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Przedmowa
Będąc jeszcze studentem interesowałem się 

tem atam i z zakresu historii hodowli zwierząt 
gospodarskich w Polsce, a zwłaszcza hodowli 
koni i sportów konnych. Ju ż  podczas studiów 
przesiadywałem w bibliotekach, a potem 
i w archiwach, gromadząc stosowne m ate­
riały, i publikowałem artykuły w prasie rolni­
czej i hodowlanej. Gdy nagromadziłem więk­
sze zasoby danych, postanowiłem opracować 
poważniejszą kilkutomową książkę o dziejach 
wyścigów i hodowli koni pełnej krwi w Polsce. 
Najpierw rozpocząłem pracę nad Królestwem 
Polskim, odnośnie do którego zdołałem zebrać 
najwięcej źródeł. W 1970 r. opublikowałem 
Dzieje wyścigów i hodowli koni pełnej krwi w Pol­
sce. Królestwo Polskie 1815—1918. Potem skreśli­
łem obraz rozwoju hodowli koni i wyścigów 
w Galicji w dwutomowej książce Hodowla 
zwierząt gospodarskich w Galicji w latach 1772 — 
— 1918, wydanej w 1975 r. Obecnie oddaję 
do rąk Czytelników dalszą część mych stu­
diów, dotyczącą tego samego tematu, ale już 
na obszarze suwerennej Polski w latach 
1 9 1 8 - 1939.

Darte zawarte w tym tomie opracowałem 
głównie na podstawie oficjalnych źródeł spra­
wozdawczych, jakim i są urzędowe „W iado­
mości Wyścigowe” , wydawane począwszy od 
1926 r. aż po dzień dzisiejszy, sprawozdania 
towarzystw wyścigowych oraz oficjalne pań­
stwowe księgi stadne koni pełnej krwi angiel­
skiej i czystej krwi arabskiej, z których 
pierwsza wydawana była od 1924 r., a druga 
od 1926 r. Następnym źródłem stały się 
liczne artykuły na temat wyścigów i hodowli, 
publikowane w ,Jeźdźcu i Hodowcy” w la­
tach 1922— 1939, w tygodnikach ilustrowa­
nych i prasie codziennej. Zasobnym źródłem 
wiadomości okazały się również moje osobiste 
wspomnienia ze stale oglądanych wyścigów 
na przestrzeni lat 1919-1939 w Warszawie 
i na prowincji, częstego zwiedzania stadnin

państwowych i prywatnych, nieskończonych 
rozmów ze sportsmenami i hodowcami, 
a wreszcie ze wspomnień z pracy w M ini­
sterstwie Rolnictwa w latach 1927 — 1939. Te 
ostatnie dotyczą głównie organizacji i urzędo­
wych zabiegów nad podnoszeniem krajowej 
hodowli koni oraz popierania sportów kon­
nych. Pokaźną pomocą w pracy okazała się 
w końcu moja zasobna biblioteka, zbierana 
uporczywie i z dużymi wyrzeczeniami w ciągu 
lat 1919— 1976, w której zdołałem zgromadzić 
wiele niezmiernie cennych dla historii przed­
miotu źródeł i materiałów.

Pracując od wielu lat nad historią wyści­
gów i hodowli koni, jak  zresztą i w ogóle 
nad historią hodowli zwierząt gospodarskich 
w Polsce, przywiązywałem zawsze duże zna­
czenie do gromadzenia materiałów wizual­
nych w postaci zdjęć fotograficznych i repro­
dukcji z rysunków i obrazów celniejszych 
artystów, dotyczących tego tematu. Zgrom a­
dziłem też bogatą kolekcję zdjęć, którymi 
zilustrowałem książkę. Są więc tu widoki 
torów wyścigowych, z których, prócz służe- 
wieckiego, żaden już nie istnieje, fotografie 
sportsmenów, hodowców, działaczy, trenerów 
i dżokejów, również w większości już  nie 
żyjących, koni, które wyróżniły się na wyści­
gach i w hodowli, a wreszcie scen rodzajo­
wych, uzmysławiających, jak  toczyło się daw­
ne życie wyścigowe i hodowlane w kraju. 
Ilustracje te poczytuję za ważny element 
w zobrazowaniu historycznego rozwoju nasze­
go sportu i hodowli. Dlatego też na tym 
miejscu składam gorące podziękowanie wszyst­
kim osobom, które użyczyły mi w dawnych 
i obecnych czasach stosownych zdjęć. Proszę 
jednocześnie o darowanie, że nie wymieniam 
ich z nazwiska, gdyż sporządzenie takiej listy 
mogłoby się okazać drażliwe z powodu dużej 
liczby osób, a bardzo nierównego udziału 
ich w tej pomocy.



6 N a 'zakończenie tej krótkiej przedmowy
składam wyrazy głębokiej wdzięczności Dy­
rektorowi Państwowych Torów Wyścigów 
Konnych inż. Leszkowi Gniazdowskiemu za 
przyjście z m aterialną pomocą w wydaniu 
niniejszej pracy drukiem, bez czego nie mo­
głaby się ona ukazać. O d wielu lat tradycją 
warszawskich wyścigów było nie tylko organi­
zowanie samych wyścigów i przyczynianie się 
tym do tak potrzebnej selekcji na dzielność 
przyszłego m ateriału zarodowego, podnoszą­

cego ogólnokrajową hodowlę, ale i przycho­
dzenie z pomocą w innych zakresach w celu 
podnoszenia kultury hodowlanej w kraju, 
a w tym i fachowej literatury omawianego 
przedmiotu.

Jeżeli pozwolą na to warunki, to nie­
zwłocznie po ukończeniu prac związanych 
z wydaniem niniejszego tomu przystąpię do 
opracowywania części następnej, a mianowi­
cie dziejów wyścigów i hodowli koni ras 
czystych szlachetnych w Polsce Ludowej.

Autor



Stan hodowli koni w Polsce 
po pierwszej wojnie światowej 

i starania ojej odrodzenie
Po ciężkich i niezmiernie krwawych zm a­

ganiach wielu narodów w pierwszej wojnie 
światowej w latach 1914—1918 oraz wy­
buchłych u jej schyłku rewolucjach socjalnych 
w Rosji, Niemczech i Austrii. Polska odzys­
kała z dniem 11 listopada 1918 r. suweren­
ność państwową. Z dziejową tą  datą  nastąpiły 
wielkie przeobrażenia we wszystkich dziedzi­
nach życia narodu. Należało stworzyć od 
podstaw własną organizację państwa, ustalić 
jego charakter polityczny, powołać do życia 
władze rządzące krajem, zorganizować woj­
sko, administrację terenową oraz powołać do 
życia najrozmaitsze organizacje samorządowe, 
społeczne, socjalne, gospodarcze, handlowe, 
przemysłowe itp.

Wśród niezmiernie licznych dziedzin życia 
państwowego i gospodarczego musiała ulec 
kardynalnym  przeobrażeniom również i ho­
dowla koni. T rzeba było utworzyć w tym 
zakresie nowe urzędy, instytucje publiczno- 
-prawne i dobrowolne organizacje społeczno- 
-zawodowe do zarządzania hodowlą i zajmo­
wania się jej rozwojem i doskonaleniem.

Podczas wojny 1914—1918, a potem 
1918— 1920, która w przeważającej mierze 
toczyła się na ziemiach polskich, hodowla 
koni ulegała szczególnemu zniszczeniu, gdyż 
w owym czasie podstawową siłę pociągową, 
zarówno w wojsku, jak  i w transporcie, sta­
nowiły konie i rekwirowano je  powszechnie 
na potrzeby licznych armii. Konie też ginęły 
masami tak w ogniu walk, jak  i z niedo­
statków, chorób i trudów wojennych. Znisz­
czeniu uległ, jak  to zwykle bywa w takich 
razach, przede wszystkim m ateriał najcenniej­
szy, najbardziej rzucający się w oczy i odpo­
wiedni pod siodło lub do zaprzęgu. Ucierpiały

więc w pierwszym rzędzie stadniny zarodowe 
oraz konie typu wojskowego. Pogłowie wło­
ściańskie, aczkolwiek doznało także silnego 
uszczerbku, to jednak posiadając właściwość 
szybkiego odradzania się, przynajmniej liczeb­
nego, wróciło niebawem do stanu przedwo­
jennego, obniżywszy jedynie poziom, którego 
naprawienie wymagało dłuższego już  czasu. 
W edług obliczeń Głównego Urzędu Staty­
stycznego na obszarze ziem, które weszły w 
granice Rzeczypospolitej Polski, było w latach 
1907— 1910 około 3496000 koni. W edług zaś 
spisów przeprowadzonych w dniu 30 września 
1921 r. stan pogłowia wyrażał się liczbą 
3290000 głów 1. Widzimy więc, że straty 
liczebne zostały bardzo szybko wyrównane, 
natom iast przed hodowlą stanęło trudne zada­
nie odbudowy jakościowej i wytworzenia od 
nowa elity zarodowej. W tym też kierunku 
wszczęte zostały usiłowania odrodzonego pań­
stwa i — jak  zobaczymy niżej — niebawem 
osiągnięto wyniki nader pomyślne.

Nieodżałowaną stratą stało się zdewasto­
wanie lub też doszczętne zniszczenie kilku 
najstarszych i najznakomitszych stadnin pol­
skich na kresach wschodnich, a przede wszyst­
kim Sławuty, Białej Cerkwi i Antonin, które 
posiadały bezcenny m ateriał zarodowy i zasi­
lały dawniej naszą hodowlę we wszystkich 
dzielnicach, nawet w odległej stosunkowo i za 
granicą wówczas leżącej Wielkopolsce. Dzięki 
jednakże znacznej uprzedniej ekspansji wspo­
mnianych stadnin wiele tej cennej krwi zna­
lazło się w innych prowincjach i po wskrze­
szeniu państwa można było rozpocząć odbu-

1 E. Ś z tu rm  de S z tre m , Inwentarz tjw y  
w Polsce, W arszawa 1928, s. 3.



dowę, opierając się na starych rodach sla- 
wuckich, antonińskich i jarczowieckich.

Niezwłocznie po odzyskaniu przez kraj 
suwerenności państwowej ludzie, którzy w taki 
czy inny sposób mieli coś wspólnego z ho­
dowlą koni, przystąpili do organizowania 
urzędów i placówek, mających zająć się orga­
nizacją hodowli i jej zarządzaniem. W two­
rzącym się w końcu 1918 r. Ministerstwie 
Rolnictwa i Dóbr Koronnych został powołany 
w Sekcji Produkcji Rolnej Referat do Spraw 
Chowu Koni, w którego skład weszli inż. Ja n  
Grabowski i były redaktor , Jeźdźca i Myśli­
wego” z lat 1891 — 1915 Stanisław Wołowski. 
Zajęli się oni pierwszą organizacją w tym 
zakresie. Z dniem 1 m arca 1919 r. ich stara­
niem zostal utworzony w Ministerstwie Rol­
nictwa prowizoryczny Zarząd Stadnin Pań­
stwowych, do którego prócz wyżej wymienio­
nych wszedł m jr J a n  K öppl-. Zarząd ten 
w niezwykle trudnych warunkach zaczął 
montować pierwsze państwowe stada ogierów 
oraz stadninę w Janow ie Podlaskim. Referat, 
a następnie Zarząd Stadnin Państwowych za­
ją ł się w pierwszym rzędzie pozostawionymi 
przez Austriaków czterema stadam i ogierów 
w Lublinie, Piotrkowie, Miechowie i Krako- 

_wię. Były to stworzone prowizorycznie w cza­
sie wojny stada ogierów, ulokowane w obiek­
tach nie dostosowanych do tego rodzaju 
potrzeb, posiadające jednak cenny materiał 
zarodowy, przeważnie ze znanych stadnin 
w Radowcach, Babolnie i innych stadnin 
austro-węgierskich. Referat Chowu Koni objął 
zarząd tymi stadam i na początku 1919 r., 
przejmując je  od polskich władz wojskowych.

Najpierw przejęte zostało stado w Piotrko­
wie, którego kom endantem był Albin Kajeta- 
nowicz, rotmistrz w armii austriackiej. Znaj­
dowało się tam  109 ogierów. Stado pozostało 
na razie na miejscu i dopiero w 1921 r.'*'" 
przeniesiono je  do Bogusławie. A. K ajetano- 
wicz przeszedł do służby polskiej z początku

- J .  G ra b o w s k i ,  Powstanie ^ агzadu Stadnin 
Państwowych, ,Jeździec i H odow ca” , 1922, 
n r 6, 7, 10, 11.

1. Piawszy pracownik na polu organizacji 
i podnoszenia krajowej hodowli koni. 
w Ministerstwie Rolnictwa i Dóbr Koronnych 
w 1918 r. inż. Jan Grabowski.

jako oficer, a potem urzędnik w Zarządzie 
Stadnin Państwowych.

W Miechowie kom endant austriacki opuś-
■ cii swe stanowisko, a kierownictwo zakładem

■ sprawował wachmistrz J a n  Chomiakiewicz, 
który przeszedł do służby polskiej i został 
urzędnikiem w centrali Zarządu Stadnin Pań- 
istwowych w Warszawie. Ogiery z M iechowa, 
Jw liczbie 53, przeprowadzone zostały w po­

c z ą tk u  1919 r. do Piotrkowa.
Trzecie stado, w Lublinie, po opuszczeniu 

go przez kom endanta austriackiego objął z ra ­
mienia wojskowych władz polskich Józef D a­
szewski, a od niego przejęte zostało na po­
czątku 1919 r. przez Referat Chowu Koni. 
Ogiery w liczbie 70 po upływie kilku miesięcy



przeprowadzone zostały do Janow a Podlas­
kiego.

Koni pełnej krwi angielskiej w tym czasie 
w kraju prawie nie było, gdyż rząd carski 
nakazał w lecie 1915 r. ewakuację stajen 
wyścigowych i koni tej rasy w głąb Rosji, 
w Galicji wyginęły one podczas wielkiej ofen­
sywy wojsk rosyjskich w 1914/15 r., a w Wiel- 
kopolsce rasy tej przed pierwszą wojną świato­
wą prawie nie hodowano.

Gdy latem 1915 r. wojska niemieckie za­
częły zagrażać Warszawie, konie wyścigowe 
i hodowlane zaczęto spiesznie ewakuować w 
głąb Rosji. W tym czasie liczono w Królestwie 
Polskim około 450 m atek stadnych pełnej krwi 
i około 300 koni w treningu. Wywieziono je  
w większości na tory wyścigowe do Piotro- 
grodu, Moskwy i Odessy oraz do tzw. bieło- 
wodzkich stadnin państwowych w Derkulu, 
Streleckú, Limarewie i Nowoaleksandrowsku 
w gub. charkowskiej. Część koni rozproszyła 
się po prywatnych m ajątkach ziemskich na 
Białej Rusi, W'olyniu, Podolu i Ukrainie.

Energicznie zajął się niesieniem pomocy 
polskim właścicielom stajen wyścigowych i ho­
dowcom prezes Towarzystwa Wyścigów K on­
nych w Królestwie Polskim Fryderyk Jurje- 
wicz (1870— 1929), który zaczął skupiać pol­
skie konie i personel stajemy na torze wyścigów 
konnych w Odessie. Tę jego działalność opi­
sałem w książce pt. Dzieje wyścigów i hodowli 
koni pełnej krwi w Polsce (Warszawa 1970, 
s. 4 0 7 -4 1 8 ).

Gdy Polska odzyskała suwerenność państ­
wową, F. Jurjew icz skorzysta! z okoliczności, 
że przez Odessę udawały się do Polski od­
działy wojskowe gen. Fucjana Żeligowskiego, 
sformowane na K ubaniu w 1918 r., przyłączył 
się do nich ze stajniami wyścigowymi oraz 
ich personelem i pieszym marszem przez Bes- 
arabię, M ołdawię i Rum unię dotarł w nie­
zmiernie trudnych w arunkach do Lwowa. 
Stąd konie i ludzie zostali przewiezieni koleją 
do Warszawy, gdzie stanęli dnia 28 czerwca 
1919 r. Niebywały ten w dziejach stajen wyści­
gowych pieszy marsz z Odessy do Lwowa

opisał jeden z jego uczestników handicaper 
Tadeusz Jaworski w ,Jeźdźcu i Hodowcy” 
(1926, nr 38, s. 410).

F. Jurjewicz przyprowadził z Odessy 252 
konie pełnej .krwi różnych właścicieli i one 
stały się zalążkiem odradzającej się hodowli 
w wyzwolonej Ojczyźnie.

Niezwłocznie po przybyciu stajen z emi­
gracji prezes F. Jurjew icz zajął się odrestauro­
waniem ocalałego w Warszawie toru wyści­
gów, położonego na Polu Mokotowskim, 
i śpiesznym uruchomieniem wyścigów, aby 
dać możność egzystencji licznej rzeszy koni 
i personelu wyścigowego, jaki przybył z nim 
z Odessy oraz ściągał stopniowo do Warszawy 
z rozproszenia w Rosji.

Dnia 1 lipca 1919 r. F. Jurjew icz został 
mianowany dyrektorem Zarządu Stadnin Pań­
stwowych. Zastępcą jego został inż. Ja n  G ra­
bowski, inspektorem Jan  Kóppl, a referenda­
rzem Stanisław Wotowski. W tym jeszcze 
roku do zespołu pracowników Zarządu Stad­
nin przybyli Kazimierz Stolpe, inż. Stanisław 
Schuch i Stanisław Glass.

Wkrótce potem wydane zostały rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 4 i 16 sierpnia 
1919 r. w sprawie organizacji Zarządu Stad­
nin Państwowych (DzURp., 1919, n r 67, 
poz. 411, oraz nr 82, poz. 447).

Naczelna ta  instytucja do spraw hodowli 
koni w kraju wchodziła w sklad Ministerstwa 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych i podlegała 
bezpośrednio ministrowi. Była to forma orga­
nizacyjna najbardziej właściwa i stosowana 
w większości państw europejskich. Zdrowe 
postawienie sprawy od podstaw zapewniło jej 
pomyślne warunki rozwoju i wkrótce organi­
zacja naszej hodowli uczyniła wielki postęp, 
a tym samym dodatnio wpłynęła na rozwój 
i podniesienie hodowli w kraju.

Na jesieni 1919 r. powstały jednak kon­
flikty kompetencyjne pomiędzy M inister­
stwem Rolnictwa a Ministerstwem Spraw 
Wojskowych. W 1918 r. władze wojskowe 
objęły po okupantach pozostawione na zie­
miach naszych stada ogierów. W niektórych



2. Fryderyk Jurjewicz w. 1926 r. przy pracy 
w swym gabinecie.
3. Przybycie do Warszawy w dniu 28 czerwca 
1919 r. polskich stajen ' wyścigowych z ewakuacji 
w 1915 r. do Odessy. Na czele oddziału jedzie
F. Jurjewicz na Liège, a z lewej strony 
rtm. Stanisław Krupski, z  prawej Stanisław 
Młodecki. W  drugim rzędzie rtm. Koepl 
i Eugeniusz Bałutin. Na dalszym planie 
Tadeusz Jaworski. Oddział kroczy Nowym 
Światem, minąwszy ul. Świętokrzyską.

okolicach już  na początku 1919 r. przekazały 
je  utworzonemu prowizorycznemu Zarządowi 
Stadnin Państwowych w Ministerstwie Rol­
nictwa. W innych natom iast stronach zatrzy­
mały je  w swoim posiadaniu. Poza tym roz­
porządzając większymi środkami m aterialny­
mi władze wojskowe zakupiły we wrześniu 
i październiku 1919 r. w Austrii partię 57 koni 
pełnej krwi angielskiej', stanowiącą wartościo­
wy m ateriał zarodowy. Tworzyć się więc 
zaczęła dwutorowość i wchodzenie sobie w 
drogę dwóch resortów państwowych. Sprawa 
oparła się wreszcie o Sejm i w wyniku debat 
w listopadzie 1919 r. zapadła uchwała, której 
mocą piecza nad hodowlą koni i działalność 
nad jej podniesieniem powierzone zostały cał­
kowicie Ministerstwu Rolnictwa. W  wyniku 
tej uchwały stawka koni pełnej krwi sprowa­
dzona z Austrii oraz stada ogierów w Sądo­
wej Wiszni (156 ogierów) i w Krakowie 
(201 ogierów), jak  również wychowalnia źre­
biąt w Kleczy Dolnej pod W adowicami' zo-



4. Pałac Prymasowski na ul. Senatorskiej 
w Warszawie, w którym mieściło się w okresie 
międzywojennym Ministerstwo Rolnictwa, 
a w nim zajmował lewe skrzydło parterowe 
Departament Chowu Koni.

stały w tymże miesiącu przekazane Zarządowi 
Stadnin Państwowych.

W ciągu 1919 r. odbudow ana zostala stad­
nina w Janow ie Podlaskim. Zarząd Stadnin 
Państwowych objął ją  w posiadanie dnia 10 
m aja 1919 r. w stanie zupełnej ruiny. Koni 
nie było, gdyż wszystkie zostały wywiezione 
w 1914 i 1915 r. do Rosji i tam zginęły 
w czasie wojny domowej. Należało więc m on­
tować stadninę od podstaw. Stajnie i domy 
mieszkalne stały poniszczone bez okien i drzwi, 
nie było ogrodzeń i żadnych prawie urządzeń. 
Ponieważ tzw. Zamek w miasteczku, gdzie 
się mieściła siedziba urzędowa stadniny przed 
wojną, oddany został władzom kościelnym 
jako własność za Rzeczypospolitej Polskiej 
biskupów łuckich, należało przygotować na

Wygodzie mieszkania dla masztalerzy oraz 
personelu urzędniczego. Wszystkie te roboty 
pochłonęły sporo czasu i środków, toteż za­
czątek stadniny umieszczony zostal początko­
wo w leżącej nie opodal Cieleśnicy Stanisława 
Rosenwertha i dopiero w końcu 1919 r. konie 
mogły być przeprowadzone do Janow a.

W stadninie powstały 4 działy : pełnej krwi 
angielskiej, czystej krwi arabskiej, półkrwi 
arabskiej i półkrwi angloarabskiej. Niezależ­
nie od stadniny utworzone zostało stado ogie­
rów. Kierownikiem stadniny został lek. wet. 
Edward Land, kierownikiem technicznym 
działu koni pełnej krwi angielskiej — Ryszard 
Zoppi, stada ogierów — Zdzisław Poklewski 
Koziełł, a adm inistratorem  dóbr — Piotr Hay.

Pod koniec 1919 r. prócz stadniny w Ja n o ­
wie Podlaskim zmontowane zostały stada ogie­
rów w: Piotrkowie, Krakowie, Sądowej Wiszni 
ijan o w ie  Podlaskim, liczące łącznie 583 ogie­
ry. Niezależnie od tego w Wielkopolsce i na 
Pomorzu już wcześniej przejęte zostały po 
Niemcach 3 stada ogierów w: Sierakowie,
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5. Stajnia „Pod žjegarem” 
w Janowie Podlaskim, wystawiona w 1841 r. 
według projektu architekta H. Marconiego.

6. Tak wyglądały konie i pracownicy 
w Janowie Podlaskim przy organizacji stadniny 
w lecie 1919 r. Klacz Damura 1917 (Dahoman 
X X  — Amurath).

Gnieźnie i Starogardzie, które na razie nie 
weszły jednak w skład Zarządu Stadnin Pań­
stwowych, lecz podlegały M inisterstwu b. 
Dzielnicy Pruskiej. Dopiero z dniem 1 listo­
pada 1922 r. odrębności ustrojowe zostały 
skasowane i przeszły one pod władzę M ini­
sterstwa Rolnictwa i Dóbr Państwowych.
^ P o d  koniec 1919 r. zakupiono pierwsze 

partie ogierów dla stad państwowych od ho­
dowców prywatnych. W grudniu udali się do 
Wojsławic w Lubelskiem, należących wówczas 
do Franciszka Poletyłły, Stanisław Wotowski 
i Stanisław Schuch i nabyli tam  3 ogiery 
półkrwi: Bankiera, Szkota i Wojsława. Ogiery 
te wcielone zostały do Janow a. W tym samym 
czasie również nabyto pierwsze folbluty cho­
wu krajowego — Ja n  Grabowski i Stanisław 
Wotowski zakupili od Kazim ierza Ostoia- 
Ostaszewskiego w Małopolsce Polish Gallo- 
waya i Pazia Królowej.

W 1921 r. Zarząd Stadnin Państwowych 
otrzymał 10 majątków rolnych, które prze­



znaczono na państwowe zakłady chowu koni. 
Obiekty te były następujące: Janów  Podlaski, 
Bogusławice, Kozienice, Mirów, Samborzec, 
Białka, Siennica Królewska, Drogomyśl, 
Pruchna i Łąck. Obszar tych dóbr wynosił 
łącznie ok. 6000 ha. Zarząd Stadnin Państwo­
wych zagospodarował je  należycie i w pięciu 
z nich założył z czasem : 1 stadninę i 3 stada 
ogierów. Zakłady te powstały : w Kozienicach, 
gdzie w 1924 r. utworzono stadninę koni 
pełnej krwi angielskiej, kasując ten dział

7. Zjazd kierowników Państwowych Z a^ adów 
Chowu Koni i działaczy na polu hodowli 
Z Poznańskiego w dniu 30 września 1925 r. 
w PSO w Gnieźnie. Siedzą od lewej:
E. Orłowski, E. Land, J . Jezierski, J . Grabowski,
1. Mielżyński, Szczepkowski, J . Chełkowski,
IV. Swinarski; stoją: J .  Poklewski Koziełł,
T. Nosarzewski, K. Kajetanowicz, T. Korbel,
A. Donimirski, K. Prądzyński, J .  Chłapowski, 
M . Chłapowski, S. Szulczewski, T. Piórkowski, 
S. Idziński i T. Filipowicz-

w Janow ie Podlaskim, oraz w Bogusławicach 
w 1921 r., dokąd przeprowadzono ogiery z 
Piotrkowa, w Łącku w 1923 r. i w Drogo­
myślu w 1926 r., dokąd przeniesiono stado 
ogierów z Krakowa. Później powstały: stad­
nina w Racocie w pow. kościańskim w 1928 r. 
oraz stada ogierów w Białce w pow. krasny- 
stawskim w 1930 r. i w Berdówce w pow. 
lidzkim w 1935 r.

W pierwszych latach po odzyskaniu nie­
podległości praca Zarządu Stadnin Państwo­
wych skierowana została przede wszystkim ku 
odbudowie elity zarodowej, którą m ożna by 
poprawiać i uszlachetniać pogłowie pospolite, 
oraz zmontowaniu stadnin państwowych, pro­
dukujących cenny m ateriał zarodowy i dostar­
czających reproduktory dla stad ogierów. Na 
szerszą działalność w terenie i organizowanie 
hodowli masowej było jeszcze za wcześnie. 
Brakowało do tego szeregu środków oddziały­
wania, nie istniało stosowne ustawodawstwo, 
zbyt szczupła była sieć organizacji społeczno-



8. Stajnia w Państwowym Stadzie Ogierów 
w Gnieźnie.

-zawodowych oraz wszelkiego rodzaju związ­
ków i stowarzyszeń. Wszystko to należało 
dopiero stworzyć, zorganizować i nastawić do 
twórczej pracy. Cała więc prawie energia 
Zarządu Stadnin Państwowych szła w kierun­
ku tworzenia coraz to nowych państwowych 
zakładów chowu koni, zdobywania dla nich 
obiektów rolnych, m ateriału zarodowego, 
środków finansowych itp.

W dziedzinie podnoszenia i organizowania 
hodowli prywatnej od zarania samodzielności 
państwowej silnie forsowane było odbudowy­
wanie hodowli koni pełnej krwi angielskiej 
i zakładanie torów wyścigowych celem prze­
prowadzania selekcyjnych prób dzielności 
oraz zdobywania za pomocą totalizatora 
środków m aterialnych na cele hodowlane. N a 
razie więc zwykła użytkowa hodowla w tere­
nie pozostawała w cieniu i dopiero po za­
łatwieniu szeregu prac przygotowawczych

stało się możliwe intensywniejsze zajęcie się 
nią.

Stopniowo zaczęły tworzyć się zręby orga­
nizacji, którą objęte zostało z czasem życie 
hodowlane kraju, nadając mu formy coraz 
prawidlowsze i bardziej wykończone w szcze­
gółach. Powstawać zaczęło stopniowo ustawo­
dawstwo hodowlane, którego początki zaryso­
wały się ju ż  w 1919 r. Pierwsze ustawy i roz­
porządzenia dotyczyły głównie organizacji Za­
rządu Stadnin Państwowych, wyścigow i księgi 
stadnej koni pełnej krwi angielskiej. Dopiero 
od 1925 r. zaczęły się ukazywać akty prawne, 
regulujące takie kapitalne zagadnienia, jak  
licencja ogierów, rejestracja klaczy zarodo­
wych, księgi stadne koni-arabskich i półkrwi, 
ustawa o wyścigach konnych itp.

Stopniowo też powstawać zaczęły różnego 
rodzaju organizacje społeczno-zawodowe, 
związki i zrzeszenia. Najwcześniej podjęła 
działalność Sekcja Chowu Koni w Centralnym  
Towarzystwie Rolniczym w Warszawie, która 
to instytucja istniała już przed pierwszą wojną 
światową. W chwili odzyskania niepodległości



prezesem Sekcji był W itold Mroziński, kierow­
nikiem biura — Tadeusz Brochocki, inspekto­
ram i zaś — M arian Henisz, Stanisław Schuch 
i W ładysław Ursyn Niemcewicz. W 1920 r. 
na prezesa wybrany został W itold Poklewski 
Koziełł z Mniszkowa w pow. opoczyńskim. 
Sekcja dokonywała rejestracji klaczy zarodo­
wych, jak  też brała udział poprzez swoich 
przedstawicieli, w osobach W. Poklewskiego 
Koziełł i M . Henisza, w zakupie koni w Austrii 
w m arcu 1919 r.

W 1922 r. został utworzony referat hodowli 
koni w Centralnym  Związku Organizacyj 
i Kółek Rolniczych (dalej cyt. : CZO K R ) 
w Warszawie. Placówka ta zajmowała się 
wyłącznie hodowlą włościańską i działalnością 
swą obejmowała teren byłego zaboru rosyj­
skiego. Kierownikiem referatu hodowli koni 
został W łodzimierz Wnukowski, a zastępcą 
jego Stanisław Walewski. C Z O K R  zaczął za­
kładać koła hodowlane. Jednym  z najstarszych 
i najlepiej prosperujących było koło w Indu- 
rze w Grodzieńskiem, które zapoczątkowało 
pracę nad stworzeniem typu konia roboczego, 
nazwanego z czasem sokolskim.

W Wielkopolsce, a potem i na Pomorzu 
powstały związki hodowców koni przy tam tej­

szych Izbach Rolniczych, które kontynuowały 
prace rozpoczęte u schyłku X IX  stulecia. 
Również • w Towarzystwie Gospodarskim 
Lwowskim oraz Małopolskim Towarzystwie 
Rolniczym w Krakowie powstały sekcje chowu 
koni, a potem zawiązały się związki hodow­
ców koni półkrwi. Na kresach północnych 

■ powstał w 1923 r. związek hodowców koni 
w Wilnie. Działalność związków na szerszą 
skalę rozpoczęła się wszakże dopiero po Pow­
szechnej Wystawie Krajowej Poznaniu w 
1929 r. Jedynie związki wielkopolski i lubel­
ski przejawiały większą działalność już od 
zarania naszej państwowości.

Począwszy od 1920 r. organizacje rolnicze 
zaczęły urządzać pokazy koni, a potem i wy­
stawy. Pierwszy po wojnie pokaz odbył się 
w Garwolinie dnia 10 m arca 1920 r. Zgro­
madził on dość dużo koni, typu przeważnie 
pogrubionego, w jakich lubowali się włościanie 
tam tych okolic. Dalszemu organizowaniu po­
kazów przeszkodziła wojna 1920 r. i dopiero

9. Wystawa rolnicza w Lublinie w 1925 r. 
Robocze klacze półkrwi arabskiej A. Wołk 
Laniewskiego z  Bronie.



w sierpniu 1921 r. rozpoczęto tę akcję na 
nowo. Urządzono pokazy w Miechowie, Pro­
szowicach, Węgrowie, Kłomnicach i O stro­
łęce. Ogółem przedstawiono na nich 408 koni, 
a Ministerstwo Rolnictw a i D óbr Państwo­
wych wypłaciło poprzez swoich delegatów 
228000 marek w postaci nagród. Począwszy 
natomiast od 1922 r. akcja pokazowa objęła 
także i inne dzielnice.

Pierwsza po wojnie większa wystawa rol­
nicza odbyła się w 1922 r. w Lublinie i jak  
na początek udała się stosunkowo nieźle. Naj­
liczniej reprezentowany był inwentarz żywy, 
potem maszyny i narzędzia rolnicze, inne na­
tomiast działy zarysowały się zaledwie frag­
mentarycznie. Doprowadzono 190 koni, nale­
żących do 34 wystawców. Z tego własnego 
chowu były 133 konie, a kupnych, przeważnie 
z restytucji strat wojennych z Niemiec — 57. 
Poziom jakościowy koni określić by należało 
jako średni. Obniżył się on wyraźnie w sto­
sunku do wystaw z 1901 i 1912 r. W ojna 
w Lubelskiem poczyniła w hodowli wielkie 
ubytki, i to było widoczne. Szczególnie b ra­
kowało większych grup koni o wyrównanym 
typie. N a czoło wysunęła się stadnina W itolda 
Łosia z Piotrowic, posiadająca dobre matki 
półkrwi angielskiej, wyprodukowane po połą­
czeniu z krwią karabachską, wprowadzoną do 
stada przez nabytego od kozaka ogiera R iab- 
czika. Doskonałe przed wojną stado prezesa 
Antoniego Budnego w Bychawie uległo zupeł­
nemu zniszczeniu w czasie walk i wystąpiło 
z m ateriałem już nowym, zgromadzonym po 
wojnie. N a razie poziom jego oczywiście nie 
mógł być taki, jak  dawniej.

Przykład Lublina udzielił się innym woje­
wództwom i w 1923 r. została urządzona 
pierwsza po wojnie wystawa w Poznaniu. 
Potem miały one miejsce już w wielu innych 
miastach we wszystkich dzielnicach państwa.

Od 1 stycznia 1922 r. zaczął ukazywać się 
w Warszawie tygodnik , Jeździec i H odow ca” , 
redagowany i wydawany przy finansowej po­
mocy Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni 
przez Mieczysława R adw ana. Pismo to dobrze

się z czasem rozwinęło i stało się podsta­
wowym źródłem wiedzy i informacji dla ho­
dowców, pracowników wyścigów konnych, 
jako też am atorów koni i sportów konnych. 
Stało się ono kontynuacją organu ,Jeździec 
i Myśliwy” , wydawanego w latach 1891 — 
— 1915 przez Stanisława Wotowskiego. Dzięki 
tym dwom organom zachowały się4 obfite da­
ne o rozwoju hodowli i sportów konnych na 
przestrzeni lat 1891 — 1939 i obydwa pisma 
stanowią cenne źródło do odtw arzania przesz­
łości hodowlanej i sportowej kraju. Pełny jed ­
nak ich zbiór, zwłaszcza , Jeźdźca i Myśli­
wego” , stal się obecnie niezmiernie rzadki 
i nie posiadają go nawet największe biblioteki 
krajowe, jak  Jagiellońska, Narodowa w W ar­
szawie i Uniwersytetu Warszawskiego..

10. Mieczysław Radwan (1873—1931), redaktor 
„Jeźdźca i Hodowcy’ w latach 1922 —1930, 
starter w Warszawie w latach 1922 —1926 
i właściciel stajni wyścigowej.



Wyścigi konne 
w latach 1919-1924

Odbudowa w Warszawie

Prezes F. Jurjew icz po sprowadzeniu do 
Warszawy w czerwcu 1919 r. polskich stajen 
wyścigowych z Odessy podjął niezwłocznie 
starania, aby czym prędzej uruchomić wyścigi 
i zdobyć w ten-sposób środki na utrzymanie 
koni oraz zapewnić egzystencję licznemu per­
sonelowi zatrudnionem u przy nich. Wziął się 
do dzieła z właściwą sobie energią i umiejęt­
nością pokonywania przeszkód. Na szczęście 
tor na Polu Mokotowskim ocalał podczas 
wojny i wymagał tylko poważnego remontu. 
Trybuny stały, stajnie również, więc wzięto 
się od razu do kapitalnego odnawiania. Do­
konano tego w amerykańskim tempie i już 
dnia 7 września 1919 r. stary tor otworzył 
swoje podwoje. Publiczność warszawska, lu­
biąca wyścigi, a pozbawiona ich w ciągu 
czterech lat, podążyła na otwarcie tłumnie 
i wkrótce stało się jasne, że sprawa weźmie 
pomyślny obrót.

Program na razie ułożono czysto wegeta­
cyjny, zapewniający prawo biegania wszyst­
kim koniom, aby umożliwić właścicielom za­
robki na utrzym anie stajen. Chodziło przede 
wszystkim o zapuszczenie korzeni życiowych 
i przetrwanie do czasów, gdy można będzie 
rozejrzeć się w sytuacji i myśleć o ulep­
szeniach i celach dalszych.

Sezon trwał od 7 września do 2 listopada. 
W tym czasie trwały przez 22 dni wyścigi 
i rozegrano 193 gonitwy. W wyścigach ucze­
stniczyło 197 koni, należących do 39 właści­
cieli. Koni dosiadało 15 dżokejów, którzy prze­
ważnie pełnili również i obowiązki trenerów. 
Do bardziej znanych należali: J .  Winkfield, 
J .  Górecki, I. M agdaliński, F. Wyżgalski, 
S. Pasternak, A. Tucholka, J .  Kryśko i F. Kło-

dziak. Suma nagród wyniosła nominalnie 
871020 marek polskich, a później wypłacano 
pewien mnożnik w miarę spadku waluty. 
Żadnych nagród klasycznych ani nawet imien­
nych nie ustanowiono, a najwyższa wynosiła 
30000 marek. Na czele wygranych stanęła 
stajnia Ministerstwa Spraw Wojskowych, spo­
śród zaś koni najwięcej wygrała klacz M elanie 
1916 (Wombwell — Melrose), 56000 marek, 
importowana z Austrii dla Min. Spr. Wojsk, 
przez S. Młodeckiego. Była ona później wcie­
lona do stadniny w Janow ie Podlaskim, lecz 
padla na skutek wypadku w 1920 r.

Ciekawym i godnym zaznaczenia zjawi­
skiem było, że w tym pierwszym roku wzno­
wienia wyścigów warszawskich duże zaintere­
sowanie budził sport dżentelmeński. W go­
nitwach wzięło udział 28 panów, na czele zaś 
ich stali: Karol Rómmel, Andrzej Morstin, 
Tadeusz Falewicz i Konstanty Plisowski.

Wyścigom patronował F. Jurjewicz, peł­
niąc nadal stanowisko prezesa Towarzystwa, 
przemianowanego obecnie na Towarzystwo 
Wyścigów Konnych w Polsce. Jednocześnie 
został on powołany przez ministra rolnictwa 
z dniem 1 lipca 1919 r. na stanowisko dy­
rektora Zarządu Stadnin Państwowych.

Po powrocie z Odessy Towarzystwo zain­
stalowało się w dawnym swym lokalu w oficy­
nie pałacu Potockich na Krakowskim Przed­
mieściu nr 32, obok kościoła Wizytek. Udając 
się na emigrację do Rosji, prezes F. Ju rje ­
wicz powierzył opiekę nad majątkiem Towa­
rzystwa oraz lokalem długoletnim urzędni­
kom Towarzystwa: Adolfowi Wolińskiemu 
i Stefanowi Tinglemu. Wywiązali się oni z po- 
ruczonego sobie zadania pomyślnie i utrzymali

2 -  W yścig i i h o d o w la  koni.



mienie na torze mokotowskim, a także archi­
wum, dużą bibliotekę i inny inwentarz biuro­
wy w wielkim porządku. Umożliwiło to wy­
godne zagospodarowanie się w dawnym po­
mieszczeniu, a nawet przygarnięcie do siebie 
tworzącego się Zarządu Stadnin Państwo­
wych, który mieścił się w lokalu Towarzystwa 
przez cztery lata, do m arca 1923 r., gdy 
został przeniesiony do gmachu M in. Roi. 
i Dóbr Państw, przy ul. Senatorskiej 15 w 
Pałacu Prymasowskim.

W zimie 1919/20 r. zostały opracowane 
najniezbędniejsze podstawy organizacyjne 
wyścigów i hodowli koni pełnej krwi angiel­
skiej. Prezes F. Jurjew icz ułożył nowy statut 
organizacyjny Towarzystwa Wyścigów, który 
otrzymał zatwierdzenie władz i został wydany 
drukiem pt. Ustawa Towarzystwa Zachęty do 
Hodowli Koni w Polsce (W arszawa 1920, s. 70).

11. Rozkwaterowywanie po stajniach na torze 
mokotowskim koni wyścigowych 
przyprowadzonych z Odessy przez F. Jurjewicza. 
Widać ogromne wychudzenie koni po przebytym 
ciężkim marszu z Odessy do Lwowa.

Ustawa ta budziłaby dziś poważne zastrzeże­
nia zarówno pod względem prawnym, jak  
i wyścigowo-hodowlanym, wówczas jednak 
uchodziło jeszcze wiele, gdyż państwowość 
nasza i życie zbiorowe dopiero ząbkowały. 
O pierając się na wzorze rosyjskim, ustawa ta 
łączyła w sobie elementy zupełnie różnej na­
tury, a więc prawo o wyścigach konnych, 
techniczne praw idła wyścigowe, statu t Tow a­
rzystwa, a nawet przepisy o prowadzeniu 
ksiąg stadnych koni pełnej i wysokiej półkrwi 
angielskiej. Niemniej zadośćczyniła doraźnej 
potrzebie i daw ała fundam ent, na którym 
m ożna było organizować wyścigi.

W 1920 r., pomimo toczącej się wojny, 
w Warszawie były dwa sezony wyścigów: 
wiosenny od 25 kwietnia do 29 czerwca 
i jesienny od 12 września do 7 listopada. 
Łącznie odbyło się 54 dni wyścigów, w czasie 
których rozegrano 425 gonitw z nagrodami 
na nom inalną kwotę 5721830 marek. Biegało 
213 koni, czyli prawie tyle, co w okresie 
kryzysu po wojnie japońskiej w latach 1906 — 
— 1910. Program opracowany został na wzór 
przedwojenny i po raz pierwszy wznowiono



nagrody klasyczne oraz większość półklasycz­
nych, a nawet i pomniejszych imiennych. 
Rozegrano więc : Derby, Produce, Oaks, Rule- 
ra, J .  Zamoyskiego, Naczelnika Państwa (od­
powiednik dawnej Cesarskiej), Jubileuszową, 
St. Leger, Wielką Warszawską, A. Potockie­
go, Kruszyny i inne. Z nowo ustanowionych 
po raz pierwszy pojawiły się w programie 
nagrody Sac à Papier i H andicap Brzezia.

Pierwsze powojenne Derby zostały roze­
grane dnia 30 m aja 1920 r. Stanęło do niego 
8 koni, lecz jeden zostal na starcie. Z tych 
8 uczestników jeden tylko M ad ja r1 byl uro­
dzony w kraju, a reszta pochodziła z zaku­
pów, przeważnie w Austrii. Zwyciężyła klacz 
Tilly II  H . Towarnickiego pod dżokejem 
J . Góreckim. Tegoż dnia rozegrano gonitwę 
o nagrodę im. Naczelnika Państwa dla 4-let- 
nich i starszych ogierów i klaczy, w której 
zmierzyło się 5 koni. W ygrał ogier Parachute 
1916 (Perdiccas — M ira) S. Wolanowskiego, 
który z czasem stał się cenionym reproduk­
torem w stadninie A. Czartoryskiego w K rás­
nem w pow. ciechanowskim.

Na czoło wygranych wysunęła się stajnia 
M ichala Róga z sumą nagród 783700 marek. 
Złożona była w dużej mierze z koni im porto­
wanych z Francji, wśród których wyróżniała 
się 2-letnia Battaglia, późniejsza derbistka. 
Najwięcej wygrała Tilly II H . Towarnickie- 
go, zdobywając nominalnie 320000 marek. 
Najlepszymi końmi tego czasu były: Aragwa 
1916 (Aboyeur — Beatrix) Pułku Ułanów 
Krechowieckich; Parachute 1916 (Perdi­
ccas — M ira) S. Wolanowskiego; Promień 
1915 (Perdiccas — Miss Bond) A. M orstina; 
Melk 1917 (Carabas — Mobile) Spółki H o­
dowlanej; M enzala 1917 (Sardanapale — 
Diavolezza) M. R ógai Namorob 1916 (Splen­
dor — Zeyneb) F. Jurjew icza i A. Wielo­
polskiego.

1 Nazwy koni pełnej krwi angielskiej i czy­
stej krwi arabskiej podano w pisowni, w ja ­
kiej koń został wniesiony do oficjalnej księgi 
stadnej koni, bez modyfikacji pisowni oraz 
innych zmian.

12. Jeden ze starszych pracowników 
Towarzystwa Wyścigów, Adolf Woliński, który 

pracował w nm  w latach 1892 — 1931, ostatnio 
jako kierownik działu finansowego.

W kraju pomimo wojny panowała dobra 
koniunktura dla wyścigów. Na skutek rosnącej 
wciąż dewaluacji ludzie starali się wyzbywać 
pieniędzy, lokując je  w każdą realność; ku­
powali więc chętnie i konie, a okazje ku temu 
nadarzały się bardzo sposobne. Rozpadnięcie 
monarchii Austro-Węgierskiej oraz kryzys w 
życiu wyścigowym we Francji i w Niemczech 
nastręczały dogodne możliwości zakupu. G ra 
na torze w Warszawie rozwijała się pomyśl­
nie, totalizator dawał duże obroty i perspek­
tywy dla wyścigów były dobre. Prezes F. Jurje- 
wicz stanąwszy na czele Zarządu Stadnin 
Państwowych poprowadził politykę forsowa­
nia wyścigów i hodowli koni pełnej krwi 
angielskiej. Toteż stajnie wyrastały jedna po



13. Przed gonitwą. Rys. czołowego jeźdźca 
mjr. K. Rommla.

r

drugiej, a brali się do wyścigów nie tylko 
dawni sportsmeni i hodowcy, lecz również 
ludzie nowi, dotąd na tym polu nie znani. 
W 1919 i 1920 r. prym  trzym ały stajnie: 
Min. Spr. Wojsk., M. Róga, H . Towarnic- 
kiego, B. Ziętarskiego, S. Wolanowskiego, 
braci Lubomirskich, M. Bersona, Spółki H o­
dowlanej, F. Jurjew icza i A. Wielopolskiego 
oraz A. M orstina. Rozwój wyścigów w W ar­
szawie w latach 1919 1939 obrazuje tabela
41 na końcu książki.

14. Pierwsza w Polsce w okresie międzywojennym 
derbistka 1920 r. Tilly I I  H. Towarnickiego. 
Siedzi na niej dżokej J . Górecki.

W ojna 1920 r. nie wywarła na rozwoju 
wyścigów żądnych zgubnych wpływów. Sezon 
wiosenny odbył się prawie normalnie, oczy­
wiście w skali odpowiedniej do ówczesnej 
zasobności kraju wycieńczonego sześcioletnią 
wojną. Wyścigi trwały do końca czerwca, 
a na jesieni wznowione zostały ju ż  12 wrześ­
nia, czyli niespełna w miesiąc po bitwach 
pod Warszawą. Liczba koni w treningu stale 
rosła i wciąż sprowadzano je  z Austrii, W ę­
gier, Niemiec, Francji i Anglii.

Rok 1921 nie przyniósł żadnych większych 
zmian. Był pierwszym rokiem pracy pokojo­
wej, gdy wszystko zaczęło powracać do nor­
my, jednakże ślady wojny były zbyt głębokie, 
aby mogły się rychło zabliźnić. Życie gospo­
darcze wskutek wojny legio w takiej ruinie, 
że wyrównanie strat i doprowadzenie do ja ­
kiej takiej równowagi wymagało jeszcze wiele 
czasu i pracy. Nasza młoda państwowość two­
rzyła pierwsze dopiero zręby organizacji, i to 
również nie oddziaływało dodatnio na po­
myślne ułożenie warunków gospodarczych. 
W takiej sytuacji i wyścigi mogły rozwijać 
się w pewnej tylko prężności, uwarunkowa­
nej głównie obrotam i gry w totalizatorze, . 
gdyż nie było już ludzi mogących łożyć na 
utrzym anie stajen z ogólnych swoich docho­
dów i każda prawie stajnia musiała dostoso­
wywać wydatki do wygranych na torze, a jeśli 
je  przekraczała, to przerywała niemal auto­
matycznie swą egzystencję. Toteż w pierw­
szych latach po wojnie widzimy sporo stajen, 
które pojawiały się niespodziewanie, czasem 
wybijały się nawet na czoło, a potem rap­
townie znikały jak  efemerydy. Do takich na­
leżały stajnie: H . Towarnickiego, S. W ola­
nowskiego, B. Ziętarskiego, S. Rudakowskiego 
i kilka innych.

Zaraz po wojnie 1920 r. nastąpił pewien, 
krótki zresztą, kryzys w wyścigach. W pierw­
szych dwóch latach wznowienia wyścigów, a 
mianowicie w 1919 i 1920, biegały głównie 
konie przyprowadzone z Odessy oraz nabyte 
w Austrii po rozpadnięciu się monarchii H abs­
burgów. Lecz konie te należały przeważnie



15. Stali bywalcy wyścigów w Warszawie znani 
lekarze S. Gurbski i Smoniewski.

16. Aleja wjazdowa na tor mokotowski 
od strony pi. Mokotowskiego ( obecnie Unii 
Lubelskiej ).

do starszej generacji, toteż wkrótce wykoń- 21 
czyły się i musiały pójść do stadnin. Przychó­
wek nie zdążył jeszcze dorosnąć, a chociaż 
sprowadzano sporo koni z zagranicy, to w każ­
dym razie nie tyłe, aby naturalny ubytek ze 
stajen w pełni zastąpić. Toteż w latach 1921 
i 1922 widzimy spadek liczby biegających 
koni, a poza tym wyścigi straciły na uroz­
maiceniu i nie mogły wzniecać dużego zain­
teresowania, dusiły się bowiem w ciasnych 
ramach, operując wciąż tymi samymi końmi, 
sztucznie podtrzymywanymi środkami leczni­
czymi, aby jak  najdłużej je  utrzymać w tre­
ningu. Dopiero od 1923 r. przybywać zaczęła 
młoda generacja, wychowana już w kraju, 
i odtąd liczba koni na torze wzrastała nie­
przerwanie aż do 1935 r., gdy osiągnęła swe 
maksimum dla doby międzywojennej - 614 
koni na torze warszawskim.



L ata 1922— 1924 nie zaznaczyły się ni­
czym specjalnie godnym uwagi. Wyścigi roz­
wijały się stopniowo, koni wciąż przybywało, 
dominować zaczął m ateriał wychowany w kra­
ju , aczkolwiek sprowadzano nadal dość dużo 
z zagranicy.

Program w pierwszych latach wznowienia 
wyścigów konstruowany był z nastawieniem 
przyciągnięcia jak  największej liczby stajen 
i koni. System grupowy program u został sze­
roko rozbudowany, a przewodnią jego myślą 
było dać możność zarobienia nawet końmi 
całkiem słabymi. Liczebnie dominowały wyś­
cigi z ograniczeniami co do sumy wygranej 
przez konia, z warunkam i łatwymi do przy­
gotowywania w treningu : a więc z niedużą 
wagh,, zasadniczo 58 kg, na dystansach śred­
nich 1600 — 2100 m.

17. Ppłk Karol Rómmel, czołowy jeździec 
w gonitwach dżentelmeńskich, 
na ogierze Finistèrre.

Wyścigi ódbywały się w dwóch sezonach : 
wiosennym, trwającym od początku m aja do 
końca czerwca, i jesiennym — od ostatnich 
dni sierpnia do początku listopada. Każdy 
z tych sezonów rozdzielano ze względu na 
zagranie koni w grupach na sezony miesięcz­
ne: majowy, czerwcowy, wrześniowy i paź­
dziernikowy. W tygodniu były 3 dni wyści­
gów: w niedzielę, wtorek i czwartek, a w każ­
dym dniu rozgrywano zazwyczaj 7 gonitw. 
Wyścigi dzieliły się na 3 duże grupy: a) ho­
dowlane (pozagrupowe), b) popierania finan­
sowego (nagrody grupowe) i c) dżentelm eń­
skie dla niezawodowych sportsmenów. N a go­
nitwy płaskie dżokejskie przeznaczano około 
80%  ogólnej sumy nagród, na dżentelmeń­
skie zaś około 20% . Ustanowiono 4 grupy. 
Właściciel zwycięskiego w gonitwie konia 
otrzymywał sumę oznaczoną w program ie dla 
pierwszego konia, właściciel drugiego uzyski­
wał 30% , a trzeciego — 10% tego, co właści­
ciel pierwszego. Prócz tego hodowcom koni,



które zajęły 3 kolejne miejsca w gonitwie, 
wypłacano po 10% nagrody jako premie ho­
dowlane.

Gonitwy dżentelmeńskie dzieliły się na: 
płaskie, z plotami i z przeszkodami. W 1923 r. 
gonitwy dżentelmeńskie zostały skasowane na 
stołecznym torze, a na ich miejsce ustano­
wiono gonitwy z płotami i przeszkodami, 
w których mieli prawo uczestniczyć także 
zawodowcy.

W pierwszych latach ustanowiono w go­
nitwach nadwagę 3 kg dla ogierów pocho­
dzenia zagranicznego. Podyktowane to było 
troską, aby nie sprowadzano ogierów lichej 
wartości, popierając natom iast im port klaczy. 
W 1922 r. nadw aga została zmniejszona do 
2 kg, a na początku 1923 r. Kom itet do 
Spraw Wyścigów Konnych postanowił znieść 
nadwagę, natom iast ograniczyć im port ogie­
rów zakazem startow ania w szeregu gonit­
wach. W  1923 r. miało to dotyczyć tylko 
gonitw dla koni 2-letnich i pewną ich liczbę 
zarezerwowano wyłącznie dla koni krajowych, 
w 1924 r. rozszerzono to na 2- i 3-letnie, 
w 1925 r. również i na 4-letnie, a od 1926 r. 
dotyczyło to wszelkiego wieku.

W latach 1919—1924 nie obowiązywały 
wczesne meldunki do nagród hodowlanych, 
jak  Derby, Produce i Nagroda Kruszyny; 
wprowadzone one zostały na nowo po wojnie 
dopiero w czerwcu 1924 r. z tym, że do dnia 
31 grudnia 1924 r. należało zgłosić meldunki 
do Derby 1926 r., Nagrody Kruszyny 1927 r. 
i Nagrody im. L. Grabowskiego (3-letni Pro­
duce) 1928 r.

Pod względem klasy wyścigowej koni okres 
początkowy, do roku 1925, był oczywiście 
bardzo słaby. Największe gonitwy wygrywały 
tanie i m ierne importy, nabywane okazyjnie 
na różnych wyprzedażach zagranicznych. Du­
żo nagród klasycznych i półklasycznych wy­
grywały klacze, gdyż ich sprowadzano dużo, 
a nawet nagrody Derby przez 3 lata z rzędu
1920— 1922 przypadały w udziale przedsta­
wicielkom płci słabszej : Tilly II , Battaglii 
i Barbarze Belle. W 1923 r. wygrał ją  nawet

18. Ogier £baraż H. Lubomirskiego, 
jeden z bardziej klasowych koni w latach
1921-1923.

półkrwi Ryś II 1920 (Lohengrin — Polmoo- 
die V), zupełnie miernego pochodzenia i kla­
sy, jak  na taką nagrodę. Do lepszych koni 
okresu 1919— 1924 r. włącznie należały: Zba­
raż, R uta, Melanie, Tilly II , Melk, Para­
chute, Aragwa, Battaglia, Valailles, Lussag- 
net, Odolie, Barbara Belle, M enzala, Ober- 
tas, Zaporożec, Lanoline i Perichole. Stosun­
kowo najlepszym koniem w omawianym okre­
sie pod względem uzdolnień wyścigowych był 
ciemnogniady Zbaraż 1919 (Hapsburg — De- 
lagoa Bay), urodzony i wychowany w Anglii, 
a nabyty i sprowadzony do Polski przez 
K. Stolpego i S. Schucha w jesieni 1920 r. 
dla Hieronim a Lubomirskiego, w którego staj­
ni biegał. Wygrał on nagrody: Jerzego Fan- 
schawe, Rulera, Produce, St. Leger, A. Wo­
łoskiego i Prezydenta Rzeczypospolitej, lecz 
rywali miał słabych. Z koni krajowych naj­
lepsza chyba była R uta 1920 (Harry of Here­
ford -  Jud ith ), hodowli L. J .  Kronenberga. 
W ygrała ona nagrody: J .  Zamoyskiego, dwu-



19. Ostatnie posiedzenie ^arządu Towarzystwa 
Zachęty do Hodowli Koni w Polsce, odbyte dnia 
4 lutego 1923 r. pod przewodnictwem 
ustępujqçego z prezesury F. Jurjewicza.
Siedzą od lewej : Karol Skarbek, Stanislaw 
Lubomirski, Andrzej Morstin,, August Potocki, 
Fryderyk Jurjewicz, Albert Wielopolski, 
Aleksander Wielopolski, Władysław Z amoyski, 
Michał Ordęga, Leopold Jan Kronenberg 
i Hieronim Lubomirski.

krotnie Jubileuszową, St. Leger, Sac à Papier, 
dwukrotnie Janow ską i Bo równa. W hodowli 
jednak zawiodła. Duże sukcesy, jak  na konia 
półkrwi i w dodatku niebłyskotliwego pocho­
dzenia, miał Ryś- II  — hodowli i własność 
A. Olszowskiego z Jacentow a. Koń ten zdobył 
nagrody: Brzezia, Derby, A. Wotowskiego 
i Prezydenta. Pewne sukcesy osiągnął Falstaff 
1921 (Fils du Vent -  Alpha) — hodowli

i własność M. Bersona — wygrywając Produ­
ce i Derby, lecz nie można go uważać za 
konia klasowego.

Do lepszych koni należały poza tym: der- 
bistka siwa B arbara Belle 1919 (St. Saulge — 
Barbefosse), hodowli J .  Al vensleben Schön­
borna z Ostromecka, która z czasem dala 
całkiem niepodobnego do niej bardzo dobrego 
gniadego Bandita 1932.

Dopiero od 1925 r. jakość koni zaczęła 
się nieco popraw iać: pojawił się Forward, 
który wyraźnie odbijał od otoczenia i był 
pierwszym koniem zapowiadającym nową erę 
w warszawskich wyścigach, a następnie : D un­
kierka, Fala II I ,  Faust, Hel, Wisus, M at, 
Bandit i Jerem i.

Począwszy od 1921, czy też 1922 r., urzą­
dzane były w Warszawie pod koniec jesien­
nego sezonu, najczęściej w październiku, licy­
tacje roczniaków, koni w treningu i schodzą-



су ch z toru. Przyjęły się one z czasem i sta­
nowiły duży ewenement w życiu sportowo- 
-hodowlanym kraju.

Po wznowieniu wyścigów w 1919 r. preze­
sem Towarzystwa obrany został ponownie 
Fryderyk Jurjew icz, który godność tę piasto­
wał od 26 października 1910 r. Zasługi jego 
względem Towarzystwa były bardzo duże 
i cieszył się on niepowszednim uznaniem. 
Kierował osobiście całą organizacją wyści­
gów, był autorem  prawie wszystkich przepi­
sów, sam układał programy, budżety i brał 
żywy udział we wszystkim, co dotyczyło życia 
wyścigowego i hodowli koni pełnej krwi. Po­
nieważ jednak z dniem 1 lipca 1919 r. objął 
kierownictwo Zarządu Stadnin Państwowych 
w Min. Roi. i Dóbr Państw., więc na dłuższą

20. Najdawniejsi pracownicy biurowi 
7 owarzystwa jjachęty do Hodowli Koni w Polsce. 
Od lewej : Maria Kowalska, Maria Barcikowska, 
Florian Kwasieborski, Adolf Schuch, Wacław 
Bauer i fbigniew Michalczyk.

metę nie mógł połączyć obu tych stanowisk 
i dnia 4 lutego 1923 r. zrezygnował z pre­
zesury Towarzystwa Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce, a na miejsce jego obrany 
został tegoż dnia Albert Wielopolski.

Sekretarzem Towarzystwa był od 1916 r. 
Ignacy Oszmanowicz, który piastował tę funk­
cję w okresie ewakuacji Towarzystwa do 
Odessy, powrócił stam tąd razem z F. Jurje- 
wiczem i pozostał na tym stanowisku do dnia 
1 m aja 1932 r. Głównym buchalterem  i kasje­
rem Towarzystwa był Adolf Woliński, kierow­
niczką kancelarii od 1920 r. M aria Jewnie- 
wiczówna, a redaktorem  księgi stadnej Ste­
fan Tingle, a potem Florian Kwasieborski. 
Funkcję startera pełnił Sergiusz Nowikow, 
a od 1922 do 1926 r. włącznie Mieczysław 
Radw an, inspektorem toru był Sergiusz No­
wikow, a potem Ludwik Andrycz, a dyrekto­
rem totalizatora M arian Wiśniewski. W 1923 r. 
Towarzystwo miało 7 członków honorowych 
i 186 rzeczywistych.

W jesieni 1921 r. powstał z inicjatywy



prezesa F. Jurjew icza K om itet do Spraw H o­
dowlanych i Wyścigowych,, który z czasem 
przekształcił się w Kom itet do Spraw Wyści­
gów Konnych. Pierwsze jego zebranie organi­
zacyjne odbyło się dnia 14 października 
1921 r. Weszli doń wówczas przedstawiciele 
8 towarzystw wyścigowych oraz 2 klubów 
jazdy konnej w Warszawie i Krakowie. K o­
mitet postanowił dyskwalifikować właścicieli 
koni i jeźdźców, biorących udział w wyści­
gach z nagrodam i pieniężnymi towarzystw 
nie zrzeszonych w Komitecie oraz posiada­
jących program y nie zatwierdzone przez K o­
m itet. U trącało to samowolne urządzanie 
wyścigów konnych i nakładało pewną dys­
cyplinę organizacyjną, tak konieczną w tej 
dziedzinie. K om itet zajął się też opracowa­
niem jednolitych prawideł wyścigowych, które

po zatwierdzeniu przez m inistra rolnictwa 
miały obowiązywać na wszystkich torach.

W końcu 1922 r. po raz pierwszy po 
wojnie wysłano polskiego konia na wyścigi do 
obcego kraju. L. J .  K ronenberg posłał do 
Francji silnego i wytrzymałego ogiera własnej 
hodowli, kasztanowatego O bertasa 1918 (Day 
Comet — Australian Daisy). Koń ten, który 
wygrał w Warszawie w 1921 r. St. Leger, 
a w 1922 r. Nagrodę Naczelnika Państwa, 
brał udział we Francji w Auteuił w gonitwach 
z płotami, lecz nie zdobył powodzenia. W 
listopadzie 1924 r. zabrany został przez właści­
ciela z powrotem do Polski i użyty w cha­
rakterze reproduktora w stadninie półkrwi 
w W ieńcu. O późniejszych ekspedycjach na­
szych koni na obce tory będzie mowa w dal­
szych rozdziałach książki.

Wyścigi w Poznaniu
Po Warszawie najwcześniej wznowiono po 

wojnie wyścigi w Poznaniu. Ju ż  w kilka mie­
sięcy po odzyskaniu niepodległości grono ho­
dowców wielkopolskich podjęło starania prze­
jęcia od niemieckiego Posener Rennverein 
toru wyścigowego na Ławicy. D nia 29 wrześ­
nia 1919 r. odbyło się inauguracyjne walne 
zebranie nowo założonego Wielkopolskiego 
Towarzystwa Wyścigów Konnych. Przyjęto 
statut, wybrano zarząd oraz uchwalono prze­
jąć  ostatecznie tor.

Niespełna w miesiąc odbyły się pierwsze 
wyścigi, połączone z konkursami hipicznymi. 
M iały one miejsce na torze na Ławicy dnia 
26 i 27 października 1919 r. N a program  
złozyło się 6 gonitw : przeszkodowa imienia Re­
sursy, płotowa miasta Poznania, płotowa imie­
nia W odza Naczelnego, bieg myśliwski imie­
nia gen. Dowbor-Muśnickiego, wyścig płaski 
i gonitwa włościańska. Uczestniczyło 35 koni.

W 1920 r. zamierzano rozszerzyć wyścigi 
i był nawet opracowany stosowny program, 
lecz na skutek wojny musiano ograniczyć się

do jednego tylko dnia z 5 gonitwami, w któ­
rych wzięły udział 24 konie.

Po szczęśliwym, zakończeniu wojny wyścigi 
na Ławicy rozbudowano i w 1921 r. sezon 
wyścigów trwał już  przez 12 dni, odbyły 
się 83 gonitwy, w których uczestniczyło 91 
koni przy 374 startach. Suma nagród wyniosła 
nom inalnie 1528000 marek. Najwięcej wygrał 
ogier Konstantego Bnińskiego M ontesquieu 
113 000 marek. Najczęściej jeździli : rtm . Sta- 
rzewski, ppr. K. Bylczyński, rtm . B. Pere- 
tiatkowicz, m jr S. Dembiński i ppłk Z. S tu­
dziński. W latach następnych wyścigi odby^ 
wały się co roku.

T or na Ławicy rozpościerał się na gruncie 
pagórkowatym, toteż mniej nadawał się do 
wyścigów płaskich, o charakterze hodowla­
nym, przedstawiał zaś doskonały teren do 
gonitw przeszkodowych i cross country; był 
też zbudowany przed wojną głównie w tym ce­
lu. Po odzyskaniu niepodległości rozwinął się 
w Poznaniu sport dżentelmeński i programy 
tutejsze uwzględniały dużo gonitw dla panów.



21. Tor wyścigów konnych na Ławicy 
pod Poznaniem.

Wyścigi w Piotrkowie
Towarzystwo tamtejsze powstało w 1904 r. 

po przeniesieniu wyścigów z Pławna. Po 
wojnie wznowiono działalność w 1921 r. T or 
w czasie wojny został kompletnie zniszczony, 
należało więc wszystko odbudować od nowa. 
W ybrany w 1921 r. na prezesa Jerzy Skarbek 
zajął się tym energicznie i doprowadził tor, 
dzięki funduszom pochodzącym z ofiarności 
członków, do takiego stanu, że m ożna było 
rozpocząć wyścigi. Nagrody początkowo skła­
dały się głównie z darów osób prywatnych, 
najczęściej w postaci przedmiotów pam iątko­

wych.

Pierwsze wyścigi odbyły się w 1921 r. w 
skromnym bardzo zakresie. Natomiast w roku 
następnym przeprowadzono dalsze inwestycje 
na torze i mityng rozszerzony zostal do 3 dni 
wyścigów i konkursów hipicznych. Ogółem 
odbyło się 12 gonitw, 2 biegi myśliwskie, 
1 cross country i 3 konkursy hipiczne. Jeździli: 
por. M. Antoniewicz, K. Bronikowski, T . Da- 
chowski, A. Daszewski, S. Ender, T . Mike, 
J .  Młodecki, B. Peretiatkowicz, K. Rómmel, 
J .  Sosnowski, Z. Stępiński, J .  Stokowski, 
Z. Tarnowski i inni.



22. Prowizoryczna trybuna przy zapoczątkowaniu 23. Trybuna członkowska na torze wyścigów
wyścigów konnych w Piotrkowie w 1921 r. konnych na Dziesiątej w Lublinie w 1926 r.



Wyścigi w Lublinie

Zapoczątkowano wyścigi w 1899 r. po 
przeniesieniu ich z Łęcznej. W czasie wojny 
uległy zawieszeniu, lecz wkrótce po zawarciu 
pokoju w Rydze w 1921 r. powstało Wojsko­
we Lubelskie Towarzystwo Wyścigowe przy 
dowództwie garnizonu. Urządzało ono w gro­
nie wojskowych zawody konne i wyścigi, które 
jednak większego znaczenia nie miały. Dopie­
ro w czerwcu 1922 r. dwaj zagorzali miłoś­
nicy sportu i hodowli, Józef i Zygmunt Skoli­
mowscy, zorganizowali Krasnystawskie Kolo 
Sportowo-Hodowlane, którego celem miało 
być krzewienie tężyzny jeździeckiej w pow. 
krasnystawskim i okolicy. Korzystając z urzą­
dzanej przez Okręgowe Towarzystwo Rolni­
cze w Zamościu wystawy rolniczej we wrześ­
niu 1922 r., zdecydowali odbyć tam pierwszy 
swój m ityng sportowy. M iai on miejsce w dwa 
dni po wystawie, a mianowicie 9 i 10 wrześ­
nia. Terenem  popisów stal się plac wojsko­
wy pod miastem. Na program  złożyły się: 
2 konkursy hipiczne, 3 biegi myśliwskie, 1 
wyścig z przeszkodami, 1 wyścig dla mło­
dzieży i zabawa Flots de Rubans.

W lipcu 1923 r. odbył się w Krasnym- 
stawie kilkudniowy m ityng sportowy, połą­
czony z pokazem koni. Nie dyspomijąc odpo­
wiednim terenem Kolo musiało urządzić pro­
wizoryczny tor na łące nad Wieprzem, uży­
czonej przez członka Koła - Henryka Rado- 
myskiego. W zawodach wzięło udział kilka­

dziesiąt koni, dosiadanych w większości przez 
oficerów. Rozegrane zostały 3 konkursy hi­
piczne, 1 wyścig płaski, 4 wyścigi z płotami 
i przeszkodami oraz 2 biegi myśliwskie za 
mas trem.

Zachęceni powodzeniem członkowie zde­
cydowali w kwietniu 1924 r. rozszerzyć dzia­
łalność i Kolo przekształcone zostało w Lu­
belskie Wojewódzkie Kolo Sportowo-Hodow­
lane z siedzibą w Lublinie. W łonie zarządu 
powstała myśl wznowienia przerwanych przez 
wojnę wyścigów w Lublinie. Po długich per­
traktacjach z władzami oraz magistratem 
udało się w lecie 1924 r. wziąć w dzierżawę 
grunt na folwarku Dziesiąta, obok dawnego 
toru wyścigowego sprzed wojny.

W szybkim tempie poprowadzono roboty 
niwelacyjne oraz budowlane i dnia 28 wrześ­
nia 1924 r. nowy tor zostal otwarty. Po­
siadał on dwie trybuny: członkowską i dla 
płatnej publiczności. Bieżnie zrobiono dwie: 
płaską i przeszkodową, ze wspólną końcową 
prostą, długości 400 m. Stajnie dla koni mieś­
ciły się na folwarku Dziesiąta oraz w poblis­
kich koszarach wojskowych.

W pierwszym roku wyścigi i konkurs)’ 
hipiczne odbyły się w dniach 28, 29 i 30 
września oraz 1 i 2 października, a udział 
w nich wzięły 72 konie. Prezesem Koła w tym 
czasie był Zygmunt Skolimowski.

Ainiejsze tory prowincjonalne

Po wznowieniu wyścigów w Warszawie 
i Poznaniu zaczęto je  urządzać i w innych 
miastach. Na początku 1922 r. istniało już 
na terenie Polski 10 zarejestrowanych stowa­
rzyszeń, mających na celu popieranie sportów 
jeździeckich i hodowli koni, w mianowicie: 
1. Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni

w Polsce, Warszawa, Krakowskie Przedmieś­
cie 32; 2. Klub Jazdy, Warszawa, Krakow­
skie Przedmieście 32; 3. Wielkopolskie Towa­
rzystwo Zachęty do Hodowli Koni, Poznań, 
ul. Młyńska 13; 4. Małopolskie Towarzystwo 
Zachęty do Chowu Koni, Lwów, ul. Koper­
nika 20; 5. Pomorskie Towarzystwo Zachęty



do Hodowli Koni, Grudziądz, D O G ; 6. W oj­
skowe Lubelskie Towarzystwo W'yscigowe, 
Lublin, D O G ; 7. Towarzystwo Miłośników 
Jazdy  Konnej, Kraków; 8. Piotrkowskie T o­
warzystwo Zachęty do Hodowli Koni, Piotr­
ków; 9. Wileńskie Towarzystwo Zachęty do 
Hodowli Koni, W'ilno; 10. Łódzkie Tow a­
rzystwo Zachęty do Hodowli Koni, Łódź, 
ul. Piotrkowska 96.

Nie wszystkie jednak  z tych stowarzyszeń 
miały za zadanie urządzanie wyścigów. Klub 
Jazdy  w W arszawie i Towarzystwo Miłośni­
ków Jazdy Konnej w Krakowie zajmowały 
się konkursami hipicznymi oraz jazd ą  konną 
w maneżu i w terenie. Pozostałe były towa­
rzystwami wyścigowymi, lecz na razie nie 
mogły urządzać wyścigów, gdyż bądź nie

miały torów wyścigowych, bądź nie zostały 
po wojnie odbudowane i wykończone.

W 1921 r., jak  się zdaje, wyścigi poza 
W arszawą i Poznaniem miały miejsce tylko 
w Grudziądzu, Piotrkowie i w Radom iu, w 
każdym razie K om itet do Spraw Wyścigów 
Konnych posiadał sprawozdanie tylko z tych 
miast. Za to w 1922 r. w całej Polsce pow­
stawać zaczęły towarzystwa i koła sportowe, 
tak że wyścigi odbyły się w bardzo już wielu 
m iastach, a więc w: Warszawie, Poznaniu, 
G rudziądzu, Piotrkowie, Dąbrówce Podlężnej, 
Bugaju, Nowej Wsi, Włocławku, Zamościu 
i Krzeszowicach._W  1923 r. zainaugurowano 
wyścigi we Lwowie, Przemyślu i Łodzi, a w 
1924 r. w Kielcach i Bielsku.



Hodowla koni pełnej krwi 
w latach 1918-1924

W chwili odzyskania w 1918 r. niepodle­
głości nie mieliśmy na naszych ziemiach p ra­
wie żadnej hodowli koni pełnej krwi. Nie 
wiem, czy znalazłoby się wówczas w całym 
kraju 20 — 30 m atek stadnych. Cały niemal 
materiał tej rasy bądź wyginął podczas wojny, 
bądź został wyewakuowany do Rosji. Dopiero 
w czerwcu 1919 r. F. Jurjew icz przyprowadził 
z Odessy polskie stajnie wyścigowe i część 
m ateriału zarodowego w łącznej liczbie 252 
koni pełnej krwi. W partii tej znalazły się 
tak zasłużone potem dla naszej hodowli: Fils 
du Vent, Papachute, Promień, Aragwa, Bel- 
gja, Bomba, Bourgogne, Chryzothemis, Dźwi- 
na II , Enigma, Esneh, Ewa, Francja, Gala- 
chat, Gam m a, Lezginka, M undon, Nadzieja, 
Perła, Roli Poli i Zeyneb.

Prócz tego dużego transportu przybyło 
z Rosji kilka pomniejszych partii: rtm . Adam 
Biernacki przyprowadził Alaric V ictora M. 
Bersona oraz własne: Azam ata, Ecume i Very 
Ugly; Józefat Kociński uratowane resztki staj­
ni Lubomirskich, które przebywały jakiś czas 
w m ajątku D ubrow na pod Orszą na Białej 
Rusi. W transporcie tym znalazło się 12 koni, 
w tym Tarczyn, Ten, Teorban i Tytan. W ac­
ław Daszewski przyprowadzi w maju 1920 r. 
około 40 koni z Bobem na czele.

Dalszym poważnym zasiłkiem naszej ho­
dowli stał się zakup dokonany we wrześniu 
i październiku 1919 r. w Austrii na zlecenie 
i z funduszów M in. Spr. Wojsk, przez Sta­
nisława Młodeckiego i Tadeusza Brochockie- 
go. Przybyło wówczas 57 koni pełnej krwi, 
a w tym ogiery: M organatic, Carabas, Dealer, 
Paraszt, Postumus, Melk, Arak, Kritiker, Ba­
ro, Tannhäuser, W right, Hesperus, Hakon, 
Dragoner, Tellur, Ragm an, Zsiga, i klacze: 
Blaustrumpf, Blitzmädel, Bombe, Cavalla, 
Czerkies, Habe, Hella, Kérdes, Melanie, Riga,

Rodijá, Rosamunda, Rosette, Rusałka, Saffi, 
Slivka, Szegéli, Vesprée i inne.

Poważniejszego zakupu w Austrii dokonali 
także Bogdan Ziętarski i Henryk Towarnicki, 
sprowadzając 31 koni pełnej krwi, a w tym: 
Atalę, Aureę, Avénela, Bodrog, Dardę, Futarę, 
Helenkę, H orrendum , Hugenottin, Ladore, 
Nevę, O rtrudę, Patti, Pioniera, Sorbonę, 
Tilly II , Tortajadę i Whista.

Lubomirscy odzyskali / pozostawione w 
W iedniu i przebywające tam podczas wojny: 
Oszczepa, Opryszka, O rm uzda, Rabusia, Ra- 
roga, Redutę, Rewerę, R uń i Rydzynę.

Leopold J a n  Kronenberg sprowadził z 
Anglii ogiera Blue Danube, kilka matek oraz 
kilkanaście sztuk młodzieży. Wśród matek 
zasłużyła na wzmiankę Australian Daisy, któ­
ra dala dobrego Obertasa.

M ichał Róg zakupił we Francji: Arman- 
tinę, Artemis, Battagiię, Canzonette, Conso­
latrice, Gum drop, Lyttę, M anitobę i M enzalę; 
z nich wyróżniły się M enzala i Artemis.

Wkrótce po objęciu stanowiska dyrektora 
Zarządu Stadnin Państwowych F. Jurjewicz 
spowodował wydanie Rozporządzenia M ini­
stra Rolnictwa i Dóbr Państwowych z dnia 
29 lipca 1919 r. w przedmiocie wydawnictwa 
urzędowego pt. Polska księga stadna koni pełnej 
krwi angielskiej („M onitor Polski” , 1919, nr 
202). Księga ta m iała być odpowiednikiem 
prowadzonych i wydawanych drukiem ksiąg 
we wszystkich państwach, gdzie prowadzono 
hodowlę koni tej rasy i organizowano wyścigi 
konne. W okresie zaborów polscy hodowcy 
wpisywali swe konie do urzędowych ksiąg 
tych państw, pod których zaborem znalazły 
się poszczególne dzielnice Polski, a więc do 
ksiąg: austro-węgierskiej, niemieckiej lub ro­
syjskiej. Na mocy powyższego Rozporządzenia 
M inistra Rolnictwa i Dóbr Państwowych pow­



stała księga polska.
Ponieważ w dawnych czasach konie pol­

skich hodowców były wpisywane do ksiąg 
państw zaborczych, F .Jurjew icz zadecydował, 
że najpierw będzie wydany tom I Polskiej 
księgi... o charakterze historycznym, do któ­
rego zostaną wciągnięte wszystkie konie pol­
skich hodowców figurujące w obcych księgach 
stadnych, a następnie będą ukazywać się w 
kilkuletnich odstępach kolejne tomy, zawiera­
jące na bieżąco klacze, ich przychówek, ogiery 
reproduktory i m ateriał sprowadzany z za­
granicy.

W  1924 r. ukazał się w druku I tom 
Polskiej księgi stadnej koni pełnej krwi angielskiej 
[Polish Stud Book), którego redaktorem  był 
Stefan Tingle. W pisane zostały do niego konie

24. Wejście na tor mokotowski 
w dniu 18 czerwca 1919 r. przez bramę od pl. 
Mokotowskiego (obecnie Unii Lubelskiej) koni 
wyścigowych przyprowadzonych do Polski 
Z Odessy przez F- Jurjewicza.

polskich właścicieli z łat 1838—191.4. Tom 
ten zawierał tylko dział matek, w którym 
podpisany byl pod nimi przychówek. Ogółem 
znalazło się w nim 2348 matek. Działu ogie­
rów reproduktorów tom nie zawierał. W tomie 
tym znalazło się niestety bardzo dużo błę­
dów drukarskich i merytorycznych. Najwięcej 
m atek stadnych wpisanych do księgi miały 
następujące stadniny: Krasne Ludwika K ra­
sińskiego i sukcesorów 184, Serniki Ludwika 
Grabowskiego i jego córki K aroliny 124, K ru ­
szyna i Widzów braci Lubomirskich 89, Skoki 
J a n a  Ursyna Niemcewicza i syna również 
J a n a  58, państwowej stadniny w Janow ie 
Podlaskim 58, Borowno i Skrzydlów Ja n a  
Reszke 53, Jahubiec w pow. humańskim na 
Ukrainie K arola M artina 52, Koropiec pod 
Niżniowem w Małopolsce Antoniego Myslow- ' 
skiego 48 i Leśkowa w gub. kijowskiej K azi­
m ierza Dachowskiego 45. Reszta polskich 
stadnin m iała już mniejsze liczby matek.

W latach następnych zarówno prywatni 
hodowcy i właściciele stajen, jak  i rząd spro-



25. Michał Róg (18.. —1937), niezmiernie 
popularny na torze mokotowskim właściciel stajni 
wyścigowej i stadniny w Moczydle pod Warszawą.

wadzali dość wiele koni, tak że straty wojenne 
pod względem liczebnym zostały stosunkowo 
prędko wyrównane. W edług II  tomu Polskiej 
księgi stadnej koni pełnej krwi angielskiej, wyda­
nego w 1925 r., mieliśmy w okresie lat 1914 — 
-  1924 ogółem 541 m atek pełnej krwi, 7 am e­
rykańskiego pochodzenia oraz 24 wysokiej 
półkrwi, to znaczy 31/32 i wyżej krwi. Przy- 
chówka pełnej krwi zarejestrowano w tym 
czasie 897 głów, ogierów stadnych 149. W 
pogłowiu tym przeważał m ateriał zagranicz­
ny, sprowadzony już  po odzyskaniu niepo­
dległości. Spośród 541 m atek 200 urodzonych 
było na ziemiach polskich, reszta, to znaczy 
341, za granicą. Spośród 200 klaczy krajo­
wych 130 przyszło na świat przed 1914 r., 
były więc w wieku podeszłym albo nawet 
zdążyły już  paść, a tylko 70 urodziło się 
w czasie wojny lub po niej.

W  osobnym wykazie koni importowanych 
w okresie lat 1914-1924  włącznie figuruje 
w II tomie: 331 ogierów i 402 klacze. O stat­

nia liczba jest dlatego większa od liczby 341 
matek zagranicznych podanych wyżej, że 
część klaczy pozostawała nadal w treningu 
i w poczet m atek jeszcze nie została włączo­
na. Z 402 importowanych klaczy według miej­
sca ich urodzenia było z: Austrii i Czecho­
słowacji 78, Węgier 72, Anglii 66, Francji 64, 
Rosji 55, Niemiec 45 i Belgii 22. Klacze 
belgijskie trafiły do nas via Niemcy.

Ponieważ na ziemiach polskich mieliśmy 
przed wojną 1914 r. około 550 matek pełnej 
krwi, więc do końca 1924 r. strat w pełni 
jeszcze nie wyrównaliśmy, gdyż liczba 541 
matek w II tomie PSB odnosi się nie do 
stanu z 1924 r., lecz do całego dziesięciole­
cia 1914—1924. W yrównanie liczebne nastą­
pić musiało gdzieś około 1929 r., gdyż w 
1930 r. zameldowano stanówkę 581 klaczy.

W latach 1919— 1932 importowano do 
Polski koni pełnej krwi z: Niemiec — 294, 
Anglii — 164, Austrii — 163, Węgier — 162, 
Francji — 111 i z innych krajów — 156, łącz­
nie 1050 koni.

W pierwszych latach po wojnie odczuwało 
się dotkliwie brak klasowych reproduktorów. 
Najlepszy ńiewątpliwie był przyprowadzony 
z Odessy F ils  d u  V e n t  1906 (Flying Fox — 
Airs and Graces), który już dawniej zare­
komendował się jako ojciec dobrego Fazana 
1912, zwycięzcy w Produce w Petersburgu 
oraz M iddle Park Plate i Cesarzowej w Mos­
kwie, a także dobrej Runi 1914. Jednakże 
Fils du Vent pomimo dobrej klasy wyści­
gowej i doskonałego pochodzenia nie cieszył 
się początkowo u naszych hodowców należy­
tym wzięcierm W latach 1919— 1923 biegało 
po nim zaledwie po 5 — 9 koni rocznie i do­
piero od 1925 r. ukazywać się zaczęło po 
20 — 45 produktów. Szerzej będzie mowa o 
tym koniu w dalszych rozdziałach.

Do grupy czołowych ogierów w pierw­
szym okresie należały poza tym: M o r g a n a ­
t ic 1899 (St. Simon — Molly M organ); C a ­
r a b a s  1907 (Carbine — Dolly Watts) i der- 
bista wiedeński D e a l e r  1908 (Santry — Dear 
Lady) — wszystkie trzy były importowane

3 — W yśe ig i i h o d o w la  koni.



26. Ogier Fils du Vent, hodowli E. Blanca 
we Francji, jeden z  najszybszych koni 
w Europie, importowany do Polski w 1906 r. 
przez F. Jurjewicza. Czołowy reproduktor 
okresu międzywojennego. Dał znakomitego 
Forwarda, derbistę Hela, klasowego Colombo 
i szereg innych dobrych koni.

przez S. Młodeckiego z Austrii; M o ś c i  K s i ą ­
żę 1910 (Sac à Papier — Izbica), zwycięzca 
w Grosser Preis von Baden i w węgierskim 
St. Leger, własność W. Lubomirskiego, po­
czątkowo dzierżawiony, a następnie w sierpniu 
1923 r. nabyty przez Zarząd Stadnin P ań­
stwowych; P a r a c h u t e  1916 (Perdiccas — 
M ira) S. Wolanowskiego, przyprowadzony 
z Odessy, zwycięzca w Warszawie w nagro­
dach: J .  Zamoyskiego, Naczelnika Państwa 
i Sac à Papier; O s z c z e p  1912 (Sac à Pa­
pier — Cross Patty) К . Lubomirskiego, przy­
prowadzony z Austrii, a w 1925 r. nabyty 
przez rząd; A l a r i c  V i c t o r  1911 (Alaric — 
V ae Victis) M ichała Berśona, zwycięzca w go­
nitwach o nagrody Kruszyny i R ulera; Al b u -  
l a  1912 (Loriot — Airdrie), im portowany z 
Niemiec przez Steinmeyera do G rabowa na 
Pomorzu; B a n k a r  Oc s c s e  1913 (Falb — 
Fecske), importowany z Węgier przez J .  Al- 
vensleben Schönborna do stada w Ostromecku 
w 1922 r.; H u s z a r  II 1913 (Horkay -  C a­
pucine), importowany przez H . Towarnickie- 
go; B ob 1911 (Palmiste — Belle Dame) 
W acława Daszewskiego, który wygrał w Pe­

tersburgu Produce i Nagrodę Cesarzowej, 
przyprowadzony z Rosji; K e n t i s h  C o b  1916 
(Sunstar — M aid od K ent), zwycięzca w 
Anglii w Gold Vase i Babraham  Plate, im por­
towany z Anglii do Łańcuta w 1922 r.; 
B l u e  D a n u b e  19Ì1 (St. Denis — Blue 
Green), im portowany przez Leopolda Ja n a  
K ronenberga w końcu 1919 r. z Anglii; H a r -  
s o n a  1917 (Florkay — Nota), drugi w Derby 
Wiedeńskim, sprowadzony z Węgier przez R o­
m ana Czaykowskiego do Kamionki Wołoskiej ; 
N e w m i n s t e r  II  1909 (John o ’G aunt — Eu­
genia), rządowy, zakupiony w 1913 r. przez 
Antoniego Budnego w Anglii; H y  m a n  1905 
(Havoc — Bridal M orn), rządowy, im porto­
wany z Austrii w 1919 r.; D a r k  D a w n  
1917 (Sundridge — Cypress), rządowy, spro­
wadzony z Anglii w 1921 r.; M a g n a n  1912 
(Slieve Gallion — Mágnes), rządowy; L i è g e  
1914 (Sorrento — Letticia) F. Jurjew icza 
i A. Wielopolskiego, który wygrał w Odessie 
odpowiedniki nagród Rulera, Derby i St. Le­
ger, a następnie nabyty przez rząd; Po l i s h  
G a l l o w a y  1908 (Farurey — M itręga), rzą­
dowy; D o u b l e  U p  1917 (Hüon II — Prin­
cess Symona) i S t a v r o p o l  1918 (Spear­
m int — Serenada), zakupiony w Anglii dla 
stad państwowych w końcu 1924 r.

W idzimy z powyższego, jak  ubogo przed­
stawiał się nasz stan posiadania pod wzglę­
dem reproduktorów. Zdając sobie z tego 
sprawę Zarząd Stadnin Państwowych kołatał 
wciąż do władz o wyasygnowanie większych 
kredytów na zakupy ogierów, lecz szło to 
niezmiernie opornie, gdyż skarb nie mógł 
nastarczyć licznym potrzebom młodego pań­
stwa. Wreszcie po usilnych staraniach R ada 
M inistrów uchwaliła dnia 19 października 
1922 r. wyasygnowanie 20 000 funtów szter- 
lingów na zakupy ogierów za granicą.

W końcu października udali się na Węgry, 
do Austrii i Niemiec inspektor generalny Stad­
nin Państwowych J a n  Grabowski i znany 
hodowca Bogdan Ziętarski w celu nabycia 
większej partii ogierów orientalnych oraz 
pełnej krwi angielskiej dla stad państwowych.



с

W ostatniej jednak chwili Węgry cofnęły p ra­
wo wywozu koni arabskich i musiano siłą 
rzeczy ograniczyć się tylko do fołblutów. De­
legowani nabyli 13 ogierów, spośród których 
do lepszych należały: Harlekin 1914 (Fels — 
Hecuba), zakupiony w Hoppegarten w Niem­
czech, oraz Schalk 1916 (Icy W ind — Indis­
crétion), nabyty w W iedniu. Poza tym w partii 
tej były: Gallipoli, Farther, W iederhall, R in­
gelreich, Pétény, Somlo, Umid, Geuse, Igaz- 
gato, T otila і Bannstein. W hodowli zasłużył 
się zwłaszcza Harlekin, który pomimo niewy­
sokiej klasy wyścigowej stał się reproduktorem  
nader pożytecznym zarówno w pełnej, jak  
i w półkrwi i pozostawił wiele dobrych po­
tomków. Do rzędu całkiem pożytecznych za­
liczyć też należy: Schalka, Parthera i Galli­
poli, po którym było kilka dobrych ogierów 
półkrwi; inne stały się przeciętnymi ogierami 
punktowymi.

D ruga komisja, złożona z Kazimierza Stol- 
pego i Stanisława Schucha, udała się po za­
kupy do Francji i Anglii. We Francji zakupiła 
5 fołblutów i 8 norfolk-bretonów. Spośród 
koni pełnej krwi najlepszym okazał się As des 
As 1917 (Nimbus — Keltoum ), inne były 
zwykłymi ogierami stacyjnymi, a mianowicie: 
Briar Pipe, Fribourg, D ’O rient і Ah Trum ps. 
Wśród norfolk-bretonów 'sprowadzono zasłu­
żonego później w Garwolińskim i w Indurze 
brudnokasztanowatego Upas Jarbotera.

Wielkie natom iast znaczenie w historii na­
szej hodowli miał zakup następny, dokonany 
przez Kazim ierza Stolpego i Stanisława Schu­
cha na przetargach grudniowych 1922 r. 
w Newmarket w Anglii. Nabytych zostało tam 
16 ogierów, które aż do drugiej wojny świa­
towej wywierać miały przemożny wpływ na 
naszą hodowlę. Przyszły w tej partii: M antón 
1917 (Bayardo — Jan e  Grey II),  Illum inator 
1917 (Radium  — Ayesha), K ing’s Idler 1916 
(Lomond — In Sight), Balthazar 1917 (Roi 
Herode — G ravitation), Wily Attorney 1917 
(Tredennis — Bachelor’s Berril), Parsifal 1915 
(Bayardo — Prim N un), Coriolanus 1916 (Po- 
lymelus — Pola), Svengali 1917 (Spear-

27. Kazimierz Stolpe (1867 —1927), zasłużony 
działacz na polu organizacji wyścigów 
i hodowli koni pełnej krwi w Polsce.

-mint — Knockfeerna), Rockroi 1918 (Prince 
Palatine — Rock Garden), Tom Powrie 1915 
(Forfarshire — D ram atica), Novello 1917 (Ci­
cero — Nevolnice), W hite Abbey 1911 (White 
Eagle — Noble M artha), H unt Button 1912 
(Bachelor’s Button — Elswick), French Eagle 
1911 (Gallinule — Lutetia), Lord Sundridge
1917 (Sundridge — Royal Order) i Hugon
1918 (Roi Hérode — Sospel).

Szczegółową oceną tych ogierów zajmę
się nieco później, tu natomiast zaznaczę, że 
w pełnej krwi wybitną rolę odegrały: M antón, 
Illum inator i K ing’s Idler, a w półkrwi: M an­
ton, K ing’s Idler, Tom Powrie, Rockroi 
і Svengali.

Po zwycięstwie aliantów nad Niemcami 
w j pierwszej wojnie światowej zawarty został 
dnia 28 czerwca 1919 r. traktat pokojowy, 
nazwany wersalskim. W ósmej części owego



trak tatu  ustalono, że Niemcy m ają zadość­
uczynić Polsce, Rum unii i Serbii za szkody 
wyrządzone przez wojnę. Wysokość i rodzaj 
odszkodowań określone zostały przez specjalne 
komisje reparacyjne, powołane przez alian­
tów, początkowo według planu Ch. Dawesa, 
a później O. Younga. W  celu zrealizowania 
odszkodowań powołane zostały komisariaty 
restytucyjne dla tych trzech krajów z centralą 
Office C entrale de Restitution à Wiesbaden. 
Komisji restytucyjnej dla Polski przewodni­
czył były minister Antoni Olszewski, a jego 
zastępcą mianowany został pracownik Za­
rządu Stadnin Państwowych Kazimierz Stol­
pe. Komisja polska złożyła dowody, że Niem­
cy zarekwirowali podczas wojny na ziemiach 
polskich 150000 koni, aczkolwiek faktycznie 
zabrali ponad 1000000, lecz na to nie było

28. Rewindykacja koni z Niemiec do Polski 
w 1922 r. Załadunek koni w Królewcu do pociągu 
idącego do Grajewa. Z  prawej strony stoi K. Stolpe.

już  dostatecznych dowodów. Alianci przy­
znali jednak Polsce zwrot tylko 35100 koni 
roboczych, które w protokole określono jako 
„w ałachy” . Zwrot tych koni miał nastąpić 
w naturze według następującego rozdzielnika: 
w 1921 r. -  9315 sztuk, w 1922 r. -  12850 
i w 1923 r. — 12935 sztuk. Dla rządu nie­
mieckiego okazało się jednak zbyt trudne 
oddanie samych wałachów. Ponieważ w Polsce 
pogłowie koni roboczych szybko przyrastało, 
więc nasz przedstawiciel K. Stolpe wysunął 
propozycję, aby część przyznanych wałachów 
mogła być zastąpiona ogierami, klaczami 
i źrebiętami. Ustalono więc, że Polska uzyska 
100 ogierów, 10000 klaczy, 10000 źrebiąt 
i 15000 wałachów, łącznie 35100 koni. W 
tym czasie A. Olszewski przeniesiony został 
na stanowisko komisarza rewindykacji m ienia 
polskiego z ZSRR, a urząd po nim objął 
K . Stolpe.

Do Niemiec wysłane zostały dwie polskie 
komisje rzeczoznawców, które jeździły po kra­
ju  i którym Niemcy przedstawiali konie do



rewindykacji. Brano konie zdatne do pracy 
lub do hodowli w wieku od 3 1/2 do 10 lat, 
wzrostu od 150 cm. Konie nie nadające się 
komisje odrzucały, a na ich miejsce Niemcy 
przedstawiali inne. O debrane partie wysyłano 
koleją do Polski. Pierwsza komisja pod prze­
wodnictwem K. Stolpego urzędowała w Ber­
linie, a druga pod przewodnictwem Andrzeja 
Żółtowskiego w Królewcu.

Do końca 1923 r. polskie komisje rewin­
dykacyjne przejęły od Niemców 25000 koni. 
O lbrzym ia ich większość została przydzielona 
przez odpowiednie organizacje rolnikom, a 
niedużą liczbę m ateriału zarodowego, głównie 
ogierów, uzyskał Zarząd Stadnin Państwo­
wych. Z końcem 1923 r. Niemcy nie mogły 
już wywiązać się z dostarczenia pozostałych 
10000 koni. Zaproponowano więc układ, aby 
przeliczyć brakujący kontyngent na gotówkę 
i ustanowić dla Polski kredyt dyspozycyjny 
w Niemczech, z którego przedstawiciele Pol­
ski będą kupować m ateriał zarodowy w in­
nych krajach. Takie załatwienie sprawy w 
pełni odpowiadało Polsce, gdyż w tym czasie 
ogólne pogłowie koni w kraju ogromnie 
wzrosło i już  nie odczuwano potrzeby do­
pływu koni roboczych, natom iast nader pożą­
dany był cenniejszy m ateriał zarodowy. Z 
ustanowionych kredytów zàu p io n y ch  zostało 
wiele ogierów zarodowych pełnej krwi 
i wschodniopruskich, przejęto w 1929 r. całą 
niemiecką stadninę w Beberbeck dla Racotu 
oraz kupiono dużo ogierów północnoszwedz- 
kich dla Wileńszczyzny. Wśród folbłutów na­
bytych tą  drogą najbardziej zasłużyły się w

29. Typ konia beberbeckiego — klacz Artemis.

Polsce Yillars, Bafur, M ah Jong  i Rhein­
wein.

W grudniu 1923 r. na przetargach w New­
m arket zakupił Stanisław Schuch derbistę 
irlandzkiego Ballyherona 1918 (Santoi — An­
xious), a w grudniu 1924 r. J a n  Grabowski 
i Stanisław Schuch nabyli tamże ogiera 
Double U p 1917 (Hüon II — Princess Sy­
mons) i Stavropola 1918 (Spearmint — Sere­
nada) .

Omówiwszy sprawy natury ogólnej przejdę 
obecnie do zobrazowania działalności niektó­
rych stadnin pełnej krwi, które w hodowli 
krajowej omawianego okresu odegrały po­
ważniejszą rolę. Zacznę od stadnin państwo­
wych.

Stadniny państwowe 
w Janowie Podlaskim i Kozienicach

W pierwszych latach po wojnie państwo­
we konie pełnej krwi angielskiej ulokowane 
zostały w Janow ie Podlaskim i mieściły się 
tam  w ciągu lat 1919-1924. Kierownikiem 
tego działu był od początku Ryszard Zoppi.

N a wiosnę 1922 r. w Janow ie utrzymywano 
29 matek pełnej krwi, a mianowicie: Blau­
strumpf, Blitzmädel, Bombe, Cavalla, Chorok 
Bridge, Chrysothemis, Czerkies, Dźwina II, 
Emaille, Fantazja, Fea, Francja, Gamma,



30. Wnętrze stajni czołowych ogierów 
w Janowie.

Habe, Hella, Kérdés, Lezginka, Reine Fiam- 
mette, Riga, Rodia, Rosam unda, Rosette, 
Rusałka, Saffi, Serenada II, Slivka, Szegély, 
Vesprée i Vola.

Klacze powyższe pochodziły z kilku źró­
deł, a mianowicie: 1. z rosyjskiej przedwojen­
nej stadniny im. M. Łazarewa w Abazówce 
w gub. połtawskiej, skąd w 1918 r. wziął 
część koni na wyścigi do Odessy R . Zoppi, 
a stam tąd dostały się z transportem  F. Jurje- 
wicza do Polski — Chrysothemis, Dźwina II, 
Emaille, Fantazja, Fea, Francja, G am m a 
i Lezginka; 2. importowane przez S. Młodec- 
kiego z Austrii w 1919 r. dla M in. Spr. 
Wojsk., a następnie odstąpione Zarządowi 
Stadnin Państwowych — Blaustrumpf, Blitz­
mädel, Bombe, Cavalla, Czerkies, H abe,

Hella, Kérdés, Riga, Rodija, Rosam unda, 
Rosette, Rusałka, Saffi, Slivka, Szegély і Ves­
prée; 3. zakupione w Anglii w 1920 і 1921 r. 
przy likwidacji hlii rosyjskiej państwowej stad­
niny im. M . Łazarewa — Chorok Bridge, 
Reine Fiam mette, Serenada II i Vola.

W dniu 1 stycznia 1923 r. było w Janow ie 
30 m atek pełnej krwi, 1 stycznia 1924 r. 
zaś — 28. Prócz stadniny w Janow ie prowa­
dzony był punkt rozpłodowy; wysyłali tam 
prywatni hodowcy swe klacze do czołowych 
ogierów. M atki te przysyłano zazwyczaj w 
styczniu lub lutym, tutaj się źrebiły, były 
następnie kryte i po kilkutygodniowym lub 
dłuższym pobycie wracały do swych właści­
cieli. Rocznie przybywało na utrzym anie do 
Janow a 60 — 70 prywatnych klaczy pełnej 
krwi.

Ponieważ Janów  posiadał niedogodne wa­
runki komunikacyjne, gdyż położony był tuż



przy wschodniej granicy państwa oraz oddalo­
ny od najbliższej stacji kolejowej o 24 kilo­
metry, dyrektor F. Jurjew icz zdecydował 
utworzyć nową stadninę państwową, przezna­
czoną specjalnie dla koni pełnej krwi angiel­
skiej. W tym celu wybrany zostal m ajątek 
donacyjny Kozienice, położony w centrum 
kraju, tuż obok miasteczka powiatowego tejże 
nazwy, niedaleko Dęblina.

Ze znacznym nakładem  środków zbudo­
wano w ciągu 1923 i 1924 r. nowy obiekt 
z wygodnymi stajniami, dobrymi sztucznymi 
pastwiskami i tym podobnymi urządzeniami. 
Na razie na skutek oszczędności kredytowych 
nie został wzniesiony dom mieszkalny dla 
kierownika. M iano to zrobić nieco później, 
lecz z racji ciągłego niedostatku funduszów

31. Główna stajnia z maneżem w Kozienicach.

sprawa ulegała zwłoce i ostatecznie dom nie 39 
został wybudowany, a kierownik jako kawaler 
mieszkał w budynku przeznaczonym na kan­
celarię i mieszkania dla personelu biurowego. 
Budową Kozienic z ram ienia centrali Zarządu 
Stadnin Państwowych zajmował się inspektor 
techniczny inż. Stanisław Schuch.

Pod koniec 1924 r. obiekt był już z grubsza 
wykończony i dnia 17 października tegoż 
roku dział pełnej krwi angielskiej został prze­
niesiony z Janow a do własnej siedziby. Przy- 

' były więc ogiery czołowe: M antón, K ing’s 
Idler i Ballyheron, ogiery pomocnicze: Seva­
stopol, Tellur i półkrwi Adjutant, oraz 22 
matki stadne: Aragwa, Azalja, Blaustrumpf, 
Chorok Bridge, Chrysothemis, Czerkies, Dźwi- 
na II, Emaille, Gam m a, Habe, Ione, Kér- 
dés, Lezginka, Riga, Rodija, Rosamunda, 
Rusałka, Saffi, Serenada II, Slivka, Szegély 
i Vola. Cztery klacze: Amhara, Cavalla, Fan-



4 0  tazja i Reine Fiam mette, pozostały jeszcze 
na sezon kopulacyjny 1925 r. w Janow ie dla 
odchowania z Fils du Vent, który wówczas 
tam  stał. Kierownikiem stadniny w Kozieni­
cach mianowany został Ryszard Zoppi.

W latach 1919—1924, jak  zresztą i póź­
niej, stadnina w Janow ie Podlaskim odgry­
wała w życiu hodowlanym kraju pierwszo­
rzędną rolę. Była ona największa i najlepsza.

Liczba m atek pełnej krwi angielskiej wahała 
się w niej od 25 do 30, a w latach 1919 — 
— 1924 użyte były 43 matki. Stadniny pry­
watne były wówczas o wiele mniejsze i dyspo­
nowały znacznie słabszym materiałem  zarodo­
wym. W Kozienicach prowadzony był na­
dal punkt  rozpłodowy i przyjmowano tu do 
ogierów czołowych klacze prywatnych właści­
cieli.

Stadniny prywatne

Pod względem liczebności m atek stadnych 
pełnej krwi używanych w poszczególnych 
stadninach prywatnych w latach 1919—1924 
lista hodowców przedstawiała się, jak  nastę­
p u je 1. Najwięcej klaczy, a mianowicie 25, 
miał Leopold Ja n  Kronenberg w Brzeziu 
w pow. włocławskim, następnie Adam Czarto­
ryski w Krásnem w pow. ciechanowskim — 
23, W acław Daszewski w Siedzowie w pow. 
garwolińskim — 23, Władysław Lubomirski 
w Widzowie w pow. radomskowskim — 22, 
M ichał Róg w Moczydle pod W arszawą — 
18, Fryderyk Jurjew icz i Albert Wielopolski 
w Chrobrzu w pow. pińczowskim — 16, Alek­
sander Olszowski w Jacentow ie w pow. opa­
towskim — 16, J .  Alvensleben Schönborn w 
Ostromecku w pow. chełmińskim — 15, J a ­
nusz Czarnecki w Gołejewku w pow. rawic- 
kim — 15, Rom an Czaykowski w Kamionce 
Wołoskiej w pow. rawskoruskim — 15, Igna­
cy Mielżyński w Iwnie w pow. wrzesińskim — 
15, M ichał Berson w Lesznie w pow. błońr 
skim — 14, M arian Jędrzejowicz w Dylągów­
ce w pow. rzeszowskim — 13, Eugeniusz 
Grzybowski w Słubicach w pow. gostyniń- 
skim — 11, Stanisław Korzbok Łącki w Po­
sadowię w pow. nowotomyskim — 10, Flenryk 
Towarnicki — 10 i Kazimierz Wodziński w

1 Lista została ułożona według oficjalnej
Polskiej księgi stadnej koni pełnej krwi angielskiej, 
t. II, W arszawa 1925.

К  terach w pow. kutnowskim w spółce ze 
Stanisławem Kiersnowskim z Szepietowa w 
pow. wysokomazowieckim — 10. Inne stadni­
ny miały mniej niż po 10 matek. Liczba 
matek, zwłaszcza w pierwszych latach po woj-

32. Adam Ludwik Czartoryski (1872 —1937), 
właściciel stadniny w Krásnem 
w pow. ciechanowskim.



nie, nie świadczyła oczywiście o wartości 
stadnin i ich znaczeniu odgrywanym w ho­
dowli. Do najlepszych pod względem jako­
ściowym należały wówczas stadniny : W ła­
dysława Lubomirskiego w Widzowie, Adama 
Czartoryskiego w Krásnem, Janusza Czarnec­
kiego w Gołej ewku, M ichała B ersonaw  Lesz­
nie, Fryderyka Jurjew icza i A lberta Wielo­
polskiego w Chrobrzu, Aleksandra Olszow­
skiego w Jacentow ie i Kazim ierza W odziń­
skiego w K terach. Natomiast mniejszą rolę

odgrywała reszta wymienionych wyżej, a już 
zupełnie słabo prowadzona była duża liczeb­
nie stadnina W acława Daszewskiego w Sie- 
dzowie.

M atek stadnych pełnej krwi użytych do 
hodowli zameldowano w redakcji Polskiej księgi 
stadnej koni pełnej krwi angielskiej w 1919 r. — 
153, w 1920 r. -  192, w 1921 r. -  240, w 
1922 r. -  288, w 1923 r. - 303 i w 1924 r. -  
300. Z pokrycia ich rodziło się rocznie 64 — 
-  183 źrebiąt pełnej krwi.



Hodowla koni czystej krwi arabskiej 
w iatach  1918-1924

Hodowla arabów koncentrowała się w Pol­
sce w dawnych czasach na wschodnich jej 
rubieżach : na W ołyniu, Podolu, Ukrainie i we 
Wschodniej Małopolsce. W' pierwszych latach 
wojny prawie całkowicie została zniszczona 
hodowla tej rasy we Wschodniej Małopolsce, 
a następnie w 1918 - 1920 r. takiemuż losowi 
uległa na kresach wschodnich. Ocalały małe 
tylko cząstki znakomitych stadnin w Sławu- 
cie, Antoninach, Białej Cerkwi, Jezupołu oraz 
kilku pomniejszych. Gdy w 1926 r. zostala 
opracowana i wydana Polska księga stadna koni 
arabskich, to wpisanych do niej zostało zaled­
wie 49 klaczy czystej krwi ze stadnin przed­
wojennych, natom iast przed 1914 r. liczono 
ich kilkaset.

Zaraz po odzyskaniu przez Polskę w 
1918 r. suwerenności państwowej hodowcy 
i utworzony Zarząd Stadnin Państwowych 
zaczęli wyszukiwać i zbierać ocalałe resztki 
arabów i gromadzić je  w zakładanych stad­
ninach. Najcenniejszy m ateriał wykupywano 
do państwowej stadniny w Janow ie Podlaskim. 
W m arcu i kwietniu 1919 r. wysłannicy 
M inisterstwa Rolnictwa zakupili w Austrii 
241 koni zarodowych różnych ras, pochodzą­
cych przeważnie ze stadnin w Babolnie i Ra- 
dowcach. Wśród nich znalazły się dwie klacze 
czystej krwi arabskiej: Anielka 1909 (Amu­
ra th -  Belgia) i Siglavi Bagdady 1908 (Sigla­
vi Bagdady or. ar. — M alta), które przydzie­
lone zostały do Janow a Podlaskiego i stały 
się założycielkami działu arabskiego tej stad­
niny.

Następnie odkupiono w 1919 r. od Pań­
stwowego Instytutu Naukowego Gospodar* 
stwa Wiejskiego w Puławach 3 klacze czystej 
krwi arabskiej chowu radowieckiego, pocho­
dzące również z partii nabytej przez M ini­
sterstwo Rolnictwa w Austrii, a mianowicie:

Hebdę 1913 (Herm it or. ar. — Am urath), 
która dała później Kaszm ira, Herm itkę 1913 
(Hermit or. ar. — Belgja), która dała D a­
maszka, i Koalicję 1918 (Kdheiłan IV  — 
A m urath), która dała Enwer Beja.

W 1920 r. inspektor W łodzimierz W'nu- 
kowski zakupił z upoważnienia Zarządu S tad­
nin Państwowych na Wołyniu od księdza 
Gruszczyńskiego dwie klacze czystej krwi 
arabskiej hodowli Józefa Potockiego w Anto­
ninach: Elsterę 1913 (Ibrahim  or. ar. — Lez­
ginka), m atkę Flisaka, Ikwy i M orocza, oraz 
jej rodzoną siostrę K alinę 1909. Klacze te 
stały się protoplastkami rodziny antonińskiej 
w Janow ie.

W wyniku perturbacji wojennych znalazły 
się w posiadaniu Henryka Przewłockiego w 
M ordach pod Siedlcami, a niedaleko od J a ­
nowa Podlaskiego, 4 bardzo cenne z hodow­
lanego punktu widzenia klacze arabskie ho­
dowli W ładysława Dzieduszyckiego w Jezu ­
połu we Wschodniej M ałopolsce: Gazelia II 
1914 (Koheilan or. ar. — Abra), M iecha 
1914 (Koheilan or. ar. — Pisanka), Pompo- 
nia 1902 (Zagłoba — Kadisza) i córka jej 
Zulejma 1914 po Koheilanie or. ar. H . Prze- 
locki nie był hodowcą, potrzebował natomiast 
na gwałt koni roboczych, a klacze czystej 
krwi arabskiej niezbyt nadawały się do fornal- 
ki. Gdy dowiedziano się w Janow ie o pobycie 
tych klaczy w M ordach, przeprowadzono z 
H. Przewłockim pertraktacje i wymieniono je  
za 6 koni roboczych.

Klacze te przedstawiały wielką wartość 
hodowlaną, pochodziły bowiem w dalszych 
pokoleniach ze sławnej stadniny Juliusza Dzie­
duszyckiego w Jarczow cach pod Złoczowem, 
a po kądzieli wywodziły się w prostej linii 
od znakomitych oryginalnych klaczy arab­
skich, zakupionych przez Juliusza Dzieduszyc-



kiego na pustyni w 1845 r., Gazelli, Miechy 
i Sahary. Nabyte klacze stały się podwaliną 
działu czystej krwi arabskiej w Janow ie Pod­
laskim i odegrały w historii naszej hodowli 
w okresie pomiędzy pierwszą a drugą wojną 
światową doniosłą rolę. Wszystko, co było 
najlepszego w Janow ie, a także i w całej 
Polsce, wywodziło się od Gazelli II, Pompo- 
nii i Zulejmy. Pod koniec 1920 r. znajdowało 
się w Janow ie 13 klaczy czystej krwi arab­
skiej.

Z ogierów czystej krwi nabyty został do 
Janow a najpierw gniady 211 A m urath IV 
1910 (Am urath — O ’Bajan), kupiony w 
Austrii na początku 1919 r., potem Bakszysz 
1901 (Ilderim  or. ar. — Parada), hodowli R o­
m ana Sanguszki w Sławucie, i w 1921 r. 
Abu M iech 1902 (Miech I -  Łania), ho­
dowli Wł. Dzieduszyckiego w Jezupolu. Dwa 
ostatnie, a zwłaszcza Abu Miech, zasłużyły 
się naszej hodowli bardzo i pozostawiły w 
niej niezatarte ślady.

W Janow ie w dziale czystej krwi zaryso­
wały się wkrótce dwie zasadnicze grupy rodo­
we matek. Pierwszą tworzyły klacze, wywo­
dzące się z jarczowieckich linii żeńskich cho­
wu Dzieduszyckich, a drugą — klacze z linii 
sławuckich hodowli Sanguszków. Poza tym 
było jeszcze nieco klaczy linii żeńskich nie­
polskich, a więc radowieckich, weilowskich 
i jugosłowiańskich, lecz te pozostawały w zde­
cydowanej mniejszości i nie odegrały poważ­
niejszej roli.

Najcenniejsza była grupa jarczowiecka, 
w której wyróżniły się najbardziej : Elegantka 
1923 — m atka Jaszm aka 1928 sprzedanego do 
Czechosłowacji, Lowelasa 1930 wziętego 
przez Niemców na reproduktora do Traken 
i Wielkiego Szlema 1938, który stał się z 
czasem znakomitym reproduktorem ; M akata 
1931 — m atka pięknego W itraża, który wy­
soce zasłużył się w hodowli arabskiej ; bLo- 
heil Ibn M azepa 1920, Lotos 1919 i der- 
bista H ardy 1926. ?  linii Pomponii wyróż­
niła się córka jej Zulejma 1914, która dała 
piękną i cenną Dziwę 1922, matkę czołowego

Ofira 1933, który stworzył w Janow ie swoją 43 
epokę.

W grupie sławuckiej było więcej matek 
wyjściowych, lecz mimo to nie dały one koni 
tej miary, co grupa jarczowiecka. Krew sła- 
wucką reprezentowały klacze urodzone w Ra- 
dowcach i Antoninach u Józefa Potockiego, 
wywodzące się ze starych linii sławuckich.
Do tej grupy należały matki urodzone w Ra- 
dowcach, jak  Anielka 1909, H ebda 1913, 
Herm itka 1913, Siglavi Bagdady 1908 i K oa­
licja 1918. Wszystkie one, pomimo iż urodziły 
się w Radowcach, wywodziły się od starej 
M ilordki 1816 z linii sławuckiej. To samo 
dotyczy klaczy antonińskich : Elstery 1913 
i Kaliny 1909, które wywodziły się od Szwej- 
kowskiej, urodzonej w pierwszych latach 
X IX  stulecia, założycielki najstarszej krajo­
wej polskiej linii żeńskiej we wszystkich od­
łam ach hodowli koni.

W praktyce dnia codziennego grupę rodo­
wą Elstery i Kaliny nazywano w Janow ie 
„antonińską” i wyodrębniano ją  od rodów 
sławuckich. Linia ta była mało sucha, mniej 
posiadała „bukietu” i z tej racji była naj­
mniej ceniona; dużo koni z niej brakowano 
i przeznaczano na‘ sprzedaż.

Z własności prywatnej największą rolę za­
częła odgrywać stadnina R o m a n a  S a n g u s z -

33. Ogier czystej krwi arabskiej Bakszysz,^ 
hodowli R. Sanguszki w Sławucie.

i



34. Roman Sanguszko z Gumnisk z ulubionym 
swym arabem Achmetem.

35. Grupa arab omanów na wyścigach we Lwowie 
w 1937 r. Od lewej : Aleksander Dzieduszycki, 
Edward Skorkowski i Witold Czartoryski.

ki w G u m n i s k a c h  pod Tarnowem , założo­
na w 1835 r. U ratow ano tu z zawieruchy 
wojennej 6 dawnych gumniskich klaczy czystej 
krwi i 2 slawuckie. Dały one początek nowej 
stadninie. W pierwszych latach odrodzonej 
Polski stadnina w Gumniskach prowadzona 
była bez specjalnej inwencji i nie odgrywała 
jeszcze poważniejszej roli. Rozkwit jej rozpo­
czął się nieco później, gdy w 1927 r. zaanga­
żowany zostal na jej kierownia rzutki hodow­
ca Bogdan Ziętarski, lecz o tym będzie mowa 
w dalszych rozdziałach.

D rugą poważną pryw atną stadniną stała 
się stadnina należąca do W i t o l d a  C z a r t o ­
r y s k i e g o  w P e ł k i n i a c h  w pow. jarosław ­
skim. Araby zaczęto tu chować od 1892 r., 
a przed pierwszą wojną światową utrzym y­
wano 30 klaczy czystej krwi. Podczas wojny 
stadnina została zupełnie zdewastowana i po­
zostało z niej tylko nieco zołzujących źrebiąt 
oraz 2-letnie ogierki, w tym Dżingishan I I I  
1912 (Herm it or. ar. — O aza). Po odzyskaniu 
niepodległości wzięty on został na głównego 
reproduktora, a z ocalałych źrebiąt wybrano



5 klaczy do ' stada i wznowiono hodowlę.
W omawianym okresie stadnina nie zazna­
czyła się jeszcze poważniej, a nastąpiło to 
dopiero później.

Do rzędu obiecujących należały w owym 
czasie dwie stadniny arabskie braci R o m a n a  
i J ó z e f a  P o t o c k i c h  w B e h e n i u  i D e r a ż -  
n e m  na Wołyniu, którzy po utracie wielkich ¿ 
dóbr, z Antoninam i na czele, uratowali ogiera 
M adrasa 1918 (Ibrahim  -  Kalkuta) i 3 kla­

cze: Florę, Konchę i Lutencję. M aterial ten 4 5  
stał się zarodkiem dwóch wymienionych stad­
nin, które z czasem rozwinęły się całkiem 
dobrze.

Wreszcie niebawem po odzyskaniu niepo­
dległości założone jeszcze zostały stadniny' 
arabskie przez Teresę Raciborską w Brenio- 
wie w pow._sokalskim i Antoniego Wołk La- 
niewskiego w B ronkach w pow. puławskim.
Potem powstało ich więcej.

X



Ogólny stan hodowli koni w kraju 
w latach 1925-1932

Gdy po długotrwałych wojnach lat 1914 — 
— 1920 nastał wreszcie upragniony pokój, po­
głowie koni w kraju było ogromnie wynisz­
czone. Odczuwano wielki niedostatek koni 
w rolnictwie, transporcie i tworzącym się 
wojsku. T rzeba przy tym pam iętać, że w 
owych czasach prawie nie istniała jeszcze 
mechanizacja rolnictwa oraz transportu i pod­
stawową silą pociągową pozostawały nadal 
konie oraz zrujnowane wojną koleje żelazne. 
Geny na konie utrzym ały się więc wysokie 
i z tej racji ludność prowadziła do ogierów 
większość posiadanych klaczy, aby uzyskiwać 
tak pożądany przychówek. W wyniku maso­
wego zaźrebiania klaczy pogłowie szybko rosło 
i przy pierwszym powszechnym spisie koni 
w 1921 r. okazało się, że kraj posiadał 
3290000 koni, gdy przed wybuchem wojny 
1914 r. na terenie ziem włączonych w 1921 r. 
w skład Rzeczypospolitej ŕolski znajdowało 
się 3496000 koni. Straty więc liczebne zostały 
wyrównane około 1923 r., gdyż zgodnie z na­
stępnym powszechnym spisem koni przepro­
wadzonym w 1927 r. mieliśmy już  4126936 
koni, a więc o 630936 więcej niż przed wojną. 
Pogłowie to było jednak w dominującej mie­
rze liche i zabiedzone, przedstawiające niską 
wartość roboczą. Zgodnie ze spisem z 1927 r. 
koni dorosłych w wieku od 4 lat liczono 
3114495, lecz wśród nich 61%  stanowiły 
małe zdegenerowane koniki wzrostu poniżej 
148 cm, nieprzydatne do cięższej pracy ani 
w wypadku mobilizacji wojskowej. Poza tym 
wśród pogłowia o większym wzroście aniżeli 
148 cm było masę koni wątłych i słabowi­
tych, malo co wartych. ».

W pierwszych latach po odzyskaniu su­
werenności państwowej wysiłki władz i Za­
rządu Stadnin Państwowych skierowano prze­
de wszystkim ku gospodarczemu dźwignięciu

kraju z wojennej ruiny. W zakresie masowej 
hodowli koni zajęto się głównie montowaniem 
państwowych stad ogierów, aby czym prędzej 
dostarczyć ludności reproduktorów do krycia 
klaczy i uzupełnienia liczebnych strat w po­
głowiu. Skupowano więc ogiery w krajach, 
w których je  m ożna było uzyskać po nie­
wygórowanych cenach, skierowywano je  do 
montowanych stad ogierów i rozstawiano 
w sezonach rozpłodowych po stacjach urzą- 

^dzanych w terenie.
Przed wojną 1914 r. istniało na terenie 

Królestwa Polskiego 1 tylko państwowe stado 
ogierów w Janow ie Podlaskim ze 128 ogiera­
mi oraz 1 państwowa stadnina w Janow ie 
z liczbą 60 m atek pełnej i półkrwi angiel­
skiej. W Galicji istniały 2 państwowe stada 
ogierów w Sądowej Wiszni pod Mościskami 
i w Olchowcach pod Sanokiem, w których 
łącznie utrzymywano 650 ogierów, natom iast 
nie było żadnej stadniny państwowej. W Wiel- 
kopolsce rząd pruski utrzymywał 3 państwo­
we stada ogierów w Sierakowie, Gnieźnie 
i Starogardzie z łączną liczbą 627 ogierów 
i również nie było stadnjny państwowej.

W ciągu łat 1919— 1924 Zarząd Stadnin 
Państwowych zmontował, bądź całkowicie, 
bądź częściowo, państwowe stada ogierów w: 
Janow ie Podlaskim, Bógusławicach pod Piotr­
kowem, Łącku pod Płockiem, Drogomyślu 
pod Cieszynem, Sądowej Wiszni pod Moś­
ciskami, oraz przejął od lokalnych władz 
w Poznańskiem stada ogierów w Sierakowie, 
Gnieźnie i Starogardzie z łączną liczbą 1250 
ogierów. Stado ogierów w Janow ie Podlaskim 
obsługiwało ogromny rejon, a mianowicie woj. 
wileńskie, nowogródzkie, poleskie, lubelskie, 
wołyńskie, białostockie oraz część warszaw­
skiego. Aby odciążyć je  terenowo, utworzo­
no w latach 1928— 1930 nowe stado ogierów



w Białce w pow. krasnystawskim, które odda­
ne zostało do użytku z dniem 30 lipca 1930 r. 
Obsługiwało ono woj. lubelskie oraz wołyń­
skie i utrzymywało około 200 ogierów.

Istniały w tym czasie dwie stadniny pań­
stwowe: w Janow ie Podlaskim od 1919 r. 
i w Kozienicach od 1924 r. Niebawem za­
częto montować trzecią stadninę w Racocie 
w pow. kościańskim, przeznaczoną do produ­
kowania koni półkrwi, mocniejszego nieco ka­
libru. U ruchom iono ją  z dniem 1 listopada 
1928 r., sprowadziwszy 30 klaczy hanower­
skich i 12 holsztyńskich, a w roku następnym 
umieszczono tu uzyskaną z restytucji z Nie­
miec cenną stadninę beberbecką. Z czasem 
klacze hanowerskie i holsztyńskie zostały z 
Racotu wyeliminowane i hodowano w niej 
konie półkrwi angielskiej na podłożu beber- 
beckim, używając przeważnie ogierów pełnej 
krwi angielskiej.

36. Pałac w Racocie, zbudowany w latach 
1733-1744
według projektu D. Merliniego.

Poza budową i prowadzeniem państwo­
wych stad ogierów i państwowych stadnin 
Zarząd Stadnin Państwowych zajmował się 
organizacją krajowej hodowli koni, opracowy­
waniem ustawodawstwa hodowlanego i orga­
nizowaniem dobrowolnych zrzeszeń,! związ­
ków hodowlanych. Nie mógł więc on już nosić 
charakteru przedsiębiorstwa gospodarczego, 
lecz musiał przybrać postać urzędu państwo­
wego i stać się składową częścią Min. Roi. 
i Dóbr Państw. Rozporządzeniem Rady M i­
nistrów z dnia 30 kwietnia 1926 r. w sprawie 
zniesienia Zarządu Stadnin Państwowych 
(„M onitor Polski” , 1926, nr 104) zerwano 
z prowizorką i zostal utworzony w Min. Roi. 
i Dóbr Państw. D epartam ent Chowu Koni, 
na którego czele stanął Fryderyk Jurjewicz. 
Jednocześnie biuro Zarządu Stadnin Państwo­
wych przeniesione zostało z prywatnego lokalu 
w pałacu Potockich na Krakowskim Przed­
mieściu nr 32 do Pałacu Prymasowskiego 
przy ul. Senatorskiej nr 15, gdzie mieściło 
się Ministerstwo Rolnictwa.

W D epartam encie utworzono dwa wy-
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37. Stanisław Schuch, inspektor stadnin 
państwowych w Ministerstwie Rolnictwa, 
wysoce zasłużony pracownik na polu 
organizacji i podniesienia hodowli koni 
w kraju, wybitny znawca spraw wyścigów konnych 
i czołowy rzeczoznawca do zakupów koni za granicą.

działy: W ydział S tadnin Państwowych, który 
objął inż. J a n  Grabowski, zostając jedno­
cześnie zastępcą dyrektora, oraz W ydział Cho­
wu Koni, którego naczelnikiem mianowano 
Kazim ierza Stolpego. Stanowisko inspektora 
Stadnin Państwowych objął inż. Stanisław 
Schuch.

Początkowo Zarząd Stadnin Państwo­
wych, a następnie D epartam ent podjął sze­
roko zakrojoną akcję legislacyjną oraz zajął 
się opracowywaniem różnych rozporządzeń, 
regulaminów, instrukcji itp. Ukazały się więc

akty prawne podstawowego znaczenia dla 
organizacji i popierania hodowli koni w kra­
ju , a mianowicie: Ustawa z dnia 22 czerwca 
1925 r. o wyścigach konnych (DzURP, 1925, 
n r 74, poz. 512);  Rozporządzenie M inistra 
Rolnictwa i D óbr Państwowych z dnia 23 lip- 
ca 1925 r. o regulaminie czynności K om ite­
tu do Spraw Wyścigów Konnych (DzURP, 
1925, nr 178, poz. 797); Rozporządzertie 
M inistra Rolnictwa i Dóbr Państwowych z 
dnia 23 lipca 1925 r. o warunkach funkcjo­
nowania oraz organizacji wzajemnych zakła­
dów (totalizatora) na torach towarzystw wyś­
cigów konnych oraz o sposobie prowadzenia 
rachunkowości tych zakładów (DzURP, 
1925, nr 81, poz. 556); Ustawa z dnia 23 
stycznia 1925 r. o nadzorze państwowym nad 
ogierami i rejestracji klaczy zarodowych 
(DzURP, 1925, nr 17, poz. 113); Rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
17 m aja 1927 r. o państwowych zakładach 
chowu koni i o premiowaniu ogierów 
(DzURP, 1927, nr 48, poz. 435) i cały szereg 
pomniejszych. Szczególne znaczenie miały 
ustawa o wyścigach konnych i ustawa o nad ­
zorze państwowym nad ogierami, mocą której 
zakazano krycia klaczy ogierami nie zakwali­
fikowanymi do tego celu przez specjalne ko­
misje licencyjne. O  ile w Poznańskiem i w G a­
licji podobne ustawy istniały już  przed wojną,
0 tyle na terenie b. zaboru rosyjskiego wpro­
wadzono ją  po raz pierwszy. Przyczyniło się 
to znacznie do trzebienia ogierów nie po­
siadających kwalifikacji na reproduktory
1 używania do krycia głównie ogierów zakwa­
lifikowanych.

W raz z odzyskaniem niepodległości du­
żego znaczenia nabrało zagadnienie obron­
ności państwa i utrzym ywania sił zbrojnych. 
W tym czasie arm ia nie była jeszcze zmo­
toryzowana i podstawową siłę pociągową sta­
nowiły w niej konie. D użą też rolę odgry­
wała kawaleria i konna artyleria, posługu­
jące się wyłącznie końmi. W skład armii 
wchodziło w okresie pokoju 40 pułków jazdy 
(3 pułki szwoleżerów, 27 ułanów i 10 strzel­



ców konnych oraz 11 dywizjonów artylerii 
konnej. Artyleria połowa i tabory również 
posługiwały się zaprzęgami konnymi. Z tej 
racji zaopatrzenie wojska w konie i zapewnie­
nie dużych rezerw mobilizacyjnych na wy­
padek wojny stanowiły nader poważne za­
gadnienie państwowe i hodowla koni była 
przez rząd silnie popierana. Na jej rozwój 
przeznaczano duże Tundusze w budżecie pań­
stwa, towarzystw wyścigowych i organizacji 
rolniczych. Np. w 1925 r. wydatkowano na 
ten cel z budżetu M in. Roi. i Dóbr Państw. 
3260970 zł, z odliczeń od totalizatora na 
rzecz D epartam entu Chowu Koni 277 767 zł 
i na nagrody i premie hodowlane na yści- 
gach konnych 1220 880 zł, razem 4759 617 zł, 
w końcowym zaś roku budżetowym omawia­
nego okresu 1931/32 r. wydatkowano fundu­
szów Ministerstwa Rolnictwa 2930388 zl, 
z odliczeń od totalizatora na rzecz D eparta­
mentu Chowu Koni 1912605 zl i na nagrody 
i premie hodowlane na wyścigach 5 348376 zł, 
razem 10191369 zł. Dla uzmysłowienia wy­
sokości tych kwot podać należy, że ceny gieł­
dowe zbóż w Warszawie wynosiły w 1932 r. 
za 100 kg: pszenicy 27,4 zł, żyta 21,9 
i owsa 20,9 zl.

Po okresie wojen lat 1914 1920 Polska
była ogołocona z koni, a zwłaszcza z lepszych, 
nadających się do służby w wojsku. Toteż 
zaraz po odzyskaniu niepodległości rząd za­
czął czynić starania o zdobycie koni z państw 
ościennych. Między innymi chodziło bardzo
0 pozyskanie koni dla wojska. W edług archi­
walnych danych wojskowych na dzień 6 grud­
nia 1920 r. brakowało dla różnych formacji 
wojskowych łącznie 30476 koni ' . Już  w 1919 r. 
władze wystarały się u aliantów o przydziele­
nie dla wojska polskiego 4000 koni z demo­
bilu armii zachodnich : francuskiej, angielskiej
1 amerykańskiej. Początkowo wojsko kupo­
wało konie od handlarzy. E tat koni w armii

1 L. K u k a w s k i ,  Polski koń wojskowy w okre­
sie II  Rzeczypospolitej, „K oń Polski” , 1972, 
nr 4, s. 39 — 46.

wynosił w pierwszych latach po wojnie 1920 r. 
82000. Zazwyczaj w jednostkach wojskowych 
wybrakowuje się rocznie z racji starzenia się, 
chorób, okaleczeń itp. 10% stanu, a więc 
należało brakować po 8200 koni rocznie i taką 
liczbę zakupywać na uzupełnienie etatu. Pol­
ska nie była w stanie w tym czasie dostar­
czać tylu koni i dlatego handlarze sprowa­
dzali je  w znacznej mierze z zagranicy. W 
1923 r. utworzone zostały w wojsku stałe 
komisje remontowe, których zadaniem  było 
zakupywanie koni dla armii od rolników, 
hodowców i handlarzy. Komisje z trudem  
jednak zakupiły w owym roku zaledwie 
2129 koni. Toteż Min. Spr. Wojsk, zmuszone 
zostało w 1924 r. zamówić u handlarzy spro­
wadzenie 2000 koni z Węgier i 1000 z Irlan­
dii.

Na skutek tych importów z obcych krajów 
powstała w kraju wielka wrzawa, że rząd 
wydaje duże sumy na sprowadzanie koni z za­
granicy, a nie popiera należycie krajowej ho­
dowli. Posypały się protesty różnych organi­
zacji rolniczych i hodowlanych, posłowie 
wnosili interpelacje w Sejmie, jako też uka­
zało się szereg artykułów krytykujących rząd 
w prasie. N a skutek tej interwencji Min. 
Spr. Wojsk, zreorganizowało zakupywanie 
koni dla wojska, powołało 4 stale komisje

38. Typ polskiego oficerskiego konia
kawalerjjskiego. Klacz Korona,
hodowli S. Czackiego w Porycku na Wołyniu.

4  -  W yścig i i h o d o w la  koni.



5 0  remontowe i określiło teren działania każdej 
z nich. Ustanowiono też ważną zasadę, że 
konie remontowe mogą być kupowane tylko 
bezpośrednio od rolników i hodowców z całko­
witym wyeliminowaniem handlarzy. Była to 
decyzja jak  najbardziej słuszna, gdyż odtąd 
duże sumy asygnowane na zakupy szły w ca­
łości do rąk producentów, a nie kieszeni 
pośredniczących handlarzy. Stało się to zna­
komitym bodźcem dla rolników do poszerza­
nia hodowli, doskonalenia jej i dostarczania 
coraz lepszych koni. Potem podnoszono wciąż 
ceny za rem onty oraz wprowadzono szereg 
innych bodźców, aby hodowcy specjalnie na­
stawiali się na produkcję koni typu wojsko­
wego i aby chowali je  o coraz lepszej jakości. 
W  latach 1928— 1938 komisje remontowe ku­
powały rocznie od 5275 do 6225 koni, płacąc 
w zależności od jakości i przeznaczenia od 
650 do 3000 zł za sztukę, a z dodatkiem  za 
wpisanie konia do księgi stadnej do 3450 zł. 
Typ szeregowego i oficerskiego kawaleryjskie­
go konia polskiego z 1930 r. obrazują ryc. 
38 i 39.

Dzięki silnemu popieraniu przez rząd pro­
dukcji koni dla armii, głównie dla kawalerii 
i konnej artylerii, hodowla polska poczyniła 
w latach 1921 — 1939 ogromny postęp i zwłasz­
cza pod koniec lat trzydziestych pułki nasze 
posiadały znakomite konie. Hodowlą ich zaj­
mowało się wielu rolników, a niektórzy pro­
ducenci specjalizowali się w tym zakresie, jak  
np. Stanisław Korzbok Łącki w Posadowię 
w pow. nowotomyskim, który dostarczył armii 
w ciągu tych lat 965 koni własnego chowu; 
inni mieli na swym koncie po kilkaset.

Nastawienie rządu i zrzeszeń hodowla­
nych do produkcji koni typu wojskowego, 
zwłaszcza dla kawalerii i konnej artylerii, 
rzutowało silnie na rozwój wyścigów konnych 
w kraju i powstawanie coraz to nowych to­
rów wyścigowych. Powodowane to było Na­
stępującymi okolicznościami. Do kawalerii 
i konnej artylerii nadawały się najbardziej 
konie o znacznej dozie krwi angielskiej. Dobry 
m ateriał stanowiły zwłaszcza konie 1/2, 3/4

i 7/8 krwi, raczej nie więcej, aby uniknąć 
przerasowania i zbytniej delikatności ustroju.

R asa koni pełnej krwi angielskiej (Tho­
roughbred horses) powstała w Anglii pod 
koniec X V III  wieku. Koni tych używano 
tam  przede wszystkim do wyścigów, oraz do 
ulepszania nimi różnych odm ian koni użytko­
wych, głównie wierzchowych i powozowych. 
Ponieważ uczestniczenie w wyścigach, a 
zwłaszcza zwyciężanie w gonitwach, wymaga 
wielkiej dzielności fizycznej koni, formując 
specjalną rasę do tego celu Anglicy przez 
kilka stuleci stosowali swoiste metody hodo­
wania i zapraw iania tych koni do zawodów. 
M etody te polegały przede wszystkim na 
intensywnym żywieniu młodzieży i sztuk do­
rosłych, co zapewniało dobry rozwój zwierząt. 
W  żywieniu odgrywały dużą rolę racjonalnie 
pielęgnowane pastwiska, co w hodowli koni, 
jako zwierząt z natury  stepowych, miało szcze­
gólne znaczenie. Młode konie poddawano dłu­
gotrwałemu treningowi, a następnie wypró- 
bowywano ich dzielność na wyścigach. T re­
ning konia i próby wyścigowe trwały zazwy­
czaj 3 — 5 lat, a niekiedy i dłużej. Wpływało 
to znakomicie na ogólny rozwój organizmu 
i podnoszenie dzielności. Do dalszej hodowli 
pozostawiano te konie, które odznaczały się

39. żołnierski koń kawaleryjski 
krajowej hodowli.



na torach wyścigowych wielką tężyzną fizycz­
ną. Dotyczyło to zwłaszcza ogierów.-

W  Anglii ju ż  w X V II wieku zaczęto noto­
wać pochodzenie koni. O d 1727 r. wydawano 
drukiem kalendarze wyścigowe, w których 
ogłaszano pochodzenie i karierę wyścigową 
koni. Gdy po ukończeniu prób dzielności 
wyselekcjonowane na dzielność konie brano 
do hodowli, zestawiano ich rodowody i zasta­
nawiano się, jakim i ogierami najlepiej będzie 
pokryć poszczególne klacze, biorąc pod uwagę 
indywidualne cechy ich ustroju oraz strukturę 
ich rodowodów i powtarzając takie połącze­
nia rodowodowe, które już dały szczególnie 
dobre wyniki, bądź też rokowały teoretycznie 
największe szanse powodzenia.

Intensywny wychów, kilkuletnia zaprawa 
treningowa, selekcja przyszłego m ateriału za­
rodowego na dzielność i dobór ogierów do 
klaczy przy kojarzeniu rozrodczym na podsta­
wie analizy ustroju koni i ich rodowodów 
prowadzone konsekwentnie przez szereg poko­
leń sprawiły, że konie pełnej krwi osiągały 
coraz większy stopień doskonałości. Organizm 
konia angielskiego został przystosowany do 
bardzo szybkiego biegu. Ogromnie rozwinęło 
się serce, które znacznie się powiększyło 
i wzmocniło. Dzięki temu było ono zdolne 
przetaczać w bardzo szybkim tempie duże 
ilości krwi do intensywnie pracujących w cza­
sie biegu mięśni i narządów współdziałają­
cych. Płuca stały się duże i pojemne, zdolne 
do szybkiego utleniania znacznej ilości krwi, 
rozprowadzanej następnie po całym organiz­
mie. Układy: nerwowy, dokrewny i wydal- 
niczy, a także gruczoły wewnętrznego wydzie­
lania i inne, stały się niezmiernie sprawne 
w działaniu. Wszystko to razem spowodowało, 
że konie pełnej krwi odznaczały się wyjątko­
wo szybką i sprawną przem ianą m aterii, co 
zapewniało dużą tężyznę organizmu. Znacz­
nie udoskonalił się również „budulec” ciała: 
tkanka kostna stała się mocna i zbita, wią­
zadła i ścięgna mocne i elastyczne, a tkanka 
mięśniowa jędrna. Wszystkie te właściwości 
organizmu koni pełnej krwi mocno ugrunto­

wały się w ich ustroju i były trwale prze­
kazywane potomstwu. Dlatego konie pełnej 
krwi odgrywały tak dużą rolę w doskonaleniu 
innych ras.

Aczkolwiek od koni wojskowych wymaga 
się nieco innych posług aniżeli zm agania w 
wyścigach, to jednak każdy koń wojskowy, 
a zwłaszcza kawaleryjski, zyskuje na wartości, 
jeżeli posiada niektóre cechy koni pełnej krwi; 
dobra przem iana materii, wysoka jakość bu­
dulca są to zalety, które starano się przeszcze­
pić w pewnej mierze koniom wojskowym, 
sportowym, wyjazdowym, a nawet roboczym 
posługując się w tym celu reproduktoram i 
pełnej krwi.

Oczywiście konie angielskie, hodowane 
specjalnie do wyścigów, miały też szereg 
ujemnych cech, jeśli chodzi o posługiwanie 
się nimi do ulepszania koni wojskowych. Były 
wydelikacone, nerwowe, wymagające bardzo 
dobrego żywienia, starannej opieki itp. Nie­
umiejętnie używane do poprawiania pospoli­
tego pogłowia często sprawiały zawód, dając 
potomstwo zbyt delikatne, nie nadające się 
do ciężkich warunków bytowania w zwykłych 
gospodarstwach i do służby w wojsku. Po­
nieważ konie pełnej krwi zanadto odbiegły 
swym ustrojem od masowego pospolitego po­
głowia koni roboczych, więc z czasem zauwa­
żono, że klacze pospolite korzystniej jest kryć 
nie bezpośrednio ogierami pełnej krwi angiel­
skiej, lecz ogierami półkrwi, stanowiącymi 
jakby pośrednie ogniwo pomiędzy końmi 
pospolitymi, a wysoce szlachetnymi pełnej 
krwi. W wielu też krajach potworzono w ciągu 
X IX  wieku rozmaite lokalne odmiany, a z 
czasem i odrębne rasy koni tzw. półkrwi, jak : 
angloaraby, anglonormandy, trakeny, hano- 
wery, noniusy, furioso, przedświty itp., które 
doprowadzono staranną hodowlą do dużej 
doskonałości i którymi ulepszano miejscowe 
pospolite pogłowie koni roboczych, wyjazdo­
wych, wojskowych, sportowych itp.

Angielskie metody wychowu koni, zapra­
wianie ich do szybkiego biegu, sprawdzanie 
dzielności na wyścigach, a później branie do



40. Wyścigi konne we Wrocławiu 
w dniu 31 maja 1833 r.

hodowli głównie sztuk najdzielniejszych, za­
częły z początkiem X IX  wieku rozpowszech­
niać się i w innych krajach i zaczęto zakła­
dać towarzystwa wyścigów, które urządzały 
gonitwy jako publiczne próby dzielności koni. 
O d 1776 r. zaczęto organizować wyścigi we 
Francji w Sablón pod Paryżem. Około 1785 r. 
zapoczątkował je  w Rosji utalentow any tam ­
tejszy hodowca Aleksy Orłów na Dońskim 
Polu pod Moskwą. W Niemczech zorganizo­
wano je  w 1822 r. w D oberan w M eklem­
burgii, a następnie w 1829 r. w Berlinie,
w 1833 r. we W rocławiu, w 1835 r. w H am -

. . .   ̂
burgu i Królewcu, a później i w innych
miastach. Na W ęgrzech po raz pierwszy urzą­
dził je  w 1814 r. Józef H unyady w swoim 
majątku Urmeny, a w 1827 r. zapoczątko­
wano te imprezy w Budapeszcie. W Austrii

pierwsze towarzystwo wyścigów powstało w
1838 r. pod nazwą W iener R enn verein, które 
w 1867 r. zmieniło nazwę na Jockey Club 
für Österreich. W Pradze zapoczątkowano 
wyścigi w 1838 r.

W Polsce pierwsze wyścigi konne na modłę 
angielską zaczęto urządzać w Poznaniu od
1839 r., a następnie w Warszawie od 1841 r., 
we Lwowie od 1843 r., w Wilnie od 1857 r., 
w Pławnie od 1879 r., w Ćmielowie od 
1891 r., w Krakowie od 1892 r., w Łęcznie 
od 1895 r., w Rymanowie od 1895 r., w R a­
domiu od 1901 r., w Piotrkowie od 1904 r. 
i w Lodzi od 1908 r.

W raz z rozpowszechnianiem się wyścigów 
w Polsce rozrastała się krajowa hodowla koni 
pełnej krwi, a w tych dzielnicach, gdzie wła­
dze zaborcze kupowały u Polaków konie do 
rem ontowania armii, następowało masowe 
posługiwanie się ogierami pełnej krwi do pro­
dukcji remontów. R ządy: austriacki, pruski



i rosyjski, popierały z tych względów rozwój 
wyścigów, zarówno na własnych ziemiach, jak  
i na zaanektowanych polskich. Toteż już od 
połowy X IX  wieku rozpowszechniło się w Pol­
sce hodowanie koni pełnej krwi do wyścigów 
i doskonalenia nimi hodowli koni użytkowych 
i remontowych.

Zaraz po odzyskaniu suwerenności pań­
stwowej w 191'8 r. rząd polski przyjął tę 
samą politykę i Zarząd Stadnin Państwowych, 
a potem D epartam ent Chowu Koni, mocno 
forsował rozwój wyścigów konnych. Przyczy­
niła się poza tym do tego i ta okoliczność, 
że F. Jurjew icz byl wyjątkowym miłośnikiem 
tego sportu. Swą karierę życiową rozpoczął 
od objęcia w końcu 1910 r. stanowiska pre­
zesa Towarzystwa Wyścigów Konnych w 
Warszawie, a potem w Odessie. Na tym sta-, 
nowisku wyrobił się znakomicie jako rzeczo-

41. Wyścigi w Warszawie w 1849 r. 
według obrazu pędzla J . Suchodolskiego.

znawca przedmiotu, jeździł często do Peters­
burga na zebrania przedstawicieli towarzystw 
wyścigów, brał udział w posiedzeniach ro­
syjskiego Głównego Zarządu Hodowli Koni 
i bywał zazwyczaj promotorem różnych po­
czynań i reform w życiu wyścigowym. Teń 
zapał do wyścigów i bazowanie na ich roz­
woju, postęp w ogólnokrajowej hodowli koni 
potrafił zaszczepić innym pracownikom De­
partam entu, a nawet do pewnego stopnia 
zasugerować kolejnym ministrom rolnictwa, 
z którymi współpracował.

W owym czasie istotnie wyścigi konne 
odgrywały bez porównania większą rolę w hie­
rarchii zagadnień państwowych aniżeli obec­
nie. Konie stanowiły podstawową siłę po­
ciągową w rolnictwie, transporcie i obron­
ności kraju. O d ich liczebności i jakości w 
dużej mierze zależało sprawne funkcjonowanie 
wielu odłamów życia gospodarczego, jako też 
sprawność wojska. Jakość pogłowia koni w 
kraju uzależniona znów była w znacznej mie-



rze od dostarczania rolnikom i staranniejszym 
hodowcom dobrych reproduktorów, które pro­
dukowano w kraju przy bardzo znacznym 
udziale ogierów pełnej krwi, doskonalonych 
pod względem sprawności fizycznej na torach 
wyścigowych. Wyścigi więc kształtowały w du­
żej mierze bezpośrednio lub pośrednio geno­
typ i ustrój większości reproduktorów uży­
wanych w kraju. I to było zasadniczym ich 
celem.

Drugim niezmiernie ważnym zadaniem 
wyścigów było dostarczanie z wzajemnych 
zakładów, zwanych totalizatorem, pokaźnych 
finansowych środków na popieranie hodowli. 
Zgodnie z ustawą z dnia 22 czerwca 1925 r. 
o wyścigach konnych pobierano od obrotów 
we wzajemnych zakładach na rzecz towa­
rzystw wyścigów 9 %  na własne wydatki to­
warzystw, a ponadto 3%  przekazywano M i­
nisterstwu Rolnictwa na popieranie hodowli. 
Tym  ostatnim funduszem dysponował m ini­
ster rolnictwa, a właściwie dyrektor D eparta­
m entu Chowu Koni i zużytkowywał na cele, 
które z różnych względów trudno było umieś­
cić w budżecie państwowym, a które przy­
czyniały się wydatnie do podnoszenia hodowli. 
W ypłacano z tego funduszu zasiłki prowincjo­
nalnym, przeważnie deficytowym, towa­
rzystwom wyścigów, udzielano subwencji na 
szerzenie sportów konnych, zakupywano ogie­
ry, gdy nie wystarczały na to środki prze­
widziane w zasadniczym budżecie M inister­
stwa Rolnictwa, popierano wydawnictwa itp.

Dochody z tego źródła były duże i sta­
nowiły ważną pozycję w wydatkach na po­
pieranie hodowli, a wahały się rocznie w gra­
nicach od 277 767 zł w 1925 r. do 1977328 zł 
w 1929/30 r. i 1542124 zł w 1938/39 r. 
Zasadniczy natom iast budżet D epartam entu 
Chowu Koni na popieranie hodowli koni wy­
nosił w owych czasach: w 1926 r. — 3 781 644 
zł, w 1929/30 r. — 8 186 917 zł (w tym czasie 
budowano nowe obiekty) i 1939/40 r. — 
3 800 000 zł.

Wszystkie omówione powyżej akcje przy­
czyniały się walnie do szybkiego podnoszenia

krajowej hodowli koni i w 1939 r. stała ona 
na wysokim poziomie, zaspokajając w pełni 
potrzeby różnych odłamów gospodarki naro­
dowej, a więc rolnictwa, transportu, wojska 
i sportów konnych.

Pomyślny na ogół rozwój hodowli koni 
w latach dwudziestych i na początku trzy­
dziestych zakłócony został niebawem kryzy­
sem gospodarczym, jaki powstał na jesieni 
1929 r. w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
i stopniowo ogarniał również i kraje europej­
skie. Do Polski kryzys dotarł z pewnym opóź­
nieniem, lecz w 1932 r. dal się już  odczuć 
boleśnie. R ząd zmuszony został do poczynie­
nia drastycznych oszczędności w wielu dzie­
dzinach, a między innymi zarządził znaczną 
redukcję stanowisk urzędniczych. Pokasowano 
szereg urzędów, scalono Ministerstwo Rol-

42. Fryderyk Jurjewicz znakomicie ujęty 
pod względem podobieństwa i wyrazu twarzy 
przez G. Macharskiego.



nictwa z Ministerstwem Reform Rolnych 
i wewnątrz tego połączonego resortu przepro­
wadzono ostrą redukcję etatów. Trzy dotych­
czasowe departam enty: Produkcji Rolnej, 
W eterynarii i Chowu Koni, połączono w je ­
den, nazwany D epartam entem  Produkcji Rol­
nej i W eterynarii. Zam iast D epartam entu 
Chowu Koni utworzony został wewnątrz po­
wyższej jednostki W ydział Chowu Koni. J e d ­
nocześnie zostali zwolnieni z pracy i prze­
niesieni w stan spoczynku dyrektor J a n  G ra­

bowski, naczelnik Stanislaw Schuch i kilku 5 5  
innych pracowników. Naczelnikiem Wydziału 
Chowu Koni zostal Witold Poklewski Koziełł, 
który piastował to stanowisko w ciągu lat 
1932-1933.

Zm iana ta spowodowała pewien wstrząs 
w zarządzaniu hodowlą, zwłaszcza że jedno­
cześnie mocno zredukowano zasiłki rządowe 
na popieranie hodowli. Lecz po paru latach 
sytuacja gospodarcza kraju zaczęła się popra­
wiać i wszystko powróciło do normy.

X



Wyścigi konne 
w latach 1925-1932

Podstawy legislacyjne 
i rozwój torów prowincjonalnych

Rok 1925 zaznaczył się wydaniem kilku 
doniosłego znaczenia aktów legislacyjnych, re­
gulujących podstawę praw ną wyścigów kon­
nych i ich funkcjonowanie. Najważniejszym 
aktem stała się opracowana przez D eparta­
m ent Chowu Koni, a następnie uchwalona 
przez Sejm i wprow adzona w życie U s ta w a  
z d n ia  22 c z e rw c a  1925 r. o w y ś c ig a c h  
k o n n y c h  íDzRP, 1925, n r 74, poz. 512). 
Ustaw a ta stała się fundamentem , na którym 
oparto całą organizację i rozwój wyścigów 
konnych w kraju. M ocąjej podporządkowano 
M in. Roln. i D óbr Państw, udzielanie zezwo­
leń na urządzanie wyścigów i funkcjonowanie 
na nich totalizatora, zatwierdzanie statutów 
towarzystw wyścigowych, ustalanie technicz­
nych prawideł, według których miały się 
odbywać wyścigi, i wydawanie potrzebnych 
rozporządzeń w tym zakresie.

W  wykonaniu ustawy o wyścigach kon­
nych m inister rolnictwa zatwierdził nowe 
obszerne Prawidła wyścigowe, według których 
miały być one prow adzone1.

Zgodnie z art. 8 ustawy budżet i rachun­
kowość towarzystw urządzających wyścigi, 
jako też rachunkowość wzajemnych zakładów 
(totalizatora) podlegały kontroli m inistra rol­
nictwa i dóbr państwowych. Odnośnie do 
totalizatora wydane zostało Rozporządzenie 
M inistra Rolnictw a i Dóbr Państwowych z

1 Tekst został opublikowany w Z ^ orze 
ustaw, rozporządzeń i przepisów dotyczących ho­
dowli i publicznych prób koni, W arszawa 1928, 
s. 123 -2 2 6 .

dnia 23 lipca 1925 r. o warunkach funkcjo­
nowania oraz organizacji wzajemnych zakła­
dów (totalizatora) na torach wyścigowych 
towarzystw wyścigów konnych oraz o sposo­
bie prowadzenia rachunkowości tych zakła­
dów (DzRP, 1925, nr 81, poz. 556).

Dużą rolę w kierowaniu sprawami wyści­
gów' konnych zaczął odgrywać powołany do 
życia zgodnie z art. 3 ustawy K o m i te t  do  
S p ra w  W y śc ig ó w  K o n n y c h . W skład 
jego wchodzili: trzej przedstawiciele Min. Roi. 
i D óbr Państw., dwaj przedstawiciele Min. 
Spr. Wojsk., po jednym  przedstawicielu M i­
nisterstwa Spraw' W ewnętrznych i Skarbu, 
prezes i dwóch delegatów-- stołecznego towa­
rzystwa wyścigów, prezesi i po jednym  dele­
gacie pozostałych towarzystw wyścigów oraz 
pięciu hodowców' koni pełnej krwi miano- 
wanych przez ministra rolnictwa i dóbr pań­
stwowych. Spośród kandydatów przedstawio­
nych przez organizacje rolnicze zawezwane 
do tego przez m inistra rolnictwa przewodni­
czącego K om itetu m ianował tenże m inister; 
bywał nim każdorazowy dyrektor D eparta­
m entu Chowu Koni, a od 1933 r. naczelnik 
W ydziału Chowu Koni.

Do zakresu działania Kom itetu należało 
składanie ministrowi rolnictwa i dóbr pań­
stwowych wniosków i wydaw'anie opinii w 
sprawach dotyczących publicznych prób koni, 
w szczególności w sprawach koordynowania 
działalności poszczególnych towarzystw wyści­
gów konnych co do terminów sezonów wyści­
gów, warunków' i wysokości przyznawanych 
na wyścigach nagród.



K om itet pracował zgodnie ze specjalriym 
regulaminem jego czynności, wydanym przez 
m inistra rolnictwa i dóbr państwowych („M o­
nitor Polski” , 1925, n r 178, poz. 797). N a 
posiedzeniach K om itetu omawiano sprawy 
dotyczące funkcjonowania poszczególnych to­
warzystw wyścigowych, terminów urządzania 
wyścigów na ich torach, podziału zasiłków 
pieniężnych, uzgadniano programy wyścigów, 
występowano z wnioskami o założenie no­
wych towarzystw i torów wyścigowych, zgła­
szano projekty odnośnie do zmiany rozmai­
tych przepisów i inne tym podobne sprawy. 
Uchwały K om itetu były przedstawiane do 
rozważenia Departam entowi Chowu Koni, 
który występował ze stosownymi wnioskami 
do m inistra rolnictwa lub załatwiał sprawy 
we własnym zakresie.

Przy Komitecie do Spraw Wyścigów K on­
nych czynne było Z e b r a n ie  S te w a rd ó w  — 
specjalny organ orzekający w sprawach inter­
pretow ania i wykonywania Prawideł wyścigo-

43. Gorące dysputy na tematy wyścigowe 
na torze mokotowskim w 1926 r. Stoją od lewej : 
A. Wielopolski, S. Drojecki, N N ; F. Jurjewicz 
i E. Kurnatowski.

wych przez wszystkie towarzystwa wyścigowe. 
W skład jego wchodzili: a) czterej delegaci 
stołecznego towarzystwa wyścigów, wybierani 
spośród jego członków przez walne zgroma­
dzenie, przy czym delegaci ci nie mogli pia­
stować żadnego stanowiska w żadnym z to­
warzystw wyścigów; b) po jednym  delegacie 
pozostałych towarzystw wyścigów, wybranych 
w tym samym trybie i z zachowaniem tych 
samych warunków. M andat każdego stewar­
da trwał 4 lata od dnia obrania. Zebrania 
stewardów zwoływał przewodniczący Kom i­
tetu do Spraw Wyścigów Konnych w miarę 
potrzeby.

Do kompetencji Zebrania Stewardów na­
leżało : 1. Rozpatryw anie i decydowanie o 
wszelkich wątpliwościach czy zażaleniach do­
tyczących interpretowania i wykonywania 
Prawideł wyścigowych. 2. Pozbawianie prawa 
biegania poszczególnymi końmi, jak  i całych 
stajni oraz zajmowania się wyścigami właści­
cieli koni, menażerów i personelu wyścigo­
wego na określony czas lub nawet na zawsze.
3. Nakładanie kar pieniężnych za wykro­
czenia do wysokości 5000 zł. 4. Zatwierdza­
nie lub zmienianie decyzji zarządów towa­
rzystw wyścigów lub ich komisarzy odnośnie 
do nałożonych kar, zmniejszanie ich lub po­
większanie, a również całkowite uniewinnianie 
poszkodowanych.

Na mocy § 1 Prawideł wyścigowych usta­
nowiony został urzędowy organ do spraw 
wyścigów konnych pt. „ W ia d o m o ś c i W yś­
c ig o w e ” , opracowywany i wydawany przez 
Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w 
Polsce, w którym ogłaszane były wszelkie 
przepisy wyścigowe, rozporządzenia władz, 
komunikaty towarzystw, programy i sprawoz­
dania z wyścigów, orzeczenia Sądu Stewar­
dów, kary dyscyplinarne, statystyki wyścigów 
itp. Pierwszy num er „Wiadomości Wyścigo­
wych” ukazał się dnia 15 lutego 1926 r. 
i odtąd wychodziły one bez przerwy aż do 
wybuchu drugiej wojny światowej, a potem 
wznowiono ich wydawanie w 1946 r.

Z ukazaniem się ustawy o wyścigach kon­



nych z 1925 r. po raz pierwszy w dziejacli 
wyścigów w Polsce wyodrębnione zostały jako 
zupełnie odmienne akty legislacyjne: ustawa, 
czyli prawo o wyścigach konnych, techniczne 
prawidła wyścigowe, dotyczące sposobu i reguł 
odbywania samych wyścigów, i wreszcie sta­
tuty towarzystw wyścigowych, regulujące we­
w nętrzną organizację tych zrzeszeń.

Nowa ustawa oraz rozporządzenia i prze­
pisy wydane na jej podstawie uporządkowały 
wyścigi konne i określiły kompetencje władz 
państwowych i towarzystw wyścigowych, co 
przedtem  nie było w dostatecznej mierze skon­
kretyzowane. Dla dalszego rozwoju wyścigów 
miało to duże znaczenie i opracowanie oraz 
wprowadzenie w życie całego tego zespołu 
praw  i przepisów było ważnym etapem  w

44. Popularni właściciele stajen wyścigowych : 
w środku J . Grzybowski, J . Czarnecki 
i E. Grzybowski,
a nieco w prawo kontrstarter J . Chomiakiewicz.

organizacji naszego życia sportowo-hodow- 
lanego. Autorami tych aktów legislacyjnych 
byli w głównej mierze F. Jurjew icz i prawnik 
W iktor Leśniewski, ówczesny dyrektor D epar­
tam entu Ogólnego w Ministerstwie Rolnic­
twa.'

Pokaźne dochody, jakie,płynęły z wzajem­
nych zakładów w Warszawie, pozwalały nie 
tylko na tworzenie coraz bogatszych progra­
mów na torze stołecznym, ale również na za­
silanie towarzystw prowincjonalnych, które 
powstawały jedno  za drugim . W 1925 r. 
wyścigi odbywały się na 8 torach w: W ar­
szawie, Poznaniu, G rudziądzu, Piotrkowie, 
Włocławku, Radom iu, Lwowie i Lublinie. 
Poza tym w 1925 r. Kazimierz Ostoia-Osta- 
szewski urządził z pominięciem obowiązują­
cych praw  i przepisów wyścigi konne w R y­
manowie, za co jeźdźcy i konie przyjmujący 
w nich udział ulegli czasowej dyskwalifikacji 
na torach oficjalnych.

W 1926 r. liczba wyścigów niezmiernie 
wzrosła i miały one miejsce na 18 torach.



45. Albert Wielopolski, prezes Towarzystwa 
Zachęty do Hodowi Koni w Polsce w latach 
1923—1930 i Łódzkiego Towarzystwa Z achęty 
do Wyścigów Konnych w latach 1909 —1926,
Z dżokejem Duganem.

X

Odbywały się bowiem wyścigi ponadto w: 
Baranowiczach, Bydgoszczy, Grajewie, K iel­
cach, Łodzi, Nowej Wsi, Przemyślu, Równem, 
Tarnowskich Górach, Wilnie i Włocławku. 
W tym czasie istniały następujące towarzystwa 
wyścigów konnych :

1. Towarzystwo Zachęty do Hodowli Ko­
ni w Polsce w Warszawie, założone w 1841 r., 
wyścigi urządzało w latach 1919— 1939.

2. Małopolskie Towarzystwo Zachęty do 
Hodowli Koni we Lwowie, założone w końcu 
1842 r., reaktywowane w 1923 r., wyścigi 
urządzało w latach 1923—1939.

3. Wileńskie Towarzystwo Zachęty do 
Hodowli Koni i Popierania Sportu Konnego

w Wilnie, założone w 1857 r., wznowione 
w 1926 r., wyścigi urządzało w latach 1926 —
-  1930 i 1 9 3 2 - 1939.

4. Piotrkowskie Towarzystwo Zachęty do 
Hodowli Koni w Piotrkowie, założone w 
1879 r. w Pławnie, przeniesione w 1904 r. 
do Piotrkowa, wznowione w 1921 r., urzą­
dzało wyścigi w latach 1921 — 1931.

5. Radomskie Towarzystwo Zachęty do 
Hodowli Koni w Radom iu, założone w 1891 r. 
w Ćmielowie, przeniesione w 1901 r. do R a­
domia, wznowione w 1921 r., urządzało wyś­
cigi w latach 1921 — 1927 w Dąbrówce Pod- 
łężnej i w 1928— 1932 w Malczewie pod 
R adom iem .

6. Lubelskie Towarzystwo Zachęty do 
Hodowli Koni w Lublinie, założone w Łęcz­
nej w 1895 r., przeniesione do Lublina w 
1899 r., wznowione w 1924 r., urządzało 
wyścigi w latach 1924— 1939.

7. Łódzkie Towarzystwo Zachęty do Wyś­
cigów Konnych w Łodzi, założone w 1908 r., 
wznowione w 1923 r., urządzało wyścigi w 
1923 r. i w latach 1 926- 1939.

8. Wołyńskie Towarzystwo Zachęty do 
Hodowli Koni w Łucku, założone w 1911 r. 
w Równem, wznowione w 1926 r., urządzało 
wyścigi w Równem w 1926 r. i w Łucku 
w 1927-1930 r.

9. Wielkopolskie Towarzystwo Wyścigów 
Konnych w Poznaniu, założone w 1839 r., 
reaktywowane w 1919 r., urządzało wyścigi 
w Poznaniu w latach 1919—1939, w Byd­
goszczy w latach 1926— 1931, w Tarnowskich 
Górach w 1926, 1929 i 1930 r. oraz w K ato­
wicach w latach 1932— 1939.

10. Pomorskie Towarzystwo Zachęty do 
Hodowli Koni w Grudziądzu, założone w 
1921 r., urządzało wyścigi w latach 1921 —
-  1930.

11. Koło Sportowe Kujawsko-Mazowiec- 
kie we Włocławku, założone w 1922 r., urzą­
dzało zawody konne i wyścigi we Włocławku 
w latach 1922— 1926, w Ciechocinku w 
1923 r. i w latach 1928— 1930 oraz w Nowej 
Wsi w Grójeckiem w latach 1926— 1927.



12. Śląskie Towarzystwo Wyścigów K on­
nych w Tarnowskich Górach, założone w 
1927 r., urządzało wyścigi w latach 1927 — 
-1 9 2 8 .

13. Przemyski K lub Jazdy  w Przemyślu, 
założony w 1923 r., urządzał wyścigi w latach 
1 923- 1924 oraz 1926-1930.

14. Towarzystwo Zawodów Konnych Zie­
mi Kieleckiej w Kielcach, założone w 1924 r., 
urządzało wyścigi w 1924 r. i w latach 
1 9 2 6 - 1931. ^

15. Towarzystwo Hodowli K onia A rab­
skiego w Warszawie, założone w 1926 r., 
urządzało wyścigi koni arabskich i angloarab- 
skich we Lwowie w latach 1927 — 1939, w 
Przemyślu w 1927 r., w Piotrkowie w latach 
1 9 2 8 - 1931 i w Lublinie w 1932-1939.

16. W schodnio-Kresowy K lub Jazdy  w 
Baranowiczach, założony w 1926 r., urządzał 
wyścigi w latach 1926— 1933..

17. Koło Sportowo-Hodowlane Powiatu 
Szczucińskiego w Grajewie, założone w 
1926 r., urządzało wyścigi w Grajewie w la­
tach 1926-1930.

Powstawanie coraz to nowych towarzystw 
wyścigowych miało największe nasilenie w la­
tach 1922 — 1926 włącznie, a zwłaszcza uro­
dzajny był 1926 r., gdy przybyło 7 nowych 
to rów ., Potem, na skutek trudności finanso­
wych, pęd wyraźnie osłabi, a władze wyści­
gowe i M inisterstwo Rolnictw a zmuszone by­
ły tamować pochopne zakładanie torów nie 
mających zapewnionych ekonomicznych pod­
staw do egzystencji.

Po r. 1926 aż do drugiej wojny świato­
wej powstały wyścigi jeszcze tylko w trzech 
m iastach: w Łucku w 1927 r., w Katowicach 
w 1932 r. i w Zakopanem  w 1933 r. W  tym 
czasie szereg słabszych finansowo towarzystw 
upadło, tory ich zostały zamknięte, a częścio­
wo nawet zlikwidowane. Na prowincji mate- 
rialrte warunki towarzystw układały się w 
wielu miejscowościach niekorzystnie, wszyst­
kie tory w mniejszym lub większym stopniu 
były deficytowe i na ich podtrzym anie m u­
siały udzielać pomocy Ministerstwo Rolnictwa

oraz stołeczne towarzystwo wyścigów.
Pomimo całkowitej zależności wyścigów 

prowincjonalnych od zasiłków z Warszawy 
w kraju panował ogólny pęd do zakładania 
lokalnych towarzystw wyścigów i budowania 
coraz to nowych torów. Poniżej zamieszczam 
chronologiczne zestawienie urucham iania 
wyścigów w różnych m iastach Polski, z któ­
rego widać, jak  kruche były podstawy ich 
egzystencji i jak  przy spadku gry w W ar­
szawie z nastaniem  kryzysu ekonomicznego 
musiały one upadać jedno po drugim , prze­
trwawszy niekiedy zaledwie jeden rok. M iej­
scowości i la ta  trw ania w nich wyścigów 
obrazuje tabela 1.

1. Miejscowości i la ta  trw ania  wyścigów 
w Polsce w okresie 1919 — 1939

Miejscowość L ata

W ARSZAW A 1919 —1939
P o z n a ń 1 9 1 9 -1 9 3 9
G rudziądz 1921 -1 9 3 0
P io t r k ó w 1921 -1 9 3 1
N ow a Wieś w Grójeckiem 1921 -  1922

i 1926-1927
R adom  : w Dąbrówce Podlężnej 1921 -1 9 2 7

w Malczewie 1 9 2 8 -  1932
W łocławek 1 9 2 2 -  1926’
Krzeszowice 1922
Zamość 1922
Sobótka w Sandomierskiem 1 9 2 2 -  1923
Ciechocinek 1923 i 1 9 2 8 -1 9 3 0
L W Ó W : na Błoniach Janow skich 1 9 2 3 -1 9 2 7

na Persenkówce 1 9 2 8 -  1939
Ł ó d ź * 1923 i 1 9 2 6 -1 9 3 9
Krasnystaw 1923
Bielsk na  Śląsku 1 9 2 3 -  1924
Przemyśl 1 9 2 3 -  1924

i 1 9 2 6 -  1930
L u b l in :  na Dziesiątej 1 9 2 4 -

nad Bystrzycą 19 .. -1 9 3 9
Kielce 1924 i 1926-1931
Bugaj w Sandomierskiem 1924
R ym anów 1925
Bydgoszcz 1 9 2 6 -  1931
Tarnowskie Góry 1 9 2 6 -1 9 3 0
Baranowicze 1 9 2 6 -  1933
W ilno 1 9 2 6 -1 9 3 0

i 1 9 3 2 -  1939



Grajewo
Równe
Luck
K a to w ic e
Zakopane

1926 -  1930
1926
1927 -  1930 
1932 -  1939 
1 9 3 3 - 1939

* M ityngi Łódzkiego Towarzystwa Zachęty do 
Wyścigów K onnych odbyły się w latach : 1934, 1935, 
1937 i 1938 na torze mokotowskim w W arszawie.

2. Wyścigi konne w Polsce w latach  1925 — 1932 
(W arszawa i prowincja łącznie)

Rok

Licz­
ba
to­
rów

Liczba
dni

wyści­
gów

Licz­
ba
go­

nitw

Bie-
galo
koni

Sum a 
nagród 

i premii 
hodowla­

nych

1925 8 99 689 1220880
1926 16 148 986 635 1658916
1927 17 184 1266 724 2515214
1928 17 206 1403 740 3587652
1929 17 213 1514 799 4973648
1930 17 219 1536 892 5157732
1931 10 213 1560 896 5348376
1932 9 225 1675 868 5228905
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Jakie takie dochody własne miały bardzo 
nieliczne tory, a mianowicie we Lwowie, 
Poznaniu i Katowicach. G ra nawet w tak 
dużym mieście, jak  Lwów, gdzie wyścigi urzą­
dzano od 1843 r., rozwijała się wolno i przez 
długie lata egzystencja tamtejszego towarzyst­
wa wyścigów musiała bazować w dużej mierze 
na zasiłkach z Ministerstwa Rolnictwa.

Do 1929 r. koniunktura ekonomiczna 
wyścigów w Warszawie była pomyślna, lecz 
na przełomie 1929 i 1930 r. nadszedł z Za­
chodu kryzys, który potęgował się stopniowo 
i trwał przez 5 lat, a na całym naszym 
życiu sportowo-hodowlanym ciężko się odbił. 
W  1931 r. na skutek braku funduszów M i­
nisterstwo Rolnictwa zmuszone zostało wydać 
zarządzenie, że nagrody na torach prowincjo­
nalnych będą wypłacane w 75%  nominalnej 
ich wysokości, a poza tym zawieszone zostały

46. Typowa drewniana stajnia na torze 
mokotowskim na 36 boksów i 10 mieszkań dla służby, 
oddana do użytku dnia 10 kwietnia 1927 r.
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m ityngi w Grudziądzu, Przemyślu, T arnow ­
skich Górach, Grajewie, Łucku, Ciechocinku 
i Wilnie. Wszystkie te tory, z wyjątkiem 
W ilna, nie wydźwignęły się po tym zawie­
szeniu i do drugiej wojny światowej nie zo­
stały już otwarte. W 1932 r. skasowano wyścigi 
w Piotrkowie, Kielcach i Bydgoszczy, w 
1933 r. w Radom iu, a w 1934 r. w Barano­
wiczach. Ostatecznie więc pod koniec om a­
wianego okresu, czyli w 1932 r., wyścigi od­

były się zamiast na 17 torach już  tylko na 9, 
a mianowicie w: Warszawie, Lwowie, Łodzi, 
Poznaniu, Katowicach, Lublinie, Wilnie, R a­
domiu i Baranowiczach. Rozwój wyścigów 
w kraju w omawianym czasie obrazuje ta ­
bela 2.

Po skreśleniu tych ogólnych uwag o pros­
perowaniu wyścigów w latach 1925— 1932 
przejdę do przeglądu, jak  kształtowały się 
one w poszczególnych miastach.

Wyścigi w Warszawie

Cechą charakterystyczną dla stosunków 
polskich było i pozostaje nadal to, że gra na 
wyścigach jest w stolicy niezmiernie popular­
na i upraw iana przez najszersze warstwy lud-

47. Tor mokotowski widziany z okna 
wojskowego szpitala na ul. Nowowiejskiej, 
naprzeciwko Politechniki.

ności, czego nie można powiedzieć o innych 
miastach. Toteż wyścigi w Warszawie rozwi­
nęły się ogromnie i zarówno liczebnie, jak  
i ciężarem gatunkowym supremowały rażąco 
nad wszystkimi innymi miastami. Wielkie do­
chody osiągane z gry pozwalały na rozpi­
sywanie bogatych program ów i gromadziły 
dużą liczbę stajen i koni.

Finansowe podstawy egzystencji wyścigów



układały się w Warszawie bardzo korzystnie 
aż do kryzysu gospodarczego, który nadszedł 
na przełomie 1929 i 1930 r.; jednak  nawet 
dwa pierwsze jego lata były jeszcze całkiem 
znośne i dopiero później skutki stagnacji dały 
się odczuć dotkliwie. Wpływy Towarzystwa 
z najważniejszych źródeł obrazuje tabela 3.

3. Podstawowe dochody Towarzystwa Zachęty 
do Hodowli Koni w Polsce 
w latach  1925 — 1932

Rok

O gólna
suma 

stawek 
w totalizatorze

Dochody 
Tow. 

z to talizatora

W pływy 
z biletów 

wstępu

1925 1740000
1926 2066000 681772
1927 3 639 0 950 3653000 875353
1928 54621910 5470000 1012419
1929 6 1 43 0 820 6125000 1 116677
1930 58780360 5880000 1 123820
1931 56511390 5595000 1088333
1932 46691680 4601384 977 798

Toteż łata 1925— 1932, jak  zresztą i po­
przednie, były okresem ciągłego rozbudowy­
wania wyścigów wszerz i rozrastały się one 
w W arszawie nieprzerwanie, jak  to obrazuje 
tabela 4.

X
4. Rozwój wyścigów w W arszawie w latach  1924 1932

Rok

Liczba
dni

wyści­
gów

Liczba
gonitw

Biegało
koni

Sum a 
nagród 

i premii 
hodowlanych

1924 65, 413 248 487125
1925 65 489 297 1 109623
1926 83 605 336 1320562
1927 84 .629 372 1880225
1928 86 646 396 2576046
1929 88 678 441 3431343
1930 85 658 496 3468867
1931 95 775 552 3825635
1932 101 840 570 3220217

Pod względem jakości, tj. organizacji tech­
nicznej, klasy biegających koni, umiejętności

ich trenow ania i ogólnego oblicza sportowo- 
-hodowlanego, wyścigi poprawiały się z roku 
na rok i od wznowienia w 1919 r., a nawet 
zupełnego ustabilizowania się w w arunkach 
pracy pokojowej od 1925 r., uczyniły duży 
krok naprzód. Zwłaszcza widoczny był postęp 
w technice przeprowadzania prób, organizacji 
wyścigów i sprawności funkcjonowania całego 
tego dużego aparatu. Najmniejsze niewątpli­
wie rezultaty osiągnięte były w dziedzinie 
czysto hodowlanej, lecz to wymagało z jednej 
strony dłuższego czasu, z drugiej zaś ko­
niunktury w majątkach rolnych zajmujących 
się hodowlą koni pełnej krwi, a ta nie była 
zbyt pomyślna.

Do 1925 r. wyścigi warszawskie nosiły 
jeszcze na sobie wyraźne piętno zniszczeń 
wojennych i stopniowej dopiero odnowy. 
Wszystko miało charakter prowizoryczny, 
zmontowane było naprędce, „aby zacząć” . 
Stajnie powstawały z m ateriału przygodnego, 
jaki nadarzył się do kupna za granicą, bądź 
wychowanego już w kraju, lecz w gospodar­
stwach, które jeszcze nie były zmontowane 
należycie i nie zaopatrzone odpowiednio do 
potrzeb.

W prowadzenie w 1924 r. stałej waluty 
w postaci złotego polskiego, opartej na rezer­
wach kruszcowych, uczyniło pierwszy poważ­
niejszy krok w kierunku ustabilizowania życia 
gospodarczego. Odbiło się to zaraz dodatnio 
na życiu sportowo-hodowlanym. Programy 
wyścigów można było układać z pewną wy­
tyczną i całą gospodarkę planować na dłuż­
szą metę.

Począwszy od 1925 r. pojawiać się też 
zaczęły lepsze konie chowu krajowego, jak : 
Forward, Dunkierka, Dryada, Walkiria, Fa­
la II I , Fatim a, M enzalaric, Batiar, Fergana, 
Dziwo II, Arrow, Faust, a potem coraz wyż­
szej klasy. Stajnie przygodnie zmontowane 
zaraz po wojnie, nie oparte na niezbędnych 
zasobach finansowych, czy też sprycie i umie­
jętnościach właścicieli, pobankrutowały i ule­
gły likwidacji, ustępując miejsca bardziej usta­
bilizowanym.



48. Główna trybuna płatna na torze 
mokotowskim w dniu Derby w 1925 r.

Stajnie wyścigowe

Przechodząc obecnie do opisu stajen wyści­
gowych z okresu la t 1925 — 1932 zaznaczyć 
należy ogólnikowo, że w tym czasie nie mie­
liśmy jakichś specjalnie wybitniejszych placó­
wek, które by górowały zdecydowanie nad 
otoczeniem. Om aw iany okres był pod każ­
dym względem dość szary, bez ciekawszych 
wydarzeń i bez ukazania się ludzi o większym 
talencie, czy też inicjatywie i rozmachu. W a­
runki zresztą ku temu nie były bynajmniej 
sprzyjające. W takim układzie stosunków 
trudno nawet określić, jak ą  stajnię wysunąć 
należy na czoło. Toteż kolejność ich rozpatry­
wania niekoniecznie świadczyć będzie o kla­
syfikacji pod względem znaczenia.

W 1925 r. biegały w Warszawie konie 
58 właścicieli. Większe stajnie miały w tre­
ningu po 10—18 koni. Na czele wygranych 
stała stajnia Janusza Czarneckiego z Gole- 
jew ka w Poznańskiem, m ająca 18 koni, któ­
rych nagrody osiągnęły sumę 74300 zł. Do 
poważniejszych stajen w tym czasie nale­
żały : M ichała Persona z Leszna w pow. błoń­
skim, płk. Konstantego Plisowskiego, który 
miał przeważnie konie dzierżawione z pań­
stwowej stadniny w Kozienicach, Andrzeja 
M orstina, także korzystającego z koni kozie- 
nickich, M ichała Róga, który trzym ał m ałą 
stadninę w Moczydle pod W arszawą, Alek­
sandra Olszowskiego z Jacentow a w pow. 
opatowskim, spółkowa stajnia „K tery  Sze- 
pietów” Kazim ierza Wodzińskiego z K ter w 
pow. kutnowskim i Stanisława Kiersnowskie- 
go z Szepietowa w pow. wysoko-mazowiec- 
kim, Leopolda J a n a  K ronenberga z W ieńca



w pow. włocławskim, Kazimierza Dzierzbic- 
kiego z Bartoszówki w pow. rawsko-mazo- 
wieckim, Eugeniusza Grzybowskiego ze Słubic 
w pow. gostynińskim, H ieronim a Lubom ir­
skiego i Mieczysława R adw ana, Aleksandra 
i A lberta Wielopolskich, Bronisława Szwej- 
cera, Stanisława Mroczkowskiego, Joachim a 
Alvensleben Schönborna, „A lba” Jerzego Żół­
kiewskiego, „T opór” Anastazego Koskowskie- 
go i Czesława Andrycza i wielu innych. W 
1930 r. pojawiła się nowa stajnia „Lochów” 
senatora Eryka Kurnatowskiego, która wkrót­
ce rozwinęła się znakomicie i w następnym 
okresie odgrywała już dom inującą rolę. M niej­
sze stajnie miewały niektóre’pułki kawalerii 
oraz poszczególni oficerowie. Dla właścicieli 
posiadających m ałą liczbę koni lub nawet 
pojedyncze Towarzystwo, utrzymywało „staj­
nię publiczną” , pozostającą pod kierunkiem 
L. Riidigera. Potem utworzono ich kilka.

W ciągu całego omawianego okresu, czyli 
lat 1925—1932, na czele wygranych stały 
stajnie: w 1925 r. J .  Czarneckiego z sumą

49, Michał Ber son ze swoim menażerem 
I. Oszmanowiczem oraz dżokejami Su leków em 
i I. Magclalińskim po wygraniu Derby w Warszawie 
w 1924 r. Fais taffem. К

nagród 74300 zł, w 1926 r. tegoż — 1 17 765 zl, 
w 1927 r. M. Ber,sona 166 664 zł, w 1928 r.
A. i A. Wielopolskich -  228 668 zł, w 1929 r. 
S. Mroczkowskiego — 325 983 zł, w 1930 r. 
M. Bersona 209 600, w 1931 r. „X atalin” 
Konstantego Zamoyskiego — 443 187 zl i w 
1932 r. „Lubicz” Ludwika Andrycza — 
344 320 zł.

Derby wygrały w tym czasie: w 1925 r. 
Lorward E. i J .  Grzybowskich, w 1926 r. 
Brutus stajni „K tery  Szepietów” , w 1927 r. 
Lala II I  A. Morstina, w 1928 r. K arat grona 
oficerów 17 pułku ułanów, w 1929 r. M adryt 
dyrektora cyrku warszawskiego S. Mroczkow­
skiego, w 1930 r. Bejrut grona oficerów 17 
pułku ułanów, w 1931 r. Essor „N atalina” 
i w 1932 r. Hel M. Roga.

W pierwszych latach wyścigów w Polsce 
odrodzonej panował niezbyt racjonalny sy­
stem oddaw ania do treningu i odbycia kariery 
wyścigowej przychówka z państwowych stad­
nin w Janow ie Podlaskim i Kozienicach. H o­
dowlą rządził wówczas autokratycznie E. Ju r- 
jewicz. Stał on na stanowisku, że hodowla 
państwowa nie powinna czynić zbytniej kon­
kurencji prywatnej. Z tej racji nie założył 
państwowej stajni wyścigowej, która siłą rze­
czy zgarniałaby większość nagród na wyści­
gach i dławiła stajnie prywatne. Roczniaki 
z Janow a i Kozienic przekazywał prywatnym 
sportsmenom, którzy swą postawą m oralną 
dawali rękojmię, że nie będą ich eksploato­
wać zbytnio z narażeniem na szwank zdro­
wia i ustroju. Z właścicielami stajen, którym 
oddawane były roczniaki, zawierano pisemne 
umowy, że będą poddawać je  racjonalnemu 
treningowi oraz że konie te uczestniczyć będą 
w wyścigach w celu sprawdzenia ich dziel­
ności. Klacze miały biegać w wieku 2 i 3, 
a ogiery do 4 lat. Od wygranych dzier­
żawcy płacili stadninie w Janow ie lub Kozie­
nicach 10— 15%. Po ukończeniu kariery wyś­
cigowej konie powracały do macierzystych 
stadnin i lepsze klacze brano na matki, a 
ogiery wcielano do państwowych stad ogierów, 
gorsze natom iast sprzedawano na licytacji.

5 — W yścig i i h o d o w la  kon i.



66  Sarkano wówczas na to, że roczniaki z Ja n o ­
wa i Kozienic otrzym ują faworyzowane przez 
F. Jurjew icza osoby, jak  Andrzej Morstin, 
płk K. Plisowski, L. Andrycz i inni.

Po śmierci F. Jurjew icza natychm iast 
zmieniono zarządzeniem m inistra rolnictwa 
z dnia 29 sierpnia 1929 r. zasady odbywa­
nia przez konie państwowe prób dzielności na 
torach wyścigowych. Gorsze roczniaki sprze­
dawano na  publicznej licytacji bez żadnych 
ograniczeń, a w stosunki] do lepszych w pro­
wadzono zobowiązanie nabywcy do zwrotu 
konia za cenę kupna po ukończeniu jego 
kariery wyścigowej. Niektóre roczniaki zamie­
niano na ogiery schodzące z toru, aby wcie­
lić je  do państwowych stad ogierów. Po raz 
pierwszy wystawiono na  licytację roczniaki 
kozienickie w jesieni 1929 r. Najwyższą cenę 
osiągnął wówczas gniady Ja rem a I I I  1928 
(Fils du V ent — D ryada), sprzedany za 
22000 zł. Podczas kryzysu ekonomicznego 
w latach 1931 i 1932, gdy mocno okrojono 
budżet D epartam entu Chowu Koni i nie było 
za co kupować ogiery do stad państwowych, 
nie wystawiono za licytację roczniaków ko- 
zienickich, lecz wymieniono je  na ogiery scho­
dzące z toru.

Gdy po reformie walutowej W ładysława 
Grabskiego z 1924 r. i zaham owaniu inflacji 
zaczęła poprawiać się sytuacja gospodarcza 
kraju, życie wyścigowe stabilizowało się stop­
niowo. Wówczas to w zimie z 1926 na 1927 r. 
nieco ekscentryczny sportsmen i hodowca 
W acław Daszewski z Siedzowa pod Garwoli­
nem wysłał 5 swoich bardzo miernych pod 
względem wyścigowym koni na  zimowe wyś­
cigi do St. M oritz w Szwajcarii. W stawce 
tej znalazły się : półkrwi Barabasz oraz pełnej 
krwi Gagatek, Gika, Grzm ot i Orberose. Dnia 
6 stycznia 1927 r. dwa z tych koni: G aga­
tek i Grzmot, wzięły udział w Wielkiej N a­
grodzie St. M oritz о 12000 franków na dy­
stansie 2000 m po śniegu, lecz przyszły bez 
miejsca. W wyścigu zaś płaskim dżentelm eń­
skim na 1800 m w stawce 11 koni Gika 
okazała się ostatnia. Następnie W. Daszewski

50. Płk Wacław Wysocki (1877-1936), 
hodowca dwóch dęrbistów — Karata i Bejruta.

przewiózł swe konie do M onachium  i oddał 
je  na torze w Riem pod opiekę trenera 
W. M atza, m ając zam iar uczestniczyć w wio­
sennym sezonie na tym torze. Konie okazały 
się jednak zbyt słabe i nic z tej wyprawy nie 
wyszło.

Lepsze konie

W  latach 1925 — 1932 klasa koni na torach 
poprawiła się w stosunku do pierwszych lat 
po wojnie. Pojawiły się konie cenniejsze, jak  
Forward, Fala II I , G ranat, Fergana, Faust, 
Dunkierka, Casanova, Colombo, H arm onia, 
Hel i inne, które świadczyły, że krajowa ho­
dowla stopniowo się podnosi.

Najwybitniejszym koniem omawianego



okresu był niewątpliwie ciemnogniady F o r ­
w a rd  1922 (Fils du V ent — Gaff). Był on 
nominalnie hodowli mjr. M. Sawickiego, a 
faktycznie R. Zoppiego, gdyż klacz G aff ulo­
kował właściciel w państwowej stadninie w J a ­
nowie Podlaskim, tam  została pokryta ogierem 
Fils du V ent i tam  urodził się i wychował 
pod opieką R. Zoppiego Forward. W 1923 r. 
M . Sawicki wystawił go jako półtorarocznego 
na licytację i nabył go do swej stajni wyści­
gowej Eugeniusz Grzybowski.

Na torze ukazał się Forward jako dw ula­
tek w Warszawie i biegał w 1924 r. 8 razy, 
wygrywając 5 gonitw, lecz w słabym towa­
rzystwie. Żadnej poważniejszej gonitwy swego 
wieku nie wygrał, bo też do nich nie stawał. 
Jednakże znawcy wyścigowi, a zwłaszcza han­
dicaper T . Jaworski, rokowali mu dobrą ka­
rierę. Jako  trzylatek w pierwszych gonitwach 
przegrywał, lecz powoli dochodził do formy, 
tak że w Produce zajął już  drugie miejsce 
za dobrą Donną Rosą. Do Derby stanął jako 
jeden z faworytów. Pole było dość duże, udział 
bowiem wzięło 14 koni. Poprowadził w ostrym 
tempie Juliusz. Forward przez większość dy­
stansu szedł na czwartym miejscu. Przy 
ostatnim zakręcie prowadzący dotąd Juliusz 
jednak wykończył się, a na  prostą wyprowa­
dziły stawkę w walce Diàvolo, Donna Rosa 
i Dryada. Forward chwilowo znalazł się w 
zamknięciu, więc dosiadający go A. Fomienko 
przepuścił z zim ną krwią zagradzające mu 
drogę konie i z dalszego miejsca wydostał się 
na duże koło. Uzyskawszy wolną drogę For­
ward rozwinął swój wielki speed, minął łatwo 
walczącą wciąż ze sobą trójkę i swobodnie, 
nie atakowany przez nikogo, minął celownik 
zdobywając całkiem łatwo błękitną wstęgę. 
Drugi był Diavolo, a trzecia D onna Rosa.

K ariera wyścigowa Forw arda była wyjąt­
kowo długa, więc nie sposób opisywać jej 
szczegółowo. Biegał w wieku 2 — 8 lat włącz­
nie ogółem 68 razy, z czego wygrał 26 go­
nitw, w tym 14 imiennych, a wśród nich 
Derby, trzykrotnie Nagrodę Prezydenta, Wiel­
ką Warszawską, im. J .  Zamoyskiego, trzy­

krotnie Sac à Papier, dwukrotnie Janowską 
i wreszcie Jubileuszową. W ygrane jego stano­
wiły: 360250 zł, 5 złotych medali i 4 pu­
chary.

Koń ten był trudny w treningu, wyma­
gał dużo roboty i powoli dochodził do formy. 
Odznaczał się dużą szybkością, a jednocześnie 
i znaczną wytrzymałością. Cechowało go zna­
komite zdrowie i moc organizmu, co właści­
ciele skwapliwie wyzyskiwali, aby wygrać jak  
najwięcej.

Zachęcony wysoką klasą tego konia Euge­
niusz Grzybowski wysłał go w 1928 r. wraz 
z towarzyszem stajennym G ranatem , na wyś­
cigi do W iednia, aby wziął udział w Austria 
Preis. W ybór tej gonitwy akurat w 1928 r. 
nie był szczęśliwy, wówczas bowiem stanęły 
do rozgrywki konie z 7 krajów: Anglii, Austrii, 
Czechosłowacji, Francji, Niemiec, Polski i W ę­
gier, a wśród nich kilka było bardzo dobrych, 
a zwłaszcza znakomity niemiecki Oleander. 
Forward nie był w tym dniu w dobrej for­
mie, przed gonitwą denerwował się, co nie 
było w jego zwyczaju, przy siodłaniu ugryzł 
trenera i chłopca stajennego, a na paddock 
wyszedł już spocony. Po starcie G ranat zapro­
ponował zabójcze tempo, lecz cała stawka je  
przyjęła, gdyż składała się z koni klasowych. 
N a początku końcowej prostej Forward wy-

51. Forward jako trzylatek.



()8 raźnie osłabł, ale G ranat szedł wciąż dobrze. 
Niedaleko od mety raptownie wyskoczył z puli 
niemiecki O leander i wygrał łatwo, ustana­
wiając nowy rekord szybkości na torze w Freu­
denau 2 min. 34 sck. na 2400 m. G ranat 
zajął piąte miejsce, a Forward dziewiąte. Na 
Granacie jechał Dugan, a na Forwardzie
D. Czernuszenko.

Po porażce w W iedniu Forward wystę­
pował nadal w Warszawie i zwyciężał w wielu 
gonitwach, ale też i przegrywał niejedno­
krotnie. Bodaj najświetniejszym jego sukcesem 
stało się zwycięstwo już  u schyłku kariery 
wyścigowej, kiedy to w 1930 r., gdy miał 
8 lat, wygrał w znakomitym stylu, niosąc 
61 kg, Nagrodę Jubileuszową. W  gonitwie tej 
przez prawie cały czas biegł ostatni, a w stawce 
były tak dobre konie, jak  Faust, Casanova, 
Grom II, i niezłe: Colonel, M adryt, Already, 
oraz 3 słabsze. Koło trybun wywiązała się 
zacięta walka pomiędzy Gromem II a Fau­
stem, a na 100 m przed celownikiem For­
ward został zamknięty, lecz niebawem do­
siadający go P. Gołowkin wydobył się z m atni 
i rozpoczął zabójczy finisz, w którym pobił 
G ranata II  o łeb, a trzeci pozostał Faust. 
Takiego finiszu W arszawa dawno już  nie 
oglądała. Było to ostatnie zwycięstwo For- 
warda. Na jesieni wystąpił jeszcze w gonitwie 
o Nagrodę Sac à Papier, w której dostał 
krwotoku z nosa i żadnej roli nie odegrał. 
Pomimo to eksploatujący go nadm iernie
E. Grzybowski zgłosił go jeszcze do gonitwy 
o Nagrodę L. Krasińskiego, w której przy­
szedł trzeci za Chevrefeuille i West Nor 
Western E. Kurnatowskiego. Po tym występie 
stało się jasne, że musi zejść z toru ; nie­
bawem wydzierżawił go na reproduktora H en­
ryk Woźniakowski i używał w Widzowie. Na 
tym polu okazał się jednak  o wiele słabszy 
niż na wyścigach. W końcu 1944 r., gdy 
wojska radzieckie rozwinęły ofensywę prze­
ciwko hitlerowcom, zginął podczas walk.

Do rzędu wysoce pożytecznych koni owych 
czasów należał gniady G r a n a t  1923 (Para­
chute — Nadzieja), hodowli Eugeniusza

52. Ogier Granat E. Grzybowskiego 
po zwycięstwie w .Nagrodzie im. A. Wołowskiego 
w 1928 r. pod dżokejem Dngañem.

Grzy bowskiego,,w którego barwach biegał ze 
znacznym powodzeniem. Jego karierze wyści­
gowej przeszkadzała okoliczność, że często 
pełnił rolę lidera dla towarzysza stajennego 
Forwarda. Pomimo to wygrał 19 gon itw 'na  
sumę 142470 zł, w tym nagrody: im. J .  Za­
moyskiego, A. Wotowskiego, St. Leger, dwu­
krotnie dystansową gonitwę im. Lubomirskich 
oraz H andicapy Brzezia i O twarcia.

Wysłany w 1928 r. do W iednia na Austria 
Preis w charakterze lidera dla Forw arda spra­
wił się o wiele lepiej od niego i pomimo że 
prowadził w zabójczym tempie przez więk­
szość dystansu zajął piąte miejsce, bijąc tak 
dobre konie, jak  niemiecki Serapis, angielski 
Talpa, którego dosiadał najlepszy dżokej świa­
ta Steve Donoghue, francuski Son Тау i kilka 
innych.

G ranat odznaczał się flegmatycznym uspo­
sobieniem i nigdy nie denerwował się w wyści­
gach. Przez publiczność warszawską był bar­
dzo łubiany za swą dzielność i rzetelność 
w pracy.

Następnym klasowym koniem na Polu



Mokotowskim w drugiej połowie lat dwu­
dziestych okazała się gniada F a la  III  1924 
(Mości Książę — Dźwina II) hodowli pań­
stwowej stadniny w Janow ie Podlaskim. Jako 
półtoraroczna zostala wydzierżawiona dla od­
bycia prób dzielności Andrzejowi Morstinowi, 
w którego barw ach biegała. Jako  2-letnia 
wystąpiła 8 razy i wygrała 4 gonitwy. Naj­
lepiej zarekomendowała się w gonitwie o N a­
grodę Widzowa, w której pobiła Fortunę II, 
Eskortę II, Baroness, Łaskawą Panią, Don 
Cariosa i W ichurę II. W wieku 3 lat stanęła 
do Nagrody Rulera, do której zgłosiło się 
8 koni, w tym dobre: Don Carlos, Egmont, 
Aurora II  i Fatim a. Poprowadził Don Carlos, 
przodując aż do trzeciego zakrętu, gdy przy 
wyjściu na prostą zaatakowała go i niebawem 
minęła Fala III . Przed tanimi trybunam i do­
szedł do niej Egmont, lecz I. M agdaliński 
pchnął klacz i ta nie dała się dochodząc 
łatwo do mety. Za nią stanęła o 3 długości 
Aurora II, a dalej o 2 długości Egmont.

Następny wyścig Fali ,111 wypadł dnia 
29 m aja w Oaksie na dystansie 2100 m. 
Dzień był pogodny, a tor lekki. Na start 
wyszło 9 klaczy, w tym dobre: Eskorta II, 
Aurora II, W alkiria i Fatim a. W ygrała pew­
nie Fala I I I  o 2 długości przed Eskortą II,

X

53. Fala I I I  — derbistka 1927 r.

a dalej znalazły się Reine Seule i Lakhme 69 
w czasie 2 min. 17 sek.

Po tych sukcesach A. Morstin zgłosił Fa­
lę II I  do Derby (25 000 zl), które przypadło 
na niedzielę 5 czerwca. Dzień był pochmurny, 
lecz na tor przybyło moc widzów, a wyścigi 
uświetnił swą obecnością prezydent Ignacy 
Mościcki oraz liczni cudzoziemcy, którzy 
przyjechali na międzynarodowe konkursy hi- 
piczne i międzynarodowy kongres wojsko­
wych lekarzy i farmaceutów. Prezydent przy­
jechał na tor w landzie zaprzężonym w czwór­
kę koni.

Na starcie znalazło się 12 koni. Fawo­
rytką była Fala II I , która imponowała piękny­
mi liniami i formą. Doskonale wyglądały rów­
nież Don Carlos i Arno. Po dobrym starcie 
konie ruszyły zw artą masą, lecz zaraz wy­
sunął się na czoło Farmazon, a za nim Fala III  
i Arm agnac; stawkę zamykały Figaro, Flo- 
restan i A urora II. Około słupa dystansowe­
go na 1100 m zrównał się z Farmazonem 
Figaro, a Fala II I  odpadła na czwarte miej­
sce. Zaraz potem Farm azon potknął się 
i upadł, nie powodując żadnego nieszczęśli­
wego wypadku a gonitwę poprowadził Fi­
garo, mając tuż za sobą Falę I I I  i resztę 
pola. Na przejeździć Figaro wykończył się 
i odpadł, a na prostą wyszły: Fala I I I ,  Don 
Carlos i Arno. Klacz szla najzupełniej pew­
nie. Na jakieś 60 m przed celownikiem zaata­
kowały Don Cariosa, idącego na drugim 
miejscu, Arno, Aurora II  i Bosfor. Jego dżo­
kej widząc, że koń idzie ostatkiem sił, a chcąc 
utrzym ać drugie miejsce, uderzył go spicrutą, 
wskutek czego Don Carlos rzucił się w bok, 
wyłamał przęsło w bandzie i wyskoczył poza 
bieżnię, raniąc się drążkiem. O d uderzenia 
w wielkim pędzie wyleciało jeszcze parę przę­
seł i poraniło Aurorę II  i Bosfora. Fala II I  
w tym momencie była już przed Don Carlo- 
sem, Aurorą II i Bosforem, więc nic się jej 
nie stało i w ten sposób swobodnie wygrała 
wyścig o 2 długości przed Arno; trzeci był 
Bosfor. Czas gonitwy wynosił 2 min, 43 1/2 sek.
Tak więc Fala II I  wygrała pod rząd 3 kła-



70 syczne gonitwy: Rulera, Oaks i Derby. Był 
to trium f nielada, tym bardziej, że klacze w 
sezonie wiosenno-letnim często bywają w nie­
dyspozycji.

Ną jesieni Fala I I I  stanęła 4 września do 
St. Leger jako zdecydowana faworytka. Do 
startu wyszło 7 koni: Chum , Don Carlos, , 
Eskorta II, Fala H I, Frasquita II , Herkules ’ 
i Reine Seule. Stajnia mocno liczyła na  zwy­
cięstwo Fali I I I ,  gdyż po starcie wysforo­
wała się ona zaraz na czoło stawki, popro­
wadziła gonitwę w szybkim tempie i przodo­
wała aż do początku prostej, lecz tu szła już  
pobudzana. Tymczasem zrównał się z nią 
Herkules, a tuż za nim zaczęła ostro finiszo­
wać Frasquita II. Fala I I I  odpadła, lecz 
Herkules nie dał się i wygrał o szyję przed 
Frasquitą I I ;  trzecia była Reine Seule, nato­
miast Fala I I I  dopiero piąta. Stajnia popeł­
niła błąd, każąc klaczy prowadzić gonitwę na 
tak dużej przestrzeni, i to w ostrym tempie. 
Przy dystansie 3000 m po wyjściu na prostą 
była ona już  wyczerpana i gonitwę prze­
grała.

Potem Fala I I I  wzięła jeszcze udział w 
kilku pomniejszych gonitwach ze zmiennym 
powodzeniem i późną jesienią została wyco­
fana z treningu. Pomimo wyraźnego pogor­
szenia się jej kariery wyścigowej w sezonie 
jesiennym  pozostała najlepszym 3-latkiem 
rocznika 1924 i zajęła w 1927 r. pierwsze 
miejsce na liście wygranych zdobywając sumę 
77230 zł.

Jako  koń wyścigowy Fala II I ,  gdy była 
w formie, odznaczała się zarówno szybkością, 
jak  i wytrzymałością. M iała długą, spokojną 
akcję w galopie, w gonitwach nie wyczeki­
wała, jak  się ułoży sytuacja, lecz śmiało szła 
za liderem i nie bała się walki, wstępując 
w nią ochoczo i z w iarą w swe siły. T reno­
wał ją  W. Gawron, a dosiadał I. M agda- 
liński.

Po ukończeniu kariery wyścigowej została 
wzięta na m atkę do stadniny w Kozienicach, 
lecz w hodowli zawiodła, jak  to często bywa 
z klasowymi klaczami; jałowiła, źrebięta od

niej padały i pozostawiła po sobie tylko 
3 sztuki małej wartości.

Dużą klasą wyścigową błysnęła w końcu 
lat dwudziestych gniada F e r g a n a  1925 (Wi- 
teź — Bourgogne), hodowli H ieronim a Lubo­
mirskiego w Widzowie, w którego barw ach 
biegała. Klacz ta okazała się w 1928 r. naj­
lepszym 3-latkiem ná torze mokotowskim, 
wygrała nagrody: Produce, Jubileuszową, St. 
Leger, Sac à Papier oraz A. Wotowskiego, 
i zajęła pierwsze miejsce na liście wygranych 
z sumą 86530 zł. To powodzenie stało się 
szczególnie zastanawiające, jeśli wziąć pod 
uwagę okoliczność, że była po słabym na 
torze W iteziu, będącym w dodatku w prostej 
linii męskiej trzecim pokoleniem krajowym, 
wywodząc się z rodu : Sac à Papier — Mości 
Książę — Witeź. W iadomo natom iast, że kla­
sowe konie niezmiernie rzadko zdarzają się 
po ogierach wychowanych w kilku pokole­
niach męskich w warunkach przyrodniczych 
i gospodarczych naszego kraju. Powodzenie 
Fergany daje się wytłumaczyć tym że rocznik 
1925 nie wydał w ogóle koni większej klasy, 
a zwłaszcza lepszych ogierów, m iała więc 
ona ułatwioną sytuację. W zięta następnie do

54. Klacz Fergana H. Lubomirskiego i M . Radwana 
po wygraniu Nagrody Janowskiej w 1928 r. 
pod dżokejem A. Fomienką.



55. Faust jako trzyletni po wygraniu Produce 
vu 1929 r. pod dżokejem К. Jagodzińskim.

stada w Widzowie zawiodła pokładane na­
dzieje i nic cenniejszego nie dała.

Do wyróżniających się koni końca lat dwu­
dziestych należał gniady F a u s t  1926 (K ing’s 
Idler — Bomba), hodowli Adama Czartorys­
kiego w Krásnem w pow. ciechanowskim. 
Jako półtorarocznego nabył go do stajni wyś­
cigowej Bronisław Szwejcer i w jego barwach 
biegał w latach 1928— 1930. Był to koń duży, 
masywny, trudny w treningu i z tej racji 
przygotowywano go ostrożnie, tak że wystąpił 
w wieku 2 lat dopiero 26 września 1928 r. 
w malej gonitwie, w której zwyciężył z ła t­
wością. Wkrótce potem stanął także do nie­
wielkiej gonitwy, którą ponownie wygrał, po­
biwszy przyszłorocznego derbistę M ądry ta. 
Następnie wygrał jeszcze dwie mniejsze go­
nitwy w słabszym towarzystwie, aż stanął do 
poważniejszej próby o Nagrodę Borowna 
25000 zł. Tu wywiązała się zacięta walka 
z Faladą, z którą przyszedł do mety łeb 
w łeb, pokonawszy Szeryfa. Sezon gonitw 
koni dwuletnich zakończył występem w go­
nitwie o Nagrodę im. J a n a  Reszke 7000 zł, 
w której pobił o szyję Szeryfa. Zszedł na 
zimowy odpoczynek nie pokonany z wygraną 
37 400 zł.

W wieku 3 łat wystąpił Faust dopiero j  1 
w Produce. Zeszłorocznymi zwycięstwami 
poodstraszał rywali, tak że do startu zjawiło 
się tylko 5 koni, a w tym 2 lidery, fak­
tycznie więc za przeciwników miał tylko do­
brą Arrow braci Wielopolskich i Buhuna II 
J .  Alvensleben Schönborna. Wyścig ten stał 
się dla Fausta zupełną fraszką i przyszedł 
do mety przez nikogo nie atakowany na prze­
strzeni całego dystansu o 6 długości przed 
Arrow; trzeci był Bohun II.

Po tym sukcesie Faust stał się głównym 
faworytem na Derby i zaznaczyć należy, że 
rzadko zdarzał się w Warszawie tak zdecy­
dowany i powszechny faworyt, za jakiego 
uchodził ten piękny źrebiec.

Derby rozegrane zostało dnia 2 czerwca 
przy zimnej i pochmurnej pogodzie, lecz nie­
mniej uroczyście. Przyjechał na tor prezydent 
Ignacy Mościcki i przybyła spora grupa za­
granicznych gości, biorących udział w mię­
dzynarodowych konkursach hipicznych w Ł a­
zienkach. Do startu stanęło 13 koni, a wśród 
nich lepszej klasy: Faust, Arrow, Colombo, 
M adryt, Szeryf, Bohun II i Harm onija.
Wśród fachowców i publiczności panowało 
powszechne przekonanie, że wygra Faust. 
Tymczasem na wyścigach bywa różnie. Na 
paddocku koń wykazywał wyraźne zdenerwo­
wanie, czego nigdy przedtem me objawiał, 
przeciwnie, zawsze bywał spokojny i pewny 
siebie.

Na początku gonitwy wydarzyło się kilka 
falstartów i za każdym razem Faust wyry­
wał się daleko, gdyż dżokej K . Jagodziński 
z trudem  wstrzymywał go i nawracał. Wresz­
cie wypadł start udany ' i stawka ruszyła 
w zwartej grupie. Na przedzie znalazły się 
dwa konie B. Szwejcera: lider Fordon i Faust.
Fordon prowadził niezbyt ostro, tak że stawka 
posuwała się w dość zwartym szyku. Koło 
słupa na 1000 m Fordon wzmógł tempo, 
a niebawem wysunął się na czoło Faust, bacz­
nie pilnowany przez M adryta, idącego tuż 
za nim. Zaraz za ostatnim zakrętem M adryt 
raptownie wzmocnił szybkość i lekko minął



Fausta, a dalej przez nikogo nie atakowany 
stanął u mety o 6 długości przed Faustem, 
którego zaczął atakować o drugie miejsce 
Szeryf, lecz bezskutecznie. Czas gonitwy wy­
padł średni — 2 min. 36,5 sek. Na torze za­
padła na moment cisza, gdyż tłumy ogarnęło 
zdumienie. Nikt bowiem nie spodziewał się 
takiego wyniku. W ciągu całej gonitwy nie 
wydarzyło się nic, co mogłoby usprawiedli­
wić taką porażkę nie pokonanego dotąd fawo­
ryta. Zwycięski M adryt wprawdzie wygrał 
przedtem  wszystkie 3 gonitwy, w których 
uczestniczył przed Derby, lecz nie był to koń 
większej klasy, co późniejsze jego występy 
unaoczniły. Posypały się więc najrozmaitsze 
przypuszczenia dotyczące tak niespodziewa­
nego zwycięstwa M adryta, lecz to nie zmie­
niło faktu, iż koń ten na  zawsze wszedł do 
rzędu derbistów. Publiczność zgrała się na 
Fauście rzetelnie.

Następny udział Fausta wypadł w N agro­
dzie Jubileuszowej, w której uległ po walce 
4-letniej klasowej Ferganie, ale za to pobił 
o 5 długości M adryta, niosącego jednak 3 kg 
nadwagi.

W Nagrodzie Kozienic Faust zrewanżo­
wał się Ferganie, którą pokonał o 3 długości 
przy takim samym stosunku wagi.

Ponieważ na rannej robocie Faust znako­
micie galopował i wzbudzał zachwyt trene­
rów i rzeczoznawców, B. Szwejcer zdecydo­
wał wypróbować go w międzynarodowej go­
nitwie Fürstenberg Rennen w Baden-Baden 
w Niemczech. Stosownie przygotowany, wys­
łany został dnia 10 sierpnia 1929 r. koleją 
do Baden w towarzystwie lidera Fordona. 
Podróż okazała się jednak  nużąca, gdyż pa­
nowały upały, a konie stanęły na miejscu 
dopiero 13 sierpnia w południe. O d następ­
nego dnia zaczęły norm alnie pracować.

A kurat zdarzyło się, że znany węgierski 
dżokej L. V arga, jeżdżący w niemieckiej staj­
ni S 4 A. O ppenheim a i dosiadający znako­
mitego O leandra, rozwiązał umowę z praco­
dawcą i B. Szwejcer zaangażował go d o jazd y  
w Fürstenberg Rennen na Fauście. W wigilię

gonitwy koń odbył treningowy galop na dy­
stansie 1100 m z 4-letnim węgierskim sprin­
terem Somali. N a ten galop przybyło wielu 
sportsmenów z prezesem klubu R. Hanielem 
na czele i przyglądali się uważnie tej zapra­
wie. Faust zrobił na nich dobre wrażenie. 
Po galopie także dżokej L. V arga był z Fausta 
zadowolony.

O d wieczora i przez całą noc padał rzę­
sisty deszcz i tor stał się ciężki. Dnia 23 sierp­
nia trybuny szczelnie wypełniły się publicz­
nością, wśród której było dużo osób przyby­
łych z różnych krajów. W programie gonitwa 
Fürstenberg Rennen wypadła jako czwarta. 
Paddock obiegła publiczność, przypatrująca 
się zwłaszcza trzem koniom zagranicznym : 
austriackiemu, francuskiemu i polskiemu. 
S tart na 2100 m wypadał naprzeciwko try­
buny. Stanęło do niego 8 koni. Na torze 
w Badenie używano australijskiej start-m a- 
szyny, a starty różniły się tym od stosowa­
nych u nas, że nie dopuszczały falstartów. 
S tarter bowiem nie podnosił sznurów, zanim 
konie nie wyrównały się należycie, a jeśli 
jakiś z nich wyrywał się naprzód, to uderzał 
o sznury, które nie wznosiły się do m om entu, 
aż starter uznał to za stosowne.

Przyzwyczajone do tego rodzaju startów 
konie niemieckie ustawiły się spokojnie i ocze­
kiwały podniesienia sznurów, tylko francuska 
Assignation i polski Faust kręciły się niespo­
kojnie w pewnym oddaleniu. Wreszcie starter 
dał rozkaz „wyrównać się” , nie podnosząc 
na razie sznurów. L. V arga pchnął lekko 
Fausta, aby podszedł bliżej, lecz ten zrozu­
miał widocznie, że to znak do rozpoczęcia 
gonitwy, rzucił się gwałtownie naprzód i ude­
rzył mocno pyskiem w sznury, tak że aż 
jęknął. Odskoczył m om entalnie w tył, lecz 
w tejże chwili starter podniósł sznury i cała 
stawka ruszyła z kopyta. L. V arga podążył 
za innymi z opóźnieniem i dołączył do pola 
galopującego bardzo ostro. Poprowadził Ta ir- 
tris, za nim szły Antonina, M etrodorus, A ta­
lanta i Fáust. Pierwszy zakręt wziął Faust po 
dużym kole, a na przeciwległej prostej stop­



niowo zaczął mijać przeciwników, zbliżając 
się do grupy przodujących. Przy ostatnim 
zakręcie, kiedy już prawie zrównał się z pierw­
szą trójką, nagle zachwiał się i gwałtownie 
odpadł, przepuszczając wszystkich uczestni­
ków. Stało się jasne, że został z jakiegoś 
powodu zatrzym any przez dżokeja. Resztę 
dystansu przebył wolnym kantrem , przycho­
dząc jako przedostatni, gdyż i francuska Assi­
gnation została przez dżokeja zatrzym ana. 
Gdy mijał celownik, widać było, że z nozdrzy 
cieknie mu krew. Gonitwę wygrał niemiecki 
T an tris o 1 1/4 długości przed niemieckim 
M etrodorusem, a trzecia była A talanta.

Przy zbadaniu Fausta przez lekarza wete­
rynaryjnego po gonitwie stwierdzono, że krwo­
tok nastąpił na skutek uderzenia nosem o linę 
start-maszyny i że nie pociągnie to za sobą 
poważniejszych następstw. W sobotę 24 sierp­
nia załadowano Fausta i Fordona do pociągu 
i powrócono do Warszawy.

Okaleczenie rzeczywiście nie było groźne 
i za tydzień, dnia .1 września, Faust stanął 
do St. Leger. W  polu znalazło się tylko 6 
kóni, ale za to dobrych, a mianowicie: Faust, 
Flarmonia, M adryt, Bohun II, Szeryf i Fagas. 
Faworytem stal się M adryt. Po starcie pole 
podążyło wolnym tempem i konie rozciągnęły 
się, a Faust szedł przy końcu. Kolo drugiej 
bram y stawka zaczęła skupiać się, a jedno­
cześnie z dalekiego miejsca ruszył ostro Faust 
i zaczął mijać konie jednego po drugim, aż 
wreszcie stanął w pięknym stylu u mety 
o 2 1/2 długości przed H arm onią; trzecim 
okazał się Szeryf. W wyścigu tym Faust wy­
kazał dużą klasę, przy ogólnym bowiem dy­
stansie 3000 m na ostatnim  kilometrze musiał 
iść z szybkością 1 min. 1 sek., wykazując 
wielką przewagę nad całym polem.

Następny występ Fausta miał miejsce w 
porównawczej gonitwie o Nagrodę Janowską 
na dystansie 2400 m. Zgłosiło się do niej 
6 koni: Fagas, Faust, Fergana, Forward, M a­
dryt i Szeryf. W ostrej walce wygrał Forward 
wyprzedzając Fausta o szyję, a trzecia była 
Fergana.

Po tej gonitwie stajnia zdecydowała 
„przestawić” Fausta na fłyera i przygotowała 
go do gonitwy w dniu 29 września o nagro­
dę 4000 zł na dystansie 1300 m. Udział 
w niej wzięły tylko 2 konie: Faust i sprinterka 
M enzalaric M. Róga, innych bowiem 5 wyco­
fano z obawy przed tymi groźnymi rywala­
mi. Zwyciężyła M enzalaric o 5 długości.

Ostatni występ Fausta w wieku 3 lat wy­
padł dnia 6 października w gonitwie porów- 
naczej o Nagrodę im. J .  Fanshawe, wyno­
szącą 20000 zł, na dystansie 1300 m. W tym 
roku nie zgłoszono do niej żadnego dwulatka 
i współzawodniczyło 8 trzylatków i starszych 
koni. W zaciętej walce wygrał Colonel grona 
oficerów 9 pułku strzelców konnych o krótką 
szyję przed M enzalaric, a trzecim zostal Faust. 
Na tym zakończyła się jego kariera w wieku 
3 lat. W 1929 r. biegał 8 razy, wygrał 3 go­
nitwy, w tym Produce i St. Leger, 4 razy zajął 
drugie miejsce i 1 raz trzecie, zdobywając 
131718 zł.

Jako 4-letni rozpoczął sezon od udziału 
w Nagrodzie im. J .  Zamoyskiego, lecz był 
jeszcze niedostatecznie przygotowany, a ucze­
stniczył raczej ze względów taktycznych, to­
warzysząc Fagasowi, należącemu również do
B. Szwejcera. Gonitwa zgromadziła dobre 
konie, a więc: Forwarda, M ądry ta, H arm o­
nię, Bohuna II , Fagasa i lidera Jaszczura II. 
Mocnym faworytem był Faust. O d startu po­
prowadził niezbyt ostro Fagas, a stawka roz­
ciągnęła się, szła w dość wolnym tempie i do­
piero na ostatnim kilometrze szybkość wzrosła. 
Koło stajen zbliżył się do liderów M adryt, 
ale i cala stawka zwiększyła szybkość. Na 
prostą wyprowadził Fagas, a przy tanich 
miejscach zbliżył się do* niego M adryt, lecz 
Fagas mocno wysyłany nie dal się ' minąć 
i doszedł do mety o 1 1/2 długości przed 
M adrytem . Trzecie miejsce w odstępie jednej 
długości zajął Forward, a za nim o pół dłu­
gości stanął Faust. W całej gonitwie nie 
odegrał on żadnej roli, a że był zdecydo­
wanym faworytem, więc zgrało się na nim 
wielu jego zwolenników. Gonitwa zrobiła nie­



przyjemne wrażenie nie tylko z racji porażki 
faworyta, lecz i z powodu ogólnie błędnego 
jej rozegrania. Przy dystansie 2400 m stawka 
szła ciągle wolno i gonitwę rozegrano dopiero 
na ostatnim  kilometrze w czasie 2 min. 40 sek. 
przy wolnych ćwiartkach (.30,5 — 34,5 — 33 — 
- 3 1 - 3 1 ) .

Dnia 1 czerwca Faust stanął do gonitwy 
im. A. Wołowskiego na dystansie 2800 m. 
Do startu  zgłosiło się 7 koni lepszej klasy: 
Faust, Forward, Colombo, M adryt, G ranat, 
Fłuk i Fordon. Faust w pierwszym stadium  
gonitwy szedł ostatni, przy mocno rozciągnię­
tym polu. Potem poprawił nieco pozycję, lecz 
ogólnie rzecz biorąc za późno zbliżył się do 
czołówki. W ygrał Colombo pod S. Pasterna­
kiem o 3/4 długości, za nim stanął Forward, 
a następnie trzeci o 1 długość był Faust. 
Czas gonitwy wynosił 3 min. 3 1/2 sek.

W  dwa tygodnie później, dnia 15 czerwca, 
Faust wziął udział w gonitwie dla 4-letnich 
i starszych koni o Nagrodę Prezydenta Rze­
czypospolitej, w wysokości 40000 zł, na dy­
stansie 3200 m. Za rywali m iał 6 innych 
koni dobrej klasy: Forwarda, Cołombo, Sze­
ryfa, G ranata, H uka i lidera Fenomena. Po 
starcie ostro wyrwał G ranat, za nim poszły: 
Huk, Colombo, Faust, Forward, Fenomen 
i Szeryf. W takim mniej więcej porządku 
pole przeszło do stajen, gdzie wysforował się 
na czoło Huk. Przy starym  przejeździć ruszył 
Faust, jak  również i Forward, lecz ten nie­
bawem odpadł. Na prostą wyprowadził Huk, 
mając u siodła Cołombo, lecz teraz wysunął 
się Faust i wszczął skuteczną walkę z H u­
kiem, mijając go stopniowo. W tym czasie 
jednak nieoczekiwanie rzucił się ostro Colom­
bo, nie dał jednak  rady Faustowi, który pierw­
szy dopadl mety, m ając za sobą o 1 1/2 
długości Colombo, a trzeci był Huk. Czas go­
nitwy stał się tym razem rekordowy dla owej 
epoki — 3 min. 28 1/2 sek. Tym  wyścigiem 
Faust ponownie potwierdził swoją wysoką 
klasę.

O statni występ tego źrebca na torze miał 
miejsce w dniu 29 czerwca 1930 r. w po­

równawczej Nagrodzie Jubileuszowej, w wy­
sokości 40000 zł, dla koni 3-letnich i star­
szych na dystansie 2400 m. Stanęło do niej 
10 koni lepszej klasy: Faust, Forward,
Grom II, Casanova, M adryt, Colonel, A lrea­
dy, Beduin, Douceur de Vivre i lider Roi 
Barde. Dzień był upalny, a tor suchy i twardy.

Wyścig poprowadzi! lider Roi Barde, któ­
ry na przeciwległej prostej przodował przed 
stawką o kilkanaście długości, a pole zamykał 
Forwąrd. Przed ostatnim zakrętem cała staw­
ka zgrupowała się, Forward, szedł jednak 
wciąż na końcu, nie m ając przejścia. Po wyj­
ściu na prostą Faust uczynił mocny rzut 
i wysforował się na  czoło, lecz naprzeciw 
głównej trybuny zaatakował go w ostrej walce 
Grom II  i tak szły przez krótki czas łeb 
w łeb. Tymczasem jednak polem raptow nie 
wysunął się stary, bo 8-letni, Forward i wy­
korzystując wielki swój speed minął wałczącą 
parę i stanął pierwszy u mety. O  krótki 
łeb za nim był Grom  II , a za nim, również
0 krótki łeb, Faust. Forward, który przez 
dłuższy czas był zamknięty, zrobił fantastycz­
ny finisz i wykazał wielką swą klasę, ale
1 Faust, który przyszedł wprawdzie na trzecim 
miejscu, lecz w bardzo małym odstępie, o 
mniej niż szyję, wykazał również dużą klasę.

Po tej gonitwie Faust został wycofany 
z treningu. Biegał w wieku 2, 3 i 4 lat 
ogółem 19 razy, z czego wygrał 10 gonitw, 
w tym nagrody: Borowna, im. J .  Reszke, 
Produce, Kozienic, St. Leger i Prezydenta 
Rzeczypospolitej, 4 razy zajął drugie miejsce, 
w tym w Derby i Jubileuszowej, i 3 razy 
trzecie. Ogólna sum a jego wygranych wy­
niosła 214118 zł. Trenow ał go A. Zasępa, 
a dosiadali K . Jagodziński i D. Gzernuszenko.

Był to koń duży, masywny, bardzo dobrze 
zbudowany, o dużych ram ach i pięknej „gór­
nej linii” , to znaczy kłąbie, grzbiecie, lędź­
wiach i krzyżu, jak  też dobrej łopatce. O d­
znaczał się kościstością i w nadpęciu mierzył 
21 cm. Chody m iał w stępie i kłusie swo­
bodne, a galop ogromnie posuwisty. Pewnym 
mało znaczącym m ankam entem  w jego bu ­



dowie pozostawało zbytnie rozwarcie kątów 
tylnych odnóży i nie całkiem czyste stawy 
skokowe.

N a premiowaniu ogierów pełnej krwi, 
jako koni mających pójść do hodowli, jakie 
organizowało na torze począwszy od 1930 r. 
Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w 
Polsce, Faust uzyskał pierwszą nagrodę, a 
później nabyty został przez Ministerstwo Rol­
nictwa w wymianie na młode klacze w sza­
cunku 30000 zł. Przydzielony został na głów­
nego reproduktora do państwowej stadniny 
w Racocie i tam  położył duże zasługi, dając 
szereg doskonałych koni. Okazał się on nie 
tylko jednym  z klasowszych koni om awia­
nego okresu, ale również i jednym  z naj­
pożyteczniejszych folblutów wychowanych w 
Polsce w dobie międzywojennej. Wiele jego 
synów i córek wcielono na reproduktory do 
stad i stadnin państwowych, lecz niestety 
większość z nich zginęła podczas wojny i oku­
pacji hitlerowskiej. Najbardziej wyróżnił się 
ocalały z pogromu Mizocz 1936 (Faust — 
Missgunst), który dał w Racocie 17 matek 
i 12 ogierów wziętych na reproduktory.

W latach 1926— 1931 nastąpił w W ar­
szawie okres słabszych szermierzy : Derby wy­
grywały tego rodzaju konie, co: Brutus w 
1926 r., K ara t w 1928 r., wysokiej półkrwi 
M adryt w 1929 r., Bejrut w 1930 r., Essor 
w 1931 r., i tylko w 1927 r. wygrała je  kla­
sowa Fala II I .  Żaden z tych koni, poza 
Falą II I ,  nie wyróżnił się w innych klasycz­
nych gonitwach, jedynie Bejrut wygrał poza 
tym Nagrodę Rulera. Żaden też z nich nie 
został wzięty do hodowli w poważniejszej 
stadninie, znów z wyjątkiem Fali II I , i nie 
zaznaczył się na tym polu.

W roczniku 1926 prócz omówionego Fau­
sta wyróżnił się gniady C o l o m b o  1926 (Fils 
du V ent — Poinsetia) hodowli M ichała Ber- 
sona w Lesznie, który miał długą karierę 
wyścigową, biegał bowiem jako 2 —6-letni 
i wygrał 18 gonitw na sumę 229630 zł, 
w tym nagrody: im. L. Krasińskiego, trzy­
krotnie A. Wołowskiego, Kozienic, Sac à Pa­

ńć). Ogier Colombo M . Bersona 
pod dżokejem W. Stasiakiem.

pier i dwukrotnie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

Był to koń duży, masywny, nieco ordy­
narny i limfatyczny. Na torze odznaczał się 
wytrzymałością na dłuższych dystansach i wy­
grywał przeważnie w takich gonitwach. T re­
nował go W. Cieślak, dosiadał początkowo 
S. Pasternak, a później W. Stasiak. Po ukoń­
czonej karierze wyścigowej używany był przez 
M. Bersona w Lesznie w charakterze repro­
duktora, gdzie dał ponad 20 sztuk przy- 
chówka, lecz nic wybitniejszego.

W  tym samym roczniku wyróżniła się 
gniada H a r m o n i a  1926 (Stavropol — G a­
mma) hodowli państwowej stadniny w K o­
zienicach, wydzierżawiona dla odbycia ka­
riery wyścigowej płk. K. Plisowskiemu, w któ­
rego barwach biegała. Była to urodziwa 
klacz, wyjątkowo .szlachetna, prawidłowo 
i harmonijnie zbudowana, sucha, o jasno za­
rysowanych cechach swej rasy (ryc. 57). W 
wieku 2 lat biegała 4 razy w mniejszych 
gonitwach i trzykrotnie zwyciężyła, w wieku 
3 lat uczestniczyła w 10 gonitwach, z któ­
rych wygrała 4, i w wieku 4 łat 3 razy, 
z czego raz zwyciężyła i raz przyszła druga. 
Ogółem biegała 17 razy. Suma jej wygranych 
wyniosła 165710 zł, a z poważniejszych go-



57. Klacz Harmonia hodowli kozienickiej. 
Trzyma ją  dżokej J . Górecki.

nitw wygrała: Oaks, Rzeki Wisły i W iełką 
Warszawską.

H arm onia posiadała ciekawy rodowód z 
dużym skupieniem koni krajowych i była 
zinbredowana na czołowego polskiego repro­
duktora Rulera, co się na ogół rzadko zda­
rzało. Analizę tego rodowodu dał J a n  Łasz- 
kiewicz w ,Jeźdźcu  i Hodowcy” (1929, 
s. 313). Po ukończeniu kariery wyścigowej 
wzięta została na m atkę do Kozienic i tu 
w ydala dobrego Piano, ale często jałowiła łub 
roniła.

Do rzędu wybitniejszych koni tego okresu 
należał gniady C a s a n o v a  1927 (Balthazar — 
Crescentic), hodowli H enryka W oźniakow­
skiego. Biegał on w stajni „A lba” J .  Żół­
kiewskiego w wieku 2, 3 4 i 5 łat. W ygrał 
11 gonitw, w tym : Borowna, 3-letni Produ­
ce, St. Leger, Nagrodę Krasne, Sac à Pa­
pier, Janow ską i Lubomirskich. Drugie miej­
sce zajął w gonitwach o nagrody: Rulera, 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Jubileuszowej 
i Wielkiej Warszawskiej. Ogólna suma jego 
wygranych wyniosła 285045 zł. Po ukończe­
niu kariery wyścigowej został zakupiony na 
reproduktora przez M inisterstwo Rolnictwa, 
lecz nie dał wybitniejszego potomstwa.

Do lepszych koni omawianego okresu na­
leżały poza tym, biorąc chronologicznie:

kasztanowata kozienicka I le  de  F r a n c e  1927 
(Mości Książę — Dunkierka), która wygrała 
Produce Kruszyny, Oaks i Janow ską; kary 
W a g r a m  1928 (M anton — Ewa), wybitny 
flyer, hodowli S. Kiersnowskiego i K. W o­
dzińskiego, który biegał do 6 lat włącznie 
i wygrał nagrody: A. Potockiego, Widzowa, 
J .  Fanshawe, Borowna, Rulera, K rasne i H an­
dicap O tw arcia; gniady D u c e  1928 (Fils du

58. Casanova ze stajni ,,Alba” J . Żółkiewskiego, 
hodowli H. Woźniakowskiego.

59. Derbista Hel M . Róga pod dżokejem 
S. Pasternakiem. W  głębi stoi 
trener S. Kowalski.



V ent — Lepante), hodowli W. Zamoyskiego, 
który wygrał Produce, i St. Leger; gniady 
H e l 1929 (Fils du V ent — Jeanette  II), ho­
dowli M. Róga, który wygrał: Produce, D er­
by, Zamoyskiego i Kozienice; gniady D ż e m s  
1929 (Villars — Lanoline), hodowli К . Dzierz- 
bickiego, który zdobył nagrody : im. J .  Fansha- 
we, Semicką, Jubileuszową, i był drugi w 
Derby; gniada G e n o v a  1929 (Villars — 
Gali), hodowli Kresowej Spółki Hodowlanej, 
która biegała w stajni „Łochów” senatora 
Eryka Kurnatowskiego i wygrała: Nagrodę 
Widzowa, W ielką Warszawską, Janow ską 
i im. Lubomirskich; gniady I m p e r a t o r  1929 
(Parachute — Frosted Ice), hodowli Adama 
Czartoryskiego w Krásnem, biegał w stajni 
„Lubicz” Ludwika Andrycza i wygrał: Pro­
duce Kruszyny, Borowna, St. Leger i J a ­
nowską. Był to koń źle zbudowany, rozcią­
gnięty, plaski, wysokonożny i brzydki.

Trenerzy

Według ówczesnych przepisów licencje na 
prawo trenow ania koni wydawał corocznie 
Zarząd Towarzystwa Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce, a według Prawideł wyścigo­
wych „trenerem  mogła być osoba, która przy­
gotowywała samodzielnie konie do wyścigów 
w przeciągu co najmniej trzech lat i jeśli 
trenowane przez nią konie wygrały najmñiej 
100 pierwszych nagród” . Żadnych kwalifi­
kacji co do wykształcenia wówczas nie sta­
wiano. «Trenerami zazwyczaj bywali dawni 
dżokeje, którzy na skutek wieku lub cięższej 
wagi zaprzestali jeżdżenia w gonitwach i prze­
chodzili do zawodu trenerskiego. Bywali jed ­
nak treneram i również i tacy pracownicy 
stajen, którzy na skutek większego wzrostu 
i cięższej wagi w ogóle nie mogli imać się 
zawodu dżokejskiego, a pracując w stajni 
wdrażali się w trenowanie koni i z czasem 
uzyskiwali licencje.

Oficjalne sprawozdania z wyścigów w 
Warszawie, wydawane drukiem  w latach 
1919— 1925, nie podawały listy trenerów, więc

60. Stanisław ÿuher (1873—1948), zasłużony 
trener w wielu stajniach wyścigowych.

ułożyć ją  obecnie jest dość trudno. Począwszy 
od 1926 r., gdy zaczął ukazywać się urzę­
dowy organ „Wiadomości Wyścigowe” , ogła­
szano w nich wydawanie licencji na prawo 
trenowania w miarę, jak  to czyniono w ciągu 
roku, lecz nadal nie ogłaszano listy trenerów 
wraz z oznaczeniem stajen, w których byli. 
zatrudnieni, oraz wysokości sum wygranych 
końmi przez nich trenowanymi. Okoliczność 
ta utrudnia dokładniejsze zobrazowanie wy­
ników osiąganych przez nich w poszczegól­
nych latach i na przestrzeni całej ich kariery 
trenerskiej.

W 1926 r. uzyskało licencje 26 trenerów, 
a do głośniejszych wówczas należeli: Sta­
nislaw Zuber, Antoni Zasępa, W alenty Cieś­
lak, J a n  Karwacki, Stanisław Kowalski, Ste­
fan Michalczyk i M ichał K lam ar. Prócz tego



prawo trenowania uzyskali niektórzy dżokeje, 
jak  Józef Górecki, Adam Tuchołka i W iktor 
Raniewicz, jako też kilku starszych stajen­
nych.

Pod koniec omawianego okresu, a m iano­
wicie w 1932 r., licencje trenerskie wydano 
31 osobom oraz uprawniono do trenowania 
24 osoby spośród dżokejów i starszych stajen­
nych. W tej ostatniej grupie znalazł się dobry 
dżokej, a z czasem uzdolniony trener, K on­
stanty Chatisow, jako też Stamisław Stań­
czak i Andrzej Sulik.

Sztuka trenow ania koni nie stała zbyt 
wysoko. Wszystko polegało na empiryce w do­
morosłych w arunkach. Trenerów i kandyda­
tów na te stanowiska nie wysyłano do uzu­
pełnienia wiedzy na tory zagraniczne, jak  
też nie sprowadzano zachodnioeuropejskich 
trenerów do kraju, aby nasi mogli się czegoś 
od nich nauczyć. Żadne szkoły trenerskie nie 
istniały, a umiejętności były zdobywane dłu­
goletnią praktyką i podpatryw aniem  tych tre­
nerów, których konie odznaczały się na wyści­
gach. Trenerów  obcokrajowych w omawia­
nym okresie do Warszawy nie sprowadzano.

Dżokeje

Rekrutowali się oni z reguły z chłopców 
stajennych, którzy wykazywali większe uzdol­
nienia do jazdy. Początkowo, będąc jeszcze 
chłopcami stajennymi, używani byli do stę­
powania koni na kółkach, potem wprawiano 
ich do kłusowania i kantrow ania na rannej 
robocie, a zaawansowanych brano do ostrej 
roboty. Stopniowo, gdy się wyrobili, zdolniej­
szych dopuszczano do liderowania, a spora­
dycznie do brania udziału w oficjalnych go­
nitwach. Po wygraniu 25 gonitw chłopiec 
stajenny otrzymywał stopień jeźdźca, a po 
wygraniu 150 gonitw — dżokeja. Niezależnie 
jednak od uzyskania stopnia jeźdźca czy dżo­
keja musieli oni corocznie uzyskiwać od za­
rządu Towarzystwa Zachęty do Hodowli Ko­
ni licencję na prawo dosiadania koni w go­
nitwach danego roku. Przy wydawaniu licen-

67. Nagrodzeni w 1926 r. dżokeje:
Ignacy Magdaliński, Marek Kucharski 
i Aleksander Fomienko.

cji kierowano się nie tylko faktem uzyskania 
stopniajeźdźca czy dżokeja, ale także postawą 
m oralną, obowiązkowością, nienagannym  za­
chowaniem się, a zwłaszcza, przestrzegano, 
aby nie wchodzili w żadne konszachty z gra- 
rzam i, co mogłoby powodować fałszowanie 
gonitw.

W  1925 r. w W arszawie licencje dżokej­
skie posiadało 15 zawodowców. Z nich do 
lepszych należeli: Ignacy M agdaliński, Alek­
sander Fomienko, Stefan Michalczyk, S ta­
nisław Pasternak, Daniło Czernuszenko, Józef 
Górecki i K onstanty Chatisow. Prócz tego 
licencje jeźdźców krajowych uzyskało 14 adep­
tów tej sztuki, a lepszymi okazali się w tym 
czasie: Kazimierz Jagodziński, W acław No­
wicki i Raniewicz.

Pod koniec omawianego okresu w 1932 r. 
na czele listy zwycięskich dżokejów stali : K a­
zimierz Jagodziński, Stefan Michalczyk, Igna­
cy Magdaliński, W alenty Stasiak i Stanisław 
Pasternak, wśród jeźdźców zaś: Józef Olejnik, 
Grzegorz K lam ar, W ładysław Giben, M ichał 
Lipowicz i Andrzej Kończal.

Cudzoziemskich dżokejów angażowano w 
tym czasie zgoła wyjątkowo i żaden z nich nie 
pozostał w kraju na dłużej. Przez 3 lata,



1928— 1930, jeździł w stajni Andrzeja M orsti­
na i innych Francuz M ax Amossé, lecz okazał 
się mało uzdolniony. W latach 1926—1930 
jeździł w stajni J .  Czarneckiego Niemiec A. 
Bleuler. Przez krótki czas lub zgoła spora­
dycznie jeździli: Oilier, R ateau, Winkfield, 
Harris, Hulm e, Hofïbauer i inni.

W yścigi dżentelmeńskie

Gonitwy tej kategorii nie były mile wi­
dziane przez Towarzystwo Zachęty do H o­
dowli Koni w stolicy, gdyż gra w nich bywała 
słaba i obniżały one dochody Towarzystwa. 
Z tego powodu starano się lokować je  na 
torach prowincjonalnych. Jednakże i w W ar­
szawie urządzano te wyścigi w pewnej skali. 
O d 1925 r. skasowano na stołecznym torze 
gonitwy z przeszkodami, rozgrywano nato­
miast gonitwy z płotami, w których mogli

uczestniczyć również i niezawodowcy, zwani 
technicznie panami. Udział ich jednak bywał 
niewielki. Gonitw z płotami urządzano w 
Warszawie w omawianym okresie około 40 
rocznie, a udział w nich w Warszawie wzięło 
w 1925 r. 14 panów. Do popularniejszych 
jeźdźców należeli: K. Rómmel, T . Falewicz, 
A. Tuński, K. Bylczyński, H. Dobrzański 
(H uba l),J . Strużyński, W. Bobiński, M . Boh­
danowicz, W. Zakrzeński, W. Mrowec, M. 
Nestorowicz, A. Rostworowski, J .  Kwieciń­
ski, K. Święcicki, J .  Stokowski, B. Pieczyński, 
K . Rojowski, J .  Stępkowski, J .  Sosnowski 
i inni. Liczebny udział jeźdźców w gonitwach 
dżentelmeńskich w Polsce w latach 1928 — 
—1939 obrazuje tabela 34.

62. Handicap płotowy w Warszawie w dniu 
9 września 1928 r., w którym wzięło 
udział 15 koni.

Wyścigi w Poznaniu
T or na Ławicy pod Poznaniem miał teren telmeńskich z płotami i przeszkodami oraz

pagórkowaty, mniej więc nadaw ał się do kia- różnego rodzaju biegów terenowych. Toteż
sycznych gonitw płaskich, a bardziej do dżen- Wielkopolskie Towarzystwo Wyścigów Kon-



nych protegowało przede wszystkim ten ro­
dzaj sportu.

Dla uzmysłowienia charakteru poszczegól­
nych torów prowincjonalnych będę podawał 
tabele, obrazujące liczby rozgrywanych na 
nich gonitw różnego rodzaju i wypłacanych 
w nich nagród. Zaznaczam  jednak, że liczb 
gonitw płaskich, z plotami i przeszkodami 
nie należy konfrontować z liczbą w rubryce 
z nagłówkiem: „O gółem ” , gdyż na poszcze­
gólnych torach bywały ponadto gonitwy włoś­
ciańskie, biegi myśliwskie za mastrem itp., i te 
wchodziły w tę liczbę. Rozwój wyścigów na 
Ławicy w latach 1925— 1932 obrazuje tabela
5. Jeździło tu wielu oficerów i więcej niż 
gdzie indziej jeźdźców cywilnych.

T radycyjną gonitwą na terenie Ławicy 
był H andicap Wielkopolski z przeszkodami 
na dystansie 6400 m, w którym brali udział

63. Trybuna od strony paddocku na torze 
wyścigów konnych na Ławicy pod Poznaniem 
w 1931 r.

5. Statystyka wyścigów w Poznaniu 
w latach  1 9 2 5 -1 9 3 2

Licz­
ba

Rok sezo­
nów

1925 2 8
1926 2 9 60 55729
1927 2 13 87 91757
1928 2 10 70 100 90516
1928 2 20 139 . 91 19 7 464
1930 2 17 117 107 158900
1931 2 24 156 127 230709
1932 2 22 147 136 170816

przeważnie oficerowie. Kolejnymi zwycięzca-
mi w nim w latach 1919 — 1932 byli : w 1919 r. 
ppłk Z. Studziński na Demonie, w 1920 r. 
gonitwy nie rozegrano, w 1921 r. rtm . B. Pe- 
retiatkowicz na M ontesquieu, w 1922 r. rtm . 
T . Falewicz, na Aurelii, w 1923 r. m jr T . K o­
morowski na Lucyferze, w 1924 r. por. Do-

Liczba Licz- Sum a
dni ba , nagród

gało . 6 ..
wy sci- go- . . i premii

kom , ,
gow m tw  hodowla­

nych



6. Statystyka gonitw różnego rodzaju 
i wypłaconych nagród w Poznaniu 
(liczby górne oznaczają liczby gonitw, 
dolne j j  sumy nagród w złotych)

Liczba rozegranych gonitw  i wypłacone 
sumy nagród

Rok
pła­

skich
z plo­
tam i

z prze­
szko­
dami

wło­
ściań­
skich

ogó­
łem

1928
28 17 22 3 70

34257 17984 35811 2464 90516-

1929
51 41 44 3 139

64350 . 49213 81 130 2771 19 7 464

1930
39 33 43 2 117

46275 37 135 73026 2464 158900

1931
58 46 48 4 156

77921 55269 93823 3696 230709

1932
73 38 36 - 147

72591 43064 55161 - 170816

rowolski na Łasce, w 1925 r. por. Woj to-
wicz na Kasztelance, w 1926 r. por. J .  Rostwo­
rowski na Iskrze, w 1927 r. mjr M . Toczek 
na Kasztelance, w 1928 r. por. A. Tuński na 
Frasquicie, w 1929 r. ppłk K . Rómmel na

Caraibe, w 1930 r. por. T . Rybicki na De- 
metrze, w 1931 r. por. J .  Rościszewski na 
Intrydze i w 1932 r. rtm . M. Nestorowicz na 
Bujdzie.

Wielkopolskie Towarzystwo Wyścigów 
Konnych urządzało również wyścigi w Byd­
goszczy w latach 1 926- 1931, w Tarnowskich 
Górach w latach 1926, 1929 i 1930 oraz 
w Katowicach w latach 1932 — 1939, o czym 
będzie mowa osobno.

W ładze Towarzystwa w 1925 r. stanowili 
prezes Kazimierz Żychliński i członkowie Za­
rządu: Konstanty Bniński, Józef Cioromski, 
Janusz Dąmbski, Stanisław Korzbok-Łącki, 
płk Rom an Małachowski, inż. Stanisław 
Mieczkowski, m jr Tadeusz Mieczkowski, 
Ignacy Mielżyński, Jerzy Mielżyński, M ichał 
Mycielski, gen. Kazimierz Sawicki i Andrzej 
Żółtowski. Sekretarzem byl Bronisław M azur­
kiewicz.

W 1932 r., gdy zaczęto urządzać wyścigi 
w Katowicach, zmieniono nazwę zrzeszenia 
na Towarzystwo Wyścigów Konnych Ziem 
Zachodnich.

Wyścigi we Lwowie

Za dawnych czasów wyścigi we Lwowie 
odbywały się w latach 1843 — 1847 na bło­
niach za rogatkami janowskimi. Potem, na 
skutek rewolucji 1848 r., wyścigów zanie­
chano, a wznowiono je  w 1857 r. odtąd 
odbywały się bez przerwy aż do pierwszej 
wojny światowej. W 1889 r. wyścigi przenie­
siono na nowy tor za rogatkami stryjskimi 
i tu urządzano je do 1914 r.

Po wojnie staraniem hodowcy Kazimierza 
Ostoia-Ostaszewskiego z Grabownicy w pow. 
sanockim powstało we Lwowie Małopolskie 
Towarzystwo Zachęty i Wzajemnej Pomocy 
w Chowie Koni, które urządzało konkursy 
hipiczne i miało zapoczątkować wyścigi. W ło­
nie Towarzystwa panowały jednak niesnaski 
i do wznowienia wyścigów nie dochodziło.

Wskutek tego w 1922 r. K. Ostoia-Osta- 
szewski zrzekł się prezesury. R ada Nadzorcza 
na posiedzeniu dnia 5 m aja 1922 r. przyjęła 
rezygnację K. Ostaszewskiego i zwołała walne 
zgromadzenie na dzień 24 m aja w celu zre­
organizowania zrzeszenia i wybrania nowych 
władz. Powołano do życia Małopolskie T o­
warzystwo Zachęty do Hodowli Koni we 
Lwowie, a jego prezesem został Feliks Sca- 
zighino.

Towarzystwo postanowiło wznowić wyści­
gi i urządzić tor na błoniach janowskich, 
wziętych przez władze na lotnisko. Zainstalo­
wano najniezbędniejsze urządzenia i pierwszy 
mityng odbył się w dniach od 29 czerwca do 
3 lipca 1923 r. Objął on 3 dni wyścigów, 
w czasie których rozegrano 14 gonitw, w tym

6 — W yścig i i h o d o w la  koni.



64. Otwarcie w dniu 16 września 1928 r. 
nowego toru wyścigów konnych na Persenkówce 
pod Lwowem, dokonane przez dyrektora 
Departamentu Chowu Koni F. Jurjewicza.

4 płaskie, 5 z płotami, 4 z przeszkodami 
i 1 bieg myśliwski. Wszystkie gonitwy prze­
znaczone były dla panów.

Stopniowo zaczęto włączać do program u 
również gonitwy dżokejskie i liczba ich stale 
wzrastała. W 1926 r. odbyły się 2 sezony: 
wiosenny i jesienny, w czasie których 7 dni 
trwały wyścigi z 35 gonitwami na sumę 
34702 zł.

W  1926 r. zadecydowano wybudować no­
wy tor, gdyż gościnne korzystanie z terenu 
lotniska było niewygodne i powodowało ogra­
niczenia w ulepszaniu toru. W ybrano w tym 
celu grunty miejskie, leżące tuż za rogatką 
stryjską na Persenkówce. W ydzierżawiono od 
m agistratu teren o powierzchni 45 ha  i wy­
starano się o zasiłek M in. Roi. i D óbr Państw, 
na inwestycje i budowę. Bieżnia m iała 1600 m 
długości i 24 m szerokości, a końcowa prosta

350 m. W ewnątrz rozplanowano tor przesz­
kodowy z 5 stałymi przeszkodami. Pobudo­
wano trybuny i 5 stajen dla 100 koni. Całość 
w ypadła dobrze i praktycznie, a uroku siedzi­
bie dodawał otaczający las.

Dnia 16 września 1928 r. nastąpiło uro­
czyste otwarcie nowego toru, dokonane przez 
dyrektora D epartam entu Chowu Koni w Min. 
Roi. i D óbr Państw. Fryderyka Jurjew icza. 
W tym inauguracyjnym  roku nowej ery wyści­
gów lwowskich odbyło się 20 dni wyścigów, 
podczas których rozegrano 45 gonitw płaskich, 
20 z płotami i 23 z przeszkodami, łącznie 
88 na sumę 104 238 zł. Biegało 106 koni. 
N a torze we Lwowie odbywały się od 1927 r. 
wyścigi również koni arabskich, dla których 
wydzielono specjalne gonitwy. W  1928 r. bie­
gały 43 konie arabskie. Z czasem tor lwowski 
stał się główną siedzibą gonitw arabskich. 
Rozwój wyścigów we Lwowie w latach 
1926—1932 obrazują tabele 7 i 8.

Godność prezesa Małopolskiego Towarzy­
stwa Zachęty do Hodowli Koni piastował 
w latach 1922— 1932 Feliks Scazighino, ą



7. Statystyka wyścigów we Lwowie
latach 1 9 2 6 - 1932

Rok

Licz-
b a

sezo­
nów

Liczba
dni

wyści­
gów

Licz­
b a
go­
nitw

Bie­
gało
koni

Sum a 
nagród 
i premii 

hodowla­
nych

1926 2 7 35 34702
1927 2 7 35 . 36497
1928 2 20 88 106 104238
1929 2 23 119 130 182397
1930 2 30 150 187 240044
1931 2 30 155 182 239540
1932 2 42 229 166 346790

głównymi działaczami byli: Zbigniew Horo- 
dyński, Tadeusz Babecki, Mieczysław K ru­
szewski, Stanisław Siemieński, płk Konstanty 
Plisowski, Stanisław M attauszek, Stanisław 
Pieńczykowski, Bolesław Zangen, Władysław 
Piniński, Kazimierz Rostworowski i sekretarz 
Mieczysław Gaykowski.

8. Statystyka gonitw różnego rodzaju 
i wypłaconych nagród we Lwowie 
w latach  1928-1932  
(liczby górne oznaczają liczby gonitw , 
a dolne — sumy nagród w złotych)

83

Liczba rozegranych gonitw  i wypłacone
sumy nagród

Rok
pła­

skich
z pło­
tam i

z prze­
szko­
dam i

ogó­
łem

1928
45 20 23 88

49711 21238 33289 104238

1929
66 27 26 119

-91316 33268 57813 182397

1930
89 31 30 150

135901 39903 64240 240044

1931
90 32 33 155

137263 38336 63941 239540

1932
127 50 52 229

182868 69674 94248 346790

65. Trybuna członkowska na torze wyścigów 
konnych na Persenkówce pod Lwowem.

S'-M»

. mąrĄ



Wyścigi w Łodzi
Amatorskie wyścigi urządzano sporadycz­

nie w Łodzi w latach .1902, 1907 i 1908, 
lecz miały one charakter rozrywki towarzys­
kiej. Dopiero w końcu 1908 r. powstało tu 
Łódzkie Towarzystwo Wyścigów, które uzys­
kało zatwierdzenie władz i począwszy od 
1909 r. zaczęło urządzać regularne wyścigi 
na torze w Rudzie Pabianickiej, które prze­
trwały do pierwszej wojny światowej.

Po odzyskaniu suwerenności państwowej 
zaczął agitować do wznowienia wyścigów płk 
Adam Nieniewski. Dziwnym zbiegiem oko­
liczności w Rudzie Pabianickiej zachował się 
w całkiem niezłym stanie daw ny tor wyści­
gowy. Pik A. Nieniewski podjął więc myśl 
wznowienia na nim wyścigów. Spowodował 
zwołanie zebrania w dniu 5 września 1923 r. 
sportsmenów i hodowców, na którym ukon­
stytuowano Kom itet Zawodów Konnych

66. Trybuny na torze wyścigów konnych 
w Rudzie Pabianickiej pod Łodzią, 
widziane od strony podjazdu.

Okręgu Korpusu n r IV  pod przewodnictwem 
inicjatora. K om itet zajął się uporządkowa­
niem toru i urządził na nim w dniach 30 
września i 2 października tegoż roku wyścigi 
i konkursy hipiczne. W ciągu dwóch dni. 
odbyły się: 1 gonitwa płaska, 3 z płotami, 
4 steeple chase, 2 biegi myśliwskie za mastrem 
i 2 konkursy hipiczne. Nagrody były wyłącz­
nie honorowe w postaci pamiątkowych przed­
miotów ofiarowanych przez przemysłowców 
i ziemian.

W 1924 r. wznowiło działalność Łódzkie 
Towarzystwo Zachęty do Wyścigów Konnych. 
Zajęło się ono przede wszystkim generalnym 
odrestaurowaniem ocalałego toru w Rudzie 
Pabianickiej. Trw ało to 2 łata i dopiero dnia 
18 lipca 1926 r. wznowiono regularne wyści­
gi. T or został całkowicie przebudowany i uno­
wocześniony. Inauguracyjny m ityng-objął 8 
dni wyścigów, w czasie których rozegrano 
58 gonitw na sumę 55 312 zl. Rozwój wyści­
gów w Lodzi w latach 1926— 1932 obrazują 
tabele 9 i 10.
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67. Park na torze wyścigów konnych 
w Radzie Pabianickiej pod Łodzią w 1930 r.

Stanowisko prezesa Łódzkiego Towarzy­
stwa Zachęty do Wyścigów Konnych piasto­
wał w latach 1926— 1939 Stefan Ender, prze­
mysłowiec łódzki, hodowca i właściciel stajni 
wyścigowej.

W Łodzi nieźle rozwijały się wyścigi z 
przeszkodami, jako  też weszły do tradycji 
Wielka Nagroda Łódzka i Wielki Łódzki 
Steeple Chase im. Fryderyka Jurjew icza.

Dnia 25 m aja 1926 r. tor na Rudzie 
Pabianickiej nabył na własność warszawskie­
go Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni 
prezes Albert Wielopolski i odtąd wyścigi 
łódzkie stały się filią warszawskich. Zasiłki na 
ich urządzanie szły z Towarzystwa stołecz­
nego.

10. Statystyka gonitw różnego rodzaju 
i wypłaconych nagród w Lodzi 
w latach  1928 -1932 
(liczby górne oznaczają liczby gonitw, 
a dolne - sumy nagród w złotych)

Statystyka wyścigów w Lodzi 
latach  1926 -1932

Rok

Liczba rozegranych gonitw  i 
sumy nagród

wypłacone

Licz­ Sum a pła­ z plo­ z prze­ ogó­

Rok
ba

Liczba Biegało
koni

nagród skich tam i szkodami łem
dni

wyści
gów

gonitw
i premii 

hodowla­
nych

1928
55

105235
63

188893

11
24794

11
34956

11
30843

11
66961

77
160872

85
1926 8 58 55312

1929
290710

1927 7 57 88895 1930
81 14 14 109

1928 11 77 100 160872 257494 50844 80739 389077
1929 11 85 140 290710

1931
86 14 15 115

1930 14 109 170 389077 265154 50353 83008 398515
1931 14 115 187 398515 1932

129 31 25 185
1932 25 185 260 523184 365455 64163 93566 523184



Wyścigi w Lublinie

O  zapoczątkowaniu wyścigów w Lublinie 
była już mowa wyżej. W  latach 1924— 1930 
tor w Lublinie prosperował słabo, natom iast 
począwszy od 1931 r. zaczął rozwijać się 
żywiej. W  1929 r., na skutek panującego 
w krajach zachodnioeuropejskich kryzysu gos­
podarczego i przewidywania, że niebawem 
ogarnie on i Polskę, M in. Roi. i D óbr Państw, 
zaleciło powprowadzać w życie towarzystw 
wyścigowych daleko idące oszczędności. Na 
pierwszym powojennym zjeździe hodowców 
koni w Polsce, odbytym w W arszawie w 
dniach 16—18 listopada 1929 r., ówczesny 
dyrektor D epartam entu Chowu Koni inż. J a n  
Grabowski wygłosił naczelny referat zjazdu 
pt. Stan obecny hodowli koni w Polsce i zamie­
rzenia na przyszłość2. W referacie tym rzucił 
postulat, że wobec nadchodzącego kryzysu 
ekonomicznego należy przystąpić do komaso- 
wania towarzystw wyścigowych i scalania 
bądź naw et likwidowania takich torów pro­
wincjonalnych, które nie m ają widoków prze­
trw ania nieuchronnie nadchodzącego kryzysu. 
Hasło to w kilka miesięcy później wzięte 
zostało pod rozwagę K om itetu do Spraw 
Wyścigów Konnych i niebawem zdecydo­
wano dokonać fuzji kilku towarzystw wyści­
gowych. Połączono więc wołyńskie z lubel­
skim i nadano nowemu towarzystwu nazwę 
Lubelsko-Wołyński ego Towarzystwa Zachęty 
do Hodowli Koni w Lublinie; Koło Sporto­
we Kujawsko-Mazowieckie połączono z T o­
warzystwem Wyścigów Konnych Ziem Z a­
chodnich, a Towarzystwo Zawodów Konnych 
Ziemi Kieleckiej połączono z Radomskim T o­
warzystwem Zachęty do Hodowli Koni. O sta­
tecznie z 16 zarejestrowanych towarzystw 
wyścigowych w 1930 r. ostało się w 1931 r.
11. Tory w Ciechocinku, Grajewie, G rudzią­

2 Sprawozdanie z Pierwszego Ogólnego Ujazdu 
Hodowców Koni w Polsce, W arszawa 1930, 
s. 7 -3 1 .

dzu, Łucku, Przemyślu i Tarnowskich Górach 
zostały zamknięte, a wyścigi w Wilnie za­
wieszono w 1931 r. w celu przebudowania 
toru i stworzenia lepszych warunków do od­
bywania mityngów.

Prezesem Lubelskiego Towarzystwa Za­
chęty do Hodowli Koni w 1926 r. był Paweł 
Gutowski z Krasnego w pow. chełmskim, 
a głównymi działaczam i: Antoni Budny, Jó-

11. Statystyka wyścigów w Lublinie 
w latach  1926 — 1932

Rok

Licz­
ba
dni

wyści­
gów

Liczba
gonitw

Bie­
gało
koni

Sum a 
nagród 

i premii 
hodowla­

nych

1926 5 29 24564
1927 8 52 40756
1928 6 37 39 40095
1929 6 32 61 50348
1930 6 30 56 50906
1931 13 73 149 105100
1932 14 72 104 101346

12. Statystyka gonitw  różnego rodzaju 
i wypłaconych nagród w Lublinie 
w latach  1928— 1932 
(liczby górne oznaczają liczby gonitw, 
a  dolne — sumy nagród w złotych)

Liczba rozegranych gonitw  i wypłacone 
sumy nagród

Rok ------------------------------------------------------------------
pła- z pło- z prze- ogó-

skich tam i szkodami łem

10 11 37
10147 14592 40095

10 19 32
11488 19368 50348

9 6 30
10868 16610 50906

20 15 73
23002 30712 105100

1 8 , 14 72
21802 28798 101346

1928

1929

1930

1931

1932

13
13508

13
19492

15
23428

38
51386

40
50746



zef i Zygm unt Skolimowscy, Kazimierz Ro- 
jowski i Czesław Hincz.

Począwszy od 193.1 r. wyścigi w Lublinie 
zaczęły się bardzo ożywiać, podwojono w sto­
sunku do 1930 r. liczbę dni wyścigów, go­

nitw, sumę nagród i znacznie powiększyła się 
liczba biegających koni. Rozwój ten obrazują 
tabele 11 i 12. O d 1931 r. w Lublinie za­
częto urządzać również wyścigi dla koni arab­
skich.

Wyścigi w Piotrkowie
Tor piotrkowski miał dawne tradycje m i­

tyngów sportowych ze znaczną liczbą gonitw 
z przeszkodami oraz gonitw dla koni półkrwi. 
W Piotrkowie gromadziło się zwykle spore 
grono sportsmenów amatorów, i to zarówno 
w charakterze widzów, jak  i biorących oso­
biście udział w zmaganiach. D użą renomą 
cieszyły się Derby Piotrkowskie dla 3-letnich 
ogierów i klaczy półkrwi na dystansie 2400 m, 
w którym koni dosiadali krajowi jeźdźcy 
i chłopcy stajenni.

Od 1927 r. D epartam ent Kawalerii w 
Min. Spr. Wojsk, ustanowił w Piotrkowie 
specjalną gonitwę z przeszkodami dla ofice­
rów służby czynnej M ilitari na dystansie 
4000 m. N a dzień rozgrywki pierwszego Mili­
tari przybył do Piotrkowa prezydent Ignacy 
Mościcki. Gonitwa zgromadziła 5 zawodni­
ków. W ygrał por. K . Święcicki na półkrwi 
Westalce, hodowli K. Rojowskiego w Sobja- 
nowicach w Lubelskiem. W następnych la­
tach gonitwa ta stała się wysoce popularną 
wśród oficerów i grom adziła najlepszych jeź­
dźców przeszkodowych.

13. Statystyka wyścigów w Piotrkowie 
w latach  1926 — 1931

Rok

Licz­
ba
dni

wyści­
gów

Liczba
gonitw

Bie­
gało
koni

Sum a 
nagród 

i premii 
hodowla­

nych

1926 5 31 25764
1927 6 37 40258
1928 8 46 96 59316
1929 8 45 92 86110
1930 7 41 113 76756
1931 8 45 120 77513

O d 1928 r. zaczęły biegać w Piotrkowie 
araby i trwało to w ciągu lat 1928 — 1931. 
Rozwój wyścigów w Piotrkowie obrazują ta­
bele 13 i 14.

W Piotrkowie nader słabo rozwijała się 
gra w totalizatora i z tej racji tor był mocno 
deficytowy. Gdy w 1931 r. ogarnął Polskę 
kryzys gospodarczy, zdecydowano zawiesić 
wyścigi w Piotrkowie począwszy od 1932 r., 
a potem już  ich nie wznowiono. W ostat­
nim roku wyścigów w Piotrkowie, a więc 
1931, władze Towarzystwa stanowili prezes 
Konstanty Zamoyski z Adampola w pow. 
włodawskim i członkowie Zarządu: Aleksan­
der Dzieduszycki, Eryk Kurnatowski, płk 
Adam Nieniewski, Mieczysław Radwan, Alek­
sander Olszowski, Józef Stokowski, Janusz 
Szwejcer i Bronisław Walicki. Długoletnim 
sekretarzem był Władysław Strzelecki.

14. Statystyka gonitw różnego rodzaju 
i wypłaconych nagród w Piotrkowie 
w latach  1928-1931  
(liczby górne oznaczają liczby gonitw, 
a dolne — sumy nagród w złotych)

Rok

Liczba rozegranych gonitw  i 
sumy nagród

wypłacone

pła­
skich

z plo­
tam i

z prze­
szkodami

ogó­
łem

1928
28 8 9 46

31571 8052 19173 59316

1929
26

36367
8

7828
8

40235
45

86110

1930
26 7 6 41

35080 9348 31096 76756

1931
26 

0 35995
9

11254
7

28416
45

77513



68. Tor. wyścigów konnych w Piotrkowie. 69. Grupa sportsmenów na wyścigach
w Piotrkowie w 1922 r. Od lewej : J . Stokowski, 
Konarzewski, K. Bronikowki, K. Skarbek,
J . Skarbek, A. Wielopolski, M. Radwan, 
płk A. JVieniewski,
T. Lachowski i A. Bronikowski.

' -x* ąШ w  \ £



Wyścigi w Wilnie

Założycielem ich był w 1857 r. J a n  Ursyn 
Niemcewicz ze Skoków pod Brześciem Litew­
skim. M iał on stajnię wyścigową, z której 
konie biegały w Warszawie, oraz cenioną 
stadninę koni pełnej krwi angielskiej. U rzę­
dowe zatwierdzenie Wileńskiego Towarzystwa 
Wyścigów nastąpiło w 1858 r., lecz pierwszy 
nieoficjalny mityng odbył się już  w 1857 r. 
Wyścigi w Wilnie rozwijały się dobrze i prócz 
koni okolicznej szlachty brały w nich udział 
stajnie z Królestwa Polskiego, przede wszyst­
kim Ludwika Grabowskiego z Sernik w Lu­
belskiem, Ludwika Krasińskiego z Krasnego 
w Giechanowskiem, M ichała Wołłowicza ze 
Świacka w Augustowskiem, W itolda Wołło­
wicza z Wasilewicz w Augustowskiem i in­
nych. Wysyłał też na tutejsze wyścigi swoje 
konie R om an Sanguszko ze Sławuty na W o­
łyniu, a także hodowcy rosyjscy z głębi Rosji. 
W  gonitwach dżentelmeńskich jeździł tu w la­
tach pięćdziesiątych X IX  w. znakomity nie­
miecki jeździec i hipolog Georg LehndorfF.

W  ostatniej ćwierci X IX  w. i aż do 1915 r. 
wyścigi wileńskie osiągnęły znaczny rozwój, 
a między innsmi kwitł tu dżentelmeński sport 
przeszkodowy i jeździło dużo znanych za­
wodników, jak  S. Nosowicz, N. Lisaniewicz, 
P. Gnoiński, M. Kirijacki i inni.

Początkowo wyścigi urządzano na torze 
położonym na gruntach gen. Łosiewa, lecz 
gdy rozwinęły się one pokaźniej, tor ten stał 
się za mały i w 1902 r. wydzierżawiono 
większy teren na folwarku Pośpieszki, będą­
cym własnością członka i działacza Tow a­
rzystwa Antoniego Alexandrowicza. Na Poś- 
pieszkach wyścigi odbywały się w ciągu lat 
1903— 1915, lecz podczas wojny, a następnie 
okupacji niemieckiej, został całkowicie zde­
wastowany.

Po odzyskaniu niepodległości dawni dzia­
łacze na polu hodowli i wyścigów wszczęli 
starania, aby wznowić wyścigi w Wilnie. Dnia 
8 września 1921 r. zebrali się dawni człon­

kowie Towarzystwa Wyścigów i zdecydowali 
reaktywować stowarzyszenie. Zwrócili się o 
pomoc do dowódcy 3. samodzielnej brygady 
kawalerii gen. Ja n a  Kubina, który był zwo­
lennikiem udziału oficerów w sportach kon­
nych i sam jeździł w biegach myśliwskich, 
a następnie wystąpili do władz z prośbą 
o reaktywowanie Towarzystwa. Tym  razem 
zmieniono jego nazwę na Wileńskie Tow a­
rzystwo Zachęty do Hodowli Koni i Popie­
rania Sportu Konnego. Gen. J . K ubin został 
obrany na prezesa nowo ukonstytuowanego 
zrzeszenia.

Wkrótce po uzyskaniu oficjalnej sankcji

70. Jan Ursyn Niemcewicz senior (1830 — 1900) 
ze Skoków pod Brześciem Litewskim, zasłużony 
hodowca koni pełnej krwi i organizator 
wyścigów w Wilnie w 1857 r.



Towarzystwo urządziło w 1922 r. na zrujno­
wanym i nieco tylko uporządkowanym torze 
jednodniowe wyścigi i zawody konne, w któ­
rych wzięli udział wyłącznie oficerowie oko­
licznych garnizonów. T or jednak byl ogrom­
nie zdewastowany i organizatorzy przekonali 
się, że bez poważniejszych inwestycji nie da 
się prowadzić na nim stałych wyścigów. W y­
stąpiono więc o zasiłek do D epartam entu 
Chowu Koni na adaptację tego toru oraz 
przedstawiono do zatwierdzenia nowy statut 
Towarzystwa, opracowany przez płk. Cz. 
Kozierowskiego i S. Ławrynowicza, który 
uzyskał urzędową sankcję dnia 13 listopada 
1925 r.

W celu wznowienia wyścigów Antoni 
Alexandrowicz oddał, bezpłatnie Towarzystwu 
teren na Pośpieszkaoh, aby odbudować na 
nim tor, i w 1926 r. wznowiono wyścigi. 
Odbyły się 2 sezony od 1 do 6 czerwca i od 
8 do 10 października z 5 dniam i wyścigów, 
w czasie których rozegrano 29 gonitw na 
sumę 25087 zł.

Początkowo przeważały w Wilnie gonitwy 
z plotami i przeszkodami, w których jeździli 
prawie wyłącznie oficerowie, ale w miarę 
upływu czasu powiększano liczbę gonitw płas­
kich dżokejskich. W omawianym okresie tor 
wileński nosił jednak charakter przede wszyst­
kim dżentelmeński i biegały tu we wszystkich 
gonitwach głównie konie oficerów.

W 1931 r. zmieniono nazwę Towarzystwa 
na T u rf  Club i założono przy nim klub to­
warzyski, do którego wstąpiło sporo osób nie 
mających z wyścigami nic wspólnego. Nie 
trwało to jednak  długo i w 1933 r. powrócono 
do dawnej nazwy Wileńskie Towarzystwo Za­
chęty do Hodowli Koni i Popierania Sportu 
Konnego.

Prezesi Towarzystwa zmieniali się tu często 
i godność tę piastowali w latach: 1922— 1927 
gen. J .  K ubin, 1927— 1930 Antoni Alexan­
drowicz, 1930 — 1933 Józef Breza, 1933— 1938 
gen. M. Przewłocki, i 1938— 1939 gen. R u ­
dolf Dreszer. Rozwój wyścigów w Wilnie 
obrazują tabele 15 i 16.

15. Statystyka wyścigów w W ilnie 
w latach  1 9 2 6 -1 9 3 2

Rok

Licz­
ba
dni

wyści­
gów

Liczba
gonitw

Bie­
gało
koni

Sum a 
nagród 

i premii 
hodow la­

nych

1926 5 29 25087
1927 8 43 38009
1928 11 63 66 77857
1929 7 40 33 55157
1930 8 44 65 66842
1931 w y śc ig i n ie  o d b y ły się
1932 6 31 32 36047

16. Statystyka gonitw różnego rodzaju 
i wypłaconych nagród w W ilnie 
w latach  1 9 2 8 -1 9 3 2  
(liczby górne oznaczają liczby gonitw , 
a dolne — sumy nagród w złotych)

Liczba rozegranych gonitw  i wypłacone 
sumy nagród

Rok -----------------1    ---------------------------
pia- z pio- z prze- ogó-

skich tam i szkodami lem

19 21 21 63
20389 20983 35365 77857

12 14 14 40
12188 13596 29373 55157

14 14 13 44
18150 16930 29802 66842

w y śc ig i n ie  o d b y ły  się  
11 11 9 31

13058 9304 13685 36047

1928

1929

1930

1931

1932

Pomniejsze tory wyścigowe
Prócz siedmiu opisanych wyżej głównych rych uczynię tylko krótkie wzmianki w chro-

torów czynnych jeszcze było w okresie lat nologicznym porządku ich powstawania.
1925—1932 czternaście pomniejszych, o któ- W G r u d z i ą d z u  odbywały się wyścigi



w latach 1921 — 1930 urządzane przez Po­
morskie Towarzystwo Zachęty do Hodowli 
Koni w G rudziądzu, mające siedzibę w O bo­
zie Szkolnym Kawalerii. Prezesem Tow arzy­
stwa był kom endant Obozu gen. Stefan Kas­
przycki, a zajmował się urządzaniem  wyści­
gów głównie sekretarz rtm . Leon Kon.

W  jesieni 1921 r. urządził zawody konne 
w m ajątku swoim N o w a  Wi e ś  pod W arką 
porucznik 3. pułku ułanów Tadeusz Daszew­
ski. Złożone one były z cross country, biegów 
myśliwskich i konkursów hipicznych. Im preza 
udała się dobrze i zachęciła zapalonego 
sportsmena do ponowienia jej w szerszej już 
skali w 1922 r. Tym  razem rozegrano „Cham­
pionat pułku” w terenie, składający się z 
dwóch części: przebiegu W arszawa — Nowa 
Wieś 55 km w ciągu 3 godzin i nazajutrz 
cross country indywidualnie na tych samych 
koniach na dystansie 6000 m na czas. Udział 
w biegach mogły brać drużyny z poszczegól­
nych pułków, złożone każda z 3 oficerów. 
Zgłosiły się tylko 2 grupy z 1. i 2. pułku 
ułanów, a zwyciężyli ułani grochowscy.

Potem odbyło się 5 biegów myśliwskich 
za m astrem  na dystansach 9 —15 km, cross 
country na  dystansie 8 km i konkurs hipicz- 
ny. Udział w zawodach wzięło kilkunastu 
oficerów oraz jeźdźcy cywilni: Włodzimierz 
Chądzyński, Tadeusz Dachowski, Zbigniew 
Horodyński i J a n  Lewandowski. Im preza 
udała się doskonale.

W latach 1926— 1927 w Nowej Wsi urzą­
dzało skromne 2-dniowe mityngi wyścigów 
dżentelmeńskich Koło Sportowe Kujawsko- 
Mazowieckie pod prezesurą Ja n a  Krzymuskie- 
go z W ierzbia. Rozgrywano po 7 —10 gonitw 
z płotami i przeszkodami.

W 1922 r. zostało założone R a d o m s k i e  
T o w a r z y s t w o  Z a w o d ó w  K o n n y c h ,  któ­
rego prezesem został znany sportsmen Ja n  
Lewandowski z Dąbrówki Podłężnej. U rzą­
dziło ono na terenie Dąbrówki Podłężnej pro­
wizoryczny tor z otw artą trybuną i rozm aity­
mi przeszkodami. Pierwsze zawody odbyły się 
18 i 20 m aja 1922 r., a na program  złożyły

się 2 konkursy hipiczne, 2 H unter Show, 
3 biegi myśliwskie, 1 gonitwa z przeszko­
dam i dla kuców i młodzieży i 2 gonitwy 
płaskie. Udział Wzięło 46 koni,,w tym 11 peł­
nej krwi. Jeździło 2 oficerów i 13 cywilnych, 
a między nimi K. Bronikowski, Wl. C hądzyń­
ski, J .  Dobiecki, S. End er, Z. Horodyński, 
J .  Lewandowski, A. Łempicki, T . Pruszkow­
ski, J .  Stokowski oraz M aria Bronikowska, 
a także młodociani jeźdźcy Ludwisia Lewan­
dowska, Józio Pruszak i M arychna Szuber- 
tówna.

W 1923 r. Towarzystwo zostało przem ia­
nowane na Radomskie Towarzystwo Zachęty 
do Hodowli Koni i w ciągu następnych lat 
corocznie urządzało zawody konne w Dąbrów­
ce Podłężnej. Stopniowo wprowadzano do 
program u pó kilka gonitw płaskich, lecz w za­
sadzie mityngi nosiły charakter czysto dżentel­
meński i trzon programów stanowiły biegi 
myśliwskie, cross country i konkursy hipiczne.

W 1927 r. Towarzystwo zaczęło czynić 
starania, aby wznowić wyścigi na przedwo­
jennym  torze w Malczewie, odległym o 4 km 
od Radom ia. Po uzyskaniu niewielkich za­
siłków z kilku źródeł zabrano się do pracy, 
a było jej dużo, bo ocalał po wojnie właści­
wie tylko sam teren. Należało natom iast po­
stawić nowe oparkanienie, pobudować nowe 
trybuny, zaorać tor i zasiać go traw ą oraz 
wykonać szereg urządzeń pomocniczych.

Dnia 3 m aja 1928 r. rozegrano pierwszy 
po wojnie m ityng w Malczewie. Złożyło się 
na niego 4 dni wyścigów z ogólną liczbą 
21 gonitw na sumę 22 233 zł. Biegało 39 koni, 
a pod względem rodzaju gonitw odbyło się 
10 płaskich, 5 z płotami i 6 z przeszko­
dami.

Wyścigi w Radom iu na torze w M alcze­
wie kontynuowano w ciągu lat 1928—1932, 
a gdy kraj ogarnął głęboki kryzys ekono­
miczny, zostały zamknięte. Głównymi działa­
czami byli tu prezes J a n  Lewandowski, W ła­
dysław Pruszak, Aleksander Olszowski, Au­
gust Łempicki i Władysław Tarnowski.

W 1923 r. dnia 21 m arca ukonstytuował



92

71. Wyścigi i zawody konne w Dąbrówce 
Podłężnej pod Radomiem vu dniu 18 maja 1922 r.

się w P r z e m y ś l u  Oficerski K lub Jazdy  przy 
Okręgu Korpusu X . Zadaniem  jego było krze­
wienie wśród oficerów i okolicznej ludności 
sportów konnych i popieranie hodowli koni. 
W dniach 20 i 21 m aja K lub urządził wyści­
gi i zawody konne na prowizorycznie urzą­
dzonym torze na błoniach Wilcza na prawym 
brzegu Sanu. Odbyły się: 1 gonitwa plaska, 
3 z płotami, 4 steeple chase і 3 biegi myśliw­
skie. Startowało 107 koni. Wyścigom patrono­
wał dowódca Okręgu Korpusu X  gen. F ran­
ciszek Latinik.

Klub urządził jeszcze 1 m ityng w 1924 r. 
w dniach 1 i 3 października w takich sa­
mych mniej więcej ram ach, a następnie prze­
obraził się w Przemyski K lub Jazdy  Konnej,

który wznowił wyścigi w 1926 r. Odbyły się 
one w sezonie letnim-w dniach 10—15 czerw­
ca i jesiennym w dniach 3 i 10 października. 
Ogółem miało miejsce 7 dni wyścigów, pod­
czas których rozegrano 36 gonitw na sumę 
32 104 zł. Wyścigi w Przemyślu odbywały się 
do 1930 r. włącznie, a potem zostały skaso­
wane.

W 1924 r. zawiązało się z inicjatywy W ła­
dysława Chądzyńskiego T o w a r z y s t w o  Z a ­
w o d ó w  K o n n y c h  Z i e m i  K i e l e c k i  ej. 
Urządziło ono w dniach 28 i 29 czerwca 
tegoż roku wyścigi i zawody konne na pro­
wizorycznie urządzonym  torze na folwarku 
Czarnów pod Kielcami. W ciągu dwóch dni 
rozegrano 3 gonitwy płaskie, 1 z płotami, 
3 biegi myśliwskie, 1 polowanie na lisa za 
śladem, 1 steeple chase, 2 konkursy hipiczne 
i konkurs konia myśliwskiego.

W 1925 r. na skutek trudnej sytuacji eko-



72. Grupa sportsmenów na wyścigach 
w Malczewie pod Radomiem. Stoją od lewej : 
M . Radwan, J . Skarbek, W. Tarnowski,
H. Cichowski, A. Łempicki, J . Lewandowski 
i S. Kindler.

73. Wyścigi w Radomiu w dniu 27 kwietnia 
1930 r. Po rozegraniu gonitwy z płotarni 
im. A. Druckiego-Lubeckiego na dystansie 3200 m, 
którą wygrał por. W. Bobiński na Gini.



74. Trybuna na torze wyścigów konnych 
w Czarnowie pod Kielcami w 1927 r.

nomicznej w rolnictwie imprez zaniechano, 
a potem kontynuowano je  w latach 1926 —
— 1931. W 1927 r. zarząd postanowił wszcząć 
starania o pozyskanie innego, bardziej odpo­
wiedniego terenu na tor, gdyż grunt w C zar­
nowie przy deszczowej pogodzie stawał się 
ogromnie grząski. Prezesowi W. Chądzyńskie­
mu udało się wreszcie ńzyskać na tor grunty 
państwowe o powierzchni 70 ha o przepusz­
czalnej glebie i dogodnym położeniu i tu z 
wielkim pośpiechem wybudowano w 1928 r. 
nowy tor. Wyścigi odbyły się w dniach 8, 
10 i 12 lipca. W ciągu 3 dni rozegrano 
19 gonitw, w tym 7 płaskich, 6 z płotami, 
4 z przeszkodami i 2 włościańskie, na sumę 
19137 zł. Koni biegało 30. Wyścigi w Kiel­
cach odbywały się w latach 1924 i 1926 —
— 1931, a potem zostały zamknięte. C harak­
ter nosiły czysto dżentelmeński z przewagą 
gonitw sportowych.

W  B y d g o s z c z y  urządzało wyścigi W iel­
kopolskie Towarzystwo Wyścigów Konnych 
w latach 1926—1931. T or został urządzony 
w malowniczej okolicy w Kapuściskach M a­
łych kosztem m iasta i Towarzystwa. W  1928 r. 
odbyło się 10 dni wyścigów, podczas których 
rozegrano 71 gonitw, w tym 35 płaskich, 
18 z plotami, 17 z przeszkodami i 1 włościań­
ską, n a  sumę 79270 zł. Koni biegało 91. 
Wyścigi urządzano przez 6 lat, do 1931 r. 
włącznie, lecz potem na skutek kryzysu gospo­
darczego zawieszono je  i ju ż  nie wznowiono.

W T a r n o w s k i c h  G ó r a c h  na Śląsku 
urządzało wyścigi w latach 1926, 1929 i 1930 
Wielkopolskie Towarzystwo Wyścigów K on­
nych, a w latach 1927 i 1928 Śląskie T o ­
warzystwo Wyścigów Konnych, które n ieba­
wem zostało rozwiązane. Był to jeden z naj­
mniejszych torów, który gromadził głównie 
oficerów oraz ich konie i poważniejszej roli 
nie odegrał.

W B a r a n o w i c z a c h  na kresach północ­
nych urządzał wyścigi i zawody konne 
Wschodniokresowy K lub Jazdy , powstały sta-



75. Trybuna na torze wyścigów konnych 76. Tor wyścigów konnych w Baranowiczach
w Bydgoszczy. w №28 r.



raniem  oficerów 9. samodzielnej brygady ka- 
walerii pod prezesurą płk. M ikołaja W arak- 
siewicza i szczególną pieczą rtm . Pawła Sa­
wickiego. T or m iał charakter dżentełmeńsko- 
-wojskowy. Szczególnie zajął się nim następny 
dowódca brygady, pułkownik, a potem gen. 
Stanisław Skotnicki. Wyścigi odbywały się tu 
w latach 1926—1933.

W  G r a j e w i e  urządząło wyścigi i zawody 
konne Koło Sportowo-Hodowlane Powiatu 
Szczucińskiego, zorganizowane przez oficerów
9. pułku strzelców konnych i tamtejszego ho­
dowcę Zygm unta Sokołowskiego z Grabowa 
Sulimy. Głównym działaczem w zakresie 
Wyścigów był tu rtm . Czesław Nowacki, który 
prowadził stajnię wyścigową 9. pułku strzel­
ców konnych, występującą również i w W ar­
szawie. T or nosił charakter oficersko-dżentel- 
meński. Wyścigi odbywały się w ciągu lat
1926-1930.

W  R ó w n e m  na W ołyniu istniało towa­
rzystwo wyścigów w latach 1911 — 1914, które 
urządzało wyścigi konne i różne imprezy 
sportowe. W  1912 r. zorganizowało ostatni na 
kresach większy konkurs zaprzęgów bałagul- 
skich, który zgromadził znaczną liczbę tych 
oryginalnych pojazdów. W  1926 r. wznowiło 
tu wyścigi Wołyńskie Towarzystwo Zachęty 
do Hodowli Koni, lecz ju ż  w 1927 r. prze­
niosło wyścigi do Łucka.

W  Ł u c k u  na  W ołyniu odbywały się w la­
tach 1927'— 1930 wyścigi i zawody konne orga­
nizowane przez Wołyńskie Towarzystwo Za­
chęty do Hodowli Koni, pozostające pod pre­

zesurą płk. W ładysława Andersa. Był to jeden 
z najmniejszych torów w kraju.

W  K a t o w i c a c h  zdecydowano urządzić 
większy tor po kolejnym skasowaniu szeregu 
mniejszych, z reguły deficytowych, w Grur.  
dziądzu, Piotrkowie, Nowej Wsi, Włocławku, 
Ciechocinku, Przemyślu, Kielcach, Bydgosz­
czy, Tarnowskich Górach, Grajewie, Rów­
nem i Łucku. Katowice, jako centrum  okręgu 
przemysłowego, budziło nadzieję, że wyścigi 
staną się tu z czasem samowystarczalne pod 
względem finansowym, a w każdym razie 
będą wymagały mniejszych zasiłków aniżeli 
tory na głębokiej prowincji i w małych m ia­
stach. W ybudowaniem  toru zajęło się Tow a­
rzystwo Wyścigów Konnych Ziem Zachod­
nich w Poznaniu, które zmontowało, prze­
ważnie własnymi środkami finansowymi, 
uprzednio ju ż  trzy tory: w Poznaniu, T a r­
nowskich G órach i Bydgoszczy. Miejsce pod 
tor wybrano nie opodal miasta w Bryno- 
wie, w malowniczej okolicy, tuż za p ar­
kiem Kościuszki, naprzeciwko lasu.

O twarcie nastąpiło dnia 7 sierpnia 1932 r. 
W  inauguracyjnym  roku odbyło się 12 dni 
wyścigów, podczas których rozegrano 79 go­
nitw, w tym 41 płaskich, 21 z płotam i i 17 
z przeszkodami, na  sumę 101 173 zł. Biegało 
90 koni. Nadzieje, że tor w Katowicach roz­
winie się z czasem, spełniły się i rzeczywiście 
w 1939 r. tor ten zajął czwarte miejsce w Pol­
sce pod względem sumy rozegranych nagród, 
po Warszawie, Łodzi i Lwowie. Biegały tu 
znaczniejsze stajnie z całego kraju.

Wyścigi koni arabskich

W  Polsce od daw na lubowano się w ko­
niach orientalnych, a w X IX  wieku silnie 
rozwinęła się hodowla koni czystej krwi arab ­
skiej. Koncentrowała się ona głównie na Woły­
niu, Podolu, U krainie i we Wschodniej Mało- 
polsce. Szacowano, że przed wybuchem pierw­
szej wojny światowej posiadaliśmy kilkaset

m atek czystej krwi arabskiej, ale był to szacu­
nek bez oparcia się na  jakichś oficjalnych, 
usankcjonowanych danych.

W  okresie wojny 1914—1918 r. uległy 
prawie całkowitej zagładzie stadniny w Mało- 
polsce i na kresach wschodnich, tak że gdy 
w 1923 r. d r Edw ard Skorkowski zaczął



gromadzić dane drogą ankiet i spisywania 
ocalałego pogłowia, to udało mu się zareje­
strować zaledwie 56 klaczy uważanych za 
czystej krwi arabskiej.

Pierwsza księga stadna koni arabskich 
w Polsce została opracowana i wydana dru­
kiem przez Galicyjskie Towarzystwo Chowu 
Koni i Wyścigów pod redakcją Kazimierza 
Ostoia-Ostaszewskiego pt. Oficjalna księga stad 
koni orientalnych dla Galicji i Bukowiny (Kraków 
1899). Potem Galicyjskie Towarzystwo Gospo­
darskie we Lwowie wydało Księgę stadną koni 
orientalnych i półkrwi (Lwów 1909) oraz doda­
tek do niej w 1914 r. Po-odzyskaniu suwe­
renności państwowej poruszył potrzebę zało­
żenia księgi stadnej koni arabskich inspektor 
chowu koni w Centralnym  Towarzystwie 
Organizacji i Kółek Rolniczych w W arsza­
wie Włodzimierz W nukowski3. Projekt jego 
wzbudził duże zainteresowanie i w latach 
1922 — 1923 ukazało się w ,Jeźdźcu i H o­
dowcy” kilka artykułów na tem at potrzeby 
założenia tego rodzaju księgi stadnej i jak  to 
należy uczynić. W ypowiadali się na ten tem at 
Bogdan Ziętarski, Franciszek Żmigrodzki, 
Edward Skorkowski, I. Kozłowski i inni.

Ponieważ sprawa była ważna, więc wnie­
siono ją  w dniu 7 grudnia 1923 r. na obra­
dy Tymczasowej Rady Hodowlanej przy M i­
nistrze Rolnictwa, na których rozpatrzono 
pod przewodnictwem m inistra Alfreda Chła­
powskiego projekt zasad prowadzenia Polskiej 
księgi stadnej koni arabskich, opracowany przez 
Zarząd Stadnin Państwowych. W wyniku tych 
prac wydane zostało Zarządzenie M inistra 
Rolnictwa i D óbr Państwowych z dnia 1 m aja 
1924 r. w przedmiocie wydawnictwa urzę­
dowego pt. Polska księga stadna koni arabskich 
(„M onitor Polski” , 1924, n r 108, poz. 306), 
ustalające zasady prowadzenia tej księgi. Zre­
dagowanie księgi poruczone zostało pracowni­
kowi Zarządu Stadnin Państwowych dr. 
Edwardowi Skorkowskiemu i w 1926 r. wy­
dana została drukiem  Polska księga stadna koni

3 , Jeździec i Hodowca” , 1922, s. 420.

arabskich. Księga ta zawierała dwa działy: 
I — koni czystej krwi arabskiej i II  — koni 
orientalnych, posiadających w swych rodowo­
dach co najmniej 50% czystej krwi arabskiej. 
Do działu I zostało wpisanych 56 matek 
i 84 ogiery.

Później księga stadna koni arabskich zo­
stała nieco zmienioną j usunięto z działu 
koni czystej krwi niektóre konie, które po­
siadały w rodowodach drobne obce domieszki. 
W 1932 r. wydany został I tom Polskiej księgi 
stadnej koni arabskich czystej krwi (Polish Ara­
bien Stud Book).

W 1922 r. znany hodowca i działącz na 
polu organizacji i podniesienia hodowli koni 
w kraju Bogdan Ziętarski rzucił myśl podda­
wania koni arabskich selekcji na dzielność na 
publicznych wyścigach konnych4. Myśl ta 
pozyskała uznanie i w następnych latach roz­
trząsano ją  w wielu artykułach na łamach 
,Jeźdźca i Hodowcy” . N a razie jednak do 
założenia takich wyścigów nie doszło, a nastą­
piło to dopiero w 1927 r.

W czerwcu 1923 r. dr Edward Skorkow­
ski, szczególny miłośnik koni arabskich, rzucił 
projekt założenia Towarzystwa Hodowli A ra­
bów, które by zajęło się organizowaniem wyś­
cigów koni arabskich5. Projekt jednak nie od 
razu został zrealizowany. Dopiero w jesieni 
zwołano do Warszawy na dzień 4 paździer­
nika zebranie konstytucyjne pod przewodnict­
wem dyrektora D epartam entu Chowu Koni 
Fryderyka Jurjew icza w obecności 34 hodow­
ców i działaczy. Zebranie zdecydowało powo­
łać do życia Towarzystwo Hodowli Konia 
Arabskiego, uchwaliło przygotowany uprzed­
nio statut i wybrało zarząd złożony z 9 człon­
ków, 3 zastępców i komisję rewizyjną. Zarząd 
wybrał spomiędzy siebie na prezesa Aleksan-

4 B. Z i ę t a r s k i ,  O potrzebie założenia księgi 
stadnej koni arabskich i wyścigów, , Jeździec 
i Hodowca” , 1922, nr 41, s. 444 — 445.

5 E. S k o r k o ws k i ,  O założenie księgi stad­
nej i wyścigów koni czystej krwi arabskiej, j e ź ­
dziec i Hodowca” . 1923, nr 26, s. 215.

7 -  W yścig i i h o d o w la  koni.



98  dra Dzieduszyckiego, a na sekretarza d ra
E. Skorkowskiego.

Ukonstytuowane Towarzystwo zajęJo się 
wszelkimi sprawami dotyczącymi organizacji 
i popierania hodowli koni arabskich oraz orga­
nizowania wyścigów koni tej rasy. Sprawa 
postawiona została w ten sposób, że Tow a­
rzystwo nie będzie posiadać własnego toru 
wyścigowego, lecz swoje mityngi zacznie roz­
grywać gościnnie na torach innych zrzeszeń 
wyścigowych. Odliczenia w totalizatorze z go­
nitw arabskich szły na rzecz Towarzystwa 
Hodowli K onia Arabskiego i ono asygnowało 
z tych wpływów nagrody na wyścigach koni 
arabskich.

Pierwszy m ityng gonitw arabskich ,odbył

77. Dr Edward Skorkowski, zasłużony działacz 
na polu organizacji i podnoszenia hodowli 
koni arabskich w Polsce.

78. Aleksander Dzieduszycki (1874 — 1947), 
zasłużony działacz na polu organizacji 
i doskonalenia hodowli koni arabskich, 
prezes Towarzystwa Hodowli Konia Arabskiego, 
w latach 1926—1939.

się we Lwowie w dniach od 17 do 29 m aja 
1927 r. Dziennie rozgrywano po 2 gonitwy 
koni arabskich i po 4 — 5 pełnej krwi angiel­
skiej. Udział w pierwszych tych wyścigach 
wzięły konie z 7 stajen: stadniny państwo­
wej w Janow ie Podlaskim, R om ana Sanguszki 
z Gumnisk pod Tarnow em , Józefa Czerkaw- 
skiego w Bezmiechowej, Antoniego Wołk-Ła- 
niewskiego w Bronicach, Czesława Łopuskie- 
go w Strzegocicach, Teresy Raciborskiej w 
Breniowie i Franciszka Żmigrodzkiego w Bo- 
rówku. Ogółem biegały 24 araby.

Konie państwowe były trenow ane w Ja n o ­
wie Podlaskim przez zastępcę kierownika stad­
niny Stanisława Pohoskiego oraz podkoniu- 
szego Stanisława O ffm ana i zostały dobrze 
przygotowane. Konie R om ana Sanguszki tre-



nowane były w Gumniskach domorosłym spo­
sobem przez miejscową służbę stajenną i wy­
stępowały one całkiem bez formy, a w do­
datku ponarowione. Wobec tego R. Sangusz- 
ko powierzył opiekę nad stajnią z dniem 
15 lipca 1927 r. znanem u sportsmenowi Bog­
danowi Ziętarskiemu i odtąd zaczęły one bie­
gać o wiele lepiej. Pozostali właściciele oddali 
konie do stajni publicznej, zorganizowanej 
przez Towarzystwo w Starzawie pod kierun­
kiem trenera Kafarowskiego.

Konie arabskie biegały zgodnie z decyzją 
Towarzystwa Hodowli K onia Arabskiego jako 
3-letnie i starsze, przy czym 3-letnie trakto­
wano jak  2-letnie pełnej krwi. Klacze miały 
prawo startow ania tylko w wieku 3 i 4 lat, 
a potem miały iść na matki do stadnin.

Ogółem rozegrano we Lwowie 13 gonitw 
na sumę 13563 zł wraz z premiami hodow- 

Tanymi. W poszczególnych gonitwach starto­
wało po 3 — 6 koni, średnio 4 lub 3. Najwięcej 
wygrała stajnia , Jan ó w ” — 6080 zł plus 608 zł 
premii hodowlanych. Z koni najwięcej wygrał 
janowski siwy Flisak 1924 (Bakszysz — Liste­
ra) .

Tegoż roku wyścigi odbyły się również na 
torze w Przemyślu w dwóch sezonach : w 
czerwcu i we wrześniu. Ogółem w 1927 r. 
rozegrano 37 gonitw na sumę 43220 zł i wy-

79. Kierownicy stajen wyścigowych
koni arabskich w walce o wawrzyny m  torze
we Lwowie według G. Macharskiego.
Od lewej : S. Pohoski z  Janowa, B. jjętarski 
Z Gumnisk i E. Skorkowski ze stajni publicznej.

17. Rozwój wyścigów koni arabskich
w latach 1927 -1 9 3 9
(wg d ra  E. Skorkowskiego)

Rok

Licz­
ba
go­

nitw

Bie­
gało
koni

Sum a
nagród

Prze­
ciętna

wy­
grana

Sum a
premii

hodowla­
nych

1927 37 34 43220 1271 4322
1928 53 43 103320 2404 10332
1929 56 47 182980 3893 16590
1930 74 51 233570 4580 19792
1931 76 56 194381 3471 14312
1932 87 61 228183 3741 18623
1933 122 76 259881 3419 20761
1934 108 79 271632 3438 23453
1935 121 96 259478 2703 25828
1936 138 82 262665 3203 26266
1937 134 79 263 130 3330 26315
1938 132 76 257164 3384 25718
1939 68 57 124860 2190 12486

płacono hodowcom 4322 zł jako premie ho­
dowlane.

W łatach 1928— 1931 wyścigi arabów 
miały miejsce na torach we Lwowie i Piotr­
kowie, a w następnych latach we Lwowie 
i Lublinie, z wyjątkiem 1934 r., kiedy ro­
zegrano je  tylko we Lwowie. Rozwój wyści­
gów koni arabskich obrazuje tabela 17 opra­
cowana przez d ra Edwarda Skorkowskiego.

Początkowo w wyścigach brały udział obok 
koni czystej krwi, wpisanych do działu I 
Polskiej księgi stadnej koni arabskich, również 
i konie nie całkiem czystej krwi, wpisane do 
działu II księgi. W miarę jednak czasu wyklu­
czano je  z udziału w gonitwach, aby rezerwo­
wać nagrody dla koni czystej krwi.



80. Z  wyścigów koni arabskich w Piotrkowie 
w 1928 r. Ogier R. Sanguszki Ibrahim.

Główne tzw. klasyczne gonitwy przezna­
czone były dla .4-letnich ogierów i klaczy, 
a więc N agroda im. Rom ana Sanguszki 
(Derby) na dystansie 2400 m, N agroda im. 

Juliusza. Dzięduszyckiego (Oaks) dla klaczy na 
dystansie 2100 m, a od 1934 r. 2400 m, 
Nagroda im. Fryderyka Jurjew icza (St. Le­
ger) na dystansie 3000 m, N agroda Mini- 

•  stra Rolnictwa i R. R. na dystansie 3200 m. 
Dla 3-letnich ogierów i klaczy istniała Nagro­
da Przychówka im. Em ira Rzewuskiego na 
dystansie 1800 m, a w jesieni rozgrywano 
gonitwę porównawczą o Nagrodę Antonin 
dla 3- i 4-letnich ogierów i klaczy na dystan­
sie 1600 m.

Począwszy od 1931 r. konie państwowe 
biegały w „Stajni A rabian” prowadzonej 
przez Towarzystwo Hodowli K onia Arabskie­
go, lecz aby nie czynić konkurencji właści­
cielom prywatnym, odstępowano część wygra­
nych drugiem u lub trzeciemu w gonitwie 
koniowi prywatnem u. Konie arabskie biegały 
później na dystansach 1200 — 3600 m.

W pierwszych latach wyścigów koni arab­
skich najwięcej wygrywała stajnia państwowa, 
lecz z czasem zaczęła górować nad nią stajnia 
Rom ana Sanguszki z Gumnisk, a to z nastę­
pującego powodu. J a k  już  wspomniałem, po­
czątkowo konie gumniskie były źle przygoto­

wywane do gonitw i przegrywały. Aby temu 
zaradzić, Rom an Sanguszko zaangażował z 
dniem 15 lipca 1927 r. do opieki nad staj­
nią Bogdana Ziętarskiego, który znał się na 
koniach i wyścigach. W pierwszych latach po 
odzyskaniu niepodległości'utrzymywał w łasną ' 
stajnię wyścigową koni pełnej krwi angielskiej 
i dzięki niej sporo wygrywał w Warszawie. 
Po zaangażowaniu tego fachowca stajnia gum- 
niska zaczęła wygrywać coraz więcej i nie­
bawem Rom an Sanguszko powierzy! B. Zię- 
tarskiemu kierownictwo nie tylko stajnią wyś­
cigową, ale i stadniną, tak że zamieszkał 
on w Gumniskach. Na tym stanowisku zaczął 
wykazywać dużo inwencji i gruntownie prze­
obraził sposób prowadzenia zarówno stajni, 
jak  i stadniny. W krótkim czasie pozyskał 
znaczny wpływ na młodego i nie znającego 
się na koniach i wyścigach R. Sanguszkę. 
Namówił go na wyasygnowanie funduszu' 
umożliwiającego mu zwiedzenie szeregu stad­
nin arabskich w obcych krajach, jako też 
torów wyścigowych, na których biegały araby, 
w celu zapoznania się z najnowszymi m eto­
dam i prowadzenia hodowli i odbywania tre­
ningu oraz prób dzielności.

W 1928 r. zwiedził więc Ziętarski stadniny 
w Babolnie na W ęgrzech i w Ilok w Jugosła­
wii. W tej ostatniej zakupił dla Gumnisk 
6 arabów, z których część potem biegała na 
wyścigach w Polsce. W  1929 r. udał się do 
Francji, objechał kilka stadnin arabskich oraz 
tory wyścigowe w Bordeaux i M ont-de-M ar- 
san, na których biegały araby. Ponieważ wyś­
cigi koni arabskich urządzano we Francji od 
daw na, więc część hodowców nastawiła się 
tam  na produkcję arabów  w typie wyścigo­
wym, zbliżającym się poniekąd wyglądem do 
małych folblutów.

B. Ziętarskiemu ogromnie chodziło o na­
danie stajni wyścigowej i stadninie R om ana 
Sanguszki dużego rozgłosu, aby tym podnie­
cać ambicję młodego właściciela i jednocześnie 
zapewnić sobie wysoce atrakcyjne i intratne 
stanowisko w obydwu tych placówkach. Czy­
nił to nader zręcznie i często wyjednywał od



pracodawcy wysyłanie go za granicę dla zwie­
dzania stadnin i wyścigów arabów na Węg­
rzech, Jugosławii, Francji, Hiszpanii i Lon­
dynie.

Upewniwszy się, że araby francuskie dys­
ponują budową i ustrojem organizmu zapew­
niającym im większe szanse na wyścigach 
aniżeli polskie, zaczął namawiać R . San- 
guszkę do sprowadzania ich z Francji, wysy­
łania ich na wyścigi, a następnie wcielania 
do stadniny, aby w przyszłości uzyskiwać 
konie lepiej biegające w gonitwach.

Ród Sanguszków wsławił się od 1803 r. 
poprzez cały wiek X IX  i znaczną część X X  
hodowlą koni arabskich i posiadał największe 
w kraju w tym zakresie tradycje i zasługi.

81. Grono działaczy na polu wyścigów konnych 
we Lwowie. Stoją od lewej : S. Mattauszek, 
Lamezan, N N , H. Woźniakowski,
A.- Dzieduszycki (tyłem),
F. Jurjewicz i B. jj.ętarski.

Po wojnach lat 1914—1920 Rom an Sanguśzko 
z Gumnisk stał się ostatnim spadkobiercą tej 
tradycji i ostatnim posiadaczem, obok Józefa 
i R om ana Potockich z Antonin, koni „san- 
guszkowskich” , wywodzących się z najcenniej­
szego ich gniazda — ze Sławuty na Wołyniu. 
Gdy B. Ziętarski objął w 1927 r. kierownictwo 
stadniną w Gumniskach, znajdowały się tam 
jeszcze konie „sanguszkowskie” . Lecz przed­
siębiorczy i mocno dbający o swe osobiste 
interesy B. Ziętarski zorientował się szybko, 
że o wiele prędzej zaimponuje R . Sanguszce 
sukcesami na torze i rozgłosem w prasie, 
które uzyska wysyłając na  wyścigi konie fran­
cuskie, wdrożone do tego od szeregu pokoleń, 
aniżeli araby polskie.' Namówił więc swego 
pryncypała na kupno koni francuskich, a gdy 
te rzeczywiście zwyciężały na wyścigach 
i przysparzały laurów stajni gumniskiej, stop­
niowo zaczął usuwać ze stadniny araby „san­
guszkowskie” , a zastępować je  materiałem 
francuskim. W 1929 r. zakupił we Francji



ogiery arabskie: Nedjari 1926 (Nibeh or. 
ar.' — Nedjarine) i Caida 1926 (Dénousté — 
Caravane) oraz K artoum a 1928 (El Sbaa — 
Kioumi) i wcielił je  na reproduktory do stad­
niny.

W następnych latach, przekonawszy się, 
że araby francuskie lepiej biegają od polskich, 
zasilał zarówno stajnię wyścigową, jak  i stad­
ninę arabam i francuskimi, a usuwał dawne 
„sanguszkowskie ’ ’.

To postępowanie B. Ziętarskiego bynaj­
mniej nie pokrywało się z ogólną polityką 
hodowlaną M inisterstwa Rolnictw a i hodow­
ców prywatnych, którzy pragnęli kultywować 
w Polsce rodzimego araba, hodowanego w 
kraju od blisko 150 lat i przedstawiającego 
całkiem inny typ i walory. W Polsce ceniona 
była specyficzna uroda i wysoka szlachetność 
koni arabskich, swoisty „bukiet” ich subtel­
nych sylwetek, suche kościste głowy z pro­
stym lub nieco wklęsłym profilem, dużymi 
oczodołami, dużymi wyrazistymi ciemnymi 
oczami, cienką skórą, pokrytą jedw abistą po­
łyskującą sierścią, oraz piękne, nieco za­
okrąglone ruchy, nadające tym koniom spe­
cyficznego wdzięku. T e wzrokowe, estetyczne 
walory koni arabskich były mocno spotęgo­
wane właśnie w polskiej odm ianie tej rasy 
i cech tych hodowcy nasi bynajmniej nie 
chcieli utracić przez krzyżowanie naszych ara ­
bów z francuskimi, które były o wiele brzydsze 
i nie posiadały tak zarysowanego stylu i ce­
nionego przez hodowców „bukietu” . Toteż 
w kraju zaczęła budzić się opozycja przeciwko 
poczynaniom B. Ziętarskiego. Gdy począwszy 
od 1929 r. rozpoczął się eksport naszych ara ­
bów, początkowo do krajów ościennych : Cze­
chosłowacji, Węgier, Niemiec, Litwy, Estonii, 
R um unii i W łoch, a potem do Ameryki, 
i kupcy nabywali je  w głównej mierze z racji 
właśnie ich urody i swoistego „bukietu” , 
powstał zdecydowany bunt przeciwko psuciu 
przez B. Ziętarskiego polskiego typu araba. 
Doszło wreszcie do tego, że po licznych de­
batach Towarzystwo Hodowli K onia A rab­
skiego podjęło za aprobatą M inisterstwa Roł-

82. Ogier arabski Nedjari, 
zakupiony w 1929 r. we Francji
przez B. jjętarskiego dla stadniny w Gumniskach.

nictwa uchwałę o wprowadzeniu ograniczeń 
w udziale koni francuskich w gonitwach arab­
skich, a z czasem całkowite ich wykluczenie 
z wyścigów. Ponieważ nastąpiło to dopiero 
w 1937 r., więc bardziej szczegółowo będzie
0 tym mowa w następnych rozdziałach. N a 
razie w kraju dominował typ polskiego araba
1 żaden inny hodowca nie wstępował w ślady 
B. Ziętarskiego, aby kazić go niepotrzebnie 
arabam i francuskimi.

83. Typ polskiego araba, który cieszy się
dużym pokupem do wielu krajów Europy i Ameryki 
Ogier, Witraż 1938.



W podróżach po Europie B. Ziętarski 
poznał niejakiego C arla Raswana, mieszkają­
cego to w Kalifornii, to w Niemczech, który 
często jeździł do krajów arabskich, przeby­
wał tam  przez dłuższy czas i sprowadzał 
ogiery i klacze dla miłośników koni arabskich 
w Ameryce i Europie. W yrobił on sobie duży 
autorytet jako znawca koni arabskich, tym 
bardziej że nie tylko przywoził te konie, ale 
i pisywał o nich artykuły i książki. B. Zię­
tarski zapragnął go poznać, a zapoznawszy 
się prowadził z nim liczne rozmowy na tem at 
stanu hodowli w krajach arabskich i możli­
wości nabycia tam  cennego m ateriału zarodo­
wego. Po tych rozmowach powziął myśl na­
mówienia R . Sanguszki na wysłanie go do 
tych krajów, ewentualnie razem z C. Raswa- 
nem, jako znającym stosunki tam  panujące, 
i sprawdzenia stam tąd oryginalnych arabów 
dla Gumnisk. Przekonanie R. Sanguszki do 
tego rodzaju ekspedycji wydawało się całkiem 
możliwe ze względu na tradycję w rodzinie 
Sanguszków organizowania co pewien czas 
ekspedycji do krajów arabskich po oryginalny 
m ateriał zarodowy dla znakomitej stadniny 
w Sławucie. Zasugerował więc na razie R. 
Sanguszce zaproszenie C. Raswana do G um ­
nisk, pokazanie mu stadniny i rozważenie, jak 
ją  podnieść na wysoki poziom.

W  1930 r. C. Raswan przyjechał więc do 
Gumnisk i tam  po obszernych rozmowach 
wraz z B. Ziętarskim namówił R. Sanguszkę 
do wysłania ich do Egiptu, Palestyny, Syrii i na 
przyległe pustynie w celu wyszukania u ko­
czujących Beduinów możliwie najlepszego m a­
teriału zarodowego. Bardzo kosztowną tę 
ekspedycję miał oczywiście sfinansować R. 
Sanguszko. Sprawę uzgodniono w ten sposób, 
że S. Raswan i B. Ziętarski spotkają się 
dnia 16 listopada tegoż roku w Budapeszcie, 
zwiedzą słynną węgierską stadninę arabską 
w Babolnie i stam tąd ruszą ju ż  wprost do 
Egiptu. Przy tej okazji kierownik węgierskich 
stadnin państwowych Scitowsky, zaprzyjaź­
niony od daw na z B. Ziętarskim, uprosił 
go, aby zakupił również jednego czołowego

84. Bogdan Ziętarski w stroju Beduina 
po przyjeździe z wyprawy do Arabii w 1931 r. 
po konie zarodowe dla stadniny R. Sanguszki 
w Gumniskach.

ogiera arabskiego dla Babolny, oferując na 
ten cel 1500 gwinei brytyjskich.

Dnia 20 listopada 1930 r. ruszyli podróż­
nicy do Stam bułu, a stam tąd statkiem do 
Egiptu. Zwiedzili tu tor wyścigowy pod 
K airem  i kilka stadnin, lecz nic odpowiednie­
go dla siebie nie znaleźli i puścili się w dalszą 
drogę. Objechali w poszukiwaniu koni w du­
żym promieniu okolice Damaszku, następnie 
udali się do Bagdadu, tu znów czynili wypa­
dy do dalszych okolic, aż wreszcie wybrali 
się na wyspę Bahrajn, leżącą na Zatoce Per­



skiej, gdzie — jak  krążyiy wieści — hodowano 
najlepsze konie arabskie. Szczegółów tej cieka­
wej podróży nie będę przytaczać, gdyż Czytel­
nik znajdzie je  w obszernym artykule B. Zię- 
tarskiego pt. Pod namiotami Beduinów w , Jeźdź- 
cu i Hodowcy” (1931, n r 37 — 51) i osobnej 
odbitce.

W rezultacie tej gigantycznej wyprawy
B. Ziętarski zakupił i przywiózł do Gumnisk 
2 ogiery reproduktory: K uhailana Haifi 1923 
i K uhailana K ruszana 1927, 2 młode ogierki: 
K uhailana Afasa 1930 i K uhailana Ajouz 
1930, 2 klacze: Szeikę 1923 i R abdę K hu- 
szaibę 1927, oraz 2 młode klaczki: H adbę 
Inzihi 1930 i H am dani Semrię 1930. N ato­
m iast dla węgierskiej stadniny w Babolnie 
kupił złotogniadego bardzo dobrego K uhaila­
na Zaida 1928. ■

Cała ta stawka była wysokiej wartości, 
a szczególnie dodatnio zaznaczyły się ogiery 
K uhailan Haifi i K uhailan Zaid. Pierwszy 
z nich dał znakomitego gniadego Ofira, uro­
dzonego w Janow ie Podlaskim w 1933 r. 
z klaczy Dziwy, posłanej do Gumnisk dla 
połączenia jej z K uhailanem  Haifi. Ofir stał 
się założycielem niezmiernie cennego rodu

85. Pustynny ogier arabski Kuhailan Haifi, 
zakupiony w Arabii przez B. fiyętarskiego w 1931 r. 
dla stadniny R. Sanguszki w Gumniskach.

męskiego, który reprezentowały takie konie, 
jak : Wielki Szlem, W itraż, Witeź II  i W yrwi­
dąb oraz dalsza ich progenitura w wielu 
krajach Europy i Ameryki.

Powracając po tej dygresji do wyścigów 
^ o n i arabskich w Polsce rozwój ich w latach
1927— 1939 obrazuję w tabeli 17.

Wyścigi z  przeszkodami

Rozgrywano je  na torach prowincjonal­
nych, a w Warszawie rzadko miewały miejsce. 
Zazwyczaj w program ach torów prowincjo­
nalnych bywały w ciągu m ityngu 2 — 4 go­
nitwy z przeszkodami. Dzieliły się one na 
specjalne wojskowe, dostępne tylko dla ofice­
rów służby czynnej, i na otwarte również dla 
cywilnych. W pierwszych latach po wojnie 
odbywały się w skali dość ograniczonej i do­
piero później rozszerzono ich zakres.

Na wiosnę 1927 r. M in. Spr. Wojsk, usta­
nowiło specjalną gonitwę z przeszkodami dla 
oficerów służby czynnej, nazw aną Wielki 
Steeple Chase Armii (M ilitari). M iał on być 
rozgrywany na torze w Piotrkowie z dotacji

asygnowanej przez M in. Spr. Wojsk. Nagrody 
w nim wynosiły: 7000 zł i nagroda honoro­
wa dla jeźdźca zwycięzcy, 2100 zł dla jeźdźca, 
który zajął drugie miejsce, i 700 zł dla jeźdźca 
na trzecim miejscu. Hodowcy pierwszych 
trzech koni otrzymywali premie hodowlane 
700, 210 i 70 zł. Zwycięski jeździec otrzymy­
wał poza tym żeton pamiątkowy^, a wszyscy 
inni, którzy ukończyli gonitwę, również żeto­
ny, ale nieco skromniejsze. Dystans w steeplu 
wynosił 4800 m. Uczestniczyć w nim mogły 
konie w wieku 4 i więcej lat wszelkiego po­
chodzenia i wszelkich krajów. Konie półkrwi 
otrzymywały 2 kg ulgi wagi.

Pierwsza większa gonitwa przeszkodowa



wzbudziła wielkie zainteresowanie w świecie 
sportowym, a zwłaszcza wśród oficerów. Po 
raz pierwszy odbyła się Ona w Piotrkowie 
14- sierpnia 1927 r., w dniu, gdy rozgrywano 
również piotrkowskie Derby dla koni półkrwi. 
Uroczystość tę zaszczycił swą obecnością pre­
zydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki; 
przybyło też na tor dużo widzów. Emilia 
Reszke ze Skrzydłowa, córka sławnego śpie­
waka i jednego z założycieli Piotrkowskiego 
Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni, ofia­
rowała duży srebrny puchar przechodni dla 
zwycięzcy.

Do gonitwy stanęło 6 koni. W ygrał rtm . 
K. Kapiszewski na Biance 1922 (Carabas — 
Bodrog) hodowli В. Ziętarskiego, drugi był 
mjr M . Toczek na Kasztelance i trzeci ppłk 
K. Rómmel na klaczy A. Tuńskiego Doli. 
Czas gonitwy wynosił 6 min. 46 sek.

86. Fryderyk Jurjewicz i prezes Łódzkiego 
Towarzystwa Pjichęty do Wyścigów Konnych 
Stefan Ender w otoczeniu jeźdźców dżentelmenów : 
ppłk. K. Rómmla, J . Stokowskiego, 
por-. Rostworowskiego i por. K. Święcickiego.

O dtąd gonitwa ta stała się dużą atrakcją 105 
toru piotrkowskiego i rozgrywano ją  do zam ­
knięcia wyścigów w Piotrkowie w końcu 
1931 r.

W 1928 i 1929 r. nastąpiło na skutek 
asygnowania znacznych dotacji przez Min.
Spr. Wojsk, na gonitwy oficerskie gwałtowne 
zwiększenie liczby gonitw z przeszkodami, 
a zwłaszcza wzrosło ich uposażenie. Gdy w 
1928 r. rozegrano w całym kraju 178 gonitw 
na sumę z premiami hodowlanymi 282 842 zł, 
to w 1929 r. liczba ich wzrosła do 199, 
a uposażenie do 494105 zł. M in. Spr. Wojsk, 
ustanowiło w 1929 r. na każdym torze pro­
wincjonalnym, z wyjątkiem Łodzi, 17 Wiel­
kich Steeple Chase Wojskowych z ogólną sumą 
nagród 127000 zł, w tym 1 handicap 15000 zł,
4 gonitwy po 10000 zl i 12 po 6000 zł.

Powiększenie liczby gonitw z przeszkodami 
i ogólnej sumy nagród na nich zachęciło 
oficerów do nabywania koni zdatnych do tego 
celu. Poszczególne tory starały się o ulepsze­
nie bieżni do tego rodzaju gonitw i budowanie 
bardziej urozmaiconych przeszkód, często pos-
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87. Zjiany jeździec przeszkodowy Aleksander 
Tuński na Frasguicie hodowli M . Róga, 
na której wygrał w 1931 r. Wielki Łódzki 
Steeple Chase.

ługując się żywopłotami. Ale na skutek nagłe­
go powiększenia liczby gonitw z przeszkodami 
i wielkiego entuzjazm u w tym względzie orga­
nizatorów nastąpiła pewna przesada w sta­
wianiu przeszkód dużych i ciężkich do poko­
nania, czemu nie bardzo mogli sprostać za­
równo niezbyt jeszcze doświadczeni i zapra­
wieni w tym sporcie jeźdźcy, jak  i mniejszej 
klasy konie. Zwłaszcza przesadzały w tym 
małe, niedawno powstałe tory prowincjonalne, 
chcące tym przysporzyć sobie rozgłosu. Znany 
jeździec Kazimierz Rojowski z Sobjanowic 
w Lubelskiem uskarżał się w ,Jeźdźcu  i H o­
dowcy” w 1929 r.: „Doszliśmy do tego, że 
musieliśmy skakać na małych prowincjonal­
nych torach w wyścigach z nagrodą 500 zł 
dwa razy poważniejsze i trudniejsze przeszko­
dy niż w Łodzi w wyścigu o 10000 zł” .

Do najlepszych jeźdźców przeszkodowych 
należeli w latach 1927 — 1932 : Karol Rómmel, 
J .  Strużyński, W. Bobiński, A. Tuński i M. 
Bohdanowicz. N a liście panów, jeżdżących 
przeważnie w gonitwach z plotami i przesz­
kodami, zajęli w latach 1927— 1932 pierwsze

miejsce pod względem wygranych : dwukrot­
nie W. Zakrzeński i po jednym  razie W. Bo­
biński, W. Mrowec, M . Nestorowicz, A. R o­
stworowski i A. Tuński. W pierwszej zaś 
dziesiątce uplasowali się: 6-krotnie J .  S tru­
żyński, 5-krotnie W. Bobiński, M. Bohdano­
wicz i A. Tuński; 4-krotnie K. Rómmel; 
3-krotnie L. Donner, J .  Kwieciński, B. Pie­
czyński i K. Święcicki;- 2-krotnie P. Bierzyń- 
ski, K. Bylczyński, Juściński i W. Zakrzeński; 
po jednym  razie trafiło do pierwszej dziesiątki 
21 jeźdźców: T . Falewicz, J .  Goszczyński, 
S. Gromnicki, Ignaczak, K. Kapiszewski, 
T . Komorowski,, Mieczkowski, W. Mrowec, 
J .  Muszyński, W. Nestorowicz, K. Rojowski, 
A. Rostworowski, A. Rowton, J .  Russocki, 
J .  Stępkowski, J .  Stokowski, W. Suchecki, 
Tatarowski, M . Toczek, Z. Wojtowicz i H . Za­
jączkowski.

Do najlepszych koni przeszkodowych w la­
tach 1927— 1932 należały: Boston, Cetynia, 
Signorina Romanelli, Frasquita, Westalka, 
M onitor, Gwałt, Kasztelanka, Bianca, Bagnet, 
Caraibe, Wojak, Jenioła II, Zbir i inne.

W 1927 r. biegało w gonitwach przeszko-

88. Ppłk Karol Rómmel na doskonałej
w gonitwach płotowych i przeszkodowych Cetynii.



dowych zajmując płatne miejsca 139 koni, 
a w 1928 r. — 104 konie. W tym czasie 
panowała wielka różnica między wysokim 
uposażeniem gonitw wojskowych a niskim go­
nitw dostępnych dla jeźdźców cywilnych i z tej 
racji rozwijały się stajnie oficerskie, a raczej 
upadały amatorskie cywilne. Zlikwidowane 
zostały stajnie: K. Żychlińskiego, K. Rojow- 
skiego, J .  Lewandowskiego, H . Zajączkow­
skiego, Jaworskiego, Lubelskiej Spółki H o­

dowlanej, R. Kruszewskiego, H . Pomernackie- 
go i innych.

Największymi gonitwami przeszkodowymi 
w omawianym czasie były: Wielki Łódzki 
Steeple Chase im. Fryderyka Jurjew icza — 
5200 m z nagrodą 15000 zł, H andicap Wiel­
kopolski — 6400 m z nagrodą 10000 zł i H an ­
dicap Piotrkowski — 6000 m z nagrodą 
15000 zl. Wysokość nagród i dystans nie­
kiedy ulegały zmianom.

Struktura Towarzystwa Zachęty 
do Hodowli Koni w Polsce

Towarzystwo to powstało mocą uchwały 
Rady Administracyjnej Królestwa Polskiego 
z dnia 23 m arca 1841 r. pod nazwą T o­
warzystwa Wyścigów Konnych i Wystawy 
Zwierząt Gospodarskich w Królestwie Pol­
skim. Okoliczności, w jakich zostało utworzo­
ne, oraz jego działalność na przestrzeni lat 
1841 — 1918 opisałem w książce Dzieje wyści­
gów i hodowli koni pełnej krwi w Polsce. Kró­
lestwo Polskie 1815—1918 (W arszawa 1970, 
s. 455) z 246 ilustracjami.

Podczas pierwszej wojny światowej, w lecie 
1915 r., Towarzystwo zostało ewakuowane do 
Odessy, a stajnie wyścigowe rozproszyły się 
po torach w Petersburgu, Moskwie i Odessie. 
Na ewakuacji w Rosji prezes F. Jurjew icz 
zorganizował wyścigi w Odessie i tam  skupił 
większość pracowników i koni polskich. W 
czerwcu 1919 r. przyprowadził ocalałą część 
koni do Warszawy i we wrześniu wznowił 
wyścigi na Polu Mokotowskim. Piastował też 
nadal stanowisko prezesa przemianowanego 
obecnie zrzeszenia na Towarzystwo Zachęty 
do Hodowli Koni w Polsce. Prezes opracował 
nowy statu t Towarzystwa i został on zalega­
lizowany przez władze w 1919 r. Potem ule­
gał kilkakrotnym zmianom.

Towarzystwo warszawskie, jako stołeczne 
i największe w kraju, jako też dysponujące 
najzasobniejszymi własnymi funduszami,

uzyskało szereg przywilejów, jakim i nie dys­
ponowały towarzystwa prowincjonalne. A 
więc minister rolnictwa powierzył mu pro­
wadzenie i wydawanie drukiem oficjalnej Pol­
skiej księgi stadnej koni pełnej krwi angielskiej 
i takiejże koni wysokiej półkrwi. Towarzystwo 
stołeczne redagowało i wydawało drukiem 
organ urzędowy do spraw wyścigów konnych 
„W iadomości Wyścigowe” , o którym będzie 
szerzej mowa nieco dalej. Towarzystwo w ar­
szawskie z racji dużych dochodów osiąganych 
z gry w totalizatorze subwencjonowało defi­
cytowe towarzystwa prowincjonalne i udzie­
lało zasiłków na różne cele sportowe i hodow­
lane, jako też materialnej pomocy na wyda­
wanie czasopisma , Jeździec i Hodow ca” , któ­
re ukazywało się w latach 1922 — 1939.

Stanowisko prezesa Towarzystwa piasto­
wał od 26 października 1910 r. do 4 lutego 
1923 r. Fryderyk Jurjew icz (1871 — 1929) 
z Berszady na Podolu. Po zrzeczeniu się tej 
godności z racji m ianowania go dyrektorem 
Stadnin Państwowych wybrano na prezesa 
w dniu 4 lutego 1923 r. A lberta Wielopol­
skiego (1884—19 ), byłego dowódcę 14. 
Pułku Ułanów Jazłowieckich. Pozostawał on 
na tym stanowisku do dnia 13 czerwca 1930 r., 
a zrzekł się go ze względów rodzinnych, gdy 
wyjechał do Czechosłowacji. Po nim wybrany 
został prezesem dnia 13 czerwca 1930 r. Mi-



89. Albert Wielopolski, prezes Towarzystwa 
Zachęty do Hodowli Koni w Polsce 
w latach 1923—1930 oraz prezes Łódzkiego 
Towarzystwa Zachęty do Wyścigów Konnych.

chał Komorowski (1875— 1950) z Siedlisk pod 
Szczekocinami i pełnił tę funkcję do okupacji 
hitlerowskiej.

W 1926 r. zarząd Towarzystwa składał 
się z 12 osób, komisja rewizyjna z 6 osób, 
a komisarzami byli : Andrzej Morstin, M ichał 
O rdęga i Aleksander Wielopolski. Tow a­
rzystwo posiadało w 1923 r. 7 honorowych 
i 186 rzeczywistych członków.

Sekretarzem Towarzystwa był Ignacy 
Oszmanowicz (1866— 1935), który zaczął p ra­
cować w Towarzystwie w 1900 r., najpierw 
w totalizatorze, a później od 1911 r. w biurze. 
Wyjechawszy w 1915 r. na ewakuację do 
Odessy, objął tam  stanowisko sekretarza i pia­
stował je  do powrotu w 1919 r. do W ar­
szawy, po czym pełnił je  nadal w Warszawie 
do 1 m aja 1932 r., kiedy poszedł na emery-

90. Stanisław Haman, sekretarz generalny 
Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni 
w Polsce w latach 1927 —1936.

turę. Jednocześnie w latach 1910— 1933 pełnił 
funkcje m anagera w stajni M. Bersona.

W 1927 r. ustanowiono w Towarzystwie 
etat sekretarza generalnego i powołano na to 
stanowisko inż. Stanisława H am ana (1895 — 
— 1936), a Ignacy Oszmanowicz pozostał 
pierwszym sekretarzem. Drugim  sekretarzem 
został Florian Kwasieborski. Biuralistami byli: 
M aria Jewniewiczówna, M ichał Wiliński, 
Adolf Schuch i M aria Barcikowska. Funkcje 
skarbnika pełnił Adolf Woliński, a buchaltera 
Rom uald Gniazdowski. Inspektorem toru po­
zostawał Ludwik Andrycz, dyrektorem totali­
zatora M arian  Wiśniewski, lekarzem wetery­
narii d r Anastazy Koskowski, starteram i: 
w latach 1922— 1926 Mieczysław Radw an, 
w 1927— 1930 Mieczysław Kozicki, a w 
1930— 1939 Kazimierz Zaleski.



Zarząd i kancelaria Towarzystwa mieściły 
się w latach 1919—1928 w oficynie pałacu 
Potockich na Krakowskim Przedmieściu nr 32, 
a w 1928 r. przeniesione zostały do wynaję­
tego obszernego lokalu przy ul. Mazowieckiej 
n r 16 na rogu ul. T raugutta . W sali posie­
dzeń wisiały na ścianach portrety kolejnych 
prezesów Towarzystwa z lat 1841 — 1930, któ­

re spaliły się wraz z całym lokalem od bomby 
lotniczj, rzuconej przez hitlerowców we wrześ­
niu 1939 r. W siedzibie Towarzystwa mieści­
ła się również redakcja subwencjonowanego 
przez nie pisma sportowo-hodowlanego , J e ź ­
dziec i Hodowca” . W jednej z sal mieściła 
się duża biblioteka hipologiczna.

Polityka hodowlana i ekonomiczna 
w układaniu programów wyścigów

W polityce programów wyścigowych stoso­
wano przez cały okres międzywojenny system 
grupowy, wprowadzony w Warszawie w 
1911 r. Podstawowym jego zadaniem  było 
zapewnienie możności wygrywania słabszymi 
końmi takich sum, aby opłacało się utrzym y­
wać nie tylko stajnie złożone z dobrych koni, 
ale i znacznej liczby miernych i słabych, 
które stanowiły „mięso arm atnie” dla totali­
zatora. W programie umieszczano więc pewną 
liczbę wysoko uposażonych gonitw pozagru- 
powych, dostępnych w zasadzie dla wszystkich 
koni, a więc tzw. gonitwy klasyczne o cha­
rakterze selekcji hodowlanej, przeznaczone dla 
koni najlepszych, oraz pewną liczbę gonitw 
otwartych średniego znaczenia, w których ko­
nie słabe nie miały szans wygrywania. Dalej 
ustanawiano gonitwy grupowe dla poparcia 
koni słabszych i zapewnienia dużych obrotów 
w totalizatorze. Ustanowiono w Warszawie 
początkowo 4, a potem 6 grup. W warunkach 
każdej gonitwy grupowej określano, że mogą 
w niej uczestniczyć konie, które nie wygrały 
w danym  sezonie więcej aniżeli limit ozna­
czony dla danej grupy. A więc np. w 1930 r. 
istniały 4.grupy dla koni 3-letnich i starszych: 
w gonitwach dla I grupy mogły uczestniczyć 
konie, które nie wygrały 8000 zł, dla II  g ru­
py — które nie wygrały 5500 zł, dla I I I  gru­
py — które nie wygrały 3400 zł i dla IV 
grupy — które nie wygrały 1600 zł. Koń po­
zostawał w danej grupie dopóty, dopóki nie

wygrał przeznaczonego dla danej grupy limitu 
złotych. Pozostając w danej grupie miał 
prawo uczestniczyć w wielu gonitwach swojej 
grupy. Gdy przekroczył limit wygranych,

91. Pracownicy Towarzystwa Z ach?ty do Hodowli 
Koni w Polsce w karykaturze G. Macharskiego : 
u góry I. Oszmanowicz i lek. wet. A. T. Koskowski, 
u dołu handicaper T. Jaworski.



przechodził do następnej grupy lub wreszcie 
do rzędu pozagrupowych. Nie istniał jednak 
obowiązek przejścia konia kolejno przez wszy­
stkie 4 grupy i jeśli właściciel uważał, że jest 
na tyle dobry, że może wygrać nagrodę poza- 
grupową lub nawet klasyczną, to mógł zgłosić 
go od razu do gonitw wyższego rzędu, o ile 
pod innymi względami odpowiadał warunkom 
gonitwy.

W panujących w owych czasach w arun­
kach bardzo duża część koni nie wychodziła 
z grup i przez całą swą karierę wyścigową 
uczestniczyła tylko w gonitwach grupowych. 
Rzadkie natom iast bywały wypadki, aby koń 
nie uczestniczył w gonitwach grupowych, lecz 
od razu sięgał po laury w pozagrupowych, 
a zwłaszcza klasycznych.

W ypłata nagród była uregulowana w ten 
sposób, że właściciel zwycięskiego konia otrzy­
mywał nagrodę oznaczoną w programie,

właściciel drugiego na mecie konia otrzymy­
wał 30%  tego, co pierwszy, a trzeciego — 
10% . Hodowcy tych koni, które zajęły płatne 
miejsca, uzyskiwali 10% tego, co właściciele 
trzech pierwszych koni.

W  polityce programowej wyścigów przez 
cały okres międzywojenny panow ała tenden­
cja podwyższania liczby gonitw na dłuższych 
dystansach i stopniowego powiększania wagi 
jeźdźców. W  1921 r. olbrzymia większość 
gonitw płaskich dżokejskich dla 3-letnich 
i starszych ogierów oraz klaczy była rozgry­
wana na dystansach 1600 i 2100 m, a istniały 
też 33 gonitwy na dystansie 1300 m. Potem 
stopniowo wydłużano dystanse, a zwłaszcza 
powiększano liczbę gonitw na dystansach 
nieco dłuższych. Przed wojną 1939 r. naj­
krótszy dystans w gonitwach dla koni 3-letnich 
i starszych wynosił 1400 m, a najdłuższy 
w gonitwie im. Lubomirskich — 4800 m.

Flyery, stayery i konie klasowe

N a torach wyścigowych uczęszczająca na 
nie publiczność, jako też i zatrudniony per­
sonel trenerski, dżokejski i innego rzędu, dzielił 
konie pod względem uzdolnień wyścigowych 
na flyery, stayery i konie klasowe. O tych 
term inach i kryjących się za nimi właści­
wościach ustrojowych koni należy powiedzieć 
kilka słów.

F ly e r  am i nazywane są konie odznaczają­
ce się dużą szybkością, czyli tzw. speedem, 
które biegają lepiej na dystansach krótkich 
1000—1600 m. Krańcowe flyery, dla których 
najstosowniejszy jest dystans 1200 m lub 
krótszy, nazywane są z angielska „sprinte­
ram i” . S ta y  e r  a m i zaś zwane są konie zdolne 
do mniejszej szybkości, ale za to wytrzymałe 
na długich dystansach, czyli obdarzone „sta- 
m iną” .

Dwustuletnia praktyka w urządzaniu wyś­
cigów wykazała, że najbardziej m iarodajne 
do określenia uzdolnień i wartości hodow­

lanej koni są gonitwy płaskie, to znaczy beż 
przeszkód, urządzane na dystansach od 1200 
do 3200 m. N a tych dystansach koń może 
w pełni wykazać swe uzdolnienia i właści­
wości organizmu. Natom iast dystanse krótsze 
i dłuższe mniej nadają się do prób selek­
cyjnych, gdyż zaczynają tam  odgrywać rolę 
czynniki uboczne, jak  „wyrywanie startu” , 
niepełne na całym dystansie „wyjechanie ko­
n i” i przeobrażenie wyścigu w początkowy 
wolny galop i późniejszą szybką końcówkę 
na mecie. Toteż na całym świecie główne 
gonitwy rozgrywane są na dystansach 1200 — 
— 3200 m, a gonitwy krótsze lub dłuższe, 
aczkolwiek są urządzane, to jednak nie m ają 
decydującego znaczenia dla oceny wartości 
koni. Oczywiście gdyby chodziło o próby 
innych zwierząt szybkobieżnych, np. chartów, 
wielbłądów, strusi itp., sprawa dystansów 
przedstawiałaby się inaczej, stosownie do właś­
ciwości ich organizmu, ale dla koni ta  skala,



jak  to wykazała wieloletnia praktyka, jest naj­
bardziej m iarodajna i w największej mierze 
ujawnia właściwości organizmu i uzdolnie­
nia koni.

K ażdy koń, zależnie od swego ustroju 
i stopnia przygotowania do wyścigu, może 
przejść określony dystans w określonym cza­
sie. Aby wygrać wyścig z końmi nie słabszy­
mi od niego, musi biec na poszczególnych 
odcinkach trasy, przypuśćmy 500-metrowych, 
zwanych na torach „ćw iartkam i” , z taką 
maksymalną dla jego organizmu szybkością, 
aby starczyło mu jeszcze sił do stoczenia 
walki z rywalami przed metą. Tę średnią 
szybkość na poszczególnych odcinkach trasy 
nazwać m ożna indywidualną szybkością ko­
nia. Indywidualna szybkość musi, rzecz pro­
sta, maleć w miarę wydłużania się dystansu 
wyścigu lub gdy teren jest bardziej grząski. 
O tóż u flyerów indywidualna szybkość w m ia­
rę wydłużania dystansu lub gdy teren staje 
się grząski, spada o wiele gwałtowniej niż 
u stayerów. Konie szybkie nie mogą iść na 
dłuższym dystansie z taką szybkością na posz­
czególnych ćwiartkach, jak  stayery. Natom iast 
stayery nie mogą wykazać na krótkim dy­
stansie tej szybkości, co flyery.

Jeżeli więc weźmiemy dla przykładu wyś­
cig na długim dystansie, przypuśćmy 3200 m, 
wówczas stayery przechodzą w nim ćwiartki 
w tempie szybszym niż flyery, a że ćwiartek 
tych jest dużo, więc też w sumie stayery 
zyskują przewagę czasu nad flyerami i zwycię­
żają. Zdarzają się wszakże wypadki, że żaden 
z dżokejów, ze względów taktycznych czy 
innych, nie chce jechać tak szybko, jak  to 
pozwala ustrój .konia, i wyścig odbywa się 
w wolnym tempie. W takim wypadku dżokeje 
nie wyzyskują na  poszczególnych ćwiartkach 
peini możliwości swych koni i jad ą  wolniej, 
niż na to pozwala zasób sił koni. Flyery 
w podobnym wyścigu nie są zmęczone dłuż­
szym dystansem przebytym w wolnym tempie, 
a gdy dochodzi do walki na finiszu, jako 
konie szybkie potrafią częstokroć pokonać 
stayery, które nie są w stanie osiągnąć wiel­

kiej szybkości na kilkudziesięciu ostatnich 
m etrach. W gonitwie tak rozegranej pomimo 
długiego dystansu może zwyciężyć zdecydo­
wany flyer.

Jeszcze bardziej paradoksalnie przedstawia 
się sprawa na wyścigach z przeszkodami. Po­
nieważ dystanse tych gonitw są długie, 4000 — 
— 8000 m i więcej, a tempo z powodu nie­
równego najczęściej terenu oraz konieczności 
skakania przez przeszkody jest wolne, stayery 
idą w tego rodzaju wyścigach w tempie po­
wolniejszym, aniżeli pozwalają na to ich siły. 
Po ostatniej przeszkodzie następuje finisz na 
niedużym stosunkowo dystansie 300 i mniej 
metrów, na którym stayery, nie posiadające 
dużej szybkości, nie m ają wielkich szans. 
Flyery, idąc cały czas w tempie względnie 
powolnym, w jakim  są rozgrywane tego ro­
dzaju wyścigi, nie męczą się, a gdy docho­
dzi do rozgrywki na mecie, m ają jeszcze
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częstokroć zasób sił pozwalający im na roz­
winięcie dużej szybkości na krótkim dystansie 
dzielącym ostatnią przeszkodę od mety i dość 
często zwyciężają. W iadomo też powszechnie, 
że dobre konie przeszkodowe rekrutują się 
częstokroć z flyerów, które nie są zdolne wy­
grywać gonitw płaskich na dystansach d łuż­
szych niż 1600—1800 m.

T ak  przedstawia się sprawa od strony 
teoretycznej. Natom iast w praktyce słuszność 
daw ania poszczególnym koniom m iana flyera 
i stayera jest bardzo względna i w dużej 
mierze zależna od warunków, w jakich wyścigi 
są rozgrywane. Zasada wyżej wyłuszczona 
m iałaby w pełni zastosowanie na idealnie 
równym i poziomym torze, gdyby wyścig 
odbywał się przez cały czas po trasie prostej, 
bez zakrętów. W  praktyce jednakże tory m ają 
najczęściej bieżnie w kształcie mniej lub b ar­
dziej foremnej elipsy, z końcową prostą przed 
m etą długości 300 — 600 m. O tóż im więcej jest 
na trasie ostrych zakrętów lub innych przy­
czyn zmuszających jeźdźców do zwolnienia 
tempa, tym dla stayerów sytuacja jest mniej 
dogodna, natom iast pomyślna dla flyerów. T o ­
też koń, który uchodzi za stayera na jednym  
torze, nie będzie uważariy za takiego na 
innym, o konfiguracji odmiennej, na którym 
nie będzie m iał możności wyzyskania większej 
od flyera szybkości na licznych ćwiartkach 
dużego dystansu gonitwy. T o samo dotyczy 
flyera. Przewieziony na tor z licznymi i ostry­
mi zakrętami, na których średnie tempo musi 
być siłą rzeczy powolne, może on pokonywać 
na dłuższych dystansach renomowane stayery 
i tym samym zacznie uchodzić za konia po­
siadającego wytrzymałość, czyli stayera.

Flyery i stayery są to konie jednostron­
nie uzdolnione. Pierwsze odznaczają się wielką 
szybkością na krótkich dystansach, lecz nie 
m ają wytrzymałości, drugie przeciwnie — ob­
darzone są znaczną wytrzymałością, lecz nie 
m ają większej szybkości. Natom iast największą 
wartość przedstawiają konie tzw. k la so w e , 
łączące uzdolnienia zarówno do szybkości, jak  
i wytrzymałości. T e wszechstronne uzdolnie­

nia ujaw niają się najpełniej na dystansie 
2400 m i z tej racji dystans ten otrzymał 
na wyścigach m iano „klasycznego” . Koń, któ­
ry pokonuje na tym dystansie przeciwników 
wysokiej klasy i jest zdolny wykazać na ostat­
niej ćwiartce przed m etą większą szybkość niż 
ta, z jak ą  przebywał ćwiartki poprzednie, 
np. w czasie 25 — 32 — 32 — 32 — 29 sek.6, czyli 
razem 2 min. i 30 sek., jest niewątpliwie 
dobrym  koniem, o uzdolnieniach zarówno do 
szybkości, jak  i wytrzymałości, i jest w ho­
dowli najbardziej ceniony.

Flyery są zazwyczaj końmi wcześnie doj­
rzewającymi i najlepiej biegają w wieku 2 — 3 
lat. O dznaczają się większym wzrostem i du­
żymi ram am i, czyli dźwigniami ciała. Typowe 
natom iast stayery są przeważnie końmi mniej­
szymi, o krótszych liniach.

W hodowi koni pełnej krwi najbardziej 
cenione są sztuki klasowe, łączące uzdolnie­
nia do szybkości i wytrzymałości. N a drugim  
miejscu stawiane są dobre flyery, a najm niej­
szym uznaniem  cieszą się jednostronne staye­
ry. W hodowli dość często zdarzają się wśród 
flyerów znakomite reproduktory, jak  Sund- 
ridge 1898, Com m ando 1898 USA, O rby 
1904, T he T etrarch  1911, T etra tem a 1918 
i inne; jednostronne stayery natom iast na 
ogół w hodowli zawodziły.

Typowymi przedstawicielami flyerów u 
nas w okresie międzywojennym były : Azam at 
1917 (Bembo — Księżna Litewska) i Lanoli­
ne 1920 (Aphothecary — Louisianne), które 
zwyciężały przeważnie na dystansie 1300 m, 
jako też kasztanowaty Egm ont 1924 
(Oszczep — Roli Poli II) , który wygrał nagro­
dy: A. Wotowskiego 1100 m, Kruszyny 
1100 m, grupow ą 2500 zl na dystansie 1300 m, 
1500 zł na dystansie 1600 m, K . Sosnkow- 
skiego 1600 m, H andicap Małopolski 2100 m 
i grupow ą 3000 zł na dystansie 2100 m. 
Typowym flyerem był też kary W agram

6 Pierwsza z podanych liczb (25) oznacza 
czas przebycia dystansu 400 m, reszta po 
500 m.



93. Placyk przed trybuną członkowską 
na torze mokotowskim — widok po rozegraniu 
gonitwy w 1927 r.

(M antón — Ewa), który wygrał nagrody: 
A. Potockiego 1200 m, W idzowa 1200 m, 
J .  Fanshawe 1300 m, Borowna 1600 m, Ru- 
lera 1600 m i Krasne 2100 m.

Natom iast do stayerów należały: Ten 1921 
(Blue Danube — K alaena), który wygrał go­
nitwy: im. J .  Zamoyskiego 2400 m, Wielką 
Warszawską 2800 m, Prezydenta Rzeczy­

pospolitej 3000 m i im. Lubomirskich 4800 m ; 
Colombo 1926 (Fils du Vent — Poinsettia), 
który wygrał nagrody: Kozienic 2100 m, 
Krasińskiego 2200 m, trzykrotnie A. Wołow­
skiego 2800 m, dwukrotnie Prezydenta Rze­
czypospolitej 3000 m i Sac à Papier 3200 m ; 
Casanova 1927 (Balthazar — Crescentic), któ­
ry wygrał nagrody: Produce 2100 m, Krasne 
2100 m, Janow ską 2400 m, St. Leger 3000 m, 
Sac à Papier 3200 m i im. Lubomirskich 
4800 m, a byl drugi w Jubileuszowej 2400 m, 
Wielkiej Warszawskiej 2800 m i Prezydenta 
Rzeczypospolitej 3200 m.

Czasopisma sportowo-hodowlane

W ydawnictwa periodyczne z zakresu ho­
dowli koni, wyścigów i sportów konnych da­
tują się na świecie od czasów stosunkowo 
dawnych i wyprzedziły znacznie pisma do­
tyczące innych odłamów hodowli i sportów.

Pomimo jednak blisko dwustuletniego istnie­
nia tej prasy w żadnym kraju nie jest dotąd 
opracowana jej historia, jak  również nie istnie­
je  żadna ogólna monografia obrazująca cało­
kształt dziejów tego odłamu czasopiśmien­

8 — W yścig i i h o d o w la  koni.



nictwa na świecie.
Pierwsze czasopismo sportowo-hodowlane 

ukazało- się w klasycznej ojczyźnie sportu 
konnego i racjonalnej hodowli — w Anglii. 
Byl to „T he Sporting M agazine” , jaki zaczął 
wychodzić w Londynie w 1793 r. Drugim 
krajem, w którym pojawiła się prasa hodow- 
lona, były Niemcy. Ukazywać się tutaj zaczęły 
w 1823 r. pisma: ,Jah rb u ch  für Pferde­
zucht” oraz „Archiv für Pferdekenntnis” , wy­
dawane przez Ch. von Tenneckera. Równo­
cześnie ukazało się w 1823 r. w Moskwie 
pierwsze rosyjskie czasopismo hodowlane , J e -  
żeniedielnik dla ochotnikow do łoszadiej” pod 
redakcją gen. Pawła Zorna. W ydawane było 
w latach 1823— 1827. We Francji prasa hipo- 
logiczna datuje się od 1828 r., kiedy to 
zaczął wychodzić w Paryżu ,Jo u rn a l des 
H aras” . Ukazywał się w latach 1828— 1888.

W Polsce czasopisma specjalne dotyczące 
hodowli koni i sportów konnych powstały
0 wiele później niż w krajach zachodnio­
europejskich. Początkowo sprawy te om awia­
ne były w prasie codziennej i pismach rol­
niczych, a wśród organów, które poświęcały 
tym sprawom więcej uwagi, należy wymienić : 
„Roczniki Gospodarstwa Krajowego” (W ar­
szawa 1842 — 1862), „G azetę R olniczą” (W ar­
szawa 1861 — 1939), „Z iem ianina” (Poznań 
1850—1914), „R ozprawy c. k. Galicyjskiego 
Towarzystwa Gospodarskiego” (Lwów 1845 — 
— 1866), „R olnika” (Lwów 1867— 1939) itp.

W  1877 r. zaczął wydawać w Warszawie 
Józef Naimski czasopismo salonowe „Goniec 
T eatra lny” . Miesięcznik ten był poświęcony 
życiu towarzyskiemu i teatrowi, lecz zawierał 
ponadto specjalny dział hodowli koni i wyści­
gów. Jest tam  kilka cennych artykułów z tego 
zakresu. W charakterze ilustracji redaktor 
używał zdjęć fotograficznych naklejanych na 
odpowiednie stronice. Pismo przetrwało jed ­
nak bardzo krótko — zaledwie pół roku —
1 zbankrutowało. Egzemplarze jego są dziś 
niezmiernie rzadkie.

Następnym pismem, które poświęcało wię­
cej uwagi hodowli koni, był „H odow ca” ,

redagowany przez znanego działacza rolnicze­
go lekarza weterynaryjnego H enryka Kotłu- 
baja. Pismo to wychodziło w Warszawie po­
cząwszy od 1884 r. i zajmowało się hodowlą 
wszelkiego rodzaju zwierząt domowych. Po 
kilku latach, a mianowicie w 1887 r., prze­
kształcone zostało na pismo ogólnorolnicze 
i otrzymało tytuł „Rolnik i H odow ca” . Cie­
szyło się szczególnym wzięciem na Białej Rusi 
oraz Litwie i redagowane było ze specjalnym 
uwzględnieniem tam tych okolic. Artykułów 
i wiadomości o koniach było więcej w pierw­
szych latach istnienia pisma, później prze­
kształcało się ono coraz bardziej w organ 
rolniczy i sprawy hodowli zeszły na dalszy 
plan. Pisywał tam  dużo Stanisław Wotowski, 
zanim założył własny organ, poświęcony spec­
jaln ie hodowli koni. „Rolnik i H odow ca” 
przetrwał do pierwszej wojny światowej i od­
dał krajowemu rolnictwu niewątpliwe usługi.

W 1888 r. w listopadzie ukazał się w 
W arszawie miesięcznik pt. „S port” , redago­
wany przez M ichała Romiszowskiego. M iał 
on za zadanie omawianie spraw wszelkich 
odłamów sportu, a uwzględniał także życie 
towarzyskie, a nawet heraldykę. Hodowla ko­
ni i wyścigi zajmowały w nim jednak  na­
czelną pozycję. Pismo walczyło wciąż z tru d ­
nościami m aterialnym i, ukazywało się z czę­
stymi i nieregularnym i przerwami, a zresztą 
prowadzone było słabo i nic godniejszego 
uwagi nie zawierało. Jak  się zdaje, upadło 
ostatecznie .w 1891 r.

Rok 1891 był przełomowy w historii na­
szego periodycznego piśmiennictwa hipolo- 
gicznego, dnia 15 kwietnia bowiem powstał 
pierwszy w Polsce specjalny organ poświęco­
ny sprawom hodowli koni i sporto! n konnym 
i odtąd, z wyjątkiem przerw wywołanych 
pierwszą i drugą wojną światową, jako  też 
odbudową gospodarczą kraju po zniszczeniach 
dokonanych przez hitlerowców, m am y stale 
ukazujące się pisma fachowe z tego zakresu. 
Czasopismem tym był dwutygodnik ,J e ź ­
d z ie c  i M y ś liw y ” , redagowany przez zna­
nego sportsmena i działacza na polu hodowli
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94. Tytułowa karta pierwszego numeru „Jeźdźca 
i Myśliwego” z dnia 3¡15 kwietnia 1891 r.

koni — Stanisława • Wotowskiego.
,Jeździec i Myśliwy” przetrwał bez żad­

nych przerw aż do okupacji Warszawy przez 
Niemców w lecie 1915 r., ukazywał się więc 
w ciągu 25 lat. Redagował go stale Stanisław 
Wotowski.

Pismo prowadzone było umiejętnie, za­
wiera wiele ciekawych i cennych artykułów, 
a dla historii naszej hodowli i wyścigów sta­
nowi nieocenione wprost źródło. Najwięcej 
uwagi poświęcał redaktor hodowli koni pełnej 
krwi i wyścigom, lecz niemniej i inne działy 
były szeroko omawiane. Znajdujem y dużo 
artykułów o stanie hodowli użytkowej w te­
renie, jej potrzebach i sposobach podnosze­
nia jej poziomu. Bardzo wiele miejsca poświę­
cono kwestii hodowli remontowej, jej opłacal­

ności, organizacji zakupów, zabiegom o pod­
niesienie cen, rozmieszczeniu terytorialnemu 
tego odłamu produkcji w kraju itp. S taran­
nie prowadzony był dział sprawozdawczy 
z wystaw, pokazów i wszelkich imprez sporto­
wych. Redaktor S. Wotowski był zapalonym 
działaczem na polu podniesienia krajowej ho­
dowli, brał udział prawie we wszystkich 
akcjach, jakie podejmowano wówczas na polu 
organizacji hodowli, i zamieszczał w swym 
organie dłuższe lub krótsze o nich ppraco- 
wania i wzmianki. Dlatego też ,Jeździec 
i Myśliwy” tak wyczerpująco odzwierciedlał 
ówczesne życie hodowlane Królestwa. Na ła­
m ach tego pisma starał się S. Wotowski 
uwzględniać interesy ogółu hodowców i wszy­
stkim mniej więcej działom poświęcał baczną 
uwagę-. Prócz stałego omawiania wyścigów 
konnych i życia toru warszawskiego i pro­
wincjonalnych, jak  Pławno, Ćmielów, Łęcz­
na, Lublin, Piotrków, Radom , Łódź itp., jak  
również i ważniejszych torów w Rosji, dużo 
miejsca poświęcał hodowli koni półkrwi i spra­
wom organizacyjnym. Bardzo poważnie 
przedstawiał się dział artykułów historycz­
nych najrozmaitszych odcieni i tematów. Było 
również drukowanycłi wiele doskonałych mo­
nografii opisowych znakomitych naszych stad­
nin. Jazd a  konkursowa, trening, rajdy długo­
dystansowe oraz szereg innych tematów znaj­
dowało szczegółowe i fachowe oświetlenie.

Toteż dzięki umiejętnemu redagowaniu 
,Jeździec i Myśliwy” zaspokajał potrzeby 
szerokich kręgów miłośników koni i sportów, 
pozyskał sobie znaczną poczytność i przetrwał 
jako wydawnictwo prywatne 25 lat, co — jak  
na nasze stosunki — jest okresem bardzo dłu­
gim, a w zakresie hodowli koni stanowi rekord 
dotąd nie pobity.

Gała praca redakcyjna spoczywała na bar­
kach Stanisława Wotowskiego. Pisywał sam 
bardzo dużo i bez przesady m ożna powie­
dzieć, że dużo więcej niż połowa tekstu wszyst­
kich 25 roczników wyszła spod pióra samego 
redaktora, reszta zaś zdobyta była jego tru ­
dem i inwencją.



Do najpoważniejszych artykułów własnych 
redaktora należały: Przeobrażenia w jeździe 
konnej (drukowane w latach 1894— 1904), Rzut 
oka na przeszłość naszych wyścigów (1891), Ko­
nie sanguszkowskie (1891 i 1898), Stado janow­
skie (1896), Hodowla koni w Królestwie (1897), 
Kruszyna—Widzów (1902) i Konie w wojennych 
pamiętnikach (1905). Jako  autor Stanisław Wo- 
towski miał lekkie pióro i artykuły jego czyta 
się bez najmniejszego znużenia.

Jeśli porównamy , Jeźdźca i Myśliwego” 
z innymi europejskimi czasppismami sporto- 
wo-hodowlanymi, to przyznać trzeba bez­
stronnie, że — jeśli nie weźmiemy pod uwagę 
periodyków specjalnych, naukowych łub poś­
więconych wyłącznie pełnej krwi — stał on na 
poziomie zupełnie dobrym  i dodatnio wyróż­
niał się wśród szeregu pobratym czych pism 
europejskich. Zwłaszcza gdy uwzględnimy 
okoliczność, że będąc wydawany w Królestwie 
obejmował ograniczony zastęp czytelników 
i prenum eratorów , to tym bardziej przyznać 
należy, że redakcja wywiązywała się ze swoich 
zadań nader pozytywnie. W  stosunku do pism 
europejskich ustępował , Jeździec i Myśliwy” 
tylko szatą zewnętrzną, drukowany był bo­
wiem skromnie, na papierze średniego gatun­
ku i ilustracje zamieszczał rzadko, a technika 
ilustracyjna była zdecydowanie słaba.

Obecnie, po dwóch wojnach światowych 
i zniszczeniach, jakich doznał kraj, komplet 
25 roczników , Jeźdźca i Myśliwego” stanowi 
ogrom ną rzadkość bibliograficzną i nie m ają 
kompletów nawet najzasobniejsze w kraju 
biblioteki, jak  Jagiellońska i Biblioteka N a­
rodowa.

Z początkiem 1895 r. zaczął wydawać 
w Rymanowie znany galicyjski hodowca koni 
Kazimierz Ostoia-Ostaszewski miesięcznik 
„H  od ow e a K o n i” , który był organem 
oficjalnym Towarzystwa Zachęty i Wzajemnej 
Pomocy w Chowie Koni w Rymanowie. Pismo 
wychodziło w formie zeszytów średniego for­
m atu, bez ilustracji. Rocznie ukazywało się 
12 num erów o łącznej pojemności 9 8 —162 
stron.

%

95. Kazimierz Ostoia-Ostaszewski (1864 —1948), 
znany hodowca koni i publicysta hipologiczny 
w podeszłym ju ż  wieku.

Pismo przeznaczone było dla ziemian oraz 
miłośników hodowli i sportów konnych. O m a­
wiało prawie wyłącznie sprawy galicyjskie 
i czasem tylko podaw ane były szczupłe wia­
domości z Królestwa. O lbrzym ią większość 
artykułów pisał sam redaktor oraz pewną licz­
bę nadesłał Józef Krzysztofowicz, hodowca 
z Mondzielówki koło Podhajec. Inni autorzy 
pojawiali się tylko sporadycznie, a więc Ste­
fan Bojanowski, K arol M alsburg, M arian 
Jędrzejowicz, W itold Czartoryski, M . Siemigi- 
nowski, A rtur Cielecki, Jan  Jodko i kilku 
innych.

Pismo miało swoisty „w ojujący” charak­
ter, co wynikało z usposobienia redaktora, 
pasjonującego się krytyką i walką literacką. 
Dostało się tu niejednemu, i to zapewne było 
przyczyną, że nie utrzym ało się długo. W  5 
niedużych rocznikach znaleźć m ożna szereg



rzeczy ciekawych i szkoda, że pismo nie 
mogło rozwinąć się szerzej i przetrwać dłużej. 
Prócz artykułów redakcja zamieszczała sporo 
sprawozdań z wyścigów i wystaw, statystyk, 
wiadomości o stadach i reproduktorach oraz 
innych pożytecznych danych. Z końcem 
1899 r. pismo upadło. Ponieważ rozchodziło 
się w niewielkiej liczbie egzemplarzy, więc 
obecnie stanowi wyjątkową rzadkość biblio­
graficzną i nie posiadają go nie tylko naj­
bardziej zapaleni zbieracze, ale również i naj­
zasobniejsze biblioteki publiczne.

W 1895 r. ukazało się w W arszawie nowe 
czasopismo sportowe „ C y k l i s ta ” . Począwszy 
od nr 8 organ ten zaczął zamieszczać nieco 
wiadomości o wyścigach i koniach, a w kwiet­
niu 1898 r. zmienił nazwę na „ S p o r t” 
i odtąd stał się pismem przede wszystkim 
hipifcznym, udzielając jednak  nadal sporo 
uwagi i innym sportom, a więc cyklistyce, 
wioślarstwu, łyżwiarstwu, atletyce i wreszcie 
automobilizmowi.

Redaktorem  „Sportu” był początkowo 
Franciszek Karpiński, a od dnia 7 paździer­
nika 1899 r. aż do końca — W acław Orłow­
ski. Pismo prowadzone było o wiele gorzej 
niż ,Jeździec i Myśliwy” , lecz niemniej i tu 
znaleźć m ożna szereg rzeczy interesujących, 
mających znaczenie dla historii naszej ho­
dowli koni.

„Sport” był tygodnikiem ilustrowanym, 
wydawanym w oryginalnym długim, a wąskim 
formacie. Ukazywał się do końca 1906 r., 
po czym zbankrutował, gdyż żadnych zasił­
ków nie otrzymywał. K om plet jego jest także 
rzadki i bardzo nieliczne zbiory go posiadają.

Mniej więcej od 1908 r. datować się za­
czynają w Warszawie czasopisma brukowe 
poświęcone wyścigom konnym, a przezna­
czone dla publiczności grającej w totalizato­
rze. Do najdawniejszych wśród znanych mi 
należał „ P r z e g lą d  S p o r to w y ” , redagowa­
ny od 1908 r. przez Stanisława M orę Listo­
pada. W sezonie jesiennym tegoż roku zmienił 
on nazwę na „ W y śc ig o w y  P rz e g lą d  
S p o r to w y ” i podpisywany był przez W acła­

wa Pabudzińskiego. Od m aja 1911 r. prze­
kształcił się na „ W ia d o m o ś c i W y śc ig o w e ” 
i znów redagowany był przez S. Morę 
Listopada.

Po wybuchu pierwszej wojny światowej 
w lecie 1915 r. wyścigi konne zostały w W ar­
szawie zamknięte i wznowiono je  dopiero 
z dniem 7 września 1919 r. W raz z wzno­
wieniem wyścigów zaczęły ukazywać się efe­
meryczne i brukowe pisma wyścigowe dla 
graczy, podające „typy” , na które zalecały 
stawiać. N a czele ich stanął „ P rz e g lą d  
W y śc ig o w y ” S. M ory Listopada. Pisma te 
pojawiały się, istniały niekiedy przez krótki 
czas i upadały. O rgan S. M ory Listopada 
nazywano pospolicie „czerwoniakiem” , po­
nieważ był drukowany na blado czerwonym 
papierze.

Pierwszym po wojnie 1914—1918 r. po­
ważniejszym czasopismem poświęconym ho­
dowli koni i sportom konnym okazał się 
założony przez Mieczysława Radw ana w 
1922 r. w Warszawie ,J e ź d z i e c  i H o d o w ­
c a ” . Powstanie tego organu stało się poważ­
nym wydarzeniem w naszym życiu hodowla­
nym, pismo to bowiem w historii organi­
zacji i podniesienia poziomu krajowej hodowli 
odegrało poważną rolę.

Pierwszy num er ,Jeźdźca i Hodowcy” 
ukazał się dnia 1 stycznia 1922 r. Był to 
tygodnik ilustrowany, poświęcony wszystkim 
gałęziom hodowli koni i sportów konnych. 
W  pierwszym dziesięcioleciu pismo najwięcej 
uwagi poświęcało sprawom wyścigów i ho­
dowli koni pełnej krwi angielskiej. Niemniej 
uwzględniało i inne dziedziny, a więc kon­
kursy hipiczne, sztukę jazdy konnej i ściera­
nie się nowych poglądów na tym polu, ho­
dowlę arabów i użytkowej półkrwi, sprawy 
remontowe, życie związków hodowlanych, 
organizację stadnin państwowych, wystawy 
i pokazy, a poza tym podawało kronikę kra­
jow ą i zagraniczną, sprawozdania, statystyki, 
informacje itp.

Pierwszym redaktorem  pisma był M ie­
czysław Radwan — właściciel znanej stajni



wyścigowej. Czasopismo było jego pryw atną tygodnika przejęło całkowicie na swój rachu-
własnością, lecz otrzymywało zasiłek od Tó- nek Towarzystwo Zachęty, wyznaczając re-
warzystwa Zachęty do Hodowli Koni w Pol- daktorowi określone pobory. Z końcem listo-
sce w postaci monopolu na drukowanie i kol- pada 1930 r. redakcję objął dawny pracownik
portaż oficjalnych program ów wyścigowych, pisma — Janusz W łodzimirski. O dalszych
co przynosiło pokaźne zyski. Z biegiem lat dziejach czasopisma będzie mowa nieco póź-
system ten został zaniechany i wydawanie niej.

Rozmaitości wyścigowe

Ponieważ niektóre stajnie wyścigowe osią­
gały duże rozmiary, a właściciele ich z róż­
nych powodów nie mogli czy nie potrzebowali 
zajmować się nimi w szczegółach osobiście, 
gdyż zajęci byli czymś innym, angażowali 
więc do tego płatnych kierowników stajni, 
a  czasami i stadnin. Kierowników takich na­
zywano z angielska m a n a g e r a m i .  Załatwiali 
oni wszelkie sprawy związane z prowadze­
niem stajni, a w szczególność^ zajmowali się 
strategią i taktyką co do udziału koni w posz­
czególnych gonitwach sezonów, mianowaniem 
koni do gonitw, wszelkimi formalnościami 
z tym związanymi, rachunkowością itp.

Właściciele stajen angażowali m anagerów 
według swego uznania i opłacali ich z włas­
nych funduszów, lecz do pełnienia tej funkcji 
należało uzyskać licencję od towarzystwa wyś­
cigów, na którego torze stajnia m iała biegać. 
Licencję towarzystwo w każdej chwili mogło 
cofnąć, jeżeli istniały ku temu uzasadnione 
powody. Do znanych managerów na torze 
w Warszawie należeli: Ignacy Wadomski 
u J .  Czarneckiego, Tadeusz Jaworski u F. Ju r- 
jewicza i A. Wielopolskiego, Czesław Grąb- 
czewski w stajni „K tery-Szepietów” , Józef 
Szempliński u Stanisława Ułaszyna i Zbignie­
wa Dobieckiego, Ignacy Oszmanowicz u M i­
chala Persona, Florian Kwasieborski u K on­
stantego Zamoyskiego, Feliks Przetakiewicz 
w stajni „K tery-Szepietów” , Edw ard H anto- 
wer u Stanisława Mroczkowskiego, Zygm unt 
Narewski u Jerzego Żółkiewskiego, Władysław 
Hofman u Eryka Kurnatowskiego, Ksawery

Koźmiński u R om ana Rogowskiego i Stefana 
E ndera i szereg innych.

Właściciele stajen wyścigowych, którzy nie 
posiadali własnych stadnin, kupowali konit 
w kraju i za granicą, ale podstawą w tym 
względzie było nabywanie w jesieni 1 1/2- 
-rocznych źrebiąt w stadninach państwowych 
lub prywatnych. Za dawnych czasów hodow­
cy, nie prowadzący własnych stajen wyści­
gowych, sprzedawali przychówek przeważnie 
jesienią, gdy źrebięta osiągały 1 1/2 roku,
0 sprzedaży ogłaszali w pismach, a także 
przysyłali wykazy będącego na sprzedaż m a­
teriału wraz z jego pochodzeniem ze strony 
ojca i matki do Towarzystwa Wyścigów 
z prośbą o podanie do wiadomości właścicie-

'lo m  stajen. Niektórzy przysyłali konie do 
tatersalu, zwłaszcza K onrada Wodzińskiego 
przy Okólniku • n r 9 lub W. Cybulskiego
1 M. Konopnickiego przy ul. Trębackiej n r 11, 
które urządzały licytacje. Bardziej przedsię­
biorczy właściciele stajen wyścigowych infor­
mowali się zawczasu u hodowców, jak i m a­
teriał będą posiadali na zbycie, i starali się 
zakupić konie możliwie wcześnie, aby uprze­
dzić konkurentów.

Po wojnie sprawę zaopatryw ania stajni 
w konie wzięło na siebie w dużym stopniu 
Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni i za­
częło chyba od jesieni 1921 r. urządzać na 
torze l i c y t a c j e  r o c z n i a k ó w ,  koni pozo­
stających jeszcze w treningu i schodzących 
z toru, aby wcielić je  do stadnin i chować 
ich potomstwo. W 1923 r., kiedy po raz



96. Licytacja roczniaków na torze mokotowskim 
w 1929 r. Prowadzi ją  M . Radwan.

pierwszy ogłoszono sprawozdanie z tego ro­
dzaju licytacji7, zgłoszono na sprzedaż 56 ko­
ni, a sprzedano 39. Najwyższą cenę osiągnęła 
kozienicka roczniaczka Dulcynea 1922 (M or­
ganatic — Chryzothemis), sprzedana M. Ber- 
sonowi za 200 milionów marek. N a tej licy­
tacji Eugeniusz Grzybowski kupił sławnego 
z czasem Forw arda, zapłaciwszy za niego 180 
milionów marek.

O dtąd  licytacje warszawskie nabrały du ­
żego znaczenia w obrocie końmi pełnej krwi 
i najlepszą młodzież sprzedawano zwykle na 
nich. Odbywały się one na placyku przed 
trybuną członkowską, a w 1938 r. po raz 
pierwszy urządzono licytację na budującym  
się jeszcze nowym torze na Służewcu. Pro­
wadził je  zwykle starter Mieczysław Radwan,

7 ,Jeździec i Hodowca” , 1923, s. 328 — 
-3 3 0 .

a później Stanisław Schuch. Licytacje te ścią­
gały duże rzesze nie tylko zainteresowanych 
w kupnie czy sprzedaży, ale i miłośników 
koni i sportu. Po licytacji udawano się do 
restauracji na trybunie członkowskiej, dosko­
nale prowadzonej przez pana Kędzierskiego 
i urodziwą jego córkę. T u  następowały oży­
wione debaty na tem at dostarczonych koni 
oraz szans, jakie będą rokowały w przyszłych 
wyścigach.

W omawianym okresie najwyższą cenę 
osiągnął na licytacji w 1929 r. kozienicki J a ­
rema I I I  1928 (Fils du V ent — Dryada), 
nabyty przez J .  Strzemińskiego za 22000 zł. 
Potem, w 1937 r., rekord ten pobił kozie­
nicki Skarb 1936 (Bafur — Fortuna II),  na­
byty przez Eryka Kurnatowskiego za 26000 zł. 
Na licytacjach zawsze najwyższe ceny osią­
gały roczniaki kozienickie z dużym odchyle­
niem od cen płaconych za produkty stadnin 
prywatnych.

O d 1930 r. Towarzystwo Zachęty do H o­
dowli Koni w Polsce wprowadziło doroczne 
p r e m i o w a n i e  o g i e r ó w  pełnej krwi, które



97. Premiowanie ogierów schodzących z toru, 
które miały być użyte do hodowli.
Na froncie ogier Faust odznaczony pierwszą nagrodą.

miały zejść z toru i być wcielone do stadnin 
na reproduktory. Chodziło tu głównie o ogiery 
mające pójść do stadnin półkrwi, toteż pre­
miowano takie, które odznaczały się dobrą 
budową, dużymi ram am i, posuwistymi cho­
dam i w stępie i kłusie oraz m ocną konsty­
tucją. Inicjatorem  tej akcji był członek T o­
warzystwa, a jednocześnie hodowca koni re­
montowych i sportowych Stanisław Czacki 
z Porycka na W ołyniu. Premiowano ogiery 
w wieku 3 — 8 lat. Oceny dokonywała K o­
misja, złożona z przedstawicieli M inisterstwa 
Rolnictwa, Towarzystwa Zachęty do Hodowli 
Koni i Warszawskiego Związku Hodowców 
Koni Półkrwi.

Do pierwszego premiowania w dniu 10 
października 1930 r. zgłoszono 32 ogiery, 
a Komisja przyznała I nagrodę Bronisławowi 
Szwej cerowi za pięknie zbudowanego gnia- 
dego Fausta, który zakupiony został następnie 
do stad państwowych i otrzymał przydział 
do stadniny w Racocie, gdzie dał dużo i do­

brego potomstwa. Premiowanie ogierów kon­
tynuowano corocznie aż do wybuchu wojny 
w 1939 r.

Po śmierci Fryderyka Jurjew icza, która 
nastąpiła w dniu 12 lutego 1929 r., Tow a­
rzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce 
postanowiło uczcić jego pamięć i zasługi wy-

98. Poświęcenie w dniu 14 października 1929 r. 
popiersia F. Jurjewicza dłuta G. Chmielewskiego 
przy trybunie członkowskiej na torze 
mokotowskim. Przemawia ks. Niemyski, a obok 
stoi prezes Albert Wielopolski.



99. Ogier S. Grzybowskiego Chum, za którego 
po wygraniu przezeń w dniu 19 czerwca 1927 r. 
Nagrody Jubileuszowej totalizator płacił 
wygrywającym 1304 zł za 10.

stawieniem na torze wyścigów stosownego 
p o m n i k a .  Zostało więc zamówione u arty­
sty rzeźbiarza G racjana Chmielewskiego po­
piersie zmarłego i po wykończeniu pomnika 
ustawiono go na dość wysokim cokole w parcz- 
ku toru w pobliżu trybuny członkowskiej. 
Dnia 14 października 1929 r. nastąpiło uro­
czyste odsłonięcie pomnika, którego dokonał 
prezes Towarzystwa A lbert Wielopolski, wy­
głosiwszy stosowne przemówienie do licznie 
zgromadzonych przyjaciół zmarłego, jego 
współpracowników, personelu toru i bywal­
ców wyścigów.

Gdy w 1939 r. wyścigi przeniesione zosta­

ły na nowo zbudowany tor na Służewcu, 
przeniesiono tam także pomnik i ustawiono 
go nad wodotryskiem za trybunam i, obok 
zburzonej później przez hitlerowców wieży 
ciśnień, gdzie stoi do dziś. Należy stwierdzić, 
że artysta G. Chmielewski znakomicie oddał 
podobieństwo zmarłego, a zwłaszcza po mi­
strzowsku odtworzył wyraz jego twarzy i wej­
rzenie.

Wielką sensacją wyścigów okresu między­
wojennego stała się o g r o m n a  w y g r a n a  
w t o t a l i z a t o r z e  w dniu 19 czerwca 1927 r., 
kiedy to prawie przez nikogo nie brany 
w rachubę kasztanowaty Chum 1924 (Har- 
sona — Csacsi) ze stajni S. Grzybowskiego 
wygrał Nagrodę Jubileuszową w stawce 13 
koni mając takich przeciwników, jak  Forward,

' G ranat, Ten, Dollar, Eskorta II, Pan Prezes 
itp. Totalizator uczcił to zwycięstwo wypłatą 
1304 zł za 10. N a Chum a postawione zosta­
ły 54 bilety, a szczęśliwym posiadaczem jedne­
go z nich okazał się znany aktor warszaw­
ski Jerzy  Leszczyński. Była to rekordowa 
wypłata dla całego okresu międzywojennego.

Wysoce popularnym i postaciami na torze 
w Warszawie byli dwaj dostawcy owsa, siana 
i słomy dla stajen wyścigowych — Flamm 
i Kieferbaum. Zawsze chętni do usług, uży­
czali częstokroć kredytu właścicielom koni, 
którzy znaleźli się z racji niepowodzenia stajni 
w kłopotach finansowych, a potem miewali 
trudności z odzyskaniem należności. Za oku­
pacji obydwaj zostali bestialsko pomordowani 
nie w getcie, ale we własnych mieszkaniach, c"



122 Hodowla koni pełnej krwi 
w iatach 1925-1932

Począwszy od 1925 r. nasza hodowla 
otrząsnęła się z nienormalności stanu powo­
jennego i zaczęła rozwijać się całkiem nie­
źle, kształtując się według warunków, jakie 
nastały w kraju. W arunki te jednak ogromnie 
odbiegały od stanu sprzed wojny 1914 r., 
a szczególnie okresu największego rozwoju ho­
dowli na przełomie X IX  i X X  stulecia. Zmie­
niło się od owych czasów bardzo wiele.

Przede wszystkim znacznie zbiednieli daw ­
ni właściciele wielkich dóbr ziemskich i ich 
sukcesorzy, jako też część finansjery, która 
dla wejścia w wyższe sfery towarzyskie utrzy­
m ywała stajnie wyścigowe i stadniny, nie 
licząc się z kosztem ich prowadzenia. Znikły 
stadniny prowadzone w tym styiu, co Ludwi­
ka Krasińskiego w Krásnem , Ludwika G ra­
bowskiego w Sernikach, J a n a  Reszkego w 
Skrzydlowie, W ładysława Mysyrowicza w Fa- 
lencicach, braci Lubomirskich w Widzowie, 
a te, które się ostały, jak  Brzezie Leopolda 
J a n a  K ronenberga, Krasne A dam a Czarto­
ryskiego, Widzów braci Lubomirskich, popro­
wadzone zostały na znacznie skromniejszą 
skalę. Stadniny powojenne przybrały całkiem 
inne oblicze. Nastawione były wyraźnie ko­
mercyjnie, z kalkulacją na krótką metę, bez 
większego kapitału nakładowego i obrotowe­
go, bez większych inwestycji w obiektach rol­
nych, mających służyć za siedlisko stadnin. 
Mowy już  nie było o sprowadzaniu przez 
prywatnych właścicieli ogierów tej klasy, co 
Kaiser, Carlton, Reverend, Espoire, Perdiccas 
itp., jako też ustał zwyczaj wysyłania klaczy 
za granicę dla pokrycia ich tam  czołowymi 
ogierami zachodnioeuropejskimi. Czyniła to 
sporadycznie i na bardzo m ałą skalę założo­
na w 1927 r. przez prezesa Wileńskiego T o­
warzystwa Hodowli Koni i Popierania Sportu 
Konnego, W ładysława Łęskiego, Kresowa

Spółka Hodowlana, lecz poczynania te nie 
były naśladowane.

W latach 1925— 1932 stadniny były m on­
towane z m ateriału Z reguły taniego, naby­
wanego najczęściej okazyjnie na różnych wy­
przedażach, rzadziej już  na grudniowych 
przetargach w Newm arket w Anglii, a w tym 
ostatnim  wypadku jedynie za niedrogie pie­
niądze. Zdarzało się wprawdzie pozyskać nie­
kiedy tą drogą klacz, która stała się z czasem 
wartościową m atką, lecz był to zazwyczaj los 
na loterii, a nie świadomy zakup rzeczywiście 
pierwszorzędnego m ateriału. W  tym czasie 
znaczna już  liczba m atek pochodziła z włas­
nego chowu krajowego. Najbardziej więc cha­
rakterystyczną cechą naszych powojennych 
stadnin pełnej krwi była ich skromność, jeśli 
chodzi o zaangażowanie kapitału, tendencja 
do szybkiego obrotu niedużymi wkładami 
i mały rozmach w prowadzeniu.

Obniżenie stopy w hodowli koni pełnej 
krwi po wojnie nastąpiło nie tylko z tej racji,

100. Wysoce zasłużona w polskiej hodowli 
klacz Kresowej Spółki Hodowlanej Gaff 1916 
(Javelin — CloveUy), matka Forwarda,
Dziwo II, Genový i Gajfeura.
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że prowadzili ją  obecnie ludzie o wiele mniej 
zamożni niż dawniej, ale przede wszystkim 
dlatego, że na zasilanie polskiej hodowli szły 
w czasach dawniejszych dochody z wygranych 
nie tylko w Warszawie, ale nadto ze znacz­
nie bogatszych torów w Moskwie i Petersbur­
gu, na których biegały i dużo wygrywały 
stajnie polskie. Po wojnie zaś zarobków do­
starczał głównie tor warszawski. W ygrane czo­
łowych stajen wahały się dawniej od 50000 do 
390000 rubli rocznie, co w przerachowaniu 
na walutę angielską wynosiło od 5263 do 
41 053 funtów sterlingów, w latach zaś 1925 —
— 1932 wygrane najlepszych osiągały od 
75000 do 443000 zł, co równało się mniej 
więcej według ówczesnego kursu 1744 do 
11 075 funtów. Zarobki lepszych stajen spadły 
więc prawie czterokrotnie. W pewnej pro­
porcji do tego kształtować się musiała również 
skała prowadzenia i nakłady czynione na 
stada.

O dm ienne warunki ekonomiczne i społecz­
ne popchnęły hodowlę w kierunku nie tyle 
osiągania szczytowych wyników, jeśli chodzi 
o wybitne jednostki, ile stopniowego rozbu­
dowywania liczebnego i rozrostu stajni, przy 
miernej przeciętnej i nieczynieniu specjalnych 
wysiłków, a w szczególności nakładów m ate­
rialnych na próby osiągania wyników celują­
cych. Praca hodowlana zszarzała, straciła na 
polocie i subtelności wykonania; przeistoczyła 
się w masówkę, produkcję seryjną, w której 
zarobek nieduży, ale stały i pewny, wyparł 
dążenia do uzyskiwania wyników szczyto­
wych.

Mniej więcej około 1929 r. wyrównaliśmy 
w pełnej krwi liczebne straty wojenne i od­
tąd liczba posiadanych m atek przewyższać 
zaczęła liczby sprzed wojny. W 1933 r. ukazał 
się I I I  tom Polskiej księgi stadnej koni pełnej 
krwi angielskiej] wpisano do niego 904 matki 
stadne, czynne w hodowli w latach 1925 —
— 1933. Wśród tego pogłowia było 476 klaczy 
urodzonych w kraju i 428 za granicą. Wśród 
cudzoziemskich mieliśmy urodzonych: w 
Niemczech 109, Austro-Węgrzech 84, Anglii

i Irlandii 80, Francji 62, Rosji 36, na Węg­
rzech 23, w Belgii 21, Czechosłowacji 6, 
Austrii 3, Rum unii 2, Włoszech ł i Danii 1. 
Spośród 476 matek krajowych 359 było po 
ogierach zagranicznych i 117 po krajowych, 
co stanowiło w stosunku do ogólnej liczby 
904 matek niecałe 13%. Przychówku wpisano 
2453 sztuki, średnio więc na jedną klacz stadną 
wypadało 2,7 źrebięcia.

Największą liczbę matek według I I I  tomu 
PSB mieli następujący hodowcy: Stadniny 
Państwowe 37, W. Daszewski 30, J .  Czar­
necki 29, I. Mielżyński 28, A. Czartoryski 23, 
H. Woźniakowski 20, L. J .  Kronenberg 19, 
J .  Alvensleben Schönborn 17, M. Róg 17, 
W. Wysocki 17, M. Berson 15, A. Olszowski 
15, A. Potocki 14, S. Karłowski 14, bracia 
Mencel 14, J .  Broszkiewicz 14, S. Korzbok 
Łącki 13, A. Budny 12, Z. Dobiecki 12, 
L. Dydyński 12, K. Zamoyski 12, E. Grzy­
bowski 11, Z. Mycielska 11, L. Orpiszewski 
10, A. Ostoia-Ostaszewska 10. Inni hodowcy 
mieli mniej niż po 10 matek stadnych.

Dla porównania przytoczę liczby z X IV  
tomu rosyjskiej księgi stadnej, który ukazał 
się w samym końcu 1916 r. i zawierał dane 
kończące się na 1913 r. Przedstawiał on na­
stępujący stan posiadania matek przez pol­
skich hodowców: A. Czartoryski w Krásnem 
106, К . Grabowska w Sernikach 60, Jan  
Reszke 60, Ja n  Ursyn Niemcewicz 41, E. My- 
syrowicz 24, M. Zamoyski 21. W całej Rosji, 
łącznie z Królestwem Polskim, przed wybu­
chem wojny 1914 r. liczono nieco więcej niż 
1500 matek pełnej krwi.

Przejdźmy obecnie do o g i e r ó w .  Jak  wy­
nika z I I I  tomu PSB, w okresie lat 1925 — 
— 1932 włącznie sprowadzono do Polski 102 
ogiery pełnej krwi. W edług krajów ich uro­
dzenia podział wypada, jak  następuje: Niem­
cy 57,' Francja 15, Anglia 13, Węgry 9, 
Austria 4, Rosja 2, Belgia 1 i R um unia 1.

Zestawienia reproduktorów, po których 
pochodziły matki stadne i przychówek, wy­
kazują nam, że najwięcej matek stadnych 
dały: Fils du V ent 33, M anton 20, Mości



Książę 20, M organatic 17, Blue D anube 15, 
Bob 15, Oszczep 14, Carabas 13, K ing’s 
Idler 11, Parachute 10, Talion 10, inne nato­
miast ogiery dały już mniej. W zestawieniu 
powyższym wysokie stosunkowo pozycje uzys­
kały dwa ogiery krajowe: Mości Książę 
i Oszczep, oraz względnie krajowe: Bob i Pa­
rachute.

Największe liczby przychówka dały: M an­
tón 143, Fils du V ent 110, H arlekin 77, 
K ing’s Idler 73, B althazar 67, Illum inator 64, 
Villars 64, Parachute 57, Alaric V ictor 51, 
Bob 50, Mości Książę 50, Oszczep 50, a po­
zostałe już mniej.

W zestawieniach działalności ogierów re­
produktorów uderza niezwykle szczupła licz­
ba ogierów prywatnych, które odegrały pewną 
rolę w hodowli owego czasu. Wymienić ich 
m ożna zaledwie kilka: Parachute, Bob, Albula 
i Alaric Victor, przy czym ten ostatni został 
niebawem sprzedany do stad ^państwowych.

Cechą znam ienną hodowli powojennej był 
brak klasowych reproduktorów, a sprawa pod 
tym względem przedstawiała się w porów na­
niu do dawnych czasów o tyle gorzej, że na 
skutek zmienionych warunków ekonomicz­
nych oraz innych zupełnie nastrojów i pojęć 
ustał szeroko dawniej rozpowszechniony zwy­
czaj wysyłania klaczy za granicę do krycia 
ich tam  czołowymi ogierami w skali europej­
skiej. Dawniej, aczkolwiek także odczuwano 
niedostatek ogierów prawdziwie czołowych, 
to jednak  rokrocznie wpływało do naszych 
stadnin wiele najcenniejszej krwi zachodnio­
europejskiej przez stalliony tej m iary, co: 
Flying Fox, G ouvernant, Florizel II , Radium , 
Cicero, Bona Vista, Donovan, Le Sanęy, K en­
dal, M elton, Buccaneer, Cambuscan, M atch­
box, D unure, C raig  M illar, Daniel о Rourke, 
Doncaster, T he Bard, M aster Kildare, Gou­
verneur, Saphir, Galaor, Gaga, Gunnersbury, 
Blue Gown, K ettledrum , Breadalbane, Ver- 
neuil, Flageolet, Fazzoletto i wiele innych, do 
których posyłali swe klacze nie tylko więksi, 
ale i mniejsi hodowcy. Obecnie ta wielka 
pozycja w bilansie zysków odpadla i nie tylko

nie została skompensowana przez polepszenie 
się poziomu ogierów stacjonowanych w kraju, 
lecz przeciwnie — poziom ich obniżył się wy­
raźnie. Przed wojną hodowcy w Królestwie 
Polskim, gdzie głównie koncentrowała się ho­
dowla koni pełnej krwi, korzystali z takich 
ogierów rządowych i prywatnych, jak : „trój- 
koronowany” Gaitee More, derbista angielski 
i zwycięzca w 2000 gwinei M inoru, derbista
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Aboyeur, zwycięzca w Newmarket Stakes 
i Coventry Stakes Louviers, derbiści fran­
cuscy — Palmiste, Clover, Salvator і Consul, 
zwycięzcy w G rand Prix de Paris — Quo 
Vadis, Arreau і Salvator, derbista niemiecki 
Espoir, derbiści austriaccy — Intrygant, Capo 
Gallo, M agus і Drum  M ajor, zwycięzcy w 
wielkich gonitwach angielskich i fran­
cuskich — Bendigo, Althorp, Carlton, -Kai­
ser, Earl of D artrey, Tom  Cringle, Le Nord, 
Braconnier, Gouverneur, Révérend, zwycięz­
cy w większych gonitwach niemieckich — 
Zützen, H orizont II  i wiele innych.

Po wojnie poziom ogierów obniżył się 
ogromnie. Mowy już  nie było o derbistach 
angielskich i francuskich; najwyższą klasą wy­
kazaną na torach stały się ogiery tej miary, 
co: Villars, który wygrał Prince of W ale’s 
Stakes, Torelore, zdobywca Jockey Club Sta­
kes, Ballyheron, zwycięzca w Derby irlandz­
kim, Illum inator, który wygrał Royal Hunt  
Cup w Ascot i Chesterfield Cup w Good­
wood, Adm iral Hawke, zwycięzca w Coventry 
Stakes w Ascot і Criterion Stakes w New­
market, oraz K ing’s Idler, dwukrotny zdo­
bywca Newbury Summ er Cup. Z koni fran­
cuskich do najlepszych należał Fils du Vent, 
zwycięzca w Prix R obert Papin, z niemiec­
kich — derbiści M ah Jong, Ariel i Chilperic 
oraz tego rodzaju ogiery, co Patrizier, Abgott, 
Barde, Palü i Theocrit. Austriacką najwyższą 
klasę reprezentowały : derbista wiedeński Dea­
ler, zwycięzca w T rial Stakes Schalk i dwu­
krotny zwycięzca w Jubiläums^ Preis — Hu- 
szar II. W idzimy więc z tego, jak  obniżył 
się poziom ogierów używanych do reproduk­
cji, a jeśli odejmiemy jeszcze pozycję, jaką 
wnosiły do hodowli w postaci najcenniejszej 
krwi zachodnioeuropejskiej stanówki za grani­
cą, to wynika z tego jasny obraz, jak  pod­
upaść musiała klasa naszej hodowli w po­
równaniu ze stanem na przełomie X IX  і X X  
stulecia. Pocieszać się można było tylko tym, 
że w pełnej krwi angielskiej sam czas robi 
wiele i czołowe konie sprzed 50 laty posta­
wione obok współczesnych ustąpiłyby im z

pewnością pod względem szybkości i klasy. 
Taki Ruler czy K ordian byłyby dziś co naj­
wyżej szermierzami zdolnymi zwyciężać w go­
nitwach średniej klasy.

W omawianym okresie podniósł się nato­
miast wyraźnie wpływ ogierów pełnej krwi 
na ogólny poziom hodowli użytkowej i re­
montowej w kraju, a zwłaszcza na produkcję 
ogierów półkrwi zakupywanych do państwo­
wych stad ogierów oraz licencjonowanych 
prywatnych. W państwowych stadach ogie­
rów utrzymywano w 1925 r. 195 ogierów 
pełnej krwi i 682 półkrwi, a w 1932 r. — 
203 ogiery pełnej krwi i 685 półkrwi angiel­
skiej. Wśród prywatnych licencjonowanych 
było w 1926 r. 106 sztuk pełnej krwi i 1333 
półkrwi, a w 1932 r. — 146 pełnej krwi i 683 
półkrwi angielskiej. Lepsze konie w całym 
kraju pozostawały w wyraźnym typie półkrwi 
angielskiej lub anglo-arabskiej.

W celu podnoszenia w kraju jakości uży­
wanych ogierów do produkcji koni półkrwi 
i remontów dla wojska Ministerstwo Rol­
nictwa kupowało co roku na torach wyści­
gowych po ukończeniu jesiennego sezonu 
wyścigów najlepsze wycofywane z treningu 
ogiery i wcielało je  do państwowych stad 
ogierów, a następnie oddawało w dzierżawy 
lepszym hodowcom. Dla popierania hodowli 
płacono za nie wysokie ceny. A więc za 
Gasanovç uiszczono w 1932 r. 30000 zl, 
Faust został wymieniony za roczniaki z K o­
zienic w szacunku 30000 zł, za Bramina za­
płacono w 1929 r. 23000 zł, za W ulkana 
w 1930 r. 20000 zł, inne sprzedawano w ce­
nie od 6000 do 16000 zł. Rekordową cenę 
w okresie międzywojennym uzyskał Łeb w łeb 
1931 (Villars — Rossadana), sprzedany w 
1938 r. przez E. Kurnatowskiego do Łańcuta 
za 70000 zł.

Plagą hodowli koni pełnej krwi w okre­
sie międzywojennym było z a k a ź n e  r o n i e ­
n i e  k l a c z y  w stadninach, na co w owym 
czasie medycyna weterynaryjna nie znalazła 
jeszcze skutecznych środków zapobiegaw­
czych. Szczególnie dotkliwie odczuwała tę



plagę państwowa stadnina w Kozienicach, a to 
z tej racji, że corocznie przysyłano do niej 
dużo prywatnych klaczy z różnych okolic 
kraju do oźrebienia i następnie pokrycia czo­
łowymi ogierami, które stały w Kozienicach. 
Z tego powodu w niektórych latach roniła 
większość klaczy i np. w 1932 r. od 32 matek 
uzyskano zaledwie 8 żywych i zdrowo uro­
dzonych źrebiąt. W 1929 r. od 29 klaczy 
uzyskano 12, a w 1930 r. od 35 klaczy tylko 
15 źrebiąt. Wreszcie Ministerstwo Rolnictwa 
zmuszone zostało zabrać z Kozienic dwa

najlepsze wówczas w kraju ogiery, Bafura 
i Yillarsa, i ulokować je  na torze wyścigo­
wym -w Piotrkowie, aby tam  korzystali z nich 
hodowcy prywatni, a do Kozienic obcych 
klaczy już nie przyjmowano. Poprawiło to 
nieco sytuację, ale — ogólnie rzecz biorąc — 
przez cały okres międzywojenny zakaźne ro­
nienie coraz to wybuchało w rozmaitych 
stadninach pełnej krwi i powodowało znaczne 
straty. Natdm iast w stadninach arabskich 
i półkrwi plaga ta zdarzała się wówczas 
rzadko i na m ałą skalę.

Tablice genealogicznej koni

Od czasu utworzenia w Anglii z końcem 
X V I I I  stulecia rasy koni pełnej krwi wciąż 
ją  doskonalono, początkowo metodam i dosyć 
prostymi, a w m iarę , upływu^, czasu coraz 
precyzyjniejszymi. W drugiej połowie X IX  w. 
zaczęto przykładać coraz więcej uwagi do 
starannego doboru rozrodczego ogierów do 
klaczy w celu uzyskiwania najdzielniejszego 
przychówku. Spostrzeżono przy tym, że pewne 
prądy krwi pasują do siebie i z połączenia 
ich powstają dzielne konie, inne natom iast nie 
harm onizują ze sobą i nie dają pozytywnych 
wyników. Głośny stał się fakt, że znakomity 
reproduktor Bend O r dawał doskonale po­
tomstwo specjalnie z córkami M acaroni, a 
dużo słabsze przy innych kombinacjach rodo­
wodowych. T ak samo sławny Phalaris pozo­
stawił świetne potomstwo przy łączeniu z cór­
kami lub wnuczkami Chaucera, a dużo gorsze 
przy łączeniu z klaczami o innych prądach 
krwi.

Ju ż  począwszy od połowy X IX  stulecia 
hodowcy angielscy badali skrupulatnie przed 
sezonem rozpłodowym rodowody swych kla­
czy i czynili rozumowe dociekania, jakim i 
ogierami najlepiej będzie pokryć poszczególne 
z nich. Nie ograniczano się przy tym do 
własnych ogierów lub stojących w pobliżu, 
lecz posyłano klacze do odległych miejsco­

wości, a nawet ekspediowano morzem na 
kontynent, jeśli uznano, że gdzieś daleko znaj­
duje się ogier szczególnie pasujący pod wzglę­
dem rodowodowym do danej klaczy.

W celu ułatwienia studiowania rodowo­
dów i czynienia rozumowego doboru rozrod­
czego zaczęto układać tablice genealogiczne, 
pozwalające z jednej strony na szybkie wypi­
sywanie rodowodów koni w dowolnej liczbie 
pokoleń, a z drugiej na studiowanie żywot­
ności i dzielności poszczególnych linii krwi 
w rodach męskich i rodzinach żeńskich.

Znany angielski lekarz weterynaryjny J o ­
seph Goodwin opracował i wydał książkę pt. 
Pedigrees o f Thoroughbred Horses from the Original 
Sources (London 1853), w której zamieścił 
tablicę obrazujące pochodzenie znakomitych 
koni. W trzy lata później popularny angielski 
sportsmen i autor hipologiczny, doktor medy- 
cyny John  H eńry Walsh, wydał książkę M a­
nuel o f British Rural Sports (London 1856), 
w której dał także, w innym nieco układzie, 
tablice genealogiczne koni pełnej krwi. O dtąd  
zainteresowanie tego rodzaju publikacjami 
wciąż się wzmagało i hodowcy przy doborze 
ogierów do klaczy coraz skrupulatniej badali 
ich rodowody i czynili coraz większe wysiłki, 
aby dokonać doboru w sposób najbardziej 
trafny.



102. Klomb przy wejściu na tor mokotowski 
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Ogłaszane tablice były jednak  na razie 
dość prymitywne, obejmowały m ałą liczbę 
koni i nie zawierały pomocniczych danych 
bardzo istotnego znaczenia, jak  chociażby 
wiadomości o przebiegu kariery wyścigowej 
koni, co zostało wprowadzone znacznie póź­
niej.

Ciekawe, że Anglia, w której powstała 
rasa pełnej krwi i w której stale stosowano 
najbardziej postępowe metody prowadzenia 
hodowli, po opublikowaniu pierwszych tablic 
genealogicznych koni następnie zaniedbała 
twórczość w tym zakresie i zaczęła posługi­
wać się raczej obcym dorobkiem. Natomiast 
począwszy od lat osiemdziesiątych ub. st. spra­
wą genealogii koni zaczął mocno interesować

się HamburSki K lub Wyścigów i popierał 
finansowo twórczość w tym zakresie. Za jego 
pomocą niemiecki hipolog H erm an Goos 
opracował i wydał w 1885 r. bardziej dosko­
nałe tablice, które stały się pierwowzorem dla 
innych wydawnictw tego rodzaju. Zatytułował 
je  Die Stamm Mütter des Englischen Vollblutp­
ferdes (H am burg 1885). Tablice ułożył liniami 
żeńskimi, sprowadzając całą rasę koni pełnej 
krwi do 61 matek protoplastek. Dzieło to, 
aczkolwiek zawierało szereg mankamentów, 
a nawet i błędów, to jednak spotkało się 
z dużym powodzenierp jako pożyteczne źródło 
do badań genealogicznych. Wobec pokup- 
ności tablic H . Goos wypuścił w 1891 r. ich 
drugie, poszerzone, wydanie.

Tymczasem w 1885 r. ukazała się w Lon­
dynie książka australijskiego hodowcy Bruce 
Lowe’a pt. Breeding Racehorses by the Figure 
System. Książka ta wywołała sensację w kręgu



hodowców i sportsmenów. Zachwycano się nią 
na całym świecie, przetłumaczono niezwłocz­
nie w wielu krajach na ojczyste języki i przez 
szereg lat roztrząsano w publikacjach hipolo- 
gicznych i przyrodniczych znaczenie nowej 
teorii dla postępowej hodowli. W języku pol­
skim dzieło Bruce Lowe’a wydane zostało 
staraniem  i nakładem  W. Lubomirskiego pt. 
Hodowla koni wyścigowych podług systemu liczbo­
wego (Kraków 1898, s. 262). O dtąd, a nawet 
do dziś dnia, w rodowodach koni pełnej krwi 
podawane są zwyczajowo obok nazw koni 
arabskie cyfry oznaczające przynależność ko­
nia do jednej z 43 rodzin klaczy proto- 
plastek, od których wywiódł Bruce Lowe całą 
rasę koni pełnej krwi angielskiej. Z czasem 
genetyczne podstawy teorii Bruce Lowe’a zo­
stały obalone, lecz niemniej zasługą autora 
pozostało na zawsze zaszczepienie hodowcom 
przeświadczenia o konieczności studiowania 
rodowodów i kojarzenia ze sobą jednostek 
o pasujących wzajemnie pod Względem fizjo­
logicznym i genetycznym prądach krwi.

Po ukazaniu się książki Bruce Lowe’a 
H. Goos przyszedł do przekonania, że po-
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pełnił błąd, sprowadzając całą rasę koni pełnej 
krwi do 61 m atek protoplastek i że sprawę 
tę należy skrupulatnie przestudiować. Uczynił 
to niebawem i w ostateczności stwierdził, że 
należy zachować podział rasy na 43 rodziny 
żeńskie, wypośrodkowane przez Bruce Lowe’a, 
ale poza tym dodać jeszcze należy 7 rodzin 
żeńskich, których Bruce Lowe nie znal, jako 
zamieszkały w Australii. Poprawki te wniósł 
do trzeciego wydania tablic z 1897 r. Po 
śmierci H. Goosa dr A. Chapeaurouge ogło­
sił w 1907 r. czwarte, jeszcze bardziej po­
szerzone, wydanie tych tablic. W pierwszym 
wydaniu tablic H . Goosa zamieszczonych zo­
stało 5458 koni, w drugim  — 8563, w trze­
cim — J1618 i w czwartym — 18989.

Jednocześnie z H . Goosem dużo pracował 
nad genealogią koni redaktor trakeńskiej księ­
gi stadnej J .  P. Frentzel, który pod koniec 
swego życia opracował również tablice genea­
logiczne koni pełnej krwi angielskiej. Tablice 
te wydał już  po jego śmierci zaprzyjaźniony 
z nim porucznik von Bonin pt. Familientafeln 
des Englischen Vollbluts (Berlin 1889). Rodziny 
zestawione tu zostały w porządku chronolo­
gicznym dat urodzenia m atek protoplastek.

W Rosji pierwsze tablice genealogiczne 
koni pełnej krwi angielskiej opracował K. A. 
Petion i wydal je  pt. Gienieałogiczeskija tablicy



anglijskich czistokrownych łoszadiej po żeńskim 
linijam (Moskwa 1899). Były one typu H. 
Goosa i zawierały sporo koni polskich. Potem 
Moskiewskie Towarzystwo Wyścigów poru- 
czyło dwom Polakom — Tadeuszowi Doro- 
żyńskiemu i W aleremu Krzymuskiemu — 
unowocześnienie ich oraz poszerzenie i uka­
zały się one drukiem  w Moskwie pod tym 
samym tytułem, lecz jako drugie poszerzone 
wydanie w 1913 r. ' Tablice wydrukowane 
zostały na dużych luźnych arkuszach w kłada­
nych do pojemnej teki dużego formatu. Z cza­
sem stały się one substrátem dla opracowa­
nych i wydanych w 1932 r. pierwszych pol­
skich tablic, o których będzie mowa niżej.

Po pierwszej wojnie światowej opracował 
przy poparciu Hamburskiego Towarzystwa 
Wyścigów nowe, znacznie poszerzone tablice 
Friedrich Becker pt. Die erfolgreichen Mutter­
linien in der Vollblutzucht (H am burg 1922). 
Jako  pożyteczną innowację wprowadził on 
oznaczanie maści koni za pomocą umownych 

■znaczków umieszczanych obok nazw koni. 
Z czasem F. Becker wydal jeszcze dwa suple­
menty do tych tablic.

Zupełnie odrębny charakter miały tablice 
opracowane przez handicapera Węgierskiego 
Jockey Clubu w Budapeszcie K arola Wacke- 
rowa. W ydane one zostały w postaci dużej 
książki pt. Tables o f Thoroughbred Horses (Wien 
1900). Następne jej trzy tomy ukazały się 
w latach 1904, 1911 i 1918. Dzieło to po­
myślane zostało jako podręcznik do szybkiego 
układania rodowodów koni. W  układzie autor 
nie trzym ał się więc rodzin żeńskich według 
Bruce Lowe’a, jako też nie zamieścił przy 
koniach ich kariery wyścigowej. Tablice nie 
pozwalają więc na snucie rozważań na temat 
doboru najstosowniejszych prądów krwi przy 
kojarzeniu rozrodczym.

Wszystkie wyżej omówione tablice, z wy­
jątkiem  K. W ackerowa, konstruowane były 
tylko w liniach żeńskich. Technika ich ukła­
du była następująca. Arkusz papieru dużego 
formatu dzielono biegnącymi poziomo od góry 
do dołu liniami. Rubryki zawarte pomiędzy

tymi liniami numerowano od lewej do prawej 
strony kolejnymi cyframi arabskimi. W pierw­
szej rubryce od lewej strony zamieszczano 
nazwę najstarszej znanej w danej rodzinie 
matki protoplastki, która stała się założycielką 
rodziny. W następnej rubryce, oznaczonej 
cyfrą 2, wpisywano nazwy jej córek i synów 
w kolejności lat urodzenia. W trzeciej rubry­
ce zamieszczano nazwy wnuczek i wnuków 
itd., coraz późniejsze pokolenia. O d każdej 
zamieszczonej w tablicy klaczy wiodła punkto­
wana linia lub klam ra w lewo do jej matki, 
a w prawo do następnych pokoleń. Linie te 
wytyczały całą progeniturę od matki proto­
plastki do najpóźniej urodzonych koni w posz­
czególnych liniach tej żeńskiej rodziny.

Jeżeli jakaś klacz wydala liczny przychó­
wek, który nie mieścił się na jednym  arkuszu, 
wówczas imię jej przenoszono jeszcze raz na 
następny arkusz oznaczony numerem 1-а lub 
jeszcze dalej: 1-d itd. Na tym arkuszu umiesz­
czano jej progeniturę. Do tablic dodawano 
skorowidz nazw wpisanych koni. W skoro­
widzu obok nazwy konia figurował wskaźnik, 
np. 10-d 16, oznaczało to, że konia należy 
szukać na arkuszu 10-d w rubryce 16, czyli 
w 16 pokoleniu danej rodziny.

Arkusze z zamieszczonymi na nich końmi 
bądź oprawiano w duży album, bądź wkła­
dano w kolejności numeracjami do kartono­
wej teki dużego formatu.

Na podstawie tablic genealogicznych moż­
na dość szybko ułożyć rodowód interesującego 
nas konia o dowolnej liczbie pokoleń bez 
żmudnego wyszukiwania przodkóvb. w licz­
nych tomach ksiąg stadnych niekiedy kilku 
krajów.

Z czasem tablice zaczęto doskonalić 
i wprowadzać do nich coraz to nowe elemen­
ty, ułatwiające ocenę poszczególnych koni 
i czynienie racjonalnego doboru ogierów do 
klaczy. Przy nazwie każdego konia zamiesz­
czano rok jego urodzenia i maść umownym 
znaczkiem, w skrócie wykaz gonitw, jakie 
wygrał, a pod tym wszystkim, nieco z boku, 
nazwę ojca i rodzinę żeńską, do jakiej na-

9 — W yścig i i h o d o w la  koni.



130 leżał. Szczególnie doniosłe znaczenie dla racjo­
nalnego doboru miało wprowadzenie do ta ­
blic oznaczenia ważniejszych gonitw, jakie 
poszczególne konie wygrały w swym życiu. 
Zapewniało to nowy, niezmiernie ważny czyn­
nik przy szacowaniu konia i ustalaniu nie 
tylko jego osobistej dzielności, ale i możności 
ocenienia wartości jego prostej linii żeńskiej 
i męskiej, jako też wartości najbliższych jego 
krewnych czy całości gniazda.

Z czasem tablice zaczęto układać nie tylko 
w żeńskich liniach, ale i w męskich, a pierw­
sza uczyniła to Polska w 1932 r. Ułatwiło 
to ogromnie różnego rodzaju dociekania gene­
tyczne przy opracowywaniu doboru.

Hodowca, czyniący dobór, wypisuje z tab­
lic rodowód klaczy, którą zamierza posłać do 
ogiera, kładzie obok rodowód domniemanego 
kandydata do skojarzenia i rozważa, jakie 
szanse m a tego rodzaju połączenie. Jeżeli

V
104. Widok na tor mokotowski z  dachu głównej 
trybuny platnej.

rodowód klaczy oraz jej organizm wykazują 
niedostatek szybkości, to dobrać do niej na­
leży ogiera odznaczającego się szybkością 
i mającego w rodowodzie konie szybkie. Jeżeli 
natom iast przeciwnie — klacz wymaga 
wzmocnienia staminy, to dobiera się ogiera 
z uzdolnieniami stayerskimi. Gdy z uprzed­
niej praktyki wiadomo, że pewne ogiery dają 
szczególnie dzielne potomstwo w pewnej kom­
binacji prądów krwi, to powtarza się możli­
wie dokładnie ,taki układ rodowodu przyszłe­
go przychówka.

Tablice genealogiczne rzucają światło na 
wartość hodowlaną najbliższych krewnych 
posiadanej przez nas klaczy, wykazując, czy 
dana liniá żeńska m a tendencje rozwojowe 
w daw aniu dzielnych koni, czy te ż , raczej 
wykazuje przygasanie sił żywotnych. T o samo 
dotyczy ogierów. Tablice wykazują również, 
jakich prądów krwi łączenie dawało pomyślne 
lub wręcz fascynujące wyniki, a jakie zawo­
dziły i po jakiej linii należy typować dobór 
rozrodczy.



W okresie pomiędzy pierwszą a drugą 
wojną światową bardzo aktywnie włączyła się 
w dzieło doskonalenia tablic genealogicznych 
koni Polska. Prace i nakłady podjęte w tym 
zakresie przewyższały znacznie wewnętrzne 
potrzeby kraju, a zakrojone zostały poniekąd 
na miarę międzynarodową i przyniosły z cza­
sem Polsce, jak  to zobaczymy niżej, rozgłos 
na szerokim świecie.

N a walnym zebraniu Towarzystwa Za­
chęty do Hodowli Koni w Polsce w dniu 
30 września 1927 r. ówczesny dyrektor De­
partam entu  Chowu Koni w Ministerstwie 
Rolnictwa F. Jurjew icz zreferował potrzebę 
opracowania nowoczesnych tablic genealo­
gicznych koni pełnej krwi. Zebranie projekt 
zaaprobowało i wyłoniona została komisja, 
która m iała zająć się zrealizowaniem zamie­
rzenia. Do opracowania tablic zaangażowani 
zostali: W alery Krzymuski, J a n  Ursyn Niem­
cewicz i Bronisław Komierowski. Gdy w koń­
cu 1928 r. W. Krzymuski zmarł, przewodnic­
two nad zespołem pracowniczym objął J .  U. 
Niemcewicz oraz doangażowano Ja n a  Dasz­
kiewicza. Ostateczne poprawki w tablicach 
po ich roboczym ułożeniu wprowadzili : Sta­
nisław Schuch, Ryszard Zoppi i W itold 
Pruski.

Po pięcioletniej pracy tablice ukazały się 
drukiem pt. Tabulated Pedigrees o f Thoroughbred 
Horses (W arszawa 1932). W ydane zostały na­
kładem Towarzystwa Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce, a wydrukowane były bardzo 
starannie w drukarni braci Kowalewskich. 
Wyszły w postaci dużego oprawionego album u 
formatu 62 x 54 cm.

Tablice objęły 33744 konie pełnej i wyso­
kiej półkrwi biegające na wyścigach w krajach 
Europy, Ameryki, Australii i Nowej Zelandii. 
Tablice polskie ułożone zostały po raz pierw­
szy na świecie w liniach nie tylko żeńskich, 
ale i męskich, co stało się dużym ich walo­
rem. Przy zaznaczaniu kariery wyścigowej 
koni uwzględnione zostały 182 ważniejsze go­
nitwy rozgrywane na bardziej znanych to­
rach świata. Zaznaczyć warto, że tablice

105. Jan Ursyn Niemcewicz junior ze Skoków 
pod Brześciem Litewskim, znany hodowca koni 
i naczelny redaktor polskich tablic genealogicznych 
koni pełnej krwi, wydanych w Warszawie w 1932 r.

H. Goosa uwzględniały zaledwie 81 nagród, 
a F. Beckera 136. Dla uwypuklenia znacze­
nia poszczególnych koni w światowej hodowli 
drukowano je  czterema co do wielkości ro­
dzajami czcionek: największymi oznaczano 
konie najsławniejsze, a namniejszymi naj­
mniej zasłużone. Zastosowano też skróty nazw 
gonitw, które poszczególne konie wygrały.

N a początku tablic zamieszczony został 
skorowidz nazw koni, potem chronologiczne 
spisy zwycięzców w większych gonitwach 
w 10 krajach od roku ich założenia do 1929 r. 
włącznie z podaniem dystansu gonitwy i gdzie



była rozgrywana. Dalej zamieszczono tablice 
50 rodzin żeńskich koni pełnej krwi i dwie 
tablice „zerowe” koni półkrwi. N a końcu 
znalazło się 29 tablic rodów męskich. Tablice 
rodowodowe doprowadzone zostały do gene­
racji urodzonej w 1928 r.

Po wydrukowaniu tablic rozesłane one 
zostały grzecznościowo poważniejszym euro­
pejskim towarzystwom wyścigowym i od razu 
wzbudziły duże zainteresowanie za granicą. 
Były jednak drogie, kosztowały bowiem 400 zł, 
a za granicą kilkanaście funtów. Gdy wy­
buchła druga wojna światowa zaraz na jej 
początku bom ba lotnicza spadła na kamienicę 
na rogu przy ul. T raugu tta  i Mazowieckiej, 
w której mieściło się biuro Towarzystwa Za­
chęty do Hodowli Koni w Polsce, i cały 
nakład spłonął doszczętnie. Z tego powodu 
tablice stały się rzadkością bibliograficzną.

Polskie tablice z 1932 r. górowały ogrom­
nie zasobami danych genealogjcznych oraz 
wiadomościami pomocniczymi nad wszyst­
kimi innymi wydanymi w różnych krajach 
wcześniej i chlubnie świadczyły o znajomości 
przedm iotu i staranności pracowników, którzy 
je  ułożyli. Z racji wysokiej swej wartości 
stały się z czasem wzorem, według którego 
inny zespół polski opracował w Anglii nowe 
tablice, wydane w Londynie w 1953 г., o czym 
będzie jeszcze mowa.

N a kilka lat przed drugą wojną świato­
wą znany polski działacz na polu organizacji 
i podniesienia hodowli koni arabskich dr 
Edw ard Skorkowski powziął myśl opracowa­
nia tablic genealogicznych polskich koni 
arabskich. Ponieważ był uprzednio redakto­
rem polskich ksiąg stadnych koni tej rasy, 
więc posiadał stosowną erudycję i dostęp do 
archiwalnych materiałów. Wziął się do pracy 
starannie i niebawem ułożył tablice w żeń­
skich i męskich liniach. Tablice te wydane 
zostały nakładem  Towarzystwa Hodowli K o­
nia Arabskiego pt. Tablice genealogiczne polskich 
koni arabskich czystej krwi (W arszawa 1938).

Były to pierwsze na świecie tablice genea­
logiczne koni arabskich. W stęp i objaśnienia

zamieszczone zostały w językach polskim, nie­
mieckim, angielskim i francuskim.

Konie sprowadzone zostały do 24 rodzin 
żeńskich, pochodzących ze stadnin: Sangusz­
ków w Sławucie i Gumniskach, Dzieduszyc- 
kich w Jarczowcach, Jezupolu i Jabłonowie, 
Branickich w Białej Cerkwi i Potockich w 
Antoninach. Najstarsza rodzina żeńska, klaczy 
imieniem Szwejkowska, sięgała pierwszych lat 
X IX  w., urodziła się bowiem przed 1810 r., 
kilka innych rodzin swój początek miało w 
pierwszej ćwierci X IX  w., a już  pokaźna 
liczba — w połowie X IX  w. W arto tu zazna­
czyć, że w żadnym innym kraju na świecie 
konie czystej krwi arabskiej nie posiadają tak 
głęboko udokumentowanego pochodzenia, jak  
polskie.

Ponieważ tablice d ra  E. Skorkowskiego 
w dużej mierze zostały zniszczone podczas 
drugiej wojny światowej i spalenia Warszawy 
w 1944 r., Instytut Zootechniki w Krakowie 
zdecydował wydać je  ponownie bez żadnych 
zmian. Ukazały się one w 1960 r. pod swym 
pierwotnym tytułem, lecz tym razem w znacz­
nie gorśzej szacie graficznej.

Po drugiej wojnie światowej rozpoczął się 
wzmożony eksport polskich arabów  do licz­
nych krajów Europy, jako  też do USA i K a­
nady. Hodowla arabów  w Ameryce została 
w ciągu ostatnich 25 lat mocno przesycona 
krwią polskich arabów  i dlatego powstała 
potrzeba ponownego w ydania tablic dla za­
granicznych odbiorców naszych koni. Wobec 
płytkich na ogół rodowodów arabów europej­
skich, amerykańskich i egipskich polskim ho­
dowcom chodzi o unaocznienie zagranicznym 
nabywcom, jak  głębokie rodowody posiadają 
nasze araby i o ile górują one starą  kulturą 
hodowlaną nad pochodzącymi z innych kra­
jów. W  tym celu. w latach sześćdziesiątych 
zajął się opracowaniem w innym układzie 
tablic genealogicznych koni arabskich oraz 
ich kariery wyścigowej rtm . Zdzisław Roz­
wadowski, dawny inspektor chowu koni. 
Opracował on książkę pt. 50 lat hodowli koni 
czystej krwi arabskiej w Polsce w ich liniach



106. Paddock do oprowadzania koni przed 
gonitwą na torze mokotowskim, położony 
naprzeciwko Politechniki Warszawskiej.

genealogicznych 1918 —1968. G łówną treść książ­
ki stanowią tablice genealogiczne koni arab­
skich w liniach żeńskich i męskich od zapo­
czątkowania tej hodowli w Polsce z końcem 
X V III  w. aż do r. 1968. Wszystkie hodo­
wane w kraju konie czystej krwi arabskiej 
w latach 1918— 1968 wywiódł autor w liniach 
żeńskich od 56 klaczy protoplastek, a w liniach 
męskich od 29 ogierów.

O pracowując swoje tablice Z. Rozwadow­
ski przyjął własny system zobrazowania w nich 
nie tylko pochodzenia koni, ale ponadto 
przedstawienia ich wartości jako m ateriału 
zarodowego. Włączył więc do tablic oznacza­
nie kariery wyścigowej tych koni, które uczest­
niczyły w gonitwach, przy czym podał w 
umownych znakach nie tylko ważniejsze go­
nitwy, jakie poszczególne konie wygrały, lecz

ponadto oznaczył liczbami, przez ile lat koń 
biegał, w ilu gonitwach uczestniczył, w ilu 
zwyciężył, ile razy przyszedł drugi i trzeci 
oraz ile zdobył nagród imiennych. Z. Rozwa­
dowski wprowadził następnie „indeks war­
tości hodowlanej konia” , notowany za po­
mocą trzech liczb, np. 15 — 2 —5. Oznacza 
to, że koń pozostawił 15 sztuk potomstwa, 
z których 2 ogiery i 5 klaczy użyto do ho­
dowli czystej krwi arabskiej. Autor wprowa­
dził poza tym do tablic szereg danych po­
mocniczych, posługując się skrótami litero­
wymi i liczbami, a więc jak  długo koń był 
używany w hodowli, dokąd został eksporto­
wany itp.

Dzięki tym licznym danym  pomocniczym, 
obrazującym wartość konia pod względem 
dzielności osobistej, liczebności wydanego po­
tomstwa, liczby potomstwa wcielonego do ho­
dowli oraz jego wartości, tablice Z. Rozwa­
dowskiego korzystnie wyróżniają się od innych 
obfitością danych, pozwalających na kom­



pleksową ocenę wartości hodowlanej poszcze­
gólnych koni i linii krwi.

W  układzie tablic autor przyjął tzw. 
system schodowy, to znaczy że protoplastka 
linii żeńskiej zamieszczana jest u samej góry 
stronicy w lewym jej rogu, córka podpisy­
wana jest pod m atką w drugim  wierszu stro­
nicy, bardziej na prawo, wnuczka w trzecim 
wierszu, jeszcze bardziej na prawo. N a stro­
nicy powstają więc graficzne schody, które 
wskazują, do jakiej generacji poszczególny 
koń należy. To samo dotyczy rodów męskich 
w rozdziale im poświęconym.

D odatnią stroną systemu schodowego jest 
duża oszczędność miejsca i tablice ułożone 
tym sposobem z łatwością mieszczą się w 
książce zwykłego formatu, natom iast tablice 
systemu H. Goosa muszą być drukowane na 
dużych arkuszach i oprawiane w formacie 
dużych album ów; są też kosztowne w wyko­
naniu i sprzedaży. U jem ną natom iast stroną

107. Stajnia wyścigowa M . Bersona w JuMnkU 
pod Lesznem, gdziè konie przebywały w okresie 
zimowym.

tablic schodowych jest ich m ała przejrzystość 
i łatwość pomylenia generacji, do której koń 
należy.

Prócz tablic genealogicznych książka Z. 
Rozwadowskiego zawiera: przedmowę, szcze­
gółowe omówienie, co tablice zawierają i jak  
z nich korzystać, wykaz użytych skrótów 
i oznaczeń, obszerny rys historyczny hodowli 
koni czystej krwi arabskiej w Polsce z opisem 
poszczególnych stadnin oraz generalną kon­
kluzję, co zdziałali polscy hodowcy w tej 
dziedzinie.

Książka Z. Rozwadowskiego jest dziełem 
oryginalnym, nie m ającym odpowiednika w 
naszej oraz obcej literaturze, i stanowi cenne 
źródło poznawcze. Pomimo dużych jej walo­
rów autor przez dłuższy czas nie mógł znaleźć 
nakładcy, który podjąłby koszt wydawnictwa. 
Wówczas zniechęcony zwrócił się do miłośnika 
koni arabskich, Amerykanina Leona R ubina, 
który częstokroć bywa w Polsce i zakupuje 
tu araby dla swej stadniny, czy nie byłby 
skłonny wydać tej książki. L. R ubin  natych­
miast wyraził zgodę, z tym że książka w ydana 
zostanie w Polsce, lecz w języku angielskim,



i że cały nakład zabierze do USA, pozosta­
wiwszy na użytek polskich hodowców 100 
egzemplarzy.

Do zajęcia się sprawą w ydania książki 
i jej zredagowania upoważniony został re­
daktor „K onia Polskiego” m gr Antoni Święc- 
ki, który wywiązał się z poruczonego zadania 
doskonale. Książkę wydało Państwowe W y­
dawnictwo Rolnicze i Leśne pt. 50 Years o f 
Breeding Pure Blood Arabian Horses in Poland 
in Their Genealogical Charts 1918—1968. 
Zdzisław Rozwadowski, W arszawa, Poland 
1972, s. 77 і 246. Pod względem graficznym 
książka wypadła znakomicie — papier kredo­
wy, ładne czcionki i dużo pięknych foto­
grafii koni oraz zdjęć rodzajowych. Jest to 
najładniejsza książka hipologiczna, jak a  dotąd 
ukazała się w Polsce. Potem, w latach 1973 
i 1975, wydane zostały dwa suplementy do 
książki.

. Poza omówionymi wyżej polskimi tablica­
mi genealogicznymi koni największym roz­
głosem na forum międzynarodowym cieszyły 
się tablice koni pełnej krwi angielskiej, opra­
cowane i wydane w Londynie w latach 1948 — 
— 1963 przez em igrantów polskich: Kazim ie­
rza Bobińskiego i Stefana Zamoyskiego. Do­
ceniając dawne polskie tablice, wydane w 
Warszawie w 1932 r., Stefan Zamoyski zde­
cydował się po wojnie wydać nowe tablice, 
znacznie poszerzone, które by objęły hodowlę 
światową. Za substrat roboczy dla nowych 
tablic posłużyły dawne polskie, wydane w 
Warszawie w 1932 r.

Akcja zakrojona została tym razem na 
jeszcze większą skalę. Do tablic miały wejść 
rodziny żeńskie i rody męskie z całego świata, 
których przedstawiciele wydali co najmniej 
jednego zwycięzcę w 296 wytypowanych naj­
poważniejszych gonitwach, rozgrywanych na 
wszystkich pięciu kontynentach świata, od 
roku ich powstania aż do 1952 r. włącznie.

Opracowanie tablic powierzone zostało 
Kazimierzowi Bobińskiemu, a sprawą wydaw­
niczą zajął się Stefan Zamoyski. Praca trwała 
około 5 lat i w 1953 r. ukazały się Tablice

rodowe koni wyścigowych. Opracował Kazimierz 
Bobiński. Wydał Stefan ^amoyski (London 1953).

Ze względów patriotycznych S. Zamoyski 
zredagował tablice w ten sposób, że pierwsza 
karta tytułowa, jako też wstęp i rozdziały 
objaśniające sposób korzystania z nich wydru­
kowane zostały w języku polskim, a następ­
nie dopiero podano w językach: angielskim, 
francuskim, włoskim i niemieckim. Autorzy 
chcieli tym podkreślić polski charakter wy­
dawnictwa.

Tablice ukazały się w formie oprawionego 
album u o wymiarze 62 x 50 cm, na wspa­
niałym papierze i w pięknej szacie graficz­
nej.

W  tomie I uwzględnione zostały w rodzi­
nach żeńskich 40334 konie, a w rodach 
męskich 2435 koni. Wszystkie one sprowa­
dzone zostały do 124 rodzin żeńskich oraz 
trzech „klasycznych” rodów męskich : Byerley 
Turka, Darley A rabiana i Godolphin Ara- 
biana, oraz licznych ogierów z innych rodów 
męskich, których wykaz podany został na koń­
cu tomu. Podczas pracy stwierdzono, że daw­
na 50 rodzina żeńska nie jest bynajmniej 
samodzielna, lecz stanowi nie odkryte uprzed­
nio odgałęzienie rodziny 3, toteż włączono ją  
do niej.

Układ tablic pozostał taki sam, jak  daw­
nych polskich z 1932 r., lecz dodano tym 
razem wiele rzeczy nowych, związanych prze­
de wszystkim z rozszerzeniem dzieła. Po­
nieważ te nowe tablice miały na względzie 
hodowlę światową, więc siłą rzeczy musiała 
w nich ulec redukcji skala hodowli polskiej 
i rosyjskiej, jaką uwzględniono w dawnych 
tablicach polskich. Dla badaczy więc historii 
hodowli polskiej bądź rosyjskiej stare nasze 
tablice są przydatniejsze, lecz kończą się one 
na roczniku 1928.

Cennym dodatkiem w nowych tablicach 
są liczne odnośniki wyjaśniające różne nie­
pewności w pochodzeniu koni oraz włączenie 
szeregu nowych rodzin, których w dawniej­
szych tablicach nie było. Pożyteczną inno­
wacją stało się również podawanie w liniach
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męskich przy ogierach, w jakich latach one 
żyły i w jakich krajach były używane do 
rozpłodu. N a końcu tomu zamieszczona zo­
stała światowa bibliografia z zakresu genea­
logii koni.

Bardzo natom iast poważnym m ankam en­
tem tablic londyńskich było zaniechanie po­
daw ania w liniach męskich wygranych przez 
poszczególne konie ważniejszych gonitw w 
różnych krajach. Wysoce ujeinną konsekwen­
cją tego stał się fakt, że badacz nie może 
na podstawie tych tablic prześledzić, czy 
interesująca go linia męska wykazuje tenden­
cję do dalszego utrzym ania wysokiej swej ży­
wotności i dzielności lub naw et je  potęguje, 
bądź też czy odwrotnie — wykazuje osłabie­
nie tężyzny i chyli się jak  gdyby do upadku. 
Aby przekonać się o tym niezmiernie waż­

nym czynniku, badacz musi wypisać na karcie 
interesujący go odcinek linii męskiej i żm ud­
nie wyszukiwać w tablicach żeńskich każdego 
wypisanego konia, aby wynotować, jakie na­
grody on wygrał. Dopiero wtedy może zorien­
tować się, czy też raczej znajduje się w regresji 
i chyli ku upadkowi. Zabiera to dużo czasu 
i trudu, gdy tymczasem posługując się daw­
nymi polskimi tablicam i z 1932 r. miał to 
wszystko gotowe, gdyż przy każdym koniu 
w liniach męskich podane były nagrody, jakie 
poszczególne konie wygrąiy.

D rugą ujem ną stroną zaniechania poda­
w ania w liniach męskich wygranych przez 
konie nagród staje się zjawisko, że badacz, 
chcący ocenić, z jakiego ,,gniazda” pochodzi 
interesujący go ogier, nie znajduje przy nim 
samym, jako  też przy jego ojcu, dziadku itp. 
oraz przy najbliższych jego krewnych po 
mieczu adnotacji, co wygrały wszystkie te 
konie. O cena więc „gniazda” , z jakiego po­



chodzi interesujący badacza ogier, jest ut rud­
niona.

W latach 1954—1957 wydane były cztery 
suplementy do I tomu, a w 1960 r. ukazał 
się II  tom, zawierający dane z lat 1953 — 
— 1959. W  tomie tym uwzględniono szereg 
dodatkowych gonitw w Europie, USA i J a ­
ponii, których zwycięzcy wciągnięci zostali do 
tablic, tak że począwszy od 1953 r. liczba 
uwzględnionych gonitw wzrosła z 296 do 313. 
N a s. 125 — 266 zamieszczono alfabetycznie 
ujęte zestawienie reproduktorów z całego świa­
ta, pod którymi wymieniono ich przychówek, 
który zwyciężał na wyścigach, z wyszczegól­
nieniem wygranych gonitw. Zestawienie to 
jest nader pomocne do różnego rodzaju ba­
dań. W  1964 r. ukazał się dodatek za lata 
1962 i 1963, a w międzyczasie S. Zamoyski 
odstąpił wydawnictwo Jockey Clubowi USA.

Tablice K. Bobińskiego i S. Zamoyskiego 
rozeszły się szeroko po świecie i zostały wszę­
dzie wysoko ocenione. Żadne inne wydaw­

nictwo na kuli ziemskiej nie dorównuje temu 
polskiemu opracowaniu zasobami wiadomo­
ści, głębokością ujęcia i starannością wyko­
nania.

Tablice te ze względu na wysoki koszt 
wykonania są drogie — pierwszy ich tom 
kosztuje w Londynie 50 funtów. S. Zamoyski 
ofiarował pewną liczbę egzemplarzy polskim 
państwowym stadninom koni pełnej krwi, za­
rządowi wyścigów konnych na Służewcu, Bi­
bliotece Narodowej i kilku osobom pryw at­
nym.

Z powyższego szkicu jasno wynika, że 
Polska, chociaż jest krajem niezbyt bogatym, 
jednakże w produkcji koni elitarnych wyka­
zuje dużo inwencji, a w zakresie konstruowa­
nia tablic genealogicznych wysunęła się nawet 
na pozycję przodującą na świecie. Z naszego 
dorobku korzysta obecnie wiele krajów, co 
czyni na tym odcinku dobrą propagandę pol­
skiej twórczości wśród licznych narodów 
świata.



Stan ogólnokrajowej hodowli koni 
Polsce 

w latach 1933-1939
W omawianym okresie pomimo panujące­

go w latach 1925— 1935 kryzysu w rolnictwie, 
wywołanego wysokimi podatkami, a od 1929 r. 
znacznym spadkiem cen na płody rolne, ho­
dowla koni rozwijała się pomyślnie. Główną 
tego przyczyną były stosunkowo niskie ceny 
na pasze oraz silne popieranie hodowli przez 
rząd ze względu na duże zapotrzebowanie 
koni dla armii oraz troskę o rezerwy mobili­
zacyjne. P o g ło w ie  k o n i  w kraju szybko 
przyrastało i gdy w 1921 r. weług powszech­
nego spisu zwierząt gospodarskich notowano 
3290000 koni, to w 1927 r. osiągnęło ono 
szczyt liczebny 4126936 koni. W następnych 
latach na skutek rozwijającej się w transpor­
cie trakcji samochodowej, a w rolnictwie m e­
chanizacji liczba koni zaczęła stopniowo m a­
leć, natom iast podnosił się nieco ich poziom 
jakościowy. W 1938 r. pogłowie wyraziło się 
liczbą 3916173 koni. Pod względem liczeb­
ności koni zajmowaliśmy "drugie miejsce w 
Europie po Związku Radzieckim. D la naszego 
pogłowia charakterystyczna była natomiast 
ogromna dysproporcja pomiędzy lepszą częś­
cią hodowli a szarą jej masą. Co najwyżej 
1/4 część ogółu koni stanowiła cenniejszy m a­
teriał zarodowy i kadrę pełnowartościowych 
koni roboczych, a 3/4 pogłowia składało się 
z małych, lichych, zabiedzonych i zdegene- 
rowanych koni chłopskich i małomiasteczko­
wych, które odznaczały się słabą siłą roboczą 
i niską ceną rynkową. W edług statystyki 
sporządzonej na podstawie powszechnego spi­
su inw entarza żywego w Polsce, dokonanego 
w dniu .30 listopada 1927 r., w  kraju istniało 
4126936 koni, a wśród nich w wieku od 
4 lat wzwyż znajdowło się zaledwie 36,1%  
koni o wzroście powyżej 148 cm. Resztę sta­

nowiły małe zabiedzone koniki, nieprzydatne 
do cięższej pracy i nie nadające się do mo­
bilizacji na wypadek w ojny1.

Hodowla rozwinęła się jednak  tak, że 
w pełni zaspokajała potrzeby rolnictwa i trans­
portu, a wojsko otrzymywało począwszy od 
1928 r. całkiem już niezłe, a potem nawet 
bardzo dobre konie remontowe. Rezerwy mo­
bilizacyjne także podnosiły z roku na rok 
swą jakość.

Dużym bodźcem do ulepszania hodowli 
stało się regularne zakupywanie od 1923 r. 
przez wojsko k o n i  r e m o n t o w y c h  i płacenie 
za nie dobrych cen. Komisje remontowe za­
kupywały rocznie około 6000 koni w wieku 
od 3 do 6 lat, z czego 2/3 pochodziły z ho­
dowli dworskiej i 1/3 z chłopskiej. Przy re­
m ontowaniu armii ustalono zasadę, że konie 
kupowane były bezpośrednio od producen­
tów — rolników i hodowców — z. wyklucze­
niem handlarzy. Ceny kształtowały się od 
650 do 3000 zł, a z dodatkiem za udowod­
nione pochodzenie i wpisanie konia do księgi 
stadnej dochodziły do 3450 zł. Zaznaczyć 
przy tym należy, że wartość nabywcza zwykłe­
go konia roboczego wynosiła wówczas 200 — 
— 400 zi, a 100 kg żyta kosztowało od 14,8 zl 
do 24,8 zł. O d 1934 r. hodowla tak się 
podniosła, że Polska zaczęła eksportować ko­
nie remontowe dla wojska do kilku sąsiednich 
krajów. Wywożono oczywiście i konie robo­
cze, jako też rzeźne.

W omawianym okresie M inisterstwo Rol­
nictwa i organizacje rolnicze dokładały starań, 
aby możliwie lepiej zorganizować hodowlę

1 E. S z t u r m  de S z t r e m ,  Inwentarz Żywy 
w Polsce, W arszawa 1928.



109. Maneż i stajnia ogierów czołowych 
w Racocie.

w terenie i udzielać jej coraz większego wspar­
cia m aterialnego. Z a s i ł k i  w budżecie M ini­
sterstwa Rolnictwa na popieranie hodowli 
wzrastały: w 1933/34 r. wynosiły one
2 788600 zł i z odliczeń w totalizatorze 
1375348 zł, a w 1938/39 r. osiągnęły 
3750000 zl i z odliczeń w totalizatorze 
1 542 124 zł. Prócz tego na wyścigach konnych 
wypłacono nagród i premii hodowlanych w

110. Płk Stefan Dembiński (1887 —1972), 
szef remontu w Min. Spr. Wojsk.
w łatach 1932 —1939,
który zabiegami swoimi przyczynił się wysoce 
do podniesienia hodowli koni w kraju.

1933 r. 5016364 zł, a w 1938 r. 3964790 zł. 139 
Wreszcie w budżecie Min. Spr. Wojsk, prze­
widziana była corocznie suma około 7000000 
zł na zakupy koni remontowych. Nie była to 
oczywiście subwencja na popieranie hodowli, 
gdyż za te pieniądze wojsko kupowało konie, 
lecz niemniej tak pokaźny fundusz na zakupy 
koni oddziaływał dodatnio na zainteresowanie 
hodowlą i wpływał na jej rozwój.

Łożenie tak wielkich sum na popieranie 
hodowli spełniło swoje zadanie i poziom jej 
w latach 1933— 1939 podnosił się szybko.

N a c z e l n ą  w ł a d z ę  państwową w zakre­
sie hodowli koni stanowiło n adal M inisterstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych, w którego łonie 
istniał Wydział Chowu Koni. Naczelnikami 
tego W ydziału byli w latach: 1932 — 1933 
W itold Poklewski Koziełł, w 1933— 1935 T a­
deusz Filipowicz i w 1935—1939 Witold 
Pruski.

Wydziałowi Chowu Koni podlegały 3 pań­
stwowe stadniny w Janow ie Podlaskim, K o­
zienicach i Racocie oraz 10 stad ogierów w:
Białce w pow. krasnystawskim, Berdówce w 
pow. lidzkim, Bogusławicach w pow. piotr­
kowskim, Drogomyślu w pow. cieszyńskim, 
Janow ie Podlaskim, Gnieźnie, Łącku w pow. 
płockim, Sądowej Wiszni w pow. mościckim, 
Sierakowie i Starogardzie, 2 zakłady wycho- 
wawczo-treningowe dla młodych ogierów w 
Kozienicach i Janow ie Podlaskim oraz 10 
gospodarstw rolnych o ogólnym areale 6558 
ha. W stadninach znajdowało się w dniu 
1 kwietnia 1939 r. 26 reproduktorów i 205  ̂
matek, w stadach ogierów 1486 reprodukto­
rów, które kryły rocznie po stacjacfy i dzier­
żawach około 87000 klaczy, i w zakładach 
wychowawczo-treningowych 75 młodych ogie­
rów.

Poziom jakościowy m ateriału zarodowego 
utrzymywanego w stadninach i stadach ogie­
rów podnosił się z roku na rok i przed wy­
buchem drugiej wojny światowej osiągnął 
wysoką war,tość.

Poważnym bodźcem do zachęcenia posia­
daczy większych dóbr ziemskich do zajęcia



111. Witold Pruski, naczelnik Wydziału 
Chowu Koni w Ministerstwie Rolnictwa 
w latach 1935 — 1939.

się hodowlą koni stalo się postanowienie rządu 
wyłączania na rzecz hodowli koni spod przy­
musowej parcelacji dóbr w myśl ustawy z dnia 
28 grudnia 1925 r. o wykonaniu reformy 
rolnej (DzURP, 1926, nr 1, poz. 1). Zgodnie 
z postanowieniem tej ustawy prywatne dobra 
ziemskie o obszarze większym niż 180 ha 
mogły ulegać na zlecenie władz przymusowej 
parcelacji na rzecz bezrolnych i małorolnych 
chłopów. Jednakże dla utrzym ania w kraju 
ośrodków wysokiej kultury rolnej i dużej pro­
dukcji rząd specjalnym Rozporządzeniem 
R ady M inistrów z dnia 1 kwietnia 1927 r. 
(DzURP, 1927, nr 38, poz. 340) zezwolił na 
wyłączanie spod przymusowej parcelacji g run­
tów liczących ponad 180 ha w m ajątkach 
ziemskich na prowadzenie przemysłu rolni­
czego, nasiennictwa, uprawy buraków cukro­
wych oraz zarodowej hodowli koni, bydła,

owiec i trzody chlewnej. Wyłączeń dokony­
wały specjalne komisje badające stan rzeczy 
na miejscu w gospodarstwach i składające 
stosowne wnioski M inisterstwu Rolnictwa 
i Reform Rolnych.

Właściciele ziemscy, aby uniknąć parce­
lacji, zakładali stadniny i produkowali m ate­
rial zarodowy oraz konie remontowe dla 
wojska, co oczywiście wpływało na ogólne 
podnoszenie się hodowli w kraju, ale opóź­
niało dokonanie tak koniecznej reformy.

W omawianym okresie W ydział Chowu 
Koni w M inisterstwie Rolnictwa podjął kilka 
nowych akcji dużego znaczenia dla rozwoju 
hodowli. W celu podniesienia jakości pryw at­
nych licepcjonowanych ogierów wprowadzone 
zostało w 1928 r. premiowanie ogierów, któ­
rych właściciele zobowiążą się pokrywać nimi 
rocznie co najmniej 25 obcych klaczy po 
cenie ustalonej przez Ministerstwo. Akcja ta 
rozwijała się pomyślnie i coraz więcej rolni­
ków zgłaszało swe ogiery do premiowania, 
jako też pokrywało nimi coraz więcej obcych 
klaczy. W 1931 r. znajdowało się w kraju 
327 ogićrów premiowanych, którymi pokryto 
11080 klaczy. Lecz gdy w 1932 r. nastąpił 
ostry kryzys gospodarczy, poczyniono d ra­
styczne cięcia w budżecie M inisterstwa Rol­
nictwa i na akcję premiowania zredukowano 
kredyty z 271 700 zł w 1930 r. do 6500 zl 
w 1932 r. U jem ną stroną w tej sprawie było 
traktowanie jej przez słabo obeznanych z isto­
tą  rzeczy planistów jako akcji mało ważnej. 
Samo brzmienie słowa „prem iow anie” powo­
dowało, że w latach trudności finansowych 
redukowano w budżecie M inisterstwa wy­
datki nie pierwszej potrzeby, do jakich zali­
czano wszelkie premiowania. Należało więc 
ochronić tę akcję przed nieporozumieniami 
i zabezpieczyć jej ciągłość i stabilność. W 
tym celu po przeczekaniu największego kry­
zysu W ydział Chowu Koni wniósł w 1936 r. 
do władz projekt zmiany Rozporządzenia 
Prezydenta Rzecżypospolitej z dnia 17 m aja 
1927 r. o państwowych zakładach chowu koni 
i o premiowaniu ogierów w tym sensie, aby



odtąd nałożono na M inisterstwo Rolnictwa 
o b o w i ą z e k  z a k o n t r a k t o w y w a n i a  co ro­
ku określonej liczby prywatnych ogierów d^ 
użytku powszechnego, a mianowicie wynoszą­
cej nie mniej niż połowę liczby ogierów pań­
stwowych. Jednolity  tekst znowelizowanego 
rozporządzenia ogłoszony został w D zU RP 
w 1938, nr 27, poz. 246. O dtąd  zapewniono 
coroczne kontraktowanie około 750 pryw at­
nych licencjonowanych ogierów. Rolnicy wi­
dzieli w tej akcji wyraźną i zapewnioną na 
dłuższy czas korzyść dla siebie i zaopatrywali 
się w coraz lepsze ogiery. Za ogiery I ka-
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112. Zjazd w dniu 27 kwietnia 1936 r. 
kierowników Państwowych Zakładów Chowu Koni 
w Racocie. Siedzą od lewej: Z- Poklewski 
Koziełł, K. Kajetanowicz, J- Rudnicki, W. Pruski, 
T. Korbel, S. Sigmunt; stoją: S. Hay, S. Gościcki, 
I. Prądzyński, T. Nosarzewski, S. P oho ski,
W. Siemieński, K. Sosnowski, K. Kułakowski, 
Z- Z ak°klicki i S. Pęszyński.

tegorii płacono roczny czynsz w wysokości 
500 zł, I I  -  400 zł i I I I  -  250 zł. W 1938 r. 
były w Polsce 773 zakontraktowane prywatne 
ogiery, które pokryły 34492 klacze. Suma 
wypłaconych czynszów wyniosła 192 750 zł. 
Akcja ta wydala pomyślne wyniki i zaliczyć 
ją  należy do nader pożytecznych dla hodowli.

Niezależnie od corocznego premiowania 
ogierów prywatnych zakontraktowanych do 
użytku powszechnego Ministerstwo Rolnictwa 
oraz Izby Rolnicze i okręgowe związki przy­
chodziły z pomocą ludności rolniczej przy za­
kupywaniu ogierów na własność. Akcja po­
wyższa zorganizowana była, jak  następuje.

Jeśli prywatny hodowca, czy też powiato­
we kolo hodowców koni, pragnął zakupić 
ogiera w celach rozpłodowych, mógł zwrócić 
się do Izby Rolniczej z prośbą o zasiłek. 
Pomocy materialnej udzielano w wysokości 
25%  ceny ogiera od Ministerstwa Rolnictwa 
i 25%  od Izby Rolniczej lub związku; po­
zostałe 50%  płacił nabywca z własnych fun-
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113. Zakup ogierów do stad państwowych 
w Poznaniu w dniu 4 maja 1938 r. Stoją 
od lewej: W. Pruski, T. Korbel, S. Hay,
J .  PszcŻółkowski, Z- Studziński, ppłk Z agroy ski 
i płk. Z- Brochwicz Lewiński.

114. Władysław Siemieński kierownik PSK  
(z  prawej strony) 
w Racocie w latach 1928 —1939.

duszów. Pobierający zasiłek zobowiązywał się 
używać ogiera do hodowli i nie sprzedawać 
go bez zezwolenia Izby Rolniczej co najmniej 
w ciągu trzech lat. O gier pozostawał pod 
kontrolą okręgowego związku hodowców, m u­
siał być odpowiednio żywiony i pielęgnowany. 
Zakupu dokonywano przeważnie z udziałem 
kierownika odnośnego państwowego stada 
ogierów i inspektora związku.

Za zakupionego w ten sposób ogiera moż­
na było ubiegać się poza tym o premię, 
o czym była mowa uprzednio. Prem iam i tymi 
spłacany bywał zwykle kapitał włożony w kup­
no ogiera.

M inisterstwo Rolnictw a udzielało na po­
wyższą akcję zasiłków Izbom Rolniczym 
tylko wówczas, jeżeli izba lub też związek 
zobowiązały się dać od siebie kredyty w tej 
samej wysokości, to znaczy również 25 % ceny 
kupna. Zmuszało to również i samorząd do 
czynienia nakładów na hodowlę.

Niezależnie od tego M inisterstwo Rolnic­
twa udzielało jeszcze pewnych kwot Pań­
stwowemu Bankowi Rolnem u na obniżenie



oprocentowania pożyczek, udzielanych rolni­
kom przez bank na cele zakupu ogierów. 
W  1938 r. przy udziale 25-procentowych za­
siłków od M inisterstwa Rolnictwa oraz izb 
rolniczych nabytych zostało w kraju 200 ogie­
rów za ogólną sumę 304970 zł. Akcja ta 
prowadzona była dopiero w ostatnich trzech 
latach przed wojną, a rozwijała się bardzo 
pomyślnie i rokowała najlepsze nadzieje. Roz­
szerzała ona znakomicie rynek zbytu ogierów, 
a ponieważ zakup odbywał się przy udziale 
fachowców, zapobiegała także tak częstym 
niefortunnym nabytkom, gdy mniej wyrobie­
ni w tych sprawach rolnicy pozostawieni by­
wali sami sobie.

U jem ną stroną w organizacji naszej ho­
dowli koni do 1937 r. było wcielanie do

115. Delegaci Głównego £arządu Hodowli Koni 
w £SR R  zwiedzający w dniu 3 lipca 1939 r. 
wystawę koni w Lublinie. Stoją od lewej :
S. Chodnikiewicz, ИЛ Pruski, M . Emilianów,
A. Wasilijew i radca ambasady Ź^SRR.

stadnin i do państwowych stad ogierów mło­
dych reproduktorów półkrwi b ez  u p r z e d ­
n i e g o  o d b y c i a  p r z e z  n i e  s t o s o w n e g o  
t r e n i n g u  i z d a n i a  p r ó b y  d z i e l n o ś c i .  Na 
skutek tego do rozpłodu wchodziły ogiery bez 
zahartow ania w pracy i wyrobienia mięśni, 
płuc, serca, układu krążenia krwi i układu 
wydzielniczego. Toteż w 1936 r. ówczesny 
naczelnik W ydziału Chowu Koni inż. Witold 
Pruski zdecydował się zaradzić temu złu. 
U dał się do znakomitej niemieckiej stadniny 
w Trakenach, aby zapoznać się tam z zakła­
dem wychowawczo-treningowym w Zwion. 
Po dokładnym przestudiowaniu jego założeń 
i organizacji, jako też metod zaprawiania 
młodych ogierów do pracy, a następnie pod­
daw ania ich egzaminowi dzielności założył 
podobny zakład przy państwowej stadninie 
w Kozienicach. Późną jesienią 1936 r. przys­
łano do Kozienic stawkę 37 młodych ogierów 
półkrwi, pochodzących ze stadnin w Racocie 
i Janow ie oraz z zakupu od prywatnych ho­
dowców. Miały one być zaprawiane do pracy



według szczegółowej instrukcji opracowanej 
przez W ydział Chowu Koni pod nadzorem 
znanego jeźdźca i bardzo rozsądnego czło­
wieka, m ajora w stanie spoczynku M ariana 
Fabrycego, zaangażowanego na kierownika 
Zakładu.

Po rocznej systematycznej zaprawie odbył 
się w dniach 2 — 4 listopada 1937 r. osta­
teczny egzamin dzielności koni, na który przy­
było wielu hodowców i sportsmenów. O ce­
niano pokrój koni, chody w stępie, kłusie 
i galopie oraz wyniki w trzydniowych bie­
gach na przełaj z przeszkodami na dystansie 
10 i 13 km, a trzeciego dnia ponadto w biegu 
myśliwskim za mastrem na dystansie 5 km z 10 
przeszkodami i finiszem na torze treningowym. 
Po odbytych próbach dla każdego ogiera wy­
stawiony został „Arkusz oceny ogiera” , w któ­
rym zamieszczono w 12 rubrykach charakte­
rystykę i ocenę ogiera2. Ogiery, które egza­
minu nie zdały, były eliminowane z hodowli.

W 1938 r. uruchomiony został drugi za­
kład treningowy w Janow ie Podlaskim i od­
tąd przyjęta została generalna zasada, że 
młode ogiery półkrwi, mające być wcielone 
jako reproduktory, czy to do stadnin pań­
stwowych, czy też do stad ogierów, powinny 
być poddane treningowi i egzaminowi na 
dzielność, co też w następnych latach wy­
pełniano. Innowacja ta stała się jed n ą  z waż­
niejszych w systemie prowadzenia Państwo­
wych Zakładów Chowu Koni w okresie mię­
dzywojennym, a następnie, już  w Polsce L u­
dowej, została poszerzona i udoskonalona.

Następnym poważnym krokiem naprzód 
w dziedzinie uporządkowania naszego życia 
hodowlanego i nadania mu trwałych podstaw 
organizacyjnych było zakończenie opracowy­
wania zasad prowadzenia i w ydawania d ru­
kiem k s i ą g  s t a d n y c h  k o n i  wszystkich ras 
i typów, jakie odgrywały w Polsce poważ­
niejszą rolę. Tuż po wydaniu stosownych roz­

2 Opis pierwszych prób dzielności w K o­
zienicach zamieszczony został w ,Jeźdźcu  
i Hodowcy” , 1937, nr 35, s. 662 — 667.

porządzeń i przepisów ukazywać się zaczęły 
w druku kolejne tomy ksiąg stadnych dla 
koni pełnej krwi angielskiej, czystej krwi arab ­
skiej, wysokiej półkrwi obu tych ras, anglo- 
arabskich i wreszcie koni półkrwi. Polska stała 
się krajem o najbardziej uporządkowanym 
w Europie, a nawet na świecie, systemie pro­
wadzenia ksiąg stadnych koni zarówno co' 
do strony legislacyjnej, jak  i praktycznej, ży­
ciowej, pod względem racjonalności ujęcia 
sprawy i regularności ich publikowania. Z 
czasem i inne kraje zaczęły zapożyczać nasze 
przepisy i wzorować swe księgi na naszych.

Dalszym etapem  ujęcia szerokiej hodowli 
w planowe ram y było ustawowe wprowa­
dzenie r e j o n i z a c j i  h o d o w l i  pod względem 
ras i typów koni najodpowiedniejszych dla 
poszczególnych okręgów kraju. N a mocy art. 2 
ustawy z dnia 13 m arca 1934 r. o nadzorze 
nad hodowlą koni (DzU RP, 1934, nr 32, 
poz. 284) oraz Rozporządzenia M inistra R ol­
nictwa z dnia 20 lipca 1936 r. o uznaniu 
pewnych ras i typów koni za nieodpowiednie 
pod względem hodowlánym dla niektórych 
obszarów państwa (DzURP, 1936, nr 66, poz. 
449) cały kraj został podzielony na 5 okrę­
gów i określono, jakie rasy i typy koni są 
odpowiednie do chowania w poszczególnych 
okręgach, a jakie nie, i że te ostatnie m ają 
być eliminowane.

Rozporządzenie to dało podstawę praw ną 
do konsolidowania ras i typów koni uznanych 
za właściwe w poszczególnych rejonach i prze­
ciwnie — do usuwania z nich ras i typów 
nieodpowiednich. Oczywiście rozporządzenie 
nie przewidywało przymusowego usuwania 
koni nieodpowiednich, lecz wzbraniało ich 
licencjonowania i popierania m aterialnego, 
a tym samym skazywało z czasem na Zanik.

Wreszcie w zakresie legislacji hodowla­
nej w omawianym okresie nastąpiła noweli­
zacja ustawy z dnia 22 czerwca 1925 r. o 
wyścigach konnych i opracowanie nowych 
Prawideł wyścigowych, o czym będzie jednak 
mowa w rozdziale o wyścigach.

Po omówieniu poczynań M inisterstwa



116. Hodowcy i sportsmeni przybyli w dniu 4 
listopada 1937 r. do Kozienic na pierwsze 
próby dzielności młodych ogierów z  Zakladu 
Treningowego.

Rolnictwa w zakresie ustawodawczym., pro­
wadzenia państwowych zakładów chowu koni 
i subwencjonowania hodowli z budżetu pań­
stwowego i odliczeń od wzajemnych zakładów 
w totalizatorze przejdę obecnie do zobrazo­
wania p r a c y  o r g a n i z a c y j n o - s p o ł e c z n e j ,  
która w omawianym okresie rozwinęła się cał­
kiem poważnie i oddała krajowi znaczne 
usługi.

Zarówno W ydział Chowu Koni, jak  i tere­
nowe organizacje rolnicze zajęły się w tym 
czasie intensywnie masową hodowlą i jej orga­
nizowaniem. Już w latach 1920— 1932 pow- 
stało w krajů ‘8 regionalnych związków ho­
dowców koni, ale aż do 1935 r. nie było 
jeszcze jednolitego systemu w ich funkcjono­
waniu i m etodach działania. W poszczegól­
nych dzielnicach powstawały związki w za­
leżności od układu lokalnych stosunków oraz 
przygodnej nieraz inicjatywy działaczy na tym

polu. Były one większe i mniejsze, skupiały 
w swym łonie bądź tylko większe stadniny, 
bądź odwrotnie — tylko drobnych hodowców, 
a wreszcie były i mieszane. Istniały związki, 
które obejmowały swą działalnością tak do 5 
wojwództw, jak  i po kilka zaledwie powia­
tów. N a tym samym terenie działało niekiedy 
kilka różnych organizacji. Oczywiście taki 
stan pozostawiał wiele do życzenia. Instytucje 
wchodziły sobie wzajemnie w kompetencje, 
przelicytowywały się niekiedy w obietnicach 
w stosunku do hodowców, powstawały za­
targi i waśnie, nadzór ze strony rządu był 
bardzo utrudniony, jednym  słowem, panujący 
stan rzeczy należało zmienić. Jednakże nie 
było to łatwe. Dopiero powołanie do życia 
w 1928 r. Izb Rolniczych w całym kraju dało 
klucz do rozwiązania tego trudnego zadania.

N a początku 1936 r. Ministerstwo Rol­
nictwa wydało zarządzenie, iż tylko tym 
związkom będzie powierzać czynności w za­
kresie podniesienia hodowli koni oraz udzielać 
zasiłków m aterialnych, które podporządkują 
się władzy nadzorczej właściwej terytorialnie 
Izby Rolniczej oraz przekształcą się ze związ­

10 — W yścig i i h o d o w la  koni.



ków o charakterze czysto ekonomicznych w 
instytucje zawodowo-społeczne, skupiające w 
swym łonie wszystkie hodowców na danym 
terenie bez różnicy stanu ich posiadania.

Reforma ta dla dalszego rozwoju naszego 
życia hodowlanego i pracy w terenie miała 
bardzo poważne znaczenie. Usunięty został 
chaos organizacyjny i stworzony wyraźny jed ­
nolity system. Przy każdej Izbie Rolniczej 
został powołany okręgowy związek hodowców 
koni, któremu Izba powierzała akcję organi­
zacji i podnoszenia hodowli na danym  tere­
nie, zastrzegając oczywiście sobie zwierzchni 
nadzór nad pracą związku i zużywaniem fun­
duszów na cele hodowlane. Symbioza taka 
dała w całym kraju doskonałe wyniki. Dcichły 
zatargi i spory, związki zaczęły rozwijać się 
bardzo pomyślnie, zakładały coraz to nowe 
powiatowe koła hodowców, liczba członków 
i wpisanych klaczy rosła w tempie dawniej 
nie notowanym. Oczywiście początkowo tu 
i ówdzie pozostawały jeszcze pewne niedo­
ciągnięcia i pozostałości dawnego stanu rze­
czy, lecz ogólnie rzecz biorąc reforma na 
tym polu uzdrowiła stosunki, a przede wszyst­
kim dała wyraźny i prosty system organi­
zacyjny, jednolity w całym państwie, łatwy do 
prowadzenia kontroli oraz do kierowania po­
lityką hodowlaną kraju.

Jak  zareagował na tę reformę teren, 
uzmysławia poniższe zestawienie, w którym 
uwidocznionyjest rozwój związków i powiato­
wych kół hodowlanych w ciągu lat 10. Patrz 
tabela 18.

Praca na terenie związków i kół hodowla­
nych spowodowała ogromne powiększenie się 
liczby warsztatów rolnych dużych i małych, 
zajmujących się hodowlą koni. Zaznaczyć 
przy tym należy, że w owym czasie rozsze­
rzenie się hodowli po dworach było uzależ­
nione przede wszystkim od cen płaconych za 
produkowane konie, natom iast w hodowli 
chłopskiej ogrom ną rolę odgrywał czynnik za­
chęty i wciągania drobnych rolników do kół 
hodowlanych i kierowanie ich poczynaniami. 
Toteż od czasu, gdy związki zajęły się kolami

18. Rozwój związków hodowców koni 
oraz powiatowych kól hodowców 
w latach  1929 1938

Liczba

Rok związ­
ków

kól
powia­
towych

człon­
ków

klaczy
m atek

1929 8 5 1268 7643
1930 8 7 1795 7240
1931 8 8 1884 7235
1932 8 16 2392 8 778
1933 9 ■ 51 3899 11634
1934 9 117 9835 19726
1935 10 152 12280 25947
1936 13 172 20401 39756
1937 , 13 182 24379 40528
1938 13 197 27334 48046

hodowlanymi, akcja ta zdziałała wiele. Pow­
stały takie rejony, jak  Krakowskie, Śląsk, 
Kieleckie, Wileńszczyzna, "Nowogródczyzna, 
gdzie hodowla chłopska czyniła duże postępy, 
dostarczała znacznej liczby koni rem onto­
wych dla wojska i sprzedawała dużo koni na 
eksport. W ostatnich latach przed wojną po­
mimo znacznego rozwoju hodowli dworskiej, 
a więc silnej konkurencji na rynku remonto­
wym, wzrastał wciąż procent koni zakupy­
wanych dla wojska od drobnych rolników: 
w 1931 r. wynosił on 22,5% , a w 1938 r. 
doszedł do 35% . Hodowla chłopska brała 
coraz czynniejszy udział w produkcji koni 
wszelkich typów, zwłaszcza ciężkich pociągo­
wych do miast i ośrodków przemysłowych, 
i coraz częściej się zdarzało, że chłopi pro­
dukowali na sprzedaż ogiery reproduktory, 
zakupywane dla kół hodowców małorolnych, 
a nawet dla stad państwowych.

Rozwój związków hodowców powodował, 
że powiększały się wciąż kadry fachowych 
pracowników, zatrudnionych jako inspektorzy 
hodowli koni, i stopniowo wyrabiać się zaczął 
swoisty typ inspektorów-koniarzy, fanatycznie 
rozmiłowanych w swej pracy oświatowej i or­
ganizacyjnej. Niektórzy z nich byli znawcami



117. 7<jazd kierowników Państwowych ^akładów 
Chowu Koni w dniu 26 czerwca 1938 r. w PSO 
w Białee. Siedzą od lewej : K. Kułakowski,
J . PszcŻółkowski, R. Prawocheński, W. Pruski,
H. Malarski, R. jjoppi i K. Kajetanowicz; 
stoją: J . Iwanowski, T. Marchowiecki,
M . Fabrycy, T. Korbel, S. Sigmmt,
Z- Poklewski Koziełł, W. Siemieński, S. Pohoski, 
S. Gościcki, K. Sosnowski, S. Hay 
i ^aboklicki.

л

koni wielkiej miary, a poza tym posiadali 
specjalny talent obcowania z wieśniakami, 
rozumienia ich psychiki oraz byli obdarzeni 
szczególną umiejętnością zachęcania do pracy 
hodowlanej oraz wciągania światlejszych włoś­
cian do pracy organizacyjnej w kołach. Do 
szczególnie żasłużonych wśród nich náleželi : 
Jerzy  Stecki ewicz na kresach północno- 
-wschodnich, Zdzisław Hroboni tamże, Stefan 
Chodnikiewicz w Lubelskiem, Ignacy M ari- 
nowicz w Poznańskiem, M ichał Jankowski 
na W ołyniu, Józef Tyszkowski w Małopolsce,

Zdzisław Rozwadowski w Łódzkiem i inni.
Szczególny postęp dał się stwierdzić w ho­

dowli dworskiej, gdyż dysponowała ona w 
owym czasie dobrymi warunkam i gospodar­
czymi. Ogrom nie powiększył się w ostatnim 
dziesięcioleciu przed drugą wjną światową 
liczebny stan m atek w stadninach, jako też 
bardzo podniósł się ich stan jakościowy. H o­
dowla dworska dostarczała rocznie około 4000 
dobrych, a częściowo doskonałych koni re- 
montówych. Zaopatrywała państwowe stada 
ogierów w cenne i średniej jakości ogiery 
w liczbie od 95 do 120 sztuk rocznie, a także 
produkowała dużo koni roboczych na własne 
potrzeby, na sprzedaż wewnątrz kraju i na 
eksport za granicę. Wreszcie zaopatrywała 
tory wyścigowe w młode konie brane do tre­
ningu w liczbie około 350 sztuk rocznie pełnej 
krwi angielskiej i około 70 sztuk czystej krwi 
arabskiej. Konie te z każdym rokiem stawały 
się coraz lepszej jakości.

W 1939 r. w Polsce istniało około 250



148 stadnin hodujących konie remontowe i sporto­
we, nie mówiąc o roboczych, i około 100 do- 

_̂___siarczaj ą с у cli, rzadziej lub częściej, ogiery do 
stad państwowych. Największą i najbardziej 
zasłużoną stadninę prowadził Stanisław Korz- 
bok Łącki w Posadowię w pow. nowoto- 
myskim i okolicznych folwarkach, który utrzy­
mywał około 300 klaczy półkrwi i dostarczył 
w latach 1919— 1937 do stad państwowych 
77 ogierów i 965 koni remontowych.

D nia 13 czerwca 1931 r. zostala powo­
łana do życia N a c z e l n a  O r g a n i z a c j a  
Z w i ą z k ó w  H o d o w c ó w  K o n i  w P o l s c e  
z siedzibą w Warszawie. Zadaniem  tej insty­
tucji stało się reprezentowanie interesów ho­
dowców wobec władz państwowych i samo­
rządowych, ustalanie program u prac związ­
ków, koordynowanie ich poczynań w stosun­
ku do program u generalnego, podejmowanie 
różnego rodzaju akcji mających ożywić i pod­
nieść produkcję hodowlaną, jakc^ też uspraw­
nić pracę organizacyjną. T u omawiano wszel­
kie większe posunięcia, jakie miały być wpro­
wadzone w życie w celu dźwignięcia hodowli 
na wyższy poziom rozwoju. Naczelnej O rga­
nizacji związki przedstawiały swoje potrzeby 
i życzenia, które poddawano dyskusji z przed­
stawicielami M inisterstwa Rolnictwa oraz 
M in. Spr. Wojsk., a następnie wprowadzano 
w życie. O dw rotnie przedstawiciele rządu 
przedstawiali znów swoje dezyderaty w sto­
sunku do organizacji hodowlanych oraz ogółu 
hodowców, które po przedyskutowaniu związ­
ki przyjmowały do wykonania.

Prezesem Naczelnej Organizacji Związ­
ków Hodowców Koni byl w latach 1931 — 
— 1939 znany hodowca i działacz gospodar­
czy Stanisław Karłowski z Szelejewa w pow. 
gostyńskim, rozstrzelany przez hitlerowców 
w 1939 r. w Gostyniu.

E k s p o r t  k o n i  z Polski rozpoczął się mniej 
więcej w 1925 r., lecz prowadzony był 
chaotycznie, przy nadarzających się sposob­
nościach, przez handlarzy końmi nie dyspo­
nującymi większymi kapitałam i, ani też żad­
ną organizacją. Ponieważ eksportem zajmo­

wali się drobni kupcy nie zrzeszeni w związki, 
bez kapitałów i, niestety, bez jakiejkolwiek 
etyki kupieckiej, więc niesolidne, a nawet 
czasami wręcz oszukańcze obsługiwanie ryn­
ków zagranicznych zrażało do kupowania koni 
z Polski. Poza tym kupcy szkodzili sami 
sobie, stwarzając wzajem ną konkurencję, 
obniżając nadm iernie ceny, a nawet zadowa­
lając się m ałą prowizją za pośrednictwo. N a­
leżało więc stworzyć jakieś zrzeszenie tych 
kupców, które roztoczyłoby z jednej strony 
kontrolę nad handlem , a z drugiej opiekę, 
rozdzielało kontyngenty i pilnowało, aby od­
biorcy zagraniczni obsłużeni byli solidnie.

118. Stanisław Karłowski (1879 —1939), 
znany rolnik, hodowca i ekonomista, 
prezes Naczelnej Organizacji ^wiązków  
Hodowców Koni w latach 1931 —1939.



Ł A D O W A N I E  K O N I  W  P O R C I E  G D Y N I A .  
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H o r s e  S h i p m e n t  a t  G d y n i a  - P o r t ;

119.. Ładowanie koni na statek w Gdyni, 
wysyłanych na eksport do obcych krajów.

Poza tym instytucja taka miałaby za zadanie 
zwalczyć szkodliwe zjawisk© polegające na 
tym, że nasi kupcy z braku kapitałów nie 
byli czynnymi eksporterami, to znaczy nie 
kupowali na własną rękę koni w kraju, wy­
wozili je  za granicę i tam  sprzedawali, lecz 
odwrotnie — kupcy zagraniczni przyjeżdżali 
do Polski i tu za m ałą opłatą posługiwali się 
naszymi handlarzam i do zebrania pewnej 
partii koni, którą ze znacznym dla siebie za­
robkiem wywozili. Był to eksport bierny i mało 
intratny.

O tóż po kilku niefortunnych próbach zor­
ganizowania takiego związku udało się wresz­
cie w 1935 r. zjednoczyć kupców eksporto­
wych przy Polskim Związku Eksporterów Be­
konu i Artykułów Zwierzęcych, tworząc spec­

ja ln ą  Se k c j ę  E k s p o r t e r ó w  K o n i .  Ponie­
waż instytucja ta dysponowała znacznymi ka­
pitałam i i dużym doświadczeniem w prowa­
dzeniu eksportu innych artykułów zwierzę­
cych, więc i ta dziedzina mogła być łatwiej 
opanowana.

W celu ujęcia kupców w mocne karby 
dyscypliny handlowej wprowadzone zostało 
w 1936 r. za staraniem Ministerstwa Rol­
nictwa i Min. Spr. Wojsk, specjalne clo wy­
wozowe na konie w wysokości 300 zł od 
sztuki. Cło to miało charakter czysto organi­
zacyjny, a mianowicie zwalniane były od 
niego firmy zarejestrowane w Ministerstwie 
Przemysłu i H andlu i musiały w tym celu 
odpowiadać pewnym wymogom. Natomiast 
różni handlarze, którzy chcieliby uprawiać 
eksport na dziko, musieli opłacać cło i oczy­
wiście to uniemożliwiało im działanie na 
własną rękę bez żadnej kontroli.

У



120. Delegacja armii łotewskiej zakupująca 
w Polsce konie remontowe i ogiery arabskie,
Stoją od lewej : kpi. J . Riillins, ppłk E. hluge,
W. Pruski i lek. wet. por. h'. Timms.

W prowadzenie eia uporządkowało więc 
nieco eksport, lecz zależał on nadal od róż­
nych koniunktur handlowych i politycznych 
na Zachodzie i rozwój jego charakteryzowały 
duże wahania liczby wywożonych koni. W

1925 r. eksportowano 33 107 koni, w 1931 r. 
60771), w 1935 r. 11226 i w 19311 r. 
17607. Przed wybuchem drugiej wojny świa­
towej wywóz pod względem rodzaju koni 
przedstawiał się następująco: 3 6 °ý koni użyt­
kowych, 33° 0 rzeźnych i 31%  bitych.

Od 1929 r. rozpoczął się eksport z Pol­
ski koni zarodowych czystej krwi arabskiej: 
wywieziono do Czechosłowacji i W ęgier 3 
ogiery i 3 klacze. Potem eksport ten roz­
szerzał się stopniowo i objął Czechosłowację, 
Estonię, Litwę, .Niemcy, Rumunię,  Węgry 
i Wiochy. Wreszcie w 1937 r. i w 1938 r. 
nastąpiła pierwsza sprzedaż m ateriału zarodo­
wego do CSA w liczbie 2 ogierów i 14 kla­
czy. Pot hm już z Polski Ludowej kontynuowa­
no eksport arabów na dużą skalę do wielu 
krajów Europy, Ameryki i Azji, Polska stala 
się krajem produkującym najlepsze konie 
arabskie na świecie, osiągające największe 
tryumfy hodowlane i kasowe, zwłaszcza w-- 
USA, K anadzie i zachodniej Europie.



Wyścigi konne 
w latach 1933-1939

Kryzys gospodarczy lat 1930— 1935 odbił 
się niekorzystnie na rozwoju wyścigów, na­
tomiast nie dotknął w boleśniejszym stopniu 
hodowli. G ra na torze w W arszawie zmalała 
i gdy obroty w totalizatorze wyniosły w 
1929 r. rekordową kwotę 61430820 zł, to 
począwszy od 1930 r. zaczęły spadać i obni­
żały się wciąż, dochodząc w 1935 r. do naj­
niższej sumy 32239280 zł. Potem od 1936 r. 
nieco się poprawiły, a mianowicie w 1936 r. — 
36241385 zł i w 1938 r. -  36564815 zł. 
Z biletów wstępu Towarzystwo osiągnęło 
w 1929 r. 1 1 16677 zł, w 1933 r. -  817840 zł, 
w 1935 r. -  611615 zł, a w 1938 r. -  
550362 zł.

N a skutek zmniejszonych dochodów T o­
warzystwo zmuszone zostało począwszy od 
1932 r. obniżać ogólną sumę nagród na 
wyścigach, a później zredukować nawet do­
tacje w dwóch najgłówniejszych gonitwach: 
w Derby i Wielkiej Warszawskiej. Nagrodę 
w Wielkiej Warszawskiej zredukowano w 
1932 r. z dawnej kwoty 75000 zl do 60000 zł, 
a w Derby w 1937 r. z 75000 zł do 65000 zł. 
Gdy w 1932 r. kryzys ogromnie dał się we 
znaki, Towarzystwo zastrzegło publicznym 
ogłoszeniem, że przy wypłacaniu nagród w 
sezonie jesiennym zatrzym a 20%  wygranych 
i dopiero po zakończeniu sezonu zadecyduje, 
w zależności od sytuacji finansowej, czy wy­
płaci nagrody w pełni nominalnych kwot w 
programie, czy też część zatrzym a na inne 
potrzeby. Ponieważ jednak obroty w totali­
zatorze wciąż malały, więc w 1932 r. T o­
warzystwo wypłaciło 90% , w 1933 r. 85% , 
w 1934 r. 81%  i w 1935 r. 80% . Potem, 
gdy w 1936 r. zapadła decyzja rządu prze­
niesienia toru wyścigów na Służewiec i T o­
warzystwo musiało wziąć się do szybkiej bu­
dowy nowego toru, ogromnie wzrosły jego

wydatki i z tej racji wypłacono nagrody w 
1936 i 1937 r. w 77%  i w 1938 r. w 70%,. 
Odnośnie do roku 1939 danych nie posiadam. 
W tym miejscu należy zaznaczyć, że statystyki 
wyścigów zawsze były publikowane u nas 
z uwzględnieniem nominalnej sumy nagród, 
nie biorąc pod uwagę potrąceń, i tak figu­
rują stale w „W iadomościach Wyścigowych” . 
Toteż wszędzie w niniejszej książce, gdzie 
mowa jest o wygranych stajen, stadnin lub 
poszczególnych koni, sumy podane są według 
kwot nominalnych, wymienionych w oficjal­
nych sprawozdaniach ogłaszanych w „W iado­
mościach Wyścigowych” , a nie faktycznie 
wypłaconych, chyba że w tekście zaznaczone 
jest, że dane odnoszą się do kwot wypłaco­
nych na rękę. Sumy nominalne pokrywały 
się z faktycznie wypłaconymi w latach 1919 — 
— 1931, natom iast potrącenia stosowano w 
różnym stopniu w latach 1932— 1938. Podsta­
wowe dochody Towarzystwa w omawianym 
okresie obrazuje tabela 19.

W czasie najlepszej koniunktury na torze 
w Warszawie w 1929 r., gdy wpływy z to­
talizatora były największe, przeciętna wygra-

19. Podstawowe dochody Tow arzystw a Zachęty 
do Hodowli Koni w Polsce 
w latach  1933 — 1938

Rok

O gólna 
suma 

stawek 
w totalizatorze

Dochody 
Towarzystwa 
z totalizatora

W pływy 
z biletów 

wstępu

1933 38899490 3849 511 817840
1934 34716150 3440770 660683
1935 32239280 3268721 611615
1936 36241385 3587184 624751
1937 36018150 3588732 576565
1938 36564815 3584847 550362



na przypadająca na konia na torze mokotow­
skim wyniosła 7800 zł, natom iast roczny koszt 
utrzym ania konia obliczano na 4500 zł. Właś­
ciciele stajen zarabiali więc dobrze i stajen 
oraz koni wciąż przybywało. N a roczniaki 
panował duży popyt i płacono za nie wysokie 
ceny. W m iarę jednak  zmniejszania się obro­
tów w totalizatorze wpływy Towarzystwa 
malały i zmuszone ono zostało redukować 
wypłacanie nagród, tak że w 1933 r. prze­
ciętna wygrana na konia spadła do efektyw­
nie wypłaconych 5400 zł. Ten spadek za­
robków stajen wyścigowych spowodował stop­
niowe zmniejszanie się liczby biegających 
koni i gdy w 1935 r. osiągnięty został rekord 
liczby uczestniczących w gonitwach w W ar­
szawie 614 koni, to w 1938 r. biegało nieco 
mniej, bo 597. Zaznaczyć tutaj jednak na­
leży, że koszty utrzym ania koni począwszy od 
1929 r. malały, gdyż ceny owsa (giełdowe) 
wynosiły: w 1929 r. 25,5 zł, w 1932 r. 20,9 zł, 
w 1934 r. 14,1 zł, w 1936 r. 15,6 zìi i w 1938 r. 
18,9 zł, ceny zaś siana (płacone producen­
tom) za 100 kg w 1929 r. 12,49 zł, w 1932 r. 
7,22 zł, w 1934 r. 4,25 zł, w 1936 r. 4,45 zł 
i w 1938 r. 6,69 zł. Oczywiście ceny paszy 
u kupców na torze w W arszawie były nieco 
wyższe.

Spadek obrotów w totalizatorze w W ar­
szawie z 61430820 zł w 1929 r. do 32239280 zł 
w 1935 r. i 36564815 zł w 1938 r. sprawił 
znaczne zmniejszenie się dochodów Wydziału 
Chowu Koni z tytułu 3% odliczeń na jego 
dobro. Z tego powodu Wydział nie mógł 
udzielać większych dotacji na wyścigi prowin­
cjonalne i w konsekwencji tego tętno życia 
wyścigowego kraju w latach 1933— 1939 wy­
raźnie osłabło. Stan wyścigów w omawianym 
okresie w całym państwie obrazuje tabela 40 . 
na końcu książki.

Liczba torów, na których odbywały się 
wyścigi, zm alała z 47 w latach 1927— 1930 
do 7 — 9 w latach 1933— 1938. Liczba nato­
miast biegających w całym kraju koni wzrosła 
z 799 w 1929 r. do 1056 w 1938 r. T łum a­
czyło się to wzmiankowanym ju ż  potanie­
niem paszy, a więc i kosztów utrzym ania 
stajen. Liczba stajen wyścigowych, wliczając 
w to i drobnych właścicieli, utrzymujących 
po 1 — 3 konie, nie uległa większym zmianom 
i gdy w 1929 r. notowano w całym kraju 
199 właścicieli, to w 1933 r. było ich 183, 
w 1935 r. 189 i w 1938 r. 205.

Ogólna suma stawek w totalizatorze wy­
niosła w całym państwie w 1938 r. 51404160 
zł, a w Warszawie 36564815 zł.

Wyścigi w Warszawie

W omawianym okresie początkowo, w la­
tach 1933— 1935, miało miejsce dalsze obni­
żanie się obrotów w totalizatorze na skutek 
kryzysu gospodarczego i tym samym docho­
dów Towarzystwa. Nieznaczna poprawa za­
częła zarysowywać się dopiero od 1936 r. 
i trwała do wybuchu wojny. M ając coraz 
mniejsze dochody Towarzystwo zmuszone zo­
stało obniżyć efektywne wypłacanie nagród 
w stosunku do nominalnych ich kwot w pro­
gramie, jak  to obrazuje tabela 20.

Początkowo obniżanie wypłacanych na­
gród było łagodne, ale gdy w 1936 r. rząd

nakazał Towarzystwu śpieszne wyprowadze­
nie się na Służewiec, sytuacja m aterialna stała 
się groźna. W prawdzie rząd przyobiecał więk­
szą dotację inwestycyjną, lecz to było nie­
wystarczające i Towarzystwo musiało coraz 
dotkliwiej okrawywać wypłacanie nagród. 
Prócz tego Towarzystwo uciekło się do zmniej­
szania uposażenia części nagród zarówno 
mniejszego znaczenia, jak  i klasycznych. W 
pięciu głównych nagrodach obniżanie dotacji 
miało się, jak  następuje. N agroda dla pierw­
szego konia w gonitwie im. R ulera w 1931 r. 
wynosiła 15000 zł, w 1932 r. — 12000 zł



20. Nom inalne i faktycznie wypłacone sumy nagród 
i premii hodowlanych na wyścigach w W arszawie 
w latach  1931 — 1938

Sumy Sumy faktycznie
nom inalne wypłacone

1931 3825635 3825635
1932 3692359 3220217
1933 3497342 3021031
1934 3525733 2877667
1935 3430621 2761542
1936 3590171 2774832
1937 3553029 2809000
1938 3580034 2607408

i w 1939 r. — 100Ò0 zł. N agroda w Derby 
w 1930 r. wynosiła 75000 zł, w 1937 r. — 
65000 zł i w 1939 r. — 50000 zł. Nagroda 
Prezesa Towarzystwa, czyli St. Leger, wyno­
siła w 1930 r. 40000 zł i obniżeniu nie 
uległa. N agroda Prezydenta Rzeczypospolitej 
wynosiła w 1930 r. 40000 zł i też nie została 
zmniejszona. Wreszcie Nagroda Wielka W ar-

121. Starter Kazimierz Zaleski zaprawia 
konie i jeźdźców do startów ze start-maszyną.

szawska wynosiła w 1930 r. 75000 zi, a od 153 
1932 r. obniżono ją  do 60000 zł.

Aby chociaż częściowo zaradzić złej sy­
tuacji finansowej, Towarzystwo zwróciło się 
do m inistra rolnictwa o zezwolenie na założe­
nie kas totalizatora w mieście, czego dotąd 
nie było. Obowiązująca jednak wówczas usta­
wa z dnia 22 czerwca 1925 r. o wyścigach 
konnych przewidywała w art. 5, że wzajemne 
zakłady mogą być prowadzone wyłącznie na 
torach wyścigowych. Zaszła więc potrzeba 
zmiany ustawy. Ponieważ jednak rządowi 
i miastu zależało na szybkim zwolnieniu Pola 
Mokotowskiego, więc zgodzono się na noweli­
zację ustawy i Sejm niebawem uchwalił usta­
wę z dnia 14 lipca 1936 r. o zmianie ustawy 
o wyścigach konnych (DzURP, 1936, nr 56, 
poz. 911). N a mocy tej nowej ustawy minister 
rolnictwa zezwolił na założenie kas totaliza­
tora w mieście. Niebawem urządzone zostały 
kasy na ul. Karowej i Rymarskiej, jako też 
w Łodzi. Z dniem 7 października 1936 r. 
zaczęły one funkcjonować. Dyrektorem totali­
zatora miejskiego został W acław Schöne.
O brót w dniu otwarcia wyniósł 17208 zł,



122. Bronisław Walicki (1892—1969)
Z Krześlowa w pow. łaskim, zasłużony hodowca koni 
i działacz na tym polu, hodowca Jona i Teiko Kivy, 
członek zarządu Towarzystwa Jachęty do Hodowli 
Koni w Polsce i prezes 
Warszawskiego Jwiązku Hodowców Koni.

a w ciągu 2 tygodni doszedł do 45000 zł. 
W następnych łatach obroty ogromnie wzros­
ły, jednakże Towarzystwo nadal walczyło 
z dużymi trudnościami m aterialnym i.

Jak  wspomniałem w jednym  z poprzed­
nich rozdziałów, już  wkrótce po wojnie 1920 r. 
Towarzystwo zdało sobie sprawę, że na dłuż­
szą metę nie będzie mogło kontynuować wyści­
gów na Polu Mokotowskim wobec rozrastania 
się miasta i stopniowego otaczania toru przez 
nowo powstające dzielnice mieszkalne. Prze­
świadczenie to umocniło się jeszcze bardziej, 
gdy M agistrat m. Warszawy wszczął wkrótce 
po wojnie pertraktacje z Zarządem  Tow a­
rzystwa o wynalezienie nowego miejsca dla 
toru wyścigów i zwolnienie Pola Mokotow­
skiego pod rozbudowę miasta. M agistrat pro­

wadził w tej mierze negocjacje z R adą M i­
nistrów i wreszcie zapadła uchwała Prezy­
dium  R ady M inistrów z dnia 19 października 
1922 r., przeznaczająca na tor wyścigowy 
grunty na Rakowcu i Okęciu. Sprawa jednak 
przewlekała się, a Zarząd Towarzystwa za­
czął czynić poszukiwania celem ewentualnego 
nabycia na własność stosownego terenu. 
Wreszcie w 1925 r. nadarzyła się sposobność 
zakupienia 140 ha gruntów z dóbr wilanow­
skich przy folwarku Służewiec. Po wstępnych 
negocjacjach prezes Albert Wielopolski nabył 
w imieniu Towarzystwa w dniu 5 listopada 
1925 r. te grunty i wkrótce podjęto prace 
nad przygotowaniem terenu do budowy na 
nim nowego toru. Utworzono w tym celu 
Kom itet Budowy Toru Wyścigów Konnych 
na Służewcu, na którego czele stanęli prezes 
Towarzystwa Albert Wielopolski, dyrektor 
D epartam entu Chowu Koni w Ministerstwie 
Rolnictwa Fryderyk Jurjew icz i architekt T a ­
deusz Dachowski.

W 1926 r. wykonano plan sytuacyjny te­
renu, skasowano w porozumieniu z władzami 
przecinające teren dwie drogi publiczne i prze­
sunięto je  na inny teren, porobiono nato-

123. Poświęcenie w czerwcu 1928 r. kamienia 
węgielnego pod fundament żelbetowego płotu 
na zakupionym terenie pod nowy tor 
wyścigów konnych na Służewcu.



124. Dwulatki stajni „Golejewko”, 
pozostającej pod kierownictwem redaktora 
J . Grabowskiego, na rannej robocie.

miast własne drogi wewnętrzne, wydreno­
wano część gruntów, zrobiono studnie oraz 
opracowano projekt zabudowy. W 1928 r. 
oparkaniono cały teren mocnym wysokim 
żelazobetonowym płotem długości prawie б 
km i wykonano szereg prac przygotowaw­
czych. W 1929 r. ze szczególną starannością 
przystąpiono do zabiegów, aby stworzyć dobre 
bieżnie na płaskim torze wyścigowym i zie­
loną na torze treningowym. W tym celu 
zniwelowano cały teren torów, zdrenowano 
grunt specjalnymi sączkami, zdjęto wierzch­
nią warstwę gleby na głębokość 50 cm, przy­
gotowano ogrom ną ilość jednolitej zhumuso- 
wanej ziemi do zasypania całej tej wnęki, 
a następnie uprawiono grunt i zasiano na 
nim 5 gatunków traw. Aby dobrze one po- 
wschodziły, rosły i rozkrzewiły się, stale pole­
wano je  za pomocą gęsto rozmieszczonych

hydrantów. Sprowadzono poza tym z Anglii 
maszyny do strzyżenia trawy i wałowania 
darni. Utrzymywano krótki porost trawy, aby 
nie rosła kępkami i nie strzelała w górę, 
lecz rozkrzewiała się przy ziemi i stanowiła 
gęstą, nabitą darń. Trzym ano też stado owiec, 
które pasły się na tej trawie, udeptując zie­
mię kopytkami i utrzym ując porost niezbyt 
wysoki. T aka długotrwała pielęgnacja darni 
dała pomyślne wyniki i traw a na Służewcu 
utrzymuje się do dziś w dobrym stanie. Po­
nieważ tor wyścigowy m a 50 m szerokości, 
więc pozwala to na przesuwanie bandy mniej 
lub więcej w głąb toru. Gdy konie wydepczą 
trawę przy bandzie, przesuwa się ją  na inne 
miejsce, gdzie rośnie świeża trawa, a wydep­
tany teren stopniowo odrasta.

W 1929 r. uruchomiono studnię artezyjską 
o głębokości 239 m i postawiono wieżę ciśnień, 
zaawansowano budowę drugiej studni i roz­
poczęto olbrzymie roboty ziemne. Do ich wy­
konania sprowadzono z początkiem lata z Po­
lesia 150 furmanek i 500 chłopów, którzy 
rozłożyli się na terenie taborem cygańskim,



a nocowali i jadali w prowizorycznych ba­
rakach. W  ciągu lata i jesieni ludzie ci wy­
kopali i przewieźli na inne miejsca 400000 m 3 
ziemi, zasypując skarpę i wyrównując teren, 
na którym znajduje się obecnie szeroki wjazd 
pod trybuny i parkingi samochodowe. Przed­
tem poziom tego terenu był o wiele niższy.

W tym czasie władze naciskały mocno 
Towarzystwo, aby na jesieni 1932 r. Pole 
Mokotowskie zostało zwolnione. Odbywały się 
więc często konferencje w M inisterstwie Rol­
nictwa wraz z przedstawicielami innych re­
sortów, na których naglono Towarzystwo, 
aby przyspieszyło budowę, ale nie asygnowano 
stosownych kredytów. Tymczasem z zachod­
niej Europy zaczął nadchodzić kryzys gospo­
darczy i uzyskanie od rządu większych kre­
dytów stało się wkrótce nieaktualne. Począw-

125. Plan sytuacyjny zabudowy Slużewca w 1937 r.

szy więc od 1930 r. tempo robót na Służewcu 
znacznie osłabło. Niemniej Towarzystwo wy­
dało do tego czasu na kupno gruntów i bu­
dowę toru około 7 m in złotych.

Po pięciu latach, gdy kryzys minął, rząd 
wznowił nacisk na Towarzystwo, aby prędzej 
zwolniło Pole Mokotowskie. O d lipca tego 
roku pracowano więc usilnie nad planam i 
budowy i kosztorysami, a ponadto Tow arzy­
stwo sporządziło i wydało drukiem  Memorial 
w sprawie przeniesienia stołecznego toru wyścigów 
konnych z Pola Mokotowskiego na Służewiec (W ar­
szawa 1936, s. 39). W  tym elaboracie, prze­
znaczonym dla władz, Towarzystwo zobrazo­
wało pd strony fachowej, jak  powinien być 
zbudowany nowy tor, jak  należy rozwiązać 
komunikację z miastem, oraz podało szcze­
gółowy kosztorys całego przedsięwzięcia, który 
wynosił 8352405 zł.

Dnia 1 m arca 1937 r. udała się do pre­
m iera gen. F. Sławoj-Składkowskiego dele-

S Ł U Ż E W I E C
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126. Ogólny widok toru wyścigów na Sluiewcu 
po wykonaniu robót w 1939 r.

gacja złożona z przedstawicieli Towarzystwa 
oraz kilku instytucji państwowych i społecz­
nych zajmujących się sprawami hodowli koni 
w celu przedstawienia mu całego zagadnienia 
i konieczności udzielenia przez rząd znacz­
niejszej dotacji na wykończenie toru na Słu­
żewcu. W wyniku obrad premier przyrzekł 
pomoc rządu. Niebawem minister rolnictwa 
J .  Poniatowski powołał specjalną międzymini­
sterialną komisję w celu przyśpieszenia robót. 
Na wiosnę 1937 r. rząd wyasygnował na 
budowę kredyt w wysokości 2,5 min złotych 
i prace zaczęły się szybko posuwać. Rozpo­
częto budowę stajen i domów mieszkalnych. 
Do mrozów wykończono w stanie surowym 
5 większych i 16 mniejszych stajen, które 
mogły pomieścić 500 koni, oraz 13 domów 
mieszkalnych o 311 izbach. W zimie z 1937 
na 1938 r. prowadzono prace nad urządze­
niem wnętrz. Doprowadzono na tor bocznicę 
szerokotorowej kolei żelaznej od stacji O kę­
cie, co bardzo ułatwiło dowożenie materiałów

budowlanych. W lecie 1938 r. dociągnięto 
do Służewca linię tram wajową z miasta. W 
ciągu wszystkich tych lat zasiewano tory tra ­
wami i pielęgnowano darń, polewając ją  wodą 
z własnego wodociągu ze studzien artezyj­
skich i basenu celem jej nasycania tlenem 
z powietrza. Inspektorem toru i głównym na 
nim gospodarzem z ramienia Towarzystwa 
był Bronisław Peretiatkowicz.

Pierwsza transza kredytów udzielonych 
przez rząd, w wysokości 2,5 min złotych, 
została wyczerpana we wrześniu 1937 r., 
a potem asygnowano dalsze zasiłki.

Na jesieni 1937 r. przystąpiono do zakla­
dania fundamentów pod trybuny, a budowę 
ich wykończono w 1938 r. Ostatecznie stanęły 
3 trybuny: członkowska i płatnych miejsc 
pierwszego rzędu, główna trybuna płatna na 
5400 widzów z wielką halą krytą dla totali­
zatora i trybuna tanich miejsc na 7000 osób. 
Poza tym wzniesiono m ałą trybunę dla tre­
nerów, dżokejów i służby stajennej, budkę 
sędziowską, duży budynek z wagą, siodlarnią, 
ubieralnią, rachubą itp., kasy przy kilku wej­
ściach i inne urządzenia. Przed trybunam i 
rozpościerał się duży podjazd i parking na



158 samochody, jako też piękna aleja wjazdowa.
Obszar toru z osiedlem mieszkaniowym 

wynosił 140,5 ha, obwód głównej płaskiej 
bieżni 2400 m, szerokość 50 m, końcowa pro­
sta 500 m. Równolegle wytyczono tor dla 
gonitw z płotami, a w środku urządzono 
bieżnię dla gonitw z przeszkodami.

Głównym architektem  toru był inż. Zyg­
munt  Plater Zyberk, współpracowali z nim 
inżynierowie architekci: Juliusz Żurawski, 
Tadeusz Giżycki, J a n  Siwek i J .  Alchimo- 
wicz. Konstrukcje żelbetowe drugiej i trzeciej 
trybuny opracowali dr B. Bukowski i inż. 
Leszek Suwalski, trybunę pierwszych miejsc, 
wagę i siodlarnię projektował Z. Kiciński, 
wieżę ciśnień Z. Gillewicz, a domy mieszkal­
ne, stajnie, tunele i mostki inż. W incenty 
Michniewicz. Kierownikiem budowy był inż. 
Tadeusz Wędrowski.

O tw arcie wyścigów na nowym torze na 
Służewcu nastąpiło dnia 3 czerwca 1939 r., 
a pierwszą na nim gonitwę wygràla stajnia 
„W ierzbno” ogierem Felsztynem 1936 (Bii- 
vesz — Gibson M aid) hodowli Cz. Andrycza 
i A. Koskowskiego, dosiadanym przez dżokeja 
Stefana Michalczyka.

127. W  dniu otwarcia nowego toru wyścigów
na SłuZewcu 3 czerwca 1939 r. Stoją od lewej :
wiceminister spraw wojskowych
gen. A. Litwinowicz, minister rolnictwa
J . Poniatowski, naczelnik Wydziału Chowu Koni
W. Pruski i prezes Towarzystwa ¿jachęty
do Hodowli Koni M . Komorowski.

T or na Służewcu stał się cięższy aniżeli 
na Mokotowie — miał dłuższą przeciwległą 
prostą i końcową prostą wynoszącą 500 m, 
gdy na Mokotowie m iała ona 400 m. Wiraże 
na zakrętach były łagodniejsze, nie zmuszały 
więc do takiego zwalniania tem pa biegu, co 
na Mokotowie. Z tego powodu nowy tor 
wymagał od koni większej siły i wytrzymałości, 
nie preferował flyerów, a okazał się stosow­
niejszy dla koni klasowych.

Uczyniwszy opis dziejów przeniesienia, 
wyścigów z Pola Mokotowskiego na Służe­
wiec powrócimy obecnie do zobrazowania 
rozwoju wyścigów w Warszawie w latach
1 9 3 3 - 1939.

Pomimo drastycznego okrawywania przez 
Towarzystwo nagród na wyścigach najpierw 
z powodu kryzysu ekonomicznego i spadku 
obrotów w totalizatorze, a potem na skutek 
wielkich wydatków na budowę nowego toru, 
wyścigi rozwijały się jednak całkiem dobrze. 
Liczba gonitw w roku w ahała się od 764 do 
886, a ostatnia liczba stała się naw et rekor­
dowa dla całego okresu międzywojennego. 
Koni biegało od 560 do 614 i znowu ostatnia 
liczba była rekordowa. Pojawiły się konie 
wyższej klasy aniżeli uprzednio, jak : Wisus 
1930, Jaw or II  1930, Arnold 1930, M at 1931, 
Łeb w łeb 1931, Bandit 1932, Napaść 1932, 
Piano 1934, K itty Villars 1934, Jo n  1934, 
Jerem i 1935 i Skarb 1936. O  tym, że klasa 
koni wyraźnie podniosła się w latach 1934 —
— 1938, najlepiej świadczy fakt, że w tabeli 
rekordów czasu ustanowionych na różnych 
dystansach na torze mokotowskim (patrz ta­
bela 23) na 14 pozycji przypada 13 na lata
1934—1938. N a omawiany okres przypada 
również pojawienie się dwóch nie pobitych 
w karierze wyścigowej koni, co nie zdarzyło 
się w Warszawie w ciągu uprzednich lat 
1919— 1935. Był to gniady N ektar 1934 (M ah 

Jo n g  — Bavarde) ze stajni „Golejewko” , który 
wygrał 2-letni Produce, M iddle Park Plate, 
czyli Nagrodę im. A. Potockiego i Borowna, 
lecz biegał tylko w wieku 2 lat. N a wiosnę 
1937 r. naderwał podczas roboty ścięgno i wię-
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128. Finisz pierwszej gonitwy na nowo zbudowanym 
torze wyścigów na Służewcu w dniu 3 czerwca 
1939 r., którą wygrał ogier Felsztyn ze stajni 
„Wierzbno” pod dżokejem S. Michalczykiem.

cej już nie występował. Drugim nie pobitym 
koniem w dobie międzywojennej był wysoce 
klasowy gniady Jerem i 1935 (Bafur — Igła) 
ze stajni „W ierzbno” . Stał się on „trójkoro- 
nowanym ” , wygrał bowiem nagrody: Rulera, 
Derby i St. Leger, lecz już  na jesieni w wieku 
3 lat naderwał ścięgno w St. Leger i na tym 
zakończył swą karierę wyścigową. Obydwa 
więc nie pobite konie zawdzięczały ten splen­
dor zapewne okoliczności, że zeszły z toru 
wcześnie i nie naraziły się na ewentualne 
porażki w późniejszym wieku.

Dystanse, na jakich rozgrywano gonitwy 
w omawianym okresie, wynosiły od 1000 do 
4800 m. Najwięcej gonitw, i to ze znaczną 
przewagą, rozgrywano na dystansach 1600 
i 2100 m. Istniała jednak  stała tendencja 
do powiększania liczby gonitw na dystansach 
nieco dłuższych i zmniejszania na 1300 
i 1600 m na rzecz 1800, 2100, 2200 i 2400 m. 
Najważniejsze gonitwy rozgrywano na dystan­
sach: Rulera 1600 m, Produce 2100 m, Oaks 
2100 m, Derby 2400 m, Wielką Warszawską 
2800 m, a potem 2400 m, St. Leger 3000 m, 
Prezydenta 3200 m, Sác à Papier 3200 m 
i Lubomirskich 4800 m.

T aka sama tendencja panowała odnośnie 
do stopniowego faworyzowania cięższej wagi 
jeźdźców. H andicapy stanowiły w WTarszawie

około 6%  ogólnej liczby gonitw i rozgry­
wano ich rocznie około 58 na dystansach 
przeważnie 1600 i 2100 m.

W omawianym okresie gwałtownie zaczęła 
się zmniejszać na wyścigach liczba koni po­
chodzenia zagranicznego, czyli urodzonych 
za granicą i tam kupionych do Polski, a po­
tęgować hodowli krajowej. W 1934 r. biegało 
w Warszawie już tylko 29 koni zagranicznych, 
które wygrały 136415 zł, w 1935 r. 19 z sumą 
nagród 86450 zł i w 1936 r. 7 z sumą 
20680 zł. W' 1938 r. nie biegał już żaden koń 
zagraniczny, lecz tylko hodowli krajowej. 
W 1937 r. biegało jeszcze na prowincji 7 koni 
urodzonych w Niemczech, reszta zaś to 
wszystko konie krajowe.

Pomimo wyraźnego podniesienia się klasy 
koni w latach 1934— 1939 polscy właściciele 
stajen, poza zupełnie odosobnionymi wypad­
kami, nie posyłali swoich koni na wyścigi na 
torach za granicę, chociażby do Austrii, Cze­
chosłowacji, Rum unii, Węgier czy Niemiec. 
Zjawisko to tłumaczy się trudną sytuacją 
gospodarczą i obawą przed ryzykownymi w 
sensie m aterialnym  przedsięwzięciami.

W omawianym okresie nastąpiły tylko 
dwie wyprawy naszych stajen na obcokrajo­
we tory. W 1936 r. płk Ludwik Schweizer 
wysłał do W iednia na Austria Preis dobrą 
Napaść z liderem, która zajęła czwarte miej­
sce, a w 1939 r. Eryk Kurnatowski posłał 
do H am burga na Niemieckie Derby szybkie­
go Skarba w towarzystwie lidera Rozmacha. 
W gonitwie Skarb szedł bardzo dobrze, lecz



129. Wizyta na torze mokotowskim 
w dniu 24 maja 1936 r. naczelnego koniuszego 
Niemiec dra H. Seyfferta i kierownika stadniny 
w Trakenach dra Ehlerta. Stoją od lewej: 
płk S. Dembiński, T. Korbel, N N , dr Ehlert,
M . Komorowski, dr Seyffert, płk L. Schweizer, 
S. Schuch i A. Morstin.

w pewnej chwili został zarąbany idącym za 
nim koniem, zakulał i został zatrzym any 
przez dosiadającego go E. Gilla. Bardziej 
szczegółowo występy te zostaną omówione 
przy opisie każdego z tych koni.

Zjawisko przeciwne, aby obcokrajowi 
właściciele stajen przysyłali do Warszawy 
swoje konie dla zmierzenia się z polskimi, 
zdarzało się bardzo rzadko. Ze względu na 
położenie naszego państwa na wschodzie i od­
dalenie od krajów, gdzie życie wyścigowe 
było silnie rozwinięte, a więc Anglii, Francji, 
Wioch i Niemiec, nie było na polu wyścigo­
wym bliższych z nimi kontaktów. Nagrody na 
torze w W arszawie były o wiele niższe aniżeli

w tam tych krajach,- w Polsce niechętnie wi- 
dziańo by wywożenie poważniejszych kwot 
wygranych przez obcokrajowców, dysponują­
cych na wyścigach lepszymi końmi od pol­
skich, więc też nasze program y były tak kon­
struowane, że nie zachęcały cudzoziemców do 
przysyłania do Warszawy swych koni. Więk­
szość dużych nagród rezerwowano dla krajo­
wych właścicieli stajen i koni krajowych bądź 
urodzonych za granicą, lecz kupionych przez 
Polaków i zrównanych co do niesienia wagi 
z końmi krajowymi. Konie obcokrajowców 
obciążane były nadwagą. Bez nadwagi, na 
równi z końmi krajowymi, mogły uczestni­
czyć konie obcokrajowców tylko w kilku go­
nitwach międzynarodowych, a mianowicie 
rozgrywanych w jesieni podczas tzw. mię­
dzynarodowego m ityngu: Wielkiej W arszaw­
skiej 75000 zł, im. Lubomirskich 25000 zł, 
4800 m, im. L. Krasińskiego 20000 zł, 
2200 m, i im. J .  Fanschave 20000 zł, 1300 m. 
Poza tym konie cudzoziemców mogły starto­
wać w gonitwach dla „koni wszystkich kra­



jów ” , lecz obciążane były nadwagą.
Wszystko to razem  wzięte powodowało, że 

rzadko przybywały do Polski konie cudzo­
ziemców i zazwyczaj nie były to jakieś wy­
bitniejsze jednostki, lecz raczej o renomie 
umiarkowanej. W 1928 r. zgłosił do Wielkiej 
Warszawskiej oraz do Nagrody im. L. K ra­
sińskiego francuski sportsmen P. W ertheimer 
ogiera Chow 1924 (Alcantara II  ~  Chinoise­
rie), który miał pewne sukcesy we Francji, 
lecz nie pierwszorzędne. Koń przybywszy do 
Warszawy nie stanął jednak do Wielkiej W ar­
szawskiej na skutek jakiejś niedyspozycji 
i wziął dopiero udział w Nagrodzie im. L. 
Krasińskiego o 15000 zł, na dystansie 2200 m. 
W stawce ośmiu koni naszej drugiej klasy 
przyszedł drugi za G alante J .  Alvensleben 
Schönborna, ale wyścig złożył się dla niego 
niepomyślnie, gdyż pozostawał przez dłuższy 
czas zamknięty i przed m etą musiał wydo­
stawać się przepuściwszy kilka koni i wycho­
dząc polem. Zarobił 4500 zł, tak że wyprawa 
z dalekiej Francji nie opłaciła się

W 1930 r. zgłosił do Wielkiej W arszaw­
skiej niemiecki sportsmen H elłdorff ogiera 
Narcissa 1925 (Fervor — Nusha), należącego 
w swej ojczyźnie do koni drugiej klasy, z lide­
rem M orgenrotem . Z końmi przybył trener 
J .  G aida oraz dżokej A. Bleuer, który w la­
tach dwudziestych jeździ! w Warszawie w staj­
ni J .  Czarneckiego. Dystans gonitwy wynosił 
wówczas 2800 m. Do startu stanęło 13 koni, w 
tym z lepszych Colombo, Casanova, H arm o­
nia, Herkules i Szeryf. Gonitwa zapowiadała 
się bardzo ciekawie. Po starcie poprowadziły 
lidery C entaur, Bohum II  i West Nor West, 
a za nimi podążyły Herkules, Colombo i Nar- 
ciss, reszta pola galopowała dalej. Na końcu 
przeciwległej prostej Narciss spróbował sforso­
wać Herkulesa, lecz nie dal rady i zaniechał 
wysiłku. Stawkę wyprowadził na prostą H er­
kules, idąc dużym kołem, a liderzy tu odpadli. 
Niebawem zaczęła wysuwać się po bandzie 
H arm onia i między tymi dwoma końmi za­
wiązała się walka. H arm onia, doskonale pro­
wadzona przez J .  Góreckiego, nie dała się

i wygrała w walce o krótką szyję. Drugi 
był Herkules, trzeci Szeryf, a niemiecki N ar­
ciss doszedł dopiero na 8 miejscu. Czas go­
nitwy wyniósł 3 min. 12,5 sek. Konie polskie 

ф wyszły więc z próby zwycięsko.
W 1931 r. przybył-do Warszawy z Buka­

resztu trener G. Divald, zarządzający jedną 
z najlepszych rumuńskich stajni wyścigowych
I. Schlesingera, aby zapoznać się z warszaw­
skim torem i warunkami naszych gonitw 
międzynarodowych. Po tym wywiadzie zgło­
szono z Rum unii 4 konie: wyjątkowo klaso­
wego, jak  na stosunki rumuńskie Coquina 
1927 (Pommern — Favorita), który wygrał 
tamtejsze Derby, Jockey Club i St. Leger 
oraz wiele innych nagród z ogromnym od- 
skokiem co do sumy wygranych od innych 
koni, oraz średniej klasy Bayarda, Gibson 
M aid i Quick.

W tym samym 1931 r. zgłosił na mię­
dzynarodowy mityng do Warszawy znany 
francuski sportsmen M arcel Boussac 6 swoich 
koni: Bara, El Gouala, Eraina, lago, Syra- 
ma i X udana, ostatecznie nie doszło jednak 
do ich wysłania.

Dnia 27 września 1931 r. stanęła do go­
nitwy o Nagrodę Widzowa 15000 zl na 
dystansie 1200 m dla 2-letnich ogierów krajo­
wych i klaczy wszystkich krajów rumuńska 
klacz Gibson M aid. N a starcie znalazło się 
8 koni. Zwyciężyła polska Genova ze stajni 
„Łochów” , a Gibson M aid przyszła druga.

Dnia 4 października 1931 r. stanął do 
Wielkiej Warszawskiej o 75000 zł na dystansie 
2800 m ' „fenom enalny” , jak  go nazywano 
w Rum unii, 4-letni Coquin wraz z liderem 
Bayardo. Do startu zgłosiło się 10 koni, w tym 
spośród lepszych polskich Casanova, Colom­
bo, Duce Eclair i Firlej. N a początku gonitwy 
Coquin szedł trzeci od końca. Na przeciwleg­
łej prostej odsądzili się od stawki liderzy 
Ercole i Bayard, a najbliżej za nimi podą­
żały Eclair, Casanova i tuż za nim Coquin. 
Ten ostatni zaczął gwałtownie poprawiać swe 
miejsce i zbliżać się do Eclaira. Przy stajniach 
Coquin wyszedł już na czoło. Na prostą,

11 — W yścig i i h o d o w la  koni.



przy rozciągniętej stawce, wyszły 3 konie: 
Eclair (55 kg), Casanova (66 kg) i Coquin 
(62 kg). Zawiązały one walkę, z której naj­
wcześniej odpadł Coquin, Casanova zaś zbli­
żył się do Eclaira i stoczył z nim zawzięty* 
bój-. Jednakże zwyciężył Eclair, lecz zaledwie
0 łeb, a trzeci był Coquin o 2,5 długości. 
Czas gonitwy wynosił 3 min. 10 sek.

Wyścig wykazał, że „fenom enalny” w R u ­
m unii Coquin uległ bynajmniej nie czołowe­
mu polskiemu Eclairowi, jako też należącemu 
do polskiej elity Casanovie, który niósł bardzo 
wysoką wagę 66 kg. Unaoczniło więc to 
w pewnej mierze, że polska hodowla stała 
na wyższym poziomie od rumuńskiej. Na 
Coquiniejechal Platon Gołowkin, który przed­
tem pracował w Rum unii i był tam  ceniony.

D nia 11 października rum uńska Gibson 
M aid stanęła do porównawczej gonitwy o 
Nagrodę im. J .  Fanshave 20000 zł na dystan­
sie 1300 m. Na starcie znalazło się 6 koni, 
w tym dobre polskie : W agram , Ż)żems i Eclair. 
Ruszyły na froncie Gibson M aid i Rawa, 
za nimi podążył Dżems i w tym porządku 
stawka wyszła na końcową prostą. W  jej 
połowie Dżems dość łatwo minął prowadzącą 
rum uńską Gibson M aid i pobił j ą  na celow­
niku o długość, a trzeci stanął Ferrydor. 
Znowu więc polski koń swobodnie pobił ru­
muńskiego.

Tegoż dnia została rozegrana druga mię­
dzynarodowa gonitwa o Nagrodę im. L. K ra­
sińskiego 20000 zł dla 3-letnich i starszych 
ogierów i klaczy na dystansie 2200 m. Zgłosiło 
się do niej 8 koni, a w tym 2 rumuńskie, 
Coquin i Bayardo, oraz 6 polskich, co najwy­
żej drugiej klasy. Zdawało się więc, że naj­
większe szanse m a rumuński Coquin, który 
odnosił tak wielkie sukcesy w ojczyźnie. Od 
startu ruszyły przodem : Jeziorna, Jowisz II
1 Bayard, który jako lider zaraz wysunął się 
na drugie miejsce. Na przeciwległej prostej 
prowadziła jednak nadal Jeziorna, za nią 
szedf Bayard i Le Friborn, a Coquin podą­
żał przedostatni. Na końcową prostą wypro­
wadziła Jeziorna, którą zaczęły atakować

obydwa konie rumuńskie: idący tuż za nią 
Bayard i cwałujący dużym kołem Coquin. 
Kozienicka Jeziorna nie dała się jednak  i wy­
grała w walce o długość przed Coquinem, 
trzeci był Bayard o 3/4 długości. Czas go­
nitwy wynosił 2 min. 26 sek. Na Coquinie 
jechał tym razem sprowadzony ekstra z R u­
munii dżokej Jorga. I tym więc razem konie 
rumuńskie nie dały rady polskim, aczkolwiek 
mierzył się najlepszy ich koń ze średnią klasą 
polską.

O statn ia z koni rumuńskich klacz Quick 
1927 (Favara — Q ueen Brian) wzięła udział 
w dwóch małych, gonitwach, z których wy­
grała jed n ą  i została sprzedana J .  Broszkie- 
wiczowi. Natom iast po zakończeniu tygodnia 
międzynarodowego lek. wet. A. Koskowski 
nabył dla stajni „T opór” 2-letnią Gibson 
M aid, która wygrała mu później kilka gonitw.

Poza tymi występami nie przypominam 
sobie w omawianym okresie innych cudzo­
ziemskich stajen na torze mokotowskim.

W 1938/39 r. W ydział Chowu Koni w M i­
nisterstwie Rolnictwa opracował nowe Pra­
widła wyścigowe, które uzyskały moc obowiązu­
jącą  Zarządzeniem  M inistra Rolnictwa z dnia 
20 kwietnia 1939 r. (DzU M in. Roi., 1939, 
nr 5, poz. 36). Nowością tych Prawideł stało 
się dopuszczenie do pewnej kategorii gonitw 
płaskich wałachów, jako też do wszystkich 
handicapów (§ 14). Postanowienie to wpro­
wadzone zostało w celu ułatwienia komple­
towania stajen wyścigowych oraz dla zapobie­
żenia grom adzenia się w kraju nadmiernej 
liczby ogierów nie posiadających kwalifikacji 
na przyszłe reproduktory. W prowadzono też 
szreg zmian w Prawidłach, aby nadać wyści­
gom charakter bardziej hodowlany, a nie 
komercyjny dla totalizatora. A więc najniższą 
wagę w gonitwach ustalono na 48 kg, zamiast 
dawnej 40 kg, najkrótszy dystans w gonit­
wach — na 1000 m, zamiast dawnych 800 m. 
T erm in rozpoczynania gonitw dla dwulatków 
przesunięto z 1 lipca na 1 sierpnia, a go­
nitw porównawczych dla 2-letnich ze star­
szymi z 1 września na 1 października. Dla



130. Michal Komorowski (1875 —1950), prezes 
Towarzystwa y)achęty do Hodowli Koni w Polsce 
w latach 1930 —1939, którego staraniem 
zbudowany zostal nowy tor wyścigów na Służewcu.

koni 2-letnich wyznaczono maksymalny udział 
w gonitwach — 8 razy. W prowadzono też 
przepis (§ 38, pkt. 5), że klacze 5-letnie 
i starsze nie mogą brać udziału w gonitwach 
płaskich z wyjątkiem gonitw sprzedażnych.

Prezesem Towarzystwa Zachęty do H o­
dowli Koni w Polsce w omawianym okresie 
był od 13 czerwca 1930 r. do wybuchu wojny 
M ichał Komorowski (1875—1950) z Siedlisk 
pod Szczekocinami. Był to człowiek szorstki 
w obejściu, ale dobry organizator i rządził 
Towarzystwem z dużym powodzeniem. Dos­
konale poradził sobie z ciężkim zagadnie­
niem przeniesienia wyścigów na Służewiec 
i wybudowania tam toru na miarę europej­

ską. Był przede wszystkim dobrym gospoda­
rzem, a na koniach i technice wyścigów 
mniej się znał. Umiał natomiast dobierać 
do pracy uzdolnionych fachowców, zezwalał 
im na przejawianie inicjatywy i koncepcji 
czysto fachowych i dzięki temu rządy jego 
zaliczyć należy do nader pomyślnych.

W sklad zarządu Towarzystwa wchodziło 
w 1933 r. prócz prezesa 13 członków: Michał 
Berson, Stanisław Czacki, Aleksander Dziedu- 
szycki, Stefan Ender, Eryk Kurnatowski, 
Aleksander Ledóchowski, gen. Kazimierz 
Sosnkowski, Franciszek Wężyk, Albert Wielo­
polski, Aleksander Wielopolski, Konstanty 
Zamoyski, Władysław Zamoyski i Andrzej 
Żółtowski. Komisarzami byli: Aleksander
Dzieduszycki, Eryk Kurnatowski, Aleksander 
Wielopolski i Konstanty Zamoyski.

W 1939 r. w sklad zarządu wchodzili: 
gen. Władysław Anders, M ichał Berson, Anto­
ni Budny, Aleksander Dzieduszycki, Stefan 
Ender, M ichał Komorowski, Leopold Jan  
Kronenberg, Aleksander Ledóchowski, płk 
Ja n  Litewski, Władysław Piniński, Bronisław 
Walicki, Franciszek Wężyk, Kazimierz Wo­
dziński, Władysław Zamoyski i Andrzej Żół­
towski. Komisarzami byli: gen. Władysław 
Anders, płk Jan  Litewski, Bronisław Walicki 
i Kazimierz Wodziński.

Stanowisko sekretarza generalnego piasto­
wali: w latach 1927— 1936 inż. Stanisław 
H am an i w 1936 — 1939 inż. Stanisław Schuch. 
Kierowniczką kancelarii była M aria z Jew- 
niewiczów Kowalska w latach 1920—1939, 
kierownikiem działu finansowego Bronisław 
Fedorowicz, a jego pomocnikiem Wacław 
Bauer, kierownikiem totalizatora Miciński. 
Obowiązki handicaperów pełnili : Andrzej 
Morstin, Dym itr Exe, Stanisław Schuch i 
Zygmunt Narewski. Starterem był Kazimierz 
Zaleski, gospodarzem toru Ludwik Andrycz, 
a potem Bronisław Peretiatkowicz. Księgę 
stadną prowadzili Jan  Laszkiewicz i M aria 
Barcikowska. „Wiadomości WTyścigowe” re­
dagowali Stanisław i Adolf Schuchowie, a 
dzienne programy dla publiczności Adolf



131. Andrzej Morstin (1880 —1$88), 
znany jeździec na wyścigach dżentelmeńskich, 
wieloletni członek zarządu . Towarzystwa 
Zachęty do Hodowli Koni w Polsce 
i działacz na polu wyścigów.

Schuch. Towarzystwo liczyło w dniu 1 m aja 
1938 r. 1 honorowego i 151 rzeczywistych 
członków.

Poważniejsze stajnie wyścigowe

O  ile w latach 1919—1932 nie było 
stajni, która by zdecydowanie wyróżniała się 
i górowała pod względem wygranych, o tyle 
w omawianym okresie pojawiła się takowa 
i począwszy od 1935 r. zaczęła wyraźnie do­
minować nad innymi. Była to stajnia „Ł o ­
c h ó w ” , należąca do Eryka Kurnatowskiego 
z Łochowa w pow. węgrowskim. W wymie­
nionych dobrach, a szczególnie na folwarku 
Równe, E. Kurnatowski prowadził od lat 
dawniejszych stadninę koni półkrwi i dostar­
czał remonty dla wojska. N a jesieni 1930 r. 
postanowił rozszerzyć stadninę i założyć staj­

nię wyścigową. Upoważnił znanego sportsme- 
na ppłk. K arola Róm m la, udającego się do 
Francji, do zakupienia dla Łochowa kilku 
koni pełnej krwi, nadających się do wyścigów. 
T en nabył we wrześniu 1930 r. 3 konie: 
kasztanowatego 3-letniego ogiera West Nor 
West 1927 (Parth — Sea Spray), 2-letnią kasz­
tanow atą Parth ian  Memories 1928 (Parth — 
W ar Memories) i gniadego półtorarocznego 
ogierka Beheń 1929 (Cimiez — Bonaventure). 
N a jesieni tegoż roku E. Kurnatowski kupił 
w Belgii ogiera Chèvrefeuille 1925 (Polly’s 
Jack  — Channel Tunnel). Był to koń wysokiej 
klasy, w ygrab w Belgii Derby, G rand Prix 
du Printemps, Poule des Produits oraz St. 
Leger.

W  1931 r. pojawiła się więc na torze 
mokotowskim nowa stajnia „Łochów” , której 
konie w liczbie 6 powierzone zostały publicz­
nej stajni treningowej Leona Riidigera. Bie­
gały więc: Beheń, Chèvrefeuille, Genova, 
P arth ian  Memories, Presto I I I  і West Nor 
West. W ygrały łącznie 55 190 zł, a najbardziej 
wyróżniła się 2-letnia Genova, zdobywając 
21840 zł, w tym Nagrodę Widzowa. Konie 
trenowane były przez M ichała M olendę, a jeź­
dzili na nich Stanisław Pasternak i Stefan 
Michalczyk.

Z dniem  1 listopada 1931 r. E. K urna­
towski założył stajnię na własną rękę. Na 
trenera zaangażował Stanisława Gruszkę, a na 
dżokeja Kazim ierza Jagodzińskiego. Barwy 
stajni to dres i rękawy żółte w czerwone 
pasy, a czapka żółta.

Jednocześnie ze stajnią wyścigową E. K ur­
natowski zaczął m ontować w Łochowie stad­
ninę pełnej krwi, o której będzie mowa 
w rozdziale poświęconym hodowli.

E. Kurnatowski był sprężystym adm ini­
stratorem  dużych dóbr swoich i żony, a po 
założeniu stajni wyścigowej i stadniny zaczął 
wykazywać i na tym polu dużo inwencji, 
pomysłowości i energii. Skupywał konie w 
kraju i za granicą: we Francji, Belgii i Anglii, 
i zarówno stajnię, jak  i stadninę wciąż po­
większał. W  1932 r. dysponował już  14 końmi



132. Senator Eryk Kurnatowski (1883—1975)
Z Łochowa, właściciel doskonale prowadzonej 
stajni wyścigowej i stadniny w Łochowie.

w treningu, w tym 7 dwulatkam i. Te ostatnie 
zostały zakupione w 1931 r. we Francji ze 
zlikwidowanej Kresowej Spółki Hodowlanej, 
założonej w 1927 r. przez prezesa W ileń­
skiego Towarzystwa Wyścigów — W ładysła­
wa Łęskiego. Spółka ta wysłała w 1929 
i 1930 r. do Francji partię m atek dla po­
krycia czołowymi ogierami i tam  się te klacze 
źrebiły. W krótce znalazła się jednak w tarapa­
tach finansowych i konie musiała wyprzedać. 
Część ich nabyl E. Kurnatowski i uzyskał tą 
drogą przychówek o doskonałym pochodze­
niu.

W 1934 r. stajnia „Łochów” zajęła już 
drugie miejsce w kraju pod względem wy­
granych, mając na swym koncie 245884 zł. 
E. Kurnatowski bardzo dbał o stajnię, anga­
żował do niej coraz lepszych fachowców, w 
1933 r. sprowadził z Rum unii dobrego dżo­
keja Francuza Edw arda Gilla, w 1934 r. 
zawarł umowę z doskonałym trenerem Anto­
nim Zasępą, a na m enażera wziął emeryto­
wanego lekarza weterynaryjnego płk. W ła­
dysława Hofm ana. W czasie pierwszej wojny 
światowej był on lekarzem weterynaryjnym

w czołowym pułku konnej gwardii w Rosji, 
zwanym kawalergardzkim, a w okresie mię­
dzywojennym głównym lekarzem w Centrum 
Wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu. M ena­
żerem stajni i lekarzem stadniny w Łocho­
wie pozostawał do wybuchu wojny, a za czasów 
okupacji hitlerowskiej zdeklarował się jako 
Volksdeutsche i współpracował z hitlerowca­
mi. Dopomagał w wyszukiwaniu i wywoże­
niu do Niemiec koni wyścigowych i zarodo­
wych. Po wojnie wydany został władzom 
polskim, lecz zmarł w 1948 r. przed roz­
praw ą sądową.

W 1936 r. E. Kurnatowski sprowadził 
z Rum unii dobrego trenera Francuza Fran­
ciszka Gilla — ojca dżokeja stajni Edwarda 
Gilla. Dzięki zatrudnieniu tak wyrobionych

133. Wysoce utalentowany dżokej stajni 
„Łochów” E. Kurnatowskiego — E. GUL



134. Józefat Kociński, zasłużony pracownik 
w latach 1907 —1940 w stadninach w Widzowie 
i Łochowie, który z wielkim oddaniem ratował 
konie z obydwóch stadnin, gdy znalazły 
się podczas wojen w opałach na obczyźnie.

fachowców stajnia osiągała coraz większe suk­
cesy. W 1935 r. zajęła pierwsze miejsce na 
liście wygranych w całym kraju z sumą 
287540 zł i czołową tę pozycję utrzymywała 
przez 5 lat z rzędu, aż do wybuchu drugiej 
wojny światowej. W 1937 r. wygrała rekor­
dową dla Warszawy i kraju sumę 525593 zł 
(nominalnie), co na owe czasy stanowiło 
olbrzym ią kwotę.

Największym sukcesem E. K urnatow ­
skiego stało się pięciokrotne zdobycie Wielkiej 
Warszawskiej. Poszczególne gonitwy klasyczne 
i największe imienne konie jego wygrały, jak

następuje: W ielką Warszawską — w 1932 r. 
Genova, w 1935 r. Garonne, w 1936 r. 
Łeb w łeb, w 1937 r. Pasjans głowa w głowę 
z K itty Villars M. Persona i w 1938 r. 
Kszyk; St. Leger — w 1936 r. Gaffeur; Pre­
zydenta Rzeczypospolitej — w 1935 r. Kerry 
Rock i w 1937 r. Łeb w łeb; Produce im. 
L. Grabowskiego — w 1934 r. Łeb w łeb; 
R ulera — w 1937 r. Pasjans; J .  Zamoyskie­
go — w 1935 i 1936 r. Łeb w łeb, w 1938 r. 
M arap i w 1939 r. Kszyk; Jubileuszową — 
w 1935 r. Łeb w łeb i w 1939 r. R ada; 
Janow ską — w 1933 r. Genova, w 1934 r. 
Łeb w łeb i V  1937 r. M arap ; Lubom ir­
skich — w 1933 r. Genova i w 1937 r. 
Gaffeur; J .  Fanshave — w 1937 r. Kanclerz 
i w 1938 r. Skarb; Produce Kruszyny — 
w 1938 r. Skarb; M iddle Park Plate, czyli 
im. A. Potockiego — w 1937 r. Kanclerz 
i w 1938 r. Skarb; wreszcie Rzeki Wisły — 
w 1938 r. R ada.

Jak  kilku wielkich właścicieli stajen i ho­
dowców na świecie i w Polsce E. K urna­
towski nie miał szczęścia do Derby i nie 
wygrał go nigdy, gdy tymczasem kilku m a­
łych właścicieli wkrótce po założeniu stajni 
wygrywało je  niespodziewanie.

Najlepszymi końmi w stajni były: Łeb 
w leb, Kszyk, Genova, Skarb (jako dwulatek), 
Garonne, Kanclerz, Pasjans, Gaffeur. R ada 
i M arap. Bardziej szczegółowe opisy tych 
koni będą podane w rozdziale o wybitniej­
szych koniach.

W stajni znalazły się,4 konie, które usta­
nowiły 5 rekordów szybkości na cały okres 
międzywojenny: R ada w 1937 r. na 1100 m,
1 min. 5 sek., i w 1938 r. na 2200 m,
2 min. 17 sek.; Skarb w 1938 r. na 1200 m,
1 min. 11 sek.; Kszyk w 1938 r. na 2400 m,
2 min. 30 sek., i Gaffeur w 1937 r. na 4800 m, 
5 min. 21,5 sek.

Począwszy od 1935 r. E. Kurnatowski 
zaczął wygrywać swoimi końmi ogromne su­
my i przez lata 1935— 1939 stale zajmował 
w kraju pierwsze miejsce pod tym względem. 
Ponieważ powtarzało się to z roku na rok,



więc supremacja jego stajni dławiła poniekąd 
rozwój i egzystencję innych. Narzekano na to 
w sferach wyścigowych. Wówczas E. K urna­
towski powziął wysoce obywatelską decyzję 
podzielenia stajni na dwa oddziały i aby nie 
tworzyć rodakom zbyt wielkiej konkurencji, 
wysyłać co roku połowę koni na wyścigi do 
Budapesztu, a w Warszawie nimi nie biegać. 
W tym celu nawiązał pertraktacje z tam tej­
szym towarzystwem wyścigów i uzyskał zgo­
dę. Jednakże w tym czasie ogromnie wzrosło 
w Europie i kraju napięcie polityczne z racji 
zaborczych poczynań H itlera i to przeszko­
dziło zrealizowaniu zamierzenia, a niebawem 
wybuchła wojna i wszystko zmieniło się od 
podstaw.

Wkrótce po napadzie H itlera na Polskę 
trener F. Gili i dżokej E. Gili wyjechali do 
Rum unii, a stajnia wyścigowa została prze­
prowadzona pod opieką koniuszego Józefata 
Kocińskiego do Równego pod Łochowem. 
Niebawem jednak, a mianowicie dnia 25 
września 1939 r., hitlerowcy zabrali z Rów­
nego 75 koni pełnej krwi i przeprowadzili 
początkowo do Krasnego w pow. ciechanow­
skim, a na początku listopada wywieźli do 
M ariendorfu pod Berlinem.-Później, na skutek 
interwencji znanego hipologa niemieckiego 
pik. Gustawa R aua, wyznaczonego na naczel­
nego zarządzającego sprawami hodowli koni 
na okupowanych ziemiach polskich, odesłano 
w końcu lutego 1940 r. konie w liczbie 42 
z powrotem z M ariendorfu pod opieką J .  Ko­
cińskiego do Równego, a wśród nich Skarba, 
Pasjansa, M arapa, Gaff, Genovę i Toledo. 
Lecz w pół roku później całe stado ponownie 
zostało wywiezione do W iednia i więcej już 
do Łochowa nie wróciło. Po wojnie, gdy 
w 1946/47 r. rewindykowano z Niemiec po- 
rekwirowane przez hitlerowców polskie konie, 
przybyły na Służewiec i do stadnin państwo­
wych 44 konie z Łochowa. Zostały one 
upaństwowione w myśl dekretu o reformie 
rolnej i wcielone do stadnin państwowych. 
W tomach V —V III  Polskiej księgi stadnej koni 
pełnej krwi angielskiej, wydanych już  w Polsce

135. Michał Berson, finansista i właściciel 
stajni wyścigowej i stadniny w latach 1902—1939.

Ludowej, znalazły się 23 matki z byłej stajni 
wyścigowej i stadniny w Łochowie. Przyczy­
niły się one wysoce do odbudowy zniszczonej 
przez wojnę hodowli i wydały niebawem 
dobre potomstwo, a niektóre klacze ugrunto­
wały cenne rodziny żeńskie.

Druga co do sukcesów na torze była stajnia 
M ic h a ła  B e rso n a  z Leszna pod Błoniem. 
Należała ona do rzędu najstarszych w W ar­
szawie, zaczęła bowiem biegać na torze moko­
towskim w czerwcu 1902 r. Posługiwała się 
w głównej mierze końmi własnej hodowli, 
ale w miarę potrzeby dokupywała i obce. 
Należała do rzędu najsolidniejszych, prowa­
dzona była równo, eksploatowała konie oględ­
nie i nie wymagała od nich nadmiernych 
wysiłków, aby tylko zarobić jak  najwięcej. Na 
czele wygranych stała dwukrotnie: w 1927 r. 
z sumą 166664 zł i w 1930 r. z sumą 
209600 zł. Na drugim miejscu znalazł się



pięciokrotnie: w 1924 r. wygrywając 37423 zl, 
w 1925 r. -  72840 zł, w 1933 r. -  285 149 zł, 
w 1937 r. -  250040 zł i w 1938 r. -  244920 
zł, a na trzecim miejscu trzykrotnie. W ciągu 
lat 1924— 1939 M. Berson wygrał 2695640 zł 
(nominalnie), co stanowiło rekord dla Polski 
międzywojennej. W ciągu całego okresu lat
1919— 1939 stajnia wykazała dość równe po­
wodzenie, nie m iała raptownych wzniesień, 
a potem upadków, lecz zazwyczaj utrzym y­
wała się na dobrych pozycjach pod względem 
wygranych i posiadanych koni.

Trenerem  w stajni przez długie lata był 
W alenty Cieślak, a dżokejem W alenty Stasiak. 
W treningu pozostawało rocznie do 30 koni. 
Stajnia m iała następujące barwy: dres grana­
towy, rękawy żółte i czapka żółta z grana­
towym.

Z pięciu głównych nagród M . Berson wy­
grał w okresie międzywojennym : R ulera w 
1932 r. Frajerem, Derby w 1924 r. Falstaffem, 
St. Leger w 1933 r. jaw orenh II, Prezydenta 
Rzeczypospolitej w 1931 i 1932 r. Colombo,

136. Michał Berson i trener Walenty Cieślak 
prezentują publiczności zwycięską w Nagrodzie 
Janowskiej w 1938 r. klacz Kitty Villars.

Wielką Warszawską w 1933 i 1934 r. Jaw o­
rem II  oraz w 1937 r. K itty Villars (głowa 
w głowę z Pasjansem E. Kurnatowskiego). 
Z tych koni własnej hodowli były: Frajer, 
Falstaff, Colombo i K itty Villars, natomiast 
Jaw or II  kupiony w Golejewku. Prócz tych 
najlepszych koni w stajni było szereg rzetel­
nie dobrych, jak  Batiar 1925 (Alaric V ictor — 
Elektra), zwycięzca w nagrodach Widzowa, 
Borowna i Jubileuszowej, Jacek II  1933 (Ba- 
fur — Dolores), zwycięzca w nagrodach: J .  
Reszkego, A. Wielopolskiego i Jubileuszowej, 
oaksistki A ngara II  i Ersylia oraz pożyteczny 
Ju ras. Wszystkie te konie były własnej ho­
dowli. Ogółem w ciągu lat 1923 — 1939 stajnia 
zdobyła 45 nagród klasycznych i imiennych, 
w tym 34 końmi własnej hodowli.

Wśród starych stajni, założonych jeszcze 
przed pierwszą wojną światową, dobrze pros­
perowała należąca do solidnego i zamiłowane­
go właściciela M ic h a ła  R ó g a . Był on uzdol­
nionym handlowcem, stale zamieszkałym w 
Warszawie, gdzie m iał dużą kamienicę na 
ul. Leszno. Pochodził z rodziny izraelickiej. 
O d młodości żywił specjalne upodobanie do 
wyścigów i koni. Był człowiekiem skromnego 
usposobienia i nie trzym ał stajni, jak  inni



1929 .

137. Michal Róg daje instrukcje swemu 
dżokejowi Stanisławowi Pasternakowi 
w karykaturze G. Macharskiego, 
doskonale oddającej podobieństwo.

wzbogaceni, a niedawno spolszczeni Żydzi, 
dla snobizmu i wejścia do wyższych sfer towa­
rzyskich, lecz początkowo kupował, a potem 
i sam hodował konie wyścigowe z prawdzi­
wym zamiłowaniem. Systematycznie uczęsz­
czał na wyścigi i z upodobaniem  śledził ich 
przebieg. Wśród bywalców wyścigów był po­
stacią wysoce popularną i łubianą właśnie za 
swą bezinteresovyną pasję do sportu i działal­
ność charytatyw ną. W krótce po wojnie wy­
dzierżawił pod Ursynowem folwarczek M o­
czydło, w którym w 1879 r. urządził zakład 
treningowy dla swej stajni wyścigowej znako­
mity hodowca Ludwik Krasiński z Krasnego 
pod Ciechanowem, i pobudował tam  m uro­
wane stajnie i mieszkania dla służby, jako 
też urządził tor treningowy. N a tym folwarcz- 
ku M. Róg utrzymywał swą stajnię oraz 
stadninę.

Największe sukcesy święcił w latach 1919 — 
— 1923, kiedy to biegały zakupione we Fran­
cji i innych krajach: Battaglia, Menzala, 
Arm antine, Artemis, Canzonette, Gum drop, 
Hugennotin, Lytta, M anitoba i inne. Stajnia 
zajmowała pierwsze miejsce na liście wygra­
nych w latach 1920 i 1921, a trzecie w 1923 r., 
potem natomiast spadła na dalsze pozycje. 
Z pięciu głównych nagród M. Róg wygrał: 
R ulera w 1921 r. Battaglią, Derby w 1920 r. 
Battaglią i w 1932 r. własnej hodowli Helem, 
Nagrodę Prezydenta Rzeczypospolitej w 
1921 r. M enzalą i Wielką Warszawską w 
1920 r. Menzalą.

Najlepszymi jego końmi były M enzala 
i Hel, ale miał poza tym kilka całkiem do­
brych, jak  siwy Isard II I  1928 (Fils du 
Vent — Artemis) własnej hodowli, który bie­
gał w wieku 2 — 6 lat i wygrał 15 gonitw 
na sumę 69250 zł, lecz w tym żadnej z głów­
niejszych. Był to koń pięknie .zbudowany i z tej 
racji został w 1931 r. nagrodzony na premio­
waniu ogierów na torze wyścigowym I nagro­
dą, a potem zakupiony do stad państwowych. 
Z biegiem lat zaznaczył się bardzo korzystnie 
w hodowli koni półkrwi w Kieleckiem. Po­
żytecznymi końmi były też: Kmicic, M enza- 
laric, Oleś, Konsul, Latawiec i inne.

Trenerzy i dżokeje zmieniali się w stajni 
dość często. Barwy stajni to dres i rękawy 
brązowe, a czapka turkusowa. Dnia 19 m arca 
1937 r. M. Róg zmarł w Wiedniu po prze­
wlekłej chorobie, a stajnia i stadnina zostały 
rozprzedane przez sukcesorów.

Dość poważny ciężar gatunkowy wyrobiła 
sobie stajnia „ L u b ic z ” , założona w 1926 r. 
przez pracowników Towarzystwa Zachęty do 
Hodowli Koni w Polsce — Ludwika Andry- 
cza i Adolfa Wolińskiego. Utrzymywała ona 
rocznie do 25 koni w treningu. Trenerzy 
i dżokeje zmieniali się w niej dość często, 
a dłużej pracował w niej Konstanty Chati- 
sow. Potem właściciele angażowali zagranicz­
nych dżokejów: Amerykanina Franka Keogha 
i W ęgra Lajosa Yargę. Barwami „Lubicza” 
były: dres i rękawy granatowe, szarfa nie-
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138. Ludwik Andrycz (1853—1946), długoletni 
inspektor toru mokotowskiego i właściciel 
stajni ,,Lubicz” w karykaturze G. Mucharskiego.

biesko-biała i czapka biała.
Na czele wygranych w całym kraju stajnia 

znalazła się dwukrotnie: w 1932 r. z sumą 
344820 zł i w 1934 r. z sum ą 275814 zł, 
a w 1933 r. uplasowała się na trzecim miejscu, 
m ając na swym koncie 190389 zł. Z pięciu 
największych nagród stajnia wygrała: w
1932 r. St. Leger Im peratorem  oraz w 1933 r. 
i 1934 r. Nagrodę Prezydenta K raterem . 
Najlepszym jej koniem był. ciemnogniady 
K rater 1929 (Yillars — Vola), hodowli pań­
stwowej stadniny w Kozienicach, który wy­
grał 164730 zł, a w tym nagrody: A. W o­
łowskiego, J .  Zamoyskiego, Sac à Papier 
i dwukrotnie Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Drugi co do klasy był gniady, olbrzymiego 
wzrostu, lecz nieforemny Im perator 1929 (Pa­
rachute — Frosted Ice), hodowli Adam a 
Czartoryskiego w Krásnem. W ygrał on 2-letni

Produce, Borowna, A. Wołowskiego, St. 
Leger, Janow ską i Lubomirskich. Dobrym ko­
niem był także karogniady Iris 1933 (Tore- 
lore — N uit de M ai), hodowli W ładysława 
Zamoyskiego, który wygrał nagrody: A. Po­
tockiego, Borowna i 3-letni Produce. Do po­
żytecznych należy zaliczyćjaw ora I I I  i Irkuta.

N astępną stajnią cieszącą się dużym po­
wodzeniem była „ N a t a l i n ” , należąca do 
Konstantego Zamoyskiego z Adampola pod 
W łodawą. Początkowo prowadził on od 
1929 r. stajnię na spółkę z Mieczysławem 
Radw anem , a pojego  śmierci w lutym 1931 r. 
przejął j ą  na własny rachunek pod mianem 
„N atalin” . Była to duża stajnia i np. w 
1933 r. m iała w treningu 38 koni. Trenerem  
u K. Zamoyskiego był Stanisław Zuber, 
a dżokejami Ignacy M agdaliński i Kazimierz 
Jagodziński. Barwami stajni były: dres am a­
rantowy w złote grochy, rękawy am aranto­
we, czapka złota.

Stajnia, jeszcze jako spółkowa z M. R ad­
wanem, zajęła w 1930 r. trzecie miejsce na 
liście wygranych z sumą 244740 zł, a w 
1931 r. wybiła się na pierwszą lokatę wygry­
wając 443 187 zl. W 1932 r. uplasowała się na 
drugim  miejscu z sum ą 315 709 zł, a w 1933 r. 
znowu wyszła na czoło z sum ą 308950 zl,

139. Ogier Krater hodowli PSK w Kozienicach, 
który dobrze biegał w stajni ,,Lubicz”, 
a potem byt reproduktorem w Kozienicach 
i w Krásnem. Obok stoi jego trener K. Chatisow.
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140. Konstanty Zamoyski z Adampola
pod Włodawą, właściciel stajni
wyścigowej „Natalin” i stadniny w Adampolu.

natom iast w 1935 r. pozostała na drugim 
miejscu z sum ą 212227 zł.

Wśród pięciu najgłówniejszych nagród 
stajnia wygrała: w 1931 r. Derby Essorem 
i w tym samym roku Wielką Warszawską 
Eclairem. Do najlepszych koni K. Zamoyskie­
go należały: kasztanowaty derbista Essor 1928 
(Bafur -  Elaunay), który poza tym przyszedł 
drugi w St. Leger za Duce K. i S. Enderów, 
kasztanowaty Eclair 1928 (Bafur — Bay Leaf), 
zwycięzca w Wielkiej Warszawskiej, jako też 
całkiem niezłe: Gentry, G rand Seigneur, Lir 
i Laszka.

W jesieni 1937 r. K. Zamoyski zwinął 171 
stajnię, a konie częściowo rozprzedał, a częś­
ciowo włączył do stadniny.

Do starych i zasłużonych w sporcie stajni 
należała spółkowa „ K te ry -S z e p ie tó w ” , bę­
dąca własnością Kazimierza Wodzińskiego 
z K ter pod K utnem  i Stanisława Kiersnow- 
skiego z Szepietowa pod Wysokiem M azo­
wieckiem. Założyli oni ją  w 1921 r. Konie ich 
biegały stale do wybuchu wojny w 1939 r.
Mieli spore sukcesy, wygrywając w 1926 r.
Derby Brutusem, w 1925 r. Rulera Dyle- 
tantką oraz w 1931 r. W agram em . Tymże 
W agram em  zdobyli nagrody: A. Potockiego, 
Widzowa, Borowna, Fanshave i Krasne.

Trenerem  stajni w omawianym okresie był 
A. M atczak, a dżokejem M. Lipowicz. Barwy 
stajni to dres i czapka niebieskie w podłużne 
żółte pasy, rękawy żółte.

Istniały też stajnie o mniejszych tradyc­
jach. W 1926 r. założyli spółkową stajnię 
, ,T o p ó r” Czesław Andrycz i lek. wet. Anasta­
zy Koskowski. Początkowo była to m ała staj­
nia, złożona z koni miernych, lecz z czasem 
podnosiła się pod względem jakości. Szczegól­
nie wyróżnił się w niej gniady M at 1931 
(M ah Jong  — G aronna), hodowli państwo­
wej stadniny w Kozienicach, który stał się

141. Ogier Essor ze stajni „JVatalin”
К. Zamoyskiego, zwycięzca w Derby w 1931 r.



142. Anastazy Tadeusz Koskowski (1881 —1963), 
długoletni zasłużony lekarz weterynaryjny 
na torach mokotowskim i służewieckim 
oraz współwłaściciel stajni „Topór*’, 

jako też stadniny w Wojciechach.

„trójkoronow anym ” wygrywając nagrody R a ­
iera, Derby i St. Leger, a ponadto 2-letni 
Produce, Borowna і Fanshave. Nieźle też bie­
gała w stajni Jeziorna, wygrywając w 1931 r. 
Nagrodę im. L. Krasińskiego.

W ostatnich latach przed wojną pojawiło 
się kilka mniejszych stajen, którym dopisało 
szczęście i wygrały po jednej lub kilka po­
ważniejszych gonitw. Do takich należała staj­
nia J u l i a n a  C ic h o w s k ie g o , który kupił 
na licytacji w 1935 r. rocznego kozienickiego 
Piano 1934 (Bäfur — H arm onia) za bardzo 
niską cenę 3600 zi, a później wygrał nim 
Produce, Derby i H andicap Brzezia. N a tej 
samej licytacji nabył drugiego kozienickiego 
ogierka Peryskopa 1934 (Parachute — Hohe 
Sonne) za 4200 zi, którym znów wygrał 
St. Leger.

Podobnie los uśmiechnął się stajni 
„ W ie r z b n o ” , należącej do Mieczysława 
Gronowskiego, która m iała w 1935 r. od ko­
zienickiego leśniczego Mieczysława Czarnec­

kiego gniadego ogierka Jerem iego 1935 (Ba- 
fur — Igła), wychowanego przez R . Zoppiego 
w państwowej stadninie w Kozienicach. 
Wzięty do treningu u Leona Ghatisowa bie­
gał on dokonale, wygrał bowiem wszystkie 
8 gonitw, w jakich uczestniczył, i został 
„trójkoronow anym ” , zdobywając Rulera, 
Derby i St. Leger. Zszedł z toru nie zwy­
ciężony, co zdarzyło się przez cały okres 
międzywojenny tylko dwóm koniom : Jerem ie­
mu i 2-letniemu Nektarowi. Podobniě szczę­
śliwy zakup za tanie pieniądze tak klasowego 
konia nie udał się w owym czasie żadnemu 
innemu właścicielowi stajni. Szerzej będzie 
mowa o nim w jednym  z dalszych rozdzia­
łów. Innych wyróżniających się koni M. Gro­
nowski nie posiadał.

Również poszczęściło się z kupnem koni 
do stajni ppłk. T . Falewiczowi i por. Z. 
Orłowskiemu, którzy nabyli w 1931 r. rocz­
niaka hodowli Franciszka Wężyka w Nosowie 
na Podlasiu, gniadego Wisusa 1930 (Yillars — 
Sevilla). Był to koń tzw. wysokiej półkrwi 
i ■ miał w swych żyłach ok. 127/128 krwi 
angielskiej. Wisus doskonale biegał i wygrał 
2-letni Produce, Borowna, Rulera, 3-letni 
Produce i Derby. Nieco mniej udanym , ale 
też fortunnym  nabytkiem okazał się Bałtyk 
1932 (Forward — Bona Dea), hodowli H enry­
ka Woźniakowskiego. Koń ten wygrał nagro­
dy J .  Zamoyskiego i Sac à Papier, a poza 
tym ustanowił dwa rekordy czasu w 1935 r. 
na dystansie 1600 m — 1 min. 38 sek., i na 
2100 m — 2 min. 11 sek. Był to najlepszy syn 
Forward a.

Z późno założonych stajni, bo w 1934 r., 
dobrze zaczęła zapowiadać się należąca do 
S ta n i s ła w a  S z w a rc s z ta jn a ,  współwłaści­
ciela papierni „K lucze” w pow. olkuskim. 
M enażerem, a poniekąd i trenerem  był tu 
doświadczony wiedeński sportsmen M arian 
Zangen, który dobrze kierował tą stajnią. 
Wybił się w niej bardzo dobry gniady Ban­
dit 1932 (Bafur — B arbara Belle), hodowli 
G. Alvensleben Schönbornowej, który wygrał 
298967 zł, w tym nagrody: 2-letni Produce,



Fanshave, 3-letni Produce, St. Leger, Prezy­
denta, Kozienicką, dwukrotnie Jubileuszową 
i Sac à Papier.

Dobrze zapowiadała się stajnia A n to n ie ­
go M ie c z k o w s k ie g o , założona w 1932 r. 
M iała ona charakterystyczne barwy : dres i rę-

143. Ppłk T. Falewicz i por. Orłowski 
prowadzą Wisusa pod A. Fomienką 
po wygraniu Derby w 1933 r.

144: Impet I I  — derbista 1935 r.

kawy białe, a na piersiach i na plecach 173
czerwony as kierowy, czapka czerwona. Staj­
nia ta po kilku latach istnienia wygrała w 
1936 r. Derby Horyniem 1933 (Illum ina­
tor — Gam bia), hodowi Aleksandra Wielo­
polskiego w Chrobrzu w Pińczowskiem.

Zbliżone szczęście spotkało gen. Czesława 
Jarnuszkiewicza i Henryka Broszki ewicza, 
którzy wkrótce po założeniu stajen doczekali 
się derbistów, pierwszy Im pela II  1932 
(Rheinwein — Huryska), a drugi Colta 1936 
(Bafur — Con Amore). Colt okazał się pierw­
szym derbistą na nowym torz,e na Służewcu, 
a ostatnim międzywojennej Polski.

Do bardziej znanych stajni, których już 
nie będę opisywać szczegółowo, należały: 17. 
pułku ułanów, spadkobierców J .  Czarneckie­
go, ,,A łba” Jerzego Żółkiewskiego, , Jo rd a n ”
W. Andersa, „Bartoszówka” Cecylii Dzierz- 
bickiej, K arola i Stefana Enderów, 1. pułku 
ułanów, Zbigniewa Dobieckiego, Lesława Dy- 
dyńskiego, Ludwika Schweizera, Ludwika Bu­
kowieckiego, R om ana Rogowskiego i innych.

Trenerzy i dżokeje

W Polsce w omawianym okresie było 
kilkudziesięciu zawodowych trenerów o peł­
nych kwalifikacjach. Poza tym udzielano pra­
wa trenowania koni niektórych dżokejom, 
starszym stajennym oraz osobom niezawodo­
wym — oficerom i cywilnym sportsmenom.
Do bardziej znanych krajowych trenerów na­
leżeli: Konstanty Chatisow, W alenty Cieślak, 
Wincenty Gawron, Józef Górecki, Stanisław 
Gruszka, J a n  Karwacki, M ichał K lam ar, Sta­
nisław Kowalski, Józef Kryśko, Stefan M i­
chalczyk, M ichał M olenda, Aleksander Pa- 
curko, Ja n  Paszkiewicz, J a n  Stanisławski, Sta­
nisław Stańczak, Adam Tuchołka, Antoni Za- 
sępa i Stanisław Zuber. Do czołowych zali­
czano: K. Chatisowa, W. Cieślaka, S. Ko­
walskiego, S. Michalczyka, A. Zasępę i S.
Żubra.

Derby w Warszawie wygrali w latach
1920— 1939 trenowanymi przez siebie końmi:



145. Walenty Cieślak, 
wieloletni trener stajni M . Bersona.

V

trzykrotnie — J .  Kryśko w 1928 r. Karatem,, 
w 1930 r. Bejrutem i w 1935 r. Im petem  II ; 
dwukrotnie — J . Paszkiewicz w 1921 r. Bat- 
taglią i w 1937 r. Piano; Wełnicki w 1923 r. 
Rysiem II  i w 1925 r. Forwardem  i K . Cha- 
tisow w 1934 r. M atem  oraz w 1938 r. do 
spółki z synem Leonem Jerem im  ; po jednym  
razie wygrali je  — Jankowski w 1920 r. klaczą 
Tilly II, A. Tucholka w 1922 r. B arbarą 
Belle, W. Cieślak w 1924 r. Falstaffem, 
M atczak w 1926 r. Brutusem, W. Gawron 
w 1927 r. Falą I I I ,  J .  K arwacki w 1929 r. 
M adrytem , S. Ż uber w 1931 r. Essorem, 
S. Kowalski w 1932 r. Helem, S. M oraw ­
ski w 1933 r. Wisusem, Blaszczak w 1936 r. 
Horyniem i M. M olenda w 1939 r. Coltem. 
Ciekawym zjawiskiem pozostał fakt, że naj­
więcej błękitnych wstęg, bo aż 3, zdobył słaby 
na ogół trener Józef Kryśko, w dodatku m ier­
nymi końmi, jakim i były: K arat, Bejrut 
i Im pet II. Co więcej, będąc również słabym 
dżokejem wygrał Derby, dosiadając K arata  
i jednocześnie trenując go.

Zagranicznych trenerów sprowadzano 
rzadko i nie bawili oni w Polsce dłużej. 
Najlepszym z nich okazał się Francuz F ran­
ciszek Gili, który pracował w stajni „Łochów ” 
w latach 1936—1939 i miał znakomite wy­
niki. W 1935 r. M. Borkowski zaangażował 
amerykańskiego trenera Charlesa Korba, któ­
ry początkowo jeździł w wielu krajach jako 
dżokej, a później osiadł jako trener w Niem­
czech. W 1936 r. Konstanty Zamoyski wziął 
na trenera do swej stajni „N atalin” ' dotych­
czasowego dżokeja W ęgra Lajosa Yargę, który 
jeździł uprzednio w stajni „Lubicz” . Nie za­
bawił on jednak w Polsce długo i w jesieni 
1936 r. wyjechał do W łoch. U T. i K. Gliń­
skich przez krótki czas był trenerem G. G ar­
ner. Żaden z nich, poza F. Gillem, niczym 
ciekawszym się nie zaznaczył.

D ż o k e jó w  w Polsce też było dużo. Z kra­
jowych w 1933 r. licencje uzyskali: M arcin 
Bryk, Konstanty Ghatisow, Danilo Czernu- 
szenko, Józef Dorosz, Aleksander Fomienko, 
Platon Gołowkin, Józef Górecki, Kazimierz 
Jagodziński, M arian  Jednaszewski, W incenty 
Kęm pa, Grzegorz K lam ar, M arek Kucharski, 
Ignacy M agdaliński, Stefan Michalczyk, Ze­
non Nowak, W acław Nowicki, Józef Olejnik, 
Stanisław Pasternak, J a n  Sakowicz, W alenty 
Stasiak, Jerzy  Szyszkowski, Aleksander Usti- 
now, M ichał Wyżgalski i Stanisław Ziem iań­
ski.

W  latach 1934— 1938 przybyło sporo cu­
dzoziemskich dżokejów, angażowanych nawet 
przez mniejsze stajnie. Należeli do nich: 
M aurice Caboussat u L. Andrycza, Fernando 
G arcia u S. Szwarcsztajna, Edouard Gili 
u E. Kurnatowskiego, Balint Gulyas u S. 
Szwarcsztajna, Frank Keogh u L. Andrycza, 
George Nicoli u L. Morzyckiego, Edouard 
Paintner, Heinrich Sauerland, Christian Sau- 
tour, R obert Slade, Istvan Szokolai, Istvan 
Takacs, W ilhelm T arras i Lajos V arga, a za­
pewne lista ta nie jest jeszcze pełna.

Z dżokejów krajowych do czołowych zali­
czano: Ignacego Magdalińskiego, Józefa Gó­
reckiego, Stanisława Pasternaka, Kazim ierza



Jagodzińskiego, Aleksandra Fomienkę i W a­
lentego Stasiaka. Pod względem liczby zdo­
bytych pierwszych nagród w latach 1919 — 
— 1938 lista championów dżokejów przedsta­
wiała się, jak  następuje: 1919 r. — I. M agda- 
liński 31 zwycięstw, 1920 r. — J .  Górecki 64, 
1921 r. -  J .  Górecki 50, 1922 r. -  J .  Górec­
ki 52, 1923 r. — J . Górecki 49, 1924 r. — 
A. Fom ienko82, 1925 r. -  I. Magdaliński 65, 
1926 r. — I. Magdaliński 73, 1927 r. — S. 
Pasternak 84, 1928 r. — S. Pasternak 80, 
1929 r. — K. Chatisow 92, 1930 r. — W. Sta­
siak 89, 1931 r. — S. Michalczyk 104,
1932 r. — K. Jagodziński 89, 1933 r. — K. 

Jagodziński 80, 1934 r. — E. Gili 89, 1935 r. — 
E. Gili 100, 1936 r. -  E. Gili 127, 1937 r. -  
E. Gili 142 i 1938 r. -  E. Gili 113.

Derby w latach 1920— 1939 wygrali nastę-

146. Dżokej Ignacy Magdaliński 
i trener Wincenty Gawron po wygraniu w 1927 r. 
Derby klaczą Falą III.

pujący dżokeje: E Magdaliński — w 1923 r. 
na Rysiu II, w 1927 r. na Fali I I I  i w 1931 r. 
na Essorze; dwukrotnie — S. Pasternak w 
1921 r. na Battaglii i w 1932 r. na Helu; 
A. Fomienko w 1925 r. na Forwardzie i w 
1933 r. na Wisusie; W. Stasiak w 1934 r. 
na Malcie i w 1938 r. na Jerem im ; K . J a ­
godziński w 1935 r. na Impecie II  i w 1936 r. 
na H o ry n iu ;. po jednym  razie — J . Górecki 
w 1920 r. na Tilly II, Stolpe w 1922 r. 
na Barbarze Belle, Sulekow w 1924 r. na 
Falstaffie, K . Chatisow w 1926 r. na Brutu­
sie, J .  Krysko w 1928 r. na Karacie, Sako­
wicz w 1929 r. na M adrycie i Z. Nowak 
w 1939 r. na Colcie.

W 1933 r. w dniu 21 m aja podczas roz­
grywki Nagrody Wiosennej wydarzył się tra ­
giczny wypadek. Do gonitwy stanęło 15 kla-

147. Aleksander Fomienko, jeden z lepszych 
dżokejów na torach mokotowskim i slużewieckim 
w latach 1924 — 1951.



148. Walenty Stasiak (18.. —1969), 
uzdolniony dżokej w stajni Ad. Bersom, 
a potem w stajniach państwowych na Służewcu.. 
W  latach 1927 —1957 wygrał 1206 gonitw, 
w tym czterokrotnie Derby na Macie, Jeremim, 
Dorpacie i Laryksie.

czy. Po przejściu mniej więcej 1150 m idąca 
w środku stawki Bira, dosiadana przez J . 
Szyszkowskiego, potknęła się i upadła, na nią 
zwaliła się idąca tuż za nią A patin pod I. 
M agdalińskim, a na te dwie klacze wpadło 
jeszcze pięć innych i utworzyła się góra ciał 
końskich i ludzkich. Z siedmiu dżokejów, 
którzy pospadali z koni, dwóch, Ignacy Mag- 
daliński i Jerzy  Szyszkowski, doznało ciężkich 
obrażeń. Zaraz przewieziono ich do szpitala 
Dzieciątka Jezus, gdzie zmarli jednak w ciągu 
nocy. S. Pasternak doznał złam ania oboj­
czyka, pozostali zaś: K . Chatisow, A. Fo- 
mienko, J .  Górecki i Z. Nowak, wyszli z wy­
padku cało lub tylko z potłuczeniami. Go­
nitwę rozegrały jedynie te konie, które szły 
przodem przed Birą, oraz Elka, która jakoś 
ominęła padające konie. Zwyciężyła L auda II

M. Bersona. T ak ciężkiego wypadku nigdy 
nie notowano na torze mokotowskim. Tow a­
rzystwo sprawiło tragicznie zmarłym dżoke­
jom  piękny pogrzeb.

Czołowe konie

Z dużej liczby koni, jakie biegały w W ar­
szawie w latach 1933— 1939, opiszę bliżej 
kilkanaście należących do czołowych, a o sta­
nowiących drugą klasę uczynię Tcrótkie tylko 
wzmianki. Przy opisie trzym ać się będę po­
rządku chronologicznego.

R o c z n ik  1930 był, ogólnie rzecz biorąc, 
bardzo dobry. Biegały w nim konie tej miary, 
co: Jaw or II, Wisus, Arnold i Gentry, a wśród 
klaczy Jagoda, L auda IV  i Jeannette  III . 
Trzylatki tego rocznika wykazywały zdecy­
dowaną przewagę nad końmi starszymi. N aj­
lepszym w swoim roczniku był — moim zda­
niem — gniady J a w o r  II  1930 (Harlekin — 
Beate), hodowli J .  Czarneckiego w Gołejew- 
ku. Biegał w stajni M . Bersona w wieku 

. 2 — 5 lat 18 razy, wygrywając 11 gonitw, był 
drugi 1 raz i trzeci 4 razy. Ogólna jego 
wygrana wyniosła 305989 zł, w tym zdobył 
nagrody: Widzowa, dwukrotnie Jubileuszo­
wą, St. Leger, Sac à Papier, dwukrotnie 
W ielką Warszawską i był drugi w Derby za 
Wisusem. Jeździł na nim W. Stasiak, a treno­
wał go W. Cieślak.

W wieku 2 lat wystąpił w 6 gonitwach, 
z których wygrał 3, w tym Nagrodę W idzo­
wa, gdzie pobił 6 dobrych koni, a dwukrotnie 
zajął trzecie miejsce. W ygrana jego wyniosła 
24600 zł, dzięki czemu uplasował się na 
trzecim miejscu wśród dwulatków, za W i­
susem i Arnoldem. Zimę spędził na wsi w Ju - 
linku, folwarku M . Bersona* W wieku 3 lat 
powoli dochodził do formy i był oględnie 
eksploatowany. Pojawił się na torze dopiero 
11 czerwca w gonitwie o 7000 zł i łatwo 
pobił trzech przeciwników, stając u celownika 
o 5 długości przed dobrym  G rand Seigneu- 
rem. W tydzień później uczestniczył w Derby, 
które zgromadziło 8 koni, w tym jako głów­



nych szermierzy : Wisusa, Arnolda, Gentry i ja -  
wora II I . S tart nastąpił wyjątkowo trudny. 
Arnold denerwował się i kręcił, utrudniając 
wyrównanie koni. W pewnym momencie star­
ter K. Zaleski uznał, że ustawienie jest zado­
walające i krzyknął: ,J a z d a !” , a kontrstarter 
opuścił białą chorągiewkę. Lecz tu nastąpiło 
nieprzewidziane wydarzenie. Jaw or II po 2, 3 
niezdecydowanych skokach stanął jak  wryty. 
S tarter krzyknął wówczas: „N azad!” , i 6 
dżokejów zatrzym ało swe konie, gdy tymcza­
sem К . Jagodziński na Arnoldzie wyrwał start 
i pogalopował. Publiczność podniosła krzyk 
i na jego odgłos K . Jagodziński obejrzał się, 
a widząc, że reszta koni nie podążyła za nim, 
wstrzymał Arnolda, przegalopowawszy już ze 
300 m. Stawka zgromadziła się ponownie 
przed starterem  i tym razem puścił on j ą  już 
bez przeszkód. Do trzeciego zakrętu wszystko 
szło normalnie, a K . Jagodziński na A rnol­
dzie wciąż pilnował A. Fomienkę, dosiadają­
cego Wisusa. T u  uczynił rzut, aby go minąć, 
lecz Arnoldowi po chwili zabrakło sił i zaczął 
odpadać. N a prostej zaatakował przodującego 
Wisusa Jaw or II  i sytuacja stała się nie­
pewna. A. Fomienko chwycił za bat i Wisus 
wzmocnił tempo, k tó rem ujaw or II  nie dał już 
rady. Wisus wyszedł z walki zwycięsko i stanął

149. Jawor I I  M . Bersona — jeden 
Z bardziej klasowych koni okresu międzywojennego.

u mety pewnie o 3 długości przed Jaw o­
rem II, a o dalsze 3 długości przybył Arnold. 
Czas gonitwy wynosił 2 min. 32,5 sek., co 
w owym czasie stało się rekordem dla toru 
mokotowskiego. Jaw or II, który dochodził do 
formy powoli, w Derby nie był jeszcze w pełni 
kondycji, co udowodnił w następnych go­
nitwach.

Kolejny występ Jaw ora II przypadł dnia 
2 lipca w Nagrodzie Jubileuszowej dla 3-let- 
nich i starszych ogierów i klaczy na dystansie 
2400 m. N a starcie znalazło się 5 koni: 
Arnold, derbista Essor, derbista Hel, Jaw or II 
i M r. Pinch. W. Stasiak, znając siły i wy­
trzymałość Jaw ora II, pojechał na klasę, pro­
wadził wciąż gonitwę, a na prostej, kiedy 
spodziewał się ataku Hela, zmusił konia do 
pokonania ćwiartki w ciągu 30 sek. i tym 
tempem zadusił rywala, tak że wygrał silnie 
wysyłany o 2,5 długości przed Helem, a trze­
ci stanął wykończony Arnold. Czas gonitwy 
wynosił 2 min. 33,5 sek.

Po 2,5 miesiąca 17 września wystąpił J a ­
wor II w klasycznej gonitwie St. Leger na 
dystansie 3000 m. Ponieważ zameldowane do 
niej zostały dwa najlepsze konie: Wisus i J a ­
wor II , poodstraszały one innych kandyda­
tów i do startu zgłosiło się tylko 5 koni. 
Tym razem nie było liderów, więc poprowa­
dził umiarkowanym tempem W. Stasiak na 
Jaw orze II  i tak szedł do połowy dystansu. 
Widząc, że koń idzie swobodnie i pewnie, 
W. Stasiak wzmocnił tempo do bardzo ostre­
go (31 sek.) i tu stało się jasne, że Wisus, 
który dotąd szedł obok, z trudem  podąża za 
nim. Na ostatnim kilometrze A. Fomienko, 
dosiadający Wisusa, spróbował zaatakować 
Jaw ora II, lecz okazało się, że Wisus traci 
siły. Przed zakrętem A. Fomienko uderzył 
nawet Wisusa, aby zmusić go do większego 
wysiłku, lecz nie odniosło to skutku. Jaw or II 
galopował znakomicie. Na prostej Wisus wy­
raźnie osłabł i zaczął odpadać. Inne konie 
nie brały udziału w walce. Jaw or II  stanął 
na mecie o 5 długości przed Wisusem, a na­
stępnie o 10 długości dalej przyszedł Jaw or III.

12 — W yścig i i h o d o w la  ko n i.



Czas gonitwy wynosił 3 min. 21 sek.
W tydzień później, dnia 24 września, staj­

nia zgłosiła Jaw ora II  do Wielkiej W arszaw­
skiej na dystansie wówczas 2400 m. Gonitwa 
skupiła m ałą liczbę pięciu zawodników, lecz 
za to wysokiej klasy. Stanęły czołowe konie 
trzyletnie: Jaw or II, Wisus i Gentry, oraz 
czołowe czteroletnie: Hel i K rater. Konie 
niosły wagę wieku — trzyletnie 57 kg i cztero­
letnie 62 kg. Wyścig rozegrał się podobnie 
jak  St. Leger. Poprowadził wolno W. Sta­
siak na Jaw orze II , za którym trzymały się 
Wisus i K rater. O d słupa na 1600 m W. Sta­
siak wzmocnił tempo, które przyjęły wszystkie 
konie. Po przejściu tak pół kilometra w tem­
pie 32 sek. W. Stasiak postanowił wykorzystać 
wielką szybkość i wytrzymałość swego konia 
i ruszył zabójczym tempem 30 sek., odsą­
dzając się od reszty pola. A. Fomienko po­
budzał, jak  mógł, swego Wisusa, lecz wysiłki 
jego na nic się nie zdały, bo koń nie mógł 
wytrzymać tego szalonego pędu i osłabł. J a ­
wor II  nie dał do siebie podejść i łatwo 
minął metę o 4 długości przed Wisusem, 
a trzeci przyszedł Hel o dalsze 3 długości. 
Czas gonitwy wynosił 2 min. 33 sek. (25 — 
— 34 — 32 — 30 — 32). Dwoma ostatnimi wystę­
pam i Jaw or II dowiódł, że późno dochodził 
do formy, dopiero w jesieni, ale pokonał w 
St. Leger i Wielkiej Warszawskiej całkiem 
swobodnie bardzo dobrego Wisusa. W ygrana 
jego w wieku 3 lat wyniosła 161 389 zł i zajął 
on na liście drugie miejsce po Wisusie, który 
zdobył 163014 zł, gdyż ten ostatni wygrał 
najwyżej dotowaną gonitwę Derby 75000 zł, 
a Wielka Warszawska wyposażona była w 
kwotę 60000 zł.

W wieku 4 lat Jaw or II  na wiosnę cho­
rował i wystąpił dopiero dnia 23 czerwca 
w małej gonitwie o 5000 zł, w której łatwo 
pokonał trzech słabszych rywali, ale niósł 4 kg 
ulgi wagi. Potem stanął w dniu 1 lipca do 
Nagrody Jubileuszowej, w której miał się 
spotkać z generacją trzyletnią. Zmierzył się tu 
ze zwycięzcą w nagrodach R ulera i Derby 
M atem  ze stajni „T opór” i dobrą Garonne

ze stajni „Łochów” . Po udanym  starcie po­
czątkowo prowadził Jaw or II, ale niebawem 
minął go lider Jan czar I I I . Koło stajen J a ­
wor II  m inął lidera i wyszedł na czoło stawki. 
W tym czasie Garonne, chcąc poprawić swe 
miejsce, zawiązała walkę z M atem . Na pro­
stą wyprowadził stawkę Jaw o r II , galopując 
wciąż swobodnie i oddalając się od walczą­
cych ze sobą Garonne z M atem . Nie atako­
wany przez nikogo najswobodniej m inął ce­
lownik o 4 długości przed Loridanem  ze 
stajni „Lubicz” , a trzeci był M at o 1 długość. 
Czas gonitwy był dobry: 2 min. 32,5 sek. 
Gonitwą tą, którą notabene Jaw or II wygrał 
po raz drugi, wykazał, że. jest lepszy od 
czołowego trzylatka M ata.

Następny występ Jaw ora II  miał miejsce 
dnia 16 września w Nagrodzie Sao à Papier 
dla czteroletnich i starszych ogierów i cztero­
letnich klaczy na  dystansie 3200 m. W  go­
nitwie tej m iały spotkać się nie zwyciężone 
w tym roku dwa czterolatki : Jaw or II  i K ra­
ter, toteż oczekiwano jej z wielkim zaintere­
sowaniem. Tymczasem K rater zapadł na 
ścięgno i do rywalizacji nie stanął. Do startu 
zgłosiły się tylko 4 konie: Adam, Im perator, 
Jaw or II i Lumineuse. Poważniejszym konku­
rentem dla Jaw ora II  mógł być tylko dobry 
na ogół, lecz już pięcioletni Im perator. Popro­
wadził, jak  to miał we zwyczaju, W. Stasiak 
na Jaw orze II  w miarowym, lecz nie w szyb­
kim tempie. Przez pierwsze 2000 m trzymał 
się go to u szyi, to u siodła Im perator, 
dosiadany przez Amerykanina F. Keogha. 
Znudziło się to wreszcie W. Stasiakowi i do­
dał tem pa do 30 sek., odsuwając się od na­
trętnego Im peratora o jed n ą  długość. F. 
Keogh starał się wyjechać Im peratora, lecz 
ten nie zareagował na posył. N a jakieś 600 m 
przed celownikiem Jaw or II zdecydowanie 
oddzielił się od stawki i nie niepokojony przez 
nikogo dopadł mety o 1,5 długości przed 
Im peratorem , a trzeci był daleko Adam.

Pod koniec sezonu wystąpił Jaw or II dnia 
30 września w Wielkiej Warszawskiej na dy­
stansie 2400 m. Stanęło do niej 5 koni: 2



najlepsze trzylatki: Łeb w łeb i M at, 2 dobre 
czterolatki: Jaw or II  i G rand Seigneur, oraz 

jeden tylko pięcioletni, też dobry, Im perator. 
Stajnie wystąpiły bez liderów. Początkowo 
poprowadził dość wolno Im perator. Za nim 
podążał Jaw or II, ale niebawem minęły go 
M at i Łeb w łeb. Mniej więcej w połowie 
dystansu W. Stasiak zastosował wypróbowaną 
już  kilkakrotnie i zawsze z powodzeniem 
taktykę raptownego ostrego ruszenia Jaw o­
rem II  i łatwo minął prowadzącego dotąd 
Im peratora. Lecz również i S. Pasternak ru­
szył na M acie i poszedł w ślad za Jaw orem  II. 
Koło stajen, gdzie w uprzednich gonitwach 
Jaw or II  zazwyczaj już  odsądził się od reszty 
stawki, tym razem nie przyszło mu tak łatwo, 
gdyż M at galopował wciąż tuż za nim, nie 
zważając na bardzo ostre tempo. Zbliżył się 
również do nich i Łeb w łeb. Na początku 
prostej wyścig stał się nadzwyczaj fascynują­
cy. T u bowiem M at, a z dużego koła również
1 Łeb w łeb zaatakowały silnie Jaw ora. II. 
W. Stasiak widząc, iż jest zagrożony, uderzył 
Jaw ora  II i ten przyśpieszył, tak że oddalił 
się nieco od M ata, który zaczął słabnąć. T ym ­
czasem Łeb w łeb atakował nadal, lecz rów­
nież zaczął słabnąć i przy mecie Jaw or II  
silnie wysyłany utrzym ał pierwszeństwo, wy­
przedziwszy Łeb w łeb o 3/4 długości, a trzeci 
był M at o 4,5 długości. Czas gonitwy wynosił
2 min. 34 sek. ( 2 7 - 3 4 - 3 1  - 3 1  - 3 1 ) .  O stat­
nie 1500 m szedł więc Jaw or II wciąż z szyb­
kością 31 sek. na ćwiartkę, a więc wykazał 
wielką klasę. Pobił też bardzo dobre konie, 
jakim i były Łeb w łeb, M at, a do pewnego 
stopnia i Im perator óraz G rand Seigneur.

W wieku 5 lat Jaw or II  zaczął tracić 
siły, co zresztą było charakterystyczną cechą 
synów H arlekina, którzy przeważnie wcześnie 
dojrzewali, lecz i wcześnie kończyli swą ka­
rierę wyścigową. Po raz pierwszy w 1935 r. 
wystąpił w dniu 26 m aja w Nagrodzie im. 
J .  Zamoyskiego dla czteroletnich i starszych 
koni na dystansie 2400 m. Biegały tylko 4 
konie: Bastylja, Garonne, Jaw or II  i Łeb w 
łeb. Ten ostatni był w doskonałej formie,

czego nie można było powiedzieć o Jaw orze II. 
Start dla Jaw ora II wypadł korzystnie i po­
prowadził on gonitwę. Ale wkrótce zmieniła 
go Garonne. Koło słupa na  1300 m Jaw or II 
swoim zwyczajem wzmógł tempo, doszedł do 
liderki, lecz ta również przyśpieszyła i nie 
dała się minąć. Dopiero przy wjazdowej bra­
mie minęły ją  Jaw oř II i Łeb w łeb. Przez 
krótką chwilę Jaw or II  przodował, lecz przed 
wyjściem na prostą E. Giłł pchnął Łeb w łeb 
i ten z wielką łatwością wyprzedził Jaw ora II, 
tak że ju ż  wówczas stało się jasne, iż gonitwę 
wygra. Tak się też stało i przez nikogo nie 
atakowany zdążał do celownika. Tymczasem 
od bandy zaatakowała Jaw ora II Bastylja, 
wyprzedziła go bez większego trudu i stanęła 
druga za zwycięskim Łeb w łeb o 3 długości, 
Jaw or II zaś dotarł za nią o dwie długości. 
Czas gonitwy wynosił 2 min. 36 sek.

D nia 7 lipca stanął Jaw or II  po raz trzeci 
do Nagrody Jubileuszowej, lecz tym razem 
nie odegrał w niej żadnej roli. Zwyciężył 
pewnie Łeb w łeb, drugi był M at i trzeci 
Jaw or II. Stało się jasne, że koń dochodzi 
kresu swych możliwości. M. Berson, który na 
ogół nie eksploatował koni zbytecznie, wyco­
fał go z treningu i wziął na reproduktora 
do swej stadniny w Lesznie. Ogólna suma wy­
granych Jaw ora II  wyniosła 305989 zł i pod 
tym względem zajął on w okresie między­
wojennym trzecie miejsce za Forwardem — 
362270 zł, i Łeb w łeb -  323214 zł.

Jaw or II  był koniem wysokiej klasy wyści­
gowej. Odznaczał się dużą szybkością przy 
jednoczesnej wytrzymałości. Najstosowniejszy 
był dla niego dystans 2400 m i więcej. Dzięki 
szybkości, połączonej z wytrzymałością, moż­
na było rozgrywać nim gonitwy w ten sposób, 
że jeżdżący ną nim W. Stasiak już w poło­
wie dystansu wzmagał bardzo tempo, galo­
pował tak przez dłuższy czas i dusił tym 
przeciwników, Jaworowi II  natomiast star­
czało jeszcze sił i oddechu na ostateczną 
walkę przed celownikiem, do której przeważ­
nie już nie dochodziło, bo rywale bywali 
wykończeni zabójczym tempem utrzymywa-



nym przez dłuższy czas. T a  właśnie cecha jego 
ustroju organicznego czyniła zeń konia wyso­
kiej klasy i należał on niewątpliwie do czo­
łówki całego okresu międzywojennego.

Był to koń średniego wzrostu, mocnej 
budowy, głęboki, dobrze ożebrowany, koś­
cisty, o bardzo dobrych przednich nogach 
z krótkimi nadpęciam i i tylnych nieco zbyt 
skątowanych w stawach skokowych. Nie od­
znaczał się szlachetnością, tkanki miał nieco 
gąbczaste i stanowił typ praktycznego ogiera 
do hodowli koni półkrwi. N a premiowaniu 
ogierów na torze wyścigowym w 1935 r. 
uzyskał I I I  nagrodę; pierwszej nie przyznano 
wówczas nikomu, a drugą uzyskał Łeb w łeb.

Po zejściu Jaw ora II z toru M. Berson 
wziął go na reproduktora do swojej stadniny 
w Lesznie, gdzie pozostawał w ciągu la t 1936 
i 1937, po czym nabyty został do stad pań­
stwowych. Wyróżniającego się potomstwa nie 
dał, lecz karierze jego w tym względzie prze­
szkodziła wojna.

Drugim wybitnym koniem z rocznika 
1930 był gniady W is us 1930 (Villars — Se^ 
villa), hodowli Franciszka Wężyka w Noso- 
wie na Podlasiu. Biegał w stajni ppłk. T . Fa- 
lewicza i por. Z. Orłowskiego w wieku 2, 3 
i 5 lat ogółem 12 razy, z czego wygrał 7 
gonitw i 5 drugich nagród, nie będąc ani 
razu bez miejsca. Zwyciężył w nagrodach: 
2-letnim Produce, Borowna, Rulera, 3-letnim 
Produce i Derby. Ogólna jego wygrana wy­
niosła 234451 zł. Był koniem tzw. wysokiej 
półkrwi angielskiej, m ając w rodowodzie 
około 127/128 tej krwi. Pochodził po kądzieli 
ze starej janowskiej rodziny żeńskiej, wywo­
dzącej się od protoplastki klaczy Cypressy 
181.. (Rosolio — Hekla), sprowadzonej do 

Janow a w 1817 r. z Rosji jako dar cesarza 
Aleksandra I. Wisus reprezentował 13 poko­
lenie krajowe, co było niezmiernie rzadkim 
zjawiskiem w naszych wyścigach i hodowli. 
Jeździli na Wisusie K. Jagodziński i A. Fo- 
mienko, a trenowali go St. Morawski i A. Pa- 
curko.

W wieku 2 lat Wisus wystąpił 6 razy.

150. Wisus ppłk. T. Falewicza 
i por. Z- Orłowskiego — jeden z  lepszych koni 
lat trzydziestych.

Najpierw dnia 20 sierpnia w malej gonitwie 
o Nagrodę 1200 zł na dystansie 1100 m, gdzie 
łatwo pobil debiutujących Jaspisa i Am aranta. 
W 8 dni później stanął do 2-letniego Pro­
duce i tu spotkał się z lepszymi końmi, a więc 
bardzo szybkim Arnoldem, M r Pinchem i J a ­
worem II I . Zwyciężył ponownie bardzo łatwo. 
Potem w trzech mniejszych gonitwach przy­
szedł drugi i wreszcie dnia 16 października 
stanął do Nagrody Borowna na dystansie 
1600 m. T u  musiał walczyć z dobrymi 
końmi: Arnoldem, Jaw orem  II i Jaw orem  III, 
ale spisał się dzielnie i wygrał łatwo o 4 dłu­
gości przed Arnoldem, a trzeci był o szyję 
Jaw o r II. W wieku 2 lat wygrał 69437 zł, 
stając na czele listy dwulatków, i zarekomen­
dował się jako bardzo obiecujący na przyszłość 
szermierz.

W wieku 3 lat Wisus wcześnie doszedł do 
formy i dnia 28 m aja stanął do Nagrody 
R ulera na dystansie 1600 m. Spotkał się tutaj 
z dobrym i końmi: Arnoldem, Jaw orem  II, 
Gentry i Eclairem II. Arnold, bardzo szybki, 
zaproponował od razu ostre tempo 6,5 — 30,5, 
tak że jadący  na Wisusie A. Fomienko musiał 
go wysyłać, aby nadążyć, a Eclair II tak 
pozostał z tyłu, że nie mógł nawiązać kon­



taktu ze stawką. Koło stajen szybkość wzrosła 
do 30 sek. Wisus próbował zaatakować Arnol­
da, lecz ten nie dał się i wciąż go wyprze­
dzał. N a zakręcie zdawało się, że wygra 
Arnold, lecz po wyjściu na prostą raptownie 
osłabł i galop jego stal się mniej wydajny. 
Skorzystał z tego Wisus, wyprzedził go i stanął 
u mety o długość przed nim ; trzecim okazał 
się G entry o 3 długości. Czas gonitwy wy­
nosił 1 min. 39 sek. (6,5 —30,5 — 30 —32).

Następny występ Wisusa wypadł dnia 4 
czerwca w 3-letnim Produce na dystansie 
2100 m. Stanęło do niego 5 koni: Arnold, 
Jan czar I I I ,  Jaw o r II I , K uternoga i Wisus. 
Konkurencja więc dla Wisusa nie była zbyt 
groźna, chociaż publiczność w tym czasie 
bardzo jeszcze wierzyła w Arnolda. Wyścig 
poprowadził ostro Jan czar II I , lider Jawo- 
ra I I I , i to stało się na rękę Wisusowi, szedł 
bowiem cały czas za nim, a na ostatnim  za­
kręcie m inął go i wysforował się na czoło 
stawki. Arnold spróbował go zaatakować, lecz 
zbrakło mu sił i Wisus stanął swobodnie 
u mety o 2,5 długości przed Arnoldem, a trze­
ci był Jaw or I I I  o 6 długości. Czas gonitwy 
wynosił 2 min. 14 sek.

Po tych tryumfach Wisus stanął w dniu 
18 czerwca do Derby. Tego roku ta najważ­
niejsza gonitwa zgromadziła wyjątkowo dobo­
rową stawkę, szły bowiem: Wisus, Jaw or II, 
Arnold, Gentry, M r Pinch, Go-Go i lider 
Jaspis. O  fatalnym starcie w tej gonitwie 
pisałem już, relacjonując udział w niej Jaw o- 
ra II . T u  przypomnieć należy, że wyścig 
poprowadził w szybkim tempie M r Pinch 
i przodował przez około 1400 m. A. Fomien- 
ko, jadący  na Wisusie, najbardziej obawiał 
się Arnolda, który wciąż uchodził za wysoce 
klasowego, aczkolwiek w tym czasie jasne już 
było, że jest wprawdzie bardzo szybki, ale nie 
trzym a dystansu. Aby zadusić Arnolda, A. 
Fomienko wcześnie ruszył mocniej Wisusem 
i pojechał na klasę. Taktyka była słuszna, 
gdyż szybkość istotnie wykończyła Arnolda, 
a Jaw or I I  był jeszcze nie w pełni kondycji 
i wyfitowanemu Wisusowi nie mógł dać rady.

Ostatecznie przy równym i szybkim tempie
23.5 — 32 — 32,5 — 32 — 32,5 Wisus zwyciężył 
i ustanowił rekord czasu na 2400 m 2 min.
32.5 sek., który w roku następnym został 
pobity przez M ata, a w 1938 r. przez Kszyka. 
Drugi był o 3 długości Jaw or II, a trzeci, 
także o 3 długości Arnold. Po wygraniu Derby 
Wisus stanął u szczytu sławy. Zawdzięczał 
ją  niewątpliwie swej wysokiej klasie oraz te­
mu, że wcześnie doszedł do szczytu kon­
dycji. W  sezonie jesiennym już  zdecydowanie 
zaczął nad nim górować trzyletni Jaw or II 
M. Persona.

Następny występ Wisusa wypadł dnia 17 
września w klasycznej gonitwie St. Leger na 
dystansie 3000 m. Ponieważ przebieg jej opi­
sałem już przy relacjonowaniu kariery Jaw o- 
ra II, więc tu ograniczę się tylko do stwier­
dzenia, że Wisus został pobity przez Jawo- 
ra II, który w tym czasie doszedł już do 
pełnej kondycji.

Wreszcie ostatni występ Wisusa w 1933 r. 
miai miejsce dnia 24 września w Wielkiej 
Warszawskiej na dystansie. 2400 m. Spotkał 
się tu z ówczesną elitą trzylatków: Jaw o­
rem II  i Gentrym, oraz czterolatków: der- 
bistą Helem i bardzo dobrym Kraterem . 
W ygrał ponownie Jaw or II, a Wisus przy­
szedł drugi o 4 długości za zwycięzcą. Po 
tej gonitwie zapadł na ścięgno i został wy­
cofany na n ie . określony czas z treningu. 
M ając 3 lata wygrał 163014 zł i ustanowił 
tym ówczesny rekord wygranej przez trzy­
latka.

W 1934 r., czyli w wieku 4 lat, Wisus 
nie biegał, pozostawał bowiem na kuracji 
ścięgna. Stanął natomiast w jesieni do pre­
miowania ogierów, lecz z racji mankamentów 
budowy, pewnej wysokonożności i płaskości, 
jako też nieszczególnych przednich nóg uzys­
kał dopiero czwartą nagrodę, pierwszą zaś 
przyznano Arnoldowi.

W końcu zimy 1935 r. po skutecznej 
kuracji wzięto Wisusa do ostrożnego treningu 
i w dniu otwarcia sezonu 1935 r. ukazał 
się w pierwszej małej gonitwie o 2000 zł na



182 dystansie 2100 ш. Stanęły do niej tylko 2 ko­
nie: Wisus i Los L. Dydyńskiego. W ygrał 
łatwo Wisus o 2 długości, lecz był to jego 
ostatni występ. Ścięgno nie wytrzymało i znów 
zaczął kuleć. Właściciele zmuszeni zostali do 
zaniechania dalszej kuracji i wycofali go z tre­
ningu. Pod koniec roku wydzierżawili go na 
reproduktora F. Wężykowi do stadniny w No- 
sowie, gdzie koń się urodził i był wychowa­
ny. Ogólna suma wygranych Wisusa wyniosła 
234451 zł.

Był on koniem wysoce klasowym, lecz 
klasę tę utrzym ał przez stosunkowo krótki 
czas, gdyż już  począwszy od St. Leger, ro­
zegranego 17 września, zaczął ulegać Jaw oro­
wi И , i to w sposób zdecydowany. Po Wielkiej 
Warszawskiej zakulał i był jako koń wyścigo­
wy już  skończony. Z dwóch więc najlepszych 
koni rocznika 1930 uważam Jaw ora II  za 
wyższej klasy i cenniejszego aniżeli Wisus.

Z innych koni tego rocznika wyróżniły 
się: bardzo szybki i pięknej bůdowy Arnold 
1930 (Fils du V ent — Perła IV ), Gentry 1930 
(Bafur — A quam arine),Jagoda 1930 (H arle­
kin — Cafeetante) і Los 1930 (Fils du V ent — 
Fortuna II).

Następny ro c z n ik  1931 był także bardzo 
udany. Wystąpiły w nim konie tej klasy co 
Leb w łeb, M at, K erry Rock, Kadm ea, 
Bastylja, Garonne i inne. Do czołowych wśród 
nich, jak  zresztą i do czołowych dla całego 
okresu międzywojennego, należał przede 
wszystkim wysoko wartościowy kary L e b  w 
łe b  1931 (Villars — Rossadana), hodowli for­
malnie Andrzeja M orstina, a faktycznie Ry­
szarda Zoppiego w Kozienicach. Jak o  półto­
raroczny został nabyty przez E. K urnatow ­
skiego i biegał w jego stajni w wieku 2 — 6 lat 
21 razy, z czego wygrał 14 gonitw, 4 razy 
był drugi, 2 trzeci i 1 raz bez miejsca. 
Wygrał 323214 zł, w tym nagrody: 3-letni Pro­
duce, Prezydenta Rzeczypospolitej, Wielką 
Warszawską, dwukrotnie im. J .  Zamoyskiego, 
Jubileuszow ą i Janowską. Jeździł na nim
E. Gili, trenował jako dwulatka: St. Gruszka, 
a potem A. Zasępa.

Łeb w łeb debiutował na torze jako dw u­
latek późno, bo dopiero 19 października, w 
małej gonitwie o 1800 zł na dystansie 1100 m 
w słabym towarzystwie i gonitwę łatwo wy­
grał. W 5 dni później ukazał się znowu 
w malej gonitwie na 1100 m i tym razem 
uległ szybkiej Havanicie M. Bersona o 2 dłu­
gości. D nia 29 października stanął do Nagro­
dy im. J a n a  Reszke na dystansie 1300 m 
i w stawce 6 koni przyszedł przedostatni.

W 1934 r. wystąpił początkowo w 4 m a­
łych gonitwach i wszystkie wygrał, lecz w sła­
bym towarzystwie. Dopiero dnia 3 czerwca 
wystąpił w 3-letnim Produce na dystansie 
2100 m i tu po raz pierwszy spotkał się 
z poważnym rywalem, jakim  był zwycięzca 
w Nagrodzie Rulera — M at ze stajni „T o­
pór” . Resztę stawki stanowiły słabsze Torrero 
i Fugas. Po starcie nikt nie zdecydował się 
na prowadzenie i konie szły wolno rzędem jak  
w kwadrydze. Wreszcie na pierwszym zakrę­
cie poprowadził E. Gilł na Łeb w łeb, a od 
słupa na 1600 m wzmocnił tempo. T uż za 
-nim z tyłu szedł M at, a dalej Fugas i na 
końcu Torrero. Koło słupa na 1100 m Torrero 
wyminął Fugasa i zbliżył się do M ata, który 
w tym czasie usiłował zaatakować Łeb w łeb, 
ale bezskutecznie. T en bowiem do końca nie
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pozwolił podejść do siebie i m inął celownik 
jako zwycięzca. Na ostatnich 100 m Torrero 
wyprzedził M ata i stanął drugi o 1,5 długości.

Po wygraniu Produce, i to pokonując do­
brego M ata, akcje Łeb w łeb poszły w górę 
i zaczęto liczyć się z nim poważnie. Następny 
jego występ miał miejsce dnia 17 czerwca 
w Derby. Stanęło do niego 8 koni: Dykta­
tor, Fugas, K erry Rock, K ornak, Loridan, 
Łeb w łeb, M arengo .II i M at. Prawdziwie 
groźny był jednak tylko M at. Pierwszy start 
nie udał się i konie zebrano powtórnie. Tym 
razem poszło już  gładko. Pomimo że stajnia 
„Łochów ” dała 2 konie, na czoło wyszedł 
jednak od razu Łeb w łeb i poprowadził 
gonitwę w ostrym i równym tempie. Za nim 
podążały: Fugas, w małym odstępie Loridan, 
M arengo II  i Kornak. N a przeciwległej pro­
stej konie wyciągnęły się gęsiego. Mniej więcej 
na 1000 m przed celownikiem Łeb w łeb 
wzmógł szybkość z 32 na 30 sek., Fugas 
rozpaczliwie starał się nie odstać od niego, lecz 
na próżno i przestrzeń pomiędzy nimi po­
większała się. W tym czasie przysunął się 
do nich silnie wyjeżdżany M arengo II. N a 
prostą wyszedł pierwszy Łeb w łeb. M aren­
go II  osłabł, ale do przodu zaczął wysuwać 
się mocno jechany M at i zawiązał walkę 
z Łeb w łeb. Obydw a konie szły w batach. 
Łeb w łeb wytężał siły, lecz M at minął go 
w ostrej walce, wyprzedziwszy go o 1 długość. 
Trzeci stanął Loridan o 8 długości. Dzięki 
bardzo ostremu tempu, zaproponowanemu 
przez Łeb w łeb, padł w tej gonitwie re­
kord czasu na 2400 m, wynoszący 2 min. 
31 sek.

Zaszczyt wygrania Derby przypadł M ato­
wi, lecz w gonitwie wybitnie wyróżnił się 
Łeb w łeb. Stajnia „Łochów” popełniła wy­
raźny błąd, że dając do gonitwy dwa konie, 
Łeb w łeb i K erry Rock, nie podzieliła wy­
raźnie pomiędzy nie ról. Widocznie stajnia li­
czyła, że gonitwę może wygrać tak jeden, 
jak  i drugi. Gdyby K erry Rock był zdecydo­
wanie przeznaczony na lidera, wówczas mógł­
by, a nawet powinien był, wziąć na siebie

walkę z zagrażającym towarzyszowi stajni Fu­
gasem w bardzo krytycznym momencie go­
nitwy pod stajniami i zaoszczędzić crackowi 
stajni zmagania się z Fugasem przy szybkości 
30 sek. Prawdopodobnie starczyłoby wówczas 
sił takiemu koniowi jak  Łeb w łeb na stoczenie 
decydującej walki z M atem u celownika, 
"fymczasem Kerry Rock szedł na własną rękę
1 żadnej roli w gonitwie nie odegrał, a to­
warzyszowi stajennemu w krytycznej sytuacji 
nie pomógł. Cały więc ciężar gonitwy wziął 
na siebie Łeb w łeb, zwalczając inne konie 
z wyraźną korzyścią dla M ata. T en natomiast 
ostatni szedł spokojnie, przez nikogo nie za­
grożony. Toteż śmiało można powiedzieć, że 
Łeb w łeb gonitwy „m oralnie” nie przegrał.

Po Derby Łeb w łeb otrzymał dłuższy 
odpoczynek i stanął dopiero w dniu 16 wrześ­
nia do drugiej z kolei klasycznej gonitwy 
St. Leger na dystansie 3000 m. U startu 
znalazło się 6 koni: Hamilcar, Kerry Rock, 
Lir, Loridan, Łeb w łeb i M at. Wielkie 
zaciekawienie budziło ponowne spotkanie Łeb 
w łeb z M atem . Tym  razem stajnia „Ło­
chów” dała swemu pupilowi lidera w postaci 
Kerry Rocka, na którym jechał K . Jagodziń­
ski, lecz na nic to się nie zdało. Łeb w łeb 
na paddocku wyglądał dobrze, lecz podczas 
gonitwy był nieswój, szedł niechętnie i E. Gili 
wciąż musiał go pobudzać. Najwidoczniej 
koniowi coś dolegało.

Gonitwę poprowadził lider Kerry Rock, 
a tuż za nim podążył M at pod S. Paster­
nakiem, uczepiwszy się go na dłuższy czas. 
Tuż za M atem  szedł bardzo swobodnie Lir, 
a obok niego Łeb w łeb. Kerry Rock pro­
wadził stawkę aż do prostej. T u minęły go 
M at i Lir, ale Łeb w łeb nie przypuścił 
oczekiwanego ataku, lecz pozostał nadał z 
tyłu. Lir próbował podejść do M ata, lecz 
ten nie dał się i przez nikogo nie niepoko­
jony doszedł do mety swobodnie o 2 długości 
przed Lirem. Łeb w łeb stanął trzeci o dalsze
2 długości. Czas gonitwy był dobry — 3 min.
15,5 sek. ( 1 min. 7 sek. — 33 — 32 — 32 — 31,5).

Następny występ Łeb w łeb miał miejsce



dnia 30 września w Wielkiej Warszawskiej 
na dystansie 2400 m. Zebrała się tym razem 
stawka 5 koni, ale wyjątkowo dobrych: Grand 
Seigneur, Im perator, Jaw or II , Łeb w łeb 
i M at. Opisałem już  jej przebieg przy omó­
wieniu udziału w niej i zwycięstwa Jaw ora II. 
T utaj więc zaznaczę tylko, że Łeb w łeb 
przyszedł w niej drugi o 3/4 długości za Jaw o­
rem II  i odegrał poważną rolę.

Wreszcie stanął Łeb w łeb w dniu 7 paź­
dziernika do Nagrody Janowskiej dla trzylet­
nich i starszych ogierów i klaczy wszystkich 
krajów na dystansie 2800 m. Gonitwa skupiła 
dobre konie — trzyletnie: Lira, Łeb w łeb 
i Torreadore, czteroletniego derbistę H ela 
i czteroletniego derbistę Essora. Po dobrym 
starcie poprowadził Essor i odsądził się od 
stawki na dużą odległość. Za nim w pewnym 
odstępie szła w zwartej grupie reszta z Łeb 
w łeb na czele. Na ostatnim  zakręcie odpadł 
Essor, a luką zrobioną przez niego wyszedł 
do przodu Lir, a za nim Hej. Łeb w łeb 
znalazł się przy siodle Hela, lecz musiał galo­
pować zewnętrznym większym kołem. Chwi­
lowo wydawało się, że zwycięży lepiej usytuo­
wany Hel, lecz niebawem E. Gili przyłożył 
koniowi kilka batów i ten zaczął nadrabiać 
teren. W krótce wysunął się przed H ela i do­
padł mety w walce o 1 długość; trzeci stanął 
Lir o 1,5 długości. Czas gonitwy wynosił 
3 min. 8,5 sek. Łeb w łeb niósł 1 kg nadwagi 
za zwycięstwo w Produce. T or był dość ciężki.

Łeb w łeb rywalizował w swej karierze 
wyścigowej głównie z M atem . Pobił go w Pro­
duce i w Wielkiej Warszawskiej, odwrotnie 
zaś M at,p o b ił go w Derby i w St. Leger. 
Lecz Derby przegrał Łeb w łeb poniekąd nie 
ze swojej winy. Z tej racji w wieku 3 lat 
wygrał Łeb w łeb 136124 zł, a M at 
147497 zł.

Dopiero w dniu 26 m aja 1935 r. Łeb 
w łeb stanął do N agrody im. J .  Zamoyskiego 
na dystansie 2400 m. Skupiła ona 4 konie: 
Bastylję, Garonne, Jaw ora  II  i Łeb w łeb. 
Stawka była więc m ała, ale złożona z dobrych 
koni. Łeb w łeb wystąpił w doskonałej kon­

dycji, czego nie można było powiedzieć o J a ­
worze II . Po udanym  starcie poprowadził 
Jaw or II , ale niebawem wysforowała się na­
przód Garonne, a Jaw or II poszedł za nią. 
Pilnowały go Łeb w łeb i Bastylja. Koło 
słupa na 1300 m Jaw or II  zbliżył się do 
liderki, lecz ona dodała tem pa i odsądziła się 
ponownie, przodując aż do głównej bram y 
wjazdowej. Tu minęły ją  po zewnętrznej stro­
nie Jaw or II  i Łeb w łeb. Początkowo przo­
dował Jaw or II , lecz gdy E. Gili puścił nieco 
wodze swemu koniowi, ten m om entalnie zna­
lazł się na przodzie i biegł z nadzwyczajną 
łatwością i rażącą przewagą nad resztą pola. 
W  czasie gdy nie atakowany przez nikogo 
Łeb w łeb dążył pewnie do celownika, Bastylja 
zagroziła od bandy Jaw orow i II , złam ała 
krótki jego opór i wyrwała mu drugie miejsce 
na mecie o 3 długości za zwycięzcą. O dalsze 
2 długości znalazł się Jaw or II . T or był ra ­
czej ciężki, a czas gonitwy wyniósł 2 min. 
36 sek.

Następny występ Łeb w łeb miał miejsce 
dnia 16 czerwca w Nagrodzie Prezydenta 
Rzeczypospolitej na dystansie 3200 m. Stanęły 
do niej tylko 3 konie : K erry Rock, Łeb 
w łeb i' M at. T ak małej stawki w dużej go­
nitwie, dotowanej sumą 40000 zł, dawno już 
nie widziano. Nastąpiło to dlatego, że jaw o r II  
był niedysponowany i nie mógł stanąć do 
tak ciężkiej próby z wybitnymi końmi. Inne 
natom iast czterolatki i starsze nie miały tu 
żadnych szans, więc nie zostały zapisane. Łeb 
w łeb, jak  relacjonował jego dżokej E. Gili, 
nie szedł w tej gonitwie, a i M at nie był 
w dobrym usposobieniu, tak że ostatecznie 
zwyciężył dobry K erry Rock ze stajni „Ł o­
chów” . M at był drugi o 2 długości i Łeb 
w łeb trzeci o dałsze 1,5 długości. Czas go­
nitwy wynosił 3 min. 31 sek.

D nia 7 lipca Łeb w łeb stanął do Na- 
grodyjubileuszow ej dla trzyletnich i starszych 
koni na dystansie 2400 m. Zmierzyło się tu 
5 koni, 2 mniejszej klasy trzylatki: Incydent 
i Łokietek, 2 czołowe czterolatki: Łeb w łeb 
i M at, oraz pięcioletni Jaw or II. Suprem acja



starszej generacji była rażąca. Poprowadził 
M at, pilnowany przez niosącego o 9 kg mniej 
Incydenta. Koło startu na 1100 m trzylatek 
nie mógł już dotrzym ać szybkości M ata i od­
padl. Po dalszych 200 m Łeb w łeb zbliżył 
się do M ata, m ając blisko za sobą Jaw ora II. 
Na drugim  przejeździć od stajen obydwa trzy­
latki wykończyły się zupełnie. Na prostą wy­
prowadził M at, lecz niebawem zbliżył się do 
niego Łeb w łeb, pomimo oporu wyprzedził 
go i pierwszy stanął na mecie, bijąc M ata
0 3/4 długości. Trzeci był Jaw o r II  o 4 dłu­
gości. W tej gonitwie już  nie odegrał on 
poważniejszej roli.

Po Nagrodzie Jubileuszowej Łeb w łeb 
zaczął zapadać na ścięgno, został wycofany 
z treningu i poddany długiej kuracji, trw a­
jącej 15 miesięcy. W tym czasie stajnia przed­
stawiła go w jesieni 1935 r. do premiowania 
w grupie ogierów, które opuszczały tor i miały 
być użyte do hodowli. Komisja sędziów, do 
której należał i autor niniejszej książki, nie 
przyznała żadnem u ogierowi I nagrody, po­
nieważ wszystkie przedstawione konie nie po­
siadały wybitnej budowy, o co w tym prem io­
waniu specjalnie chodziło, gdyż wybierano
1 odznaczano ogiery typowane na reprodukto­
ry do hodowli koni półkrwi, sportowych, 
remontowych i użytkowych. Łeb w łeb miał 
natom iast m ankam enty w Ustawieniu przed­
nich nóg, budowie zbyt spadzistego zadu 
i nieco krótką szyję. Uznając jednak inne 
wysokie walory tego konia, komisja przyznała 
mu II  nagrodę. Czas wykazał, że komisja 
popełniła błąd, odmawiając mu I nagrody, 
gdyż Łeb w łeb okazał się z czasem dobrym 
reproduktorem  i stworzył nawet krajowy ród 
męski, o czym będzie mowa w dalszej części 
książki w rozdziale traktującym  o stanie ho­
dowli.

Po starannie i cierpliwie prowadzonej ku­
racji ścięgna Łeb w łeb wzięty został, oczy­
wiście bardzo ostrożnie, do treningu, a że 
galopował dobrze, stajnia zdecydowała wy­
próbować go w dniu 2 września w małej 
gonitwie o 2200 zł na dystansie 1800 m.

Zapewne dżokej otrzymał polecenie, aby nie 
forsować świeżo wyleczonego konia, toteż 
przyszedł on drugi za szybką Tototte, bijąc 
niezłych Komisa i Jurasa.

Widząc, że koń może biegać, stajnia zapi­
sała go w 3 dni później do Nagrody Sko­
ków o 7000 zł na dystansie 2400 m. Za 
przeciwników miał tu 2 konie drugiej klasy: 
Aaka i G rand Seigneura. Łeb w łeb zwy­
ciężył Aaka o łeb, a G rand Seigneur przy­
szedł trzeci o 7 długości. E. Gili jechał na 
nim oględnie.

Dnia 15 września Łeb w łeb stanął do 
małej gonitwy o 3000 zł na dystansie 2100 m. 
Zmierzył się tu ze słabymi końmi; Amorem II, 
Augustusem Rexem i Grawerem. W ygrał też 
bardzo łatwo o 4 długości przed Amorem II.

Wreszcie stajnia zgłosiła go w dniu 27 
września do Wielkiej Warszawskiej na dystan­
sie 2400 m. T u  po raz pierwszy po kuracji 
miał się zmierzyć z partneram i wysokiej klasy. 
Na starcie znalazło się 8 koni tej jakości, co 
derbista Im pet II, derbista Horyń, doskonały 
Bandit, dobre Gaffeur, Napaść i Bałtyk oraz 
słabszy Irresistible. Pomimo tak silnej konku­
rencji i nadwerężonego bądź co bądź ścięgna 
Łeb w łeb zwyciężył łatwo i w pięknym stylu 
o 2 długości przed towarzyszem stajennym 
Gaffeurem, a trzeci był o krótki łeb derbista 
Horyń.

Podkreślić tu należy nader rzadkie zja­
wisko, że klasowy koń po kuracji ścięgien, 
trwającej 15 miesięcy, mógł uczestniczyć w 
największej po Derby gonitwie i zwyciężyć 
w tak doborowym towarzystwie, jak  to uczynił 
Łeb w łeb. 'Świadczyło to o wielkiej żywot­
ności jego organizmu, no i o wielkiej jego 
klasie wyścigowej. Mniej jaskrawy wypadek 
w tym zakresie miał miejsce w 1938 r., kiedy 
to derbista Piano po 5-miesięcznej kuracji 
ścięgna i przerwie w wyścigach wygrał 30 paź­
dziernika H andicap Brzezia na dystansie 
3621 m pod wagą 66 kg.

M ając 6 lat wystąpił Łeb w łeb dwu­
krotnie. D nia 16 m aja stanął do Nagrody 
im. J .  Zamoyskiego dla czteroletnich i star­



szych koni na dystansie 2400 m. Spotkało się 
tu 5 koni: H abdank, Horyń, Kares, Libretto 
i Leb w łeb. Poprowadził L ibretto i ciągnął 
miarowo średnim tempem. Za nim podążali 
Kares, Łeb w łeb, H abdank i Horyń. Szyb­
kość na pierwszych 1400 m wynosiła 25 —
— 33,5 — 33 sek. W yróżniał się wspaniałą 
akcją idący w środku Leb w łeb. Po 1400 m 
prowadzącego Libretto zaczął naciskać Kares 
i ten zaraz skapitulowł. Szybkość wzrosła do
30,5 sek. Nie wytrzymał jej H abdank i od­
padł. Na prostą pierwszy wyszedł Kares, lecz 
wkrótce doszedł do niego z dalekiego miejsca 
Łeb w łeb i zawiązał walkę. Tymczasem na 
walczącą parę wpadł od zewnątrz Horyń. s 
Rozgorzała jeszcze ostrzejsza walka tych 
trzech koni idących tuż obok siebie. Łeb w łeb 
w nadal trwającej walce uczynił błyskawiczny 
finisz i pierwszy dopadł mety. Za nim o 1/2 
długości był Horyń, a o łeb od niego Kares. 
Gonitwa na finiszu stała się wysoce emocjo­
nująca i raz jeszcze potwierdziła Wysoką klasę 
Łeb w łeb.

W trzy tygodnie później stanął Łeb w łeb 
dnia 6 czerwca do Nagrody Prezydenta Rze­
czypospolitej dla czteroletnich i starszych koni 
na dystansie 3200 m. Spotkał się tu z Gaf- 
feurem, Horyniem, Karesem i K łopotem. Po 
starcie gonitwę poprowadził wolno lider Ka- 
resa — Kłopot. Za nim szły Gaffeur, Kares, 
H oryń i Łeb w łeb. Koło stajen na dystansie 
około 800 m przed celownikiem Gaffeur zm u­
sił Karesa do dodania tempa, aby go zmę­
czyć jako głównego przeciwnika Łeb w łeb. 
Po wyjściu na prostą uczynił rzut Horyń, 
ale zaraz wyszły na czoło po zewnętrznej 
stronie toru Łeb w łeb, a po bandzie Kaęgs 
i wszczęła się walka. Szybkość wzrosła do 
30 sek. i nie było wiadomo, kto wygra. Lecz 
wnet Łeb w łeb zaczął brać górę i u celownika 
pokonał Karesa o 3/4 długości, a trzeci stanął 
Horyń o 1/2 długości. Czas gonitwy ze wzglę­
du na powolny początek wynosił 3 min.
12 sek. (1 min. 22 sek. — 35,5 — 32,5 — 32 — 30).

Po tej gonitwie przygotowywano go do 
Nagrody Jubileuszowej, lecz niebawem po­

nownie nadwerężył ścięgno i zakulał; tym 
razem zadecydowano już  wycofać go z tre­
ningu i wziąć na reproduktora do stadniny 
w Łochowie.

Łeb w łeb biegał w wieku 2 — 6 lat 21 razy, 
wygrał z tego 14 gonitw, był drugi 4 razy, 
2 razy trzeci i raz bez miejsca. Ogólna suma 
jego wygranych wyniosła 323214 zł i pod tym 
względem zajął w epoce międzywojennej d ru ­
gie miejsce za Forwardem , którego wygrane 
wyraziły się sum ą 362270 zł; zaznaczyć jednak 
należy, że za czasów, kiedy biegał Forward, 
główne nagrody dotowane były o wiele niżej, 
a z czasem je  podwyższano, tak że mieć to 
należy na uwadze. Łeb w łeb bił w swej 
karierze najlepsze konie z pięciu generacji: 
Hela 1929, Jaw ora  II  1930, M ata  1931, Ban­
d ita 1932 i H orynia 1933. Zwyciężał na torze 
lekkim, średnim i ciężkim, jechany na klasę 
z miejsca do miejsca i na szybką końcówkę, 
wychodząc z dalekiego miejsca, jak  w W iel­
kiej Warszawskiej w dniu 27 września 1936 r. 
Był więc koniem najwyższej krajowej klasy 
i chlubą polskiej hodowli. Osobiście stawiam 
go w rzędzie czterech najbardziej klasowych 
szermierzy z całego okresu międzywojennego. 
Są nim i: Forward 1922, Jaw or II  1930, Wisus 
1930 i Łeb w łeb 1931.

Był to koń bez większej urody, więcej niż 
średniego wzrostu, bardzo głęboki, o doskona­
łym ożebrowaniu, długich dźwigniach, nieco 
spadzistym i szczupłym w stosunku do przodu 
zadzie, doskonałej łopatce, rozwartych w sta­
wach skokowych tylnych kończynach i niezbyt 
prawidłowych, nogach przednich. M iał długi, 
wąski i suchy łeb o niedużych oczach. Cały 
był suchej konstytucji, o cienkiej skórze i ty­
powej sylwetce folbluta.

W 1938 r. wzięty został na reproduktora 
do stadniny w Łochowie, lecz z racji kupna 
w tymże roku przez E. Kurnatowskiego dosko­
nałego, pochodzenia angielskiego D haram pu- 
ra 1934 (Fairway — U daipur po Blandford) 
oraz posiadania francuskiego R apace 1925 
(Clarissimus — Rosée) sprzedał Łeb w łeb 
Alfredowi Potockiemu do Ł ańcuta za 70000
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152. „Trójkoronowany” ogier Mat ze stajni 
„Topór” Cz. Andrycza i A. T. Koskowskiego. 
Obok stoi jego trener К . Chatisow.

zł. Była to najwyższa cena uzyskana w Polsce 
międzywojennej za konia. O hodowlanej ka­
rierze tego ogiera będzie mowa w dalszym 
rozdziale.

Do grupy czołowej w roczniku 1931 na­
leżał również gniady M a t  1931 (M ah jo n g  — 
G aronna), hodowli państwowej stadniny w 
Kozienicach. Gdy m iał półtora roku nabył 
go dr Anastazy Koskowski do stajni „T opór” , 
w której biegał jako 2 —4-letni ogółem 18 
razy, z czego był pierwszy 8 razy, drugi 4, 
trzeci 5 i bez miejsca 1 raz; ogólna suma 
jego wygranych wyniosła 259993 zł. W ygrał 
jako dwuletni Produce Kruszyny, Borowna
1 Fanshave, a jako trzyletni Rulera, Derby 
oraz St. Leger i został na torze mokotowskim 
pierwszym „trójkoronow anym ” od czasu zało­
żenia wyścigów w Warszawie w 1841 r. 
Zaznaczyć może tutaj warto, że uprzednio, 
w 1917 r., „trójkoronow anym ” został ogier
F. Jurjew icza i A. Wielopolskiego Liège 1914 
(Sorrento — Letticia), hodowli K arola M ar­
tina w Jahubcu  w pow. humańskiem na 
Ukrainie, który wygrał te trzy główne nagro­
dy na emigracji na torze w Odessie. M at 
ustanowił też, w Derby 1934 r. ówczesny re­
kord czasu na torze mokotowskim na 2400 m,
2 min. 31 sek., poprawiony w 1938 r. przez 
Kszyka E. Kurnatowskiego na 2 min. 30 sek.

w gonitwie Wielkiej Warszawskiej, rozgrywa­
nej wówczas na 2400 m.

Trenowali M ata K. Chatisow i S. Ko­
walski, a jeździli na nim W'. Stasiak, S. 
Pasternak i M . Jednaszeski.

M at rywalizował głównie z klasowym Łeb 
w łeb, z którym starł się w wielu gonitwach. 
Opisywać jednak szczegółowo jego kariery 
wyścigowej nie będę, gdyż wynika ona z 
uprzednio omówionych gonitw, w których ry­
walizował z Łeb w łeb i Jaw orem  II. Zazna­
czę tylko, że rywalizacja ta wypadła, jak  
następuje. W Nagrodzie Rulera M at pobił 
słabe konie H ogartha, Friedlanda i Amota II, 
zwycięstwo dostało się więc mu łatwo. W Pro­
duce zwyciężył pewnie Łeb w łeb, a M at był 
trzeci za Torrero. Derby wygrał M at poko­
nując Łeb w łeb w ciężkiej walce o 1 długość, 
ale — jak  opisałem to wyżej — w dogodniej­
szych dla siebie warunkach, gdy Łeb w łeb, 
na skutek bierności lidera musiał stoczyć na 
1000 m przed celownikiem najpierw walkę 
z Fugasem, rozwijając szybkość 30 sek., a po­
tem drugą z M arengo II  i mimo to ustąpił 
na mecie M atowi w ciężkiej walce tylko
0 1 długość. M oralnym  więc tryumfatorem 
w Derby był raczej Łeb w łeb. W Nagrodzie 
Jubileuszowej Łeb w łeb nie uczestniczył, 
a wygrał j ą  Jaw or II, M at zaś był trzeci za 
Loridanem. W St. Leger zwyciężył zdecydo­
wanie M at, a Łeb w łeb stanął dopiero trzeci 
za Lirem. W Wielkiej Warszawskiej bohate­
rem stał się Jaw or II, Łeb w łeb był drugi, 
a M at trzeci.

W  wieku 4 lat w Nagrodzie Prezydenta 
Rzeczypospolitej M at był drugi, a Łeb w leb 
trzeci. W Nagrodzie Jubileuszowej zwyciężył 
Łeb w łeb, a M at był drugi. Więcej już te 
konie nie spotkały się. Podsumowując więc ka­
rierę wyścigową tych dwóch koni należy : 
stwierdzić, że w wieku 2 lat M at miai dużo 
lepsze wyniki aniżeli Łeb w łeb, w wieku 3 lat 
sukcesy były mniej więcej równe, w wieku 
4 lat Łeb w łeb ogromnie już górował nad 
M atem, a poza tym Łeb w łeb biegał jeszcze
1 odnosił znakomite zwycięstwa w wieku 5 lat,



188 gdy po długotrwałej kuracji ścięgna wygrał 
W ielką Warszawską, pobiwszy takie konie, 
jak  Bandit, Horyń, Im pet II, Gaffeur, N a­
paść i Bałtyk, a w wieku 6 lat wygrał N a­
grodę im. J .  Zamoyskiego i Prezydenta R ze­
czypospolitej, pokonawszy Karesa i Horynia. 
Toteż Łeb w łeb stawiam dużo wyżej aniżeli 
M ata.

Po zejściu z toru M at używany był w cha­
rakterze reproduktora w stadninie Ä. Olszow­
skiego w Jacentow ie w pow. opatowskim, a 
następnie u swego właściciela d ra A. Koskow- 
skiego w Wojciechach w pow. wysokomazo- 
wieckim. W hodowli nie wyróżnił się, gdy 
natom iast Łeb w łeb stworzył nawet własną 
linię męską.

W  roczniku 1931 wyróżniły się poza tym: 
Bastylja 1931 (Öreg Lak — Belgrove), zwy- 
cięzczyni w nagrodach: Sac à Papier, J a ­
nowskiej, L. Krasińskiego i Lubomirskich. 
Biegała w stajni 1. Pułku U łanów Krecho- 
wieckich. Dobrym  koniem w stajrąi ,,Łochów” 
był K erry Rock 1931 (Cid C am peador — 
Rock Lily), zwycięzca w Nagrodzie A. W o­
łowskiego i Prezydenta Rzeczypospolitej. Z 
klaczy wyróżniła się poza tym oaksistka 
K adm ea 1931 (Harlekin — Rosenmaid) ze 
stajni „Golejewko” .

153. Bastylja ze stajni grona oficerów 
1. Pułku Ułanów Krechowieckich 
pod diokejem A. Fomienką.

154. Bandit po zwycięstwie w Nagrodzie 
Prezydenta Rzeczypospolitej w 1936 r.
Trzyma go menażer stajni Marian Pjmgen, a obok 
stoi właściciel Stanisław Szwarcsztajn.

R o c z n ik  1932 byl już nieco słabszy od 
dwóch poprzednich, ale i w nim znalazło się 
kilka klasowyph koni, jak  Bandit, Napaść 
i Im pet II . Najlepszym, i to ze znaczną 
przewagą, okazał się wśród nich gniady B a n ­
d i t  1932 (Bafur — B arbara Belle), hodowli 
G- Alvensleben Schönbornowej w Ostromecku 
na Pomorzu. Biegał on w nowo powstałej 
stajni Stanisława Szwarcsztajna w wieku 2 — 6 
lat 27 razy, z czego 12 razy był pierwszy, 
4 razy drugi, 2 razy trzeci i 9 razy bez 
miejsca. Sum a jego wygranych wyniosła 
299167 zł. Z większych nagród wygrał: 2-letni 
Produce, Fanshave, 3-letni Produce, St. Leger, 
Prezydenta, Kozienice, dwukrotnie Jub ileu ­
szową i Sac à Papier.

Największą klasę koń ten wykazał dnia 
18 września 1937 r. w wieku 5 lat w gonitwie 
im. Sac à Papier na dystansie 3200 m. Sta­
nęło do niej 5 koni: Aak, Bandit, Gaffeur, 
H abdank i O rlean. Poprowadził lider Bandi­
ta  — O rlean. Gdy po przejściu 1600 m w yda­
wało się, że lider osłabł, jadący  na nim 
A. Fomienko raptownie wzmógł tempo do 
szybkości 31,5 sek. i oddalił się znacznie od 
stawki. T u  rozpoczęła się gonitwa, jakiej daw ­
no nie oglądano w Warszawie. Zaraz rzucił 
się w pościg za nim wybitny stayer Aak, 
a za nim podążyły Gaffeur, B andit i H ab-



dank. Po 500 ш Аак dogonił prowadzącego 
O rleana i przy ciągle ostrym tempie 32 sek. 
objął prowadzenie. N a zakręcie, przy wciąż 
bardzo szybkim tempie, do Aaka zbliżyły się 
B andit i H abdank, Gaffeur zaś zaczął odpa­
dać. Bandit pod F. G arcią zaatakował biegną­
cego wciąż dobrze Aaka i pomimo zawziętego 
oporu stopniowo go minął i ostatecznie silnie 
wysyłany wygrał o 3/4 długości. Trzeci był 
H abdank o 2 długości. Dzięki zabójczemu 
tempu na Znacznej przestrzeni Bandit ustano­
wił rekord toru na 3200 m — 3 min. 25 sek., 
który potem w 1938 r. poprawiony został 
przez Jo n a  na 3 min. 22,5 sek. Ćwiartki 
gonitwy wynosiły : 1 min. 15 sek. — 35 — 31,5— 
— 32 — 31,5. Wyczynem tym Bandit wykazał 
wysoką klasę, połączył bowiem dużą szybkość 
z wytrzymałością na dużym dystansie 3200 m.

Bandit był koniem drobnym , o nieimpo- 
nującym wyglądzie. Zbudowany był jednak 
prawidłowo i harmonijnie. M iał ścięty zad, 
ładne ułożenie łopatek, wyraźny kłąb i p ra­
widłowo ustawione odnóża. Spód miał jednak 
lekki. N a premiowaniur ogierów w 1936 r. 
przyznano mu drugą nagrodę, nie udzielając 
nikomu pierwszej z braku stosownego kandy­
data. Po zakończeniu kariery wyścigowej wzię­
ty został na reproduktora do stadniny w Go­
łej ewku.

Dobrym  koniem w roczniku była karo- 
gniada klacz N a p a ś ć  1932 (Bafur — Nabo- 
toris) hodowli braci M encel w Nizkołyzach 
w pow. buczackim. Biegała w stajni ppłk. 
Ludwika Schweizera w wieku 2 — 4 lat 17 razy, 
z czego 12 razy była pierwsza, 2 razy druga 
i 4 razy trzecia. W ygrała 150000 zł, w tym 
dwukrotnie Nagrodę im. J .  Fanshave, Rulera, 
Rzeki Wisły, Kozienicką i Ułanów Jazło- 
wieckich. W 1936 r. L. Schweizer wysłał ją  
do W iednia na  Austria Preis, gdzie przyszła, 
jak  to już  opisywałem, czwarta. Po zakoń­
czonej karierze wyścigowej poszła na matkę 
stadną do stadniny w Nizkołyzach braci 
Mencel.

R o c z n ik  1933 okazał się słaby. Stosun­
kowo wyróżniły się w nim Kares, Horyń

155. Napaść ppłk. L. Schweizera, wysłana 
w 1936 r. do Wiednia na Austria Preis, 
gdzie zajęła czwarte miejsce.

i Gaffeur. Najlepszy z nich był gniady K a re s  
1933 (Rheinwein — Eloe), hodowli Alfreda 
Potockiego w Łańcucie. Biegał w stajni , J o r ­
dan” gen. W. Andersa w wieku 2 — 6 lat 
ogółem 26 razy, z czego wygrał 11 gonitw, 
a ogólna suma wygranych wyniosła 162230 zł. 
Z ważniejszych gonitw wygrał nagrody: R u ­
lera, A. Wołowskiego, dwukrotnie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Sac à Papier i Janow ską; 
poza tym był drugi w Derby i St. Leger.

Następnym lepszym koniem w roczniku 
był gniady H o ry ń  1933 (Illum inator — 
Gambia), hodowli A. Wielopolskiego w 
Chrobrzu. Biegał w stajni Antoniego Miecz­
kowskiego w wieku 2 — 5 lat 28 razy, w tym 
był pierwszy 7 razy, drugi 14 i trzeci 6. 
Ogólna suma jego wygranych wyniosła 
188655 zł. Z większych nagród wygrał 2-letni 
Produce i Derby. Był jednym  ze słabszych 
derbistów.

Niezłym koniem okazał się gniady G a ­
f f e u r  1933 (West Nor West — Gaff), ho­
dowli E. Kurnatowskiego, który biegał w jego 
stajni „Łochów” w wieku 2 —4 lat 28 razy, 
z czego wygrał 9 gonitw i był drugi 8 razy. 
Ogólna suma jego wygranych wyniosła 
147960 zł. Z większych gonitw wygrał St. 
Leger i Nagrodę im. Lubomirskich, w któ-



190

156. Horyń A. Mieczkowskiego 
— derbista 1936 r.

rej ustanowił w 1937 r. rekord czasu na 
4800 m — 5 min. 21,5 sek. Był to koń rosły,
0 dużych ram ach, kościsty z pewnymi m anka­
m entam i budowry, odpowiedni do hodowli 
koni półkrwi. N a dorocznym premiowaniu 
ogierów na torze uzyskał drugą nagrodę; 
pierwszej nie przyznano z biyiku w pełni 
poprawnych ogierów.

R o c z n ik  1934 okazał się o wiele lepszy 
od 1933, ale słabszy od 1930 i 1931. W y­
stąpiły w nim takie konie, jak  Piano, Pas­
jans, K itty Villars i Jon . Najlepszy z nich 
okazał się gniady P ia n o  1934 (Bafur — H ar­
monia), hodowli państwowej stadniny w K o­
zienicach. Jako  roczniak został nabyty na licy­
tacji przez J .  Cichowskiego za 3600 zł i wcie­
lony do jego stajni wyscigow'cj. Biegał w wieku 
2 —4 lat 17 razy, z czego był pierwszy 8 razy, 
drugi 3, trzeci 2 i bez miejsca 4. W ygrał 
165668 zl. Z poważniejszych gonitw wygrał 
nagrody: W idzowa, 3-letni Produce, Derby
1 H andicap Brzezia pod ciężką wagą 66 kg. 
Był koniem nieodpornym i już  w czerwcu 
1937 r. zakulał, tak że w sezonie jesiennym 
nie biegał. Należał do grupy słabszych der- 
bistów. Był kościsty, lecz limfatyczny i nie 
budzący większego zaufania. Sprzedany z K o­
zienic jako półtoraroczny z prawem odkupu 
wzięty został po ukończeniu kariery wyści­
gowej do stad państwowych i pozostawał w 
dzierżawie u Ignacego Mielżyńskiego w Iwnie

pod W rześnią. W hodowli nie wyróżnił się.
Drugim  lepszym koniem w roczniku był 

gniady P a s ja n s  1934 (Bafur — Fortuna II), 
hodowli państwowej stadniny w Kozienicach. 
Nabyty przez E. Kurnatowskiego, biegał w 
jego stajni. Na skutek wypadku na rannej 
robocie miał krótką karierę wyścigową, biegał 
bowiem tylko w wieku 2 i 3 lat zaledwie 
9 razy, z czego 8 razy był pierwszy i 1 raz 
trzeci. Jako  dwulatek wygrał nagrody A. W o­
łowskiego i Sernik, jako  trzyletni — Rulera 
i W ielką Warszawską głowa w głowę z K itty 
Villars M. Bersona. Ogółem suma jego wygra­
nych wyniosła 87 179 zł. O dznaczał się dużą 
szybkością i na dystansach 1300—1600 m 
górował ogromnie nad otoczeniem.

Trzecim  wybitniejszym koniem była ciem- 
nogniada K i t t y  V i l l a r s  1934 (Villars — 
Allspice), hodowli M . Bersona w Lesznie, 
która biegała w jego stajni. S tartow ała w 
wieku 2 —4 lat 19 razy, z czego wygrała 
9 gonitw, przyszła druga 6 razy i trzecia 
3 razy. W ygrała 188240 zł, co stało się 

.w owym czasie rekordem dla klaczy. Z więk­
szych nagród wygrała Oaks, Janow ską i W iel­
ką W arszawską głowa w głowę z Pasjansem. 
Po zakończeniu kariery wyścigowej została 
włączona do stadniny w Lesznie.

Wreszcie do lepszych koni rocznika zali-

157. Piano J . Cichowskiego — derbista 1937 r., 
pod dżokejem M . Jednaszewskim.



158. Pasjans E. Kurnatowskiego, hodowli PSK 
w Kozienicach.
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159. Kitty Villars M . Persona pod dżokejem 
W. Stasiakiem. W  budce sędziowskiej 
Adolf Schuch i Stanisław Szczypiorski.

czyć należy g n ia d e g o jo n a  1934 (Villars — 
Jokoham a), hodowli Bronisława Walickiego 
w Krześlowie pod Laskiem. Jako  półtorarocz­
ny został nabyty przez S. Lothego i biegał 
w jego stajni. Ogółem odbył 23 gonitwy, 
z czego był pierwszy 11 razy, drugi 4 razy, 
trzeci 2 razy i bez miejsca 6 razy. Suma jego

wygranych wynosiła 176445 zł. Z poważ- ¡91 
niejszych nagród wygrał 2-letni Produce, dwu­
krotnie Nagrodę Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, Sac à Papier, L. Krasińskiego i A. W ie­
lopolskiego. Ustanowił w 1938 r. rekord czasu 
na 3200 m — 3 min. 22,5 sek. Był wyraźnym 
stayerem, lubiącym dłuższe dystanse.

R o c z n i k  1935 okazał się znowu bardzo 
dobry. Wystąpiły w nim konie tej miary, co 
Jerem i, Kanclerz, Kszyk, R ada i Ju tu rn a . Był 
to ostatni rocznik, który mógł w pełni poka­
zać się na wyścigach, biegając w wieku do 
4 lat do września 1939 r.

Czołowym koniem w roczniku, a także na­
leżącym z pewnym omówieniem do czołówki 
całego okresu międzywojennego, stał się gnia- 
dy J e r e m i  1935 (Bafur — Igła), formalnie 
hodowli Mieczysława Czarneckiego, leśnicze­
go w Kozienicach, a faktycznie Ryszarda 
Zoppiego, pod którego opieką chował się 
w państwowej stadninie w Kozienicach. Jako 
półtoraroczny został nabyty przez inż. M ie­
czysława Gronowskiego i wcielony do stajni 
„W ierzbno” . O d razu jako dwulatek zare­
komendował się bardzo dobrze : stanął do 4 
mniejszych gonitw i wszystkie wygrał z łat­
wością. N a razie nie zaliczano go jednak do 
grupy czołowych dwulatków, gdyż biegał

160. Ogier Jon S. Lothego, hodowli B. Walickiego 
w Krześlowie, dwukrotny zwycięzca 
w Nagrodzie Prezydenta Rzeczypospolitej.



tylko w mniejszych gonitwach i w słabszym 
towarzystwie, a do żadnej poważnej próby 
swego wieku nie stanął.

Jako  trzylatek wystąpił dnia 14 m aja 
w małej grupowej gonitwie o. 3000 zł na 
dystansie 1600 m, do której stanęło 6 koni: 
Delavai, Escorial, Estrada, Herpes, Jerem i 
i Lohengrin. Wszystkie, poza Jerem im , były 
niskiej klasy. W ygrał więc łatwo o 3/4 dłu­
gości od Escoriala. Dnia 22 m aja ukazał się 
w pierwszej poważnej gonitwie o Nagrodę 
R ulera na dystansie 1600 m. O bsada tym 
razem okazała się wyjątkowo szczupła. Zgło­
szono tylko 3 konie z dwóch stajen: Je re ­
miego z liderem Delavalem i K anclerza ze 
stajni „Łochów” . T en ostatni nie był jeszcze 
w formie i Jerem i wygrał z dużą łatwością
0 4 długości.

Po tych sukcesach stanął Jerem i w dniu 
12 czerwca do Derby, które jak  zawsze bu­
dziło duże zaciekawienie, a tym razem jeszcze 
większe, gdyż miały się spotkaó konie, które 
dotąd nie zetknęły się ze sobą. Do startu 
zgłoszonych zostało 9 koni: Apollo, Jerem i, 
Ju tu rn a , Kanclerz, Kszyk, R ada, Raw ita, 
Rosa II  i Sart. Po doskonałym starcie na 
czoło wysforował się jeden z trzech koni stajni 
„Łochów” — Kszyk, ale wkrótce zrównał się 
z nim  R aw ita i razem poprowadzili gonitwę. 
Za nimi szedł mocno jechany Sart R. R o­
gowskiego, a dalej Ju tu rn a , R ada, Kanclerz
1 Jerem i. W krótce, i to bardzo wcześnie, 
zaatakowała liderów Ju tu rn a , która trochę 
przeszkodziła koło wjazdowej bram y Sartowi. 
N a ostatnim  zakręcie prowadziła Ju tu rn a  
i zdawało się, że może wygrać gonitwę. Po 
wyjściu na prostą uczynił wspaniały rzu t J e ­
remi, ale od zewnątrz toru zaczęła atakować 
go R ada. Sart znalazł się przy bandzie, ale 
nie starczyło mu siły, aby wysunąć się na­
przód. Ju tu rn a  osłabła i odpadła, a R ada 
nadal atakow ała Jeremiego, lecz wkrótce także 
osłabła, zarzuciła się na zewnątrz i straciła 
przez to nieco terenu. Jerem i dostał w tym 
momencie bata i wytężywszy siły dopadł mety 
w walce z R adą, wyprzedziwszy ją  o 2,5 dłu-

161. Jeremi M . Gronowskiego, hodowli 
M . Czarneckiego, „trójkoronowany” i nie pobity 
w karierze wyścigowej. Trzyma go trener 
L. Chatisow.

gości. Trzeci był Kanclerz o 1 długość. Czas 
gonitwy wynosił 2 m in. 36 sek. (25,5 — 32 — 
— 32 — 33,5 — 33). T or był po rannym  deszczu 
dość ciężki. Pierwszy więc występ Jerem iego 
na dłuższym dystansie i w dobrym  towa­
rzystwie wypadł doskonale i koń wykazał, że 
jest wysokiej klasy, potrafił bowiem w silnej 
konkurencji dać na końcówce silny rzut, który 
rozstrzygnął o zwycięstwie.

Poważnym natom iast minusem w wartości 
Jerem iego okazała się słabość jego ścięgien. 
Wkrótce po Derby zaczęły kursować pogłoski, 
że nie jest w porządku. Pomimo to stanął 
w dniu 18 września do trzeciej klasycznej 
gonitwy St. Leger na  dystansie 3000 m. 
Skupiła ona 6 koni, w tym 2 lidery i 3 rze­
czywistych rywali, niezbyt dla niego groźnych, 
a mianowicie do stawki weszły: Délavai, 
Jerem i, Ju tu rn a , Kam ień, Kszyk i Złom. T o­
warzystwo więc było słabsze od zgrupowania 
w Derby. Poprowadził Złom, za którym po­
szedł drugi lider Délavai, a w odstępie w szyku 
dość rozciągniętym Kam ień, Ju tu rn a , Jerem i 
i Kszyk. Około słupa na  1600 m  liderów 
m inął K am ień i wzmocniwszy nieco tempo 
poprowadził oderwawszy się od reszty. Koło 
stajen Kszyk minął swego lidera Złoma. Nie­



bawem J .  Jagodziński, jadący  na Ju turn ie , 
zaniepokoił się zbytnim oddaleniem K am ie­
nia, ruszył więc ostrzej, dogonił go na  zakrę­
cie, a na prostej wyszedł na czoło. Wkrótce 
ruszył także Jerem i, minął Ju tu rn ę  i szybko 
wydostał się na czoło pola. Lecz w tym mo­
mencie niespodziewanie i bardzo ostro ruszył 
Kszyk, minął Ju tu rn ę  i zaczął zagrażać Je-

162. Ostatnie Derby na torze mokotowskim 
rozegrane w dniu 12 czerwca 1938 r., 
które wygrał Jeremi ze stajni „Wierzbno” 
pod W. Stasiakiem. Stawka o 200 m po starcie. 
Jeremi z  wąską łysiną.

remiemu. Jednakże jadący na nim W. Stasiak 
wysłał go energiczniej i koń swobodnie do­
szedł do mety o 3 długości przed Kszykiem. 
Trzecia o 2 długości była J  u turna?. Czas go­
nitwy okazał się rekordowy — 3 min. 11 sek. 
Na uwagę zaś zasługuje niezmiernie szybka 
końcówka, 29 sek., co przy dystansie 3000 m 
stało się rewelacją. Ćwiartki wypadły, jak  
następuje: 1 min. 2 sek. — 34 —33 — 33 — 29. 
Wyścigiem tym Jerem i dowiódł, że był ko­
niem wysokiej klasy, gdyż bardzo rzadko na 
takim dystansie konie zdolne są przebyć koń­
cówkę w 29 sek.

Jerem i w wieku 2 i 3 lat okazał się 
niepokonany, a w dodatku zdobył tytuł ,,trój-
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koronowanego” , wygrawszy Rulera, Derby 
i St. Leger. Ogólna jego wygrana wyniosła 
140203 zł. Zabójcza jednak szybkość na ostat­
niej ćwiartce St. Leger stała się dla niego 
feralna, naderwał bowiem ścięgno i gonitwą 
tą zakończył karierę wyścigową. N a początku 
zimy został wydzierżawiony na reproduktora 
Cecylii Dzierzbickiej do Bartoszówki w pow. 
rawsko-mazowieckim. Jeździł na nim, gdy koń 
ten miał 2 lata, E. Gili, a później W. Sta­
siak; trenował go Leon Chatisow.

W owym czasie na skutek błyskawicznej 
kariery wyścigowej, tytułu „trójkoronowane- 
go” (mieliśmy na torze mokotowskim od za­
początkowania na nim wyścigów w 1841 r.. 
tylko dwóch: M ata w 1934 r. i Jerem iego 
w 1938 r.), nim bu niezwyciężonego w całej 
karierze wyścigowej i wreszcie ustanowienia 
rekordu czasu na 3000 m — 3 m in. 11 sek., 
poczytywano Jerem iego za konia wyjątkowej 
klasy. H andicaper Towarzystwa Zachęty do 
Hodowli Koni w Polsce Zygmiint Narewski 
w starannie opracowanym podczas okupacji 
hitlerowskiej Handicapie optional koni polskich 
i rosyjskich z lat 1886— 1939 (rękopis w zbio­
rach autora) oszacował klasę wyścigową Je re ­
miego najwyżej ze wszystkich koni polskich 
okresu międzywojennego na 65,5 kg, gdy For- 
w arda na 64, Łeb w łeb na 63,5, Jaw ora II 
na 63 i Wisusa na 62,5 kg. Osobiście nie 
zgadzam się z tak wysokim oszacowaniem J e ­
remiego. Koń ten był niewątpliwie wysokiej 
klasy, lecz przy głębszym wniknięciu w jego 
karierę wyścigową i w okoliczności, w jakich 
przebiegała, dojść trzeba do wniosku, że nie 
był to najlepszy koń okresu międzywojennego. 
Biegał ogółem 8 razy, nie zmierzył się w go­
nitwach porównawczych z innymi generacja­
mi. Jako  dwulatek biegał w słabym towa­
rzystwie i do żadnej poważniejszej gonitwy 
swego wieku nie stanął. Jako  trzylatek w N a­
grodzie R ulera za rywala, poza liderem, miał 
jednego tylko Kanclerza, konia bynajmniej 
nie czołowego, a poza tym nie będącego 
w tym czasie w formie. W Derby po raz 
pierwszy spotkał się z poważniejszymi rywa­

lami, ale również nie z najwyższą klasą, 
a więc z Kanclerzem, R ad ą  i Ju tu rn ą . W 
St. Leger znowu za rywali miał mało koni 
i drugiej klasy, jak  Kszyk, Ju tu rn a  i Kamień. 
W całej więc nader krótkiej karierze wyści­
gowej natrafiał na sytuacje ułatwione i zwy­
cięstwa osiągał tanim  kosztem. Jedynym  rze­
czywiście poważnym atutem  w jego karierze 
wyścigowej było przejście w St. Leger паї 
dystansie 3000 m ostatniej ćwiartki w 29 sek. 
Wykończył się Jerem i bardzo wcześnie, 
„urwał się” bowiem już  w dniu 18 września 
w St. Leger, nie dotrwawszy nawet do Wiel­
kiej Warszawskiej. W sumie więc Jerem i, po­
mimo niewątpliwej klasy, pod względem ogól­
nej wartości, to znaczy klasy plus zdrowia, 
mocy organizmu i długotrwałości w zwycię­
żaniu na torze, ustępował rażąco Jaw orow i II, 
Łeb w łeb, Banditowi, Casanowie i innym. 
O  Forwardzie trudno tu mówić, gdyż konie te 
dzielił już okres 13 lat, a klasa naszych ra- 
cerów podniosła się w tym czasie znacznie.

Pod względem pokroju i postaci Jerem i 
prezentował się dodatnio. Był urodziwy, słusz­
nego wzrostu, prawidłowo na ogól zbudo­
wany, o dobrym ustawieniu kończyn, głębo­
ki, o długich liniach, suchy, szlachetny, 
a ujmowała mu nieco urody duża łysina, za­
chodząca poniżej i szerzej nozdrzy.

Z innych koni rocznika 1935 do lepszych 
należały: Kszyk, R ada, Ju tu rn a  i Kanclerz.

K sz y k  1935 (West N or West — Tole­
do II), hodowli E. Kurnatowskiego w Ło­
chowie, biegał w jego stajni w wieku 2 — 4 
lat 15 razy, z tego był pierwszy 10 razy, 
drugi 3 razy i bez miejsca 2 razy. Ogólna 
suma jego wygranych wyniosła 181000 zł. 
Z poważniejszych gonitw w ygrał. nagrody : 
Widzowa, Semicką, Borowna, Wielką W ar­
szawską, W ielką Łódzką, J .  Zamoyskiego, Fils 
du Vent i A. Wielopolskiego. Poza tym byl 
drugi w St. Leger za Jerem im . Ustanowił 
w 1938 r. w Wielkiej Warszawskiej rekord 
czasu na 2400 m — 2 min. 30 sek. Był to 
koń trudny w treningu i w gonitwach. M iał 
kapryśny charakter, dużą rolę grały u niego



163. Kszyk E. Kurnatowskiego, hodowli własnej, 
pod dżokejem E. Gillem.

chwilowe nastroje. Był czuły na złożenie się 
wyścigu. Nie lubił, gdy obok niego galopował 
inny koń. Najlepiej szedł na froncie lub gwał­
townie wydostając się z dalekiego miejsca. 
W ymagał dużo i umiejętnie prowadzonej 
roboty. Najlepszy jego występ miał miejsce 
w wieku 3 lat w Wielkiej Warszawskiej, kiedy 
nie było już  głównego jego rywala, Jerem iego,
1 kiedy zrobił wspaniały wyścig, w którym 
pobił czołowe czterolatki, K itty Villars i Jona, 
oraz ustanowił rekord czasu na 2400 m —
2 min. 30 sek. Potem zabłysnął dużą klasą 
w Nagrodzie im. A. Wielopolskiego na dystan­
sie 3000 m, kiedy to łatwo pobił o 3,5 długości 
będącego wówczas w dobrej formie zeszłorocz­
nego derbistę Piano, chociaż niósł w stosunku 
do niego 5 kg więcej. Wreszcie w wieku 4 lat 
miał piękny wyścig w Nagrodzie im. J .  Za­
moyskiego na 2400 m, w którym łatwo po­
konał Jona, Kanclerza, Rosę II  i Pędziwiat­
ra II, przeszedłszy dystans 2400 m w 2 min.
34,5 sek. w tempie 28 — 33 — 3 1 —3 1 —31 — 
— 31,5. Doświadczony handicaper Zygmunt 
Narewski oszacował Kszyka w swym Handi­
cap optional z  lat 1867—1939 bardzo wysoką 
punktacją 65 kg, zaraz po Jerem im , oszaco­
wanym na 65,5 kg, lecz moim zdaniem była 
to ocena zbyt wysoka.

164. Rada E. Kurnatowskiego pod dżokejem 
E. Gillem

R a d a  1935 (Bafur — Fatim a), hodowli 
państwowej stadniny w Kozienicach, biegała 
w stajni „Łochów” w wieku 2 — 4 lat 17 razy, 
z czego była pierwsza 8 razy, druga 5, trze­
cia 3 i bez miejsca 1 raz. Suma jej wygra­
nych wyniosła 145321 zł. Z większych gonitw 
wygrała: Jubileuszową, Krasne, J a n a  Reszke 
i Rzeki Wisły, a była druga w Derby za 
Jerem im  i w Janowskiej za K itty Villars. 
Ustanowiła dwa rekordy czasu na torze mo­
kotowskim: w 1937 r. na 1100 m — 1 min. 
5 sek. i w 1938 r. na 2200 m — 2 min. 17 sek. 
Była to nieduża gniada klacz o nadzwyczaj 
sympatycznym wyglądzie. Szlachetna, sucha, 
przedstawiała doskonały typ matki do hodowli 
pełnej krwi.

Starzy bywalcy wyścigów pam iętają może 
wspaniały nieoficjalny jej galop na Służewcu 
w dniu 16 czerwca 1939 r. ze znakomitym 
Skarbem przed wysłaniem go na Niemieckie 
Derby w H am burgu. W celu wypróbowania 
Skarba zorganizowano w dniu niewyścigo- 
wym pozorną gonitwę Skarba z R adą i jego 
liderem Rozmachem. Na próbę tę przybyło 
na Służewiec wielu miłośników wyścigów i ho­
dowców. Konie miały pokonać dystans 
2400 m, jak  w Derby w H am burgu. Go­
nitwę zaplanowano ostrą, ale oczywiście nie



na tyle, aby mogła zaszkodzić kondycji i moż­
liwościom Skarba. W yznaczono ją  na  godzi­
nę 17. Poprowadzi! lider Rozm ach, a od 
1300 m ruszyły Skarb pod E. Gillem i R ada 
pod S. Pasternakiem. Dwa te konie przeszły 
resztę dystansu siodło przy siodle, przy czym 
na mecie wysunął się Skarb o łeb i niby go­
nitwę wygrał. Czas okazał się dobry — 2 min. 
31 1/5 sek. Będąc na tej gonitwie odniosłem 
wrażenie, że gdyby jechano nie dla gimnasty­
ki, lecz walcząc o prawdziwe zwycięstwo, to 
przypadłoby ono Radzie, która przyszła śwież­
sza od Skarba. Inni natom iast obserwatorzy 
byli ze Skarba zadowoleni. Przyszłość wszakże 
wykazała, że Skarb w wieku 3 lat nie był 
ju ż  nie tylko fenomenem, ale naw et nie zasłu­
giwał na m iano dobrego konia.

J u t u r n a  1935 (M a h jo n g  — Extaza), ho­
dowli A lberta i Aleksandra Wielopolskich 
w Chrobrzu, biegała w stajni Czesława 
Andrycza w wieku 2 i 3 la t 12 razy, z czego 
była pierwsza 7 razy, d ruga trzecia 2 
i bez miejsca 1 raz. Sum a jej wygranych 
wyniosła 105435 zł. Z większych gonitw wy­
grała W iosenną, 3-letni Produce i Oaks. Je ź ­
dził na niej W. Stasiak, a trenował ją  S. K o­
walski.

K a n c le r z  1935 (Bafur — Lepante), ho­
dowli W ładysława Zamoyskiego, biegał w staj­
ni „Łochów” w wielu 2 —4 la t 14 razy, wygrał 
4 gonitwy, a ogólna suma jego wygranych 
wyniosła 112264 zł. W  większych gonitwach 
wygrał nagrody J .  Fanshave i A. Potockiego, 
a później Kozienic. Był to mały, drobny koń, 
który wzbudzał podziw, że zwycięża.

R o c z n ik  1936 zanalizować jest już  trud ­
niej ze względu na to, że należące do niego 
konie biegały norm alnie tylko w wieku 2 lat, 
a jako  trzyletnie odbyły zaledwie połowę rocz­
nego sezonu, dnia 1 września bowiem wy­
buchła wojna i wyścigi zawieszono. Do lep­
szych koni należały: Skarb, Colt, Felsztyn, Do 
Końca, Darling IV, Kastet i Stasia.

Najgłośniejszym i najlepszym w tym rocz­
niku okazał się kasztanowaty łysy S k a rb  1936 
(Bafur — Fortuna II), hodowli państwowej

165. Kanclerz E. Kurnatowskiego, hodowli 
W. Zamoyskiego, pod dżokejem E. Gillem.

stadniny w Kozienicach. Został on nabyty 
na dorocznej jesiennej licytacji roczniaków na 
torze mokotowskim przez E. Kurnatowskiego 
za rekordową na okres międzywojenny cenę 
26000 zł. Jako  dwuletni okazał się fenome­
nalny. Debiutował dnia 27 września w N agro­
dzie im. A. Wołowskiego o 7000 zł na dystansie 
1100 m. Stanęło do niej czterech debiutantów  
i Skarb wygrał dowolnie o 12 długości w do­
brym  czasie 1 min. 6,5 sek. (6 — 30 — 30,5). 
Następnie stanął 10 września do małej go­
nitwy o 3000 zł na dystansie 1100 m i wygrał 
ponownie o 6 długości. Po tych niezmiernie 
łatwych sukcesach wziął udział w dniu 18 
września w pierwszej poważnej gonitwie, 
w 2-letnim Produce, czyli Nagrodzie K ru ­
szyny. T u  miał za rywali lepsze dwulatki: 
Do Końca, Stasię i Palafoxa. U porał się jednak 
z nimi z taką sam ą łatwością, jak  z rywa­
lami w poprzednich gonitwach i wygrał 
o 5 długości.

Dnia 25 września stanął do drugiej po­
ważnej gonitwy, M iddle Park Plate im. A. 
Potockiego na dystansie 1200 m, gdzie spotkał 
się z 4 rywalami : Big Benem, Do Końca, 
K lam rą i Sum atrą II. Wyścig był bardzo 
ostry, lecz Skarb wygrał go ze zwykłą sobie



łatwością о 4 długości przed Do Końca. 
W  gonitwie tej ustanowił międzywojenny re­
kord czasu, pokonawszy 1200 m w ciągu
1 min. 11 sek. (12 — 30 — 29), przy czym należy 
zaznaczyć, że nie był w pełni wyjechany.

D nia 9 października zgłoszono go do go­
nitwy porównawczej dla koni 2-letnich ze 
starszymi o Nagrodę im. J .  Fanshawe 25000 zł 
na dystansie 1300 m. N a starcie znalazły się
2 dwulatki: Skarb i Do Końca, oraz 3 trzy­
latki: Herpes, Rosa II  i Trefl. Skarb ponownie 
zwyciężył o 4 długości, lecz tym razem od­
niosło się wrażenie, że zapasu sil do ewentual­
nej cięższej rozgrywki, jak  to bywało w po­
przednich gonitwach, już  nie miał. Czas go­
nitwy wynosił 1 min. 19 sek.

166. Na paddocku na torze mokotowskim 
przed rozegraniem w 1938 r. Nagrody Próbnej 
im. A. Wołowskiego. £  lewej strony przyszły 
zwycięzca Skarb.

Wreszcie dnia 22 października Skarb wziął j 97 
udział w ostatniej w sezonie większej go­
nitwie dla dwulatków o Nagrodę Borowna 
20000 zł na dystansie 1600 m. Za przeciw­
ników miał niegroźnych: Kasteta, Palafoxa, 
Purpurę i Sumatrę II . W ygrał jak  zwykle 
łatwo o 3,5 długości w ciągu 1 min. 42 sek.
Drugi był Kastet, a trzecia Purpura.

Skarb okazał się fenomenalnym dwulat­
kiem, jakiego nie było przez cały okres lat 
1919—1939. Pozostawał klasą sam dla siebie, 
ale zaznaczyć należy z naciskiem, że w sła­
bym roczniku. Ju ż  w wieku 2 lat był to koń 
całkowicie rozwinięty, duży i masywny, czym 
odbijał od rówieśników, często jeszcze o źre­
bięcym wyglądzie. W  wieku 2 lat uczestniczył 
w 6 gonitwach, a w tym w 5 głównych, 
i wszystkie wygrał, „jak chciał” . W dotych­
czasowej karierze nigdy nie był wyjechany, 
a wszystkie zwycięstwa odnosił dowolnie. Dla 
niego szybkość 29 sek. na 500 m była nor-



167. Skarb E. Kurnatowskiego, hodowli PSK  
w Kozienicach, jako dwulatek.

m aina na każdym dystansie przyjętym dla 
dwulatków: od 1100 do 1600 m. Nagrodę 
Borowna wygrał ju ż  w pierwszej fazie wyścigu 
w tempie 7 — 29 sek., gubiąc po prostu prze­
ciwników, po czym spokojnie, nie atakowany 
przez nikogo, zmierzał pewny siebie do ce­
lownika. W wieku 2 lat wygrał 101396 zł, 
a zaznaczyć należy, że w tym czasie nagrody 
na skutek budowy Służewca zostały okrojone.

Rok 1938 pozostał pam iętny w historii 
naszych wyścigów jako rok dwóch nie zwycię­
żonych koni — dwuletniego Skarba i trzylet­
niego Jeremiego.

Senator E. Kurnatowski widząc wysoką 
klasę Skarba zameldował go zawczasu do 
Niemieckiego Derby w H am burgu, rozgrywa­
nego w dniu 25 czerwca 1939 r. Przed tak 
poważną próbą należało, aby po wypoczynku 
zimowym pokazał, co potrafi jako  trzylatek. 
Tymczasem na skutek niewykończenia no­
wego toru na Służewcu wyścigi rozpoczęto 
z przeszło miesięcznym opóźnieniem dnia 
6 czerwca, a w wyniku tego nastąpiło prze­
sunięcie terminów główniejszych gonitw, w 
których ewentualnie mógłby wziąć udział 
Skarb i spróbować swych sił. Pierwsza w roku 
klasyczna gonitwa o Nagrodę Rulera wyzna­
czona została dopiero na 25 czerwca, czyli

akurat w dniu rozgrywki Derby w H am ­
burgu. Skarb nie m iał więc gdzie wystąpić 
po długim m artwym  sezonie zimowym i wio­
sennym. Z braku gonitw klasycznych zamel­
dowano go wkrótce po otwarciu wyścigów 
w dniu 10 czerwca do małej gonitwy o 
4000 zł na dystansie 2200 m. Ponieważ jednak 
w tym czasie koń ten cieszył się opinią 
fenomenalnego i dotąd nie zwyciężonego, więc 
nikt z obawy przed tak groźnym rywalem 
nie zgłosił do gonitwy innych koni. W rezul­
tacie stajnia „Łochów” wystąpiła samotnie, 
posławszy na start 2 konie: Skarba i K artela. 
Możność sprawdzenia sił Skarba przed Derby 
w H am burgu spaliła więc na panewce, a ko­
nie odbyły tyłko rodzaj roboczego galopu. 
Oczywiście nie było sensu w takich okolicz­
nościach forsować szybkie tempo i konie prze­
galopowały dystans umiarkowanie, tylko z 
szybką końcówką 30 sek.

T aka próba sił Skarba była oczywiście 
niewystarczająca i stajnia postanowiła urzą­
dzić w dzień niewyścigowy specjalną niby to 

■ gonitwę Skarba z dobrą R adą i liderem Roz­
machem. Próbę przeprowadzono w piątek 
dnia 16 czerwca o godz. 17 na oficjalnym 
torze na Służewcu, na którą stawiło się dużo 
miłośników wyścigów i hodowców. Przebieg 
tej niby gonitwy opisałem ju ż  wyżej przy 
przeglądzie kariery Rady, tu tylko przy­
pomnę, że pomimo ogólnego zachwytu nad 
galopem Skarba osobiście odniosłem wówczas 
wrażenie, że R ada m inęła celownik z więk­
szym zapasem sił aniżeli Skarb.

D nia 20 czerwca Skarb wraz z liderem 
Rozm achem  zostali załadowani na bocznicy 
linii kolejowej na Służewcu, a wraz z końmi 
umieścili się w wagonie trener F. Gili, dżokej 
E. Gili, trzech chłopców stajennych i redaktor 
Janusz Włodzimirski jako m enażer wyprawy 
i sprawozdawca. W agon dużego rozmiaru 
został obity wewnątrz miękką wykładziną, 
załadowano do niego fotele do siedzenia, um y­
walnię i toaletę, beczkę wody, kocioł do goto­
wania mashu, duży zapas owsa i siana, 
kubły i wszelki sprzęt. O godz. 7 rano wa­



gon mszył do stacji W arszawa Zachodnia i tu 
został doczepiony do pośpiesznego pociągu 
udającego się do Niemiec. W  środę podróżni 
byli już  w H am burgu. Panujący w drodze 
upał odbił się niekorzystnie na samopoczuciu 
Skarba. Stracił na animuszu i aczkolwiek 
pracował normalnie, to w jego zachowaniu 
pojawiać się zaczął niepokój. Kilka błahych 
wydarzeń jeszcze go powiększyło. W  piątek 
po robocie Rozmach kopnął boleśnie Skarba. 
Z soboty na niedzielę nastąpiła długa i rzę­
sista ulewa, która spowodowała to, że tor 
stał się ciężki, co dla Skarba nie było ko­
rzystne. W tym czasie koń również źle jadł.

Udając się do H am burga stajnia zaplano­
wała, że dla zapoznania się z torem w H orn
E. Gili pojedzie w dniu Derby w pierwszej 
gonitwie na Rozm achu. Tymczasem na starcie 
wydarzył się wypadek. Gdy konie w H am bur­
ger R ennen podeszły pod sznury start-m a- 
szyny i zdawało się, że za mom ent będą one 
podniesione, co nie nastąpiło, a tymczasem 
Rozmach obrócił się bokiem do nich. W tym 
jednak momencie starter podniósł sznury, 
konie ruszyły i na stojącego bokiem Rozm a­
cha wpadł inny koń tak silnie, że E. Gili

168. Skarb jako trzylatek pod dżokejem E. Gillem 
na rannej robocie.

ФІШ

został wysadzony z siodła i znalazł się na 1 9 9  
ziemi. Konie jednak poszły, a Rozmach 
z E. Gillem siłą rzeczy udziału w gonitwie 
nie wzięli. Próba zapoznania się E. Giłla 
z torem spaliła na panewce.

Przed rozpoczęciem Derby publiczność 
z wielkim zainteresowaniem oglądała na pad- 
docku stawkę 10 uczestników. Gonitwa zgro­
madziła asy niemieckich stajen, jak  : Organdy,
W ehr Dich, Octavianus, T atjana, Kum buke 
і Nachtschatten. Skarb wyróżniał się wśród 
nich dużym wzrostem, kalibrem i masą, na­
tomiast nie błyszczał w stosunku do koni 
niemieckich wyfitowaną kondycją.

T or w H orn miał ostre zakręty, toteż nie 
był dogodny dla koni dużych i ciężkich w ro­
dzaju Skarba. E. Gili wyciągnął na losowaniu 
n r ł i miał korzystną pozycję na starcie. Po 
puszczeniu koni poprowadził gonitwę do 
pierwszego zakrętu, gdzie przepuścił gwałtow­
nie nacierającego na niego Fortunatusa lidera 
Tatjany i poszedł za nim na drugim  miejscu 
aż do przeciwległej prostej. Tam  natarło na 
niego kilka koni i E. Gili zdecydował się 
ponownie wyjść naprzód. Skarb natychmiast 
przyśpieszył i wyszedł na czoło. Galopował 
nadal swobodnie i E. Gili miał go całko­
wicie w ręku, lecz nie forsował tempa. Tak 
wszedł na trzeci zakręt, mając za sobą Tatja- 
nę, Sonnenordena i Octavianusa. Klasowy 
W ehr Dich poprawił tutaj pozycję. Tym cza­
sem na środku zakrętu prowadzącego do pro­
stej Skarb z niewiadomego powodu nagle 
odpadł. W yglądało to, jakby m u coś się stało.
Na czoło stawki wyszła T atjana przed Sonnen- 
orden, lecz na początku prostej zaczęła słab­
nąć. Skorzystał z tego Sonnenorden i wysunął 
się po bandzie naprzód, lecz zaraz zaczęły 
go atakować Octavianus i W ehr Dich. Skarb 
znalazł się na tyle pola i E. Gili wyraźnie 
go wstrzymał. Na ostatnich 100 m rozgorzała 
gwałtowna walka pomiędzy W ehr Dich а 
Sonnenorden, z której wyszedł zwycięsko 
W ehr Dich, pobiwszy rywala o łeb, a trzeci 
był o 2,5 długości Octavianus. Czas gonitwy 
po ciężkim torze wynosił 2 min. 37,2 sek.



Skarb po zatrzym aniu przez E. Gilla silnie 
kulał, wkrótce jednak  kulawizna minęła, lecz 
szedł na niepewnych nogach. Po rozsiodłaniu 
i bliższym obejrzeniu okazało się, że w wyści­
gu został zarąbany kopytem innego konia, 
miał bowiem rozciętą skórę nad stawerp sko­
kowym. R ana nie była poważna i koń nie­
bawem przyszedł do siebie, lecz kosztowna 
i nader starannie przygotowana wyprawa zo­
stała zaprzepaszczona.

Po powrocie do Warszawy Skarb nie był 
w formie i wycofano go z udziału w 3-letnim 
Produce, przypadającym  . w dniu 2 lipca. 
Wystąpił dopiero dnia 8 lipca w Nagrodzie 
im. Baroneta i Good Boya o 6000 zł na 
dystansie 2400 m. Gonitwa zgromadziła 6 
kom: Colta, K artela, Kasteta, Marsiglio, Per- 
kuna i Skarba. N a paddocku przed wyści­
giem Skarb robił wrażenie konia osowiałego, 
niechętnie stającego do zapasów. Za lidera 
miał nie dość dobrego do tej funkcji K aste­
ta, który nie zdołał należycie spełnić swego 
zadania. Prowadzenie od pierwszego zakrętu, 
z braku inicjatywy ze strony lidera, objął 
Colt. Za bram ą od ul. Puławskiej zbliżył 
się do niego Skarb, lecz po wyjściu na prostą 
oczekiwany przez widzów atak Skarba nie 
nastąpił i Colt swobodnie przeprowadził go­
nitwę do końca, stając u mety o 4 długości 
przed Skarbem. Stało się jasne, że Skarb 
wyraźnie się kończył. M asa jego zwolenników 
zgrała się na nim rzetelnie.

Następnie Skarb ukazał się dnia 16 lipca 
■w Derby. Pierwsze to na torze na Służewcu 
Derby zgromadziło 9 koni, niewysokiej jednak 
klasy, jak : Colt, Do Końca, Felsztyn, Kastet, 
Kres, Neron II I , Perkun, R um or i Skarb. 
Pierwszy start okazał się nieudany i K . Za­
leski puścił stawkę ponownie, tym razem zna­
komicie. Z braku liderów przez dłuższy czas 
nikt nie chciał prowadzić. Dopiero na pierw­
szym narożniku wyszedł po bandzie Kres 
i poprowadził pole. Za nim podążył Ne­
ron II I , a na trzecim miejscu Colt. Na d ru ­
gim zakręcie Kres wysunął się zdecydowanie, 
lecz niebawem podszedł do niego Colt. Reszta

169. Trener Franciszek Gili i dżokej 
Edward Gili ze swym ulubieńcem Skarbem.

szła w zwartej gnipie. Koło słupa na 1400 m 
Kres wciąż jeszcze przodował, za nim szedł 
Colt, ale teraz zaczął wysuwać się do przodu 
Do Końca. N a trzecim zakręcie wydatnie 
poprawił swą pozycję Rum or, a za nim  podą­
żały: Skarb, Felsztyn, K astet i Perkun. Na 
prostą wyprowadził Kres, a za nim przyśpie­
szał biegu Colt, który przy głównej trybunie 
zdecydowanie zaatakował prowadzącego do­
tąd Kresa. Jednocześnie na następne miejsca 
wyszły Neron I I I  i Rum or. Po 100 m Colt 
sforsował Kresa, ale w tym momencie wyrwał 
się Neron I I I  i zawiązał z Coltem zawziętą 
walkę, z której przy celowniku wyszedł zwy­
cięsko Colt, bijąc Nerona I I I  o szyję. Trzeci 
w odstępie 2 długości przyszedł Rum or. Skarb 
w całej gonitwie nie odegrał żadnej roli i był 
siódmy. K ariera jego była widocznie skoń­
czona. Był to zresztą ostatni jego występ, 
gdyż niebawem wybuchła wojna i wyścigi 
zawieszono. W ygrane jego w wieku 2 i 3 lat 
wyniosły 106896 zł.

Skarb w dziejach naszych wyścigów stał 
się jakimś zgoła wyjątkowym zjawiskiem. W 
wieku 2 lat rozrzucał swych przeciwników, 
jak  chciał, dusząc ich zabójczym tempem 
i zwyciężał w takim stylu, jakiego dawniej 
nie widywano w Warszawie. 6 gonitw, w któ­
rych uczestniczył, wygrał, bawiąc się po prostu 
z przeciwnikami. Natom iast w wieku 3 lat 
z nieznanych powodów, nie chorując specjał-



nie, stracił siły i już  tylko przegrywał. Po­
dobnego zjawiska również nie notowano w 
Warszawie na przestrzeni całej historii wyści­
gów na jej torach. Ocenić więc Skarba jest 
dość trudno. Z jednej strony należy wysoko 
oszacować jego zdolności w wieku 2 lat, 
z drugiej zaś ogromnie ujem ną stroną jego 
ustroju organicznego było to, że rozwinął się 
zbyt wcześnie, wyżył się całkowicie jako dwu­
latek, a na starsze lata zabrakło m u już sił.

Przez całą karierę wyścigową trenował go 
Franciszek Gili, a jeździł na nim Edward 
Gili, pozostawał więc w ręku znakomitych 
fachowców.

Skarb był koniem rosłym, masywnym, 
o długich dźwigniach, harmonijnie zbudo­
wany, dobrze ożebrowany, na prawidłowo 
ustawionych pęcinach, z ładnie zarysowanymi 
stawami skokowymi. Galop miał swobodny, 
rozciągły, pokrywający dużo terenu.

Po wybuchu wojny został przeprowadzony 
wraz z całą stajnią do Łochowa, a potem 
wywieziony prze hitlerowców do Niemiec. 
W 1946 r. powrócił do Polski i był uży­
wany jako reproduktor w rodzimej stadninie 
w Kozienicach. O  jego działalności stadnej 
będzie mowa w rozdziale traktującym  o ho­
dowli .

Z innych koni z rocznika 1936 najbar­
dziej wyróżnił się ciemnogniady C o l t  1936 
(Bafur — Con Amore), hodowli L. Bagniew- 
skiego i H. Broszkiewicza, który biegał w stajni 
swoich hodowców w wieku 2 i 3 lat ogółem 
9 razy, z czego wygrał 7 gonitw na sumę 
74403 zł. Z większych nagród zdobył Nagrodę 
Baroneta i Good Boy’a oraz Derby. Należał 
do rzędu słabszych derbistów warszawskich.

Pewne sukcesy miały jeszcze: Felsztyn, 
R um or i Neron II I , lecz w ogóle rocznik 
1936 był słaby z wyjątkiem Skarba, który 
zajął nader swoistą pozycję.

Uczyniwszy przegląd wybitniejszych koni 
z okresu la t 1933--1939 przytoczę jeszcze 
kilka uwag natury ogólnej. Jak  wspomniałem 
już uprzednio, handicaper Towarzystwa Za­
chęty do Hodowli Koni Zygm unt Narewski

^porządził Handicap Optional koni z  lat 1886— 
—1939. Posegregował konie według klasy wyś­
cigowej, szacując je  w kilogramach na dystan­
sie 2400 m. Kolejność jakości według tego 
szacunku wypadła, jak  następuje: Jerem i
65.5, Kszyk 65, Forward 64, Łeb w łeb
63.5, Casanova 63,5, Jaw or II 63, M arap 63, 
Wisus 62,5, Piano 62, M at 61,5, Hel 61, 
Jo n  61, Colombo 60,5, R u ta 60,5, K rater
60.5, Faust 60,5, K itty Villars 60 i Kerry 
Rock 60. Dalej wymienia cały szereg koni 
oszacowanych niżej. Aczkolwiek Z. Narewski 
był handicaperem  Towarzystwa, stale prze­
siadywał na torze podczas wyścigów oraz na 
rannej robocie i znał wszystkie wybitniejsze 
konie, to jednak z jego oszacowaniem czo­
łówki ówczesnych koni zgodzić się nie mogę. 
W żadnym wypadku nie m ożna przyjąć, że 
Jerem i i Kszyk były najbardziej klasowymi 
końmi okresu międzywojennego. Zajęły one 
według mego m niem ania o wiele niższą po­
zycję i oszacować je  można co najwyżej na 
63 kg. Lecz tego rodzaju szacunek jest zawsze 
rzeczą względną i indywidualną.

Jak  kształtowały się wygrane pieniężne 
czołowych koni, uprzytam nia tabela 21. Za­
znaczyć jednak należy, że wygranie pieniężne 
tylko w pewnej mierze ilustrują wartość koni, 
a poza tym w przedmiocie tym należy wziąć 
pod uwagę jeszcze i tę okoliczność, że w daw­
niejszych czasach nagrody w Warszawie, 
zwłaszcza w wielkich gonitwach, były dużo 
mniejsze niż później. Od 1926 r. zaczęto 
podnosić uposażenie nagród, tak że np. Derby 
wzrosło z 25000 zł do 75000 zł, a i inne 
główne nagrody podobnie. Natomiast od 
1932 r. przeciwnie — na skutek kryzysu eko­
nomicznego, a potem budowy toru na Słu­
żewcu, nagrody znowu obniżano. W ygrana 
więc np. Forwarda, urodzonego w 1922 r., 
wyniosła 362270 zł, tymczasem gdyby obli­
czyć same tylko pierwsze nagrody, wygrane 
przez niego według maksymalnego ich pod­
niesienia, to ogólna wygrana wzrosłaby do 
539250 zł, czym rażąco odbiegałby od reszty 
koni w tabeli. To samo, acz w mniejszym



stopniu, dotyczy i niektórych innych koni. 
Pam iętać poza tym należy, że wszędzie w 
książce wygrane podane są w kwotach nomi­
nalnych, wymienionych w program ach i w 
„W iadomościach Wyścigowych” , faktycznie 
natom iast Towarzystwo wypłacało właścicie­
lom koni w latach 1932— 1939 kwoty wy­
grane w Warszawie okrojone, w wysokości 
90%  w 1932 r., a potem coraz mniej aż do 
70%  w 1938 r.

21. Największe wygrane koni na  wyścigach w Polsce 
w la tach  1919 — 1939 
(zestawienie niepełne)

Sum a wygranych 
Nazw a konia , ,

w złotych

Forw ard 362270
Leb w łeb 323214
Jaw o r II 305989
Bandit 299167
Casanova 285045
Im perator 2Ç7698
M at 259993
Wisus 234451
Colombo 229630
Hel 216000
Faust 214118
W agram 210267
Essor 197180
Herkules 190340
H oryń 188695
K itty  Villars 188240
Kszyk 181000
Jo n 176445
Fergana 169653
H arm onia 166340
Piano 165668
K rater 164730
K ares 162230
Gaffeur 147960
R ada 145321
Jerem i 140203
Ile de France 122583
Bejrut 114264

W latach 1934— 1938 na skutek podnie­
sienia się klasy koni poprawione zostały re ­
k o rd y  c z a su  ustanowiope na większości dy­
stansów. Rekordy te obrazuje tabela 22.

22. R ekordy czasu w gonitw ach na torze 
mokotowskim w W arszawie na różnych dystansach 
według stanu w końcu 1938 r.

Dystans W iek Rok usta-
w me- Czas i nazw a nowienia
trach  konia rekordu

850 0 min 51 sek. 2 1. Ekstaza 1927
1100 1 „ 5 2 1. R ada 1937
1200 1 „ и 2 1. Skarb 1938
1300 1 „ 18 4 1. K id 1937
1600 1 „ 38 3 1. Bałtyk 1935
1800 1 „ 51 3 1. Bastylja 1934
2100 11 5 1. Bałtyk 1937
2200 2' „ 17 3 1. R ada 1938
2400 2 „ зо „ 3 1. Kszyk 1938
2800 2 „ 59 4 h Aak 1936
3000 3 11 3 1. Je rem i 1938
3200 3 22,5 .. 4 1. Jo n 1938
3621 3 „ 59 5 1. N eptun 1937
4800 5 „ 21,5 „ 4 I. Gaffeur 1937

Ciekawe, że w okresie międzywojennym 
było stosunkowo dużo koni, które b ie g a ły  
do  p ó ź n e g o  w ie k u , nie tracąc nóg i sil 
żywotnych. Rekordzistą pod tym względem 
był znakomity Forward, który nie tylko bie­
gał jeszcze jako 8-letni, ale w tym właśnie 
wieku potrafił zademonstrować fenomenalny 
finisz w dniu 29 czerwca 1930 r. w Nagro­
dzie Jubileuszowej, kiedy to zwyciężył we 
wspaniałym stylu na dystansie 2400 m, niosąc 
61 kg. Biegał zaś ogółem 68 razy. Jako  6 - 
-letnie biegały: Bandit, Colonel, Colombo, 
Eclair, Essor, Herkules, Isard I I I ,  Kares, 
Kelet, Leb w łeb i W agram ; jako  5-letnie: 
Casanova, Demon, Duce, H oryń, Jaw or II, 
K rater, Namorob i Pirat. W ymieniłem te 
konie z pamięci, biorąc pod uwagę tylko jed ­
nostki wybitniejsze, a w rzeczywistości było 
ich z pewnością więcej. Za okupacji hitlerow­
skiej biegał w Lublinie, a później w W arsza­
wie ogier Izan 1940 (The Cheetah — Irina- 
ria), który brał udział w gonitwach płaskich 
w wieku 10 lat. Obecnie nie możemy już 
spotkać na torze na Służewcu klasowych koni 
biegających w wieku powyżej 6 lat, a natrafić 
i na 5-letniego rzadko się zdarza.



170. Gonitwa z  płotami w Lodzi 
dnia 2 sierpnia 1930 r. na dystansie 2400 m 
o nagrodę 1000 zł- Wygrał ją  S. Ziemiański 
na Giaurze S. Bronikowskiego.

W yścigi z  plotam i

Prócz gonitw płaskich rozgrywano w W ar­
szawie pewną liczbę gonitw z płotami, nato­
miast gonitwy z przeszkodami odbywały się 
w zasadzie na torach prowincjonalnych. W y­
jątek pod tym względem stanowiły mityngi 
Łódzkiego Towarzystwa Zachęty do Wyści­
gów Konnych, kiedy rozgrywano je  nie w Ło­
dzi, lecz w Warszawie.

W gonitwach z płotami mogły uczestni­
czyć tylko konie hodowli krajowej. Dystanse 
w tych gonitwach wynosiły: 2400 m, 2800 m, 
3200 m, 3600 m i 4000 m. Jeździli w nich 
przeważnie zawodowcy, a wyłącznie dla pa­
nów rezerwowano rocznie około 4 gonitw. 
Nagrody w gonitwach z płotami wynosiły od 
1500 do 7000 zł. W latach 1933 — 1938 roz­
grywano od 28 do 43 gonitw na sumy od 
97 792 zł do 128287 zł. W 1939 r. z racji 
wybuchu wojny rozegrano ich tylko 18 na 
sumę 49560 zł.

Wyścigi z płotami nie cieszyły się po­
pularnością, a Towarzystwo ustosunkowywało 
się do nich wyraźnie negatywnie, gdyż gra 
w nich bywała m ała i były one deficytowe.



Wyścigi we Lwowie

W omawianym okresie zdecydowanie d ru ­
gie miejsce po wyścigach w W arszawie za­
jęły wyścigi we Lwowie. Publiczność tam tej­
sza wciągała się stopniowo do gry i dochody 
Towarzystwa wzrastały, co pozwalało na roz­
pisywanie coraz obszerniejszych programów. 
Samowystarczalnym tor jednak  nie stał się 
i Ministerstwo Rolnictwa musiało corocznie 
udzielać mu dotacji w wysokości 92000 zł na 
wyścigi koni pełnej i półkrwi angielskiej i około 
230000 zł na  wyścigi koni arabskich i anglo- 
arabskich. Rocznie biegało we Lwowie około 
200 koni pełnej i półkrwi angielskiej, należą­
cych do 45 — 50 właścicieli, i około 75 koni 
arabskich, stanowiących własność około 25 
stajni.

171. Tor wyścigów konnych na Persenkówce 
pod Lwowem, otwarty w 1928 r. r

Przed wojną statystyki dotyczące wyści­
gów koni arabskich publikowne były w ofic­
jalnych „W iadomościach Wyścigowych” su­
marycznie, bez podziału na  poszczególne 
tory, na jakich je  rozgrywano. Dzięki temu 
mankam entow i nie można obecnie odtworzyć 
całości wyścigów we Lwowie, jak  również 
w Lublinie, łącznie z wyścigami koni arab ­
skich i angloarabskich. M ożna natom iast 
zestawić tabelę, obrazującą rozwój wyścigów 
koni pełnej i półkrwi angielskiej, tak jak  to 
zostało przedstawione w tabeli 23. O  rozwoju 
natom iast wyścigów koni arabskich m ożna 
przekonać się na podstawie tabeli 30, obrazu­
jącej sumaryczny stan na torach we Lwowie, 
Lublinie, a czasowo również w Przemyślu 
i Piotrkowie.

W latach 1933— 1938 miały miejsce we' 
Lwowie od 52 do 58 dni wyścigów, podczas



172. Paddock na torze wyścigów konnych 
we Lwowie w 1935 r.

których rozgrywano dla koni pełnej i półkrwi 
angielskiej 168 — 213 gonitw płaskich, 49 — 80 
z płotami i 39 — 83 z przeszkodami na 
sumę 293404 — 562647 zł rocznie. Biegało 
195 — 238 koni (bez arabów ), należących do 
około 50 właścicieli. Lepsze stajnie utrzym y­
wali: W ładysław Piniński, bracia Zangeno- 
wie, W itold Ujejski, płk M. Karatiejew, por. 
J . Nowina Krasuski, 14. Pułk Ułanów Jazło- 
wieckich, J .  i W. Gutowscy, „Osęk” , „Pod­

halanka” , „H rehorów ” , J .  Skolimowski, E. 
Kownacki, St. Żarczewski i inni.

Do główniejszych gonitw należały: Nagro­
da im. J a n a  Tarnowskiego 4000 zł dla 3- 
-letnich i starszych koni na dystansie 2400 m, 
Nagroda „O rlą t” 3500 zł dla 3-letnich i star­
szych koni na dystansie 2400 m, Nagroda 
Prezesa Towarzystwa 3500 zł dla 3-letnich 
i starszych koni na dystansie 2800 m, Nagro­
da Forwarda 3000 zl dla 3-letnich i starszych 
koni na dystansie 3600 m.

W  1933 r. zarząd Towarzystwa składał 
się z prezesa Władysława Pinińskiego, wice­

23. Statystyka wyścigów konnych we Lwowie w latach  1933 — 1939 bez koni arabskich

Rok

Licz­
ba
dni

wyści­
gów

Liczba gonitw Sum a nagród w gonitwach

pła­
skich

z plo­
tam i

z prze­
szko­
dam i

ra ­
zem

gało
koni płaskich

z pło­
tam i

z prze­
szkodami

ogółem 
nagród 

i premii

1933 58 213 80 83 376 234 320639 109493 132555 562687
1934 56 197 67 57 321 238 234777 66020 84540 423752
1935 '5 5 194 49 44 287 227 223200 43230 46890 344135
1936 52 173 51' 35 259 210 188030 43350 35580 293404
1937 53 168 54 39 261 195 189360 45920 39390 302137
1938 52 175 52 45 272 206 189790 '43230 39950 300267
1939 . 24 75 26 24 125 140 115085 21875 18285 170769



prezesów Ja n a  Siemieńskiego i Tadeusza Ba- 
beckiego oraz 12 członków. Sekretarzami T o­
warzystwa byli Antoni M eraviglia Crivelli 
i Mieczysław Gaykowski. W 1939 r. prezesem 
pozostawał nadal Władysław Piniński, zarząd

składał się z 10 członków, a sekretarzem był 
Tadeusz Possart.

O  wyścigach koni arabskich i angloarab- 
skich będzie mowa w rozdziale poświęconym 
temu zagadnieniu.

Wyścigi w Poznaniu

Rozwijały się one pomyślnie, a ściągały 
na tor głównie stajnie wojskowych. W Pozna­
niu rozgrywano więcej niż na innych torach 
gonitw z przeszkodami, a w omawianym okre­
sie bywało ich od 15 do 29 rocznie z sumą

od 25290 do 49818 zł. Gonitw płaskich urzą­
dzano od 15 do 21 na sumę od 48720 do 
77275 zł, z płotami od 16 do 32 na sumę 
od 15320 do 34004. Biegało od 90 do 130 koni 
rocznie. Rozwój wyścigów obrazuje tabela 24.

24. Statystyka wyścigów w Poznaniu w latach  1933 — 1939

Rok

Licz-
b ä

Liczba gonitw Sum a nagród w gonitw ach

dni
wyści­
gów

pła­
skich

z plo­
tam i

z prze­
szko­
dami

ra ­
zem

I j I C

galo
koni

pła­
skich

z plo­
tam i

z prze­
szkodami

ogółem 
nagród 

i premii

1933 21 79 32 29 140 130 77275 34004 49818 161097
1934 20 77 32 28 • 137 108 68140 28150 44860 153780
1935 17 64 26 25 115 168 61670 24490 41140 139073
1936 15 4 56 19 15 90 90 48720 16850 26070 99020
1937 15 65 16 15 96 114 54460 15000 25570 104533
1938 15 68 16 15 99 111 54060 15320 25290 104137
1939 2 10 2 2 14 53 7100 1640 2050 11869

173. Trybuny na torze wyścigów konnych 
na Ławicy pod Poznaniem.



Szczególną popularnością cieszył się w 
Poznaniu dżentelmeński H andicap Wielkopol­
ski z nagrodą honorową Resursy O bywatel­
skiej i 4000 zl dla 4-letnich i starszych koni 
na dystansie 6400 m. W ygrali go w latach 
1933 — 1938 następujący sportsmeni : w 1933 r. 
por. J .  Rościszewski na Balsaminie, w 1934 r. 
inż. H . Pomernacki na Jedynaku II, w 1935 r. 
por. J .  Rościszewski na Balsaminie, w 1936 r. 
por. K. Bylczyński na Heronie, w 1937 r. 
por. K. Bordziłowski na Klindze i w 1938 r. 
rtm . Wł. Bobiński na Saturnie. W 1939 r. 
z powodu wybuchu wojny gonitwa już się 
nie odbyła.

Począwszy od 1936 r. rozgrywano na Ł a­
wicy specjalne wojskowe biegi na przełaj, do­
towane przez Min. Spr. Wojsk.

Do popularniejszych jeźdźców należeli 
w Poznaniu: rtm . Władysław Bobiński, por. 
Jerzy Rościszewski, por. Konstanty Bylczyń­
ski, por. Franciszek Wójcik, por. Mieczysław 
Nestorowicz, inż. Henryk Pomernacki, por. 
Leon Burniewicz, por. Bohdan Miklewski 
i inni.

Lepsze stajnie wyścigowe prowadzili: 
Ignacy Mielżyński, Stanisław Korzbok Łącki, 
Jerzy Rościszewski, Ksawery Święcicki, W ła­
dysław Bobiński, Franciszek Wójcik, Edward 
Tudziński, dr J a n  Schlingmann, M. i I. K ar- 
lingerowie, Paweł Nerlich Dąbski, „Leliw a” , 
Jerzy T urno i inni.

Prezesem Towarzystwa w latach 1920 — 
— 1935 był Kazimierz Żyehliński z Twardo- 
wa w pow. jarocińskim, który dla rozwoju 
wyścigów na ziemiach zachodnich położył 
duże zasługi. U stąpił on z prezesury na 
własne żądanie dnia 28 m aja 1935 r., a na 
jego miejsce został wybrany Stanisław Korz­
bok Łącki z Posadowa w pow. nowotomyskim.

174. Stanislaw Korzbok Łącki (1866—1937)
Z Posadowa, hodowca na największą w kraju 
skalę koni remontowych, sportowych, wyjazdowych 
i roboczych.

Po śmierci S. Korzbok Łąckiego, która nastą­
piła dnia 2 grudnia 1937 r., na prezesa 
wybrany został m jr Tadeusz Mieczkowski, 
który piastował to stanowisko do wybuchu 
wojny w 1939 r. Wiceprezesami byli w tym 
czasie: Bolesław Grodzicki, M ichał Mycielski 
i Rom an Rogowski. Do zarządu wchodziło 
8 członków. Długoletnim sekretarzem Towa­
rzystwa był Bronisław Mazurkiewicz.

Wyścigi w Lodzi
Łódzkie Towarzystwo Zachęty do Wyści- statut i osobowość prawną, to jednak prak-

gów Konnych aczkolwiek pozostawało samo- tycznie stanowiło rodzaj filii Towarzystwa Za-
dzielnym stowarzyszeniem i posiadało własny chęty do Hodowli Koni w Polsce i było



mocno uzależnione od niego pod względem 
finansowym. Zależność ta wzmogła się jeszcze 
bardziej, gdy dnia 25 m aja 1926 r. Tow a­
rzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce 
nabyło na własność tor wyścigowy w Rudzie 
Pabianickiej.

Normalnie wyścigi w Łodzi subwencjono­
wało Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni 
w Polsce, lecz gdy w latach trzydziestych 
kraj ogarnął głęboki kryzys ekonomiczny i gdy 
Towarzystwo Zachęty znalazło się w trudnej 
sytuacji finansowej, wówczas zamiast udziela­
nia Łodzi zasiłków na deficytowe wyścigi 
zaczęło udostępniać Łódzkiemu Towarzystwu 
tor na Służewcu, aby tu rozgrywać wyścigi 
łódzkie, gdyż gra w W arszawie była zawsze 
o wiele żywsza niż w Łodzi. T ak  więc w la­
tach 1934—1935 oraz 1937— 1938 wyścigi 
łódzkie przeprowadzano na torze w Warsza-

175. Trybuna członkowska na torze wyścigów 
konnych w Rudzie Pabianickiej u) 1929 r.

wie, a w 1933, 1936 i 1939 r. odbyły się 
w Rudzie Pabianickiej.

W m ityngach łódzkich, zwłaszcza gdy roz­
grywano je  w Warszawie, uczestniczyło dużo 
koni z toru mokotowskiego. Wśród dżentel­
menów cieszył się specjalnym powodzeniem 
Wielki Łódzki Steeple Chase z nagrodą 5000 zł 
na dystansie 4800 m, lecz ujem ną jego stroną 
stała się okoliczność, że rozgrywano go tylko 
w Rudzie Pabianickiej, natom iast gdy m ityn­
gi przenoszono do Warszawy, steeplu nie urzą­
dzano.

Do głównych nagród w Łodzi należały: 
W ielka Nagroda Łódzka im. A lberta W ielo­
polskiego 10000 zł dla 3-letnich i starszych 
koni na dystansie 2400 m, N agroda im. Pre­
zesa Łódzkiego Towarzystwa Zachęty do 
Wyścigów Konnych 6000 zl dla 3-letnich 
i starszych koni na dystansie 2100  m oraz 
N agroda Towarzystwa Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce 5000 zł dla 2-letnich ogierów
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176. Miłośnicy wyścigów na paddocku 
w Rudzie Pabianickiej.

25. Statystyka wyścigów w Łodzi w latach  1933 — 1939

Liczba gonitw  Sum a nagród w gonitwach
b a  ------------------------------------------------------  Bie-

Rok dni
wyści­
gów

pła­
skich

z pło­
tam i

z prze­
szko­
dam i

ra ­
zem

galo
koni

p ła­
skich

z plo­
tam i

z prze­
szkodami

ogółem 
n agród 

i premii

1933 11 59 11 10 80 152 155 770 29790 34500 220060
1934 10 77 32 28 137 108 174600 21700 - 215930
1935 11 78 8 — 86 172 176790 17910 - 214170
1936 6 31 5 6 42 69 82490 8780 16600 118657
1937 11 80 8 - 88 166 184265 19540 - 224185
1938 19 144 14 — 138 279 335005 24480 - 399830
1939 10 62 6 7 75 117 98910, 8355 13180 132489

i klaczy na dystansie 1100 m. Poza tym 
istniały dwa większe handicapy płotowe. Roz­
wój wyścigów łódzkich obrazuje tabela 25.

Łódzkie Towarzystwo w latach 1933 — 
— 1939 wciąż walczyło z dużymi trudnościa­
mi finansowymi, gdyż gra w Łodzi nie roz­

wijała się i wyścigi chronicznie były defi­
cytowe.

Prezesem Łódzkiego Towarzystwa był w 
latach 1926—1939 tamtejszy przemysłowiec 
Stefan Ender. Funkcje sekretarza pełnił nato­
miast W acław Bauer.

14 — W yścig i i h o d o w la  koni.



210 Wyścigi w Katowicach

T or w Brynowie pod Katowicam i został 
zbudowany w 1931/32 r. przez Towarzystwo 
Wyścigów Ziem Zachodnich w Poznaniu. 
Liczono, że gra na zamożnym Śląsku roz­
winie się i wyścigi będą tu miały stosowną 
bazę do rozwoju. Nie pomylono się w tym 
względzie i rzeczywiście tor w Katowicach

pomyślniej walczył z trudnościami finanso­
wymi aniżeli w wielu innych m iastach 
i zwłaszcza w latach 1938 i 1939 wyścigi 
bardzo się tu  ożywiły. Rocznie odbywały się 
w Brynowie 15 — 20 dni wyścigów, podczas 
których rozgrywano: 6 1 —75 gonitw płaskich, 
19 — 30 z płotami, 11—23 z przeszkodami,

26. Statystyka wyścigów w K atow icach w latach  1933 — 1939

Rok

Licz­
ba
dni

wyści­
gów

Liczba gonitw Sum a nagród w gonitw ach

pła­
skich

z pło­
tam i

z prze­
szko­
dami

ra ­
zem

galo
koni

pła­
skich

z plo­
tam i

z prze­
szkodami

ogółem 
nagród 

i premii

1933 17 67 29 23 119 121 73323 30431 33528 137282
1934 18 75 28 19 122 84 67460 24410 22960 125567
1935 16 68 . 30 11 109 100 65300 27950 12120 114980
1936 15 61 22 15 98 116 52180 19000 15080 94169
1937 15 61 19 13 93 82 56780 17310 14920 97707
1938 15 68 22 h s 103 112 59920 19040 14980 103184
1939 20 69 22 21 112 132 62340 18660 19095 110104

177. Trybuna pierwszych miejsc płatnych 
na torze wyścigów w Brynowie pod Katowicami.



ogółem 9 3 —122 gonitw na sumę 94169 — 
— 137 282 zl. Rocznie biegało przeciętnie 82 — 
132 koni.

Główną nagrodą była N agroda im. M i­
nistra Rolnictwa 3000 zł dla 3-letnich i star­
szych ogierów i klaczy na  dystansie 2400 m. 
Do popularnych należał bieg dżentelmeński 
z przeszkodami na dystansie 4200 m, N agro­
da Czarnego Lasu, ofiarowywana przez właś­
ciciela tego m ajątku R om ana Rogowskiego,

1800 zł na dystansie 4200 m oraz 7 gonitw 
wojskowych. Rozwój wyścigów w Katowicach 
obrazuje tabela 26.

Prezesami Towarzystwa Poznańskiego, 
urządzającego wyścigi w Katowicach, byli: 
w latach 1920— 1935 Kazimierz Żychliński, 
w latach 1935— 1937 Stanisław Korzbok 
Łącki i w latach 1938—1939 m jr Tadeusz 
Mieczkowski. Sekretarzem pozostawał Bro­
nisław Mazurkiewicz.

Wyścigi w Lublinie

Lubelsko-Wołyńskie Towarzystwo Zachę­
ty do Hodowli Koni nastawiło się specjalnie 
na popieranie hodowli koni półkrwi oraz 
krzewienie sportu dżentelmeńskiego. Toteż na 
torze w Lublinie rozgrywano Produce, Oaks 
i Derby dla koni półkrwi, jak  też sporo gonitw 
z plotami i przeszkodami. T or nad Bystrzycą 
ciągle doskonalono, a rzeczka ta, przepływa­
jąca  tuż obok toru, przyczyniała się do kon­
serwowania ścięgien koni, które stawiano do 
bieżącej wody chłodzącej ich nogi. N a torze 
w Lublinie biegały też konie arabskie i an- 
gloarabskie.

W  1934 r. gonitwy lubelskie rozegrano 
z racji panującej infekcji na torze we Lwowie, 
a w innych latach wyścigi odbywały się na 
miejscu. Rocznie odbywało się w Lublinie

14—17 dni wyścigów, w czasie których roz­
grywano 44 — 71 gonitw płaskich, 19 — 31 z 
płotam i, 11 — 16 z przeszkodami, łącznie 76 — 
— 118 gonitw na sumę 101450— 102776 zl. 
Biegało 126— 165 koni bez arabów, należą­
cych do 40 — 58 stajen. Stan wyścigów obra­
zuje tabela 27.

Najpopularniejsze stajnie należały do 
Antoniego Budnego, Pawła Gutowskiego, J ó ­
zefa i Zygm unta Skolimowskich, Czesława 
Hińcza, pika Aleksandra Piotraszewskiego, 
Leopolda J a n a  Kronenberga, Kazim ierza 
Wodzińskiego, Gustawa Kiwerskiego i innych.

Prezesem Towarzystwa był Paweł Gutow­
ski, a od 1938 r . Zygmunt Skolimowski, sekreta­
rzem Antoni Konopnicki, a funkcje starterów 
pełnili Tadeusz Possart i rtm . M irny.

27. Statystyka wyścigów w Lublinie w latach  1933 — 1939 bez koni arabskich

Rok

Licz­
ba
dni

wyści­
gów

Liczba gonitw

pła­
skich

z plo­
tam i

z prze­
szko­
dami

ra ­
zem

Bie­
gało
koni

Sum a nagród w gonitw ach

pia- z plo-
skich tam i

z prze­
szkodami

ogółem 
nagród 

i premii

1933 15 44 19 13 76 126 57159 21 138 24163 102460
1934 w y ś c ig i  r o z e g r a n o we L w o w ie
1935 14 44 24 13 81 152 53557 22980 15690 101450
1936 16 51 25 11 87 157 61476 21020 10930 102 776
1937 17 49 23 ' 11 83 130 60000 21680 11080 102034
1938 17 71 31 16 118 150 62158 19580 11260 102297
1939 17 61 22 11 94 165 64271 15700 — 100612



178. Trybuny na torze wyścigów konnych 
nad Bystrzycą w Lublinie w 1935 r.

V v

Wyścigi w Zakopanem,

D nia 15 stycznia 1933 r. staraniem  M ało­
polskiego K lubu Jazdy  Konnej we Lwowie

179. firnowe wyścigi konne w Zakopanem 
w 1935 r.

zorganizowane zostały zimowe wyścigi konne 
w Zakopanem . T or urządzono w środku 
miasta na Równi Krupowej. W ytyczono tu 
bieżnię, wzniesiono trybuny, ubieralnię, bu­
fet, kancelarię i kasy biletowe oraz totaliza-



28. Statystyka wyścigów w Zakopanem  w latach  1933 — 1939

Liczba gonitw  Suma nagród w gonitwach
b a  ------------------------------------------------------  Bie-

Rok dni
wyści­
gów

pła­
skich

z plo­
tam i

z prze­
szko­
dami

ra ­
zem

gało
koni

p ła­
skich

z. pło­
tam i

z prze­
szkodami

ogółem 
nagród 

i premii

1933 10 26 10 11 47 53 23880 9384 10151 43415
1934 12 29 17 15 61 75 28760 14100 15090 63612
1935 12 33 16 12 61 66 27600 11900 8830 53095
1936 8 24 11 6 41 73 18940 7000 4060 33000
1937 10 29 13 8 50 55 21810 8680 5460 39545
1938 16 52 28 16 96 92 37480 18820 13230 76483-
1939 20 64 36 20 120 99 54460 26840 16470 107547

tora. T o r,m ia ł obwód 1200 m przy szero­
kości bieżni 20 m. Za .zewnętrzną bandę 
służył wał śniegu wysokości 50 cm z poza­
tykanymi w nim gałęziami świerków. Zakręty 
przy małym obwodzie toru były siłą rzeczy 
dość ostre. Biegano po śniegu. W ewnątrz toru 
urządzono „ósemkę” dla gonitw z przeszko­
dami. Usypano je  ze śniegu, na szczycie 
powtykano gałęzie świerków, przystrzyżono je  
równo i wszystko polano wodą, aby zamarzło. 
Na niektórych wałach położono drągi pom a­
lowane kolorowo dla lepszej widoczności. Do 
gonitw z płotami porobiono mocne przenośne 
herdy.

W inauguracyjnym  1933 r. odbyło się 
w Zakopanem  10 dni wyścigów, podczas 
których rozegrano 26 gonitw płaskich, 10

z płotami i 11 z przeszkodami, łącznie 47 
gonitw na sumę 43415 zł. Biegały 53 konie.

Wyścigi w Zakopanem rozwijały się po­
myślnie i w odróżnieniu od innych torów 
liczba gonitw, ogólna suma nagród i liczba 
biegających koni stale wzrastały. Rok 1939 
okazał się rekordowy pod każdym względem 
i odbyło się w nim 20 dni wyścigów, podczas 
których rozegrano 99 gonitw na sumę 
107547 zł. Rozwój wyścigów obrazuje ta ­
bela 28.

W  Zakopanem jeździli przeważnie ofice­
rowie na koniach własnych i służbowych.

Prezesem Małopolskiego K lubu Jazdy  był 
generał Juliusz Rómmeł, potem gen. K azi­
mierz Fabrycy, a sekretarzem rtm . Jerzy 
Jacyna.

Wyścigi w Wilnie

W 1933 r. wznowiono wyścigi w Wilnie, 
lecz na skutek kryzysu ekonomicznego M ini­
sterstwo Rolnictwa mogło asygnować tylko 
minimalny zasiłek 9000 zł i z tej racji urzą­
dzono jedynie oficerskie biegi na przełaj, 
w których wzięło udział 14 zawodników.

Począwszy od 1934 r. zaczęto urządzać 
w Wilnie specjalne mityngi dżentelmeńskie, 
złożone z gonitw z płotami, przeszkodami 
i z biegów na przełaj. Gonitw płaskich nie

urządzano. Mityngi o tym swoistym charak­
terze odbywano co roku aż do wybuchu wojny 
w 1939 r. Składały się one z 6 —11 dni 
wyścigów, podczas których rozgrywano 4 — 9 
gonitw z płotami, 15—20 z przeszkodami 
i kilkanaście do 20 biegów na przełaj. Głów­
nymi organizatoram i tych imprez byli gen. 
M . Przewłocki, płk A. Wasilewski, płk Cz. 
Kozierowski i płk L. Schweizer. Rozwinęli 
oni szeroką akcję zbierania nagród honoro-



180. Tor wyścigów konnych w Wilnie w 1934 n 
Wraca do wagi por. S. Gromnicki na Glorii 

po wygraniu steeple chase im. Płk. W. Běliny 
Pratmowskiego.

181. Wojskowy bieg na przełaj w Wilnie 
w 1935 r. Rtm. M . Bohdanowicz, por. Kozicki 
i por. A. Żelewski.



29. Statystyka wyścigów w Wilnie w latach 1934—1939

Rok

Licz­
ba
dni

wyści­
gów

Liczba gonitw
Bie-

Sum a nagród w gonitwach

pła­
skich

z plo­
tam i

z prze­
szko­
dam i

ra ­
zem

galo
koni

pła­
skich

z plo­
tam i

z prze­
szkodami

ogółem 
nagród 

i premii

1934 11 _ 9 23 ' 32 44 _ 4870 33690 42321
1935 7 - 4 16 20 24 - 2240 21620 26246
1936 7 - 4 16 20 25 - 2200 21430 25993
1937 7 - - 15 15 20 - - 26 420 29062
1938 6 - 5 20 25 65 4200 22760 29656
1939 6 — 5 20 25 48 — 4000 22475 37196

wych wśród banków, różnych instytucji, zie­
mian i przemysłowców, w rezultacie czego 
mityngi wileńskie zasłynęły z pięknych na­
gród honorowych, jakie wręczano zwycięz­
com. Rozwój tych wyścigów obrazuje tabela 
29, która nie objęła jednak biegów na przełaj, 
jako że „W iadomości Wyścigowe” ich nie 
uwzględniały.

Do najaktywniejszych zawodników w Wil­
nie należeli: rtm . W. Bobiński, rtm . M . Boh­
danowicz, por. L. Burniewicz, kpt. K . Byl- 
czyński, por. M . Chyliński, rtm . Z. Cierpicki, 
por. Cz. Danielczyk, por. T . Gierycz, por. 
J .  Goszyński, por. S. Gromnicki, rtm . L. 
Jędrzejewski, rtm . S. Kociejowski, por. J .  
Kwieciński, por. Kozicki, por. B. Miklewski, 
rtm . M. Nestorowicz, por. B. Nieczaj, por. 
Rachwał, kpt. K . Rozwadowski, ppłk K.

Rómmel, por. T . Rybicki, por. W. Suchecki, 
por. Cz. Szadkowski, por. E. Tudziński, ppor. 
M . Wiewiórski, d r Z. Zajączkowski, rtm . 
W. Zgorzelski, por. A. Żelewski i por. J . Żwan. 
Rocznie jeździło w Wilnie do 50 ofice­
rów.

Z koni w steeplach i biegach na przełaj 
wyróżniły się: Anna Bella, Bakarat, Cherie, 
Córa Beja, Ellis, Emir II , Gloria, Gri Gri, 
Grzela, Gwido, Herod, H uragan IV, Jataka , 
M anm , Nestor, Ortel, Pech, Pikador, Pozna­
niak, Rodin, Równy i Tośka.

Dżentelmeńskie wyścigi w Wilnie stały się 
znakomitą szkolą jazdy dla oficerów, którzy 
nader chętnie na nie przybywali i wynosili 
z nich‘niezatarte wspomnienia sportowe i ko­
leżeńskie. D epartam ent Kawalerii popierał te 
wyścigi i udzielał na nie dotacji.

Wyścigi koni arabskich 
i angloarabskich

Odbywały się one w omawianym okresie 
na dwóch torach: we Lwowie i Lublinie. 
U rządzało je  Towarzystwo Hodowli Konia 
Arabskiego. Rocznie na  tych dwóch torach 
odbywało się w latach 1933— 1939 od 56 do 
72 dni wyścigów, podczas których rozgrywano 
od 68 do 134 gonitw dla koni arabskich, 
w których biegało od 57 do 82 koni. Nagród 
i premii hodowlanych rozgrywano od 137 346 
do 297696 zł.

Przeznaczone były dla nich następujące 
duże gonitwy: Nagroda im. R om ana San­
guszki (Derby) dla 4-letnich ogierów i klaczy 
na dystansie 2400 m, Nagroda im. Juliusza 
Dzieduszyckiego (Oaks) dla 4-letnich klaczy 
na dystansie 2100 m, N agroda im. Fryderyka 
Jurjew icza (St. Leger) dla 4-letnich ogierów 
i klaczy na dystansie 2800 m, Nagroda Przy- 
chówka im. Em ira Rzewuskiego (Produce) 
dla 3-letnich ogierów i klaczy na dystansie



30. Statystyka wyścigów arabskich w Polsce w latach 1927 — 1939

Rok

Licz­
ba
to­

rów

Licz­
ba
dni

wyś­
ci­

gów

Licz­
ba
go­

nitw

Bie­
gało
koni

Sum a 
nagród 

i premii 
hodowla­

nych

Stajnie, 
które wygrały 

najwięcej

Konie, 
które wygrały 

najwięcej

Stadniny, 
które wygrały 

najwięcej premii 
hodowlanych

właściciel

suma
w ygra­

nych
nazw a

suma
w ygra­

nych
stadnina

sum a
wygra­
nych

1927 2 20 37 34 47522 Jan ó w 16760 Sahiba 8500 Jan ó w 1676
1928 2 28 53 43 113696 Jan ó w 38830 Flisak 18250 Jan ó w 3823
1929 2 31 56 47 199570 J .  i R . Potoccy 48520 Dywersj a 37000 Jan ó w 5610
1930 2 74 51 257317 Janów 91495 H ardy 23750 Jan ó w 10137
1931 2 76 56 246816 R . Sanguszko 83249 Ikwa 35932 Jan ó w 8118
1932 2 56 87 61 246806 „A rab ian ” 72531 Jag o d a 24096 Jan ó w 11483
1933 2 72 122 76 283826 „A rab ian ” 55936 K aszm ir 39791 Jan ó w Ì 2 622
1934 1 ' 56 108 79 297696 S. Żarczewski 53588 L abirynt 24728 Jan ó w 11510
1935 2 68 121 96 285426 R. Sanguszko 79104 Ib n  N ed­ 22286 Jan ó w 7935
1936 2 67 138 82 288932 ja r i
1937 2 134 79 289446 R. Sanguszko 92416 R.utbah 23 371 Gum niska 9069
1938 2 132 76 282882 „A rab ian ” 60426 Sart 23183 Janów 9336
1939 2 38 68 57 137346 R. Sanguszko 54044 Bakhtiari 18300 Janów 7622

R . Sanguszko 38885 U ngw ar 15231 Janów 4042

1800 m, N agroda Porównawcza A ntonin dla 
3-letnich i starszych ogierów P klaczy na  dy­
stansie 1600 m.

Gonitwy dla koni arabskich odbywały się, 
ogólnie rzecz biorąc, na dystansach od 1400 
do 3600 m, a począwszy od 1933 r. biegały 
one również i w specjalnie dla nich urządza­
nych gonitwach z płotami. Rozwój wyścigów 
arabskich obrazuje tabela 30.

Towarzystwo Hodowli K onia Arabskiego 
zapoczątkowało od 1933 r. wydawanie d ru ­
kiem ilustrowanego „K alendarza Wyścigowe­
go” , w którym zamieszczało sprawozdania 
z wyścigów, rozmaite statystyki, spisy człon­
ków Towarzystwa, skład jego władz, propo­
zycje wyścigowe na rok następny itp.

Do najlepszych arabów pod względem 
wykazanej klasy wyścigowej należały: Kasz­
m ir 1929 (Farys II  — H ebda), hodowli PSK 
w Janow ie Podlaskim, Dywersja 1925 (W al­
lis I I  — Lutecja), hodowli J .  i R . Potockich, 
Ikwa 1927 (Koheilan I — Fisterà), hodowli 
PSK w Janow ie, Jag o d a  1928 (Koheilan I — 
K alina), hodowli PSK  w Janow ie, H ardy 
1926 (Ganges — Gazelia II), hodowli PSK

w Janow ie, R u tbah  1932 (Nedjari — Dje- 
balla), hodowli R. Sanguszki, Sart 1933 
(Nedjari — Kassyda), hodowli R. Sanguszki, 
Ibrahim  1925 (Narzan — Lida), hodowli R. 
Sanguszki, Ibn Nedjari 1931 (Nedjari — Sa­
hiba), hodowli T . Raciborskiej, i Sagar 1933 
(K uhailan Kruszan — Djeballa), hodowli R. 
Sanguszki.

W yjątkowym wśród arabów koniem pod 
względem klasy wyścigowej okazał się szpako­
waty K a s z m ir  1929 (Farys I — H ebda), wy­
chowany w PSK w Janow ie Podlaskim. Po­
nieważ nie posiadał on typowego wyglądu 
araba i był całkiem pozbawiony tak cenio­
nego w tej rasie „bukietu” , a poza tym miał 
usterki w budowie, więc został ze stadniny 
wybrakowany. Nabył go zastępca kierownika 
stada ogierów w Janow ie Zygm unt Zawadzki 
do spółki ze swym krewnym Stanisławem 
Zawadzkim i postanowili wypróbować go na 
wyścigach. Wysłali więc do stajni grona ofi­
cerów 19. pułku ułanów i koń zaczął biegać 
w 1932 r. w Lublinie jako  3-letni. T u  spisał 
się doskonale i wygrał z wielką łatwością 
wszystkie 3 gonitwy, w których uczestniczył,



183. Wyścigi we Lwowie w 1929 r.
Po udekorowaniu derbistki arabskiej Dywersji. 
Stoją: właściciel i hodowca J . Potocki,
F. Scazighino, A. Dzieduszycki i K. Łaszcz.



21 sek., na 1600 m — 1 min. 47,5 sek. i na 
3200 m — 3 min. 50 sek., co w 1935 r. po­
prawił Assa Gay na 3 min. 46 sek.

W wieku 5 lat biegał 5 razy i każdo­
razowo wygrał w pięknym stylu, zwyciężając 
w St. Leger oraz nagrodach Jarczowiec 
i Antonin. Ciekawe, że porównawczą gonitwę 
Antonin dla 3-letnich i starszych ogierów 
i klaczy wygrał trzykrotnie, mierząc się z coraz 
to nową generacją.

Ogółem w ciągu swej kariery wyścigowej 
wygrał 80176 zł plus 1000 zł w meczu 
z A m arantem  -  o czym będzie niżej — co 
stało się rekordem dla koni arabskich okresu 
międzywojennego.

W końcu 1933 r. Kaszm ira nabył Witold 
Czartoryski i w ciągu 1934 r. wygrał nim 
kilka poważniejszych nagród. Ponieważ koń 
ten zwyciężał z ogrom ną przewagą nad ry- 

, walami, więc sława jego ogromnie urosła. 
Wówczas znany lubelski hodowca i właściciel 
stajni wyścigowej Józef Skolimowski zapropo­
nował W. Czartoryskiemu mecz o 1000 zł 
Kaszm ira z jego koniem półkrwi angielskiej 
A m arantem  1931 (Kelet — M -me Loulou). 
Pojedynek odbył się ,na torze we Lwowie 
dnia 27 września 1934'r. na dystansie 2400 m, 
przy czym Kaszmir jako 5-letni niósł 63 kg, 
a A m arant jako 3-letni 58 kg. Zwyciężył 
w walce Kaszm ir o nos w 2 min. 51 2/5 sek.

Koń ten był niewątpliwie najwybitniej­
szym na torze arabem  w całym okresie 
międzywojennym. Po ukończonej karierze 
wyścigowej W. Czartoryski wziął go na re­
produktora do stadniny w Pełkiniach w pow. 
jarosławskim, lecz w hodowli raczej zawiódł. 
Rekordy czasu osiągane przez konie arabskie 
obrazuje tabela 31.

W okresie międzywojennym wyspecjalizo­
wało się w trenow aniu arabów  kilka osób, 
które poświęciły się głównie temu zadaniu. 
Pierwszy zajął się tym d r Edward Skorkow- 
ski, gorliwy działacz na polu organizacji 
i doskonalenia rodzimej hodowli arabów. Z a­
łożył niebawem we Lwowie publiczną stajnie 
wyścigową, do której przyjmował konie mniej-

184. Fenomenalny na torze ogier arabski- 
Kaszmir S. Zawadzkiego, hodowli PSK  
w Janowie Podlaskim.

w tym Nagrodę Bronie.
Po sezonie lubelskim w tym samym roku 

został przekazany do stajni płk. M . K ara- 
tiejewa i dwukrotnie wziął udziaj w gonitwach 
na torze we Lwowie. Stanął w dniu 11 wrześ­
nia do Nagrody Przychówka im. Em ira Rze­
wuskiego dla 3-lętnich ogierów i klaczy na 
dystansie 1800 m i wygrał dowolnie o 10 
długości pokonując Konfederację i Nefryta.

W tydzień później wziął udział w go­
nitwie porównawczej o Nagrodę Antonin dla 
3-letnich i starszych ogierów i klaczy na dy­
stansie 1600 m i znowu wygrał wstrzymy­
wany o 4 długości, bijąc czterech rywali.

W roku następnym stanął we Lwowie 
w dniu 11 m aja do Nagrody O tw arcia na 
dystansie 2000  m i tu w niewytłumaczony 
sposób uległ o dwie długości francuskiemu 
Nemerowi R. Sanguszki, którego potem bił 
z łatwością. Następnie uczestniczył w dalszych 
sześciu gonitwach i za każdym razem zwy­
ciężył, bawiąc się po prostu z przeciwnikami. 
W ygrał nagrody: Białej Cerkwi, Derby, „A ra­
b ian ” , Antonin, St. Leger i Janow ską na 
dystansach od 1600 do 3200 m, przychodząc 
о 16 і 23 długości i pozostawiając niektóre 
konie za słupem dystansowym. Ustanowił 3 
rekordy czasu na dystansie 1200 m — 1 min.



31. R ekordy czasu w gonitw ach dla koni arabskich 
na  różnych dystansach 
według stanu w końcu 1938 r.

Dystans Wiek
„  . ustano-

w me- Dzas i nazw a . .
, , . wierna

trach kom a , ,
rekordu

1200 1 min 21 sek. 3 1. K aszm ir 1932
1200 1 » 21 3 1. Konfede- 1932

1600 1 • 47,5 „
ijacja 

5 1. Kaszm ir 1934
1800 2 „ 3,5 „ 3 1. H ad jar 1936
1800 2 „ 3,5 „ 3 1. Sagar 1936
2000 2 „ 14,5 „ 4 1. Ja m ri 1932
2000 2 „ 14,5 „ 5 1. K aragos 1932
2400 2 „ 49 4 1. Sart 1 9 3 7 ^
2800 3 „ 19 4 1. K artoum 1932
3000 3 „ 42 4 1. Pieprz 1938
3200 3 „ 46 4 1. Assa-Gay 1935
3600 4 „ 36 5 1. Celedir 1938

szych hodowców, nip posiadających własnych 
stajen wyścigowych. Wyspecjalizował się rów­
nież w trenowaniu arabów Stanisław Żar- 
czewski, Stanisław Offman, podkoniuszy PSK 
w Janow ie Podlaskim, W. Brzuchacz w Gum- 
niskach u R om ana Sanguszki, J .  Sikorski u 
Józefa Potockiego, J a n  Ligocki u E. Skor- 
kowskiego i kilku innych. Stopniowo wyra­
biała się więc w kraju kadra fachowców w 
zakresie prób dzielności koni arabskich.

Listę derbistów arabskich w latach 1927 — 
—1939 obrazuje tabela 32.

W jednym  z poprzednich rozdziałów omó­
wiłem, jak  to w swoim czasie kierownik stajni 
wyścigowej i stadniny R . Sanguszki, Bogdan 
Ziętarski, dążąc, aby stajnia wygrywała jak  
najwięcej, namówił swego pryncypała na 
sprowadzanie arabów francuskich, udział ich 
w wyścigach, a następnie wcielanie do stad- 
niny w Gum niskach,. Dzięki tym poczynaniom 
stajnia R. Sanguszki zaczęła rzeczywiście wy­
grywać coraz więcej, a od .193-5 -r- -już wv- 
raźnie dominowała nad wszystkimi innymi.. 
Ponieważ jednak w Polsce od mniej więcej 
130 lat wytworzono swoisty typ rodzimego 
araba, odznaczającego się dużą urodą, szla­
chetnością i swoistym „bukietem ” arabskim, 
natom iast araby francuskie były w całkiem 
innym typie, nie odznaczały się urodą i typem 
arabskim, lecz raczej przypominały małe fol- 
bluty, więc w kraju zaczął budzić się protest 
przeciwko skażeniu polskiego typu araba obcy­
mi im portam i o odmiennym wyglądzie i in­
nych cechach ustroju. Ogół polskich hodow­
ców nie życzył sobie bynajmniej zmiany typu 
rodzimego araba, a pogląd ten podzielało 
również i Ministerstwo Rolnictwa. W  łonie 
Towarzystwa Hodowli Konia Arabskiego do­
m agano się coraz ostrzej zaham owania za-

32. Zwycięzcy w Nagrodzie im. R om ahą Sanguszki, czyli D erby dla koni arabskich 
w latach  1 9 2 7 -  1939

Rok N azw a konia Właściciel
)

H odow ca
W aga 
w kg

Czas

1927 Sahiba T. Raciborska T. Raciborska 56 3 min. 28 sek.
1928 Flisak PSK  Jan ó w PSK  Jan ó w 58 3 „ 14 „
1929 Dywersj a J .  i R. Potoccy J .  Potocki 56 3
1930 H ardy PSK  Janów PSK  Jan ó w 58 2 „ 50
1931 Ikwa PSK  Janów PSK  Jan ó w 56 2 „ 53,5 „
1932 Jag o d a PSK  Janów PSK  Jan ó w 57 2 „ 53 „
1933 1 K aszm ir Z. Zawadzki PSK  Janów 59 3 „ 1,5 „
1934 Labirynt S. Żarczewski PSK  Jan ó w 59 2. i, 51,5 ,,
1935 - Ib n  Nedjari R. Sanguszko T. Raciborska 59 2 „ 58
1936 R utbah R. Sanguszko R. Sanguszko 59 2 „ 54,5 „
1937 Sagar R. Sanguszko R:- Sanguszko 58 2 „ 54,5 „
1938 Ja rem a R. Potocki R. Potocki 60 3 2,5 „
1939 Urgence R. Sanguszko R . Sanguszko 58 2 „ 50 „



185. Typ araba francuskiego — ogier Kartoum, 
sprowadzony do Gumnisk w 1929 r. przez 
B. fiętarskiego.

pędów B. Ziętarskiego i wreszcie zdecydowano 
zwrócić się do m inistra rolnictwa o zwołanie 
narady w celu rozważenia całego tego za­
gadnienia. W wyniku tej prośby M inisterstwo 
zwołało na  dzień 5 m arca 1937 r. zjazd 
przedstawicieli zwiąków hodowlanych całego 
kraju. O bradom  przewodniczył minister J u ­
liusz Poniatowski. Najpierw wygłoszone zosta­
ły dwa referaty o aktualnym  stanie hodowli 
koni w kraju i zamierzeniach w tym zakre­
sie na przyszłość przez naczelnika W ydziału 
Chowu Koni inż. W itolda Pruskiego i wice­
prezesa Naczelnej O rganizacji Związków H o­
dowców Koni w Polsce inż. J a n a  Grabowskie­
go, a następnie przystąpiono do rozpatrzenia 
polityki hodowlanej w odłamie arabskim. Po 
wyczerpującej dyskusji zjazd uznał, że skaża­
nie typu polskiego araba arabam i francuskimi 
jest niepożądane i należy temu położyć kres.

W kilka dni później, a mianowicie dnia 
9 marca, odbyło się posiedzenie zarządu T o­
warzystwa Hodowli K onia Arabskiego, na 
którym przystąpiono do opracowania ograni­
czeń udziału w większych gonitwach dla koni 
arabskich ogierów i klaczy posiadających 
w swych rodowodach przodków francuskich.

Po dłuższych debatach zarząd Towarzystwa 
Hodowli K onia Arabskiego powziął w dniu 
14 m aja 1937 r. postanowienie, że: „K onie 
arabskie urodzone po 31 grudnia 1938 r. po 
ogierach urodzonych we Francji, jak  również 
po ogierach z rodziców urodzonych we F ran­
cji, będą wyłączone z gonitw imiennych dla 
koni arabskich” . Postanowienie to uzupełnio­
ne zostało uchw alą z dnia 14 listopada 
1938 r. o brzm ieniu: „Przychówek po ogie­
rach urodzonych we Francji, znajdujących się 
obecnie na terytorium  Polski, będzie wyłączo­
ny z gonitw imiennych dla koni arabskich 
poczynając od roku 1945. Poza tym uchwały 
Zarządu Towarzystwa z dnia 14 m aja 1937 r. 
pozostają w m ocy” („Wiadomości Wyścigo­
we” , 1938, nr 34, s. 1457).

Ponieważ wkrótce wybuchła wojna, a 
obecnie arabów francuskich nie sprowadzamy, 
więc całe to zagadnienie, roztrząsane dawniej 
z wielką namiętnością, straciło na aktualności.

Wyścigi koni a n g lo a r a b s k ic h  c z y s te j  
k rw i wprowadzone zostały w Polsce w 1934 r., 
lecz rozgrywano je  w małej skali, na dwóch 
tylko torach: we Lwowie i w Lublinie. Rocz­
nie łącznie miewało miejsce 8 — 37 gonitw, na 
sumy od 19096 do 52420 zł, w których 
uczestniczyło 7 — 26 koni.

Główne stajnie, z których biegały anglo­
araby czystej krwi, należały do W itolda Czar­
toryskiego z Pełkiń, Antoniego Lanckóroń- 
skiego z Wodzisławia, W ładysława Kołacz­
kowskiego z Dobużka, R om ana Potockiego 
z Derażnego, Józefa Bronikowskiego ze Szczy- 
piorna, Bogny Przegalińskiej z Soboty i S ta­
nisława Żarczewskiego z Opłytni.

Pierwsze angloarabskie Derby rozegrano 
we Lwowie dnia .7 lipca 1935 r. Udział 
wzięło 10 koni, a wygrał ogier R ijad 1932 
(Nedjari — Feinsliebchen), własność i hodow­
la R. Sanguszki.

Hodowla koni angloarabskich czystej krwi 
w przeciwieństwie do tegoż odłam u półkrwi 
nie m iała w Polsce szerszych widoków na 
przyszłość i stąd nie była specjalnie popiera­
na przez rząd i zrzeszenia hodowlane.



Wyścigi z  przeszkodami

W omawianym okresie urządzane były 
tylko na torach prowincjonalnych, głównie 
w W ilnie i Poznaniu, a w mniejszym stop­
niu we Lwowie, Lublinie, Łodzi i Katowicach. 
Za dawniejszych czasów, do okresu kryzysu 
gospodarczego, którego dno przypadło na 
1932 r., dopóki istniały jeszcze mniejsze pro­
wincjonalne tory w Piotrkowie, Kielcach, R a­
domiu, Bydgoszczy, Grudziądzu, Tarnowskich 
Górach, Baranowiczach, Grajewie, Łucku 
i Ciechocinku, wyścigi przeszkodowe i w ogóle 
dżentelmeńskie były urządzane na dużo więk­
szą skalę niż w latach 1933— 1939.

Statystyki odnośnie do liczb i rodzaju ro­
zegranych w Polsce gonitw różnego rodzaju 
istnieją dopiero od 1928 r. (tabela 33). Otóż 
w okresie 1928— 1939 najwięcej gonitw z 
przeszkodami odbyło się w 1929 r., a m iano­
wicie 199. Potem liczba ich malała, aż spadła 
w 1937 r. do 101. Główną przyczyną ciągłego 
ich redukowania stała się stopniowa komercja­
lizacja wyścigów. W 1927 r. jeździło w kraju 
175 amatorów, zwanych wówczas panami, 
którzy uczestniczyli przeważnie w gonitwach 
z płotami i przeszkodami. Wśród nich istniało 
sporo sportsmenów cywilnych. Natom iast po

33. Liczby i rodzaj rozegranych gonitw  w Polsce 
w. latach  1928 1939

Liczba gonitw

Rok pl a- 
skich

z plo­
tam i

z prze­
szkodami

razem

1928 975 224 178 1377
1929 1045 243 199 1487
1930 1082 242 184 1506
1931 1177 212 157 1546
1932 1309 211 155 1675
1933 1459 225 175 1859
1934 1320 211 142 1673
1935 '  1340 192 121 1653
1936 1343 180 104 1627
1937 1371 167 101 1639
1938 1505 209 139 1853
1939 742 137 105 984

kryzysie 1932 r. ostały się głównie tory w 
większych miastach, o charakterze dużych 
przedsiębiorstw, w których względy komer­
cyjne odgrywały decydującą rolę. Gonitwy 
z przeszkodami na takich torach były de­
ficytowe, gdyż publiczność zawsze wolała 
grać w gonitwach płaskich dżokejskich. Po­
nieważ gonitwy z przeszkodami obniżały obro­
ty w totalizatorze, a tym samym i dochody 
towarzystw, więc te niechętnie je  urządzały 
i starały się redukować do minimum.

Po 1932 r., na skutek zmniejszenia liczby 
gonitw z przeszkodami, jak  i dotacji na nie, 
amatorzy, którzy utrzymywali konie przeszko­
dowe, wyzbywali się ich i zarówno liczby 

-stajen przeszkodowych, jak  i jeźdźców tej ka­
tegorii wciąż malały. Natomiast zwykli właś­
ciciele stajen trzymali wyłącznie, lub w głów­
nej mierze, konie do gonitw płaskich dżokej­
skich, dużo rzadziej do płotowych, a już 
zgoła wyjątkowo do przeszkodowych.

W miarę postępującego kryzysu w sporcie 
przeszkodowym pokasowali konie tego ro­
dzaju przede wszystkim sportsmeni cywilni, 
jak  A. M orstin, K. Rojowski, J .  Stokowski, 
J .  Lewandowski, H. Pomernacki, R. Kruszew­
ski, Chądzyński, L. Krzeczunowicz, H . Za­
jączkowski i inni. W drugiej natomiast ko­
lejności zaczęli redukować albo i całkiem 
wyzbywać się koni również i oficerowie, 
którzy stanowili liczebny trzon jeźdźców 
przeszkodowych.

Do upadku gonitw z przeszkodami przy­
czynił się też w wysokim stopniu fakt, że 
-Min. Spr. Wojsk, począwszy od 1923 r., 
gdy nasi oficerowie zaczęli odnosić duże sukce­
sy na międzynarodowych konkursach hipicz- 
nych we Francji, Italii, Anglii, Szwajcarii, Ho­
landii i USA, nastawiło się na popieranie w 
wojsku przede wszystkim tego odłamu sportu. 
Oficerowiejeżdżący na konkursach hipicznych 
korzystali ze znacznej pomocy ze strony Min. 
Spr. Wojsk., a ci, którzy zwyciężali w zawo-
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186. Wyścigi w Wilnie w 1934 r. Wojskowy 
bieg na przełaj im. 4. Pułku ['łanów 
Pjaniemeńsku h, prowadzi por. ■ Poziomski
na Tobiaszu, który bieg wygrał.

V
dach międzynarodowych, opływali w daleko 
idące przywileje i chodzili w glorii. Ponieważ 
sport konkursowy jest o wiele łatwiejszy od 
wyścigowego i dawał uprawiającym  go o wiele 
większe profity życiowe, a wymagał znacznie 
mniejszych nakładów pieniężnych, więc upra-

187. I Vie!к i tódzki Steeple Phase ■ jedna 
Z poważniejszych gonitw dżentelmeńskich 
okresu między wojennego.

wiano go masowo i w latach 1923 -  1939 
istniało w Polsce bez porównania więcej ofi­
cerów i sportsmenów cywilnych jeżdżących 
w konkursach hipicznych aniżeli w wyścigach 
z przeszkodami.

Niewspólmierność w popieraniu przez 
M in. Spr. Wojsk, konkursów hipicznych w sto­
sunku do wyścigów wywołała wreszcie protest 
ze strony oficerów uprawiających jazdę wyści­
gową i zaczęły pojawiać się w prasie sporto­
wej i wojskowej artykuły krytykujące po­
dobny stan rzeczy oraz wyjaśniające, że dla 
wojskowych z punktu widzenia sprawności 
zawodowej o wiele korzystniejsze jest up ra­
wianie wyścigów aniżeli pokonywanie przesz-
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188. Wyścigi na torze na Ławicy pod Poznaniem. 
Po rozegraniu w dniu 30 września 1934 r. 
Handicapu Wielkopolskiego. Stoją od lewej : 
sekretarz Br. Mazurkiewicz, por. N.N,
H. Pomernacki ( zwycięzca na Jedynaku) ,
A. Unrug, gen. F. Oswald, K. Jjchliński,
K. Bniński, kpt. K. Bylczyński 
( drugi na Kocurze) ,  M . Mycielski 
i ppor. J . Ganowicz (trzeci na Glorii).

kód na cieplarnianych placykach konkurso- 
' wych. Szczególnie rzeczowo ujętą serię arty­

kułów w tej sprawie opublikował w , Jeźdźcu 
i Hodowcy” w latach 1933 — 1938 kapitan 
artylerii konnej Jerzy  Antropow, podpisujący 
je  przeważnie pseudonimem Eques. Pisali też 
w tej mierze rtm . Ksawery Święcicki, ppłk 
K. Rómmel, Kazimierz Rojowski i inni.

Argum entacja przytaczana w tych artyku­
łach zrobiła wreszcie swoje i stopniowo Min. 
Spr. Wojsk, zaczęło przychylniej odnosić się 
do udziału oficerów w wyścigach z przeszko­
dam i i popierać ten sport. Radykalne zm iany, 
nastąpiły jednak  dopiero, gdy w 1936 r. został 
szefem D epartam entu Kawalerii w Min. Spr. 
Wojsk, płk Piotr Skuratowicz, zwolennik wyś­
cigów przeszkodowych dla oficerów i biegów 
na przełaj. W yjednał u najwyższych władz 
wojskowych zgodę na poszerzenie udziału

oficerów w sporcie konnym i uzyskał znaczne 
kredyty na ten cel. Założył w Centrum  Wy­
szkolenia Kawalerii w  Grudziądzu stajnię wyś­
cigową, do której zostało zakupionych 16 koni 
przeszkodowych. Kierownictwo stajnią i szko­
leniem oficerów w wyścigach przeszkodowych 
powierzono rtm. Bolesławowi Pieczyńskiemu.

Następnie płk P. Skuratowicz ustanowił 
w porozumieniu z towarzystwami wyścigo­
wymi szereg gonitw z przeszkodami specjalnie 
dla oficerów oraz biegów na przełaj. Zlecił 
też opracowanie Przepisów o udziale oficerów 
i koni w wojskowych gonitwach z przeszkodami 
i biegach -na przełaj, które uzyskały sankcję 
urzędową.

Gonitwy te rozpoczęto w 1938 r. na torach 
w K a towicach, Poznaniu, Grudziądzu, Lwo­
wie i Wilnie. Szczególnie rozwinęły się one 
w Wilnie, gdzie powstały nader swoiste mi­
tyngi dżentelmeńskie z głównym nasileniem 
gonitw wojskowych. W 1938 r. odbyło się na 
Pośpieszce 20 gonitw z przeszkodami i 16 bie­
gów na przełaj, zarówno otwartych, jak  i czy­
sto wojskowych. Uczestniczyło w nich około 
50 sportsmenów, dosiadających 48 koni. W 
niektórych gonitwach startowało do 14 koni. 
Znany hodowca Zbigniew Horodyński ze 
Zbydniowa w pow. tarnobrzeskim zadeklaro­
wał udzielanie co roku nagrody honorowej



1H9. Defilada uczestników Wielkiej Gonitwy 
Kawalerii i Biegu Myśliwskiego w Grudziądzu 
w dniu 15 października 1938 r.

w postaci złotego zegarka ze stoperem dla 
jeźdźca, który po raz pierwszy w życiu wygra 
otwarty wyścig z przeszkodami w Wilnie. 
W 1938 r. nagrodę tę uzyskał por. Leon 
Burniewicz na Srebrnym Lisie.

Drugie miejsce pod względem ożywienia 
sportu przeszkodowego zajmował Poznań. 
W 1938 r. uczestniczyło tu ,w gonitwach 
z przeszkodami i w biegach na przełaj 20 
jeźdźców, dosiadających 35 koni.

W  1938 r. otwarto ponownie tor wyścigo-

190. Wielki Lwowski Steeple Chase w 1939 r.

wy w G rudziądzu i urządzono tu Wielką 
Gonitwę Kawalerii na dystansie 5600 m z 15 
przeszkodami. Stanęło do niej 9 oficerów 
zwycięskich uprzednio w wojskowych go­
nitwach przeprowadzonych w pułkach, w 
których startowało ogółem 141 oficerów. Zwy­
ciężył rtm . W ładysław Bobiński na Delice II I , 
a  drugie miejsce zajął rtm . A. Rylke na 
Erosie. Gonitwa ta urządzona została w dniu 
święta C entrum  Wyszkolenia Kawalerii w 
Grudziądzu 15 października w połączeniu 
z uroczystością promocji na oficerów uczni 
Szkoły Podchorążych Kawalerii. Z racji tej 
uroczystości prezes Towarzystwa Zachęty do 
Hodowli Koni w Polsce M ichał Komorowski 
ofiarował w imieniu Towarzystwa prymusowi 
szkoły ppor. W ierzbiańskiemu konia pełnej



krwi N itrata  1934 (Parachute — Lex), ho­
dowli Adam a Czartoryskiego w Krásnem.

Do bardziej znanych jeźdźców przeszko­
dowych w ostatnich latach przed drugą wojną 
światową należeli: W ładysław Bobiński, M i­
chał Bohdanowicz, Aleksander Rostworowski, 
Konstanty B y lę z y ń s k i ,  Stanisław Żarczewski, 
Tadeusz Rybicki, Rom an Wołkowicz, Andrzej 
Szamota, Tadeusz Gierycz, Tadeusz W ojna­
rowski, Bogdan Miklewski, J a n  Szmigero 
i Franciszek Wójcik.

Wśród koni wyróżniły się natom iast: Ba- 
karat Z. Cierpickiego, Balsamina J .  Rości- 
szewskiego, Chérie W. Bobińskiego, Córa Beja 
R. Kruszewskiego, Csók J .  Strużyńskiego, 
Gloria K. Zawilińskiego, Cri Gri K oła Sporto­
wego б p. a. p., Gwido L. Jędrzejewskiego,

Ja tak a  E. Tudzińskiego, Jedynak II  Z. Cze­
chowskiego, Jo ta  F. Wójcika, Klinga Z. Seid­
la, M itra E. Tudzińskiego, Nestor W. Bo­
bińskiego, Poznaniak J .  Goszczyńskiego 
i Równy K. Choroszewskiego. Na koniach 
tych jeździli wszakże nie zawsze ich właści­
ciele, lecz użyczali ich niekiedy kolegom lub 
znanym jeźdźcom.

Głównymi gonitwami przeszkodowymi w 
kraju w tym czasie były: Wielki Łódzki 
Steeple Chase 5000 zł na dystansie 4800 m, 
H andicap Wielkopolski w Poznaniu 4000 zł 
na dystansie 6400 m, Gonitwa z Przeszkodami 
im. M arszałka Józefa Piłsudskiego w Wilnie 
3000 zl na dystansie 4800 m i Wielka Go­
nitwa Kawalerii w Grudziądzu (w 1938 r.) 
na dystansie 5600 m.

34. Rozwój wyścigów z przeszkodami W  Polsce 
w latach  1 9 2 8 -  1939

Rok
Liczba
gonitw

Sum a nagród 
i premii 

hodowlanych

Biegało
koni

Liczba
jeźdźców

panów

Liczba 
panów, którzy 

przejechali 
m inim um  10, 
a od 1935' r.

5 gonitw

1.928 178 282842 123 42
1929 199 494105 106 39
1930 184 476544 81 29
1931 157 374297 53 24
1932 155 322935 59 22
1933 175 288840 54
1934 142 201140 108 51
1935 121 146290 83 42 18
1936 104 129750 78 29 14
1937 101 122840 89 40 10
1938 139 145180 71
1939 105 103050 47

U w aga : O d 1934 r. rubryka „Sum a nagród i premii hodow lanych” ujmuje tylko
nagród.

Czasopisma sportowo-hodowlane
Pomimo kryzysu gospodarczego czaso- nia 1933 r. emerytowany już na skutek dra-

pisma te rozwijały się pomyślnie. Redakcję stycznych redukcji etatów \w 1932 r. były
, Jeźdźca i Hodowcy” objął z dniem 1 stycz- dyrektor D epartam entu Chowu Koni w Mini-

15 — W yścig i i h o d o w la  koni.



sterstwie Rolnictwa inż. J a n  Grabowski. Byl 
to człowiek znający doskonale z racji zajmo­
wanego dotąd stanowiska ogół spraw organi­
zacji i podnoszenia hodowli koni. Posiadał 
przy tym lekkie pióro i opublikował kilká 
książek oraz wiele artykułów w prasie rolni­
czej i hodowlanej. M iał więc pełnię kwalifi­
kacji do tego rodzaju pracy.

Do nowego zajęcia wziął się z zapałem, 
zabiegał o artykuły u ludzi, którzy potrafili 
je  pisać, zamawiał je  nawet za granicą u 
autorów ze znanymi w świecie hipologicznym 
nazwiskami, dawał ciekawsze przekłady 
i streszczenia z cenniejszych prac i artyku­
łów obcokrajowych, rozbudował kronikę, 
uzyskiwał dużo informacji od zrzeszeń ho­
dowlanych oraz jeździeckich i w rezultacie 
pismo tętniło życiem, było ciekawe, poruszało 
sprawy z najrozmaitszych dziedzin i rzucając 
wiele myśli twórczych rozniecało zaintereso­
wanie hodowlą i pobudzało pracę i organi­
zację w tym kierunku. v

O d czasu do czasu redakcja wydawała 
numery poświęcone jakiem uś specjalnemu za­
gadnieniu, rozpracowując tem at gruntowniej 
i ilustrując go licznymi, starannie dobranym i 
fotografiami i rysunkami. Takie numery, po­
cząwszy od 1933 r., poświęcone były hodowli 
arabskiej, angloarabskiej, pełnej krwi, jeź ­
dziectwu, kawalerii itp. Num ery specjalne nie 
tylko ożywiały wydawnictwo, lecz gromadziły 
cenne wypowiedzi i materiały, które miały 
wartość nieprzem ijającą i z których korzystali 
w przeszłości i nadal będą korzystać badacze 
różnych tematów z zakresu polskiej hodowli 
i sportu jeździeckiego.

Jeżeli porównamy , Jeźdźca i Hodowcę” , 
zwłaszcza z okresu lat 1933— 1939, z pokrew­
nymi czasopismami europejskimi, to możemy 
z satysfakcją stwierdzić, że był on nie gorszy, 
lecz pod niektórymi względami nawet zdecy­
dowanie lepszy od przodujących pism za­
chodnioeuropejskich. W yróżniał się wszech­
stronnością poruszanych zagadnień i wielkim 
zespoleniem z żypiem hodowlanym kraju. O 
ile ,,Le Sport Universel Illustré” , ,,L ’Eperon”

lub „St. G eorg” staly niewątpliwie wyżej 
pod względem bogactwa wydawnictw, tech­
niki graficznej i obfitości oraz jakości ilu­
stracji, rozporządzając zasobami techniczny­
mi stolic europejskich oraz dużymi środkami 
m aterialnymi, płynącymi w dużej mierze z licz­
nych luksusowo podanych reklam, o tyle ujem ­
ną ich stroną było schlebianie snobistycznym 
gustom i lubowaniu się czytelników w wystaw-] 
nym życiu i wszelkiego rodzaju luksusach, które 
jaskrawo reprezentowane były w tych czasopis­
mach. Nasz , Jeździec i Hodow ca” wydawany 
był znacznie skromniej, lecz pozostawał w ści­
ślejszym związku z hodowlą i sportem, poruszał 
sprawy rzeczowe i nie szedł po linii zainte­
resowań rzekomych sportsmenów, spędzają­
cych pokaźną część życia w klubach, salonach 
i kawiarniach, łaknących szyku i wystawnej 
stopy życiowej i szukających tych właśnie 
elementów w czasopismach sportowo-hodow- 
lanych.

W ciągu całego okresu istnienia , Jeźdźca 
i Hodowcy” , tj. w ciągu lat 1922— 1939, 
ukazało się ogółem 18 roczników o zawartości 
od 416 do 924 stron. O statni num er wyszedł 
w dniu wybuchu wojny, 1 września 1939 r. 
Pod koniec istnienia wydawnictwa nakład jego 
wynosił 1500 egzemplarzy. Ponieważ wielu 
ludzi kompletowało ,Jeźdźca i Hodowcę” 
i oddawało roczniki do oprawy, więc dziś 
pomimo zniszczeń wojennych nabycie nawet 
kompletu jest jeszcze możliwe. Pismo w kom­
pletach posiadają też większe biblioteki pub­
liczne, jak  również am atorzy zbieracze.

Następnym, chronologicznie biorąc, czaso­
pismem były „ W ia d o m o ś c i  W y śc ig o w e ” , 
wydawane przez Towarzystwo Zachęty do 
Hodowli Koni w Polsce w Warszawie po­
cząwszy od 1926 r. Był to oficjalny organ 
dotyczący spraw wyścigów konnych, wydawa­
ny z urzędu na mocy postanowienia Prawideł 
wyścigowych, zatwierdzonych przez ministra 
rolnictwa w wykonaniu ustawy o wyścigach 
konnych.

W „W iadomościach Wyścigowych” ogła­
szane były zarządzenia władz odnośnie do



wyścigów konnych oraz wzajemnych zakła­
dów (totalizatora), komunikaty wewnętrzne 
władz wyścigowych, program y wyścigów 
i sprawozdania z już  odbytych, ogłoszenia
0 wydaniu licencji trenerom, dżokejom, służ­
bie stajennej, kary nakładane na osoby, które 
dopuściły się wykroczeń, statystyki wygranych 
stajen, koni i reproduktorów itp. Artykułów 
hodowlanych czy sportowych w organie tym 
nie publikowano.

Liczba numerów w roku ani ich objętość 
nie była z góry ustalona, a m ateriał publiko­
wano w m iarę potrzeby i w m iarę rozwoju 
wyścigów. Roczniki w okresie lat 1926— 1939 
zawierały od 1012 do 1918 stron.

W końcu 1927 r. Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami, które posiadało własny organ 
„Przyjaciel Zw ierząt” , zaczęło wydawać do­
datek do niego pt. „ H o d o w la  i S p o r t” . 
Wychodził on w osobnych zeszytach, które 
ukazywały się jednak  nieregularnie. W 1927 r. 
wyszedł jeden tylko nr 1 z d atą  1 grudnia. 
W 1928 r. wypuszczono 20 numerów, a w 
1929 r. do dnia 27 lipca — 12 numerów i na 
tym dodatek ten zlikwidowano. Zbyt nikła 
liczba prenum eratorów  nie pozwoliła na kon­
tynuowanie wydawnictwa. Redaktorem  „H o­
dowli i Sportu” był J a n  Wieczorkiewicz przy 
wydatnej fachowej pomocy Edw arda Han- 
towera.

W  drugiej połowie 1928 r., począwszy od 
num eru 10 z dnia 2 lipca, pismo „H o­
dowla i Sport” oderwało się od Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami i poprowadzone zo­
stało przez spółkę wydawniczą z wyżej wy­
mienionymi osobami na czele. Czas jakiś 
ukazywało się regularnie, lecz przetrwać dłu­
żej ze względów finansowych nie było w stanie. 
Ponieważ wychodziło krótko i nie posiadało 
poważniejszego charakteru, więc też nie za­
znaczyło się w dziejach naszej prasy sporto- 
wo-hodowlanej.

W m arcu 1931 r. zaczął wydawać we 
Lwowie Kazimierz Ostoia-Ostaszewski mie­
sięcznik poświęcony sprawom hodowli koni
1 wyścigom pt. „ K o ń s k a  M y śl N ie p o d le g ­

ła ” . Redaktor był przed pierwszą wojną 
światową' znanym w Galicji hodowcą kom 
oraz działaczem społecznym w tym zakresie. 
Redagował i wydawał w latach 1895 — 1899 
„Hodowcę K oni” . Pismo, jakie założył obec­
nie, miało całkiem swoisty charakter i wy­
m aga pewnego omówienia. K . Ostoia-Osta- 
szewski posiadał pasję prowadzenia nieustan­
nej wojny z czynnikami kierującymi spra­
wami hodowli koni i wyścigów, posiadał przy 
tym własne poglądy na potrzeby krajowej 
hodowli i metody jej doskonalenia, różniące 
się bardzo od reprezentowanych przez oficjal­
ne władze zarówno państwowe, jak  i zrzeszeń 
hodowlanych. Aby więc móc zupełnie swo­
bodnie krytykować poczynania tych władz, 
założył własny organ, któremu nadał znamien­
ny tytuł „Końska Myśl Niepodległa” .

191. Tytułowa karta miesięcznika 
„Końska Myśl Niepodległa”, redagowanego 
i wydawanego przez K. Ostoia-Ostaszewskiego 
w latach 1931 —1933.
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Miesięcznik ten wydawany był w postaci 
małych zeszytów formatu książkowego, bez 
ilustracji. Prowadzony był chaotycznie i wy­
chodził nieregularnie. W  ciągu 1931 r. uka­
zało się 9 numerów, w 1932 r. jeden tylko 
zeszyt, zawierający nr 10, l i i  12, i wreszcie 
po długiej przerwie w maju 1933 r. ukazał 
się ostatni zeszyt, nie oznaczony żadnym nu­
merem, o 8 stronach druku. Siedzibą pisma 
było prywatne mieszkanie redaktora w Ła­
dzinie pod Rymanowem.

Na treść pisma składały się wyłącznie

Rozmaitości
W omawianym okresie kontynuowano na 

torze mokotowskim doroczne jesienne l ic y ­
ta c je  r o c z n i a k ó w ,  koni będących jeszcze 
w treningu i schodzących już z toru. Licy­
tacje odbywały się nadal na  placyku przed 
trybuną członkowską, a w 1938 r. urządzono 
je  po raz pierwszy na nowo zbudowanym 
torze na Służewcu. Największym zaintereso-

192. Pierwsza licytacja roczniaków, urządzona
w dniu 17 października 1938 r.
na nowo zbudowanym torze wyścigów na Służewcu.

enuncjacje redaktora, atakujące działalność 
różnych osób, zajmujących pewne stanowiska 
w instytucjach do spraw hodowli koni i wyści­
gów. Form a tych ataków była nader nie­
w ybredna i przeważnie niesłuszna. Artykułów 
o innym charakterze prócz napastliwych 
w piśmie właściwie nie było, jako też nie 
pisywał ich nikt poza redaktorem . Zastęp pre­
num eratorów  musiał być m inim alny i re­
daktor m iał wielkie trudności wydawnicze, 
czym się tłumaczy szybki upadek pisma.

wyścigowe
waniem i pokupem cieszyły się zawsze rocz­
niaki z PSK w Kozienicach. W latach 1933 — ■ 
— 1939 dostarczano na sprzedaż od 43 do 105 
roczniaków państwowych i prywatnych, z 
czego sprzedawano od 27 do 45, gdyż część 
z nich m iewała ceny rezerwowe, do których 
na licytacji nie dochodziło. G lobalna suma ze 
sprzedaży roczniaków w ahała się od 134400 zł 
w 1935 r. do 205400 zł w 1934 r. Ceny 
przeciętne wynosiły od 3360 zł w 1936 r. do 
5700 zł w 1934 r. Najwyższe ceny osiągały 
zawsze roczniaki z PSK  w Kozienicach, 
a mianowicie: w 1933 r. Niezłomny został



sprzedany za 11 100 zi, w 1934 r. O rlean za 
21000 zł, w 1935 r. Pędziwiatr za 12000 zł, 
w 1936 r. R ada za 12000 zł, w 1937 r. 
Skarb za 26000 zł i w 1938 r. Trzos' za 
18500 zł. Rekordzistą pod względem ceny 
przez cały okres międzywojenny okazał się 
Skarb sprzedany za 26000 zł.

W latach 1933 — 1938 kontynuowano rów­
nież na torze doroczne p r e m i o w a n i a  o g i e ­
r ó w  schodzących z toru i mających być uży­
tymi jako reproduktory. W 1933 r. pierwszą 
nagrodę przyznano za ogiera Essora, w 1934 r. 
za Arnolda, w 1935 r. pierwszej nagrody 
nie przyznano za żadnego, a drugą udzielono 
za Łeb w łeb, w 1936 r. tak samo dopiero 
drugą za Bandita, w 1937 r. podobnie za 
Gaffeura, a w 1938 r. dopiero trzecią za 
Libretto. W 1939 r. premiowanie nie odbyło 
się z powodu wybuchu wojny.

Na torze mokotowskim, a później na służe- 
wieckim, prowadzony był przez Towarzystwo 
s z p i t a l  koński ,  którego kierownikiem pozo­
stawał przez długie lata Anastazy Tadeusz 
Koskowski (1881 — 1963), rutynowany w tym 
zakresie lekarz. Poza lecznictwem utrzym y­
wał w latach 1926— 1935 do spółki z Czesła­
wem Andryczem stajnię wyścigową „T opór” , 
o której była już  mowa wyżej. Potem spółka 
została rozwiązana, a A. Koskowski nabył 
folwarczek Wojciechy w Białostockiem i za­
czął hodować konie pełnej krwi. Gdy został 
otwarty nowy tor na Służewcu, pierwszą go­
nitwę na nim w dniu 3 czerwca 1939 r. 
wygrał jego hodowli Felsztyn. A. Koskowski 
zdobył przez wiele lat praktyki dużą wiedzę 
w leczeniu koni, a zwłaszcza stał się spe­
cjalistą w kurowaniu kończyn i ścięgien, co 
w stajniach wyścigowych m a szczególne zna­
czenie. Długoletnią swą pracą zasłużył się 
bardzo sportowi wyścigowemu.

Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni 
w Polsce jeszcze przed pierwszą wojną świato­
wą udzielało od czasu do czasu s t y p e n d i a  
kształcącej się młodzieży, zwłaszcza w dzie­
dzinie weterynarii. Pobierał taką zapomogę 
w 1911 r. A. Koskowski dla uzupełnienia

193. Utalentowany malarz portrecista 
Gustaw Macharski w rozmowie z dżokejem 
Fernando Garcia.

wiedzy w Niemczech i Austrii, a w okresie 
międzywojennym student weterynarii Sta­
nisław Szczypiorski (1913— 1969), który póź­
niej pracował w szpitalu na Służewcu i stał 
się cenionym specjalistą.

Z powodu rozrastania się instytucji zajm u­
jących się organizacją i podnoszeniem ho­
dowli koni lokal Towarzystwa Zachęty do 
Hodowli Koni przy ul. Mazowieckiej 16, w 
którym znajdowały przytułek powstające stop­
niowo organizacje, stal się zbyt szczupły 
i zrzeszenia te wynajęły na wiosnę w 1937 r. 
obszerne pomieszczenia na biura przy Alejach 
Ujazdowskich nr 19, dokąd przeprowadziły 
się z dniem 1 kwietnia: Naczelna O rgani­
zacja Związków Hodowców Koni w Polsce, 
redakcja i adm inistracja ,Jeźdźca i Hodow-



су” , Polski Związek Jeździecki, Warszawski 
Związek Hodowców Koni i redakcja Ksiąg 
stadnych koni półkrwi. Takie skomasowanie 
w jednym  miejscu kilku organizacji hodowla­
nych i sportowych zapewniało wygodę przy 
wzajemnym porozumiewaniu się i ułatwienie 
dla interesantów.

Towarzystwo Hodowli K onia Arabskiego 
dzięki gorliwym zabiegom prezesa Aleksandra 
Dzieduszyckiego pobudowało na spółkę z 
Wyższą Szkołą Dziennikarską gmach przy 
ulicy R ozbrat nr 44 A, w którym znalazło 
wygodne pomieszczenie. T u  też zostala umiesz­
czona zasobna biblioteka Towarzystwa, gro­
m adząca specjalnie literaturę i ryciny doty­
czące koni arabskich. Niestety, zbiory te 
uległy całkowitemu spaleniu wraz z gmachem 
w powstaniu warszawskim w 1944 r.

Wśród stałych bywalców toru mokotow­
skiego na specjalną wzmiankę zasługuje u ta­
lentowany m alarz G u s t a w  M u c h a r s k i  
(1880— 1951), który z upodobartią do swoiste­
go wabika życia wyścigowego oddal się z wiel­
kim zamiłowaniem odtwarzaniu portretów 
bywalców wyścigów, właścicieli stajen, a 
zwłaszcza znakomitości torowych. Posiadał on 
wyjątkowy talent w chwytaniu najbardziej 
charakterystycznych cech twarzy ludzkich 
i przenoszenia ich w nader sugestywny sposób 
na bristol. Sylwetki malowanych postaci od­
twarzał we właściwy sobie sposób, dając tw a­
rzom całkowicie naturalny i najwierniejszy ich 
obraz z jakim ś subtelnym i nader wnikliwym 
zaakcentowaniem charakterystycznych rysów 
twarzy, a zwłaszcza wejrzenia, które odda­
wał po mistrzowsku. Resztę postaci obrazo­
wał w stylu karykatury w zmniejszonej skali, 
tak że cały akcent rysunku koncentrował się 
na twarzy. Portreciki te doskonale odtw a­
rzały podobieństwo, m omentalnie więc można 
było poznać, kogo rysunek przedstawia. Por­
trecików tych namalował wiele, a kilkanaście

z nich zdobi do dziś ściany holu na drugim 
piętrze w pierwszej trybunie na torze na 
Służewcu. Część ich zamieściłem w niniejszej 
książce.

Wśród stałych bywalców wyścigów cieszył 
się ogrom ną popularnością fotograf N a r c y z  
P e ł c z y ń s k i ,  który m iał pracownię przy ulicy 
Hrubieszowskiej nr 7. Bez względu na pogodę 
nie opuścił ani jednego dnia gonitw i wyła­
wiał ciekawsze momenty do czynienia zdjęć. 
Prócz wyścigów uczęszczał na wszelkiego ro­
dzaju imprezy sportowe i hodowlane i foto­
grafował rozmaite przejawy życia w tym za­
kresie. Odwiedzał konkursy hipiczne, wystawy 
koni i dokonywał tysięcy zdjęć. W yrobił się 
na doskonałego portrecistę koni i w tym celo­
wał bezkonkurencyjnie. Nie posiadał nato­
miast -większych uzdolnień artystycznych, j a ­
kimi to wykazali się już  w Polsce Ludowej 
jego następcy: W. Puchalski, M . Gadzalski 
lub Z. Raczkowska. Stał się on kontynuato­
rem w Polsce międzywojennej działalności 
fotograficznej sprzed pierwszej wojny świato­
wej znanego A. Nowialisa, który utrzymywał 
pracownię na placu 3 Krzyży n r 6. N . 'P eł­
czyński zginął prawdopodobnie w powstaniu 
warszawskim w 1944 r., gdyż po wojnie już 
go nigdzie nie widziano. W  niniejszej książce 
olbrzym ią większość ilustracji stanowią właś­
nie fotografie N. Pełczyńskiego.

W  1937 r. nadarzyła się niezwykła okazja 
sprzedania z Polski do Turcji 12 roczniaków 
pełnej krwi do stajen wyścigowych. Akcją tą  
zajmował się z ram ienia Towarzystwa H . 
Woźniakowski i zdawało się wówczas, że kraj 
pozyska nowego odbiorcę na konie wyścigowe. 
Nadzieje te nie ziściły się jednak  w przysz­
łości, gdyż koni naszych T urcja więcej nie 
kupowała. Nieduże liczby koni pełnej krwi 
sprzedawano natom iast w latach trzydziestych 
do Czechosłowacji, Litwy, Łotwy i Estonii.



Hodowla koni pełnej krwi 
w iatach  1933-1939

Stan hodowli

0  ile kryzys ekonomiczny lat 1930— 1933, 
a następnie konieczność przyspieszonej budo­
wy toru na Służewcu w latach 1936—1939 
odbiły się niekorzystnie na prosperowaniu 
wyścigów konnych i zamknięto szereg torów,
0 tyle okoliczności te nie zaważyły w dotkliw­
szy sposób na rozwoju hodowli koni pełnej 
krwi. Główną tego przyczyną stało się pota­
nienie paszy, a więc owsa z 42,2 zł za 100 kg, 
w 1928 r. na 18,9 zł w 1938 r. oraz siana 
z 12,49 zł w 1929 r. na 3,79 zł w 1938 r . 1 
Liczba biegających na wyścigach koni z tego 
głównie powodu wciąż wzrastała i gdy w ca­
łym kraju biegało w 1926 r. 635 koni, to 
w 1932 r. 868 i w 1938 r. 1056. Liczba 
natom iast koni sprowadzanych z obcych kra­
jów  stale m alała i w 1937 r. ju ż  tylko na 
prowincji biegało 7 koni urodzonych za gra­
nicą, reszta zaś była hodowli krajowej. S tad­
niny dostarczały więc coraz większej liczby 
koni wyścigowych i hodowla ilościowo, a rów­
nież i jakościowo rozwijała się ciągle. Liczbę 
utrzym ywanych matek, urodzonych źrebiąt
1 używanych reproduktorów  obrazuje ta­
bela 35. Ciekawe, że w stałym zwiększaniu 
się liczby koni pełnej krwi w ciągu całego 
okresu międzywojennego nie następowały 
chwilowe regresje, spowodowane kryzysami 
gospodarczymi, jak  to miało miejsce w innych 
krajach europejskich, a zwłaszcza we Francji 
i w Niemczech. W e Francji na przełomie lat 
dwudziestych i trzydziestych zapanował na 
wyścigach i w hodowli ostry kryzys i liczba

1 Ceny giełdowe w Warszawie według 
Małego rocznika statystycznego, W arszawa 1939, 
s. 2 5 2 -2 4 9 .

m atek stadnych spadła gwałtownie z 4937 
w 1929 r. do 2860 w 1935 r., a stan urodzin 
źrebiąt obniżył się od 1929 r. do 1936 r.
0 43% . Również w Niemczech w tym czasie 
panow ał w hodowli ciężki kryzys i gdy w 
1926 r. Allgemeines Gestüt Buch notował 1071 
matek, to w 1935 r. było ich zaledwie 495, 
co stanowiło spadek o 54% . Potem sytuacja 
zaczęła się poprawiać.

Pod względem jakości hodowla nasza pod­
nosiła się stopniowo, o czym świadczyło poja­
wianie się koni coraz wyższej klasy, jak  
Forward 1922, Colombo 1926, Faust 1926, 
Casanova 1927, Jaw or I I  1930, Wisus 1930, 
Łeb w łeb 1931, Bandit 1932, Jerem i 1935
1 Skarb 1936. Najbardziej jednak m iarodaj­
nym pod tym względem zjawiskiem stało się 
to, że olbrzymia większość rekordów czasu na 
torze mokotowskim na różnych dystansach 
ustanowiona została w latach 1936— 1938 
(patrz tab. 22).

Ciekawe dane o naszej hodowli przyniosły 
kolejne tomy Polskiej księgi stadnej koni pełnej 
krwi angielskiej, wydawanej począwszy od 
1924 r. O  danych zawartych w I, I I  i I I I  
tomie była już mowa w poprzednich rozdzia­
łach, obecnie omówię więc tom IV. Ukazał 
się on w 1938 r. i objął lata 1933— 1938. 
W pisanych do niego zostało 1066 m atek stad­
nych, z których w 1938 r. żyło 913. N a 1066 
m atek mieliśmy 773 krajowe, co stanowiło 
72,5%  (w tym 19 m atek urodzonych w Rosji, 
które uważane były za krajowe), oraz 293 
zagraniczne, tj. urodzone i wychowane poza 
granicam i Polski, co wynosiło 27,5% . W po­
równaniu do tomów II  i I I I  zaznaczył się 
pokaźny wzrost liczby m atek krajowych. W to-



35. H o d o w la  koni pełnej krw i angielskiej w Polsce w la ta c h  1 9 1 9 -1 9 3 9

Liczba
Rok

Liczba
K.OK

m atek sysaków m atek sysaków reproduktorów

1919 153 64 1930 575 247
1920 192 47 1931 620 286 338
1921 240 104 1932 588 283 345
1922 288 146 1933 555 270 379
1923 303 154 1934 669 288 377
1924 300 183 1935 715 328 498
1925 374 204 1936 829 376 479
1926 367 248 1937 821 397 530
1927 395 198 1938 918 371 558
1928 461 232 1939 913 558
1929 - 538 269.

mie I I  znalazły się ogółem 542 matki, a w tym 
krajowych 271, czyli 5 0 %;  w tomie I I I  było 
56,6%  krajowych, a w IV  — 72,5% . Spośród 
293 m atek pochodzenia zagranicznego wpisa­
nych do IV  tomu było urodzonych : w Niem­
czech 95, w Anglii i Irlandii 81, we Francji 
48, w Austro-W ęgrzech 26, ną W ęgrzech 21, 
w Austrii 7, w Belgii 6, w Rum unii 4, 
w Czechosłowacji 3, we Włoszech 1 i w D a­
nii 1.

Z tomów II  —IV  PSB wynikało, że po­
cząwszy od 1925 r. podwojony został stan 
posiadania m atek w hodowli koni pełnej krwi 
angielskiej. Poza tym dał się zanotować stały 
wzrost liczby m atek pochodzenia krajowego, 
który powiększył się z 50%  w 1925 r. do 
72,5%  w 1938 r. Natom iast gdy chodzi 
o udział w hodowli reproduktorów krajowych, 
to w dalszym ciągu pozostawał on nikły.' 
na 1066 matek mieliśmy tylko 171 pochodzą­
cych od ogierów krajowych, co stanowiło 
16% ogółu.

Intensywność hodowlanego wyzyskiwania

klaczy w dalszym ciągu pozostawała niska. 
O d 1066 m atek uzyskano 3134 sztuki przy­
chówku, czyli średnio wypadło na klacz 2,9 
źrebięcia. Do najpłodniejszych m atek nale­
żały: Graisse, która dała 15 żywych źrebiąt, 
Beate — 14, po 13 źrebiąt — Fantazja, Nabo- 
toris i Sucha, po 12 — Berezyna i La R en­
teria, po 11 — Belgia, Blondyna, Glaneuse, 
K aleana, K arabela, Lexavis, M edora, My 
Baby, Nuit de M ai, Pirouetka, S trypa i Sweet 
Bee.

Spośród ogierów największą liczbę potom ­
stwa według IV  tom u PSB m iały: Villars 
158, Bafur 142, H arlekin 125, Parachute 108, 
M anton 107, K ing’s Idler 97, M ah Jong  97 
і Fils du V ent 90. Reszta m iała już  mniej 
potomstwa. M atek stadnych znalazło się w 
IV  tomie: po Fils du V ent 39, po M anto- 
nie 29, po Harlekinie 27, po K ing’s Idłerze 
27 i po Villarsie 25. Z IV  tomu wynika poza 
tym, że w okresie lat 1925— 1937 sprowa­
dzono z obcych krajów 273 klacze i w latach 
1933— 1937 — 17 ogierów.

Kwestia ogierów reproduktorów

Jak  zawsze w naszej hodowli koni pełnej ogierami sprowadzonymi z zasiłku udzielo-
krwi odczuwano brak ogierów wysokiej klasy. nego przez R adę M inistrów w dniu 19 paź-
W om awianym  okresie operowano głównie dziernika 1922 r. w kwocie 20000 funtów



sterlingów. Potem już  nie asygnowano na ten 
cel poważniejszych kredytów ze skarbu pań ­
stwa, lecz wykorzystywano fundusze z resty­
tucji strat wojennych, uzyskane od Niemiec 
na mocy trak ta tu  wersalskiego.

Olbrzymiej większości ogierów używanych 
w hodowli koni pełnej krwi angielskiej do­
starczały państwowe stadniny i państwowe 
stada ogierów. Czołowe z nich stacjonowano 
w PSK  w Kozienicach, a znaczną liczbę 
wypuszczano w dzierżawy prywatnym  ho­
dowcom. Wreszcie uruchom iano również 
punkty rozpłodowe na torach wyścigowych 
w Piotrkowie i Lublinie.

Do rzędu czołowych i najbardziej uży­
wanych w hodowli ogierów państwowych n a­
leżały w tym czasie: Bafur 1921 (Fervor — 
Bracing Air), Villars 1919 (Sunstar — Sospel), 
M antón 1917 (Bayardo — Ja n e  Grey II),  
Illum inator 1917 (Radium  — Ayesha), K ing’s 
Idler 1916 (Lomond — In  Sight), M a h jo n g  
1924 (Prunus — M aja), Balthazar 1917 (Roi 
Hérode — G ravitation), Harlekin 1914 
(Fels — H ecuba), Rheinwein 1926 (Arran- 
more — Rom anze), Ballyheron 1918 (San­
to! — Anxious), Torelore 1917 (Beppo — 
Tortor), Büvész 1924 (Kokoro — Buvette) 
i Palii 1923 (Landgraf — Perle). Oczywiście 
poza tymi najbardziej wziętymi ogierami po­
sługiwano się i szeregiem innych, które nie 
wywarły jednak  na hodowlę większego wpły­
wu.

W  m iarę jak  wyścigi rozwijały się coraz 
bardziej, a rząd nie udzielał pokaźniejszych 
funduszów na zakupy czołowych ogierów na 
Zachodzie, pryw atni hodowcy podejmowali 
inicjatywę w tym kierunku i nabywali z włas­
nych funduszów ogiery, początkowo tylko tań­
sze, a później i coraz droższe. Do bardziej 
znanych z takich zakupów należały: Abgott 
sprowadzony przez S. Endera w 1934 r., 
Adm iral Hawke przez S. Korzbok Łąckiego 
w 1929 r., A lbula przez W. Wysockiego, Ali 
Pasha przez B. V ettera w 1938 r., Ariel 
przez E. Grzybowskiego w 1928 r., Bankar 
öcscse przez J . Alvensleben Schönborna

w 1922 r., Baccarat przez tegoż w 1925 r., 
Blue D anube przez L. Kronenberga w 1919 r., 
Danilo II  przez J .  H utten  Czapskiego w 
1930 r., D haram pur przez E. Kurnatowskiego 
w 1938 r., Fedorius przez M . Jędrzejowi- 
cza, Flüchtling przez Z. Mycielską w 1934 r., 
Gainslaw przez Z. Czetwertyńską w 1935 r., 
H arrier przez J .  Alvensleben Schönborna, 
Harsona przez R. Czaykowskiego w 1921 r., 
Javelot przez M . Zamoyskiego w 1929 r., 
Kentish Cob przez A. Potockiego w 1922 r., 
L ’Aretin przez К . Zamoyskiego w 1928 r., 
M ourad przez tegoż w 1938 r., Öreg lak 
przez H . Woźniakowskiego w 1928 r., Ping 
Pong przez A. Czartoryskiego w 1936 r., 
Rapace przez E. Kurnatowskiego w 1933 r., 
Robin Adair przez J .  Bardzińskiego w 1925 r., 
Royal Grosvenor przez A. Budnego w 1926 r., 
Sunderland przez tegoż w 1934 r., The 
Cheetah przez 17. pułk ułanów w 1928 r., 
Ti Ricordi przez A. Younge, U nkenruf przez 
T . W alczaka i West Nor West przez E. K ur­
natowskiego w 1930 r.

Krótko przed wybuchem drugiej wojny 
światowej czołowe stadniny prywatne korzy­
stały w dużej mierze z własnych reproduk­
torów, a więc Łochów E. Kurnatowskiego 
z D haram pura i Rapace, Krasne A. Czarto­
ryskiego z Ping Ponga, Parachute i K ratera, 
Leszno M. Bersona z Colombo, Widzów
H. Woźniakowskiego z Forwarda, Suchowola 
Z. Czetwertyńskiej z Gainslawa, Moszczenica 
S. Endera z Abgotta i Duce, Adampol K. 
Zamoyskiego z M ourada, Bychawa A. Budne­
go z Sunderlanda, Krzem ienna L. Dydyńskie- 
go z Arnolda, Bartoszówka C. Dzierzbickiej 
z Starting Gate, Jab łonna В. V ettera z Ali 
Pashy, Albigowa A. Potockiego z Łeb w łeb, 
Szelejewo S. Karłowskiego z Theokrita, Iwno
I. Mielżyńskiego z W iederhalla i Wituchowo 
Z. Mycielskiej z Flüchtlinga. Oczywiście stad­
niny te korzystały częściowo, a niektóre z nich 
i w głównej'mierze, z ogierów państwowych, 
zwłaszcza czołowych, jak  Villars, Bafur, Illu­
minator, M ah Jong, Rheinwein i inne.

Towarzystwo Zachęty do Hodowli w Pol-



194. Ogier Gainslaw, zakupiony w 1935.r. 
w Newmarket przez S. Schucha dla. stadniny 
Z- Czetwertyńskiej w Suchowoli.

see importowało w 1933 r. i umieściło na 
punktach rozpłodowych dwa dobre ogiery: 
Camorsa 1925 (K ircubbin — Crimea) i High- 
borna II  1923 (St. Ju st — Highly).

O  ciekawszych spośród ogierów pryw at­
nych podam  nieco bliższych danych. W 
1934 r. Zofia Mycielska nabyła dla stadniny 
w W ituchowie w pow. międzychodzkim nie­
mieckiego ogiera F ł i i c h t l i n g a  1918 (Fer­
vor — Fabel II), dobrego pochodzenia, lecz
0 miernej karierze wyścigowej, który nie dał 
jednak  wybitniejszego potomstwa. W tym sa­
mym 1934 r. Antoni Budny z Bychawy pod 
Lublinem  nabył na  grudniowych przetargach 
w Newm arket gniadego S u n d e r l a n d a  1931 
(Blandford — Reine Lumière po Antivari). 
Był to koń wspaniałego pochodzenia, po zna­
komitym angielskim reproduktorze i matce 
zwyciężczyni w G rand Prix de Paris. Sam 
jednak okazał się bez uzdolnień do biegania
1 wygrał jed n ą  tylko m ałą gonitwę, jako  też 
raz był trzeci. A. Budny liczył na jego wspa­
niały rodowód i zaryzykował kupno.

W  1935 r. Zofia Czetwertyńska powierzyła 
S. Schuchowi^nabycie na przetargu w New­
m arket ogiera dla stadniny w Suchowoli w 
pow. radzyńskim. W ybór padł na skarognia- 
dego G a i n s l a w a  1929 (W inalot — M argaret 
Burr po Gainsborough), zakupionego można 
powiedzieć okazyjnie za 910 gwinei. Był to

koń dobrego pochodzenia i z całkiem dobrą 
karierą wyścigową. W ygrał Gold Vase w Ascot 
i był drugi w Jockey Club Stakes o szyję 
za zwycięzcą w St. Leger Firdaussi, poko­
nując derbistę angielskiego Cam eroniana. Po­
za tym zdobył kilka płatnych miejsc w po­
ważniejszych gonitwach. W  kraju wszedł do 
rzędu czołowych reproduktorów.

W  1936 r. został nabyty we Francji dla 
stadniny Konstantego Zamoyskiego w Adam- 
polu pod W łodaw ą kasztanowaty M o u r a d  
1925 (M aintenon — Piave po Picton) ho­
dowli L. M antaszewa. Był to koń dobrego 
pochodzenia. Biegał dobrze jako  dwulatek, 
a w wieku 3 lat stawał do dużych gonitw, 
lecz bez powodzenia. Uważać więc go należało 
za nabytek średniej miary.

W 1936 r. A. Czartoryski sprowadził 
z Francji dla stadniny w Krásnem  w pow. 
ciechanowskim kasztanowatego P i n g  P o n g a  
1932 (Pharos — Pie Voleuse) dobrego pocho­
dzenia i o niezłej karierze wyścigowej. W y­
grał bowiem G rand Prix de Deauville 2600 m 
i Prix G ontant-Burri 2400 m, we francuskim 
Derby przyszedł drugi, a następnie w Prix 
de Président de la République zajął trzecie

195. Ogier Ping Pong 1932
(Pharos — Pie Voleuse), sprowadzony w 1936 r.
Z Francji przez A. Czartoryskiego
do stadniny w Krásnem.



miejsce za towarzyszem stajennym Louqsor 
i zwyciężczynią w angielskich 1000 Gwinei — 
Mesą. W  wieku 4 lat przygotowywano go do 
Ascot Gold Cup, lecz na  rannej robocie 
nadwerężył tak ścięgno, że zakończył karierę 
wyścigową. Przywieziony do Polski zajął po­
czesne miejsce pomiędzy będącymi do dyspo­
zycji reproduktoram i.

W 1938 r. Brunon Jerzy  V etter sprowa­
dził z Anglii za pośrednictwem British Blood­
stock Agency dla stadniny w Jabłonnie pod 
Lublinem  kasztanowatego A li P as  hę  1934 
(Tetratem a — Teresina po Tracery) hodowli 
Agi K hana. Był to koń doskonałego pocho­
dzenia, lecz ze słabą karierą wyścigową. Bie­
gał w wieku 2, 3 i 4 lat 11 razy i nie wygrał 
żadnej gonitwy, natom iast 3 razy był drugi 
i 5 razy trzeci. Biegał w średnich gonitwach 
i w średnich kompaniach.

W 1938 r. Eryk Kurnatowski sprowadził 
z Anglii gniadego D h a r a m p u r a  1934 (Fair­
way — U daipur po Blandford) hodowli Agi 
K hana. Był to koń o najwspanialszym po­
chodzeniu na światową m iarę. Ojciec jego 
Fairway należał do najznakomitszych produk­
tów angielskiej hodowli, a m atka U daipur 
wygrała angielski Oaks, jako też m iała znako­
mite pochodzenie, jej m atka zaś, a babka 
D haram pura, U ganda wygrała we Francji 
Prix de Diane i Prix Royal Oak. U jem ną 
natom iast stroną D haram pura pozostawała 
słaba kariera wyścigowa. W ygrał niewielką 
gonitwę Liverpool St. Leger 800 funtów i czte­
ry razy zajął trzecie miejsce w pomniejszych 
wyścigach. Oczywiście, gdyby dobrze biegał, 
nie znalazłby się w Polsce z racji zbyt wy­
sokiej ceny.

W 1939 r. Zofia Mycielska kupiła w Anglii 
dla stadniny w W ituchowie bardzo dobrego 
ogiera S a l m o n  L e a p  1927 (Salmon T rou t — 
Stony Ford po Swynford) doskonałego po­
chodzenia i z dobrą karierą wyścigową, gdyż 
wygrał w Anglii Goodwood Cup i Corona­
tion Cup, a poza tym był raz drugi i raz 
trzeci w Ascot Gold Cup. Niestety, ogier ten 
nie zdążył przybyć do Polski przed wybuchem

wojny i pozostał w swej ojczyźnie.
W - Anglii, Irlandii i Francji, gdzie ho­

dowla stała bardzo wysoko i gdzie można 
było kupić ogiery dużej klasy, panowały na 
nie niezmiernie wysokie ceny. Oczywiście naj­
wyższe osiągały konie o dobrym pochodzeniu 
i wysokiej klasie wyścigowej. Czołowe z nich 
sprzedawano, jak  Nearco za 60000 gwinei, 
Cali Boy . też za 60000, Tracery za 53000, 
W indsor Lad za 50000, Jard y  we Francji za 
750000 franków itp. Oczywiście Polacy nie 
byli w stanie kupować okazów prawdziwie 
czołowych i musieli ograniczać się do obiek­
tów niższej wartości. Stosunkowo tanio m ożna 
było kupić ogiery o niezłym, a nawet dobrym 
pochodzeniu, ale bez wybitniejszej albo i o cał­
kiem marnej karierze wyścigowej.

W hodowli panuje jednak zjawisko, że 
ogier, aby zdolny był dawać dobre na torze 
potomstwo, musi prócz dobrego pochodzenia 
odznaczać się ponadto osobistą dzielnością 
i mocą organizmu wykazaną w surowych 
próbach wyścigowych. Dobre reproduktory, 
jak  świadczy o tym historia prawie zawsze 
wyróżniały się osobistą dzielnością, a wyjątki 
w tej mierze są stosunkowo rzadkie. Z da­
rzały się wprawdzie okazy, które pomimo sła-

196. Ogier Dharampur 1934 
(Fairway — Udaipur), 
sprowadzony z  Anglii 
w 1938 r. przez E. Kurnatowskiego 
na reproduktora do stadniny w Łochowie.



bej bądź średniej kariery wyścigowej stawały 
się dobrymi, a nawet znakomitymi repro­
duktoram i, lecz podkreślić należy, że to były 
rzadkie wyjątki. Do takich należały na przy­
kład: Irish Birdcatcher 1833, Buccaneer 1857, 
Gunnersbury 1876, K endal 1883, Gallinule 
1884, Sundridge 1898, Polymelus 1902, Roi 
Herode 1904, a częściowo i Blandford 1919, 
u nas natom iast Sac à Papier 1896 i Bafur 
1922. Licząc więc na tego rodzaju przysło­

wiowy łut szczęścia hodowcy polscy kupowali 
za niską cenę ogiery w rodzaju Sunderlanda, 
M ourada, Ali Pashę lub D haram pura, ale 
szanse na powodzenie z nimi w hodowli były 
małe. W  stosunku do zacytowanych ogierów 
nie m ożna jednak  dać pełnego orzeczenia 
co do ich wartości hodowlanej, gdyż nieba­
wem wybuchła wojna, sytuacja była nienor­
m alna i nie zdołały one wykazać się należy­
cie w hodowli.

Ogiery najbardziej zasłużone w hodowli

Omówiwszy ogólnie kwestię ogierów re­
produktorów w kraju w latach 1933 — 1939 
przejdę obecnie do przeglądu tych reproduk­
torów, które w całym okresie międzywojen­
nym odegrały u nas poważniejszą rolę. N aj­
pierw rozpatrzę poczet ogierów im portowa­
nych z zagranicy, a potem k ijo w y ch .

Zacznę od seniora wśród nich, gniadego 
Fi l s  d u  V e n t  1906 (Flying Fox — Airs and 
Graces po Ayrshire), zakupionego we Francji 
w 1910 r. przez К . Stolpego dla F. Jurje- 
wicza. M iał on najznakomitsze pochodzenie 
na stosunki światowe. Ojcem jego był wieko­
pomnej sławy „trójkoronow any” Flying Fox, 
zwycięzca w bardzo wielu największych go­
nitwach angielskich, sprzedany w 1900 r. 
do Francji za rekordową wówczas cenę 
37500 gwinei, czyli około miliona franków. 
M atką zaś jego była Airs and Graces, oak- 
sistka angielska, także doskonałego pocho­
dzenia. Urodził się Fils du V ent w znako­
mitej francuskiej stadninie Ja rd y  pod Pary­
żem, należącej do czołowego francuskiego 
hodowcy Edm unda Blanca. Był rodzonym 
bratem  jednego z najsławniejszych koni fran­
cuskich, nazwanego Ja rd y  od miejsca swego 
urodzenia, a sprzedanego do Argentyny za 
750000 franków.

Z wyglądu Fils du V ent nie był podobny 
ani do ojca, ani do m atki, lecz mocno przy­
pom inał znakomitego Galopina, na którego

był silnie zinbredowany jego rodowód.
Biegał we Francji w wieku 2, 3 i 4 lat. 

W yróżniał się fenomenalną na owe czasy 
szybkością, pokonując 900 m w 54 3/4 sek., 
a 1000 m w 59 sek. i bijąc w Prix de la 
M anche najszybszą angielską sprinterkę — 
Americus Girl. Uważany też był wówczas za 
najszybszego konia w Europie. Natom iast nie 
posiadał wytrzymałości i kresem jego możli­
wości wyścigowych był dystans 1400 m, a na 
torze ciężkim biły go z łatwością znacznie 
gorsze od niego konie. W ygrał 15 gonitw, 
w tym G rand Criterium  d ’Ostende, O m nium  
des Deux Ans, 18-e Prix Biennal, dwukrotnie 
Prix de Seine et Oise, dwukrotnie Prix de la 
M anche i kilka pomniejszych gonitw. Ogólna 
suma jego wygranych wyniosła 228670 fran­
ków i 650 m arek niemieckich za trzecie 
miejsce w Prince o f Wales Stakes w Baden- 
Baden.

Przy tego rodzaju pochodzeniu i karierze 
wyścigowej Fils du V ent nigdy by nie trafił 
do Polski, gdyby nie pewien m ankam ent 
w jego budowie, a mianowicie nieco wadliwy 
staw skokowy, powodujący nieznacznego za- 
jęczaka. K. Stolpe, oglądając go 1910 r. we 
Francji, mocno się zastanawiał, czy można 
kupić na reproduktora konia z tego rodzaju 
usterką, ale po szczegółowym zbadaniu stawu 
i wszechstronnym rozważeniu sprawy doszedł 
do przeświadczenia, że ogrom zalet tego konia



197. Fils du Vent na wyścigach we Francji 
w 1909 r.

upoważnia do ryzyka. J a k  przyszłość poka­
zała, K. Stolpe miał całkowitą rację, że konia 
kupił, przyniósł on bowiem naszej hodowli 
wielkie korzyści, a defekt stawu przekazał 
kilku zaledwie swoim potomkom, i to w nie­
wielkiej mierze. W adliwy staw z predyspo­
zycją do zajęczaka odziedziczyły po nim Co­
lonel, Hel, Vedette, a do pewnego stopnia 
i Forward. Pomimo tego m ankam entu For­
ward okazał się znakomity na torze, Hel 
wygrał Derby, a Colonel także nieźle biegał.

Fils du V ent kupiony został w czerwcu 
1910 r. pod warunkiem, że odesłany zostanie 
do Polski dopiero w jesieni, po ukończeniu 
kariery wyścigowej. Zgodnie z umową przy­
był do Warszawy dnia 7 listopada 1910 r. 
i umieszczony zostal na torze wyścigowym.

Zaraz zaczęli go oglądać z wielkim zainte­
resowaniem sportsmeni i hodowcy. Ogier po­
dobał się powszechnie i Wládyslaw Lubom ir­
ski zaproponował F. Jurjewiczowi odstąpienie 
mu konia w 2/3 szacunku, co zostało przyję­
te, i wspólnie uradzono, że ogier stanie 
w Widzowie i tam  będzie pełnić funkcje 
reproduktora.

Przez 4 lata, 1911 — 1914, Fils du Vent 
pozostawał w Widzowie i krył tam  również 
i obce klacze po 300 rubli. We wrześniu 
1914 r., gdy wojska niemieckie zaczęły się 
zbliżać, ewakuowano całą stadninę na tor do 
Warszawy, a potem do Starej Wsi pod Cele- 
stynowem i tu Fils du V ent odbył sezon 
rozpłodow y. 1915 r. Po zdobyciu Warszawy 
przez Niemców został wywieziony wraz z całą 
stadniną do Odessy i tam  ulokowany w po­
bliskim Ałtestowie, gdzie F. Jurjew icz zorga­
nizował punkt rozpłodowy i prowizoryczną 
stadninę.



Pierwsze dwulatki po Fils du V ent zaczęły 
biegać w 1914 r. w Moskwie i Petersburgu, 
a wśród nich wyróżnił się Fazan, zwycięzca 
w M iddle Park Plate w Moskwie, Produce 
w Piotrogrodzie i w rosyjskim St. Leger 
w Moskwie. W Austrii doskonale biegała 
córka Fils du V ent — R uń 1914, która wy­
grała 153120 koron, w tym nagrody H erbst 
Stuten Preis, O ktober Stuten Preis, Buccaneer 
Rennen, Jockey, Club Preis (łeb w łeb z 
Scheitanem), Preis von K ottingbrunn, Buda- 
pester H andicap i inne.

W  1915 r. Fils du V ent zajął w Rosji 
trzecie miejsce na liście zwycięskich repro- 
dukrotów z sumą wygranych 96287 rubli, 
lokując się za angielskimi im portam i Sal­
pêtre i Gheersem. Z okresu pobytu jego w 
Odessie i Ałtestowie w latach 1916—1919 nie 
zachowały się dane co do wygranych jego 
potomstwa. W  1919 r. Fils du V ent odbył 
niebywały w dziejach stajen wyścigowych 
pieszy pochód z Odessy pVzcz Besarabię, 
M ołdawię i Rum unię do Lwowa z partią  
koni wyścigowych prowadzonych przez F. Ju r- 
jewicza, aż w czerwcu 1919 r. stanął znów 
na torze mokotowskim. Po zorganizowaniu 
stadniny państwowej w Janow ie Podlaskim 
został tam  przewieziony w końcu 1919 r., lecz 
początkowo z nieodgadnionych powodów nie 
cieszył się mirem u hodowców i przysyłano do 
niego niedużo klaczy. Dopiero gdy w 1923 r. za­
ją ł pierwsze miejsce na liście zwycięskich re­
produktorów w kraju, a w 1924 i 1925 r. wy­
grali Derby w Warszawie jego synowie, Fal­
staff i Forward, rozpoczął się wzrost liczby 
przysyłanych klaczy. Stacjonowany był w J a ­
nowie Podlaskim w latach 1919—1922 i w 
tym czasie został zakupiony przez rząd. W 
1923 r. stał w dzierżawie w Ostromecku 
u J .  Alvensleben Schönborna, w 1924 r. 
w Iwnie u I. Mielżyńskiego, w 1925 r. 
w Janow ie Podlaskim, w latach 1926 — 1929 
r. w Kozienicach i w 1929— 1933 znów w J a ­
nowie.

Do najlepszych potomków Fils du V ent 
należały: Forward 1922, który w ygrał.rekor-

198. Fils du Vent w wieku 23 lat 
jako reproduktor w Kozienicach.

dową w okresie międzywojennym sumę 
362270 zł, a w tym Derby, trzykrotnie N a­
grodę Prezydenta Rzeczypospolitej, W ielką 
Warszawską, J .  Zamoyskiego, trzykrotnie Sac 
à Papier, dwukrotnie Janow ską i Jubileuszo­
wą, a biegał jeszcze w wieku 8 lat; Colombo 
1926, który wygrał 229630 zł, w tym dw u­
krotnie Nagrodę Prezydenta Rzeczypospolitej, 
trzykrotnie A. Wotowskiego, Sac à Papier, 
L. Krasińskiego i Kozienic; Hel, który wygrał 
216000 zł, w tym Derby, 3-letni Produce, 
J .  Zamoyskiego, dwukrotnie A. Wielopolskie­
go i Kozienic; Duce, który wygrał 3-letni 
Produce i St. Leger, a dalej derbista Fal­
staff, Colonel, Arnold, Isard I I I ,  Jaw or i sze­
reg innych.

Fils du V ent daw ał dużo lepsze ogiery 
aniżeli klacze. Z tych ostatnich wyróżniły się 
na torze : R uń, Dunkierka, Osoba z Inteli­
gencji, Jeziorna, Cylicja i kilka innych. Cie­
kawe, że aczkolwiek po Fils du V ent wcielono 
do stadnin dużo klaczy, to żadna z nich nie 
wyróżniła się dając klasowy na torze przychó­
wek.

Ogólna sum a wygranych synów i córek 
Fils du V ent w latach 1924—1935 wyniosła 
2826983 zł. W okresie międzywojennym 6 
razy zajął on naczelną pozycję na liście wy­
granych reproduktorów, a mianowicie w la­



tach 1 9 2 3 - 1925, 1929, 1931 і 1932, oraz dwa 
razy drugie miejsce: w 1926 i 1930 r. N aj­
więcej potomstwo jego wygrało w 1932 r. — 
500800 zł, najwięcej zaś biegało jego potom ­
ków w 1931 r. — 45.

Ponieważ sam był jednostronnym  fłyerem, 
więc dawniej obawiano się, że konie po nim 
nie będą trzym ać dystansu, i to powstrzymy­
wało hodowców od posyłania do niego klaczy. 
Tymczasem czas pokazał, że dawał również 
i dobre stayery, a raczej konie klasowe, 
obdarzone zarówno i szybkością, i wytrzyma­
łością, jak R uń, Colombo, Hel, Duce, D un­
kierka i Jeziorna.

Pod względem budowy był to wspaniały 
koń, wyżej średniego wzrostu, o potężnym 
tułowiu, mierzył bowiem w pełni rozwoju 
200 cm w obwodzie klatki piersiowej. M iał 
szeroki i długi zad, doskonale umięśniony, 
suche odnóża i wysoko wyrażoną szlachetność. 
Odznaczał się poza tym idealnym charakte­
rem i ufnością do ludzi. M iał też niezmier­
nie cenną cechę, że w hodowli pogrubiał 
przychówek, dając konie mocnej budowy 
i kościste.

W latach 1920—1930 pokrył 213 klaczy 
pełnej i wysokiej półkrwi i około 75 państwo­
wych klaczy półkrwi. Spośród synów Fils du 
Vent, zarówno pełnej, jak  i półkrwi, M ini­
sterstwo Rolnictwa zakupiło bądź wcieliło 
z własnej hodowli do państwowych stad ogie­
rów : Arnolda, Assouana, Colombo, Colonela, 
Czarodzieja, Daliboga, D ruida, Duce, Dżirita, 
Edena, Ergo, Ewiatra, Giewonta, Isarda II I , 
Jaw ora, Jonatana , Jo rdana, Koriolana, Księ­
cia Pepi, Tarczyna i inne. Również szereg 
jego córek pełnej i półkrwi wcielono do PSK 
w Janow ie Podlaskim i Kozienicach.

O d 1930 r. zaprzestano używać go z racji 
podeszłego wieku do krycia klaczy i pozosta­
wiono w Janow ie Podlaskim na łaskawym 
chlebie, aż padł dnia 2 stycznia 1933 r. 
w wieku 27 lat.

Drugim zasłużonym ogierem w początko­
wej erze okresu międzywojennego był gniady 
M o r g a n a t i c  1899 (St. Simon — Molly M or­

gan po M organ), hodowli lorda Dunravena 
w Anglii. Był on dobrego pochodzenia już 
chociażby jako syn wielkiego St. Simona. 
Biegał w Anglii i wygrał kilka gonitw mniej­
szego znaczenia na sumę 2915 funtów. Potem 
używany był w swej ojczyźnie w charakte­
rze reproduktora i dał kilka niezłych koni, 
jak  irlandzkiego derbistę Ballaghtobina, Ci­
gara i Q uin Abbeya, sprzedanego na repro­
duktora do Australii. W 1912 r. został nabyty 
do Austrii, a w 1919 r. sprowadzili go do 
Polski na zlecenie Min. Spr. Wojsk. Stanisław 
Młodecki i Tadeusz Brochocki. W  naszej ho­
dowli zaznaczył się dodatnio : dał dwóch der- 
bistów polskich, Brutusa i M adryta, oaksistkę 
Dziwo II, zwyciężczynię w Nagrodzie Rułera- 
Circe oraz pożyteczne konie — Edynburga, 
Eldorado, Florestana, Iwo, Kmicica, M-me 
Bovary, M agnata B. W. i Samsona. Dwu­
krotnie stał na czele listy zwycięskich repro­
duktorów w latach 1926 r 1927, zajął drugie 
miejsce w 1928 r. i trzecie w 1929 r. Pozo­
stało też po nim sporo klaczy wcielonych do 
stadnin, z których wyróżniła się Jeanette  II 
1923, m atka derbisty Hela.

Następnym ogierem, który zaznaczył się 
dodatnio w naszej dawniejszej hodowli, był 
skarogniady z siwizną C a r a b a s  1907 (Car­
bine — Dolly W atts), urodzony w Anglii, lecz 
sprowadzony do Austrii jako sysak wraz z 
m atką przez znanego tamtejszego hodowcę 
G. Springera. Pochodzenia był dobrego. Bie­
gał w Austrii, i to nieźle; dwukrotnie zdo­
był Staatspreisy — raz na dystansie 2000 m, 
w rekordowym czasie 2 min. 20 sek., i drugi 
raz na dystansie 2400 m. W  Alager Preis 
stanął drugi za Trafalgarem , a w Derby 
austriackim czwarty, za Rascalem, Pęppo- 
nentem  i Szoszetem, bijąc O rienta. W Austrii 
dał M elka 1917, kupionego do Polski, i De­
fensora, derbistę rumuńskiego. Do Polski zo­
stał sprowadzony w 1919 r. przez S. Mło- 
deckiego i T . Brochockiego dla Min. Spr. 
Wojsk. Był to koń o złośliwym charakterze, 
który przekazywał także potomstwu bardzo 
złym okazał się Melk, który wygrał w W ar-



199. Ogier Carabas sprowadzony do Polski 
Z Austrii w 1919 r.

szawie 3-letni Produce i Julłileuszową, a po­
tem był ogierem w stadach państwowych. 
Poza tym Carabas dał dobrze biegającego 
w wieku 2 lat Etyla, który wygrał nagrody 
A. Potockiego i Produce Kruszyny, dalej Em- 
bacha, zwycięzcę w Nagrodzie im. J .  Fan- 
shave, oraz dobrze biegające kłącze: Cis Mol 
i Donnę Rosę. Wybitniejszych m atek nie po­
zostawił. N a liście zwycięskich reproduktorów 
Carabas zajął w 1920 r. pierwsze miejsce, 
ale później już  nie plasował się na naczelnych 
pozycjach.

Następnym ogierem większego znaczenia 
był kary H a r l e k i n  1914 (Eels — H ecuba 
po Cazabat), urodzony w królewskiej stad- , 
ninie w Weil w W irtembergii. Pochodzenie 
miał niezłe, a na torach wykazał dużą dziel­
ność i odporność organizmu, biegając w Niem­
czech w wieku od 2 do 8 lat i uczestnicząc 
w 58 gonitwach płaskich oraz 24 z przeszko­
dami. W ygrał z tego 18 gonitw płaskich i 10 
z przeszkodami. Zwyciężył pod wagą 65 kg 
w Grosser H oppengartener Ausgleich na dy­
stansie 1600 m, potem znowu pod ciężką 
wagą w Engelbert Fürstenberg Rennen

3000 m, następnie gonitwę przeszkodową, po­
konawszy znanego niemieckiego steeplera Wel- 
lenbrechera, i wreszcie wygrał steeple chase 
Karlshorster Jubiläum s Rennen, niosąc 75 kg, 
zwyciężając elitę niemieckich steeplerów. W 
dużej gonitwie G ladiateur R ennen przyszedł 
drugi za T raum em , a w Kincsem Rennen 
również drugi za tymże Traum em  tylko o 
szyję. Zaznaczyć przy tym należy, że H arle­
kin pochodził z doskonałego rocznika, w któ­
rym tryumfowały konie tej miary, co Pergo- 
lese i Landgraf, konkurencję więc m iał ciężką. 
Łącznie wygrał 565160 marek.

H arlekina kupili dla Zarządu Stadnin 
Państwowych w listopadzie 1922 r. w Berli­
nie J a n  Grabowski i Bogdan Ziętarski. Był 
to koń wzrostu 167 cm, mocnej budowy, 
kościsty, mierzył w nadpęciu 22 cm, o regu­
larnym  pokroju i miał tylko nieco szablaste 
tylne nogi.

Przeznaczony został do hodowli koni peł­
nej krwi i wkrótce po sprowadzeniu oddany 
w dzierżawę Januszowi Czarneckiemu do Go- 
lejewka, gdzie pozostawał przez 8 lat z dwu­
letnią przerwą. Potem stał i w kilku innych 
stadninach.

200. Ogier Harlekin, hodowli królewskiej 
stadniny w Weil w Wirtembergii, importowany 
w 1922 r. przez J . Grabowskiego 
i B. gjętarskiego dla stad państwowych.
Dał doskonałego Jawora I I  oraz dobre 
Erudyta, Faladę, Ingodę i inne.



Na liście zwycięskich reproduktorów zna­
lazł się dwukrotnie na pierwszym miejscu : 
w 1928 r. z sum ą 199330 zł i w 1934 r. 
z sum ą 385790 zł, na drugim  miejscu stał 
w 1933 r. i na trzecim w 1938 r. Rocznie 
biegało od 4 do 43 jego potomków. Najlep­
szym jego produktem  okazał się wysoce kla­
sowy Jaw or II , zwycięzca w wielu klasycz­
nych i półklasycznych gonitwach, który wy­
grał 305989 zł i zajął co do wygranych trzecie 
miejsce, jeśli uwzględnimy cały okres mię­
dzywojenny, za Forwardem  i Łeb w łeb. Do 
całkiem udanych produktów Harlekina zali­
czyć również należy: Em dyta, zwycięzcę 
w Wielkiej Warszawskiej, Faladę, tryumfa- 
torkę w nagrodach Borowna, Próbnej i Ru- 
lera, oaksistki Jagodę i Kadm eę oraz Ingodę, 
zwyciężczynię w Wiosennej, Ju m ara  i Jea- 
nettę III .

Produkty Harlekina, pomimo że on sam 
wykazał na torach dużą zdrowotność i tężyznę 
organizm u, okazywały się jednak  często dość 
kruche w treningu i stosunkowo wcześnie scho­
dziły z ' toru,  biegały też lepiej na krótkich 
dystansach i tylko Jaw or II  był koniem wysoce 
klasowym, zdolnym do zwyciężania i na dłu­
gich dystansach. Klaczy, które by wyróżniły 
się jako m atki wydaniem klasowego przy­
chówku, nie pozostawił.

Harlekin daw ał również dobre konie pół­
krwi, a nawet rem onty dla wojska. Kilku jego 
synów zarekomendowało się jako pożyteczne 
reproduktory w hodowli koni półkrwi, jak : 
Don Carlos, Fandango, Iberus, Irbit, Izbor, 
Jaspis, Kirys i Laudum .

W  sumie Harlekin odegrał w naszej ho­
dowli całkiem poważną rolę.

Dalej, w m iarę upływu czasu, ogrom ną 
rolę odegrało w hodowli kilka ogierów z za­
kupu dokonanego na grudniowych przetar­
gach w Newm arket w 1922 r. przez K azi­
mierza Stplpego i Stanisława Schucha. Do 
najbardziej udanych z tej grupy zaliczyć na­
leży M antona, Illum inatora, K ing’s Idlera 
i Balthazara, które opiszę kolejno.

M a n t ó n  1917 (Bayardo — Jan e  Grey II

po Le Sancy), hodowli pani J . Douglas w 
Anglii, był dobrego pochodzenia, lecz miał 
słabą karierę wyścigową. Największym jego 
sukcesem stało się zajęcie trzeciego miejsca 
w angielskim St. Leger, wygranym przez Ca- 
ligulę; poza tym zwyciężył raz tylko w St. 
Georg Stakes w Liverpoolu, dwa razy był 
drugi i tyleż trzeci w mniejszych gonitwach. 
Z racji dobrego rodowodu, dużej urody i wy­
bitnej szlachetności stał się w pierwszych la­
tach po sprowadzeniu szczególnie modny i ho­
dowcy zapam iętale walczyli o uzyskanie moż­
ności pokrycia nim swoich klaczy. Z czasem, 
gdy przychówek po nim nie osiągał spodzie­
wanych sukcesów, zapał do niego ostygł i koń 
ten poszedł stopniowo w zapomnienie.

Najlepszym jego produktem  stał się kary 
W agram  1928, kop bardzo szybki, zwłaszcza 
w wieku 2 lat, który wygrał nagrody: A. Po­
tockiego, Widzowa, Fanshave, Borowna, Ru- 
lera i Krasne, oraz był drugi w Nagrodzie 
Prezydenta Rzeczypospolitej. N a ogół brako­
wało m u jednak staminy. M antón dał poza 
tym szybką Arrow oraz niezłych Fagasa i H ar- 
pagona. Duży procent jego potomstwa za­
wodził na torze, bywał drobny, nerwowy, 
wcześnie dojrzewający i nie trzymający dy­
stansu.

201. Ogier Mantón, importowany z Anglii 
w 1922 r. przez K. Stolpego i S. Schucha 
dla stad państwowych.

16 — W yścig i i h o d o w la  kon i.



N a liście zwycięskich reproduktorów raz 
tylko jeden zajął pierwsze miejsce w 1930 r. 
z rekordową na ów czas sum ą 503552 zł, 
ale z racji nie tyle klasy, co liczby 79 bie­
gających po nim koni, w 1929 r. uplasował 
się na  drugim  miejscu, a w 1928 r. na 
trzecim .

Po M antonie wcielono dużo klaczy do 
stadnin i na ogół okazał się on cennym 
w tym względzie. Dal doskonałą klacz For­
tunę II  1924, m atkę klasowych Pasjansa 
i Skarba, potem Igłę 1927, m atkę doskona­
łego Jerem iego, i wreszcie Jokoham ę 1928, 
m atkę bardzo dobrego Jona. Poza tym pozo­
stawił dużo m atek wyżej średniej i średniej 
jakości.

N a ogół stwierdzić należy, że w stosunku 
do entuzjazm u, jaki wzbudzał po sprowa­
dzeniu, zawiódł, jeśli chodzi o biegające po­
tomstwo, natom iast zasłużył się bardzo jako 
ojciec m atek stadnych.

I l l u m i n a t o r  1917 (Rádium  — Ayesha 
po Ayrshire), hodowli M. Gurry w Anglii, 
był dobrego pochodzenia, biegał w swej 
ojczyźnie jako 2 —5-letni 25 razy, z tego wy­
grał 4 gonitwy, był 3 razy drugi i raz trzeci. 
Głównymi jego wygranymi stały się Royal 
H u n t Cup i Chesterfield Cup. O dznaczał

202. Ogier Illuminator, importowany z  Anglii 
w 1922 r. przez K. Stolpego i S. Schucha dla 
stad państwowych. Dal derbistę Horynia 
oraz dobre Herkulesa i Fatimę.

się bardziej szybkością niż wytrzymałością. 
Zewnętrznie przedstawiał się pięknie. Był 
bardzo prawidłowo i harm onijnie zbudowa­
ny, o dużych ram ach, o szlachetnym i ła­
godnym charakterze.

Pomimo licznych zalet ogier ten początko­
wo nie cieszył się uznaniem  wśród hodow­
ców, zaćmiewał go wówczas modny i uro­
dziwy M antón, a do Illum inatora doprowa­
dzano niedużo i słabsze klacze. T ak było przez 
parę lat, aż pojawiły się na torze po nim 
konie dobrze biegające. Wówczas zmieniono 
zdanie, lecz też nie tak, jak  na to zasługi­
wał, i w ogóle stale ukazywało się na torach 
mniej jego potomków niż po innych modnych 
ogierach, a mianowicie od 6 do 35.

Na liście zwycięskich reproduktorów  Illu ­
m inator nie zajął czołowych pozycji, a naj­
większe powodzenie osiągnął w 1936 r., upla­
sowawszy się na czwartym miejscu z sumą 
238076 zł. Najlepszymi jego produktam i były: 
Herkules, który wygrał St. Leger i W ielką 
Warszawską, derbista H oryń i Fatim a, zwy­
ciężczyni w gonitwach o nagrody Rzeki Wisły 
i Wielkiej Warszawskiej ; poza tym do lep­
szych koni będących jego potomkami nale­
żały: C hapeau Bas, Ibanez, Elita, Burzan, 
Ilb it i Dniepr. Dużo jego córek wzięto na 
m atki, lecz na tym polu wyróżniła się jedna 
tylko Fatim a 1924, która dała bardzo dobrą 
Radę, jako też N arzana, Oresteę i Pędzi­
w iatra II . Potomstwo Illum inatora odzna­
czało się, jak  i on sam, łagodnym charak­
terem. Padł dnia 19 grudnia 1938 r. w Krześ- 
lowie u Bronisława Walickiego, gdzie stał 
w dzierżawie.

K i n g ’s I d l e r  1916 (Lomond — In Sight 
po Winkfield), hodowli M . Hussey і Fitz 
G eralda w Irlandii, był niezłego pochodze­
nia, lecz słabszego niż opisane Fils du Vent, 
M anton, Illum inator oraz sprowadzony w tej 
samej partii Balthazar. Biegał w wieku 2 — 6 
lat 38 razy, z czego wygrał 7 gonitw, 8 razy 
był drugi i 6 razy trzeci, zarabiając 5053 
funtów. Największym jego sukcesem okazało 
się dwukrotne zwycięstwo w Newbury Sum-



203. Ogier King’s Idler, importowany w 1922 r. 
Z Anglii przez K. Stolpego i S. Schucha 
dla stad państwowych.

mer Cup oraz zajęcie drugiego miejsca w 
Ascot Stakes i w M anchester Cup. Biegał 
z powodzeniem na dystansach od 1000 do 
3200 m, przy czym często przerzucano go to 
na krótkie, to na długie dystanse. Z uspo­
sobienia był jednak  raczej stayerem.

Był to koń złocistogniadej maści z czar­
nymi nogami, grzywą i ogonem, wysoce szla­
chetny, a jednocześnie potężnie zbudowany, 
głęboki, o wspaniałym tułowiu i prawidłowo 
ustawionych kończynach. Robił wrażenie 
ogromnej siły i mocy organizmu. Poważną 
natom iast jego wadą pozostawał bardzo zły 
i agresywny charakter, który ogromnie u trud ­
niał codzienne z nim obcowanie. M usiał stale 
chodzić w kagańcu, a obrządzanie go, a na­
wet karmienie, pociągało za sobą duże trud ­
ności i niebezpieczeństwo. Chwytał ludzi 
zębami i kopał, a jego złość potęgowała się 
wraz z wiekiem. Nie znosił leżących odcho­
dów i należało od razu je  sprzątać, gdyż 
wpadał zaraz w szał. Złośliwość jego połą­
czona była z jakim ś zwyrodnieniem, gdyż 
chwytał zębami własne ciało i chodził często 
pokaleczony. Niemożliwe było trzymanie go 
z innymi końmi i musiał stale, stać w osobnym 
mocnym boksie, który wewnątrz bywał posz­
czerbiony, nawet wysoko, od bicia kopytami.

Ciężkiego swego charakteru nie przekazywał 
jednak potomstwu, jak  to miało miejsce u Ca- 
rabasa i West Nor Westa.

Z synów K ing’s Idlera najbardziej wyróż­
nił się Faust 1926, hodowli B. Szwejcera, 
który wygrał 214118 zł, w tym nagrody: 
St. Leger, Prezydenta, 3-letni Produce, Bo- 
rowna, J a n a  Reszke i Kozienic, a był drugi 
w Derby, Jubileuszowej i Janowskiej. Potem 
stał się cenionym reproduktorem w PSK 
w Racocie, gdzie pozostawił dobre potomstwo. 
Z innych synów K ing’s Idlera wyróżniły się 
na torze: Oleś, Farm azon, Ham ilcar i L ata­
wiec. Z jego córek Ersilia wygrała Oaks, 
dwukrotnie Nagrodę 14. pułku ułanów i Wio­
senną, a nieźle biegały Bascule II i Gol- 
dynga. Dał też dwie dobre klacze stadne: 
Garonnę, m atkę M ata i Orleana, oraz Gam ­
bię, matkę Horynia. Biegało po nim rocznie 
od ł ł  do 29 koni. Na ogół dawał potomstwo 
okazałe, które długo nie traciło nóg. Na liście 
zwycięskich reproduktorów zajął w 1929 r. 
czwarte miejsce z sumą 269998 zł, a w innych 
latach lokował się na dalszych pozycjach.

B a l t h a z a r  1917 (Roi Herod — G ravita­
tion po St. Simon), hodowli H . S. Persee 
w Anglii, był bardzo dobrego pochodzenia. 
Biegał w swej ojczyźnie w wieku 2 — 5 lat 
19 razy, z czego wygrał 4 gonitwy, 3 razy 
był drugi i 3 razy trzeci. Uczestniczył również 
w wyścigach z płotami. Ogólna suma jego 
wygranych wyniosła skromną kwotę 778 fun­
tów. Nie odznaczał się zdrowiem oraz odpor­
nością i z tej racji biegał zazwyczaj raz na 
wiosnę, a potem miewał dłuższe przerwy. 
Wykazywał raczej uzdolnienia stayerskie.

Był to koń duży, masywny, mocno zbu­
dowany, kościsty, dość prawidłowy, lecz ordy­
narny, co też przekazywał niekiedy potom­
stwu.

W hodowi wyróżnił się dając doskonałego 
Casanovç 1927, zwycięzcę w 3-letnim Pro­
duce, St. Leger, Janowskiej, Lubomirskich 
i Borowna z sumą wygranych 285045 zł. 
Poza tym dał Pirata, zwycięzcę w Nagrodzie 
Rulera, dobrego W ułkana, Floridora, Ponte-



204. Ogier Balthazar, importowany z Anglii 
w 1922 r. przez K. Stolpego i S. Schucha 
dla stad państwowych. Dał Casanooę, Pirata, 
Wulkana i inne.

bę, Czataldzę i doskonalą steeplerkę Fras- 
quitę. N a liście zwycięskich reproduktorów 
znalazł się w 1931 r. na trzecim miejscu 
z sum ą 323580 zł przy 27 biegających po 
nim koniach. W  innych latach zajmował 
dalsze pozycje.

Wśród córek, wziętych do hodowli, wyróż­
niła się Gon am ore 1926, która dała ostat­
niego derbistę międzywojennego — Colta.

W jesieni 1926 r. S. Schuch nabył w Niem­
czech z funduszów restytucyjnych za straty 
wojenne przyznane Polsce traktatem  wersal­
skim 4 ogiery pełnej krwi, wśród których 
znalazł się ciemnogniady B a f u r  1921 (Fer­
vor — Bracing Air po H annibalu), hodowli 
królewskiej stadniny w Weil w W irtenbergii. 
Przybycie tego ogiera z racji niezbyt fascy­
nującego pochodzenia i skromnej kariery wyś­
cigowej nie wywołało w kraju większego w ra­
żenia. Uzyskany został za niską cenę, odstą­
piony w rozrachunku za 1400 funtów sterlin- 
gów, gdy sprowadzone w dwa lata później 
M ah  Jo n g  i Palii oszacowane były pierwszy 
na 3500 funtów, a drugi na 2500.

Co do pochodzenia Bafur m iał rodowód 
po stronie ojca bardzo dobry: był synem

doskonałego Fervora, który sam dobrze biegał, 
ale szczególnie wsławił się jako najlepszy re­
produktor, jaki kiedykolwiek przed nim czyn­
ny był w Niemczech. Dawał pierwszorzędne 
flyery i doskonałe stayery oraz znakomite 
reproduktory i pyszne klacze. Ustanowił 
wreszcie własny wielki ród męski. Bafur po­
przez Fervora po prawej stronie rodowodu 
był wnukiem „trójkoronowanego” Galtee 
M ore i prawnukiem  światowej sławy St. Si­
mona, jako  też wnukiem wiekopomnej Festy. 
Słabą natom iast stroną jego rodowodu pozo­
stawała lewa, macierzyńska, jego strona. Bra­
cing Air słabo biegała i nie mogła poszczy­
cić się głośniejszymi parantelam i. Prócz Bafu- 
ra  nie dała też lepszych koni. Prosta linia 
żeńska Bafura była zdecydowanie słaba.

K arierę wyścigową miał Bafur nieszczegól­
ną, a dodać należy, że pochodził z bardzo 
słabego rocznika, więc nie miał silnej konku­
rencji. Biegał w wieku 2 — 5 lat 55 razy w go­
nitwach płaskich i z płotami, z czego wygrał 
13 gonitw, co łącznie z płatnym i miejscami 
przyniosło mu 104010 marek. Największymi 
jego sukcesami stały się zwycięstwa w Gol­
dene Peitsche, 8000 marek, 1200 m, nad 
Ischidą, w Fervor Rennen, 1200 m, nad 
Grossinquisitorem i w Landgrafen Rennen, 
20000 m, nad Aulisem.

Najlepiej odpowiadały mu krótkie dystan­
se, ale występował i na średnich, w których 
zajmował płatne miejsca, jako  też uczestni­
czył w gonitwach z płotami — np. w Grosses 
H ürden R ennen na dystansie 4000 m przy­
szedł dobry trzeci. Jako  koń wyścigowy nie 
wykazywał serca do walki i godził się łatwo 
z porażkami.

Sprowadzony do Polski został oddany 
w dzierżawę w latach 1927 — 1929 Alfredowi 
Potockiemu do Albigowej, potem w latach 
1930—1931 stał w PSK w Kozienicach, 
w 1932 — 1933 w Lesznie u M . Bersona, 
w 1934—1935 znowu w Kozienicach, w 
1936 r. w Golejewku i w 1937 — 1939 r. na 
punkcie rozpłodowym na torze wyścigowym 
w Piotrkowie.



Pierwsze po nim dwulatki ukazały się 
na torze w Łodzi i w Warszawie w 1930 r. 
Były to 3 konie hodowli A. Potockiego w Albi­
gowej, biegające w stajni K . Zamoyskiego 
i M . R adw ana: Eclair, Efur i Essor. Wszyst­
kie trzy zarekomendowały się całkiem nieźle, 
wygrywając po kilka gonitw, a Eclair N agro­
dę J a n a  Reszke, gdy Essor A. Wotowskiego.

W  1931 r. biegało już  10 jego potomków, 
którzy wygrali pokaźną sumę 356670 zł, dzięki 
czemu Bafur zajął drugie miejsce na liście 
zwycięskich reproduktorów za Fils du V ent 
z sum ą 479965 zł, zdobytą przez 45 jego 
synów i córek. Najwięcej z dzieci Bafura 
wygrał wówczas Essor, zwycięzca w Derby.

Po tym sukcesie zaczęto posyłać do Bafura 
coraz więcej klaczy i powodzenie jego rosło 
z roku na rok. W 1935 r. zajął naczelną 
pozycję na liście zwycięskich reproduktorów 
z sumą 483271 zł, którą zdobyło 36 jego 
synów i córek. O dtąd  nie dał już  sobie 
wydrzeć pierwszeństwa aż do wybuchu wojny 
w 1939 r., plasując się nieodmiennie na 
pierwszym miejscu. W 1938 r. wygrane jego 
potomstwa w liczbie 65 sztuk wyniosły za­
w rotną sumę 847 202 zł, co stało się rekordem 
dla całego okresu międzywojennego. Dodać 
do tego należy, że suma ta  równała się wów-

205. Czołowy w okresie międzywojennym 
reproduktor Bafur, sprowadzońy z Niemiec 
w 1926 r. dla stadnin państwowych.
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czas około 33000 funtów sterlingów i że w 245 
1938 r. kwoty takiej nie zdobył żaden z repro­
duktorów w całej Europie.

Bafur dał czterech derbistów polskich:
Essora w 1931 r., Piano w 1937 r., Je re ­
miego w 1938 r. i Colta w 1939 r. Przed­
tem żaden z ówczesnych ogierów nie uzyskał 
takiego sukcesu. Fils du V ent miał trzech 
derbistów: Falstaffa w 1924 r., Forwarda 
w 1925 r. i H ela w 1932 r., a M organa­
tic dwóch: Brutusa w 1926 r. i M adryta 
w 1929 r. Reszta reproduktorów, nawet tej 
klasy co Villars, dała tylko po jednym  der- 
biście. Najlepszym produktem Bafura okazał 
się „trójkoronowany” i nie zwyciężony Jerem i 
1935. Na drugim  miejscu co do klasy wyści­
gowej stawiam Bandita 1932, który wygrał 
299167 zł, a w tym nagrody: Kruszyny, 
Fanshave, 3-letni Produce, St. Leger, Pre­
zydenta, dwukrotnie Jubileuszową, Sac à Pa­
pier i Kozienic. Na trzecim , miejscu typuję 
Piano 1934, zwycięzcę w Derby, 3-letnim 
Produce, Widzowa i Handicapie Brzezia. Poza 
tym dał klasowych szermierzy, jak  Skarba,
Essora, Pasjansa, Colta, Napaść, Eclaira,
Radę, Kanclerza, Finesse, Gentry, Fiamminę,
Stasię i G rand Seigneura.

Synowie i córki Bafura ustanowili 4 re- 
kordý czasu na torze mokotowskim na cały 
okres międzywojenny: R ada na 1100 m —
I min. 5 sek., Skarb na 1200 m — 1 min.
II sek., R ada na 2200 m — 2 min. 17 sek. 
i Jerem i na 3000 m — 3 min. 11 sek.

Bafur pomimo że był przede wszystkim 
flyerem, dawał jednak i stayery bądź konie 
klasowe, zdolne do zwyciężania zarówno na 
krótkich, jak  i na długich dystansach. Do 
takich należały : Jerem i, Bandit, Piano, Essor,
Eclair i R ada.

Wreszcie Bafur pozostawił 3 znakomite 
skoczki w konkursach hipicznych: Andahara 
1928, na którym jeździł S. Starnawski, Arle­
kina I I I  1928 wsławionego pod H. Royce- 
wiczem i Ben H ura 1929 pod S. Kuleszą.

Jako  ojciec m atek stadnych Bafur przed 
wojną nie zdążył jeszcze zarekomendować się,



2 4 6  gdyż córki jego zaczęto dopiero wcielać do 
stadnin, a przychówek po nich zaczął się 
rodzić od 1934 r., a biegać na wyścigach 
od 1936 r. Nie mógł więc w pełni wykazać 
swojej wartości.

W miarę jak  ten doskonały ogier wydawał 
coraz bardziej klasowy przychówek, podno­
szono ceny stanówki nim. W  latach 1927 —
— 1929, gdy stał w Albigowej u A. Potockie­
go, krył obce klacze po 50 zł, w 1930 r. 
iw  1931 w Kozienicach po 200 zł, w 1932 —
— 1933 r. w Lesznie u M. Persona po 300 zł, 

w 1934— 1935 r. ponownie w Kozienicach po 
300 zł, w 1936 r. w Golëjéwku po 500 zł, 
w 1937 r. w Piotrkowie po 750 zł, w 1938 r. 
tamże po 1000 zl i w 1939 r. tamże po 
1500 zł. T a  ostatnia cena stała się rekordowa 
dla Polski w okresie międzywojennym, włą­
czając w to i ogiery prywatne.

Bafur dawał konie wcześnie dojrzewające 
i dobrze biegające jako dwuletnie, jako też 
łatwe w treningu. Powodowało to wczesną 
amortyzację kapitałów wkładanych w stajnie 
wyścigowe i z tej racji chętnie kupowano 
roczniaki po nim. Ponieważ dużo z jego po­
tomstwa odznaczało się i w wieku 3 i 4 lat, 
więc hodowcy dobijali się o przyjęcie klaczy 
do tego ogiera i W ydział Chowu Koni musiał 
powołać specjalną komisję, która kwalifiko­
wała zgłoszone klacze i dopuszczała tylko 
najlepsze. Krytych nim było rocznie prze­
ważnie po 45 klaczy. Dawał wysoki procent 
koni udanych, a mały lichych, toteż w świecie 
wyścigowym utarło się powiedzenie, że „po 
Bafurze wszystko biega!”

Dawał na ogół konie masywne, niezbyt 
szlachetne i mało suche. W yjątek stanowiły 
Bandit, Pasjans i R ada. Przekazywał też nie­
kiedy właściwą mu cechę braku serca do 
zaciętej walki w wyścigach, szczególnie jeśli 
m iała potrwać nieco dłużej. Płodnością odzna­
czał się wysoką, około 80% , nawet gdy za­
chodził już  w lata.

Pod względem doboru rodowodowego kla­
czy nim krytych wykazywał szeroką skalę 
dopasowywania się i dawał dobre i niezłe

konie z klaczami o rozmaitych rodowodach. 
Charakterystyczne też było dla niego wydanie 
dużej liczby koni dobrych i niezłych na torze, 
lecz nie dawał ekstraklasy, a zwłaszcza nie dał 
synów i córek, które wsławiłyby się w ho­
dowli. Stosunkowo najlepszym w tym wzglę­
dzie okazał się Skarb, lecz trudno uważać 
go za ekstraklasę w sensie hodowlanym. Nie 
dorównał on koniom rodzimej hodowli, jak i­
mi były Przedświt 1872, R uler 1884, Sac 
à Papier 1896, K ordjan 1877 lub Mości 
Książę 1910.

Ogólnie jednak rzecz biorąc, Bafur zasłu­
żył się wysoko krajowej hodowli i prześcignął 
w tym względzie całą masę ogierów o bez 
porównania lepszym pochodzeniu i lepszej 
karierze wyścigowej.

Prowadząc sprawy rewindykacji koni z 
Niemiec na mocy traktatu  wersalskiego K azi­
mierz Stolpe wszczął około 1926 r. pertrak­
tacje o odstąpienie Polsce importowanego do 
Niemiec z Anglii ogiera Y i l l a r s a  1919 
(Sunstar — Sospel po Cyllene), który stał 
w prywatnej stadninie. Po dłuższych stara­
niach udało się wreszcie następcy po K. Stol­
pern, Stanisławowi Schuchowi, dobić targu 
i ogiera odstąpiono we wrześniu 1927 r. 
w cenie przeliczeniowej 4000 funtów angiel­
skich. Ulokowany on został w PSK  w K o­
zienicach.

Villars urodził się w stadninie W. R a­
phaela w Anglii. Był wspaniałego pochodzenia 
na stosunki światowe. Ojcem jego był Sunstar, 
koń ekstraklasy, który wygrał Derby, 2000 
Gwinei, Newm arket Stakes i szereg innych 
nagród, a potem stał się sławnym reproduk­
torem, twórcą dużego rodu męskiego. M atka 
Sospel była córką znakomitego Cyllene, babka 
jej Cimiez była po wiekopomnym St. Si­
monie, a p rababka Antibes po niewiele mniej 
sławnym Isonomy i wreszcie prababka po 
Hermicie. Rodowód jej więc skupiał najzna­
komitsze angielskie konie X IX  wieku.

K arierę wyścigową miał Villars także 
dobrą, a w każdym razie najlepszą ze wszyst­
kich koni sprowadzonych do kraju niedługo



206. Wysoce zasłużony w hodowli 
ogier Villars, sprowadzony w 1927 r. 
dla stadnin państwowych.

przed nim. Biegał w Anglii w wieku 2 —4 
lat ogółem 14 razy. Stajnia bardzo liczyła 
na niego, gdyż na robocie spisywał się dobrze 
i zgłaszała go początkowo tylko do poważ­
niejszych gonitw. Jednakże wygórowanych 
tych nadziei Villars nie urzeczywistniał. Jako 
2-latek startował dwukrotnie w ważnych go­
nitwach Coventry Stakes w Ascot i Exsterer 
■Stakes w Newmarket, lecz nie zajął w nich 
płatnych miejsc. W wieku 3 lat wziął udział 
w 6 gonitwach. W ygrał dnia 17 kwietnia 
w K em pton Park Rothschild M aiden Stakes 
251 funtów, bijąc 12 współzawodników. Po 
tym zwycięstwie i ufając dobrym jego galopem 
na rannej robocie stajnia zgłosiła go do klasycz­
nej gonitwy 2000 Gwinei, w której nie odegrał 
jednak żadnej roli. Następnie stanął dnia 
31 m aja do Derby, gdzie przyszedł szósty, 
oddając zwycięstwo Captain Cuttle, pobiwszy 
jednak Pondolanda, zwycięzcę w 2000 Gwinei, 
oraz dobrego Diligence. Następnie przewiezio­
ny został do Ascot, gdzie wziął udział dnia 
13 czerwca w dużej gonitwie Prince of Wales 
Stakes i wygrał ją  swobodnie, pobiwszy Silu­
riana o 6 długości, dając mu 3 kg, który 
później był drugi w St. Leger. Potem biegał 
w Hardwick Stakes, lecz pozostał bez miejsca. 
W jesieni stanął w Doncaster do St. Leger,

lecz powodzenia nie zaznał i trzyletnią ka­
rierę zakończył udziałem w Cambridgeshire 
H andicapie również bez miejsca.

W wieku 4 lat uczestniczył w 6 gonitwach. 
Dnia 6 czerwca stanął w Epsom do Durdans 
Handicap, gdzie z łatwością pobił Tom ahaw ­
ka i 4 innych przeciwników. Potem stawał do 
Chesterfield Cup, Great Yorkshire H andicap, 
Newmarket October Handicap, London Au- 
tumm Cup i M arkeaten Plate, lecz każdo­
razowo bez powodzenia. Karierze jego prze­
szkadzały częste dolegliwości łopatek. Łącznie 
więc wygrał 3 gonitwy. Brał jednak udział 
w największych gonitwach i biegał w dosko­
nałych kompaniach. Ale z kariery jego wy­
nikał również fakt, że stajnia przeceniała jego 
możliwości. J ak  na polskie stosunki był to 
jednak dobry ogier, który wygrał poważną 
gonitwę Prince of Wales Stakes, a takich 
w okresie międzywojennym do nas na ogół 
nie sprowadzano. Za główny walor Viliarsa 
uważać by więc należało jego świetne po­
chodzenie, a w mniejszym stopniu karierę 
wyścigową.

Był to koń prawidłowo zbudowany, bardzo 
harmonijny w całości, nieco lżejszy od innych 
czołowych ogierów, wyjątkowo rasowy i szla­
chetny. Pewnym m ankam entem  w jego bu­
dowie pozostawał nieco szczupły zad oraz 
niedostateczna kościstość. Odznaczał się bar­
dzo swobodnym ruchem we wszystkich cho­
dach oraz doskonałym charakterem. Był płod­
ny, ale w mniejszym stopniu niż Bafur.

Villars początkowo został nabyty do Nie­
miec i tam w latach 1924—1927 używano 
go jako reproduktora, lecz otrzymywał mało 
klaczy. Z niemieckiej hodowli pochodził po 
nim sprowadzony do Polski w 1934 r. przez 
W. Bickera do U jazdu w Poznańskiem ogier 
Granville.

K upno Viliarsa powitał polski świat spor­
towy i hodowlany z wielką radością i dużymi 
nadziejami. Lascynujący rodowód i wygranie 
poważnej gonitwy Prince of Wales Stakes 
w Ascot sprawiły, że nowy reproduktor stał 
się najmodniejszy i hodowcy tłumnie zgłasza-



248 li do niego klacze. Należało ustanowić ko­
misję, która rozważała kwalifikacje poszcze­
gólnych klaczy i wybierała z nich najlepsze.

Pierwsze dwulatki po Yillarsie ukazały się 
na torze w 1931 r. i od razu zrobiły dobre 
wrażenie. Biegały z powodzeniem: Dżems, 
który wygrał Nagrodę Sem icką i J .  Fanshave, 
Genova — Widzowa, Frajer — Ja n a  Reszke 
i Salvator — A. Wotowskiego. Wzmogło to 
jeszcze bardziej zainteresowanie nowym re­
produktorem  — hodowcy dobijali się o moż­
ność pokrycia nim klaczy i posyłali do niego 
najlepsze. Ogier więc stale był intensywnie 
wyzyskiwany i krył rocznie po 45 klaczy.

W 1931 r. Villars zajął na liście zwy­
cięskich reproduktorów piąte miejsce z sumą 
211367 zł. W 1932 r. wysunął się na drugie 
miejsce z sum ą 479395 zł i w 1933 r. na 
pierwsze z sumą 521899 zł. Był to szczyt 
jego powodzenia. Potem, w latach 1934 — 
— 1939, stał wciąż na drugim  miejscu, ustę­
pując pierwszeństwa Bafurowi. Rocznie bie­
gało po nim od 21 do 63 koni (1938 r.).

Villars wydal tylko jednego derbistę — 
Wisusa (1933 r.), gdy Bafur miał ich czterech : 
Essora, Piano, Jerem iego i Colta. Również co 
do potomstwa, które ustanowiło rekordy czasu 
na różnych dystansach na cały okres między­
wojenny, Bafur zdecydowanie górował nad 
nim : Villars dał tylko jednego takiego rekor­
dzistę — Jona, który przebył 3200 m w 3 min. 
22,5 sek., gdy tymczasem Bafur m iał ich 4 — 
na 1100 m, 1200 m, 2200 m i 3000 m 
(patrz tab. 22).

W miarę jak  rosła popularność Villarsa, 
wzrastała i cena stanówki nim :, w latach 
1928 -  1936 krył po 300 zł, w 1937 -  1938 po 
750 zł i w 1939 r. po 1000 zł. Bafur i pod 
tym względem przewyższył go, gdyż w 1939 r. 
krył po 1500 zł, co stało się rekordem dla 
okresu międzywojennego.

Villars daw ał zarówno konie najwyższej 
krajowej klasy wyścigowej, jak  Łeb w łeb, 
Wisus, Jon , K rater, Genova, K itty Villars 
i Dżems, jako  też w każdym roczniku pewną, 
niekiedy nawet sporą liczbę koni całkiem sła­

bych, po prostu braków torowych. Przeciętną 
pod tym względem Bafur wykazał wyższą od 
Villarsa, ale za to czołowy przychówek V il­
larsa stanowił wyższą klasę aniżeli Bafura. 
Łeb w łeb, Wisus, K ra ter i Jo n  górowały 
klasą nad Jerem im , Banditem i Skarbem. 
Dodać do tego jeszcze należy fakt, że Villars 
dał najlepsze swoje produkty z wyjątkowo 
dobrymi klaczami : Wisus pochodził od dosko­
nałej Sevilli, Genova od Gaff, K ra ter od 
Voli, Dżems od Lanoline; tylko Łeb w łeb 
pochodził od słabej Rossadany i Jo n  od ta- 
kiejże Jokoham y.

Poza czołówką Villars dał szereg koni 
całkiem dobrych jak  Granville, K itty Villars, 
Frajer, Jasiołda, K aram bol i Kuternoga.

Jako  ojciec m atek stadnych Villars nie 
zdążył wykazać się przed wybuchem drugiej 
wojny światowej, gdyż klacze po nim zaczęto 
dopiero wcielać do stadnin i daw ały one 
pierwsze źrebięta.

Konie po Villarsie dojrzewały później ani­
żeli po Bafurze i w młodszym wieku nie 
osiągały takich sukcesów, jak  potomstwo Ba­
fura. W yjątek stanowił Wisus, który rozwinął 
się wcześnie, ale i wcześnie się skończył. 
Córki Villarsa, jako bardzo rasowe, .zdra­
dzały niekiedy zbytnią nerwowość, co ut rud­
niało ich trenowanie i osiąganie przez nie 
sukcesów. Zaznaczyło się to zwłaszcza u J a -  
siołdy i Maskoty. Villars wreszcie daw ał konie 
bardziej stylowe, suchsze i szlachetniejsze od 
potomstwa Bafura.

Z tych dwóch czołowych reproduktorów 
lat trzydziestych pod względem produkowa­
nia koni wybitnych na torze i w ogóle pod 
względem klasy hodowlanej stawiam Villarsa 
wyżej od Bafura, aczkolwiek przyznać muszę, 
jak  to zobrazowałem w tekście, że Bafur pod 
kilkoma względami górował nad Villarsem. 
W okresie późniejszym, już  w Polsce Ludo­
wej, wnuki i prawnuki V illarsa w prostej 
linii męskiej zaznaczyły się zarówno na torze, 
jak  i w hodowli o wiele silniej aniżeli potom ­
kowie Bafura. Syn Villarsa Łeb w łeb wydał 
cały szereg dobrych koni, jak  San II  1940,



Dewiza 1950, zwyciężczyni w Wielkiej W ar­
szawskiej, Sombrero 1952, który wygrał D er­
by, Prezesa R ady M inistrów i W ielką W ar­
szawską, oraz Laryksa 1953, zwycięzcę w 
Derby i St. Leger. San II  przedłużył męski 
ród Yillarsa i dał doskonałego prawnuka 
De Corte 1951, zwycięzcę w 3-letnim Pro­
duce, Derby, St. Leger i Wielkiej W arszaw­
skiej oraz w Nagrodzie Warszawy w Moskwie, 
jako też dwukrotnie drugiego w Pucharze 
Krajów Demokracji Ludowych w Moskwie 
w 1954 i 1955 r. De Corte pozostawił na­
tomiast czwarte męskie pokolenie Viliarsa, 
złożone z dobrych koni, jak  derbista H um bug 
1959, który wygrał nagrody Rulera, St. Leger 
sa R ady M inistrów H ubert 1960, San Thiago 
1959, który wygrał nagrody Rulera, St. Leger 
i Prezesa R ady Ministrów, i wreszcie R angun 
1962, zwycięzca w Nagrodzie Prezesa R ady 
M inistrów. Takim  sukcesem hodowlanym swe­
go potomstwa Bafur poszczycić się nie mógł.

W jesieni 1928 r. zakupił S. Schuch 
w Niemczech w ram ach sum rewindykacyj­
nych gniadego ogiera M a h  J o n g a  1924 
(Prunus — M aja po Caius), hodowli S. A. 
Oppenheim a. Nabyty został w cenie 3500 
funtów sterlingów. M iał on bardzo dobre po­
chodzenie w skali niemieckiej. Jego ojciec 
Prunus należał do najgłośniejszych produk­
tów hodowli niemieckiej. W ygrał tamtejszy 
St. Leger, Henckel R ennen i G ladiateur 
Rennen, był drugi w Union R ennen za O rilu- 
sem i trzeci w Derby za M arm orem  i Land- 
stürmerem. W  latach 1927, 1928, 1929, 1932 
i 1934 pozostawał championem reprodukto­
rów w Niemczech, dając konie tej miary, co 
O leander, Weissdorn, Palastpage, M ah Jong, 
Indigo, W alzertraum  i inne. M atką M ah 
Jonga była M aja, córka Caiusa, znanego 
z daw ania dobrych klaczy stadnych. Babką 
była M asha, zwyciężczyni w Austria Preis, 
która dała dobrych synów: M ajestica, zwy­
cięzcę w U nion Rennen i Grosser Preis 
von Berlin, oraz D er M ohra, zwycięzcę w 
Grosser Hansa Preis, Hertefeld Rennen i J u ­
biläums Preis. P rababka M ah Jonga, M aria,
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Rennen, Zukunfts Rennen і Alexander R en­
nen oraz pozostawiła dużą i zasłużoną rodzinę 
żeńską. Wreszcie praprababką M ah Jonga by­
ła Kisasszony 1869, która założyła dużą i cenną 
rodzinę w Niemczech. M ah Jong  posiadał 
więc dobre pochodzenie zarówno po mieczu, 
jak  i po kądzieli.

Karierę wyścigową miał także dobrą. 
Uchodził za najlepszego dw ulatka 1926 r., 
wygrywając 8 gonitw na 10 startów, w tym 
Renard Rennen, Preis der W inter favoriten 
i R atiboř Rennen. Jako  3-letni zwyciężył 
w Derby na okropnie błotnistym torze, bijąc 
Libertasa, Fochenbacha i Serapisa. Wygrał 
też Grosser Preis von Berlin, bijąc Lamposa,
Indigo, Eisenkanzlera, Ferro i Torero. Stanął 
drugi w Henckel Rennen za Torero oraz 
w Grosser Preis von Köln za Aureliusem 
i wreszcie zajął trzecie miejsce w St. Leger za 
Eisenkanzlerem i W andererem. W wieku 4 lat 
przyszedł drugi w Grosser Preis von Berlin 
za znakomitym Oleandrem , bijąc Torero, 
Aureliusa i Lamposa. Ogółem startował 27 
razy, z czego wygrał 12 gonitw, był drugi 
4 razy, trzeci 5 i czwarty 2 razy. Suma jego 
wygranych wyniosła 224360 mk. Dodać na­
leży, że jego karierze wyścigowej przeszka­
dzała ta okoliczność, że za towarzysza stajen­
nego miał znakomitego O leandra, z którym 
często biegał i któremu oczywiście dawano 
taktycznie pierwszeństwo.

Po sprowadzeniu do Polski postawiony 
został w Kozienicach, a potem krył i w innych 
stadninach.

W Niemczech ceniono M ah Jonga o wiele 
wyżej niż sprzedanych uprzednio do Polski 
H arlekina i Bafura. M iał też od tych dwóch 
ogierów o wiele lepsze pochodzenie i dużo 
lepszą karierę wyścigową, toteż początkowo 
bardzo na niego liczono. W hodowli nie 
ziścił jednak pokładanych nadziei. Dał tylko 
jednego prawdziwie klasowego konia — M ata 
1931, który stał się pierwszym na torze mo­
kotowskim „trójkoronowanym” , wygrywając 
nagrody: Rulera, Derby i St. Leger; wygrał



207. Ogier Mah Jong, hodowli S. S. Oppenheima 
w Niemczech, który dobrze biegał w swej 
ojczyźnie, wygrywając Derby, Grosser Preis 
von Berlin i szereg innych gonitw, 
a następnie sprowadzony został w 1928 r. 
przez S. Schucha dla stad państwowych.
Dał ,,trójkoronowanego” Mata, derbistkę 
Bystrą II, Nektara, Macedonię i inne.

też trzy najpoważniejsze gonitwy dla dwu­
latków: Produce Kruszyny, Borowna i im. 
J .  Fanshave. Ustanowił poza tym w Derby 
ówczesny rekord czasu na dystansie 2400 m — 
2 min. 31 sek., pobity w 1938 r. przez 
Kszyka w Wielkiej Warszawskiej — 2 min. 
30 sek. Z innych koni po M ah Jongu wy­
różni! się niepobity dwulatek N ektar 1934, 
który wygrał Produce Kruszyny, Borowna 
i A. Potockiego, lecz jako  3-letni naderwał 
na robocie ścięgno i zakończył karierę wyści­
gową. Po wojnie córka M ah Jonga, Bystra II, 
wygrała w 1946 r. pierwsze powojenne Derby 
na Służewcu. Innych zwycięzców w gonitwach 
klasycznych i półklasycznych M ah Jong  nie 
dal. Do stosunkowo lepszych jego produktów 
należały jeszcze : M acedonia, Fugas, Nalewka, 
G andhi II i Pirandello. Wśród potomstwa 
M ah Jonga  zdarzały się częściej niż po innych 
ogierach konie dotknięte rachityzmem, co 
przeważnie uwidoczniało się w zgrubiałych 
stawach pęcinowych.

W jesieni 1930 r. zakupił S. Schuch

w Niemczech gniadego ogiera R h e i n w e i n a  
1923 (Arranm ore — Rom anze po Fervor). 
Koń ten przybył do Polski bez rozgłosu
1 początkowo traktowany był zdawkowo. Prze­
znaczony został do półkrwi. Pochodzenia był 
średniego. Ojciec jego A rranm ore urodził się 
w Anglii i był koniem handicapowej klasy. 
W ygrał 7 gonitw na sumę 3688 funtów, 
w tym International Foal Stakes i Newbury 
Spring Cup. Sprowadzony na reproduktora 
do Niemiec nie wyróżnił się na tym polu. 
Najlepszymi jego produktam i stały się : Focken- 
bach, Löwenherz II  i Rheinwein. Rodowód 
miał średni.

Dużo lepsza była u Rheinweina żeńska 
połowa rodowodu. M atka jego Rom anze oka­
zała się najlepszą córką Fervora. Biegała jako
2 — 4-letnia 28 razy, zwyciężyła 12 razy, a wy­
grane jej wyniosły przeszło 309000 marek. 
Jak o  3-letnia zdobyła Kisasszony Rennen, ale 
najlepiej spisała się w' wieku 4 lat, kiedy zwy­
ciężyła w Grosser H anoverscher Ausgleich, 
a w jesieni wygrała z kolei 3 gonitwy: 
Trachenberg Rennen, bijąc o nos Wallenstei- 
na, Schlesien Rennen pod najwyższą wagą 
i H am m onia Preis, gdzie pod wagą 63 kg 
pobiła 4-letniego W allensteina, 3-letniego 
Grafa Ferry i 3-letniego Fliichtlinga. Na 
dystansach 1600 — 2000 m Rom anze była blis­
ka pierwszej klasy niemieckiej. W zięta do ho­
dowli dała jednego tylko Rheinweina, po 
czym padła.

K arierę wyścigową rozpoczął Rheinwein 
w wieku 2 lat i wykazał wczesny rozwój, 
połączony z dużą wytrzymałością, biegał bo­
wiem w tym wieku aż 12 razy. W ygrał 4 
gonitwy, przyszedł drugi w 7 i raz pozostał 
bez miejsca. W wieku 3 lat startował 14 razy. 
W ygrał H indenburg Rennen, bijąc Tibię, 
Lamposa, Aditi, M arducka, Weissdorna 
i Theokrita. W LTnion Rennen (berlińskie 
Derby) był trzeci za Ferro i Aureliusem, 
w niemieckim Derby w H am burgu stanął 
piąty za Ferro, Aureliusem, H ödur i Corio- 
lanem, w St. Leger był trzeci za Lamposem 
i Ferro. Późniejszą karierę m iał słabą. Ogó-



208. Ogier Rheinwein 1923
(Arranmore — Romanze), sprowadzony w 1936 r.
Z Niemiec dla stad państwowych.

łem wygrał 11 gonitw, co z płatnym i miejsca­
mi przyniosło mu 121 110 marek. Biorąc pod 
uwagę, że w H indenburg Rennen na dystan­
sie 2400 m pobił tak dobre konie, jak  Lam- 
posa, Aditi, M arducka i Weissdorna, a w St. 
Leger przyszedł trzeci, to stwierdzić możemy, 
że biegał nieźle.

Po przybyciu do Polski oddany został 
w dzierżawę A. Potockiemu do Albigowej 
i stał tam  w ciągu lat 1931 — 1936. Po­
czątkowo krył przeważnie klacze półkrwi, ale 
stopniowo dawano mu i folblutki. N a torze 
wyścigowym pierwszy po nim dwulatek uka­
zał się w 1933 r., a była to jedna tylko 
klacz, i to półkrwi — Bonne Aventure. Do­
piero w 1934 r. pojawiła się po nim stawka 
9 koni. Ponieważ od razu ze stawki tej 
wyróżniły się: Im pet II , zwycięzca w N agro­
dzie A. Potockiego, i Ingoda, zwyciężczyni 
w Nagrodzie Borowna, więc zwrócono uwagę 
na nowego ogiera i zaczęto przydzielać mu 
więcej klaczy. Gdy natom iast w roku następ­
nym Im pet I I  wygrał Derby, akcje Rhein- 
weina poszły bardzo w górę. Wszedł zdecy­
dowanie do grupy ogierów czołowych i cena 
stanówki z nim wzrosła z 50 zł w 1931 r.

do 500 zł w latach 1938—1939.
W 1933 r. przyszedł na świat najlepszy 

koń po Rheinweinie — Kares, który biegał 
w s ta jn i, Jo rd a n ” i wygrał 162230 zł, a w tym 
nagrody: A. Wołowskiego, Rulera, dwukrot­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej, Sac à Pa­
pier i Janow ską; był poza tym drugi w Derby 
i w St. Leger. Nieźle biegały też po nim 
Kid, Lech II i Loyal.

Na liście zwycięskich reproduktorów zna­
lazł się Rheinwein w 1935 r. na czwartym 
miejscu z sum ą 186648 zł, w 1936 r. na trze­
cim z sumą 241810 zł, w 1937 r. również 
na trzecim z sum ą 175455 zł, w 1938 r. na 
szóstym z sum ą 158170 zł i w 1939 r. na 
piątym z sum ą 74128 zł. Rheinwein dawał 
na ogól konie wcześnie dojrzewające i bar­
dziej szybkie niż wytrzymałe. Zdecydowanych 
stayerów nie pozostawił wcale. Wśród jego 
przychówka nie było koni wysokiej klasy wyś­
cigowej, ale też mało zdecydowanie słabych, 
dawał wyraźnie wysoką przeciętną.

Z innych ogierów państwowych sprowa­
dzonych z Zachodu do średniej wartości na­
leżały: D e a l e r  1908 (Santry — Dear Lady), 
derbista austriacki, sprowadzony w 1919 r., 
dał Dollara, Demona i Dyletantkę; Ba l l y  h e ­
r o n  1918 (Santoi — Anxious), derbista irlan­
dzki, sprowadzony z Anglii w 1923 r.; T o ­
rc i  o re  1917 (Beppo — Tortor), wygrał Prin­
ce of Wales Stakes, Jockey Club Stakes, 
M arch Stakes і M anchester November H an­
dicap, sprowadzony w 1929 r., na ogół za­
wiódł w hodowli; Pa l i i  1923 (Landgraf — 
Perle), wygrał H am m onia Preis, dwukrotnie 
U lrich von Oertzen Rennen i Badener Meile, 
sprowadzony w 1928 r., dał Estonię, Elbę, 
Apatin i Tam año; Bü v e s z  1924 (Kokoro — 
Buvette), wygrał Derby w Budapeszcie i Na­
grodę Św. Ładysława, sprowadzony w 1928 r., 
dał Felsztyna, M otrunę, Łokietka, Loridana 
i Ławnika; Wi l y  A t t o r n e y  1917 (Treden- 
nis — Bachelor’s Berilł), biegał slabo, sprowa­
dzony w 1922 r., dał Gran Chuckle, Lady 
Szerenę i M ay Rose; S c h a l k  1916 (Icy 
Wind -  Indiscretion), wygrał w Austrii



227160 koron, sprowadzony w 1923 r., dał 
Pana Prezesa, A lam ara i Czekoladkę.

Wśród o g i e r ó w  p r y w a t n y c h  im porto­
wanych z Zachodu żaden nie wywarł poważ­
niejszego wpływu na krajową hodowlę. M iało 
to miejsce dlatego, że początkowo hodowcy 
kupowali tylko słabsze, tanie okazy, a gdy 
mniej więcej od 1934 r. zaczęli nabywać 
i droższe, to te nie zdążyły już  zaznaczyć 
się w hodowli z racji wybuchu wojny. W yją­
tek w tym względzie stwarzał jeden tylko 
Fils du Vent, nabyty w 1910 r. we Francji 
przez K. Stolpego dla F. Jurjew icza, ale i ten 
w 1920 r. został odkupiony prżez rząd.

W pewnej mierze zaznaczyły się w hodowli 
niżej wymienione ogiery prywatne.

A l b u l a  1912 (Loriot — Airdrie), hodowli 
niemieckiej, własność R . Grzybowskiego w 
Dębińcu. Dał derbistę Bejruta, dobrą Atinę, 
która wygrała St. Leger, Jubileuszową, dw u­
krotnie Janowską oraz J .  Zamoyskiego, i Al­
ready, używanego w hodowli półkrwi.

B a n k a r  öcs c s e  1913 (Falb — Fecske), 
hodowli węgierskiej, sprowadzony w 1922 r., 
własność J .  Al vensleben Schönborna w Ostro- 
mecku na  Pomorzu. Dał derbistę K arata, 
dobrą Galante, zwyciężczynię w gonitwach 
o nagrody: Rzeki Wisły, J .  Fanshave, Pro­
duce Kruszyny i 14. pułku ułanów, jako też 
pożyteczne — Voleuse, Mimozę i Goliatha.

B l u e  D a n u b e  1911 (St. Denis — Blue 
Gown), urodzony w Anglii, zwycięzca w M an­
chester Cup, sprowadzony w 1919 r. przez 
L. J .  K ronenberga do Wieńca. W  początku 
okresu międzywojennego jego potomstwo spo­
ro wygrywało dzięki brakowi poważniejszej , 
konkurencji, tak że zajmował na  liście zwy­
cięskich reproduktorów w 1923 r. trzecie 
miejsce, w 1924 i 1925 r. drugie i w 1926 r. 
znowu trzecie. Dał dobrego T ena 1921, zwy­

cięzcę w Wielkiej Warszawskiej, Prezydenta, 
J .  Zamoyskiego i Lubomirskich, oraz Rozm a­
rýna, Urwipołcia, Uzdę i Umizga.

U A r e t i n  1924 (Dominion — La C am pa­
nilla), hodowli francuskiej, sprowadzony w 
1928 r. przez Konstantego Zamoyskiego do 
Adampola. Dał Laszkę, dwukrotną zwycięż­
czynię w Nagrodzie Rzeki Wisły i L. K ra­
sińskiego, Lira, który wygrał Nagrodę Fils du 
V ent i H andicap Brzezia oraz przyszedł drugi 
w St. Leger, jako  też pożytecznego Loup 
Garou, zwycięzcę w H andicapie Brzezia.

R a p a c e  1925 (Clarissimus — Rosée), ho­
dowli francuskiej, sprowadzony w 1933 r. 
przez E. Kurnatowskiego do Łochowa. Ogier 
ten zasłużył się chyba najbardziej ze wszyst­
kich im portowanych reproduktorów  pryw at­
nych. Dał dobrego M arapa, zwycięzcę w na­
grodach J .  Zamoyskiego i Janowskiej, Raptu- 
sa, Gaffeuse, a już  w Polsce Ludowej derbistę 
Arrasa i M erana, zwycięzcę w Nagrodzie 
Prezesa R ady Ministrów.

W e s t  N o r  W e s t  1927 (Parth — Sea 
Spray), hodowli francuskiej, sprowadzony 
w 1930 r. przez E. Kurnatowskiego. Dał Kszy­
ka, zwycięzcę w Wielkiej Warszawskiej i N a­
grodzie J . Zamoyskiego, oraz dobrego Gaffe- 
ura, zwycięzcę w St. Leger, Nagrodzie Lubo­
mirskich, który był drugi w Wielkiej W arszaw­
skiej ; ustanowił też rekord czasu na 4800 m 
5 min. 21,5 sek. West Nor W esta sprzedał 
E. Kurnatowski w 1936 r. do Czechosłowacji.

Inne głośniejsze ogiery prywatne, jak  Ali 
Pasha, D haram pur, Gainslaw, Ping Pong 
i Sunderland, zostały sprowadzone niezadłu­
go przed wybuchem wojny i już  nie zdążyły 
zarekomendować się na polu hodowli.

Listę ogierów, których potomstwo wygrało 
w poszczególnych latach najwięcej, obrazuje 
tabela 36.



36. R e p ro d u k to ry  pełnej krw i, k tó rych  po tom stw o w ygrało  w  Polsce w  d anym  roku  najw ięcej

Rok N azw a ogierów
Liczba

potomków
Sum a

wygranych Ojciec i m atka ogiera

T he Story 5 Sundridge — Sweet Story
1919 W ombwell •  1 Isinglass — Mrs. Butterwick

Sac à Papier 7 Salisbury — First Flight
C arabas 3 Carbine — Dolly W atts

1920 Icy W ind 1 Laveno — C ault Blast
Fils du V ent 9 Flying Fox — Airs and Graces
Sardanapale 1 Prestige — G em m a

1921 A boyeur 2 Desmond — Pawky
Icy W ind 3 Carbine — Dolly W atts
St. Saulge 3 Le Sancy — M ay Pole

1922 Bonspiel II 1 St. Frusquin — Glasalt
H apsburg 1 Desmont — Altesse
Fils du Vent 8 Flying Fox — Airs and Graces

1923 H arry  of Hereford 1 Jo h n  O ’G aunt — C anterbury  Pilgrim
Blue D anube 7 St. Denis — Blue Gown II
Fils du Vent 16 43180 Flying Fox — Airs and Graces

1924 Blue D anube 15 35105 St. Denis — Blue Gown II
M organatic 10 20360 St. Simon — M olly M organ
Fils du V ent 20 107170 Flying Fox — Airs and Graces

1925 Blue D anube 19 88650 St. Denis — Blue Gown II
Mości Książe 12 70330 Sac à Papier — Izbica
M organatic 32 146648 St. Simon — M olly M organ

1926 Fils du  V ent 21 115930 Flying Fox — Airs and Graces
Blue D anube 18 113925 St. Denis — Blue Gown II
M organatic 35 192358 St. Simon — Molly M organ

1927 Alaric V ictor 16 174564 Alaric — V ae Victis
Mości Książe 28 166520 Sac à Papier — Izbica
H arlekin 12 199330 Fels — H ecuba

1928 M organatic 36 199148 ' St. Simon — M olly M organ
M anton 50 188981 Bayardo — Jan e  Grey II
Fils du Vent 36 372 131 Flying Fox — Airs and Graces

1929 M antón 68 366360 Bayardo -  Jan e  Grey II
M organatic 27 325466 St. Simon — Molly M organ
M anton 79 503552 Bayardo — Ja n e  G rey II

1930 Fils du V ent 44 438242 Flying Fox — Airs and Graces
Mości Książe 24 216353 Sac à Papier — Izbica
Fils du V ent 45 479965 Flying Fox — Airs and Graces

1931 Bafur 10 356670 Fervor — Bracing Air
B althazar 27 323580 Roi H èrode — G ravitation
Fils du V ent 40 500800 Flying Fox — Airs and Graces

1932 Villars 40 479395 Sunstar — Sospel
Parachute 23 288535 Perdiccas — M ira
Villars 42 521899 Sunstar — Sospel

1933 H arlekin 35 422934 Fels — H ecuba
Fils du V ent 35 311845 Flying Fox — Airs and Graces
H arlekin 35 385290 Fels -  H ecuba

1934 Villars 32 332454 Sunstar — Sospel
M ah  Jong 34 293007 Prunus — M aja
Bafur 36 483271 Fervor — Bracing Air

1935 Villars 43 207435 Sunstar — Sospel
M ah  Jong 36 188200 Prunus -  M aja
Bafur 52 531849 Fervor — Bracing Air

1936 Villars 57 295790 Sunstar — Sospel
R heinw ein 22 241810 A rranm ore — R om anze
Bafur 63 734734 Fervor — Bracing Air

1937 Villars 55 495080 Sunstar — Sospel
R heinw ein 25 175455 A rranm ore — R om anze
Bafur 65 847202 Fervor — Bracing Air

1938 Villars 63 479493 Sunstar — Sospel
H arlekin 43 195683 Fels — H ecuba
Bafur 56 273380 Fervor -  Bracing Air

1939 Villars 51 237541 Sunstar -  Sospel
Parachute 28 107155 Perdiccas — M ira



Reproduktory pochodzenia krajowego

Omówiwszy ogiery im portowane przejdę 
obecnie do rozpatrzenia udziału w hodowli 
ogierów krajowych. W końcowym rozdziale 
książki poddam  wyczerpującemu rozważeniu 
kwestię, dlaczego hodowcy koni pełnej krwi 
angielskiej zamieszkali we wschodniej Europie 
wolą posługiwać się ogierami importowanymi 
z Zachodu aniżeli własnej krajowej hodowli. 
Tu zaznaczę tylko ogólnikowo, że ogiery kra­
jowe na skutek dużo gorszych w Polsce 
i krajach sąsiadujących warunków przyrod­
niczych i gospodarczych aniżeli w Anglii, 
Irlandii, Francji, a częściowo i w zachodnich 
Niemczech, rzadko stają się dobrymi repro­
duktoram i i konie po nich slabo biegają,

209. Alaric 1904 (St. Germain — Princesse 
de Galles), hodowli M . Persona, ßo wygraniu 
Nagrody Specjalnej w Petersburgu);

a osobniki męskie wychowane w drugim i na­
stępnych pokoleniach w kraju już  zupełnie 
nie nadają się do dalszej hodowli.

Listę ogierów krajowych otwieram zasłu­
żonym zarówno na torze, jak  i w hodowli 
A l a r i c ’i e m 1904 (St. Germ ain — Princesse 
de Galles), hodowli M ichała Persona w Lesz­
nie pod Błoniem. Biegał w stajni swego ho- 
idoWcy-W*#arszawie, Moskwie i Petersburgu. 
W ygrał 20864 rubli, w tym w Warszawie 
nagrody: St. Leger, Cesarską, Jubileuszową, 
L. Krasińskiego i J .  Zamoyskiego, w Moskwie 
Cesarską i w Petersburgu Nagrodę Specjalną 
dla 4-latków. Po ukończonej karierze wyści­
gowej wzięty został na reproduktora w Lesznie 
i tu dał dobrych synów Alaric V ictora i Vadi 
Halfę oraz cenną klacz Alean tarę. Alaric 
zginął na ewakuacji w 1917 r.

Ciekawym zjawiskiem z hodowlanego 
punktu widzenia stał się fakt, że Alaric był



po skromnym St. Germ ain, koniu steeplo- 
wym, nabytym  za niecałe 3000 franków, 
i matce Princesse de Galles, słabej klaczy 
wyścigowej, która zdobyła zaledwie 2 drugie 
nagrody na sumę 1870 koron. Pomimo to 
Alaric stał się dobrym  koniem wyścigowym, 
ponadto cennym w hodowli, a co godne 
specjalnej uwagi — założycielem krajowego 
rodu męskiego: Alaric 1904 — Alaric V ictor 
1911 — Batiar 1925 — Ju ras 1933. Tego ro­
dzaju powodzenie hodowlane zdarza się w 
Polsce jak  i innych krajach wschodniej Euro­
py niezmiernie rzadko.

A l a r i c  V i c t o r  1911 (Alaric — V ae Vic- 
tis), biegał w Warszawie i wygrał nagrody: 
Produce Kruszyny i Rulera, a we Wszech- 
rosyjskim Derby w Moskwie stanął czwarty, 
nadwerężywszy ścięgno. Po powrocie do Polski 
w 1920 r. wzięty zostal na reproduktora 
w Lesznie i dał tu M enzalaric, Batiara, Alem- 
bika i szereg innych koni. N a liście zwycięskich 
reproduktorów zajął w 1927 r. drugie miejsce 
z sumą 174564 zł, a potem lokował się na 
dalszych pozycjach.

F o r w a r d  1922 (Fils du V ent — Gaff), 
hodowli M. Sawickiego w Janow ie Podlaskim. 
O  jego pochodzeniu i karierze wyścigowej 
była już  szeroko mowa uprzednio. Okazał 
się najznakomitszym na torze koniem okresu 
międzywojennego. W hodowli nie zdążył wy­
kazać się w pełni z racji -wybuchu wojny. 
Czynny był w dzierżawie u H . Woźniakow­
skiego w Widzowie. Dał dobrego Bałtyka 
1932, który wygrał nagrody: J .  Zamoyskiego, 
Sac à Papier i dwukrotnie Prezesa Łódzkie­
go Towarzystwa Zachęty do Wyścigów K on­
nych, jako też ustanowił dwa rekordy czasu 
na cały okres międzywojenny w 1935 r. na 
dystansie 1600 m — 1 min. 38 sek. i w 1937 r. 
na dystansie 2100 m — 2 min. 11 sek. Forward 
dal poza tym pożyteczne konie: Litawora, 
Herpesa, Proroka, Trefla i Bombowca, a już 
podczas wojny O deona 1942, który wygrał 
w 1946 r. na Służewcu Nagrodę Prezydenta 
Krajowej R ady Narodowej.

M o ś c i  K s i ą ż ę  1910 (Sac à Papier —

210. Forward jako reproduktor w Widzowie 
w wieku 16 lat.

Izbica), hodowli braci Lubomirskich w W i­
dzowie. M iał doskonałą karierę wyścigową. 
Biegał, trenowany przez Antoniego Zasępę, 
wyłącznie na torach zagranicznych : w Austrii, 
na  Węgrzech, w Niemczech i we Francji. 
Wygrał w W iedniu Nil Desperandum Rennen, 
G raf Hugo Henckel M emorial i Wasserturm 
R ennen; w Budapeszcie — St. Leger i Jockey 
Club Preis; w Baden-Baden — Grosser Preis 
von Baden. W Derby austriackim byl drugi 
za Csardasem, a w Derby niemieckim w 
H am burgu drugi za Turmfalke. Łącznie wy­
grał 180970 koron i 75800 marek. Z uspo­
sobienia był stayerem. Jak  na stosunki nie 
tylko polskie, ale i środkowoeuropejskie, oka­
zał się koniem wysokiej klasy. Z wyglądu 
przedstawiał się okazale: dużego wzrostu,
0 długich liniach, z wysoko osadzoną szyją, 
wspaniałą „górną linią” , może nieco wysoki 
na nogach, lecz kościsty, o męskiej postaci, 
znamionującej siłę i energię.

Po rozpadnięciu się m onarchii austro- 
-węgierskiej sprowadzony został do kraju
1 krył na razie w Kruszynie. Potem, w la­
tach 1920—1923, był dzierżawiony prze Za­
rząd Stadnin Państwowych, aż dnia 16 sierp­
nia 1923 r. został nabyty przez rząd. Stacjo­
nowany bywał przeważnie w Janow ie Pod-
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211. Ogier Mości Książę, hodowli braci 
Lubomirskich w Widzowie, zwycięzca w wielu 
największych gonitwach w Wiedniu, 
Budapeszcie i Baden-Baden, a następnie 
zasłużony reproduktor.

laskim i Kozienicach, z wyjątkiem la t 1925, 
kiedy oddany został w dzierżawę M arianowi 
Czeczowi do Kóz na Śląsku Cieszyńskim, 
i 1926 r., kiedy stał u Eugeniusza Grzybow­
skiego w Słubicach w pow. gostynińskim. Nie 
odznaczał się dużą płodnością.

Dawał lepsze córki aniżeli synów i to odno­
siło się zarówno do ich uzdolnień wyścigo­
wych, jak  i użyteczności hodowlanej. Z kla­
czy wyróżniły się po nim na torach nastę­
pujące: Fała I I I  1924, zwyciężczyni w nagro­
dach Rulera, Oaks i Derby, która w 1927 r. 
zajęła pierwsze miejsce na liście wygranych 
z sum ą 77230 zł, w hodowli natom iast 'za­
wiodła; Dryada 1922, zwyciężczyni w nagro­
dach Jubileuszowej i Janowskiej, jako  też 
druga w St. Leger; Ile de France 1927, 
zwyciężczyni w 2-letnim Produce, Oaksie i J a ­
nowskiej; Elm a II  1923, zwyciężczyni w N a­
grodzie Rulera, która wcześnie padła; Widzo- 
wianka 1918, zwyciężczyni w 3-letnim Pro­
duce; Frasquita II 1924, druga w St. Leger 
i trzecia w Wielkiej Warszawskiej, i wreszcie 
Roksana 1923.

Wśród synów wyróżniły się: H uk 1925, 
zwycięzca w dystansowej gonitwie im. Lubo­
mirskich oraz Wielkiej Łódzkiej ; Palatyn 
1921, zwycięzca w H andicapie Brzezia; Figaro 
1924, zwycięzca w Nagrodzie Borowna i H an­
dicapach Leszna i Łazienkowskim; Kazbek 
1929, zwycięzca w Nagrodzie L. Krasińskiego, 
i Witeź 1918. Z przedwojennych koni wy­
mienić należy Pana Tadeusza 1913 i Rewe- 
rę 1914. W  hodowli z synów Mości Księcia 
używane były: Palatyn, Pan Tadeusz, Rewe- 
ra i Witeź, z których tylko ten ostatni dal 
wysoce klasową Ferganę 1925, zwyciężczynię 
w nagrodach : Rzeki Wisły, 3-letnim Produce, 
St. Leger, Jubileuszowej i Sac à Papier, któ­
ra następnie dala dobrą M otrunę 1933, zwy­
ciężczynię w Oaksie i Rzeki Wisły.

Na liście zwycięskich reproduktorów  zna­
lazł się Mości Książę w 1925, 1927 i 1930 r. 
na trzecim miejscu z sumami 70330 zł, 
166520 zł i 216353 zł. W  innych latach zaj­
mował dalsze pozycje. Rocznie biegało po 
nim od 9 do 28 koni. Aczkolwiek sam Mości 
Książę był stayerem, to jednak  daw ał konie 
krótko- i średniodystansowe.

Do stadnin zostało włączonych po nim 
ponad 20 klaczy, lecz żadna z nich nie wy­
dała głośniejszego potomstwa. O gier ten jed ­
nak musi być uznany obok A laric’a za naj­
lepszego wśród reproduktorów  pochodzenia 
krajowego czynnych w okresie międzywojen­
nym. Padł w Kozienicach dnia 19 sierpnia 
1928 r.

O s z c z e p  1912 (Sac à Papier — Cross 
Patty), półbrat po ojcu Mości Księcia, ho­
dowli W ładysława Lubomirskiego w W idzo­
wie. Biegał w W iedniu ju ż  podczas wojny 
w wieku 2 — 6 lat 73 razy, z czego zwycię­
żył 14 razy i wygrał 121680 koron. N aj­
większym jego sukcesem na torze stało się 
pokonanie 4-letniego Peterw ardeina na dy­
stansie 2800 m pod wagą 61 kg w czasie 
3 min. 16 sek., gdy jego rywal niósł 58,5 kg. 
Sprowadzony do kraju po rozpadnięciu się 
m onarchii austro-węgierskiej w 1919 r. zajął 
boks reproduktora w Widzowie.



212. Ogier Oszczep, hodowli W. Lubomirskiego 
w Widzowie, używany jako reproduktor 
w stadninach w okresie międzywojennym.

Pierwsze dwulatki po nim ' ukazały się na 
torze w 1923 r. W stawce tej znalazł się 
dobry Boruta, który wygrał nagrody: A. Wo­
łowskiego i Prezydenta Rzeczypospolitej. Dal 
następnie doskonałą w wieku 2 lat Cymbarkę, 
zwyciężczynię w nagrodach: Widzowa, Ser- 
nickiej i Borowna, bardzo szybkiego Egmonta, 
zwycięzcę w Próbnej dla ogierów, 2-letnim 
Produce i trzykrotnie gen. K. Sosnkowskiego, 
dobrą Eskortę II, zwyciężczynię w 3-letnim 
Produce, drugą w Oaksie i trzecią w Wiel­
kiej Warszawskiej, i wreszcie Grom a II, 
zwycięzcę w nagrodach: Semickiej, Ja n a  
Reszke i J .  Zamoyskiego, a w Jubileuszowej 
drugiego o łeb za Forwardem. Oszczep na 
ogół dawał konie wcześnie dojrzewające i szyb­
kie na krótkich dystansach z wyjątkiem Bo­
ruty.

W 1925 r. Oszczepa nabył rząd i odda­
wał go w dzierżawy licznym hodowcom pry­
watnym. Koń ten odznaczał się bardzo ła­
godnym charakterem  i przekazywał to po­
tomstwu. Przychówek po nim był łatwy w tre­
ningu. Około 20 jego córek wzięto do stadnin, 
lecz jako matki nie wydały one klasowego 
przychówka.

P a r a c h u t e  1916 (Perdiccas — M ira), ho­

dowli A. Wołkońskiego w Beheniu na Wo­
łyniu. Biegał w Odessie i wygrał tam  8100 
rubli. Potem odbył słynny marsz pieszy z par­
tią koni prowadzoną przez F. Jurjew icza 
z Odessy do Fwowa. W 1919 i 1920 r. bie­
gał w Warszawie w stajni St. Wolanowskiego 
i wygrał 9 gonitw, w tym nagrody: J .  Za­
moyskiego, Naczelnika Państwa i Sac à Pa­
pier. Po ukończonej karierze wyścigowej wzię­
ty został przez St.. Wolanowskiego na repro­
duktora w Grudowie pod Warszawą. O trzy­
mywał jednak mało i słabe klacze. W  1923 r. 
został sprzedany płk. Mścisławowi Butkiewi­
czowi i przewieziony do jego m ajątku Ka- 
czanowa pod Fidą. Ale i tu nie znalazł 
warunków do wybicia się w hodowli. W 
1925 r. został wydzierżawiony do poważnej 
stadniny Adam a Czartoryskiego w Krásnem, 
gdzie otrzymał już  lepsze klacze. W 1926 r. 
kupiono go na własność i już  do śmierci 
pozostał w Krásnem.

Pomimo że stał w dobrej stadninie, nie 
dowierzano mu zbytnio jako ogierowi krajo­
wemu i większość klaczy posyłano do dzierża­
wionego od rządu angielskiego Balthazara.

W swej karierze stadnej dał klasowego 
żywotnego G ranata 1923, hodowli Eugeniusza 
Grzybowskiego, zwycięzcę w nagrodach: J . 
Zamoyskiego, A. Wotowskiego, St. Feger,

213. Ogier Parachute 1916 (Perdiccas -  M ira), 
reproduktor w Krásnem.

17 — W yścig i i h o d o w la  koni.



dwukrotnie im. Lubomirskich i w H andicapie 
O tw arcia i Brzezia. Szerzej o tym koniu była 
już mowa w jednym  z poprzednich rozdzia­
łów. Drugim wysoce udanym  synem Parachu- 
te’a był Im perator 1929, który dobrze biegał, 
wygrywając 267698 zł, w tym nagrody: 2-letni 
Produce, Borowna, A. Wołowskiego, St. Le­
ger, Janow ską i im. Lubomirskich. Również 
i o tym koniu była już  mowa wyżej. N a­
stępnie Parachute dał Herm esa II, zwycięzcę 
w 2-letnim Produce, Peryskopa, zwycięzcę 
w St. Leger, oaksistkę Lunę, Fordona, Orlea- 
na, Grażynę i inne. W hodowli koni półkrwi 
pozostawił doskonałą Kikimorę 1925, która 
pod siodłem W. Lewickiego i H . Strzeszew- 
skiego osiągała duże sukcesy w konkursach 
hipicznych.

Parachute dawał konie późno dojrzewają­
ce i biegające lepiej na dłuższych dystan­
sach. N a liście zwycięskich reproduktorów 
zajął dwukrotnie trzecie miejsce w 1932 r. 
z sumą 288535 zł i w 1939 r. z sumą 
107155 zł, a w innych latach plasował się 
na dalszych pozycjach.

Do stadnin włączonych zostało po nim 
ponad 20 klaczy, lecz żadna nie wydała 
klasowego przychówka.

Podsumowując wyniki hodowlane osiąg­
nięte przez Parachute stwierdzić należy, że 
zajął on następne miejsce po Alaric’u i 
Mości Księciu wśród reproduktorów krajo­
wych.

Z innych ogierów pochodzenia krajowego 
w pewnej mierze zaznaczyły się w hodowli: 
Bob 1911, Casanova 1927, Hel 1929, K rater 
1929, Palatyn 1921, Polish Galloway 1908 
i V adi Haifa 1914.

Jako  pewnego rodzaju podsumowanie wy­
ników hodowlanych osiągniętych przez repro­
duktory pochodzenia krajowego podam  po­
niżej krótkie zestawienie. M o ś c i  K s i ą ż ę  dał 
Falę III ,  Dryadę, Ile de France, Elmę II, 
W idzowiankę, Huka, Palatyna, Figaro i Kaz- 
beka; A l a r i c  — Alaric V ictora i V adi Halfę 
oraz ustanowił krajowy ród męski: Alaric 
1904 — Alaric V ictor 1911 — Batiar 1925 —

Juras 1933; O s z c z e p  — Grom a II , Borutę, 
Eskortę II , Gymbarkę i Egm onta; P a r a c h u ­
t e — G ranata, Im peratora, Hermesa II, Pe­
ryskopa, Lunę, Fordona, O rleana i Grażynę; 
F o r w a r d  — Bałtyka, Bombowca i Odeona.

Ogólnie rzecz biorąc ogiery krajowe słabo 
zapisywały się w hodowli i rażąco ustępo­
wały czołowym jednostkom  importowanym 
z Zachodu, jak  Fils du Vent, Villars, Bafur, 
Harlekin, M anton, Illum inator, K ing’s Idler, 
Balthazar, M ah Jong, Rheinwein i inne. N a 
liście reproduktorów, których potomstwo wy­
grało w danym  roku najwięcej (patrz ta­
bela 36), w ciągu całego okresu międzywo­
jennego ani razu naczelnej pozycji nie zajął 
żaden ogier krajowy, lecz zawsze im porto­
wany z zachodniej Europy. Raz jeden upla­
sował się w 1927 r. na drugim  miejscu krajowy 
Alaric Victor, hodowli M . Bersona, oraz 6 
razy zajęły trzecie miejsce krajowe: Sac 
à Papier w 1919 r., Mości Książę w 1925, 
1927 i 1930 r. oraz Parachute w 1932 i 1939 r.

Z drugiej natom iast strony zaznaczyć na­
leży, że cała masa ogierów im portowanych 
z Zachodu, o doskonałym niekiedy pocho­
dzeniu, a czasem i niezłej karierze wyścigo­
wej, zawodziła i nie dały one lepszego przy­
chówka. Do takich należały chociażby: Admi­
ral Hawke 1907 (Gallinule — A dm iration po 
Saraband), As de As 1917 (Nimbus — Kel- 
toum ), Coriolanus 1916 (Polymelus — Pola 
po St. Simon), Dark Dawn 1917 (Sund- 
ridge — Cypress po Cyllene), Hersenier 1915 
(Lycaon — H ecuba), Kentish Cob 1916 (Sun- 
star — M aid of K ent po Persimmon), L ’Aré- 
tin 1924 (Dominion — La C am panilla po 
Ajax), Luvaneran 1925 (Craig M illar — Lu- 
varia po Lou vois), Parsifal 1915 (Bayardo — 
Prim  N un po Persimmon), Rattlejack 1909 
(Count Schömberg — Saud Blast), Robin 
A dair 1917 (Chaucer — Bobbin po O rm e), 
The Cheetah 1924 (Abbot’s T race — Cheri- 
moya), W hite Abbey 1911 (W hite Eagle — 
Noble M artha), Wily Attorney 1917 (Tre- 
dennis — Bachelor’s Berril) i szereg innych.

Na zakończenie rozważań o ogierach re-



produktorach podam  zestawienie cen  s t a n ó ­
we k  z najbardziej wziętymi spośród nich. 
Ponieważ w sezonie rozpłodowym 1939 r. 
ceny stanówek doszły do maksimum dla ca­
łego okresu międzywojennego, więc podam  je  
w odniesieniu do tego roku. Bafur krył 
w Piotrkowie po 1500 zł od klaczy, Rapace 
w Łochowie u E. Kurnatowskiego po 1100 zł, 
Yillars w Piotrkowie po 1000 zł, Ping Pong 
w Krásnem  u Adam a Czartoryskiego ]5o 
1000 zł, Ali Pasha w Jabłonnej pod Lubli­
nem u B. V ettera po 1000 zł, D haram pur 
w Łochowie u E. Kurnatowskiego po 800 zł, 
Forward w Widzowie u H enryka Woźniakow­
skiego po 800 zł, Gainslaw w Suchowoli 
u Zofii Czetwertyńskiej po 600 zł, Rheinwein 
w Głaznowie pod Kutnem  u W ładysława 
Matlakowskiego po 500 zł, Jerem i w Barto- 
szówce pod R aw ą Mazowiecką u Cecylii 
Dzierzbickiej po 500 zł, M ah  Jong  w Piotrko­
wie po 500 zł, Sunderland w Bychawie pod 
Lublinem u Antoniego Budnego po 500 zł, 
Hel na torze wyścigowym w Lublinie po 
400 zł, M at w Wojciechach pod Wysokiem 
Mazowieckiem u Anastazego Koskowskiego 
po 400 zł i Flüchtling w W ituchowie w 
Poznańskiem u Zofii Mycielskiej po 400 zl.

Jeżeli ceny te porównamy z panującymi 
w Polsce w epoce przed pierwszą wojną

światową, to dojść musimy do przeświadcze­
nia, że były one nader przystępne. Ruler 
krył w Krásnem u A dam a Czartoryskiego 
w 1903 r. po 3000 rubli, czyli 300 funtów 
angielskich, Sac à Papier w Widzowie w 
1911 r. po 2000 rubli, a w latach 1912 — 
— 1913 w Napajedli w Czechach po 5000 ko­
ron, Floreal w Starej Wsi pod Celestynowem 
w 1914 r. po 2000 rubli, Cham bery w Ser­
nikach w Lubelskiem u Ludwika Grabow­
skiego w 1903 r. po 1000 rubli, Révérend 
w Uzinie na Ukrainie u K. Branickiego po 
1000 rubli, C arlton w Widzowie u braci L u­
bomirskich po 800 rubli, Irish Lad w Starej 
Wsi pod Celestynowem w 1905 r. po 800 rubli, 
dzierżawiony z Niemiec Gouverneur w Sta­
rej Wsi w 1902 r. po 800 rubli, H ighlander 
w Krásnem w latach 1886 i 1887 po 700 rubli, 
Bravo le Sancy w Sernikach w 1903 r. po 
500 rubli, a Fils du V ent w Widzowie w la­
tach 1911 — 1914 po 300 rubli.

T ak wysokie ceny stanówki mogły się 
utrzymywać z tego względu, że konie polskiej 
hodowli biegały wówczas nie tylko w W ar­
szawie, lecz również w Moskwie, Petersburgu, 
W iedniu oraz Budapeszcie i w sumie wygry­
wały olbrzymie kwoty, co pozwalało hodow­
com na inwestowanie w stadniny wielkich 
kapitałów.

Celniejsze stadniny 
koni pełnej krwi angielskiej

W pierwszych latach wznowienia wyści­
gów w Polsce po odzyskaniu suwerenności 
państwowej posiłkowano się na torach wyści­
gowych głównie końmi zakupibnymi w obcych 
krajach, a więc w Austrii,' na Węgrzech, 
w Niemczech, we Francji i w"Anglii. Wyko­
rzystywano również tę,- które wróciły z ewa­
kuacji do Rosji, a zdatne jeszcze były do 
treningu. Pomału też zaczęły dostarczać koni 
rodzime stadniny państwowe, w Janow ie Pod­
laskim i w Kozienicach, oraz pryw atne:

M. Bersona w Lesznie, A. Czartoryskiego 
w Krásnem, L. J .  Kronenberga w Wieńcu,
H. i T . Lubomirskich w Widzowie, A. W ie­
lopolskiego w Chrobrzu, jako też powstawać 
nowe, a więc: J .  Al vensleben Schönborna 
w Ostromecku, J .  Czarneckiego w Golejewku, 
R. Czaykowskiego w Kamionce Wołoskiej, 
W. Daszewskiego w Laskach, Z. Dobieckiego 
w Łopusznie, L. Dydyńskiego w Krzem ien­
nej, K. Dzierzbickiego w Bartoszówce, S. 
Endera w Moszczenicy, E. Grzybowskiego



w Słubicach, S. Karłowskiego w Szelejewie, 
S. Korzbok Łąckiego w Posadowię, R. K ru ­
szewskiego w Chorobrowie, K. Wodzińskiego 
w K terach, braci M encel w Nizkołyzach,
I. Mielżyńskiego w Iwnie, Z. Mycielskiej 
w W ituchowie, A. Olszowskiego w Jacentow ie, 
W. Pinińskiego w Suszczynie, A. Potockiego 
w Albigowej, M. Róga w Moczydle, B. Szwej- 
cera w Kuflewie, B. Walickiego w Krześlo- 
wie, F. Wężyka w Nosowie, H . W oźniakow­
skiego w Starzawie, W. Wysockiego w Gra- 
bowie, K. Zamoyskiego w Adampolu i innych.

W 1919 r. mieliśmy w całym kraju 153 
matki i 64 sysaki zameldowane do księgi stad­
nej koni pełnej krwi i nieznaną liczbę ogie­
rów. W 1926 r. było już  367 matek, 248 
sysaków i 311 ogierów reproduktorów, w 
1931 r. — 620 matek, 286 sysaków i 338 re­
produktorów, w 1936 r. — 829 matek, 376 
sysaków i 479 reproduktorów, w 1939 r. — 
913 matek i 558 reproduktorów. Oczywiście 
znaczna część ogierów pełnej krwi używana 
była nie do krycia m atek pełnej krwi, lecz 
w hodowli remontowej, sportowej i użytko­
wej.

Wśród licznych stadnin hodujących konie 
pełnej krwi angielskiej stopniowo zaczęły wy­
bijać się na coraz poważniejszy poziom te, 
które postawiły sobie za zadanie bądź rem on­
towanie własnych stajen wyścigowych, bądź 
stałą sprzedaż półtorarocznych źrebiąt do cu­
dzych stajen wyścigowych. Aby wyróżnić te 
stadniny, które stanęły na najwyższym po­
ziomie, podam  kilka zestawień, które uzmysło­
wią bezstronnie ich dorobek.

Lokowanie się stadnin na liście według 
sum wygranych na wyścigach końmi wycho­
wanymi przez poszczególne z nich obrazuje 
tabela 37. W idzimy z niej, że przez 21 lat 
trw ania wyścigów na czele listy wygranych 
stanęły: 14 razy stadniny państwowe, 3 razy 
L. J .  K ronenberga w Wieńcu, 2 razy braci 
Lubomirskich w Widzowie i 2 razy Alfreda 
Potockiego w Albigowej. Drugie miejsce ze 
swymi stadninam i zajęli: 7 razy M. Berson, 
3 razy J .  Czarnecki, 3 razy A. Czartoryski,

37. H odow cy, k tó rych  konie sta ły  n a  czele w ygranych
w  Polsce w la ta c h  1919 — 1939

Rok H odow ca i stadn ina
Sum a

wygranych

1919
W. Lubomirski 
F .Ju rjew icz  i A. Wielopolski 
M . Berson

1920
Lubomirscy
F .Ju rjew icz  i A. Wielopolski 
M. Berson

1921
L. K ronenberg  
F .Ju rjew icz  i A. Wielopolski 
A. Czartoryski

1922
L. K ronenberg 
J . Alvensleben Schönborn 
M . Jçdrzejow icz

1923
L. K ronenberg  
M . Berson 
A. Olszowski

1924
państwowa 
M . Berson 
L. K ronenberg

50640
33730
33060

1925
państw ow a 
M. Berson 
L. K ronenberg

202340
66340
52590

1926
państw ow a 208800 
M. Berson 76800 
K. Wodziński i S. Kiersnowski 71260

1927
państwowa 
M. Berson 
M . R óg

348619 
201254 
107680

1928
państwowa 
J. Czarnecki 
M. Berson

259488
212270
176850

1929
państwowa
F. Wężyk " . 
A. Czartoryski

397100
354760
314960

1930
państw ow a 
A. Czartoryski 
M. Berson

525260
253900
244740

1931
A. Potocki 
pańs twowa 
M. Berson

374050 
364570 
271190

1932
państwowa 
A. Czartoryski 
A. Potocki

314870
301600
246400

1933.
państwowa 
J .  Czarnecki 
A. Potocki

463735
422955
253090

1934
państwowa 
J . Czarnecki
A. Potocki ¿y

435280
360930
203270

1935
państw ow a 
A. Potocki 
H . W oźniakowski

293340
257820
225100

1936
A. Potocki 
państwowa 
M. Berson

285955
260870
187275

1937
państw ow a 
M . Berson 
E. K urnatowski

383106 
212029 
164580

1938
państwowa 
M. Berson 
E. K urnatowski

391284
205150
149600

1939
państw ow a
Czartoryscy
L. Bagniewski i Broszkiewicz

152585
119980
77730



214. Stajnie i paddock w .stadninie braci 
Lubomirskich w Widzowie.

3 razy F. Jurjew icz i A. Wielopolski, 2 razy 
stadniny państwowe, 1 raz J .  Alvensleben 
Schönborn, 1 raz A. Potocki i 1 raz W. Wężyk, 
trzecie miejsce zajęli: 6 razy M . Berson, 
3 razy A. Potocki, 2 razy A. Czartoryski, 
2 razy L. J .  Kronenberg, 2 razy E. K urna­
towski, 1 raz L. Bagniewski i H . Broszkie- 
wicz, 1 raz M . Jędrzejowicz, 1 raz A. Olszow­
ski, 1 raz M . Róg, 1 raz K. Wodziński 
i S. Kiersnowski oraz 1 raz H . Woźniakow­
ski. Najwyższą sumę w ciągu całego okresu 
międzywojennego wygrały w 1930 r. konie 
hodowli PSK w Kozienicach — 525260 zł. 
Zaznaczyć w tym miejscu należy, że podane 
w tabeli 37 i tekście sumy oznaczają wygrane 
koni z poszczególnych stadnin, natom iast ho­
dowcy tych koni otrzymywali 10% tych sum 
jako premie hodowlane.

Za drugie źródło, świadczące o sukcesach 
poszczególnych stadnin, służyć może tabela 38, 
obrazująca największe wygrane koni w posz­
czególnych latach w ciągu całego okresu mię­

dzywojennego. Z tabeli tej wynika, że wśród 
stojących na czele wygranych wychowali ho­
dowcy zagraniczni 4 konie: M elanie, Tilly II, 
Battaglię i Valailles; stadniny państwowe 6 
koni: Dryadę, Forw arda. (formalnie hodowli 
M. Sawickiego), Falę III,  M ata, Piano i J e ­
remiego (formalnie hodowli M. Czarneckie­
go) ; L. J .  Kronenberg 1 konia Rutę, która 
dwukrotnie zajęła pierwsze miejsce na liście; 
H . Woźniakowski 2 konie: Casanovç i Bastyl- 
ję ; reszta hodowców wychowała po jednym  
koniu stojącym na czele wygranych, a m iano­
wicie: H. Lubomirski — Ferganę, A. Czarto­
ryski — Fausta, W. Wysocki -  Bejruta, M. 
Róg — Hela, F. Wężyk — Wisusa, A. WTelp- 
polski — Horynia, L. Bagniewski i H . Brosz- 
kiewicz — Colta.

Derbistów polskich wychowali : 2 zagra­
niczni hodowcy -  Tilly II i Battaglię; 5 stad­
niny państwowe — Forwarda (formalnie ho­
dowli M. Sawickiego), Falę III ,  M ata, Piano
1 Jerem iego (formalnie hodowli M. Czarnec­
kiego) ; 2 Alfred Potocki -  Essora i Im pe­
la I I :  2 F. Wężyk -  M adryta i Wisusa;
2 W. Wysocki — K arata i Bejruta; po jednym



1 9 2 9 .

215. Aleksander Wielopolski (1875—1937)
Z Chrobrza w pow. pińczowskim, hodowca 
derbisty Horynia i wielu innych koni.

wychowali : J .  Alvensleben Schönborn — Bar­
barę Belle; L. Bagniewski i H . Broszkie- 
wicz — Colta; M. Berson — Falstaffa; K. 
Wodziński i S. Kiersnowski — Brutusa; A. 
Olszowski — Rysia II ;  M. Róg — H ela; A. 
Wielopolski — Horynia.

Za 10 najbardziej klasowych koni na torze 
wyścigowym w okresie międzywojennym uwa­
żam: Forwarda, Łeb w łeb, Jaw ora II, 
Bandita, Casanovç, Ferganę, M ata, Wisusa, 
Jerem iego i Colombo. Z tej dziesiątki 4 konie 
wychowane zostały w stadninach państwo­
wych: w Janow ie Podlaskim — Forward (for­
malnie hodowli M. Sawickiego), w Kozieni­
cach — Łeb w łeb (formalnie hodowli A. M or­
stina), M at i Jerem i (formalnie hodowli

M. Czarneckiego). Pozostałe konie wychowali 
kolejno po jednym : H . Lubomirski — Ferga­
nę, M. Berson — Colombo, H . Woźniakow­
ski — Casanovç, F. Wężyk — Wisusa, J . C zar­
necki — Jaw ora II i J .  Alvensleben Schön­
born — Bandita.

Z przytoczonych wyżej sukcesów na róż­
nych polach wynika, że najbardziej zasłużo­
nymi stadninam i okazały się : w pierwszym 
rzędzie, i to znacznie wyprzedzając pozostałe, 
stadniny państwowe w Janow ie Podlaskim, a' 
od 1924 r. w Kozienicach, prowadzone przez 
Ryszarda Zoppiego. Ze stadnin prywatnych 
na czoło wybiły się : M ichała Bersona w Lesz­
nie pod Błoniem, A dam a Czartoryskiego 
w Krásnem pod Ciechanowem, Janusza C zar­
neckiego w Gołejewku pod Rawiczem, Alfre­
da Potockiego w Albigowej pod Łańcutem ,

216. Ryszard Zoppi (1877—1954), zasłużony 
kierownik PSK w Kozienicach, w interpretacji 
G. Macharskiego.



38. K on ie , k tóre  sta ły  n a  czele w ygranych  w Polsce w la ta c h  1919 — 1939

Rok
Nazw a
konia

Sum a
w ygrana

Właściciel
konia

Hodowca
konia

Ojciec i m atka, konia

1919 M elanie M in. Spr. Wojsk. zagraniczny W ombwell -  Melrose
1920 Tilly II H . Towarnicki zagraniczny Icy W ind — Mausi
1921 B attaglia M. Róg zagraniczny B atailleur — M asandra
1922 Val ailles H . Towarnicki zagraniczny Bonspiel II -  Vite et Bien
1923 R uta L. K ronenberg L. K ronenberg H arry  of Hereford — Ju d ith
1924 R uta 14000 L. K ronenberg L. K ronenberg H arry  of Hereford -  Ju d ith
1925 Dryad a 29320 K. Plisowski stadnina

państwowa
Mości Książę — Fea

1926 Forw ard 55600 E. Grzybowski M. Sawicki Fils du V ent -  G aff
1927 Fala I I I 77230 A. M orstin stadnina

państwowa
Mości Książę — Dźwina

1928 Fergana 86530 H. Lubomirski H. Lubomirski W iteź — Bourgogne
1929 Faust 131718 B. Szwejcer A. Czartoryski K ing’s Id ler — Bomba
1930 Bejrut 105234 17. pułk ułanów W. Wysocki A lbula — M ea II
1931 Casanova 163500 J .  Żółkiewski H. W oźniakowski B althazar -  Crescentic
1932 Hel 149901 M. Róg M. Róg Fils du V ent — Jean ette  II
1933 Wisus 163014 Falewicz i Orłowski F. Wężyk Villars — Sevilla
1934 M at 147197 Andrycz i Koskowski stadnina

państwowa
M ah  Jong  — G aronna

1935 Bastylja 107800 1. pułk ułanów H. W oźniakowski Öreg lak — Belgrove
1936 H oryń 117311 A. Mieczkowski A. Wielopolski Illum inator — G am bia
1937 Piano 111768 J .  Cichowski stadnina

państwowa
Bafur — H arm onja

1938 Jerem i 127403 M . Gronowski M. Czarnecki Bafur — Igła
1939 Colt 68543 H. Broszkiewicz L. Bagniewski i 

H. Broszkiewicz
Bafur — Con am ore

Henryka Woźniakowskiego w Starzawie pod 
M edyką, a od 1932 r. w Widzowie pod 
Kłomnicami i Joachim a Al vensleben Schön­
borna w Ostromecku na Pomorzu.

Do rzędu średniej wartości należały stad­
niny: Zofii Czetwertyńskiej w Suchowoli 
w pow. radzyńskim, Cecylii Dzierzbickiej 
w Bartoszówce w pow. rawsko-mazowieckim, 
Stefana Endera w Moszczenicy w pow. 
piotrkowskim, Leopolda Ja n a  Kronenberga 
w W ieńcu w pow. włocławskim, Eryka K ur­
natowskiego w Równem pod Łochowem, H ie­
ronim a Lubomirskiego w Widzowie w pow. 
radomskowskim, Ignacego Mielżyńskiego w 
Iwnie w pow. wrzesińskim, Zofii Mycielskiej 
w W ituchowie w pow. międzychodzkim,

Aleksandra Olszowskiego w Jacentowie w 
pow. opatowskim, M ichała Róga w Moczydle 
w pow. piaseczyńskim, Bronisława Walickiego 
w Krześlowie w pow. łaskim, Franciszka Wę­
żyka w Nosowie w pow. bialsko-podlaskim, 
Aleksandra Wielopolskiego w Chrobrzu w 
pow. pińczowskim, Kazimierza Wodzińskiego 
w K ierach w pow. kutnowskim i K onstan­
tego Zamoyskiego w Adam polu w pow. wło- 
dawskim. Zaznaczyć tutaj jednak należy, że 
stadniny Zofii Czetwertyńskiej, Eryka K urna­
towskiego i Zofii Mycielskiej założone zostały 
później, w latach trzydziestych, i aczkolwiek 
dysponowały cennym m ateriałem  zarodowym, 
to jeszcze nie zdążyły zaznaczyć się szerzej 
w hodowli i na wyścigach.



Hodowla koni 
czystej krwi arabskiej 
w iatach  1927-1939

Hodowla konia arabskiego posiada w Pol­
sce kilkuwiekową tradycję i stanowi poniekąd 
naszą dumę narodową. Bez żadnej przesady 
można powiedzieć, że równych pod tym 
względem nie mieliśmy sobie na całej kuli 
ziemskiej. Polska posiada najstarsze krajowe 
rody żeńskie czystej krwi arabskiej, udoku­
mentowane wpisaniem koni do ksiąg stadnych, 
sięgające samego początku X IX  stulecia 
i istniejące na ziemiach polskich przeszło pół­
tora wieku. Tego żaden inny naród, a nawet 
ojczyzna konia arabskiego, wykazać nie po­
trafi, gdyż nigdzie tak dawno nie ugrunto­
wały się poważne stadniny' arabskie i nie prze­
strzegano w nich czystości krwi, jako  też nie 
prowadzono dokumentacji odnośnie do po­
chodzenia hodowanych koni. Przez długie lata 
importowano do Polski najlepsze pustynne 
ogiery i klacze, a stadniny Sanguszków w Sła- 
wucie, Branickich w Białej Cerkwi i Dziedu- 
szyckich w Jarczowcach cieszyły się światową 
renomą.

W okresie międzywojennym, po utracie 
wielkich stadnin na kresach wschodnich, ho­
dowla koni czystej krwi arabskiej nie była 
liczna, lecz rozwijała się pomyślnie, a od 
1927 r., gdy wprowadzono wyścigi dla koni 
arabskich, nawet bardzo pomyślnie. Gdy w 
1926 r. wydana została Polska księga stadna 
koni arabskich, wpisano do niej do działu I 56 
klaczy m atek i 84 ogiery reproduktory zali­
czone wówczas do koni czystej krwi arabskiej. 
Potem poddano ostrzejszej selekcji konie uwa­
żane za czystej krwi i wyłączono z nich te, 
które miały w swych rodowodach bardzo 
drobne domieszki obcej krwi. W 1931 r. na­
stąpiła generalna reorganizacja prowadzonych 
w Polsce ksiąg stadnych koni i po wnikli­

wym opracowaniu reguł ich redagowania wy­
dano Zarządzenie M inistra Rolnictwa z dnia 
4 grudnia 1931 r. w sprawie ksiąg stadnych 
koni („M onitor Polski” , 1931, nr 295, poz. 
390). N a mocy tego zarządzenia ustalone 
zostały szczegółowe przepisy prowadzenia 
i publikowania drukiem  ksiąg stadnych koni 
różnych ras hodowanych w kraju.

W 1932 r. opublikowany został drukiem  
tom I Polskiej księgi stadnej koni arabskich czy­
stej krwi. Polish Arabian Stud Book oraz Pol­
skiej księgi stadnej koni arabskich chowanych 
w czystości krwi. Do pierwszej z tych ksiąg 
zostało wpisanych 105 klaczy m atek i 105 ogie­
rów reproduktorów, a do drugiej 45 m atek 
i 53 ogiery reproduktory. Księga koni cho­
wanych w czystości krwi nosiła charakter 
księgi koni wysokiej .półkrwi arabskiej, odgry­
wała coraz mniejszą rolę i po drugiej wojnie 
światowej zaniechano jej prowadzenia.

W 1938 r. ukazał się II tom Polskiej księgi 
stadnej koni arabskich czystej krwi, do którego 
wpisano 93 matki i 90 ogierów. W  1939 r. 
mieliśmy w Polsce 145 m atek czystej krwi 
arabskiej i 124 ogiery reproduktory, a roczny 
przyrost sysaków wynosił około 120 sztuk. 
M atek wysokiej półkrwi (chowanych w czy­
stości krwi) było 110, reproduktorów 62, 
a roczny przyrost źrebiąt wynosił około 70. 
Po- drugiej wojnie światowej uratow anych 
zostało zaledwie 59 m atek czystej krwi, które 
rozmieszczono w trzech nowo utworzonych 
stadninach państwowych w Albigowej w pow. 
łańcuckim, Michałowie w pow. zamojskim 
i Nowym Dworze w pow. żywieckim.

Największą i najcenniejszą stadniną koni 
czystej krwi arabskiej w latach 1919—1939 
była państwowa stadnina w j a n o w i e  Pod-



217. Stanisław Polwski (1895 -1944), kierownik 
PSK w Janowie Podlaskim, utalentowany 
hodowca koni arabskich.

l a s k i m.  Kierownikami jej byli w latach 
1919— 1928 lek. wet. Edward Land, w 1928 —
-  1934 Zdzisław Poklewski Koziełl i w 1934 —
— 1939 Stanisław Pohoski. T en ostatni naj­
bardziej przyczynił się do rozkwitu stadniny. 
W dniu 1 stycznia 1922 r. było w Janow ie 
15 m atek czystej krwi arabskiej, 27 półkrwi 
i 2 ogiery reproduktory: Abu Miech i Bak- 
szysz. W  dniu 1 kwietnia 1939 r. znajdo­
wały się w Janow ie 32 matki czystej krwi 
arabskiej, 11 chowanych w czystości krwi i 4 
reproduktory czystej krwi.

W dziale czystej krwi arabskiej zarysowa­
ły się wkrótce w Janow ie dwie zasadnicze 
grupy rodowe matek. Pierwszą tworzyły kla­
cze wywodzące się z linii żeńskich jarczo- 
wieckich, chowu rodziny Dzieduszyckich, 
drugą — klacze z linii slawuckich, hodowli

Sanguszków. Poza tym b) lo jeszcze nieco kla­
czy z linii żeńskich niepolskich, a więc rado- 
wieckich, weilowskich i jugosłowiańskich, lecz 
te pozostawały w zdecýdowanej mniejszości 
i nie odegrały w stadninie poważniejszej roli.

Najcenniejsza była grupa jarczowiecka. 
M atki te wywodziły się w prostej linii żeń­
skiej od importowanych w 1845 r. wprost 
z pustyni od Beduinów przez Juliusza Dzie- 
duszyckiego oryginalnych klaczy arabskich: 
Gazelli, M iechy i Sahary. W Janow ie rody te 
były reprezentowane przez klacze: Gazellę II, 
Mlechę, Pomponię i Zulejmę, oraz*ich po­
tomstwo urodzone już w Janowie. Wśród nie­
go wyróżniły się najbardziej : Elegantka
1923 — m atka Jaszm aka 1928, sprzedanego 
do Czechosłowacji, Lowelasa 1930, który od­
stąpiony został Niemcom na czołowego repro­
duktora do słynnej stadniny w Trakenach, 
i Wielkiego Szlema, znakomitego z czasem 
reproduktora; M akata 1931 — m atka piękne­
go i wysoce zasłużonego w hodowli W itra­
ża 1938; a dalej Koheil Ibn M azepa 1920, 
Lotos 1919 i derbista H ardy 1926. Z linii 
Pomponii wyróżniła się córka jej Zulejma 
1914, która dała bardzo stylową i cenną Dzi­
wę 1922, m atkę regeneratora rasy arabskiej 
w Polsce -  Ofira 1933, oraz nieco słabszą 
Kahirę, matkę dobrego Trypolisa 1937.

W grupie sławuckiej było więcej liczebnie

218. Dom mieszkalny kierownika PSK w Janowie 
Podlaskim w latach 1920—1944, obecnie ju ż  
nie istniejący.



m atek wyjściowych, lecz mimo to nie dały 
one koni tej klasy, co grupa jarczowiecka. 
Krew slawucką reprezentowały klacze urodzo­
ne w austriackiej stadninie państwowej w Ra- 
dowcach i w Antoninach na W ołyniu u Józefa 
Potockiego, lecz wywodzące się ze starych 
linii sławuckich. Do tej grupy należały matki 
urodzone w Radowcach, jak  Anielka 1909, 
H ebda 1913, H erm itka 1913, Siglavi Bagda­
dy 1908 i Koalicja 1918. Wszystkie one, 
pomimo że urodziły się w Radowcach, wy­
wodziły się po kądzieli od prastarej sławuckiej 
Milordki 1816. To samo dotyczyło klaczy 
antonińskich : Elstery 1913 ‘i Kaliny 1909, 
które wywodziły się od Szwejkowskiej, urodzo­
nej w pierwszych latach X IX  stulecia, zało­
życielki najstarszej udokumentowanej krajo­
wej polskiej linii żeńskiej we wszystkich od­
łamach hodowli koni.

W praktyce dnia codziennego grupę ro­
dową Elstery i Kaliny nazywano zazwyczaj 
w Janow ie „antonińską” i wÿodrçbniano ją  
od rodzin sławuckich. Linia ta była mało 
sucha, mniej posiadała „bukietu” arabskiego 
i z tej racji była najmniej ceniona; dużo 
koni z niej brakowano i przeznaczano na 
sprzedaż.

Do najwybitniejszych jednostek grupy sła­
wuckiej należały: Enwer Bey 1923, czołowy 
ogier w Janow ie, Fetysz 1924, zakupiony 
w 1936 r. na czołowego reproduktora do 
Traken, znakomity na torze Kaszmir 1929, 
Damaszek 1922 i Haszysz 1926. Z linii zaś 
antonińskiej należały do najwybitniejszych: 
derbista Flisak 1924, oaksistka i derbistka 
Ikwa 1927, derbistka Jagoda, oaksistka ' K o­
strzewa 1929 i stylowy Piołun 1934, który 
zasłynął jako reproduktor i założyciel własne­
go rodu męskiego w radzieckiej stadninie 
arabskiej w Tersku na północnym Kaukazie.

W  okresie lat 1919— 1939 były używane 
w Janow ie następujące ogiery czystej krwi 
arabskiej : Abu M iech, Almanzor I, Amu- 
ra th  II I , Bakszysz, Burgas, Enwer Bey, Pa­
rys II I , Fetysz, Flisak, Ganges I, Hardy, 
Koheilan I, Lowelas, M azepa II i Ofir. Prócz

tego czasowo używano chowanych w czystości 
krwi M uezina i M arosza. JG aczc janowskie 
były też posyłane do Gumnisk celem połą- 
czenia ich z importowanymi przez R . San- 
guszkę oryginalnymi pustynnymi ogierami 
K uhailanem  Haifi i K uhailanem  Kruszanem. 
Niektóre mniej typowe klacze czystej krwi 
były niekiedy kryte ogierami półkrwi.

Pierwszym poważniejszym ogierem arab ­
skim, jaki krył w Janow ie, był sławucki 
Ba k s z y s z  1901 (Ilderim  or. ar. — ParadaJ? 
Przybył on do Polski z Austrii, dokąd był 
sprzedany przed wojną przez R om ana San- 
guszkę ze Sławuty. Był to koń siwy, małego 
wzrostu (wys. 145 cm, obwód klat. pier. 
168 cm w nadpęciu 18,5 cm), lecz mocnej 
budowy. Posiadał dużo szlachetności, był p ra­
widłowy, ze swobodnym ruchem. Pozostawał 
w Janow ie z przerwami aż do śmierci, która 
nastąpiła w 1931 r. w sędziwym wieku 30 lat. 
Dał sporo potomstwa, wśród którego na szcze­
gólną uwagę zasługiwali : derbista Flisak 1924, 
stylowy Fetysz 1924, znakomita m atka stadna 
Elegantka 1923, Fakir, Floks, Fryga II, Dzie­
wanna, D racena, Danusia, Dora, a w półkrwi : 
C zatyrdah, Demeter; Dżungla, Esterka, Erin- 
ja , Ekspropriacja i inne.

A b u  M i e c h  1902 (Miech I -  Łania), 
hodowli W ładysława Dzieduszyckiego w Jezu- 
polu. Przybył do Polski z Austrii w 1919 r. 
razem z Baksżyszem. W końcu 1921 r. został 
przydzielony do Janow a. Był koniem szlachet­
nym i typowym o suchej wyrazistej głowie, 
wyniosłej szyi, średnio wydatnym  kłębie, 
mocno związanej partii lędźwiowej, prawidło­
wym prostym zadzie, wysoko osadzonym ogo­
nie, głębokiej i szerokiej klatce piersiowej, 
nieco krowim ustawieniu tylnych nóg i o po­
suwistym ruchu. Jego wymiary wynosiły: 
w kłębie 145 cm, obwód klat. pier. 177 cm, 
w nadpęciu 19 cm. Był to koń wysoce cenny, 
który niestety nie został należycie wyzyskany 
i pozostawił po sobie niewiele potomstwa. 
Padł na stacji rozpłodowej w 1930 r. W J a n o ­
wie dal doskonałego, lecz mało płodnego 
Enwer Beya 1923 oraz jed n ą  z najpiękniej-



219. Ogier czystej krwi arabskiej Abu Miech 
1902 (Miech I  — Lania), hodowli 
Wl. Dzieduszyckiego w Jezupolu, reproduktor 
w Janowie Podlaskim. Ojciec Enwer Bey a.

szych i najwartościowszych klaczy — Dziwę, 
matkę znakomitego Ofira. Poza tym pozo­
stawił stylowego, lecz drobnego Damaszka, 
Huryskę, Halinę i Herę. W dziale półkrwi 
dal doskonałego Efendiego, Drawę, Dostojną, 
Dziwożonę, Hebę i inne. Krew  Abu M iecha 
długo po jego śmierci była wysoce ceniona.

A m u r a t h  I I I  1910 (Am urath — O ’Ba- 
jan ), urodzony w Radowcach, był pierwszym 
reproduktorem  czystej krwi czynnym w Ja n o ­
wie. Maści jasnogniadej, im portowany z p ar­
tią austriacką w 1919 r. Był koniem drobnym , 
bardzo suchym, szlachetnym i pięknym, na­
der prawidłowo zbudowanym, o posuwistym 
swobodnym ruchu. Przebywał w Janow ie 
niedługo i był używany przeważnie do klaczy 
chowanych w czystości krwi oraz do klaczy 
półkrwi. Dał Bajkę 1920, K anedana, Hassa- 
na II, Czardasza, D unkana, Ju rgę i inne.

B u r g a s  1907 (Ob ej an Szerrah — Seglavi 
Dżedran), or. ar. im portowany z Syrii do 
Francji w 1914 r. i odstąpiony przez fran­
cuski Zarząd Stadnin Państwowych Polsce 
w 1923 r. Był koniem miernej klasy i nie 
pozostawił wybitnych* potomków. Najlepszymi 
stosunkowo jego produktam i były: Golf, Fe­
deracja, G itana i Gawęda.

F a r y s  II 1905 (Miech I — Sahara IV), 
hodowli T . -Cieńskiego. Duży, kościsty, stał 
początkowo w Poznańskiem i tam  zazna­
czył się dobrze. W 1928 r. został przydzielony 
do Janow a, gdzie zostawił szereg dobrych 
koni. Dał więc fenomenalnego na torze Kasz- 
mira, K ahirę — matkę Trypolisa, Kameę, 
Konfederację, Krucicę, Lakę, Lotosa II, 
M ahdi, Libana, Jarosza i sporo innych.

E n w e r  Bey 1923 (Abu Miech — K oa­
licja), chowu janowskiego. Doskonale zbudo­
wany i urodziwy ten koń stanowił wzorzec, 
do którego powinniśmy byli dążyć w hodowli 
arabskiej. Był piękny i bardzo realny. Nie­
stety, odznaczał się słabą płodnością i nie 
zostawił wybitnego potomstwa. Do najlep­
szych jego produktów należały Trypolis i T o ­
warzysz Pancerny.

F e t y s z  1924 (Bakszysz — Siglavi Bagda­
dy), chowń janowskiego. M iał dużo urody 
i stylu. Pod względem budowy m ożna mu 
było sporo zarzucić. Czynny był w Janow ie 
w latach 1930—1935. Pozostawił sporo po­
tomstwa, a w tym dwie sztuki wybitne: cho­
wanego w czystości M arosza i czystej krwi

220. Ogier czystej krwi arabskiej Fetysz 1924 
(Bakszysz — Siglavi Bagdady), hodowli PS К  
w Janowie Podlaskim. Reproduktor w pruskiej 
stadninie państwowej w Trakenach
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M akatę, matkę czołowego W itraża. Poza tym 
dał: M askaradę, Ferencza, Niezgodę, Niwkę, 
Okupację i inne.

W 1936 r. Fetysz został wymieniony z 
pruskim Zarządem  Stad Państwowych na 
ogiera Indogerm ane i poszedł do Traken, 
gdzie był używany do r. 1944.

K o h e i l a n  I 1922 (Koheilan IV  — G a­
zai), urodzony i wychowany w Babolnie na 
Węgrzech, został zakupiony do Polski jako 
dwulatek w 1924 r. przez S. Schucha i B. Zię- 
tarskiego. Koń ten był większego kalibru, 
prawidłowy, lecz może m ało, styl owy, jak  na 
nasz gust. Stał w Janow ie w ciągu lat 1926 — 
— 1937 i dał największą liczbę potomstwa ze 
wszystkich używanych tam  reproduktorów. 
M iędzy nimi było wiele bardzo dobrych koni, 
a więc: kasztanowaty Lowelas, który wzięty 
został w 1940 r. przez okupantów na ogiera 
czołowego do Traken, Jaszm ak sprzedany 
w 1936 r. do Topolczanek w Cjzechosłowacji, 
Lear, stylowy Piołun, Junak  IÍ, Opal, oak- 
sistka i derbistka Ikwa, derbistka Jagoda, 
Jezupol, Jaskółka II , Kasztelanka, Kostrze­
wa, Kodyma, M askota, M ulatka, Paproć 
i inne. Ponieważ Koheilan zapadał często na 
kolkę i było już  dużo po nim potomstwa, 
więc został wymieniony w 1937 r. z zarządem 
Babolny na dwa młode ogiery tamtejszego 
chowu po oryginalnym arabie K uhailan Zaid, 
importowanym dla Babolny przez B. Zię- 
tarskiego, a mianowicie gniadego K uhailan 
Saida 1934 i siwego K uhailan Szerifa 1934, 
który niebawem padł.

O f i r  1933 (Kuhailan Haifi or. ar. — Dzi­
wa), chowu janowskiego. U ważany jest za 
najlepszego ogiera, jaki był w Janow ie w okre­
sie między pierwszą a drugą wojną światową. 
M iał dużo wyrazu w głowie i wejrzeniu, lecz 
jego odnóża pozostawiały nieco do życzenia. 
Na arenie międzynarodowej nie uzyskałby 
z pewnością takiego uznania, jak  w Polsce. 
Byl mały, kucowaty, z pewnymi m ankam enta­
mi w budowie. Dawał jednak  z pięknymi 
klaczami janowskimi przednie potomstwo, 
zwłaszcza ogiery, jak  W itraż 1938, bardzo

221. Ogier czystej krwi arabskiej Ofir 1933 
(Kuhailan Haifi or. ar. — Dziwa), który 
wybitnie zaznaczył się w polskiej hodowli 
koni arabskich.

urodziwy i stylowy arab w skali m iędzyna­
rodowej, Wielki Szlem 1938, realny i piękny, 
oraz W iteź II  1938, wywieziony za okupacji 
przez Niemców do czeskiej stadniny w FIo- 
stowni, a potem zabrany przez wojsko am ery­
kańskie do USA, gdzie zasłynął jako znako­
mity reproduktor. Ofir był niezmiernie cen­
nym ogierem — regeneratorem  rasy arabskiej 
w Polsce. Potem, w latach 1939—1948, stał 
w radzieckiej stadninie w Tersku na pół­
nocnym Kaukazie, lecz nie odegrał tam  takiej 
roli, jak  w Polsce i pozostawił tylko kilka 
cennych m atek : M am m onę, K ral i W łodarkę. 
Padł w ZSRR  w 1948 r.

S tadnina w Janow ie wychowała w okresie 
międzywojennym 6 arabskich derbistów: Fli­
saka, Hardego, fkwę, Jagodę, Kaszm ira i La- 
birynta; 4 zwyciężczynie w Oaksie: Ikwę, 
Kostrzewę, M ulatkę i R am ajanę; 4 zwycięz­
ców w Produce: Kaszmira, Lotosa II, Mekkę 
i Pieprza, oraz 5 zwycięzców w St. Leger: 
Idyllę, Jagodę, Kaszm ira (dwukrotnie), Mo- 
rocza i Pieprza.

Stajnia wyścigowa pozostawała pod turfo- 
wym mianem „A rabian” a kierował n ią  oso­
biście Stanisław Pohoski, trenerem  natom iast



był Stanisław Offman. W okresie lat 1927 — 
— 1939 stajnia stanęła . 6 razy na czele listy 
wygranych i 4 razy zajęła drugą pozycję. Pod 
względem wysokości wygranych premii ho­
dowlanych stadnina janowska przez cały czas 
istnienia wyścigów koni arabskich, czyli w la­
tach 1927 — 1939, zajęła pierwsze miejsce na 
liście wygranych 12 razy, ustępując pierwszeń­
stwa raz tylko jeden Gumniskom w 1936 r. 
Aby nie czynić zbytniej konkurencji stajniom 
i hodowcom prywatnym, Janów  odstępował 
około 60%  wygranych na rzecz konia pry­
watnego, następnego w gonitwie po janow ­
skim.

W dniu wybuchu drugiej wojny świato­
wej 1 września 1939 r. w Janow ie znajdo­
wały się w dziale koni czystej krwi arabskiej 
32 matki i 4 ogiery: Ofir, Enwer Bey, Ku- 
hailan Said i Pamir.

Wśród stadnin prywatnych na  czoło wy­
biła się stadnina w G u m n i š k á c h ,  należąca 
do R om ana Sanguszki, o której była już 
mowa w poprzednich rozdziałach. Stadnina 
ta została założona w 1836 r. przez W ła­
dysława Sanguszkę z klaczy uzyskanych w Sła- 
wucie. Po pierwszej wojnie światowej ocalało 
w Gumniskach 8 dawnych klaczy i 3 ogiery: 
M ahom et 1913, N arzan 1913 i Żm udzin 1910. 
Początkowo stadnina prosperowała słabo, lecz 
gdy od lipca 1927 r. R . Sanguszko zaanga­
żował do prowadzenia jej, jak  i stajni wyści­
gowej, znanego hodowcę. Bogdana Ziętarskie- 
go, sytuacja szybko uległa zmianie. Nowy 
kierownik znał się na rzeczy, a poza tym był 
pełen energii i inicjatywy, namówił z miejsca 
swego pryncypala do poszerzenia stajni i stad­
niny i zaczął sprowadzać konie arabskie 
z Węgier, Jugosławii i Francji. W 1930 r. 
podjął śmiałą wyprawę do Arabii i zakupił 
tam w pustyni od Beduinów 4 ogiery: Ku- 
hailana Afasa, K uhailana Ajouza, K uhailana 
Haifi i K uhailana Kruszana, jako też 4 klacze : 
H adbę Inzihi, H am danię Semrie, K uhailat 
Ajouz (Szeikhę) i R abdę Khuszaibę. Z tych 
koni dużą rolę odegrał w hodowli K uhailan 
Haifi, który dał znakomitego O fira 1933,

Pam ira 1934, El Haifi 1935 i inne.
Począwszy od 1929 r. B. Ziętarski zaczął 

zasilać stadninę arabam i sprowadzanymi z 
Francji. Boks głównego reproduktora w G um ­
niskach zajął kasztanowaty Nedjari 1926 (Ni- 
beh or. ar. — Nedjarine), a krył również fran­
cuski K artoum  1928 (El Sbaa or. ar. — 
Kioumi).

W II  tomie Polskiej księgi stadnej koni 
arabskich czystej krwi w 1938 r. figuruje 16 m a­
tek utrzymywanych w Gumniskach. Konie 
hodowli R om ana Sanguszki trzykrotnie wy­
grały Derby^arabskie: w 1936 r. klacz R utbah, 
w 1937 r. Sagar i w 1939 r. klacz U rgen­
ce; czterokrotnie Oaks: w 1928 r. Hydra, 
w 1936 r. R utbah, w 1937 r. Sagar i w 
1938 r. Trophee; trzykrotnie Produce: w 
1935 r. R utbah, w 1936 r. Sagar^ w 1938 r. 
Urgence, oraz jeden raz St. Leger w 1937 r. 
Sart. ^

Gdy w lipcu 1944 r. hitlerowcy opuszczali 
okolicę Tarnow a, zabrali ze sobą stadninę 
gumniską i wywieźli j ą  do Gościerzyna w 
Poznańskiem, gdzie uległa dewastacji w za­
wierusze wojennej. Ocalało tylko nieco mło­
dzieży, wcielonej niebawem do stadniny w R a­
cocie.

Poważną rolę w międzywojennej hodowli 
koni arabskich odegrała stadnina w Pełki -  
n i a c h  w pow. jarosławskim, należąca do 
W itolda Czartoryskiego. Założona ona została 
w 1892 r. z klaczy zakupionych w Jezu- 
polu, Taurowie, Sławucie i Białej Cerkwi. 
Przed wojną w 1914 r. utrzymywano w Peł- 
kiniach 30 m atek czystej krwi arabskiej, lecz 
wkrótce po jej wybuchu wojska rosyjskie za­
rekwirowały stadninę, tak że pozostały tylko 
2 dwuletnie ogierki i zolzujące źrebięta. O ca­
lał w tej grupie ogierek Dżingishan I I I  1912 
(Herm it or. ar. — O aza), który po wojnie 
stał się reproduktorem  w odnowionej stadni­
nie. Syn jego C zubuthan 1933 od Ryfki sprze­
dany został w 1938 r. do USA i wyróżnił 
się tam  jako reproduktor. Z klaczą Ba Ida, 
również hodowli W. Czartoryskiego i również 
sprzedaną do USA, dali już w nowej ojczyź-



2 7 (J nie ogiera Baatana, który stał się głośnym re­
produktorem w USA.

Po pierwszej wojnie światowej utworzono 
w Pełkiniach stadninę złożoną z 5 klaczy 
i ogiera Dżingishana III.  S tadnina stopniowo 
rozwijała się i produkowała dobre konie, jak 
Ba Ida, Dąbrówka, Fanfara, Fryga, Mimoza, 
Pomponia II, Ryfka i Zorza Pełkińska. Poza 
własnym Dżingishanem I I I  posiłkowano się 
w Pełkiniach derbistą Flisakiem i zakupionym, 
fenomenalnym na torze, Kaszmirem. Ten 
jednak nie ziścił w hodowli pokładanych 
nadziei.

Na wyścigach stadnina pełkińska nie uzys­
kała większych sukcesów, gonitw klasycznych 
produkty jej nie wygrały, a największym 
osiągnięciem stały się zwycięstwa w Nagrodzie 
im. M inistra Rolnictwa C zubuthana w 1937 r. 
i Bakhtiari w 1938 r.

Do rzędu lepszych stadnin okresu między­
wojennego należały założone w latach dw u­
dziestych przez braci Józefa i R om ana Po­
tockich w B e h e n i u  i D e r a ż n e m  na W o­
łyniu. Uratowali oni z rodzinnych Antonin 
w pow. zasławskim 5 klaczy czystej krwi 
arabskiej: Eskadryllę 1917, Florę 1916, K on­
chę 1918, Lutecję 1917 i Potyczkę 1918, oraz 
ogiera M adrasa 1918 (Ibrahim  or. ar. — Kal-

222. Kaszmir jako reproduktor w stadninie 
W. Czartoryskiego w Pełkiniach.

kuta). Z tym m ateriałem  rozpoczęli hodowlę. 
Z czasem stadnina została podzielona pomię­
dzy braci — Beheń z częścią koni pozostał 
własnością Józefa, a Rom an swą część prze­
niósł do nabytego m ajątku Derażne w pow. 
kostopolskim na Wołyniu. K lacz Józefa Po­
tockiego Dywersja wygrała Derby arabskie 
w 1929 r., a ogier R om ana Potockiego J a ­
rema — Derby w 1938 r. Oaks wygrała Dy­
wersja w 1929 r., Produce — U łan II  w 1931 r. 
i St. Leger — Dywersja w 1929 r.

W edług II tomu Polskiej księgi stadnej koni 
arabskich czystej krwi, wydanego w 1938 r., 
w Beheniu utrzymywano 6 klaczy czystej krwi, 
a w Derażnem  4. Posługiwano się rozmaity­
mi ogierami: własnym M adrasem , będącym 
półbratem  po ojcu słynnego Skowronka, 
Wallisern II z Porycka, egipskim Kafifanem, 
babolniańskim Koheilanem I i amerykańskim 
Antezem. Stadniny braci Potockich należały 
do średniej krajowej klasy. Podczas drugiej 
wojny światowej uległy całkowitej zagładzie.

D obrą reputacją cieszyła się mała, lecz 
starannie prowadzona stadninaVw Br e n i o -  
wnr--w~»-pow. sokalskim, będąca własnością 
TeresyTlaciborskiej. Powstała w 1919 r. przez 
kupno dwóch klaczy babolniańskich: Dońki 
i M erzuchy, a następnie Rusałki krwi sła- 
wuckiej. Po wprowadzeniu w 1927 r. wyści­
gów dla koni ąrabskich stadnina w Brenio- 
wie odniosła od razu na wstępie duży sukces, 
zdobywając klaczą Sahibą własnej hodowli 
pierwszy arabski Oaks i pierwsze Derby, na­
stępnie w 1935 r. wygrał Derby Ibn Nedjari, 
który w 1936 r. został sprzedany do Prus 
Wschodnich i czynny był jako reproduktor 
w państwowym stadzie ogierów w Kętrzynie. 
Teresa Raciborska wyhodowała też bardzo 
cennego w hodowli reproduktora A m urath 
Sahiba 1932 (Am urath II — Sahiba), który 
dal kilka doskonałych matek, założycielek 
głośnych rodzin.

U A. Bąkowskiej w Kraśnicy w pow. opo­
czyńskim pozostawił wysoce wartościową klacz 
Bałałajkę 1941 (Am urath Sahib — Iwonka 
III),  założycielkę dużej i niezmiernie cennej



223. Ogier czystej krwi arabskiej 
Amurath Sahib 1932 (Amurath I I  — Sahiba), 
hodowli T. Raciborskiej w Breniowie, 
ojciec znakomitych matek stadnych.

rodziny żeńskiej, rozkrzewionej w Albigowej 
i Janow ie Podlaskim. Córką Bałałajki była 
Bandola 1948, która dała Barysza, Band osa 
i Banata. Później Bałałajka dała gniadego 
Baska 1956, sprzedanego w 1963 r. do USA, 
gdzie wielokrotnie zdobywał Cham pionaty 
USA i pozostawił doskonałe potomstwo.

Drugą dobrą córką A m urath Sahiba była 
D arda 1950, urodzona w PSK w Michałowie, 
która dała D ardira 1959, sprzedanego do 
Szwecji, zdobywcę Cham pionatu Europy na 
międzynarodowej wystawie koni w Paryżu 
w 1973 r.

Wreszcie A m urath Sahib dal dobrą Am ne­
ris 1940 oraz Estokadę 1951, m atkę Estebny 
1961, wysłanej na międzynarodową wystawę 
koni w Verden w R FN  w 1973 r., gdzie 
przyznano jej C ham pionat Europy. Estebna 
dała w Michałowie córkę Elkanę 1969, sprze­
daną w 1971 r. do USA, gdzie zdobyła 
w 1974 r. C ham pionat USA i Yicecham- 
pionat K anady.

Prócz wymienionych stadnin hodowali ko­
nie arabskie czystej krwi : Antoni Wołk Ła- 
niewski w B ronkach w pow. puławskim, b ra­
cia Mencel w Nizkołyzach w pow. buczac­

kim, Wilhelm Bicker w Ujeździć w pow. 271 
kościańskim, Józef Czerkawski w Bezmiecho- 
wej w pow. leskim, Władysław Kołaczkowski 
w D obużku  w pow. tomaszowskim, Bronisław 
Pruski w Prusach w pow. skierniewickim,
Paulina i Stanisław Żarczewscy w Opłytni 
w pow. żółkiewskim, Antoni Lanckoroński 
w Wodzisławiu w pow. jędrzejowskim, Cyryl 
Czarkowski Golejewski w Wysuczce w pow. 
borszczowskim i Janusz Radziwiłł w Ołyce 
i Nieborowie.

Eksport koni arabskich z Polski do obcych 
krajów datował się od bardzo daw na, lecz 
bliższe o nim dane zachowały się dopiero 
od 1800 r. Sukcesy tych koni w hodowli 
w obcych krajach w latach 1800—1960 opi­
sałem w książce Hodowla koni (Warszawa 
1960—1963) w tomie I I  na s. 623 — 662, nie 
będę więc tu powtarzać dziejów dawnych.
W okresie natom iast międzywojennym eksport 
naszych arabów rozpoczął się od 1929 r., 
kiedy to sprzedane zostały do Czechosłowacji 
ogier Aghil Aga 1926 (Haik — U lana I), ho­
dowli Władysława Dunki de Sajo w Dubie 
w pow. doliniańskim, oraz dwie klacze Ge­
henna 1923 (M uezin — Muszka) i Louli 1927 
(Kafifan — Liga), hodowli R om ana Sangusz­
ki w Gumniskach w pow. tarnowskim.

W tym samym 1929 r. sprzedano na Węgry 
dwa ogiery: L artura 1927 (Kafifan — Saha­
ra), M ufrada 1928 (Narzan — Sahara), oraz 
jed n ą  klacz: Iris 1925 (Narzan — Sahara).

W 1936 r. eksport poszerzył się. Zarząd 
stadnin państwowych w Niemczech nabył 
w Polsce 4 ogiery wyższej jakości dla naj­
lepszej swej stadniny w Trakenach i pań­
stwowych stad ogierów. Dla stadniny w T ra ­
kenach wybrany został wysoce szlachetny 
i urodziwy Fetysz 1924 (Bakszysz — Siglavi 
Bagdady), hodowli PSK w Janow ie Pod­
laskim, a dla stad ogierów w Georgenburgu 
i Kętrzynie Adamas 1930 (Koheil Ibn M a­
zepa — Arabella), hodowli braci Mencel w 
Nizkołyzach, Ibn  Nedjari 1931 (Nedjari — 
Sahiba), hodowli Teresy Raciborskiej w Bre­
niowie, i Labirynt 1930 (Koheilan I — Ame-
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224. Ogier czystej krwi arabskiej Adamas, 
hodowli braci Mencel w Nizkolyzach, 
sprzedany w 1936 r. do Niemiec.

225. Stawka 6 klaczy czystej krwi arabskiej 
w 1937 r. sprzedana do USA, 
która zapoczątkowała wielki eksport 
polskich arabów do licznych krajów na obu 
półkulach globu.

ryka), hodowli PSK w Janow ie Podlaskim. 
Nieco później, już podczas okupacji hitlerow­
skiej, Niemcy zabrali w 1940 r. janowskiego 
Lowelasa 1930 (Koheilan I — Elegantka) 
i wcielili go na reproduktora do stadniny 
w Trakenach.

W  1936 r. sprzedano 2 ogiery na Litwę 
dla tamtejszych stad ogierów: Argusa 1930 
(Iltis — Arkadja), hodowli W. Jelskiego w 
Szumsku, i H azarda 1930 (Ricordo — H adu- 
di), hodowli J .  Czerkawskiego w Bezmiecho- 
wej. W 1937 r. sprzedano 8 koni zarodowych 
do Czechosłowacji, Estonii, R um unii i Węgier.

Niezmiernie ważny dla nas eksport roz­
począł się jednak  dopiero w 1937 r., kiedy 
to, na skutek starań prezesa Towarzystwa H o­
dowli K onia Arabskiego Aleksandra Dziedu- 
szyckiego, po raz pierwszy przybył do Polski 
hodowca z USA J .  M. Dickinson i zakupił 
6 klaczy zarodowych, 4 hodowli PSK w Jan o ­
wie Podlaskim: Lassę 1930 (Koheilan I — 
Zulejma), Niwkę 1932 (Fetysz — Dziwa), No­
rę 1932 (Hardy — Dora) i Przepiórkę 1,934 
(Almanzor — Jaskółka II), oraz 2 ze stadnin 
pryw atnych: Lilianę 1930 (Linkoln — C zap­

Ш8»



la), hodowli spadkobierców J .  Kleniewskiego, 
i M attarię 1926 (Kafifan — Koncha), ho­
dowli R . Potockiego. Klacze te powędrowały 
do stadniny Travelers Rest w Kalifornii, 
a w kilka miesięcy później klacz Lassa zo­
stała odznaczona w Springfield jako cham- 
pionka.

W 1938 r. przybyli do Polski dwaj ame­
rykańscy hodowcy, H . B. Babson i d r G. R. 
W hite, i zakupili 2 ogiery i 8 klaczy. W stawce 
tej odeszły do Ameryki ogier C zubuthan 1933 
(Dżingishan I I I  — Ryfkaj, hodowli W itolda 
Czartoryskiego w Pełkiniach, i Sulejman 1934 
(Fetysz — Fasila), hodowli W. Bickera w U jeź­
dzić. C zubuthan wyróżnił się w USA, a syn 
jego — urodzony już  w Ameryce z klaczy 
również importowanej z Polski Ba Ida i rów­

nież hodowli W. Czartoryskiego — Baatan 
wsławił się w Nowym Świecie jako doskonały 
reproduktor.

W 1938 r. sprzedano poza tym do Włoch 
6 arabskich ogierów: Bankruta, Poprada, Roz- 
chodnika, Rybałta, Sarta i Sumaka.

Zapoczątkowany w końcu lat dwudzie­
stych eksport naszych arabów do różnych 
obcych krajów rozwinął się znakomicie po 
drugiej wojnie światowej już w Polsce Ludo­
wej i rozsławił naszą hodowlę w wielu krajach 
na obu półkulach globu. Obecnie co roku 
polskie araby i ich progenitura zdobywają 
liczne stanowe i panamerykańskie championa- 
ty w USA i Kanadzie, jako też uzyskują 
najwyższe nagrody na międzynarodowych wy­
stawach w wielu krajach Europy.

18 — W yścig i i h o d o w la  koni.



Dlaczego zmuszeni jesteśmy 
stale importować 

ogiery pełnej krwi z Zachodu
Konie pełnej krwi angielskiej zaczęto 

importować do Polski od końca X V III  wieku, 
ale poważniej wzięto się do hodowli tej rasy 
dopiero od czasu powstania w kraju towa­
rzystw wyścigów konnych i regularnego urzą­
dzania wyścigów na modłę angielską w Poz­
naniu od 1839 r., w Warszawie od 1841 r., 
we Lwowie od 1843 r., w Wilnie od 1857 r., 
Pławnie od 1879 r. itd. Początkowo konie 
wyścigowe sprowadzano z Niemiec, Anglii 
i Francji, ale wkrótce nagromadziła się w kra­
ju  pewna liczba klaczy i ogierów pełnej krwi 
i zaczęto chować krajowe konie tej rasy. Nie­
bawem wyłoniło się też zagadnienie, czy ce­
lowe jest stałe wydawanie pieniędzy na im por­
towanie koni pełnej krwi z zagranicy i czy nie 
należałoby oprzeć hodowli całkowicie na m a­
teriale krajowym. D ebaty i spory na ten tem at 
rozpoczęły się już  w połowie X IX  wieku, od 
czasu do czasu .przybierały na sile i stawały 
się nawet gwałtowne. Praktyka jednak wyka­
zała, że konie sprowadzane z Zachodu, zwłasz­
cza z Anglii i Francji, są lepsze od produko­
wanych w kraju i na ogół zdobywały więcej 
nagród na wyścigach od pobratymców krajo­
wych. Także potomstwo po im portowanych 
ogierach było zdecydowanie lepsze niż po 
krajowych. Z tej racji poważniejsi właściciele 
stajen, jak  i hodowcy, woleli sprowadzać 
konie z Zachodu i biegać nimi na wyści­
gach, a następnie używać ich w charakterze 
m ateriału zarodowego w stadninach. Spory 
na ten temat pomiędzy patriotycznie usposo­
bionymi działaczami gospodarczymi a właści­
cielami stajen i stadnin trwały przez dziesiątki 
lat, a nawet podnoszone są i do dziś dnia, 
lecz praktyka życiowa wykazała, że im port 
nieodmiennie trwał nadal niezależnie od

zmian w koniunkturze gospodarczej, sytuacji 
politycznej, odzyskania przez kraj suweren­
ności państwowej w 1918 r., a w 1944 r. 
powstania Polski L udow ej..T o  nieodmienne 
zwyciężanie na przestrzeni około 150 lat prak­
tyki życiowej nad postulatam i wygłaszanymi 
przez zwolenników samowystarczalności na­
kazuje głębsze rozważenie przedm iotu i wy­
jaśnienie sprawy, czy istotnie i dlaczego zm u­
szeni jesteśmy do perm anentnego sprowadza­
nia koni pełnej krwi, a zwłaszcza ogierów 
reproduktorów z Zachodu i dlaczego konie 
produkcji krajowej nie dorównują pod wzglę­
dem jakości, czyli klasy wyścigowej i ho-

226. Salonik na trybunie członkowskiej 
na torze mokotowskim.
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dowlanej, koniom sprowadzanym z Anglii, 
Francji, a nawet i z Niemiec.

Aby wyświetlić tę sprawę, wyłuszczę przy­
czyny, dla których powyższy stan rzeczy trwa

nieprzerwanie nadal i dlaczego fachowcy w 
zakresie wyścigów i hodowli wolą operować 
materialem  zachodnioeuropejskim aniżeli 
rdzennie krajowym.

Jakość koni pełnej krwi 
w zależności od geograficznego położenia kraju 

oraz warunków hodowlanych

N a kuli ziemskiej są dwa główne ośrodki, 
w których istnieją szczególnie dobre warunki 
do hodowli koni pełnej krwi. Są to Wyspy 
Brytyjskie, a więc Anglia i Irlandia, oraz 
okolice m iasta Lexington w stanie Kentucky 
w USA. Obydw a te ośrodki odznaczają się 
szczególnie sprzyjającymi warunkam i przy­
rodniczymi, a zwłaszcza jakością i bujnym 
porostem doskonałych traw. Ośrodek am ery­
kański mniej nas interesuje, gdyż hodowla 
tam tejsza nie wywiera prawie żadnego wpły­
wu na naszą, natom iast z ośrodkiem angiel­
skim jesteśmy silnie związani i dlatego z od­
działywaniem jego na naszą hodowlę należy 
się bliżej zapoznać.

W arunki przyrodnicze południowej Anglii 
i Irlandii są szczególnie sprzyjające hodowli 
koni pełnej krwi. Gleby są żyzne, bogate 
w składniki odżywcze dla roślin, między in­
nymi w sole m ineralne, wapienne, fosforowe 
i kobaltowe, których obfitość wpływa na for­
mowanie się mocnego szkieletu zwierząt. T o­
też konie angielskie odznaczają się dużymi 
ram am i i kalibrem kośćca. Ale najważniej­
szym czynnikiem wpływającym na dobre 
prosperowanie hodowli w Anglii jest wysoce 
korzystny klimat dla znakomitego porostu 
traw. A ponieważ konie z natury są zwie­
rzętami stepowymi, więc dla ich rozwoju 
szczególne znaczenie m ają trawy, zwłaszcza 
w stanie świćżym, na pniu, nie zeschnięte, 
lecz żywe. Właśnie żywe trawy są najlepszym 
pokarmem dla źrebnych i karmiących matek, 
jako też dla rosnącej młodzieży. Stan ich

na pastwiskach odgrywa ogromną rolę przy 
formowaniu się szkieletu, umięśnienia i roz­
woju wszelkich organów. W Irlandii, w An­
glii oraz w Norm andii we Francji panują 
pod wpływem Golfstromu częste, obfite, a co 
szczególnie ważne — równomiernie rozłożone 
w ciągu roku opady, wynoszące od 850 do 
2500 mm, co przy łagodnym klimacie powo­
duje wspaniały porost traw  na pastwiskach. 
Dzięki temu młodzież końska i matki stadne 
korzystają tam  w roku z 250 — 330 dni prze­
bywania na pastwiskach, gdzie traw a jest 
wciąż żywa, soczysta i pożywna. W Polsce 
natomiast, przy dużo słabszych glebach, bywa 
około 550 mm opadów rocznie i około 150 
dni pastwiskowych. Dodać do tego należy, 
że u nas w środku lata często panują susze 
i traw a na pastwiskach silnie wysycha. Oczy­
wiście tego rodzaju warunki odbijają się nie­
korzystnie na rozwoju koni. Są one z tej 
racji mniejszego wzrostu, małych ram  ciała 
o niedużych dźwigniach, szczupłe, mało koś­
ciste i słabsze fizycznie od angielskich, irlandz­
kich, francuskich, a nawet niemieckich.

Prócz doskonałych warunków przyrodni­
czych istnieją w Anglii i inne czynniki sprzy­
jające rozwojowi i wysokiemu poziomowi ho­
dowli. Naród ten od wieków lubuje się w ko­
niach, a specjalnie pasjonuje wyścigami; jest 
to angielski sport narodowy. Dużo tam  jest 
ludzi bogatych, mogących zapewnić hodowli 
najlepsze warunki egzystencji i opieki. H o­
dowla jest dziedziną zajęć, której Anglicy 
oddają się ze szczególnym zamiłowaniem.



W kraju tym nie m a prawie rdzennego rol­
nictwa w naszym pojmowaniu tej wytwór­
czości, a rolnicy zajm ują się przede wszystkim 
hodowlą zwierząt i ptactwa. Z racji wyjątko­
wego upodobania do hodowli naród ten wy­
robił w sobie szczególny talent w tym kie­
runku i nigdzie na świecie nie stworzono 
tyle znakomitych ras i odm ian zwierząt 
i ptactwa, co w Anglii. Dzięki wysokiej za­
możności i wiekowej praktyce technika wy­
chowu, treningu, urządzania pomieszczeń dla 
zwierząt oraz instalowania zasobów pomocni­
czych stoi na najwyższym poziomie. U trzy­
mywana jest ogromna liczba m ateriału zaro­
dowego, z którego odbywa się selekcja, a więc 
istnieją duże szanse wyłonienia sztuk rzeczy­
wiście przednich, posuwających doskonalenie 
rasy wciąż naprzód. W Anglii utrzym ywa­
nych jest około 10000 m atek pełnej krwi, 
gdy w Polsce m am y ich około 400. Od przeszło 
200 lat prowadzony jest stałymi zakrojony 
na szeroką skalę eksport koni pełnej krwi do 
krajów wszystkich kontynentów po najwyż­
szych cenach, co oczywiście zachęca do ho­
dowli i pozwala na łożenie w nią olbrzymich 
kapitałów, a tym samym wpływa na stałe 
doskonalenie hodowli.

Wszystko to sprawiło, że hodowla koni 
pełnej krwi stanęła w Anglii na najwyższym 
poziomie w skali światowej i na przestrzeni 
ostatnich 200 lat żaden inny kraj nie mógł 
dorównać jej w jakości produkowanych koni 
ani tym bardziej w roli dostawcy elitarnego 
m ateriału zarodowego na rynki światowe.

Jeżeli przejdziemy do rozpatrzenia wa­
runków do hodowli koni pełnej krwi w innych 
krajach Europy, to zauważymy, że im dalej 
od kanału La M anche i dobroczynnych 
wpływów Golfstromu, tym pogarszają się one 
coraz bardziej. We Francji pozostaje najbar­
dziej pod wpływem Golfstromu i dysponuje 
innymi niezbędnymi do hodowli warunkam i 
N orm andia i aczkolwiek posiada nieco gorsze 
warunki przyrodnicze do hodowli koni pełnej 
krwi aniżeli Anglia czy Irlandia, to jednak 
są one jeszcze bardzo dobre. Pastwiska nor-
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mandzkie są szeroko znane, a konie przeby­
w ają na nich do 300 dni w roku. Inne 
prowincje Francji m ają do hodowli koni pełnej 
krwi już  o wiele gorsze warunki, toteż olbrzy-. 
mia większość stadnin tego kierunku skoncen­
trow ana jest w Norm andii.

Posuwając się dalej na wschód widzimy, 
że w Niemczech . najlepsze warunki do ho­
dowli tej rasy występują w zachodniej części 
kraju, a mianowicie w N adrenii, pozostają­
cej jeszcze pod pewnym wpływem Golfstromu. 
Są one jednak gorsze aniżeli w Norm andii. 
Niemieccy więc hodowcy koni pełnej krwi od 
daw na lokowali swe stadniny w Nadrenii, 
aczkolwiek sami mieli majątki ziemskie lub też 
mieszkali w innych, bardziej na wschód le­
żących prowincjach.

W Austrii, Czechosłowacji, na Węgrzech,



w R um unii i Bułgarii na skutek jeszcze 
gorszych warunków klimatycznych i innych 
warunki do hodowli koni pełnej krwi były 
i są o wiele mniej sprzyjające niż w omó­
wionych krajach zachodnich i produkty ich 
hodowli ustępują znacznie angielskim, fran­
cuskim i zachodnioniemieckim.

W P o l s c e  sprawa przedstawia się szcze­
gólnie niepomyślnie, gdyż prócz nie sprzyja­
jących warunków klimatycznych hodowlę 
utrudnia nadto naturalne ubóstwo naszych 
gleb. Stosunkowo najlepsze warunki do ho­
dowli koni pełnej krwi istnieją na Śląsku, 
gdzie opady są większe i miejscami zale­
gają lepsze grunty, lecz i tam, ogólnie rzecz 
biorąc, warunki nie są pomyślne, o wiele 
gorsze od zachodnioeuropejskich. Konie mogą 
u nas korzystać z pastwisk najwyżej przez 
150 dni w roku, a porost traw  na nich jest 
nieszczególny, łatwo ulegają one wydeptaniu 
oraz wypaleniu przez słońce w okresach suszy, 
które bywają dość częste i niekiedy długo­
trwałe.

Na skutek tych pogarszających się w kie­
runku z zachodu na wschód warunków przy­
rodniczych, jak  zresztą i innych, konie pełnej 
krwi produkowane w Anglii są najlepsze, we 
Francji nieco gorsze, lecz jeszcze bardzo do­
bre, w N adrenii gorsze od francuskich, w 
pozostałej części ziem niemieckich ju ż  niepo­
równanie gorsze, a we wschodniej Europie 
klasą, ram am i budowy, kościstością i w ogóle 
wartością wyścigową i hodowlaną zupełnie nie 
mogą równać się z zachodnioeuropejskimi.

W wyniku tego stanu rzeczy od końca 
X V III wieku, gdy zaczęto sprowadzać oraz 
hodować konie pełnej krwi w środkowej 
i wschodniej Europie, stale im portowano m a­
teriał wyścigowy i hodowlany przede wszyst­
kim z Anglii, następnie z Francji, a częściowo 
i z Niemiec.

Przewaga koni angielskich i francuskich 
była zawsze tak znaczna, że w wyścigach dla 
wyrównania szans z naszymi końmi krajo­
wymi nosiły one nadwagę 2 — 6 kg, a do roz­
płodu używano u nas, jak  zresztą i w innych
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krajach środkowej Europy, ogierów głównie 
importowanych. Wiele klaczy wysyłano za 
granicę, zarówno u nas, jak  i w innych kra­
jach, do sta'nówki renomowanymi ogierami, 
utrzymywanymi w różnych krajach, a spro­
wadzanymi z Anglii lub Francji.

Opisane wyżej zjawisko obniżania się w ar­
tości wyścigowej i hodowlanej koni pochodzą­
cych z krajów mniej lub bardziej oddalo­
nych od dobroczynnych wpływów Golfstromu 
dotyczy w głównej mierze koni używanych 
do wyścigów, w odniesieniu do których sto­
sowana jest surowa zaprawa treningowa, 
a następnie ostre próby dzielności na wyści­
gach, dzięki czemu wyselekcjonowuje się jed ­
nostki najdzielniejsze, obdarzone największą 
mocą i odpornością organizmu. I takich właś­
nie używa się następnie do hodowli. W sto­
sunku do innych rodzajów koni, a więc ro­
boczych, wyjazdowych, a po części i sporto­
wych, zjawisko powyższe nie odgrywa tak 
silnej roli i konie tego typu można z dużym 
powodzeniem hodować we wschodniej Euro­
pie bez obawy uzyskiwania materiału gorsze­
go od produkowanego w Anglii lub Francji. 
Grupę pośrednią w omawianym zagadnieniu 
stanowią konie do konkursów hipicznych, bio­
rące udział w światowych zmaganiach o 
pierwszeństwo w tym sporcie. Od nich też 
żąda się najwyższej dzielności i siły, a te



walory uzyskuje się łatwiej w krajach Euro­
py zachodniej.

Interesującym zjawiskiem, ściśle związa­
nym z omawianym przedmiotem, jest sprawa 
gruntowania się lub niegruntowania w krajach 
europejskich położonych bliżej lub dalej od 
wpływów Golfstromu k ra jo w y c h  ro d ó w  
m ę sk ic h  i ż e ń sk ic h .

Jeżeli rzucimy okiem na kształtowanie się 
hodowli koni w Europie na przestrzeni ostat­
nich 150 lat, to m ożna zauważyć ciekawe 
zjawisko nierównych możliwości gruntowania 
się w różnych krajach i w poszczególnych 
rasach oraz typach koni krajowych rodów 
męskich i żeńskich.

W rasach, przy których hodowli nie jest 
stosowana zapraw a i selekcja na szczytowy 
wysiłek w pracy i szczytowe możliwości w tym 
względzie, powstają i gruntują się na terenie 
całej Europy zarówno żeńskie, jak  i męskie 
rody, egzystujące po 150 i więcgj lat i liczące 
po 15 — 20 udokumentowanych pokoleń kra­
jowych.

Za ilustrację powyższego stanu rzeczy 
mogą posłużyć przykłady, że w rasie Epickiej, 
stworzonej w stadninie Lipizza w Krainie, 
niedaleko Triestu, a następnie rozpowszech­
nionej również na Węgrzech, w Rum unii, 
Jugosławii, Czechosłowacji i innych krajach, 
istnieją rody męskie datujące się, jak  np. 
ród Pluto od 1765 r., Conversano od 1767 r., 
Maestoso od 1773 r., Favory od 1779 r. itd. 
Rody te liczą po 15—18 pokoleń. Rodziny 
żeńskie w tej rasie są jeszcze starsze i np. 
progenitura klaczy Afryki sięga 1740 r., 
Argentiny okolo 1760 r., Delforaty 1767 r. itd.

W rasie kladrubskiej, hodowanej w ce­
sarskiej stadninie Habsburgów w K ladrubach 
w Czechach, a obecnie w czechosłowackiej 
stadninie państwowej w tychże K ladrubach, 
ród męski Generale wywodzi się od ogiera 
General, urodzonego w 1787 r., i liczy obec­
nie około 20 pokoleń. Ród Generalissimusa 
sięga 1797 r., a ród Sacramoso 1800 r. R o­
dziny żeńskie w rasie kladrubskiej są jeszcze 
starsze i wywodzą się od klaczy Ivanka 1754 r.,

229. Gonitwa z przeszkodami w Piotrkowie. 
Od frontu Janusz Stokowski na Volpato, 
na drugim planie Karol Rómmel na Leonardo.

R ava 1753 r., Alm erina 1769 r. itp.
W  niemieckiej rasie trakeńskiej ród męski 

Blackamoora datow ał się od 1818 r., R epro­
bate od 1844 r., M undiga od 1844 r. itp. 
Rody te miały po kilkanaście pokoleń krajo­
wych, a możliwe, że część z nich zachowała 
się jeszcze w Niemczech do dziś. Rodziny 
żeńskie w T rakenach były o wiele starsze 
i datowały się: Läufersche od 1771 r., Luft­
sprung od 1775 r., D em ant od 1776 r. itp .; 
liczyły one do 1944 r. po kilkanaście poko­
leń krajowych. Czy ocalało coś z nich do 
obecnych czasów, danych nie posiadam.

Ród węgierskich Noniusów, hodowanych 
do dziś w krajach środkowej Europy, wywo­
dzi się od Noniusa Seniora, urodzonego 
w 1810 r., i liczy obecnie w licznych odga­
łęzieniach około 20  pokoleń, chowanych w kra­
jach  środkowej Europy.

Ród Gidranów na Węgrzech i innych są­
siednich krajach datuje się od 1816 r. i liczy 
także kilkanaście pokoleń.

Przykładów tego rodzaju, świadczących 
o utrzymywaniu się w hodowli koni półkrwi 
w Europie środkowej i wschodniej głębokich 
krajowych rodów, zarówno męskich, jak  i żeń­
skich, m ożna by zacytować o wiele więcej.

Zgoła inaczej przedstawia się natom iast 
sytuacja w hodowli koni pełnej krwi angiel­



skiej, używanych do wyścigów, gdzie od tych 
koni wymaga się największych wysiłków 
i szczególnej mocy organizmu.

W hodowli o wiele trudniej jest uzyskać 
najwyższą sprawność ustroju organicznego ko­
ni aniżeli poprawny pokrój, urodę, typ, masę 
ciała, a nawet wysoką przydatność do pracy, 
lecz w tempie um iarkowanym lub powolnym. 
Dlatego też dobre warunki przyrodnicze i inne 
czynniki sprzyjające hodowli odgrywają w 
produkcji koni pełnej krwi angielskiej o wiele 
większą rolę aniżeli w tzw. półkrwi. Osiągnię­
cia szczytowe można tu uzyskać tylko przy 
specjalnie sprzyjających w arunkach przyrod­
niczych i gospodarczych, a najlepsze pod tym 
względem warunki panują, jak  o tym mówi­
łem wyżej, w Anglii, Irlandii i Francji.

T a  różnica w wyposażeniu przez naturę 
oraz różnica stworzona przez człowieka powo­
dowała w ciągu ostatnich 150 lat to, że konie 
pełnej krwi hodowane w tych uprzywilejowa­
nych krajach górowały znacznie klasą wyści­
gową nad chowanymi w środkowej i wschod­
niej Europie. Sprowadzane z tych krajów 
konie nie tylko wyróżniały się na torach wyści­
gowych i z łatwością pokonywały w gonitwach 
konie lokalne, ale również potomstwo po 
im portach było lepsze aniżeli po koniach, 
a zwłaszcza ogierach, krajowych. S tąd też 
upowszechnił się zwyczaj, że hodowcy koni 
pełnej krwi na  całym kontynencie europej­
skim, nie wyłączając i Francji, stale sprowa­
dzali i nadal sprowadzają m ateriał zarodowy 
z Anglii, a zwłaszcza ogiery reproduktory.

Rozpatrując zagadnienie gruntow ania się 
lub niegruntowania w hodowli krajowych 
rodów męskich i żeńskich, zaznaczyć należy, 
że w literaturze zootechnicznej od daw na 
utarło się m niemanie, że a k l im a ty z a c ja  
z w ie r z ą t  jest czynnikiem w hodowli ko­
rzystnym i na ogół panuje przeświadczenie, 
że zwierzęta zaaklimatyzowane są znacznie 

s lepsze od niezaaklimatyzowanych, gdyż lepiej 
są przystosowane do lokalnych warunków by­
towania. Tego rodzaju m niemanie, aczkolwiek 
generalnie w zootechnice powszechnej jest

słuszne, to jednak grzeszy zbytnim uogólnie­
niem sądu i powoduje niekiedy nieliczenie 
się z pewnymi zjawiskami biologicznymi, 
związanymi z procesem aklimatyzacji, a m a­
jącym i w pewnych okolicznościach i do pew­
nych celów w hodowli duże znaczenie prak­
tyczne.

Nie ulega wątpliwości, że przystosowanie 
się zwierząt do warunków ziem, na jakich 
żyją, a przede wszystkim do lokalnego kli­
m atu, posiada duże znaczenie przy prowa­
dzeniu hodowli. Zwierzęta przeniesione na te­
reny mocno różniące się warunkam i przy­
rodniczymi i gospodarczymi od tych, na któ­
rych wychowały się one same oraz ich przod­
kowie, niekiedy trudno dostosowują się do 
nowego środowiska, chorują, źle się czują, 
gorzej rozwijają, wykazują mniejszą żywot­
ność, płodność itp.

Jednakże częstokroć sprowadzamy zwie­
rzęta z obcych krajów dlatego, że w tych 
krajach istnieją lepsze warunki przyrodnicze, 
wyżej stoi kultura hodowlana i z tej racji 
zwierzęta tam  produkowane są lepsze i wy­
dajniejsze od naszych. Wyższość ich w porów­
naniu z krajowymi polega na zakumulowaniu 
w ich ustroju w ciągp -całego szeregu poko­
leń skutków tych właśnie lepszych warunków 
bytowania oraz wyższego poziomu umiejęt­
ności i techniki prowadzenia hodowli. M ają 
tu znaczenie tego rodzaju czynniki, jak : 
lepsze warunki klimatyczne, bogatsze gleby, 
dłuższy okres wegetacyjny, obfitsze opady 
atmosferyczne sprzyjające bujnem u porostowi 
traw, intensywniejsze żywienie, doskonałe pa­
stwiska, o wiele liczniejszy m ateriał zarodowy, 
z którego odbywa się selekcja elity posuwa­
jącej rasę w dalszym jej rozwoju, doskonałe 
zorganizowanie i wyposażenie warsztatów ho­
dowlanych, staranna opieka, wysoki poziom 
wiedzy i techniki hodowli itp.

Im portowane z tych lepszych warunków 
zwierzęta po pewnym czasie bytowania w na­
szych gorszych przystosowują się stopniowo do 
tego nowego, a mniej korzystnego dla ich 
wydajności środowiska i w pewnej mierze,
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w miarę upływu czasu, zatracają cenne za­
lety, jakie nabyły w ciągu pokoleń w ko­
rzystniejszych zachodnioeuropejskich w arun­
kach egzystencji. Ten spadek wydajności 
i wartości hodowlanej daje się stwierdzić 
zwłaszcza w następnych pokoleniach, wywo­
dzących się wprawdzie od importów, lecz 
urodzonych i wychowanych już w kraju. D ru­
gie, trzecie i dalsze pokolenia po rozpłodni­
kach sprowadzonych niegdyś z krajów lepiej 
usytuowanych i o wyższym poziomie kultury 
hodowlanej zatraca u nas mleczność, jakość 
wełny, zdolność do szybkiego biegu i inne 
wartości, dla których rasowe zwierzęta zostały 
sprowadzone z zagranicy. Następuje to na sku­
tek aklimatyzacji, czyli stopniowego reagowa­
nia ustroju zwierząt na nowe, gorsze warunki 
przyrodnicze, jak  również znalezienie się w 
gorszych w arunkach pod względem poziomu

kultury hodowlanej i opieki.
Aklimatyzacja i dostosowanie się zwierząt 

do nowych, na ogół gorszych warunków by­
towania wywołują w nich stopniowe obniża­
nie się wydajności, które na razie jest ledwo 
dostrzegalne, lecz z biegiem czasu w następ­
nych pokoleniach, wychowanych już  w w arun­
kach lokalnych, postępuje coraz bardziej 
i stopniowo wpływ importów, początkowo wi­
doczny w postaci wyraźnego podniesienia wy­
dajności zwierząt, z czasem maleje i niknie.

Zaaklimatyzowanie się zwierząt i przysto­
sowanie ich organizmu do nowych, gorszych 
warunków powoduje obniżenie wydajności 
i obniżenie wartości hodowlanej zwierząt.

W życiu codziennym obserwujemy często, 
że obniżenie wydajności zwierząt oraz ich 
wartości użytkowej i hodowlanej na skutek 
aklimatyzacji jest o wiele dotkliwsze aniżeli 
plusy uzyskane z przyzwyczajenia się zwierząt 
do nowych warunków egzystencji i dostoso­
wania się ich organizmu do nowego dla nich 
środowiska. Zaaklimatyzowanie przyniosło 
więc w rezultacie stratę, a nie zysk z gospo­
darczego punktu widzenia.

Oczywiście tak  oceniać sytuację można 
tylko odnośnie do takich gatunków zwierząt, 
bądź ich ras, które mogą swobodnie żyć i roz­
mnażać się w nowym dla nich otoczeniu, 
nie chorują specjalnie i nie zatracają rażąco 
swej wartości użytkowej lub hodowlanej. 
W przeciwnym razie w ogóle celowość im por­
towania zwierząt źle znoszących nowe środo­
wisko staje się problem atyczne i może być 
podyktowne tylko jakim iś specjalnymi wzglę­
dami.

Nie zawsze -więc aklim atyzacja jest zja­
wiskiem gospodarczo pożądanym  i niekiedy 
przy posługiwaniu się zwierzętami im porto­
wanymi nie leży bynajmniej w interesie ho­
dowcy, aby one same i ich potomstwo zaakli­
matyzowały się jak  najprędzej.

Jeżeli weźmiemy za przykład konie pełnej 
krwi angielskiej, urodzone i wychowane w ich 
ojczyźnie w doskonałych tamtejszych w arun­
kach, to importowane do Polski, lub innych
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krajów wschodniej Europy, okazują się zazwy­
czaj o wiele lepszymi od miejscowych przed­
stawicieli tej rasy. Potomstwo jednak tych 
importów staje się coraz gorsze, zwłaszcza 
w dalszych pokoleniach. To samo dotyczy 
bydła holenderskiego, wielkiej białej rasy świń 
angielskich i niektórych innych gatunków 
zwierząt.

Rujnujący wysoką wydajność wpływ akli­
matyzacji oraz przeciwnie — dodatnie od­
działywanie na podniesienie wydajności krajo­
wego pogłowia materiału importowanego z 
krajów o wyraźnie lepszych warunkach ho­
dowlanych szczególnie jaskrawo uwydatniają 
się w utrzymywaniu lub odwrotnie — nieutrzy- 
mywaniu się krajowych rodów męskich w ho­
dowli różnych gatunków zwierząt domowych. 
Dla rozważenia powyższego zjawiska zajmę się 
bardziej szczegółowo kwestią kształtowania się 
krajowych rodów męskich i żeńskich w ho­
dowli koni pełnej krwi. Rasa ta  nadaje się 
w szczególności do studiów w omawianym 
zakresie ze względu na  fakt, że konie tej 
rasy poddaw ane są od przeszło 200  lat syste­
matycznym próbom dzielności na wyścigach 
ze skrupulatnym  notowaniem i ogłaszaniem 
drukiem ich wyników, jako też że od 1791 r. 
prowadzona jest księga stadna tych koni, 
w której wpisywane jest pochodzenie i inne 
dane dotyczące każdego konia.

W rozważaniach tych zobrazuję najpierw 
gołe fakty, jak  one kształtują się w zakresie 
powstawania dalszego gruntow ania się rodów 
męskich i żeńskich, a następnie postaram  się 
wyciągnąć z nich wnioski syntetyczne natury 
biologicznej i hodowlanej.

Kształtowanie się krajowych rodów 
męskich i żeńskich w hodowli koni pełnej krwi 

angielskiej
O pracowując w swoim czasie historię ho­

dowli koni pełnej krwi w Polsce i wertując 
przy tym dużo ich rodowodów zauważyłem 
pewne zjawiska przyrodnicze, które zwróciły 
szczególną moją uwagę ze względu na to, 
że występują w formie niezwykle zdecydo­
wanej w przeciągu przeszło stulecia. Stają się 
one przez to jak  gdyby wskaźnikami mało 
zbadanych dotąd praw  natury  w dziedzicze­
niu niektórych cech i właściwości koni tej

rasy. W szczególności interesujące jest pyta­
nie, w czym leży istota zjawiska, że w Euro­
pie środkowej i wschodniej w hodowli koni 
pełnej krwi angielskiej z łatwością gruntują 
się dużej wartości krajfiwe ro d z in y . żeńskić, 
natom iast nie powstają rody męskie. Co w ię ­
cej, prawie nigdy ogiery z drugiego i trze­
ciego pokolenia krajowego, nie mówiąc już
0 dalszych, nie są dobrymi reproduktoram i
1 słabo przekazują potomstwu zasadniczą wlaś-



ciwość swej rasy — szybkość biegu.
Hodowla koni pełnej krwi angielskiej, pro­

wadzona na modłę angielską, datuje się w 
Polsce od lat czterdziestych ubiegłego stulecia, 
aczkolwiek pojedyncze importy, a naw et pew­
ne skupienia koni tej rasy, znajdujemy już 
począwszy od ostatniej ćwierci X V III  wieku. 
Początkowo sprowadzano konie angielskie 
przeważnie do użytku możnych panów pod 
wierzch i do eleganckich zaprzęgów, powo­
dując się w pierwszym rzędzie hołdowaniu 
modzie i dogadzaniu snobizmowi, a mało kto 
zajmował się chowaniem tej rasy w czystości. 
Dopiero powstanie towarzystw wyścigowych 
i wprowadzenie wyścigów w Poznaniu w 
1839 r., Warszawie w 1841 r., Lwowie w 
1843 r. i innych m iastach dało silniejszy 
impuls do zainteresowania się końmi pełnej 
krwi i w m iarę rozwoju działalności nowo 
powstałych towarzystw wyścigowych zaczęły 
pojawiać się poważniejsze stadniny koni peł­
nej krwi o wyraźnie wytkniętyni kierunku — 
chowania tej rasy w czystości. Im port m a­
teriału zarodowego wzmagał się stale i w la-

232. Bywalcy toru mokotowskiego 
według interpretacji G. Grota z 1925 r.

tach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych X IX  
wieku mieliśmy ju ż  córki i synów znakomi­
tych reproduktorów angielskich : Emiliusa
1820, Touchstone’a 1831, Bay M iddletona 
1833, Irish Birdcatchera 1833, T he Barona 
1842, The Flying D utchm ana 1846, Stock- 
wella 1849, H erm ita 1864 i innych. K adra 
matek stadnych stopniowo rosła, hodowla roz­
wijała się, a z nią w coraz większych ilościach 
produkowany był krajowy koń pełnej krwi, 
urodzony i wychowany już  na ziemiach pol­
skich. W  związku z tym wyłoniło się wkrótce 
zagadnienie, czy hodowla polska stale będzie 
musiała opierać się na im portach, czy też 
stanie się z czasem samowystarczalna. Otóż 
aczkolwiek na ten tem at stoczono wiele dys­
kusji i sporów, to jednak  stwierdzić należy 
obiektywnie fakt, że w ciągu przeszło stulecia 
nie było prawie jednego roku, nie mówiąc 
już  o dziesięcioleciu, żeby nie im portowano 
do Polski koni pełnej krwi z Zachodu, a naj­
częściej z Anglii.

W  hodowli koni pełnej krwi klasa wyści­
gowa posiada tak zasadnicze znaczenie, że 
producent ucieknie się do wszelkich środków, 
jakie są w jego posiadaniu, aby mieć w stajni 
konie o wybitnych zdolnościach galopowania. 
Jeżeli im portowanie z zagranicy m ateriału 
zarodowego okaże się choć w pewnej mierze 
pomocne, niewątpliwie będzie się nim posłu­
giwał, oczywiście w granicach opłacalności. 
Z drugiej natom iast strony ogiery pełnej krwi 
w warunkach bytowania w naszym kraju wy­
raźnie zatracają w dalszych pokoleniach zdol­
ność produkowania potomstwa wysokiej klasy 
wyścigowej.

Powyższe czynniki decydują o koniecz­
ności im portow ania co pewien czas m ateriału 
zarodowego z Zachodu, dopóki oczywiście 
istnieć będzie dotychczasowy ustrój życia ho­
dowlanego, który skierował hodowlę koni 
pełnej krwi wyłącznie w kierunku osiągania 
maksymalnej szybkości, i dopóki względy kal­
kulacyjne oraz polityki gospodarczej państwa 
pozwalać będą na wwóz koni pełnej krwi 
z zagranicy, a w szczególności z Anglii.



Nie sprzyjającym krajowym warunkom 
przyrodniczym przeciwstawiać oczywiście na­
leży wysiłki człowieka oraz zasób wiedzy zoo­
technicznej, aby dojść pomimo wszystko do 
wyników możliwie dobrych. A więc uinten­
sywnić należy żywienie, kultywować sztuczne 
pastwiska, udoskonalać system wychowu, ulep­
szać metody treningu, stosować ostrą selekcję 
m ateriału zarodowego, starannie przeprowa­
dzać dobór osobniczy sztuk przy kojarzeniu 
rozrodczym, gruntować progresu]ące linie 
krwi i krajowe rodziny żeńskie, jako też 
wysyłać lepsze klacze do sąsiednich krajów 
celem krycia ich czołowymi reproduktoram i 
sprowadzanymi z Anglii i Francji. R acjonalną 
hodowlą można w pewnym stopniu niwelo­
wać niepomyślne warunki przyrodnicze kraju.

Stwierdziwszy ogólnikowo powyższy stan 
rzeczy, przejdę do bardziej szczegółowego 
rozważenia zjawisk nas interesujących.

Jeżeli rzucimy okiem na całą naszą ho­
dowlę koni pełnej krwi angielskiej od zarania 
jej istnienia aż do czasów obecnych, mając 
uwagę skierowaną na zjawiska, które mamy 
zanalizować, to od razu zauważyć musimy, 
że w hodowli tej występuje wyraźna niewspół- 
mierność w tworzeniu się i ustalaniu krajo­
wych rodzin żeńskich i rodów męskich.

Gruntowanie się rodzin żeńskich

Hodowla polska posiada cały szereg udo­
kum entowanych krajowych rodzin żeńskich 
pełnej krwi, które wydały wielką liczbę koni 
i przetrwały po 75, 100, a nawet 150 lat. 
Rodziny te odznaczają się dużą żywotnością 
i tężyzną fizyczną, wydają co pewien czas 
konie wyróżniające się dzielnością na torach 
wyścigowych, nie tylko krajowych, ale nawet 
i zagranicznych, i hodowlana ich wartość 
w m iarę dłuższego przebywania w warunkach 
krajowych nie maleje. Derbista polski Bejrut 
1927 wywodził się ze strony matki ż linii 
Eloquence 1853, importowanej do Polski 
w 1857 r., a więc w momencie wygrania 
przez Bejruta największej w kraju nagrody,

jak ą  jest Derby, czyli w 1930 r., rodzina 
żeńska Eloquence liczyła 73 lata egzystencji 
na ziemi polskiej, a Bejrut reprezentował 
w niej piąte pokolenie krajowe. Również do 
piątego pokolenia należał derbista Brutus 
1923, wywodzący się od klaczy Blonde, im por­
towanej z Anglii w 1887 r. Znakomity Flo- 
real 1908, derbista Dolomit 1911 i doskonała 
R u ta  1920 pochodziły z rodziny Little Peggo- 
tty 1856, importowanej do Polski w 1859 r., 
i należały do czwartego pokolenia krajowego. 
Derbista Piano 1934 również należał do 
czwartego pokolenia. Zwyciężczyni w naj­
większej jesiennej gonitwie St. Leger w 1908 r., 
klacz Paleta, pochodziła z siódmego poko­
lenia krajowego. Dwaj derbiści polscy z 1929 
i 1933 r., M adryt i Wisus, pochodzili z 13 
pokolenia krajowego, wywodząc się od klaczy 
Cypressy 181.. (Rosolio — Hekla), sprowa­
dzonej w 1817 r. do Janow a Podlaskiego. 
Ale najgłębszą wschodnioeuropejską linią żeń­
ską okazała się rodzina klaczy Alphy 1795 
(Dragon — G nat). U rodziła się ona w Anglii, 
lecz na przełomie X V III  i X IX  w. została 
sprowadzona do Rosji i była czynna jako 
m atka w stadninie P. N. Mosołowa. Zało­
żyła tam  wielką rodzinę żeńską, istniejącą na 
przestrzeni lat 1802 -  \1917, w której znalazło 
się szereg wybitnych koni. W Polsce posia­
dam y odgałęzienie tej starej rodziny, powstałe 
przez sprowadzenie z Odessy w 1919 r. klaczy 
Enigmy 1916, należącej początkowo do M i­
chała Róga, a następnie Kazimierza W odziń­
skiego, u których pozostawiła cenne potom­
stwo. W  odgałęzieniu polskim wyróżnił się 
derbista Hel 1929, który należał do 13 poko­
lenia Alphy. Po drugiej wojnie światowej 
ocalała z tej rodziny klacz Efforta 1938, ho­
dowli K. Wodzińskiego, która odznaczyła się 
w państwowej stadninie w Golejewku, dając 
doskonałe potomstwo. Z jej progenitury wy­
różnił się Epikur 1962, nie pobity jako dwu­
latek, a następnie zwycięzca w polskim Derby, 
wiedeńskim St. Leger i Nagrodzie Moskwy, 
rozegranej w Warszawie w 1965 r. podczas 
mityngu krajów demokracji ludowych. Stano-
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wił on 15 krajowe rosyjsko-polskie pokolenie. 
Wreszcie z tejże rodziny Alphy wywodził 
się Erotyk 1965, zwycięzca w polskim Derby, 
St. Leger i dwukrotnie w Wielkiej W arszaw­
skiej, który stanowił 16 pokolenie krajowe.

Ponieważ w rozważaniach niniejszych 
chodzi o udokumentowanie, że rodziny żeń­
skie utrzym ują się z łatwością w warunkach 
środowiskowych wschodniej Europy, a rody 
męskie nie, więc uwzględniłem również i takie 
rodziny, które niegdyś powstały w Polsce, 
a z czasem członkowie ich wywiezieni zostali 
do Rosji i tam założyli nowe odgałęzienia, 
bądź odwrotnie — początkowo powstały w 
Rosji, a następnie przewiezione zostały do 
Polski. Tego rodzaju rody traktować będę 
jako „krajowe” w rozumieniu wychowania 
we wschodniej Europie w porównaniu z końmi

zachodnioeuropejskimi, wychowanymi nad ka­
nałem La M anche, a zwłaszcza w Anglii.

Gruntowanie się rodów męskich

Gdy w krajach środkowej i wschodniej 
Europy, jak  również i w Polsce, powstało 
wiele rodzin żeńskich, zupełnie inaczej przed­
stawia się sprawa z rodami męskimi. W prze­
ciągu przeszło 150 lat, od kiedy prowadzona 
jest w tych!krajach hodowla koni pełnej krwi, 
nie utrwaliły się z nich żadne poważniejsze 
rody męskie. Ogiery krajowe w całej Europie 
wschodniej rzadko bywają dobrymi repro­
duktoram i, a zdolności w tym kierunku słabną 
coraz bardziej, w m iarę jak  koń pochodzi 
z drugiego lub trzeciego, a tym bardziej dal­
szego pokolenia wychowanego w warunkach 
lokalnych. W  załączonej tabeli 39 zgromadzi­
łem garstkę tych polskich krajowych rodów 
męskfch, które przetrwały najdłużej. Inne, 
bez względu na sławę ich protoplastów, ury­
wały się już  w pierwszych pokoleniach. Ł ań­
cuch rodowy rozpoczynam każdorazowo od



39. K rajowe rody męskie
Protoplasta I pokolenie II  pokolenie II I  pokolenie IV  pokolenie V pokolenie
zagraniczny krajow e krajowe krajow e krajow e krajowe

K ordecki 1883 . . . .  
K orjo lan  1888 . . . .  

K rem lin  1870 . . . K ord jan  1877 Cam po Felice 1889 .
T r iu m f 1890 ...............
Lelum  1895 ...............

• K artacz  1907

Salisbury 1884 . . Sac à Papier 1896 Mości Książę 1910

Oszczep 1912 . . . .

Polish G allow ay 1908

F lying  Fox 1896 . F a ,urey 1902

St. G erm ain  1886 -.A larie 1904 Al arie V ictor 1911 

V adi H aifa 1914 . .

T erm idor 1891 
K ory but II 1900 
Carlo Felice 1896 
A rgonaut 1902 
Ezop 1904 
R enegat 1914 
O szbag 1929 
Wi też 1918 . 
Pala tyn  1921 
B oruta 1921 .

G am ra t 1918

P artner II  1937 
T urnalik  1922 . . 
A tam an 1924 . .

B atiar 1925 

N abab  1921 . .

Villars 1919 Łeb w leb 1931 ... San II 1940 ...................... De C orte 1951

K oniusz 1905 
V iscount I I  1902

Im an 1929 
Sultan 1936 
Giewont II  1926 
Lefcvre 1930 
K ubań  II 1939 
Zeppelin 1929 
F arurey  1929 
Galloway 1930

•Q ui pourras ? 1930

R eytan  1932 
H o n fleur 1931 
Ju ra s  1933

. . G aw ot 1934
San T hiago  1959 
H um bug  1959 
H u b ert 1960 
Rangun 1962

Cyprys 1937

reproduktora zagranicznego, który stał się za­
łożycielem rodu krajowego; dalsze imiona 
w łańcuchu należą już  do ogierów urodzo­
nych i wychowanych w kraju.

Jak  widzimy, rody męskie utrzymywały 
się w Polsce przez 2 — 3 pokolenia, 4 należy 
już  do wyjątków, a istnienie 5 stwierdzić 
zdołałem w jednym  tylko wypadku, w linii : 
Farurey 1902 — Krasnoludek 1910 — T u rn a­
lik 1922 — Q ui pourras? 1930 — Cyprys 1937.

Rody nie utrwalały się ' bez względu na 
okoliczność, czy należały do linii niknących 
także i na Zachodzie, czy też do najbardziej 
żywotnych i rozwijających się pomyślnie w 
Anglii lub Francji. Miewaliśmy reproduktory 
z najlepszych linii zachodnioeuropejskich, po 
sławach tej miary, co: Touchstone 1831, 
Stockwell 1849, M onarque 1852, Dollar 1860, 
Lord Clifden 1860, H erm it 1864, Isonomy 
1875, Bend O r 1877, Barcaldine 1878, Energy 
1880, St. Simon 1881, Gallinule 1884, Le 
Sancy 1884, Isiglass 1890, Florizel II  1891, 
Persimmon 1893, Gal tee M ore 1894, Cyllene 
1895, Flying Fox 1896, Spearm int 1903, Roi 
Hérode 1904, D ark Ronald 1905, Fervor 
1906, Bayardo 1906, Sunstar 1908, Blandford

234. Konstanty ^amoyski z  Adampola 
pod Włodawą, właściciel stajni ,,Natalin’ 
i stadniny.



1919, Captain C uttle 1919, Pharos 1920, 
O leander 1924, Fairway 1925, Briimeux 1925, 
Brantôme 1931, Nearco 1935 i całym szeregu 
innych. Pomimo to męskie ich rody od ogierów 
urodzonych w Polsce nie zdołały utrwalić 
się na przestrzeni kilku nawet pokoleń i upa­
dały, a miejsce ich zajmowały zawsze ogiery 
świeżo im portowane z Zachodu, najczęściej 
oczywiście z Anglii.

Jako  zjawisko ogólne zaobserwować moż­
na, że pierwsze pokolenie krajowe jest zwykle 
najdzielniejsze, a następne coraz słabsze. W 
dalszych pokoleniach zdarza się czasem, w 
drodze wyjątku, koń obdarzony klasą wyści­
gową, lecz nigdy nie jest on dobrym  repro­
duktorem. Jako  przykład przytoczyć można 
znakomitego na torze Cham bery 1892, który 
zawiódł w hodowli, a także Kordeckiego 1883, 
Trium fa 1890, L ’Adriatico 1894, Intryganta 
1905, Dżymałę 1906, Forw arda 1922, Colom­
bo 1926, Casanovç 1927, Hela, 1929, K ra tera 
1929, Wisusa 1930, Jaw ora l i  1930, M ata 
1931, Bandita 1932, Jerem iego 1935 i cały 
szereg innych.

Obrońcy ogierów krajowych, o ile tacy 
znaleźliby się wśród hodowców koni pełnej 
krwi, mogą przytoczyć argument, że ogół 
hodowców chętniej posyłał lepsze klacze do 
ogierów zagranicznych i dlatego reproduktory 
krajowe nie miały szans wybicia się. Myślę 
jednak, że argum ent ten nie jest przekony­
wający. Aczkolwiek przyznać należy, że ogiery 
zagraniczne na ogół znajdują się pod tym 
względem w lepszej sytuacji, to jednak czyn­
nik ten nie jest w danym  wypadku decy­
dujący. O wzięciu ogierów decydują wygrane 
ich samych oraz ich potomstwa. Gdyby po 
ogierach krajowych zdarzały się często dobrze 
biegające konie, używano by ich z pewnością 
powszechnie do stanówki. Te ogiery krajowe, 
które zyskały sobie pewien rozgłos na torze, 
otrzymywały w ciągu szeregu lat doskonałe, 
a nawet i najlepsze klacze, jak  np. Ruler, 
Cham bery, Sac à Papier, Brzask, Sirdar, 
Floreal, Mości Książę, Skarb i wiele innych, 
a jednak rodów męskich po sobie nie zo­

stawiły, chociaż w tym samym czasie dały 
konie wyższej lub dobrej krajowej klasy wyści­
gowej oraz dobre matki stadne.

Ludwik Grabowski (1821 —19Ö3) chętniej 
od innych polskich hodowców posługiwał się 
ogierami krajowymi, a szczególnie własnego 
chowu. W różnym czasie kryły w Sernikach 
lub do klaczy tamtejszych były używane: 
Foscari 1864, K ordjan 1877, Pan Grabowski 
1886, Sezam 1890, Cham bery 1892, Koncerz 
1893, L ’Adriatico 1894, Duke of Parm a 1896, 
Bravo le Sançy 1899 i wiele innych. M iały 
one duże pole do popisu na  doskonałych 
m atkach semickich, jednakże nawet i tam  nie 
zdołały wydać poważniejszych rodów męskich. 
Jest więc w tym zjawisku jakaś siła przyro­
dy, która obraca wniwecz starania hodowców 
i zmusza do skonstatowania smutnego, lecz 
prawdziwego stanu rzeczy, że przy swobodnej 
konkurencji ogierów krajowych z zagraniczny­
mi te rodzime nie są zdolne do tworzenia 
poważniejszych rodów męskich, składających 
się naw et z niewielu pokoleń. I ten właśnie 
czynnik przesądza konieczność stałego spro­
wadzania do Polski, jak  zresztą i do wszyst­
kich innych krajów środkowej i wschodniej 
Europy, reproduktorów z krajów o lepszych 
warunkach przyrodniczych, jeśli celem ho­
dowli koni pełnej krwi m a być w pierwszym 
rzędzie szybkość.

Prócz ogólnego zjawiska, że w kraju nie 
utrw alają się rody męskie i że konie chowane 
w warunkach wschodniej Europy tracą na 
klasie w dalszych pokoleniach, daje się zauwa­
żyć jeszcze jeden moment, a mianowicie że 
w ogóle konie o większej liczbie w rodowo­
dzie osobników krajowych są z reguły słabsze 
od koni z rodowodami angielskimi. Szczegól­
nie zaś jaskrawo zjawisko to występuje przy 
większym nagromadzeniu w rodowodzie ogie­
rów krajowych. Konie, które posiadają pod 
rząd trzy ogiery krajowe w prostej linii 
męskiej, albo też kilka ogierów w liniach bocz­
nych, np. ojca matki, dziadka macierzystego, 
ojca babki ze strony żeńskiej i więcej, są 
bardzo rzadko końmi klasowymi, a już  prawie



235. Gonitwa z plotami na torze mokotowskim.

nigdy nie bywają dobrymi reproduktoram i.
W  tym miejscu muszę uczynić pewną 

dygresję i omówić w związku z interesują­
cym nas przedmiotem specjalną sytuację za­
chodnich Niemiec. Jak  wiadomo, kraj ten 
leży nieco dalej od Atlantyku i kanału La 
M anche i podlega w mniejszym stopniu wpły­
wom Golfstromu aniżeli Irlandia, Anglia i N or­
m andia. Niemniej wpływ ten na  zachodnie 
prowincje Niemiec jest jeszcze znaczny i np. 
N adrenia pozostaje do pewnego stopnia w jego 
zasięgu. Gleby tej prowincji są bogate, klimat 
umiarkowany z łagodną zimą i ciepłym la­
tem, opady atmosferyczne obfite, przy czym 
rozłożone dość równomiernie w ciągu roku. 
Dni słonecznych jest dużo, a okres wegeta­
cyjny trwa na pastwiskach długo. Wszystko 
to razem  wzięte sprawia, że w Nadrenii 
istnieją bez porównania lepsze warunki ho­
dowlane aniżeli w centralnych i wschodnich 
prowincjach niemieckich. Dlatego też nie­

miecka hodowla koni pełnej .krwi skoncentro­
wana jest przede wszystkim w Nadrenii. Ten 
stan rzeczy ustalił się jednakże bynajmniej 
nie od razu, gdy zaczęto w pierwszej ćwierci 
X IX  wieku hodow ać\w  Niemczech konie 
pełnej krwi i urządzać wyścigi na modłę 
angielską.

Hodowla koni kształtowała się w Niem­
czech, jak  i wszędzie na  świecie, pod wpły­
wem dwóch podstawowych czynników: przy­
rodniczych i gospodarczych. Konie hoduje się 
zazwyczaj tam, gdzie są ku temu niezbędne 
warunki przyrodnicze, a poza tym gdzie chów 
szczególnie się opłaca. O tóż od daw na w 
Niemczech zajmowały się hodowlą koni Prusy 
Wschodnie, M eklemburgia, Hanower i O lden­
burg. W prowincjach zachodnich, a zwłasz­
cza w Nadrenii, koni hodowano o wiele 
mniej, gdyż był to z daw na rejon dużego 
nasilenia ludności miejskiej, trudniącej się 
przemysłem, handlem i rzemiosłem. Poszuki­
wane tu był)' produkty spożywcze dla licznej 
ludności miejskiej, ziemia i robocizna były



drogie i pomimo dobrych warunków przy­
rodniczych nie opłacało się tutaj hodować 
koni, więc sprow adzanoje z prowincji wschod­
nich.

Gdy w końcu X V III i-początku X IX  stu­
lecia przenikać zaczęły do Niemiec konie 
pełnej krwi angielskiej, sprow adzanoje przede 
wszystkim do rejonów produkcji koni wierz­
chowych, a więc do Prus W schodnich, M e­
klemburgii i Hanoweru. Hodowla tej rasy 
ugruntowała się najpierw  w Meklemburgii, 
gdzie powstało pierwsze w Niemczech towa­
rzystwo wyścigów konnych i gdzie odbyły 
się w 1822 r. w Doberan pierwsze w Niem­
czech wyścigi, urządzone na modłę angielską. 
W Meklemburgii, jako ośrodku największego 
zainteresowania końmi pełnej krwi i rejonie 
najbardziej rozwiniętej hodowli, założona zo­
stała i wydana drukiem pierwsza w Niemczech 
księga stadna koni pełnej krwi pt. Verzeichniss 
der in Mecklenburg befidlichen Vollblutpferde, któ­
rej ukazało się w Schwerin w latach 1827 — 
— 1845 16 zeszytów.

W ślad za tym pozakładano towarzystwa 
wyścigów konnych i zapoczątkowano wyścigi : 
w Berlinie w 1829 r., Wrocławiu w 1833 r., 
H am burgu w 1835 r., Królewcu w 1835 r., 
Diisseldorfie w 1836 r., Insterburgu w 1839 r., 
Lipsku w 1863 r. itd.

236. Poufne zwierzenia z graczem. 
Rys. K. Rómmla.

Gdy w drugiej połowie X IX  stulecia wyści­
gi upowszechniły się na szeroką skalę i odby­
wały się na wielu torach w różnych prowin­
cjach Niemiec, właściciele lepszych stajen wyś­
cigowych zaczęli posyłać swe konie dla wzięcia 
udziału przede wszystkim w największych go­
nitwach w Berlinie i H am burgu, gdzie usta­
nawiano najwyższe nagrody. N a torach tych 
spotykały się więc konie wyhodowane w róż­
nych prowincjach i w m iarę lat stało się 
jasne, że konie wychowanę i trenowane w 
Nadrenii górują wyraźnie nad innymi. 
Hodowcy w Nadrenii zwiększali swe stadniny, 
gdyż bądź wygrywali swymi końmi znaczne 
sumy, bądź też znajdowali chętnych nabyw­
ców na półtoraroczne źrebięta, które kupo­
wali właściciele stajen wyścigowych, przy 
czym jaw nie płacili wyższe ceny za źrebięta 
urodzone w Nadrenii aniżeli w innych okoli­
cach Niemiec.

W państwowej stadninie w Trakenach 
w Prusach Wschodnich posługiwano się na 
szeroką skałę ogierami pełnej krwi począwszy 
od końca X V III stulecia. Gdy rasa ta w la­
tach trzydziestych i czterdziestych X IX  w. 
nabrała w Niemczech dużego wzięcia, zaczęto 
j ą  hodować również i w Trakenach oraz za­
łożono tam  w 1843 r. stajnię wyścigową 
i zakład treningowy dla koni pełnej krwi. 
Konie stajni trakeńskiej biegały na wyścigach 
w Królewcu, Insterburgu, Gdańsku, Bydgosz­
czy i Berlinie. Niebawem jednak okazało się, 
że pomimo iż w Trakenach i Prusach W schod­
nich hodowano najlepsze w Niemczech konie 
wierzchowe, to jednak konie pełnej krwi, od 
których wymaga się maksymalnego wysiłku 
i najwyższej jakości budulca organicznego, 
gdy wychowane są w prowincji leżącej na 
wschodzie i mocno już  oddalonej od dobro­
czynnych wpływów Golfstromu, nie są w sta­
nie mierzyć się z końmi wychowanymi i tre­
nowanymi w Nadrenii. Z tej racji skasowano 
w Trakenach hodowlę koni pełnej krwi, a staj­
nię wyścigową przeniesiono w 1866 r. do pań ­
stwowej stadniny w G raditz w Saksonii. 
Również i hodowcy prywatni w Prusach



Wschodnich zaniechali stopniowo hodowania 
koni tej rasy, gdyż w lokalnych warunkach 
przyrodniczych produkty tutejsze ustępowały 
znacznie koniom z zachodnich części Nie­
miec, a zwłaszcza z Nadrenii.

Z mniejszą nieco jaskrawością, lecz po­
mimo to podobnie, kształtowała się sprawa 
w M eklemburgii, Brandenburgii, Saksonii, 
Bawarii i Hanowerze, tak że stopniowo cała 
niemal hodowla koni pełnej krwi ulokowała 
się w N adrenii, gdyż tu istniały najlepsze 
ku temu warunki przyrodnicze. Nawet ludzie 
mieszkający gdzie indziej jeśli mieli stadniny 
pełnej krwi, to lokowali je  w Nadrenii 
w wydzierżawionych w tym celu obiektach. 
M ały wyjątek stanowił pod tym względem 
Śląsk, gdzie istnieją również niezłe warunki 
przyrodnicze do hodowli dzięki bogatym gle­
bom oraz stosunkowo dużym i dość równo­
miernym opadom  atmosferycznym. Jednak  
hodowla śląska nie dorównywała jakościowo 
reńskiej.

Dzięki więc względnej bliskości Nadrenii 
od Atlantyku i oddziałującym tu jeszcze 
wpływom Golfstromu wytworzyła się w Niem ­
czech paradoksalna sytuacja, że olbrzymia 
większość hodowli koni pełnej krwi skoncen­
trowała się nie na terenach największego na­
silenia hodowli koni w ogóle, a więc w Pru­
sach W schodnich, Hanowerze i Oldenburgii, 
lecz właśnie w Nadrenii, gdzie koszty utrzy­
m ania koni i pastwisk były niewspółmiernie 
wyższe i gdzie robocizna, której hodowla koni 
pełnej krwi wymaga szczególnie dużo, kalku­
lowała się o wiele drożej.

Hodowla koni pełnej krwi mogła utrzy­
mywać się w Nadrenii i utrzym uje się w niej 
i po dziś dzień tylko dlatego, że łożone są 
w nią duże kapitały, gdyż stajnie i stada 
posiadające najlepsze konie wygrywają na 
wyścigach tak duże sumy, iż mogą pokryć 
nawet bardzo wysokie koszty utrzym ania. 
O  innych koniach, a więc wojskowych, wy­
jazdowych i roboczych, z wyjątkiem rentow­
nej hodowi zimnokrwistej, tego powiedzieć 
nie m ożna i dlatego produkcją tych koni

237. Hieronim Lubomirski (1892—1931)
Z Kruszyny, hodowca i właściciel stajni 
wyścigowej.

rolńicy w Nadrenii nie zajmowali się; roz­
winęła się ona w innych prowincjach Niemiec, 
gdzie koszty wychowu kalkulowały się o wiele 
taniej.

Na skutek szczególnie dobrych warunków 
hodowlanych w Nadrenii w interesującym 
nas przedmiocie kształtowania się krajowych 
rodów męskich i żeńskich Niemcy, a ściślej 
mówiąc Nadrenia, odbiegają mocno od 
wschodniej Europy i z tej racji nie można 
traktować możliwości hodowli niemieckiej na 
równi z możliwościami w tej mierze Polski, 
Węgier i innych krajów wschodniej Europy. 
Pod tym względem hodowla zachodnionie- 
miecka stanowi osobną grupę, zbliżoną pod 
względem warunków raczej do krajów zachod­
nich aniżeli wschodnich. Toteż zjawiska cha-

19 — W yścig i i h o d o w la  kon i.



290 rakterystyczne dla krajów wschodniej Europy 
mniej będą się odnosiły do Niemiec, a szcze­
gólnie do Nadrenii.

Po uczynieniu tej dygresji, która była ko­
nieczna dla wyjaśnienia odmiennej sytuacji 
hodowli niemieckiej, powrócimy do kwestii 
utrzymywania się lub nieutrzymyw ania kra­
jowych rodów męskich w Europie zachodniej 
i wschodniej.

Jeżeli rzucimy okiem wstecz i uprzytom- 
nimy sobie całą historię hodowli koni pełnej 
krwi angielskiej w krajach europejskich, to 
stwierdzimy, że najstarsze i najgłębsze rody 
męskie powstały i utrzym ują się do dziś 
w ojczyźnie tej rasy, w Anglii, natom iast im 
dalej na wschód od Atlantyku i wpływu 
Golfstromu, tym rody są płytsze i mniejszego 
znaczenia.

W A n g li i  najstarszym rodem męskim jest 
progenitura zdobytego pod W iedniem The 
Byerly Turka, urodzonego bkoło 1679 r., 
a więc ród ten egzystuje 300 lat i liczy 
około 30 pokoleń. Drugi z kolei pod wzglę­
dem dawności ród The Darley Arabia- 
na m a około 280 lat i także dwadzieścia 
kilka pokoleń. Wreszcie trzeci ród T he Go- 
dolphin A rabiana liczy około 260 lat i też 
ponad 20 pokoleń.

W Anglii gruntują się i doskonalą naj­
cenniejsze rody męskie, które decydują o ulep­
szaniu rasy na całej kuli ziemskiej. Czołowe 
te rody stanowią awangardę rasy w jej roz­
woju na dzielność i m ają ogromny wpływ na 
hodowlę światową. Do takich np. należą niżej 
przeze mnie wyszczególnione. Ponieważ opub­
likowane dotąd drukiem tablice genealogiczne 
koni nie obejmują czasów najnowszych, więc 
z musu urywam opisy rodów na osobnikach 
nieco dawniejszych, a nie z czasów ostatnich; 
interesujący się bliżej tematem muszą więc 
już  dociągnąć rodowody własnym staraniem, 
operując księgami stadnymi, obcokrajowymi 
rejestrami ogierów reproduktorów i innymi 
źródłami.

Ród : The Baron 1842 L. — Stockwell 1848 
L. 2. — Doncaster 1870 D. — Bend O r 1877

D. — Bona Vista 1882 2. — Су llene 1895 
JS . NB. Acp. NS. -  Polymelus 1902 -  Pha- 
laris 1913 — Fairway 1925 L. Ec. — Blue Peter 
1936 D. 2. Ec. — Ocean Swell 1941 D.

Inne odgałęzienie tego rodu : Phalaris 
1913 — Pharos 1920 — Nearco (ur. we W ło­
szech) 1935 ID. GP. -  D ante 1942 D. -  D a­
rius 1951 2.

Inne odgałęzienie rodu, które odznaczyło 
się w hodowli francuskiej i amerykańskiej : 
Bend O r 1877 D. — O rm onde 1883 D. L. 
2. — O rm e 1889 Ec. — Flying Fox 1896 D. 
L. 2. -  Ajax 1901 FD. GP. -  Teddy 1913 
FD. -  Sir Gallahad 1920 F2. -  G alant Fox 
1927 KD. -  G allahadion 1937 KD.

We F r a n c j i  sprawa przedstawia się 
już znacznie gorzej. Najgłębszym krajowym 
rodem jest potomstwo M onarque’a, które 
w głównym swym pniu przedstawia się nastę­
pująco: M onarque 1852 — Consul 1866 — 
Fripon 1883 — Le Pompon 1891 — Prestige 
1903 — Sardanapale 1911 — Fiterari 1924 — 
Annatom 1938 — M iraculous Atom 1944. Po­
za tym istnieją odnogi boczne tego rodu lub 
równoległe. Ród M onarque’a liczy więc po­
nad 120 lat i kilkanaście pokoleń krajowych.

We Francji egzystuje jeszcze kilka sędzi­
wych i bardzo zasłużonych rodów męskich, 
jak  wymienione poniżej :

R ód: Dollar 1860 — Androclès 1870 — 
Cambyse 1884 — Gardefeu 1895 — Chouber- 
ski 1903 — Brûleur 1910 — K sar 1918 — 
Tourbillon 1928 — Djebel 1937 — C alcador 
1947. Ród ten liczy ponad 100 lat i kilka­
naście pokoleń.

Ród : Flageolet 1870 — Beauminet 1877 — 
Chalet 1887 — M axim um  II 1899 — Am a­
dou 1910 — Prem ontre 1920 — Jackal 1930.

R ód: Le Sançy 1884 ^  Le Sam aritain 
1895 — Isard II 1910 -*• Belfonds 1922 — 
-  1942.

R ód: W ar Dance 1887 — Perth 1896 — 
A lcantara II  1908 — Pinceau 1925 — Verso 
II 1940 — Lavandin 1953. T en ostatni koń 
wygrał Derby w Epsom w 1956 r.

R ód: H eaum e 1887 — Le Roi Soleil
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238. kaprawa młodych ogierów półkrwi 
w Zakładzie Treningowym w Kozienicach 
w listopadzie 1937 r. Ña czele mjr Marian 
Fabrycy na Ochotniku z Racotu.

1895 — San Souci II 1904 — La Farina 
1911 — Bubbles 1925 — Eclair au Chocolat 
1935.

Wreszcie istnieje we Francji jeszcze kilka 
poważnych krajowych rodów, które m ają za 
sobą ponad pół wieku egzystencji.

W N ie m c z e c h  do najgłębszych i naj­
starszych należą rody wymienione niżej :

R ód: Flibustier 1867 — Trachenberg
1879 — H annibal 1891 — Fels 1903 — La- 
land 1917 — Serapis 1924 — U hland 1930 
i Glaukos 1932 z mnogimi odnogami.

R ód: Festino 1902 — Pergolese 1914 — 
Aurelius 1923 — Blasius 1934.

R ód: Fervor 1906 — G raf Ferry 1918 — 
Ladro 1927 — Gradivo 1939 — Limbo 1955.

R ód: L andgraf 1914 — Ferro 1923 — 
Athanasius 1931 — Ticino 1939 — Neckar 
1948 — W ilderer 1955, z kilkoma innymi od­
nogami.

W A u s t r i i  i na W ę g rz e c h  najgłębszym, 
jak  dotąd stwierdzić zdołałem, rodem krajo­
wym jest: D ictator 1883 — Gom ba 1893 —

San Gennaro 1914 — San Gennaro II  192.. 
i Samiel 192..

R ód: Pardon 1896 — Pazm an 1916 — 
Duce 1932 — D ukat 1945.

N a ogół stwierdzić należy, że w Austrii 
i na Węgrzech ugruntowało się bardzo mało 
krajowych rodów męskich i wszystkie one są 
płytkie, bez większego znaczenia w hodowli, 
mimo iż w swoim czasie hodowla austro- 
-węgierska stała wysoko i sprowadzano tam 
wiele cennego m ateriału zarodowego z Za­
chodu.

We W ło sz e c h  powstał poważny ród 
męski: Cavaliere d ’Arpino 1927 — Bellini 
1937 — T enerani 1944 — Ribot 1952.

W P o lsc e  najgłębszym pod względem 
rozpiętości czasu był ród: R uler 1884 — Pick­
wick 1896 — Pasternak 1915 — Figiel 1928, 
bądź: Pasternak 1915 — Emir II 1927, co daje 
55 lat egzystencji, jeżeli przyjąć, że Figiel 
lub Em ir II  dożyły do wojny 1939, a następnie 
poniższe :

R ód: Sac à Papier 1896 — Mości Książę 
1910 — Palatyn 1921 — Lefèvre 1930, bądź: 
Sac à Papier 1896 — Oszczep 1912 — Boruta 
1921 — K ubań II  1939.

R ód: Farurey 1902 — Krasnoludek
1910 — Turnalik  1922 -  Q ui pourras?



292 1930 — Cyprys 1937.
Ród: Alarle 1904 — Alarle Victor 1911 — 

Ballar 1925 — Ju ras 1933.
Ród: Leb w leb 1931 — San II  1940 — 

De Corte 1951 — R angun 1962.
W R o s ji najstarszy i najgłębszy ród, na 

jaki zdołałem natrafić, to: Chołm 1855 — 
Alboin 1869 — Herold 1880 — Gaspard 
1892 — Patapon 1907, co daje około 60 lat 
i 5 pokoleń krajowych, a następnie wymie­
nione niżej :

R ód: R uler 1884 — No Rule 1899 — Don 
Jouan  1914 — Dago 1922 — H arry  1930, 
bądź: R uler 1884 — Rule for Ever 1899 — 
Romul 1907 — R aul 1918 — R aul II  1933; 
liczył około 60 lat.

R ód: Faugh a Ballagli 1880 — Alphonse 
D audet 1897 — Pinch Beck 1904 — Paliwoda 
1910; miai około 35 lat.

R ód: Floreal 1908 — Tagor 1915 — Gra-

239. Scena z wyścigów w Piotrkowie.

nit II 1930 — Zagar 1936 — Gazon I I I  
1948 — Dagestan 1956, bądź inna odnoga: 
Granit II 1930 -  Duglas 1944 — Dzierzkij 
1954 -  Aden 1975.

Skreślony powyżej obraz gruntowania_ się 
rodów męskich jest nie wykończony w szcze­
gółach i nie doprowadzony do ostatnich cza­
sów, gdyż brak obcokrajowych wydawnictw 
nie pozwolił mi na dociągnięcie linii aż do 
czasów obecnych. Lecz dla wyjaśnienia om a­
wianego zagadnienia w zupełności wystarcza 
szkic ogólny, poprzestający na wskazaniu sa­
mej skali i zasięgu rodów męskich w różnych 
krajach Europy.

Z powyższego zestawienia widać, jak  im 
dalej na wschód od Golfstromu i warunków 
hodowlanych Anglii pogarsza się sytuacja pod 
względem gruntow ania się krajowych rodów 
męskich. W Anglii, gdzie powstała rasa koni 
pełnej krwi, siłą rzeczy rody są najstarsze 
i największego znaczenia, liczą do 300 lat 
egzystencji i m ają do 30 pokoleń.



We Francji wiek rodów skraca się od 
razu przeszło o połowę, bo najstarszy krajowy 
ród M onarque liczy 125 lat i posiada kilka­
naście generacji, a poza tym istnieje kilka 
jeszcze rodów blisko tego stojących i rachu­
jących sobie po 100 lat egzystencji. W Niem­
czech widzimy jeden tylko sędziwy ród, liczą­
cy 110 lat, który stworzył Flibustier, nato­
miast inne odbiegają od niego znacznie i m ają 
około pół wieku egzystencji. W Austrii i na 
W ęgrzech sprawa pod tym względem przed­
stawia się wyjątkowo źle, pomimo głośnej 
w swoim czasie hodowli i wielkich na nią 
nakładów; najgłębszy ród, jaki zdołałem od­
naleźć, liczył 50 lat. W Polsce krajowe rody 
męskie są również nieliczne i slabe, a najdłużej 
trwające wykazywały 35 — 55 lat bytu, osiąga­
jąc  maksimum 4 —5 pokoleń.

Swoisty charakter naszych krajowych 
rodzin żeńskich w  hodowli koni pełnej krw i

W  poprzednich rozdziałach zobrazowałem 
zjawisko utrzym ywania się lub nieutrzymy- 
wania krajowych rodów męskich i żeńskich 
w hodowli koni pełnej krwi w Europie. 
Z przytoczonych danych wynika jasno, że 
rodziny żeńskie utrzym ują się dość swobodnie 
w krajach wschodniej Europy i nie istnieje 
specjalna potrzeba sprowadzania klaczy z Za­
chodu, natom iast przy swobodnej konkurencji 
koni krajowych z im portowanym i rody męskie 
nie utrzym uj4 się i giną po 2 — 3 pokole­
niach, a sprowadzanie ogierów jest po prostu 
nieodzowne, gdyż podnosi wyraźnie dzielność 
koni wyścigowych.

Historia hodowli koni pełnej krwi w Euro­
pie wschodniej na przestrzeni ostatnich 150 
lat wskazuje, że rody żeńskie utrzym ują się 
z łatwością tylko pod warunkiem, że klacze 
z tych rodów stale lub w przeważającej mierze 
k r y t e  są  o g i e r a m i  i m p o r t o w a n y m i  wy­
sokiej klasy wyścigowej. Jeżeli jakąkolwiek, 
najbardziej nawet cenną i żywotną odnogę 
krajowego rodu żeńskiego zacząć kryć na prze­
strzeni 2 — 3, a tym bardziej więcej pokoleń

240. Stanisław Wołowski (1848 — 1931), 
znakomity niegdyś jeździec, a potem w latach 
1891 —1915, redaktor ,,Jeźdźca i M ys^eg o ^  
oraz działacz na polu podniesienia hodowli koni 
w kraju.

ogierami krajowymi, nawet najdzielniejszymi, 
ród taki niebawem traci na wartości, nie daje 
dzielnych jednostek i po pewnym czasie w 
ogóle z hodowli odpada. Oczywiście om a­
wiane zjawisko m a miejsce tylko przy swo­
bodnej konkurencji koni krajowych z zachod­
nioeuropejskimi. Przy zaniechaniu importu 
przez dłuższy czas, gdy swobodne współza­
wodnictwo nie istnieje, wówczas oczywiście 
powstają krajowe rody, zarówno żeńskie, jak  
i męskie, lecz dzielność wyścigowa całego kra­
jowego pogłowia koni pełnej krwi obniża się 
wyraźnie. Tem po i stopień obniżania się dziel­
ności zależy w dużej mierze od geograficz­
nego położenia kraju oraz warunków przy­
rodniczych i gospodarczych do prowadzenia 
hodowli. W Nadrenii będą one spadać nie-



294 znacznie, a w Polsce i innych krajach wschod­
niej Europy — jaskrawo.

Konie o dużym nagromadzeniu w rodo­
wodach przodków pochodzenia krajowego we 
współzawodnictwie z końmi o rodowodach 
nasyconych krwią klasowych zachodnioeuro­
pejskich koni, a szczególnie ogierów, prze­
grywają zazwyczaj gonitwy, a już  prawie 
nigdy nie stają się dobrym i reproduktoram i 
męskimi. W ynika z tego, że krajowe rodziny 
żeńskie pełnej krwi są tylko wtedy wartościo­
we, gdy klacze z każdego prawie pokolenia 
kryte są cennymi ogierami importowanymi 
z Zachodu. Inaczej mówiąc, krajowy ród żeń­
ski prosperuje we wschodniej Europie do­
brze tylko pod warunkiem, że stosowana jest 
w jego prowadzeniu wypierająca krzyżówka 
pierwiastków krajowych im portam i z Za­
chodu.

Wartość hodowlana tak nazwanych krajo­
wych rodów żeńskich pełnej krwi polega na 
ciągłym ich niezaaklimatyzowahiu dzięki per­
m anentnem u kryciu na przestrzeni wielu po­
koleń wciąż ogierami importowanymi z Za­
chodu. W wyniku takiego postępowania izo­
luje się jak  gdyby ród od niszczącego dzielność 
wpływu niekorzystnych warunków hodowla­
nych wschodniej Europy, a powoduje nagro­
madzenie i zachowanie w rodzie tych cen­
nych właściwości, jakie pokoleniami nagro­
madzone zostały w ustroju koni zachodnio­
europejskich dzięki doskonałym tamtejszym 
warunkom przyrodniczym, ekonomicznym, 
starej kulturze hodowlanej, wysokiemu pozio­
mowi techniki hodowli i treningu oraz selekcji 
elity z bardzo licznego i wartościowego po­
głowia.

Przy badaniu rodowodów krajowych moż­
na zauważyć ciekawe zjawisko, że najszkod­
liwsza jest dla dzielności wyścigowej, a tym 
bardziej dla późniejszej wartości hodowlanej 
ogierów reproduktorów, głębsza krajowa linia 
męska, to znaczy pochodzenie konia od 
przodków krajowych w prostej linii męskiej. 
Ogiery posiadające ojca, dziadka i pradziad­
ka krajowego w prostej linii męskiej bardzo

rzadko bywają klasowymi końmi na torze, 
a już  prawie nigdy dobrymi reproduktoram i.

Zjawisko, że szczególnie szkodliwe dla 
dzielności wyścigowej i przyszłej wartości jak o  
reproduktora jest głębsze pochodzenie w pro­
stej linii męskiej od ogierów krajowych, na­
tomiast nie jest groźne wywodzenie się nawet 
z głębokiej krajowej rodziny żeńskiej, tłu­
maczy się w h o d o w l i  k o n i  w i ę k s z y m  
w p ł y w e m  n a  d z i e l n o ś ć  p o t o m s t w a  
o g i e r ó w  a n i ż e l i  k l acz y ,  o czym będziemy 
mówić w następnym rozdziale.

W drugiej połowie X IX  stulecia na skutek 
rozwijających się wciąż wyścigów hodowla 
koni pełnej krwi przybierać zaczęła charakter 
swoistego przemysłu, w który angażowano 
wielkie kapitały. Zwłaszcza od czasu wprowa­
dzenia totalizatora, co nastąpiło w Rosji 
w 1879 r., a w Polsce w 1880 r., dotacje 
towarzystw wyścigowych na nagrody wzrasta­
ły bardzo szybko i dobre konie wygrywały na 
wyścigach olbrzymie sumy. Pociągnęło to za 
sobą rozbudowywanie stajen wyścigowych, 
powiększanie hodowli i łożenie na nią dużych 
nakładów. W pogoni za wygranymi wypró- 
bowywano najrozmaitsze sposoby prowadze­
nia hodowli i stajen wyścigowych. Sprowa­
dzano z Anglii i Francji ogiery i klacze 
zarodowe, kupowano i przywożono półtora­
roczne źrebięta, które włączano do stajen 
treningowych, sprowadzano konie już  dorosłe 
biegające na wyścigach, wysyłano za granicę 
klacze krajowe i im portowane do stanówki 
najdroższymi ogierami w Anglii, Irlandii, 
Francji, Niemczech, Austrii, Węgrzech, Rosji, 
a nawet Italii, sprowadzano drogich trenerów 
i dżokejów zagranicznych, nawet am erykań­
skich, jednym  słowem czyniono wszystko, 
aby tylko mieć w stajni klasowe konie.

To wypróbowywanie na długiej przestrze­
ni czasu najrozmaitszych metod i sposobów 
prowadzenia hodowli wykazało, że w w arun­
kach wschodniej Europy do posiadania dziel­
nych na torach wyścigowych koni niekoniecz­
ne jest stale sprowadzanie z Zachodu kla­
czy, natom iast nieodzowne jest sprowadzanie
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zachoclaioeiiropejskich ogierów reprodukto­
rów. Doświadczenie pokazało, że m ożna osią­
gać powodzenie w hodowli i uzyskiwać dziel­
ne konie posługując się w głównej mierze 
krajowymi klaczami pełnej krwi, pochodzą­
cymi w linii żeńskiej nawet z głębokich kra- 
jowych rodów żeńskich, lecz nie sposób osią­
gać pomyślnych wyników posługując się w 
większej mierze, a tym bardziej wyłącznie, 
ogierami krajowymi, nawet najdzielniejszymi 
spośród nich. Zaobserwowano ponadto, że 
opieranie stadnin wyłącznie lub w przewa­
żającym stopniu na klaczach importowanych 
nie opłaca się i zupełnie wystarczają do pro­
wadzenia 'czołowych nawet stadnin dobre, 
wyselekcjonowane na pochodzenie i osobistą 
dzielność klacze krajowe. Nawet przodujące 
i prowadzone z największymi nakładam i stad­
nin}' polskie i rosyjskie, jak  Serniki Ludwika

Grabowskiego, Krasne Ludwika Krasińskiego, 
S tara Wieś M aurycego Zamoyskiego, K ru ­
szyna i Widzów braci Lubomirskich, Swia- 
tyja Gory Gieorgia R ibeaupièrre’a, Połuzie- 
rije M ichała Lazarewa i inne, nie były oparte 
w głównej mierze na klaczach im portowa­
nych. Postępowanie takie podyktowane zo­
stało bynajmniej nie tym, że klacze zagra­
niczne były zbyt drogie, lecz po prostu wy­
nikało z doświadczenia i kalkulacji m ate­
rialnej .

W historii naszej i rosyjskiej hodowli moż­
na zaobserwować zjawisko, że nieraz zakła­
dali ze snobizmu nowe stadniny pełnej krwi 
ludzie bogaci i zaczynali od tego, że jechali 
do Anglii, Francji lub Niemiec i kupowali 
partie koni zarodowych bądź sprowadzali je  
za pośrednictwem agentów i rzeczoznawców. 
Tak uczynił Antoni Mysłowski z Koropca 
w 1844 r., Ludwik Krasiński z Krasnego 
w 1859 r., Ludwik Grabowski z Sernik



w 1859 r., Leopold Kronenberg z Wieńca 
w 1880 r., J a n  i Edward Reszke w latach 
1883 — 1890, bracia Lubomirscy z Kruszyny 
w 1896 r. i cały szereg innych osób w Pol­
sce i w Rosji. Lecz wszyscy ci hodowcy 
z czasem przechodzić zaczęli do wcielania do 
swoich stadnin klaczy krajowych, nie tylko 
własnego chowu, lecz również i kupowanych 
od innych hodowców w kraju, po prostu 
dlatego, że opieranie stadnin na m atkach za­
granicznych nie dawało im jakichś widocz­
nych wyników, a inni hodowcy osiągali to 
samo posiłkując się w przeważającym stopniu 
klaczami krajowymi.

Długoletnie doświadczenie wykazało, że 
jaskrawej różnicy pomiędzy przychówkiem od 
klaczy importowanych a pochodzącym od 
krajowych nie m a. Jakość przychówka od

m atek importowanych na ogól nie jest na tyle 
wyższa i supremacja nie jest na  tyle stala 
i dająca się realnie przekalkulować, aby opła­
cało się posługiwać w dużo szerszym zakresie 
klaczami importowanymi aniżeli krajowymi. 
W tej dziedzinie oddziałuje znowu fakt, że 
na dzielność przychówka większy wpływ wy­
wierają ogiery aniżeli klacze i dlatego spro­
wadzanie ogierów przyjęło charakter całko­
wicie stały i powszechny, gdy natom iast 
im port klaczy nie zyskał takiego wzięcia.

Główna korzyść z im portowania klaczy 
wynika nie tyle z okoliczności, iż były one 
wychowane w lepszych zachodnioeuropejskich 
warunkach, ile z racji, że wnoszą ze sobą 
do krajowej hodowli cenne prądy krwi naj­
lepszych koni zagranicznych tkwiące w ich 
rodowodach.

Silniejszy wpływ na dzielność potomstwa ogierów 
aniżeli klaczy i znaczenie tego zjawiska 

w utrzymywaniu się lub nieutrzymywaniu 
krajowych rodów męskich i żeńskich

W pracy mej Obserwacje nad wpływem samic 
i samców na jakość przychówka w zależności od 
kierunku hodowli („Postępy Nauk Rolniczych, 
1956, nr 5) unaoczniłem, że w hodowli koni 
silniejszy wpływ na dzielność potomstwa wy­
wierają ogiery aniżeli klacze.

Rasy koni doskonali się przede wszystkim 
pracą nad ogierami i urabianiem  ich orga­
nizmów na drodze zaprawy do różnego ro­
dzaju pracy. W hodowli koni pełnej krwi 
angielskiej trenuje się konie do szybkiego bie­
gu galopem, w hodowli' kłusaków do sztucznie 
szybkiego kłusa, a rasy robocze zaprawia się 
w ciągnieniu obładowanych wozów. Do peł­
nego rozwoju fizycznego ogiery potrzebują 
na ogół o wiele więcej treningu aniżeli kla­
cze N a torach wyścigowych ogiery pełnej 
krwi, aby zostać wszechstronnie wypróbowa­
ne, powinny biegać do 5 — 6 roku życia.

Klacze nie potrzebują tak długiego przeby­
wania w treningu i wystarcza w zupełności, 
jeżeli biegają do 4 roku włącznie. Trening 
na ogół o wiele głębiej przenika do orga­
nizmu ogierów aniżeli klaczy i bardziej go 
przeobraża w pożądanym  kierunku. Skala 
możliwości wydoskonalenia w dzielności ogie­
rów jest na ogół większa niż klaczy. W wy­
niku treningu ogiery dalej posuwają się w 
ewolucji organizmu na szybkość, siłę i wytrzy­
małość aniżeli klacze. Najcenniejsze nagrody 
na torach wyścigowych zdobywają przeważ­
nie ogiery, pomimo że z reguły klacze, ko­
rzystają z tytułu płci z ulgi wagi 1,5 — 2 kg. 
Jeżeli ilość ruchu zaaplikowanego w ciągu 
całego okresu treningu i wyścigów przeciętnie 
przyjmiemy dla ogierów za 100, to na klacze 
wypadnie około 70.

Ponieważ organizm ogierów jest chłonniej-
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szy, jeśli chodzi o trening, potrzebuje go 
więcej i wytrzymuje więcej pracy od klaczy, 
więc też ogiery są tą  połową stada, w której 
wyrabiamy w głównej mierze za pomocą za­
prawy nowe wartości i p racą w pierwszym 
rzędzie nad ogierami doskonalimy rasy i po­
suwamy je  naprzód w rozwoju.

Wychowywanie ogierów pełnej krwi, 
zwłaszcza na przestrzeni kilku pokoleń, w 
wyraźnie gorszych warunkach przyrodniczych 
i gospodarczych krajów wschodniej Europy 
odbija się silniej na organizmie i dzielności 
ogierów aniżeli klaczy. W wyniku tego zja­
wiska szkodliwość gorszych warunków hodow­
lanych wschodniej Europy dotkliwiej dotyka 
ogiery aniżeli klacze. Dlatego też pochodzenie 
w prostej linii męskiej nawet na przestrzeni 
2 —3 pokoleń od ogierów krajowych staje się

groźniejsze i bardziej rujnujące dzielność ani­
żeli wywodzenie się z bardzo nawet głębo­
kiego krajowego rodu żeńskiego, o ile klacze 
tego rodu kryte były wciąż dobrymi im porta­
mi. W wyniku podobnego stanu rzeczy ho­
dowcy polscy, rosyjscy, węgierscy, rumuńscy
1 z innych krajów wschodniej Europy nie 
stronili na  ogół od koni wywodzących się 
z krajowych rodzin żeńskich, natom iast wy­
raźnie unikali ogierów, w których rodowodach 
występowało w prostej linii męskiej pod rząd
2 i więcej ogierów. Ci natom iast hodowcy, 
którzy z braku świadomości nie zwracali na 
to uwagi, przypłacali swój błąd bądź sen­
tym ent do własnych ogierów wyraźnym nie­
powodzeniem na torze, a następnie i w ho­
dowli.

W wyniku ciągłego im portowania ogierów 
i górowania ich nad krajowymi klasą wyści­
gową i przydatnością hodowlaną w krajach 
wschodniej Europy nie gruntowały się i nie 
utrzymywały krajowe rody męskie. Przeciwnie 
natomiast — na skutek ciągłego używania do 
hodowli klaczy krajowych powstawały krajo­
we rodziny żeńskie, a że klacze należące do 
nich kryte były w większości ogierami im por­
towanymi, przeważnie dobrej, a niekiedy 
i znakomitej klasy wyścigowej, więc też rody 
te utrzymywały się po 75 — 150 lat i nie 
wykazywały żadnych objawów wyradzania się 
i obniżania klasy wyścigowej.

Kształtowanie się krajowych rodów 
w hodowli koni półkrwi

Jeżeli rzucić okiem na rozwój hodowli 
koni w Europie w ciągu ostatnich 200 lat, 
to uderzy nas zjawisko, że powstawanie lub 
niepowstawanie krajowych rodów męskich 
i żeńskich przebiega zupełnie inaczej w ho­
dowli koni ras czystych, szlachetnych, selek­
cjonowanych i doskonalonych na najwyższe 
napięcie sił fizycznych w próbach dzielności 
niż ras bądź typów koni hodowanych do

zwykłej pracy, nawet ciężkiej, lecz odbywa­
jącej się w tempie umiarkowanym i nie wy­
magającej szczytowego napięcia sił i systemu 
nerwowego.

W odróżnieniu od innych zwierząt gospo­
darskich w hodowi koni przy ocenie elitarnego 
m ateriału zarodowego stosowane są odmienne 
mierniki stopnia użyteczności. Jeżeli krowa 
zamiast 14000-16000  litrów mleka w ciągu
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jednej laktacji, jak  to uzyskuje się od rekor- 
dzistek, daje 8000 litrów, pomimo to uważana 
jest za zwierzę wysoko produkcyjne — elitar­
ne. Również owca długowełnista, która daje 
rocznie 8 kg wełny zamiast 14 kg i więcej, 
jak  dają sztuki czołowe, uważana jest za m a­
teriał elitarny. T ak samo locha dająca w mio­
cie 14 prosiąt, a nie 26, jak  dają niektóre 
sztuki, również poczytywana będzie przy in­
nych koniecznych walorach za m ateriał eli­
tarny. Tymczasem ogier pełnej krwi, który 
przebywa 1000 m nie w czasie 57 — 60 sek., 
lecz 64 sek. lub wolniej, a 2400 m nie w czasie 
2 min. 28 sek. do 2 min. 30 sek,, lecz 2 min. 
40 sek. i wolniej, nie przedstawia wartości 
w hodowli tej rasy.. T ak  samo kłusak prze-

243. Michał i Tomasz Bersonowie z menażerem 
stajni Ignacym Oszmanowiczem po wygraniu 
w 1931 r. Ersilią Nagrody Wiosennej.
Z  prawej strony stoją Antoni Budny i Roman 
Rogowski.

biegający mile angielską, czyli 1609 m, w cią­
gu 2 min. 30 sek. zamiast poniżej 2 min. 
5 sek. nic nie jest w art z punktu widzenia 
doskonalenia tej rasy.

O tóż ze względu na minim alne różnice 
wskaźników eliminacyjnych przy selekcji eli­
tarnych koni pełnej krwi i kłusaków ogrom ną 
wagę w hodowli m ają warunki przyrodnicze 
i gospodarcze, jak  również kultura hodowlana 
kraju, pozwalające na  osiąganie tych m ini­
m alnych różnic. Lepsze warunki ziem położo­
nych nad kanałem La M anche decydowały 
i decydują nadal o supremacji hodowli angiel­
skiej i francuskiej nad wschodnioeuropejską.

Inaczej natom iast przedstawia się sprawa 
w hodowli koni, od których nie wymaga się 
maksymalnego napięcia sił, lecz żąda pracy 
umiarkowanej, a nawet i ciężkiej, lecz w tem ­
pie powolnym. Przewaga szybkości, nawet 
o parę sekund na kilometr, może być osią­
gana tylko przy lepszych warunkach do ho­
dowli. Wśród elementów zaś składających się



na jakość warunków czynnik środowiska przy­
rodniczego, a zwłaszcza jakości pastwisk i dłu­
gości okresu wegetacyjnego, odgrywa bardzo 
dużą rolę.

W  zwykłej hodowli użytkowej, gdzie kry­
teria wartości produkowanego m ateriału są 
całkiem inne aniżeli przy wychowie koni wyś­
cigowych, warunki przyrodnicze aczkolwiek 
także są ważne, nie mniej nie decydują o wy­
niku w tym stopniu, co w hodowli koni pełnej 
krwi lub kłusaków. Dobre konie robocze, 
wyjazdowe, rozgonne bryczkowe i wojskowe 
m ożna z powodzeniem chować zarówno nad 
kanałem La M anche, jako też we wschodniej 
Europie i jest kwestia otwarta, które z nich 
będą lepsze.

Dlatego też hodowla tzw. półkrwi oraz 
różnych typów użytkowych jest, lub może 
być, w Europie wschodniej o wiele bardziej 
samowystarczalna i obywać się bez importów 
z Zachodu aniżeli hodowla koni pełnej krwi 
angielskiej.

Ponieważ w odłam ach hodowi koni robo­
czych, wyjazdowych i wojskowych importy 
nie były tak konieczne, jak  w pełnej krwi, 
więc też w wielu krajach środkowej i wschod­
niej Europy w różnych rasach i typach koni 
potworzyły się od daw na głębokie krajowe 
rody męskie i żeńskie, czego nie obserwujemy 
w hodowli koni wyścigowych.

W spomniałem już na  wstępie, że w rasie 
lipickiej istnieją rody męskie, egzystujące nie­
przerwanie od drugiej połowy X V III  w. do 
czasów obecnych, jak  rody: Pluto 1765, Con­
versano 1767, Maestoso 1773, Favory 1779 itp. 
Rody żeńskie są jeszcze starsze i wywodzą 
się od Afryki 1740, Argentiny ок. 1760 r., 
Deľforaty 1767 itp. W rasie kladrubskiej naj­
starszy ród męski wywodzi się od włoskiego 
ogiera Pepołi 1764, sprowadzonego z księstwa 
Ferrara do cesarskiej stadniny w Enyed na 
W ęgrzech około 1768 r.

Szczególnie dużo głębokich rodów męskich 
ugruntowało się w hodowli węgierskiej. Rasa 
noniusów stanowi właściwie jeden wielki ród 
męski ogiera anglonormandzkiego Noniusa

„Pan Mroczkowski się 
pięknie klaniŁ i r̂zy■ 
syfa. i r m í e -¿oJaśnie 
Pana-po oko ocł „MaL 
ryta.«-!....'.;....... ..

O
244. Franciszek Węlyk z  .Nosowa pod Janowem 
Podlaskim, hodowca dwóch derbistów polskich 
— Madryta i Wisusa.

1810, zagarniętego w czasie wojen napoleoń­
skich przez kirasjerów austriackich we Francji 
i przydzielonego w 1815 r. do państwowej 
stadniny w Mezöhegyes, gdzie pozostawił 
doskonałe potomstwo. Ród ten liczy obecnie 
w różnych odgałęzieniach po 16 — 20  pokoleń. 
Noniusy hodowane są w różnych krajach, 
a więc na W ęgrzech, w Austrii, Rum unii, 
Jugosławii, Bułgarii, Czechosłowacji, Wło­
szech, a dawniej chowane były również 
i w Polsce. Noniusy dzisiejsze swym wyglą­
dem, pokrojem i właściwościami ustroju przy­
pom inają mocno swego protoplastę. Nonius 
senior był maści gniadej, odznaczał się słusz­
nym wzrostem, kościstością, ciężką pospolitą 
głową, małymi oczami, dużymi uszami, dłu­
gim kłębem, grzbietem i lędźwiami, jak  rów­
nież pewną limfatycznością. Wszystkie te



3 0 0  cechy przekazywał w znacznym stopniu po­
tomstwu i dziś, po 160 latach, są one nader 
charakterystyczne dla szczepu Noniusów. 
Świadczy to, że wielki ten ród nie tylko wy­
wodzi się formalnie od Noniusa seniora, 
lecz istotnie dziedziczy po nim do dziś 
charakterystyczne jego właściwości.

Drugim takim rodem węgierskim jest pro­
genitura arabskiego ogiera Siglavi G idran 
1810, sprowadzonego z Syrii w 1816 r. Ród 
ten rozrodził się głównie w Mezöhegyes i Ra- 
dowcach, a potem rozpowszechnił się po wielu 
krajach południowo-wschodniej Europy. 
Istnieje on do dziś na Węgrzech, w Austrii, 
Jugosławii, Rum unii, Bułgarii, Czechosłowacji 
i Polsce. Pomimo krzyżowania z końmi róż­
nych ras, jakie weszły w skład obecnego po­
głowia Gidranów, przebijają w tym rodzie 
do dziś charakterystyczne cechy protoplasty 
Siglavi G idrana: kasztanowata maść (mało 
rozpowszechniona wśród koni węgierskich), 
nieco miękki grzbiet i mało wydatny kłąb. 
Świadczy to, że ród zachował mocno przeka­
zywane przez swego protoplastę cechy.

Trzecim  znakomitym węgierskim rodem 
tzw. półkrwi jest potomstwo arabskiego ogiera 
Shagya 1830, zakupionego dla stadniny w Ba- 
bolnie w 1836 r. w okolicach Damaszku przez 
kom endanta tej stadniny m jr. Edw arda H er­
berta. Ród ten ugruntowany został w dwóch 
światowej sławy stadninach państwowych w 
Babolnie i Radowcach, po czym rozszedł się 
szeroko po krajach sąsiednich, docierając i do 
odleglejszych, jak  Niemcy, Szwecja i Kaukaz. 
R ód istnieje do dziś, między innymi w Polsce, 
i posiada kilkanaście pokoleń w linii męskiej. 
Charakterystyczną cechą tego rodu jest siwa 
maść i orientalny typ, co jest przekazywane 
z wielką uporczywością.

Czwartym głośnym rodem węgierskim jest 
potomstwo ogiera pełnej krwi angielskiej Fu­
rioso 1836 (Privateer — Miss Furey), który 
czynny był w stadninie w Mezöhegyes. Ród 
ten przeobraził się z czasem w rasę roz­
powszechnioną na  W ęgrzech, w Austrii, J u ­
gosławii, Rum unii, Bułgarii, Czechosłowacji

i Polsce. Przez cały czas swego istnienia, aż 
do czasów obecnych, ród Furioso przedsta­
wia bardziej kalibrowe konie półkrwi, słusz­
nego wzrostu, przydatne zarówno pod 
wierzch, jak  i do zaprzęgu. M aść ich jest 
prawie zawsze gniada, ciemnogniada lub ska- 
rogniada.

Prócz wymienionych stworzono na Węg­
rzech i w krajach sąsiednich cały szereg 
innych męskich rodów półkrwi bardziej lub 
mniej zasłużonych w hodowli, jak : Siglavi 
1816, G azlan 1840, N orth Star 1844, Daho- 
m an 1846, Goldfinder 1848, Revolver 1849, 
O akball 1854, Cavalier 1869, Przedświt 1872, 
A m urath 1881, O ’Bajan 1881, P rälat 1883, 
Bógdany 1894 i inne.

W Niemczech w hodowli półkrwi również 
istniało wiele starych rodów męskich i żeń­
skich, liczących po 150 lat i więcej. W  rasie 
wschodniopruskiej bądź trakeńskiej duże rody 
męskie założyły: Blackamoor 1811, M ündig 
1832, R eprobate 1836, Obelisk 1881, Padorus 
1893, Dingo 1895, H abakuk 1897, Perfectio­
nist 1899, M arkeur 1901, Tem pelhüter 1905, 
Parsival 1912, Astor 1912, W aldjunker 1913 

- і Dampfross 1916.
W rasie hanowerskiej założycielami rodów 

dużego znaczenia były: Protector 1831, N or­
folk 1843, Schlütter 1867, O doardo 1870, 
C ham ant 1874, K ingdom  1879, Adeptus 1880, 
Alnok 1888, Neckar 1888, Schwabenstreich 
1897, Nelusko 1897, A lderm ann 1909, G erber 
1912 i inne.

Podobnie przedstawia się sprawa i w wielu 
innych rasach, hodowanych zarówno we 
wschodniej, jak  i zachodniej Europie. Istnieją 
więc w różnych krajach rasy koni użytkowych, 
które są samowystarczalne pod względem m a­
teriału rozpłodowego, a w szczególności ogie­
rów reproduktorów  i nie zachodzi potrzeba 
sprowadzania ich z obcych krajów, a tym 
bardziej koniecznie znad kanału Ea M anche. 
Konie te z powodzeniem zaspokajają po­
trzeby w zakresie sprzężaju swych krajów i w 
m iarę dłuższego przebywania w ciągu szeregu 
pokoleń w w arunkach krajowych nie tylko



245. Konkurs konia wierzchowego w dniu 
15 sierpnia 1922 r. w Piotrkowie. Od lewej 
na koniach: rtm. Tadeusz Mikke na Precieuse, 
Tadeusz Lachowski na Titanicu i Zbigniew 
Horodyński na Morinusie; stoją: Aleksander 
Wielopolski, Jerzy Skarbek, por. Tadeusz 
Daszewski i N N .

nie m arnieją, lecz przeciwnie — są doskona­
lone, a na skutek aklimatyzacji nabierają 
dużej wartości użytkowej, stając się zżytymi 
ze środowiskiem i przystosowanymi do jego 
lokalnych właściwości. Pod względem użytko­
wości w codziennej pracy konie takie hodo­
wane we wschodniej Europie są częstokroć 
lepsze i użyteczniejsze od zachodnioeuropej­
skich ze vyzględu na większe zahartowanie, 
lepsze wykorzystywanie paszy, mocniejszą 
konstytucję, większą wytrzymałość i większą 
żywotność.

Aklimatyzacja ustroju w produkcji tego

rodzaju koni jest zjawiskiem ze wszechmiar 
pożądanym  i nie tylko nie obniża ich wartości 
użytkowej i hodowlanej, lecz przeciwnie — 
ją  podnosi. Zachodzi więc olbrzymia różnica 
w ustosunkowaniu się do kwestii aklim aty­
zacji ze strony hodowców w hodowli koni 
pełnej krwi i kłusaków, od których wymaga­
my maksymalnego napięcia sił i które utrzy­
mujemy w sztucznie stworzonych, luksuso­
wych warunkach egzystencji, a koni robo­
czych, od których wymagamy nie krótko­
trwałego szczytowego napięcia sil w przeciągu 
zaledwie kilku minut, lecz całodziennej pracy 
oraz znoszenia surowych warunków bytowa­
nia przy mniejszych dawkach paszy, gorszej 
ich jakości, mniej dbałej opiece, prymitywniej­
szych stajniach, przebywaniu często na slocie 
i mrozie oraz znoszeniu wszelakich trudów 
i niedostatków.

W pierwszym wypadku do osiągnięcia 
sukcesów na torze, a następnie w hodowli,



nieodzowne są najlepsze warunki przyrodnicze 
oraz gospodarcze i dlatego im port z Zachodu 
opłaca się tutaj sowicie, w drugim  zaś wy­
padku — im port wcale nie jest konieczny 
i przy należytej organizacji konie ze wschod­
niej Europy m ogą z powodzeniem przewyż­
szać wartością użytkową konie zachodnioeuro­

pejskie. W yjątek stanowić tu mogą najcięższe 
odm iany koni zimnokrwistych, które zresztą 
z racji mechanizacji rolnictwa i komunikacji 
straciły mocno na wzięciu, gdyż wielką masę 
ciała uzyskuje się łatwiej w klimacie nad­
morskim, na  żyznych tamtejszych pastwis­
kach.

Wnioski

Z opisanych wyżej zjawisk, panujących 
w hodowli koni rozmaitego przeznaczenia, 
wyciągnąć należy następujące wnioski.

L Możność osiągania wysokich wyników 
w hodowi koni rozmaitego przeznaczenia 
w nierównej mierze uzależniona jest od wa­
runków przyrodniczych, gospodarczych i kul­
turalnych występujących w różnych krajach. 
Dobre, a nawet doskonałe konie robocze 
i tzw. półkrwi, od których Wymaga się cięż­
kiej całodziennej pracy, lecz w tempie um iar­
kowanym lub raczej powolnym, m ożna z po­
wodzeniem hodować w krajach zarówno nad­
morskich, jak  i o klimacie kontynentalnym 
i pozostaje otw arta kwestia, które z nich 
będą lepsze. Natom iast hodowla koni selekcjo­
nowanych na dzielność na  wyścigach, od któ­
rych żąda się maksymalnego napięcia sił w 
przeciągu krótkiego czasu 1,5—3 min. i wy­
jątkowo szybkiej przem iany materii, o wiele 
bardziej uzależniona jest od specjalnych wa­
runków przyrodniczych, gospodarczych i po­
ziomu kultury hodowlanej. Szczególnie dużą 
rolę odgrywają tu warunki klimatyczne i zwią­
zana z tym jakość pastwisk, długość okresu 
wegetacyjnego traw oraz liczba dni w roku, 
w ciągu których konie m ogą przebywać na 
pastwiskach.

2. Najlepsze warunki przyrodnicze do ho­
dowli koni pełnej krwi posiadają w Europie: 
południowa Anglia, Irlandia i Francja (Nor­
m andia) ; w ciągu ostatnich 200  lat panowały 
tam  również i najlepsze warunki gospodarcze 
i kulturalne i z tej racji produkowano w tych

krajach konie najwyższej dzielności na torach. 
Im  dalej na  wschód od kanału L a M anche 
i dobroczynnych wpływów Golfstromu, tym 
warunki przyrodnicze, jak  zresztą i inne, są 
gorsze i tym słabsza jest klasa wyścigowa 
koni hodowanych w środkowej, a tym bardziej 
wschodniej Europie.

3. W wyniku podobnego stanu rzeczy we

246. Dyrektor cyrku warszawskiego Stanisław 
Mroczkowski w rozmowie z  dżokejem Sakowiczem. 
Według rys. G. Macharskiego.



wschodniej Europie w hodowli koni pełnej 
krwi korzystniej jest posługiwać się ogierami 
im portowanym i z krajów o lepszych w arun­
kach hodowlanych, a więc z Anglii, Francji 
lub też z Nadrenii, aniżeli krajowymi, gdyż 
uzyskuje się wówczas przychówek dzielniejszy 
na torze.

4. Krajowe ogiery pełnej krwi, wychowa­
ne w warunkach wschodniej Europy, rzadko 
bywają dobrym i reproduktoram i, a możli­
wości i szanse w tym względzie słabną w 
miarę, jak  ogier pochodzi z drugiego, trze­
ciego, a tym bardziej dalszego pokolenia 
krajowego.

5. W odróżnieniu od ogierów klacze tej 
rasy wywodzące się z głębokich krajowych 
rodzin żeńskich bywają częstokroć doskona­
łymi m atkam i i dają klasowy przychówek, 
pod nieodzownym wszakże warunkiem, że są 
systematycznie kryte klasowymi ogierami im ­
portowanymi z Zachodu, czyli z lepszych 
warunków hodowlanych. Tego rodzaju ro­
dziny żeńskie nabierają charakteru, jak  to się 
mówi, formalnego i decyduje o ich wartości 
nie wywodzenie się w prostej linii żeńskiej 
od klaczy krajowych, lecz duże nagrom a­
dzenie w ich rodowodach klasowych im porto­
wanych ogierów zachodnioeuropejskich i ich 
przodków, wychowanych w o wiele lepszych 
warunkach.

6 . D la dzielności koni pełnej krwi i póź­
niejszej ich działalności stadnej nie jest groźne 
występowanie w rodowodzie nawet większej 
liczby krajowych klaczy, natom iast zgubne 
jest duże nagrom adzenie krajowych ogierów. 
Najniebezpieczniejsze jest natom iast wywo­
dzenie się od szeregu ogierów krajowych 
w prostej linii męskiej. Konie o tego typu 
rodowodach rzadko bywają dzielne na torze, 
a już  prawie nigdy nie są dobrymi repro­
duktoram i.

7. Aklimatyzacja poszczególnych koni peł­
nej krwi, jak  i całych rodów w krajach 
środkowej i wschodniej Europy w hodowli 
tej rasy poczytywana być musi za zdecydo­
wanie niepożądaną z punktu widzenia moż-

247. Na rannej robocie na torze mokotowskim. 
Rys. K. Rómmla.

liwości wyścigowych, a następnie reproduk- 
torskich. Korzyści uzyskiwane z przystosowa­
nia się koni do lokalnych warunków egzy­
stencji m ają o wiele mniejsze znaczenie gospo­
darcze aniżeli u tra ta  dzielności, jak a  nie­
chybnie następuje w m iarę aklimatyzowania 
się koni w niekorzystnych w arunkach krajo­
wych na przestrzeni najbliższych pokoleń. Do­
tyczy to zwłaszcza ogierów.

8 . W wyniku oddziaływania wszystkich 
tych czynników w krajach wschodniej Europy 
daje się zaobserwować jaskraw ą niewspółmier- 
ność w gruntowaniu i utrzymywaniu się w 
hodowi koni pełnej krwi rodów męskich i żeń­
skich. Przy swobodnej konkurencji ogierów 
krajowych z im portowanym i krajowe rody 
męskie utrzym ują się zaledwie przez 2 — 3 po­
kolenia, a niezmiernie rzadko osiągają 5 po­
koleń krajowych, przy czym w hodowli od­
grywają niejaką rolę ogiery co najwyżej z 
drugiego, a tylko wyjątkowo z trzeciego po­
kolenia krajowego. Tymczasem rodziny żeń­
skie utrzym ują się przez 12 — 18 pokoleń 
w okresie 100—150 lat i o ile klacze z tych 
rodzin kryte są w głównej mierze klasowymi 
ogierami im portowanymi z Zachodu, to pro­
dukty wywodzące się z takich rodzin żeń­
skich nie tracą na dzielności i zdolne są 
wygrywać najpoważniejsze gonitwy.

9. W hodowli koni roboczych oraz tzw. 
półkrwi, od których nie wymaga się w pracy



304 i przy selekcji szczytowego napięcia sił w prze­
ciągu bardzo krótkiego okresu czasu, a praca, 
nawet ciężka, wykonywana jest w tempie 
powolnym, rody zarówno męskie, jak i żeńskie 
z łatwością utrwalają się w Europie środko­
wej i wschodniej i egzystują nieprzerwanie 
po 100 — 200 lat.

10. Opisane powyżej zjawiska powodują,
że:

a) w warunkach wschodniej Europy z ła t­
wością gruntują się w hodowi koni pełnej 
krwi głębokie rody żeńskie, a nie gruntują 
się męskie;

b) prawie nigdy nie jest obdarzony więk­
szą dzielnością wyścigową, a tym bardziej 
wyższą klasą reproduktorską, koń pochodzący 
w prostej linii męskiej na przestrzeni kilku 
pokoleń od ogierów krajowych;

c) nie obniża wartości, zarówno wyścigo­
wej, jak  i reproduktorskiej, wywodzenie się 
konia z głębokiego krajowego rodu żeńskiego, 
jako też większe nagrom adzenie w rodowo­
dzie krajowych klaczy, tymczasem wyraźnie 
obniża wartość konia większe nagromadzenie 
w rodowodzie krajowych ogierów, a zwłaszcza 
w prostej linii męskiej.

Wszystkie te zjawiska potw ierdzają moją 
tezę, wypowiedzianą w cytowanej już  pracy 
Obserwacje nad wpływem samic i samców na jakość 
przychówka w zaleiności od kierunku hodowli, że 
w hodowli koni, w której kultywujemy dziel­
ność fizyczną, a więc właściwość związaną 
bardziej z płcią męską, samce wywierają 
większy wpływ na jakość przychówka aniżeli 
samice.

40. Zwycięzcy w polskim Derby w W arszawie w latach  1920—1939

N a z w a  . _  L ic z b a
R ok  O jc ie c  i m a tk a  k o n ia  W łaśc ic ie l H o d o w c a  Je ź d z ie c  T r e n e r  C zas

k o n ia  koni

1920 T illy  I I le i  W in d  -  M au si H . T o w a rn ic k i H o h e n lo h e J .  G ó reck i J a n k o w sk i 2 m in 3 8 ,5  sek. 7

1921 B a tta g lia B a ta il le u r  — M a s a n d ra M . R ó g L ete llie r S. P a s te rn a k J .  P aszk iew icz 2 „ 4 0  „ 11

1922 B a rb a ra

Belle

S t. S a u lg e  — B arbefosse J .  A lv en sleb e n  J .  A lvensleben S to lp e A . T u c h o łk a 2 „ 35  „ 12

1923 R yś L o h e n g r in  — P o lm o o d ie V E . i J .  G rz y ­
bow scy

A . O lszow ski I .M a g d a liń sk i W ełn ick i 2 „ 3 5 ,5  „ 7

1924 F a ls ta f f F ils  d u  V e n t -  A lp h a M . B erson M . B erson S u lekow W . C ieślak 2 „ 34 ,5  „ 10

1925 F o rw a rd Fils d u  V e n t -  G a f f E . G rzybow sk i M . S aw ick i A. F o m ie n k o W ełn ick i 2 „ 35  „• 14

1926 B ru tus M o rg a n a t ic  -  B ursa K te ry -

-S ze p ie tó w

K te ry -
-S ze p ie tó w

K . C h a tiso w A. M a tc z a k 2 „ 38 ,5  „ 14

1927 F a la  I I I M ości K siążę  -  D ź w in a I I A . M o rsd n s ta d n in a
p a ń s tw o w a

I. M a g d a liń sk i W . G a w ro n 2 „ 43 ,5  „ 13

1928 K a ra t B u n k ar öesese -  D ia m a n  d n e 17. p u łk  

u łan ó w

W . W ysocki J .  K ry śk o J .  K ry śk o 2 „ 41 17

1929 M a d ry t M o rg a n a tic  -  S ev illa I. M ro c zk o w sk i F . W ężyk S ak o w icz J .  K a rw a c k i ■2 „ 3 6 ,5  „ 13
1930 B ejru t A lb u la  -  M e a  I I 17. pu łk  

u łan ó w

W . W ysocki P. G o łow kin J .  K ry śk o 2 „ 36 „ 13

1931 E ssor B afu r -  E la u n a y „ N a ta l in ” A . P otocki I. M a g d a liń sk i I. Z u b e r 2 „ 33 „ 10

1932 H el Fils d u  V e n t -  J e a n e t te I I M . R ó g M . R ó g I. P a s te rn a k I. K o w alsk i 2 „ 3 4  „ 10

1933 W isus V illa rs  -  S ev illa F alew icz  
i O r ło w sk i

F. W ężyk A . F o m ie n k o I. M o ra w sk i 2 „ 32 ,5  „ 8

1934 M a t M a h  J u n g  -  G a ro n n a „ T o p ó r ” s ta d n in a

p ań s tw o w a

W . S ta sia k K . C h a tiso w 2 „ 31 8

1935 Im p e t  I I R h e in w e in  -  H u ry sk a J a rn u s z k ie - A . P o tock i K . Ja g o d z iń sk i J .  K ry śk o 2 „ 35 ,5  „ 14

1936 H o ry ń I llu m in a to r  -  G a m b ia A. M ieczkow - A . W ie lopo lsk i K .Ja g o d z iń sk i B laszczak 2 „ 34  „ 8

1937 P ia n o B afu r -  H a rm o n ia J .  C ichow ski s ta d n in a

p a ń s tw o w a ’

M . Je d n a s z e w -  

ski

J .  P aszk iew icz 2 „ 33 „ 11

1938 J e r e m i B afu r -  Ig ła „ W ie rz b n o ” M . C z a rn e c k i W . S ta sia k L . C h a tiso w 2 „ 36 „ 9

1939 C o lt B afu r -  C o n  a m o re H . B roszkie- Z . B agniew ski Z . N o w a k M . M o le n d a 2 „ 33 „ 9

w icz  i H . Brosz-

k iew icz



41. S ta ty sty k a  wyścigów  konnych  w  Polsce w la ta c h  1926 — 1939

R ok

Licz-
b a

to ­

rów

L icz­

b a
dn i

w yś­

ci­
gów

L icz­

b a
g o ­

n itw

Bie-

g alo
koni

S u m a  
n a g ró d  

. w  zło­

ty ch

S ta jn ie , 
k tó re  w y g ra ły  najw ięcej

S ta d n in y , 

k tó ry ch  w y c h o ­
w an k o w ie  w ygrali 

n a jw ięcej

R e p ro d u k to ry , 
k tó ry ch  p o to m stw o  

w y g rało  

n ajw ięcej

w łaściciel su m a s ta d n in a su m a n a z w a su m a

1926 16 148 9 86 635 1 6 5 8916 J .  C zarn ec k i 117765 p ań s tw o w a 2 0 8 8 0 0 M o rg a n a d c 146648

1927 17 184 1266 724 2 5 1 5 2 1 4 M . B erson 166664 p ań s tw o w a 3 4 8 6 1 9 M o rg a n a tic 192358

1928 17 2 06 1403 740 35 8 7 6 5 2 A . A. W ie lopo lscy 228 668 p a ń s tw o w a 2 5 9 4 8 8 H a rle k in 199330

1929 17 213 1514 799 4 9 7 3 6 4 8 S. M roczkow sk i 3259 8 3 p ań s tw o w a 379 110 Fils d u  V e n t 372 131

1930 17 2 19 1536 892 5 1 5 7 7 3 2 M . B erson 2 0 9 6 0 0 p ań s tw o w a 525260 M a n to n 5 0 3 5 5 2

1931 10 213 1560 896 5 3 4 8 3 7 6 „ N a ta l in ” 4 4 3187 A . P o tock i 3 7 4050 F ils d u  V e n t 47 9  965

1932 9 225 1675 868 5 2 2 8 9 0 5 „ L u b ic z ” 3 4 4 8 2 0 p a ń s tw o w a 3 1 4 8 7 0 F ils d u  V e n t 5 0 0 8 0 0

1933 8 23 5 1859 920 5 0 1 6 3 6 4 „ N a ta l in ” 3 0 8 9 5 0 p a ń s tw o w a 4 6 3 7 3 5 V illa rs 5 2 1 8 9 9

1934 7 225 1673 972 4 8 6 3 8 7 6 „ L u b ic z ” 2 7 5 8 1 4 p a ń s tw o w a 4 3 5 2 8 0 H a rle k in 3 8 5 7 9 0

1935 7 225 1653 994 4 7 3 0 3 8 4 „1 ,o ch ó w ” 2 8 7 5 4 0 p a ń s tw o w a 2 9 3 3 4 0 B afu r 483271
1936 8 220 1627 985 4 6 8 9 1 9 2 „ I ,o c h ó w ” 33 8  669 A . P o tock i 2 8 5 9 5 5 B afu r 5 3 1 8 4 9
1937 8 218 1639 992 4 7 8 8 4 0 4 „ L o c h ó w ” 5 2 5593 p ań s tw o w a 3 8 3 1 0 6 B afu r 7 3 4 7 3 4
1938 9 235 1853 1056 5 0 5 2 4 6 7 „ L o c h ó w ” 5 1 0 0 5 5 p ań s tw o w a 3 9 1 2 8 4 B afu r 8 4 7202
1939 8 137 997 829 2 1 9 9 7 1 8 „ L o c h ó w ” 141125 p ań stw o w a 152585 B afur 2 7 3 3 8 0

42. Statystyka wyścigów konnych w W a r s z a w ie w latach  1919 -1 9 3 9

L ic z b a  

d n i w yścigów
L icz­

b a
Bie­

g ało
koni

O g ó ln a N a j-
N a  czele  w y g ran y ch K o ń , k tó ry  w y g ra ł najw ięcej

R ok
w io- j e -  ř a ­

sn a  sień  zem

g o ­
n itw

n a g ró d n a g ro d a . . su m a  
s ta jn ia

n a g ró d
su m a

n a z w a
n a g ró d

w łaściciel

1919 - 22 22 193 197 • M in . S p r. W ojsk . M elan ie M in . S p r. W ojsk.
1920 29 25 54 425 213 M . R ó g T illy  I I H . T o w a rn ic k i

1921 28 28 56 447 196 M . R ó g B a tta g lia M . R ó g
1922 28 28 56 414 184 L. K r o n e n b e rg V  al ai lies H . T o w a rn ic k i
1923 28 28 56 36 4 223 L. K r o n e n b e rg R u ta L. K ro n e n b  erg
1924 28 37 65 41 3 248 4 8 7 1 2 5 6 0 0 0 J .  C z a rn e c k i 4 1 1 2 0 R u ta 1 4 000 L. K r o n e n l)erg
1925 28 37 65 489 297 1 1 0 9 6 2 3 1 5 000 J .  C z a rn e c k i 7 4 3 0 0 D ry ad  a 2 9 3 2 0 K . Plisowski

1926 37 46 83 605 336 1 3 2 0562 2 5 0 0 0 J .  C z a rn e c k i 117 765 F o rw a rd 5 5 6 0 0 E. G rzybow sk i
1927 37 47 84 6 2 9 372 1 8 8 0 2 2 5 3 5 0 0 0 M . B erson 1666 6 4 F a la  I I I 77230 A . M o rstin

1928 37 49 86 6 46 396 2 5 7 6 0 4 6 5 0 0 0 0 A . i A . W ielopolscy 2 2 8 6 6 8 F e rg a n a 8 6 5 3 0 H . L u b o m irsk i

1929 37 51 88 6 78 441 3 4 3 1 3 4 3 7 5 0 0 0 S. M roczkow sk i 3 2 5 9 8 3 F au s t 131718 B. S zw e jc er

1930 37 48 85 6 58 4 9 6 3 4 6 8  867 7 5 0 0 0 M . B erson 2 0 9 6 0 0 B e jru t 1052 3 4 17. pu łk  u łan ó w

1931 37 58 95 775 552 3 8 2 5 6 3 5 7 5 0 0 0 „ N a ta l in ” 443 1 87 C a sa n o v a 163500 „ A lb a ”

1932 38 63 101 840 570 3 6 9 2 3 5 9 7 5 0 0 0 „ L u b ic z ” 3 4 4 8 2 0 H el 149901 M . R ó g

1933 44 55 99 886 5 60 3 4 9 7 3 4 2 7 5 0 0 0 „ N a ta l in ” 3 0 8 9 5 0 W isus 163014 T . F alew icz

1934 42 55 97 796 608 3 5 2 5 7 3 3 7 5 0 0 0 „ L u b ic z ” 2 7 5 8 1 4 M a t 147197 „ T o p ó r ”

1935 34 59 93 764 6 1 4 3 4 3 0 6 2 1 7 5 0 0 0 „ L o c h ó w ” 2 8 7540 B asty lja 107800 1 p . u łan ó w

1936 42 59 101 831 608 3 5 9 0 1 7 1 7 5 0 0 0 „ I .o c h ó w ” 3 3 8669 H o ry ń 117311 A. M ieczkow ski

1937 37 53 90 787 611 3 5 5 3 0 2 9 6 5 0 0 0 „ L o c h ó w ” 525593 P ia n o 111768 J .  C ichow ski

1938 31 57 88 797 597 3 5 8 0 0 3 4 6 5 0 0 0 „ L o c h ó w ” 5 1 0 0 5 5 J e r e m i 127403 „ W ie rz b n o ”

1939 30 8 38 329 4 15 1 3 6 5 2 6 0  s 5 0 0 0 0 „L o c h ó w ” 141125 C o lt 6 8 543 H . B roszkiew icz

20  -  W yścig i i h o d o w la  kon i.



248. Biurowi pracownicy Towarzystwa ^achęty 
do Hodowli Koni w Polsce żegnający w czerwcu 
1930 r. ustępującego prezesa Towarzystwa 
Alberta Wielopolskiego, który godność tę 
piastował w latach 1923— 1930. Siedzą od 
lewej: M . Radwan, A. Woliński, A. Wielopolski, 
L. Andrycz, I. Oszmanowicz i M . Wiśniewski.



249. Pożegnanie w czerwcu 1930 r. przez 
trenerów i dżokejów ustępującego prezesa 
Towarzystwa ^achęty do Hodowli Koni w Polsce 
Alberta Wielopolskiego.



250. Pożegnanie przez pracowników biurowych 
Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni 
w Polsce w czerwcu 1932 r. ustępującego 
na emeryturę sekretarza Towarzystwa Ignacego 
Oszmanowicza. Siedzą od lewej-do prawej :
S. Schuch, M . Kowalska, A. Morstin,
I. Oszmanowicz, M . Komorowski, PI. Rowecka 
i S. Haman.
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Ustawa Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni w Polsce. 

Statut Towarzystwa w połączeniu z  ,,Prawidłami wyści­
gowymi”, W arszaw a 1920, 's. 70.

W a s ile w s k i  A., Wobec 75-cioletniegojubileuszu Wileńskiego 
Towarzystwa Hodowli Koni i Popierania Sportu Konne­

go, .Jeździec i H odow ca” , 1933, nr 35.
— N a marginesie sezonu wileńskiego, , Jeździec i H odow ­

ca” , 1936, nr 29.
„W iadom ości Wyścigowe” . O rgan  urzędowy do spraw 

wyścigów konnych, wydawany przez Towarzystwo 
Zachęty do Hodowli Koni w Polsce w latach
1926—1939 i przez Państwowe T ory  Wyścigów 
Konnych w W arszawie od 1947 r. do czasu obec­
nego.

W ie lo p o ls k i  A., Przed ogłoszeniem programu wyścigowego 
na rok 1933, .Jeździec  i H odow ca” , 1933, n r 2.

W it t  W „ Praktika i tieorija czistokrownogo konnozawodstwa, 
Moskwa 1957, s. 272.

W lo d z im ir s k i  J . ,  Sprawozdawca wyścigowy. Podręcznik, 
W arszawa 1936, s. 24.

W ykaz ogierów reproduktorów utywanych do reprodukcji koni 
pełnej krw i angielskiej, W arszawa b. r. [1931], s. 312.

W ykaz stajen treningowych koni arabskich i anglo-arabskich, 
,Jeździec i H odow ca” , 1939, n r 14 n a  okładce.

Zbiór ustaw, rozporządzeń i przepisów dotyczących hodowli 
i publicznych prób koni, W arszawa 1928, s. 628.

Z ię t a r s k i  В., O potrzebie załoienia księgi stadnej koni 
orientalnych i wyścigów, , Jeździec  i H odow ca” , 1922, 
nr 41.

-  Pod namiotami Beduinów, , Jeździec  i H odow ca” , 
1931, n r  37 — 51 oraz odbitka.
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Skorowidz
Skorowidz obejmuje dwie ks ią tk i :
„Dzieje wyścigów i hodowli koni pełnej krwi w Polsce. 
Królestwo Polskie 1815 —1918”, Warszawa 1970, 
oraz niniejszą publikację.
Cyfra rzymska I  poprzedzająca wymienione strony 
oznacza, te  hasła naie t y  szukać w pierwszej z  nich. 
a cyfra I I  — te  w  drugiej.

A Joke 1 8 8 ,1 3 1 ,1 3 5  
Aklimatyzacja zwierząt I I  279, 281 
Alaric 1904 I 387, I I  254 
AJaric V ictor 1911 II  31, 254 
A lbula 1912 II  252 
Ali Pasha 1934 II  235 
A lpha 1795 II  283
Alvensleben Schönborn Joach im  II  65, 263 
Altestowo pod Odessą I 445
Amerykański system jazdy  na wyścigach I 328 — 331 
Amossé M ax, dżokej I I  79 
A m urath  I I I  1910 II  266, 267 
A m urath  Sahib 1932 II  2 7 0 -^ 7 1  
Andrycz Czeslaw I I  171 
Andrycz Ludwik I I  25, 108, 169 — 170 
Anglizowanie koni — ucinanie ogonów 1.21
Angloarabskie konie na wyścigach I 45, 1 1 0 -1 1 1 ,

I I  220
A ntropow Jerzy  „Eques” II  223 
Apropos 1855 I 69, 84 
„A rab ian ” , stajnia wyściowa II  100, 269 
A raby francuskie II  100—102 
A rconia 1883 I 132, 164, 222 
Aschabad 1892 1 264 ,273
A ubergine 1891 I 262 
Augusta 1870 I 130, 135

Baczyński Czeslaw I 359 *
Bafur 1921 II  2 4 4 -2 4 6
Bakszysz 1901 II  43, 266
B althazar 1917 I I  243 — 244
Bałtyk 1932 II  255
B andit 1932 11 1 7 2 ,1 8 8 -  189
B ankar öcscse 1914 II  252
Barcikowska M aria  I I  25, 108, 163
Baronet 1883 I 156 — 157
Bastylja 1931 II  188
Bauer W acław II  25, 163
Berson M ichał I 271 - 2 7 2 ,  3 1 9 -3 2 0 , 3 8 6 -3 8 7 , II  

6 4 - 6 5 ,  1 6 7 -1 6 8 , 254 
Biała Cerkiew na U krainie I 34 
Bieławieniec Borys I 205

Blackadder 1912 I 402
Bloch H enryk I 241 - 2 4 2 ,  271, 3 1 8 -3 1 9 , 3 8 9 -3 9 0
Blue D anube 1911 I I  308
Bobiński K azim ierz I I  135
Bobiński W ładysław II  79, 106, 224
Bohdanowicz M ichał II  79, 106
Borowno w pow. radomszczańskim  I 223, 241, 267, 404
Boufflers 1900 I 383
Braconnier 1873 I 227
Branicki Ksawery, em igrant I 34
Branicki W ładysław I 34
Bravo le Sancy 1899 I 316 — 317
Bray Fryderyk, dżokej i trener I 1 2 0 -  122, 153
Breza Jó zef II  90
Brissac 1897 I 383
Broszkiewicz H enryk II  173
Brzask 1898 I 372
Brzezie 1 2 1 9 - 2 2 0 ,3 8 7 - 3 8 8
Budny A ntoni I 194, I I  86, 234
Bugaj 1 3 5 8 -3 5 9
Buisson A rdent 1895 I 386
Bylczyński K onstanty II  90

C arabas 1907 11 2 3 9 -2 4 0
C arlton  1883 I 269, 395
Carskie Sioło — wyścigi I 118, 154, 253
Casanova 1927 I I  76
Cavalier 1865 I ПО
Ceny: koni pełnej krwi I 66, 78, 279, 398; I I  125, 

228, 235; koni rem ontowych II  138; ogierów II  
125; roczniaków I I  66, 119, 228; stanówek I 79, 
228, 277, 282, 3 9 5 -3 9 6 ;  I I  259; owsa I I  152, 
231; siana I I  152, 231 ; żyta I I  138 

Cetnerski K onstanty I 332 
C ham bery 1892 I 2 5 5 -2 6 1 , 3 7 8 -3 7 9  
C ham pion 1819 I 23, 35
Chatisow K onstanty, dżokej i trener II  78, 169, 173, 

175
Chatisow Leon, trener II  172, 192, 194
Chądzyński W ładysław I I  91
Chealcote, dżokej i trener I 92, 120
Cheers 1899 1 2 8 0 -2 8 1
Chreptow icz Adam  I 13
Chreptow icz Joach im  I 13
C hum  1924 II  121
Cichowski Ju lian  II  172
Cieślak W alenty, trener II  77, 168, 173 — 174
C laude Frollo 1894 I 388
Colom bo 1926 II  75
Coloquinte 1864 I 134



Colt 1936 II  201
Concorde 1878 I 1 5 0 -  151, 1 6 2 -  163, 2 1 9 -2 2 0  
Cornaline 1880 I 289 
Cullodem  1901 I 274 
Czaplicki Franciszek I 190 
Czarnecki Janusz  II  58, 64, 262 
Czarnecki Mieczysław, leśnik II  172 
C zartoryska M aria Ludw ika I 370 

. Czartoryski Adam  I 370, I I  40, 234, 262 
Czartoryski W itold II  44, 269
Czasopisma sportowo-hodowlane : I 340 — 341, 406;

brukowe II  117; historia II  113—118; om ó­
wienie poszczególnych 11 225 — 228 

Czernuszenko Danilo, dżokej II  78 
Czetwertyńska Zofia I I  234, 263 
C zubuthan 1933 II 269, 270

Ćmielów — wyścigi 1891 — 1900 I 190 — 193

Dachowski Tadeusz I 357
D ark Blue 1874 I 215
Daszewski Tadeusz I I  91
Daszewski W acław II  31, 66
Dąbrowski Bronislaw I 28, 4 5 - 4 6 ,  48
D ealer 1908 II  251
Dembiński Stefan, gen. II  26, 139
D epartam ent Chowu Koni w M in. Rolnic. 1926 —

-  1932 11 4 7 ,5 4
Derbiści polscy: arabscy II  tab. 32 na s. 219; pełnej 

krwi I 4 3 3 —434, II  tab. 40 na  s. 304 
D erby angloarabskie we Lwowie 1935— 1939 II  220 
D erby w Moskwie patrz Wszechrosyjskie D erby 
D erby w W arszawie I 4 3 3 —434, II  19, 65, tab. 40 

na s. 304; dotacje II  153 
D h aram pur 1934 II 235
Długoletnie bieganie koni na wyścigach I 264, 273, II 

202
Dobrzański H enryk (H ubal) II  79 
Doping I 331
Dorożyński Tadeusz I 152, 264, 279 
Dowbor M ichał I 367 
Drucki Lubecki Aleksander I 190—191, 351 
Dulewski Jó ze f Д 39 — 40
Dwudziestowiorstowe gonitwy w Moskwie 1884 —

-  1892 I 261; w Pławnie 1172
D w ulatki na wyścigach I 170, 231 - 2 3 2 , 2 3 4 -2 3 5 , 239 
Dym itr Konstantynowicz, wielki książę I 278 
Dystanse gonitw  I 100, 117, 120, II  110, 159, 162 
Dzieduszycki Aleksander I I  97 — 98, 272 
Dzieduszycki Jerzy  I 10 
Dzierzbicka Cecylia I I  263
Dżentelm eńskie wyścigi I 50, 52, 63, 65, 92 — 93, 

101 -1 0 4 , 149, 171 -  172, 231, 245, 327, 345, 
3 4 7 -3 4 8 , II  17, 22, 79, 9 0 - 9 6 ,  2 1 2 -2 1 5 , 221 -  
225

Dżokeje: krajowi I 1 2 0 -1 2 1 , I I  17, 7 8 -7 9 ,  1 7 4 -  
— 176; obcokrajowi I 48 — 49, 92, 119, 296, 328 — 
- 3 3 0 , II  7 8 - 7 9 ,  174

Earl of D artrey  1872 I 223
E berhard  Filip I 23, 44, 55 — 58, 79 — 80,
Ecrevisse 1890 I 289 
Efforta 1938 II  283
Eksport koni z Polski: arabów  II  102, 150, 271 —272; 

pełnej krwi I I  230; innych koni I 9, I I  148 — 
- 1 5 0

Eloquence 1853 I 65, 86
Ender Stefan II  85, 105, 209, 263
Espoir 1889 I 394
Essor 1928 I I  171
Evelina 1862 I 290
Even 1867 1 289
Ew akuacja stajen wyścigowych i stadnin do Rosji 

w 1914/15 r. 1 4 0 7 -4 0 8

F ala  IH  1924 11 6 9 - 7 0
Falencice 1 1 3 3 ,2 1 7 -2 1 8 ,2 6 6
Falewicz Tadeusz, płk. II  172—173
Fanshave Jerzy  I 65, 73, 143, 249
Faugh a Balłagh 1879 I 227
Faugh a Ballagli 1880 po Fontenoy I 251
Faust 1926 11 71 - 7 6 ,1 2 0
Fergana 1925 II  70
Feruk C han I 110
Fetysz 1924 II 267, 271
Filipowicz Tadeusz II  139
Filie stadnin  E. Lazarewowej i L. M antaszew a w Anglii 

i we Francji I 400 — 401 
Fils du V ent 1906 I 376, 415, I I  31, 282, 286 
Fine M ouche 1880 I 157 — 159 
Fitch, dżokej i trener I 92, 120 
F la tt Jerzy  Beniam in I 32 
Flatterer 1852 I 63 -  64, 87, 131, 136 
Flüchtling 1918 II 234
Flyery — konie krótkodystansowe II 110—113 
Fomienko Aleksander, dżokej II  78, 175 
Forw ard 1922 II  6 7 - 6 8 ,  255 
Foscari 1864 I 1 0 4 -  105, 115, 1 2 4 -  125, 128

G aff 1916 II  122
Gaffeur 1933 II  189
Gainslaw 1929 II  234
Gal tee M ore 1894 I 277 -  282
Ganym ede 1820 I 34 — 35
Gawron W incenty, trener II 173
G ayarré 1885 I 160
Genova 1929 II  77
Gidle — pokazy koni I 178
Giełgud yszki 1 8 1 , 111
Gili Edw ard, dżokej II 165, 175



3 1 4  ( 'iii Franciszek, trener II  165, 175 
G laubicz 186.. I 92, 103
Główny Zarząd Hodowli Koni w Petersburgu I 97 — 

- 9 8 ,  3 0 0 -3 0 3  
Gonitwy: dotacje I 142 — 144, 230, 2 3 2 —235, 292, 

3 2 4 -3 2 6 , II 1 5 1 -1 5 3 ; dystanse II  110, 159, 
162; długodystansowe I 161, 172; z plotam i II  
79, 203; z przeszkodami II  79, 104— 107, 221 — 

-■ -2 2 5 , tab. 34 na s. 225; M ilitari I I  87, 104;
włościańskie I 44, 68, 7 3 - 7 4 ,  117, 150 

Good Boy 1883 I 156 
G ouverneur 1888 I 389 
Górecki Józef, dżokej I I  20, 78, 174— 175 
Grabowski J a n  II  8, 34, 48, 57, 86, 226, 240 
Grabowski Ludwik I 51, 6 9 - 7 0 ,  75, 8 3 - 8 5 ,  1 0 4 -  

-  105, 116, 1 2 3 -1 2 5 , 1 2 6 -1 2 9 , 1 5 7 -  160, 198, 
2 1 4 -2 1 7 , 241, 249, 2 5 5 -2 6 3 , 266, 2 8 4 -2 8 6 , 
3 1 4 -3 1 8 , 3 7 8 -3 7 9  

G ranat 1923 II 68
G rand  Daniel 1870 I 105, 115, 125, 215
Granów  na Podolu I 13
Grasenik, trener I 164
Gronowski Mieczysław I I  172
G rupow y system na wyścigach I 327, II 109
Gruszecki M arian  I 168, 179
Grzybowski Eugeniusz I I  58-, 67
Guillam  R obert, trener I 120, 122, 218, 315
Guillam  W illiam, trener I 120, 122
Gum niska II 1 0 0 -  104, 269
Gutowski Pawel II 86, 211

H am an  Stanisław II 108, 163 
H am ilton A., dżokej I 329 — 330 
H andicapy 1 117,232, I I  159 
H arlekin 1914 II  240 
H arm onia  1926 II  7 5 - 7 6  
Hazzi Joseph I 3 1 —32 
Hel 1929 II 7 6 -7 7 ,  283 
H ighland 1882 I 213
H ighlander 1864 I 124, 1 2 9 -1 3 0 , 2 1 2 -2 1 3 , 2 2 7 -2 2 8  
Hińcz Czesław II 87
Hodowcy, których konie stały na  czele wygranych 

w ia ta ch : 1877 -1 9 1 5  I 428; 1919 -  1939 II  tab. 
37 na s. 260 

Hofm an W ładysław II  118, 165 
H orizont I I  1905 I 383 
H oryń 1933 11 1 8 9 -  190
Houri 1871 1 288
H ungarian  1892 I 264, 273

Ilias 1867 I 288 
Illum inator 1917 II  35, 242 
Iłowajski Iw an I 114 
Im pera to r 1929 II  77, 170
Im port koni: arabskich II  101 —104, 268; pełnej krwi

I 9 - 1 4 ,  2 3 - 2 4 ,  3 5 - 3 7 ,  65, 7 8 - 7 9 ,  8 6 - 8 7 ,  
1 2 8 -  131, 298, II  10, 31, 3 3 - 3 5 ,  123, 159, 
274, 282

In trygan t 1905 I 3 0 4 -3 0 8  
Izbiński Ignacy I 118

Jacobs Fryderyk, dżokej i trener I 66, 120 
Jacobs Jo h n , dżokej i trener I 48 — 49, 51, 120 
Jagodziński Kazim ierz, dżokej I I  18, 175 
Jakowlewska N agroda w Moskwie od 1859 r. I 156 
Jan ó w  Podlaski — stadnina I 23 — 24, 33 — 34, 89, 

111, 243, 277, 3 9 3 -3 9 4 , I I  6, 3 6 - 3 7 ,  41, 107, 
3 2 3 -3 2 9

Jarnuszkiew icz Czesław, gen. II 173 
Jaw o r II  1930 11 1 7 6 -1 8 0
Jaw orski Tadeusz, handicaper II 9, 109, 118 
Jerem i 1935 II 172, 1 9 1 -1 9 4
Jesienne sezony wyścigów w W arszawie w latach: 

1 8 6 5 -1 8 6 9  1 92 ,1891 -  1915 1 231
Jewniewiczówna M aria, później Kowalska II  25, 108, 

163
,Jeździec  i Myśliwy” , czasopismo 1891 — 1915 I 340 — 

-3 4 1 , II 16, 1 1 4 -1 1 6  
Jo n  1934 II  191 
Ju lian  1807 1 2 3 - 2 4 ,3 5
Juriew icz Fryderyk I 3 2 0 -3 2 1 , 3 3 7 -3 3 8 , 395, 408, 

413, 416, 418, II  4, 10, 14, 21 - 2 2 ,  5 4 - 5 5 ,  
105, 117, 136, 150 

J u tu rn a  1935 II 196

K aiser 1870 1 2 1 3 ,2 2 1 ,2 2 7 -2 2 8
K am iński M aurycy I 1 1 8 -  119, 248, 250, 338
K anclerz 1936 II 196
Kares 1933 II  189
Karłowski Stanislaw II  148
K aszm ir 1929 II  2 1 6 -2 1 8 , 270
K athen  1835 1 3 4 ,4 5 - 4 6 ,4 8
Keen, trener amerykański I 331
Keudell Gustaw I 50, 81, 111
Kielce — wyścigi I I  60, 92
Kiersnowski Stanislaw II  171
K ijany  I 243, 390
Kijów — wyścigi I 118
K in g ’s Id ler 1916 I I  35, 2 4 2 -2 4 3
K irkor 1888 I 3 7 9 -3 8 0
K itty  Villars 1934 II  190
Klacze — ich udział w gonitw ach I 117
Klasowe konie -  łączące szybkość z wytrzymałością

I I  112
Klasyczne gonitwy d la  koni: arabskich II  100; pełnej 

krwi I 2 3 2 -2 3 6 , I I  110 
Kociński Józefat II  31, 166—167 
Koeppe W ilhelm I 134
„K oło Sportowe w Pułtusku” 1908—1914 I 358 
Komierowski Bronislaw II  131



K om itet do Spraw  Wyścigów K onnych I 239, 301, 
II  26, 48, 56 

Komorowski M ichał I I  158, 163 
Konie pełnej krwi, które stały na  czele wygranych 
w latach : 1 8 6 0 - 1917 I 4 2 9 -4 3 0 ;  1 9 1 9 - 1939 II 

tab. 38 na  s. 263 
Konkursy hipiczne I 3 5 5 —359
„K onnozawodstw o i Sport” , czasopismo w Moskwie 

1 9 0 3 -  1917 I 404 
K ordjan  1877 I 1 5 8 -  160, 2 1 5 -2 1 6 , 272 
K orzbok Łącki Stanisław II 148, 207, 211 
Koskowski Anastazy Tadeusz II 108 — 109, 171 — 172 
K otlar, rotm . I 203
Kowalska M aria  z Jewniewiczów II 25, 108, 163 
Kowalski Stanisław, trener II  77, 173 
Kozicki Mieczysław, pik, starter II 108, 276 
Kozienice — stadn ina II  3 9 —40, 126, 259 — 260 
Krasińska M agdalena I 367 
Krasiński Adam  I 50, 52, 82, 249 
Krasiński Ludwik I 65 — 66, 68, 73, 85 — 87, 107, 

124, 127, 1 2 9 -  131, 1 5 3 -  167, 2 1 2 -2 1 4 , 2 4 4 -  
- 2 4 5 , 249, 2 8 6 -2 9 1 , 299 

K rasne w Ciechanowskiem I 65, 8 5 - 8 7 ,  129— 131, 
2 1 2 -2 1 4 , 2 4 4 -2 4 5 , 266, 2 8 7 -2 9 1 , 3 6 7 -3 7 1  

Kraśniczyn w Chelmskiem I 135, 225 
K ra ter 1929 II 170 
K rem lin 1871 I 130
„K resow a Spółka H odow lana” II 122, 165 
Kretkowski Bronislaw I 360 
K ronenberg  Leopold J a n  II 26, 31, 40, 263 
K ronenberg  Leopold Ju lian  I 134, 150 — 151, 162 —

-  163, 2 1 9 -2 2 0 , 3 8 7 -3 8 8  
K rum pel O ’C onnor R udolf I 152, 271 
Krysko Józef, dżokej i trener II  173 — 175 
K rzym uski W alery I I  131
Księgi stadne koni: arabskich II  97, 264; pełnej krwi 

angielskiej I 53, 8 9 - 9 0 ,  1 3 6 -  137,406, I I  3 1 -
— 33, 231 —232; półkrwi I 360 -3 6 5 ; starodaw ne 
dom owe I 13; angielska The (нпсгаї Stud Book I 
14, 33

Kszyk 1935 I f  1 9 4 -1 9 5
K terý  w Kutnowskiem  I 107 — 109, 224 — 225
„K tery  Szepietów” , stajnia I I  171
Kuczyński Aleksander I 50 — 51
K ula 1866 I 106, 125, 131
K urnatowski Eryk II  65, 159, 164— 167, 235
K urnatow ski Zygm unt I 40
Kwasieborski Florian II  25, 108
Kwiatkowski J a n  vel Punch, dżokej I 120—121

Lady M oorhen 1852 I 290
Lady Stanhope 1835 I 45
L ’A retin 1924 II  252
Laski Aleksander I 385, 404
Lebiediań w tajnbowskiej gub. I 26, 30

L ehndorff Georg I 64, 66, 68 
Leonid — koń doński I 29 
Le Sarrazin  1865 I 128— 129, 136 
Leszno w pow. błońskim I 271, 3 8 6 —387, II  167 — 

- 1 6 8
Lewandowski J a n  II  91
Licytacje koni wyścigowych II  24 — 25, 118— 119,

2 2 8 -2 2 9  
L ira 1908 I 3 0 8 -3 1 2  
L ittle Peggotty 1856 I 8 8 - 8 9 ,  288 
„L ubicz” stajnia patrz Andrycz Ludwik 
Lublin — wyścigi I Ib  — 11, 343 — 345, I I  86 — 87, 

2 1 1 - 2 1 2
Lubomirski Stanisław 1 243 — 244, 304 — 314,371 —377 
Lubomirski Stefan I 152, 3 0 4 -3 1 4 , 371 -3 7 7  
Lubomirski W ładysław I 243 -2 3 4 , 3 0 4 -3 1 4 , 371, 377 
Ludlow 1829 I 39

Ł adny  1841 I 52
Łaszkiewicz J a n  I 390, I I  131, 163 
Łazarew  M ichał I 244, 2 9 4 -2 9 6 , 300, 3 9 8 -3 9 9  
Łazarewow a Eugenia I 293, 299, 400 — 402 
Łeb w leb 1931 II  125, 1 8 2 -  186 
Ł ęczna: wyścigi 1895—1898 I 193 — 198; stadnina

H. Blocha 1 2 7 1 ,3 8 9 - 3 9 0 '
„Łochów ” — stajnia i stadn ina patrz Kurnatowski 

Eryk
Łoś w Grójeckiem I 133 — 134, 217 — 218, 266 
Łowicz — wyścigi I T i — Ib
Łódź -  wyścigi I 351 -3 5 2 , I I  8 4 - 8 5 ,  2 0 7 -2 0 9

M adam e de Parabère 1885 I 160
M adam e Ferrari 1898 I 314 — 316
M agdaliński Ignacy, dżokej II  78, 175
M ah Jo n g  1924 11 2 4 9 -2 5 0
M ahm oud 1827 I 34 — 35
M alczewo patrz R adom
Malczewski Ludwik I 195
M am our 1909 I 384
M anagerzy stajen wyścigowych II  118
M ann, dżokej I 92
M antaszew Leon I 294, 298, 3 9 9 —402
M antón 1917 II 35, 241 -2 4 2
M arie 1872 I 2 2 0 -2 2 1
M artin  K arol I 395
M ary L angden 1890 I 268
M at 1931 II  184, 187, 271 -2 7 2
M atuszewicz Adam I 29 — 30
M azurkiewicz Bronislaw II 81, 207, 211
M etcalf Jam es, trener I 304
M ichalczyk Stefan, dżokej i trener I 121, II  77, 173, 

175
M ichalski Adam I 187, 223, 263, 3 3 5 -3 3 6  
Mieczkowski Antoni I I  173 
M iędzybórz na Podolu I 13



3 1 6  M iędzyrzecz na  Podlasiu I 82
M ira  1884 I 150, 163, 3 8 7 -3 8 8  
M oczydło pod W arszawą I 107, 153, 332, I I  169 
Mokotowski tor wyścigów konnych w W arszawie: zało­
żenie w 1841 r. I 44; przeniesienie w 1845 r. I 51; 

w; 1887 r. I 144—145, 246 — 247; usytuowanie I 
145 — 146, 246 — 247; trybuny I 145—146, 245 

Mokronowski Antoni I 107, 111, 127, 135, 137, 212, 
223, 2 6 8 -2 6 9  

M olenda M ichał, trener I I  174 
M ora L istopad Stanislaw „Brzask” I 406, I I  117 
M organatic 1899 II  239 
M orstin Andrzej II  64, 1£4, 260 
M ortim er 1892 I 2 7 3 -2 7 4  
Moskwa — wyścigi I 118, 153— 167, 252 — 253 
Moszyński Jerzv  I 362
Mości Książę 1910 I 3 1 2 -3 1 4 , 374, II  2 5 5 -2 5 6  
M ourad 1925 II  234
M ucharski Gustaw, artysta m alarz II  229 — 230 
„M uzułm anie” , straż przyboczna nam iestnika I. Paskie- 

wicza I 28, 105 
Mycielska Zofia II  2 3 4 -2 3 5  
Mysyrowicz E dm und I 266
Mysyrowicz W ładysław I 1 0 6 -1 0 7 , 124, 1 3 3 -  134, 

150, 1 6 3 -  164, 2 1 7 -2 1 8 , 245, 266

N aczelna O rganizacja Związków Hodowców Koni 
w Polsce II 148 

N adwagi I 145, 232, II  19 
N agroda D am  I 63, 65, 171 — 172 
N agrody klasyczne i im ienne na torze mokotowskim: 

dotacje I 122, 141 -  144, 175, 177, 231, 240, 
253, 3 2 4 -3 2 'ë , II  1 5 1 -1 5 2 ; Cesarska I 100; 
D am  I 63, 65, 101, 171 — 172; D erby In tern a tio ­
nal I 117; D erby Warszawskie I 236; Głównego 
Z arządu Hodowli Koni I 100; Im. Ludwika K ra ­
sińskiego I 235; Im . Prezesa Tow. I 234; Im. 
J .  Zamoyskiego I 143; Janow ska I 234; J u b i­
leuszowa I 232 — 234; Kruszyny I 235; M iasta 
W arszawy I 101, 235; M iddle Park Plate I 234; 
Oaks I 69, 71, 143; Produce I 92; Rzeki Wisły 
I 236; St. Leger I 234 — 235; U nion Stakes I 
62 — 63, 66, 69, ,116; W ielka W arszawska I 101,
235.

Nagrody — skala wypłaty właścicielom za I, II , I I I  
konia i hodowcom I 238 — 239, II 110 

Najdawniejsze konie pełnej krwi angielskiej w Polsce
I 9 - 1 4 ,  2 3 - 2 4 ,  3 5 - 3 7

Najdawniejsze tory wyścigów konnych w Europie I 26,
II 54; w Polsce I 37, I I  52 

Najdawniejsze wyścigi konne: we Francji I 26; w Niem ­
czech I 26; w Polsce I 15, 18— 19, 27 — 30; 
w Rosji I 26; na W ęgrzech I 26

Najklasowsze konie pełnej krwi w Polsce w latach 
1 9 1 9 - 1939 II  262

Największe wygrane polskich koni w latach  1919— 1939 
II  tab. 21 na s. 202 

N apaść 1932 II  1 5 8 -1 5 9 , 189 
Narewski Zygm unt II  118, 163, 201 
„N ata lin ” stajnia patrz Zamoyski K onstanty 
N edjari 1926 II 102, 269 
N eptunus 1859 I 134 
Nestorowicz Mieczysław II  114 
N eure 1879 .1 220
Newm an Jo h n , dżokej i trener I 92, 120 
Niemcewicz J a n  Ursyn senior I 68, 8 7 - 8 8 ,  106, 

1 2 3 -  125, 131 -  133, 1 6 4 -  165, 222, 239, 245, 
249, 271, I I  89 

Niemcewicz J a n  Ursyn ju n io r I 3 8 2 -3 8 5 , II  131 
Niemojewski Sergiusz I 186 
Niemojewski Stanisław  I 184—186 
Nieniewski Adam , pik I I  94, 97 
N ieroth Aleksander I 140, 239, 249, 2 5 1 -2 5 2 , 279, 

361 - 3 6 2 ,  364, 394 
N orthenden 1835 I 51

Oaks -  gonitw a d la klaczy I 69, 71, 143 
Odessa -  wyścigi I 408 — 418 
O detta  1862 I 105, 124 
O ffm an Stanislaw, trener I I  48, 219, 269 
Ofir 1933 II 104, 268
O ller Joseph -  inicjator totalizatora I 1 3 8 -1 3 9
Ostaszewski O stoia K azim ierz I I  116
Ostaszewski Spirydon I 5 6 —58
Ostrowski August I 168, 178— 180
Oszczep 1912 I I  256, 257
Oszm anowicz Ignacy II  25, 108—109, 308
Owen 1873. I 222

Palm er, trener I 120
P arachute 1916 II  257
Pasjans 1934 II 190—191
Paskiewicz Iw an I 38
Pasternak Stanislaw, dżokej I I  78, 175
Paszkiewicz Ja n , trener II  173
Patriarche 1894 I 3 8 0 -3 8 1  •
Pełczyński Narcyz, fotograf II  230 
Percy 1856 I 7 0 - 7 1 ,  84, 128 
Perdiccas 1906' I 369 — 370 
Peretiatkowicz Bronisław II  151, 163 
Perkun 1880 I 154 
Petersburg — wyścigi I 252 — 254 
Piano 1934 II  172, 190 
Pickwick 1896 I 274 
Pieszkow D ym itr I 201 
Piłsudski J a n  I 123 — 124 
Ping Pong 1932 II  280 
Piniński W ładysław II  205
Piotrków -  wyścigi I 188, 3 4 5 -3 4 9 , II  2 7 - 2 8 ,  

8 7 - 8 8



Plater Zygm unt I I  158
Plawno — wyścigi I 168 — 190, 4 4 3 —445
Podoski Leon I 196
Pohoski Stanisław II 98, 265, 268
Poklewski Kozieł! W itold II  15, 139
Poklewski Kozieł! Zdzisław II  265
Poletyłło Wojciech I 135, 225
Polmoodie 1868 I 182
Possart T adeusz II  206, 211
Potocki Aleksander I 23 — 24, 39
Potocki Alfred I 112
Potocki Alfred II  262
Potocki August I 62, 82
Potocki August I 93, 111, 134—135, 138—139, 160 —

-1 6 2 , 2 2 2 -2 2 3 , 249, 264, 3 3 3 -3 3 5
Potocki August Stanisław I 356 — 357 
Potocki Jó ze f I 242 
Potocki Jó ze f I I  45, 270 
Potocki M aurycy I 9 8 - 9 9  
Potocki R om an II  45, 270
Powrót stajen polskich z Odessy do W arszawy w 1919 r.

I 4 1 6 -4 1 8 , I I  9 - 1 0 ,  31 
Poznań — wyścigi I I  26, 79 — 81, 206 — 207
„Praw idła  W yścigowe” : z 1841 r. I 41 ; z 1867 r.

I 9 7 - 9 8 ;  z 1893 r. I 237; z 1-904 r. I 301,
II  58, 1 8 9 -1 9 0

Prem ie hodowlane w wyścigach I 238 — 239, 327, II  
110

Prem iow anie ogierów idących do hodowli I I  119—120 
Produce — gonitwa przychówka I 92 
Program y wyścigów' I 116, 143 — 144, 231 —232, 324 — 

- 3 2 7 , II  1 7 -1 9 , 1 0 9 -1 1 0  
Próby wyścigowe koni pełnej krwi z innym i rasam i 

I 2 9 - 3 0 ,  161 
Pruski W itold II 131, 1 3 9 -1 4 0  
Przedświt 1872 I 1 1 2 -1 1 5
Przerwy w wyścigach w W arszawie w la tach : w 1848 r. 

I 52; w 1861 -  1863 r. I 72; w 1 9 1 5 -1 9 1 8  r. 
I 407

Przewodniki po stadninach I 377 — 378 
Punk Gaitee M ore — stacja rozpłodow a pod C harko­

wem I 2 7 9 -2 8 0

R aciborska Teresa II  270 
R ad a  1935 II  195
R adom  — wyścigi I 349 — 351, I I  59, 9 1 - 9 2  
R adw an M ieczysław II  16, 25, 108, 111, 117, 170 
Radziejowice I 82 
Radziwiłł Maciej I 344
R ajdy i wyścigi długodystansowe I 200 — 206; Berlin — 

-W ie d e ń  w 1895 r, I 2 0 1 -2 0 3 ;  Blagowiesz- 
czeńsk — Petersburg w 1890 r, I 201; Ćmielów —
— W arszawa w 1894 r, I 203 — 204; D ü d erh o f—
— C zita w 1895 r. I 201 ; Kowno — W ilno w 1907 r. 
I 206 — 207 ; W arszawa — Grójec — W arszawa w 1895

r. I 204 — 205; W iedeń —Paryż w 1874 r. I 200 
Raniewicz W iktor, dżokej i trener II  78 
R apace 1925 II  252 
R asw an C arl I I  103 
Recovery 1827 I 7 8 - 7 9  
R ed Eagle 1856 I 136 
Ŕ ein Deer 1818 I 22 — 23, 35
Rheinw ein 1923 II  250 — 251 
Rejestry ogierów reproduktorów  I 405 
Rejonizacja hodowli koni pod względem ras i typów 

II 144
R ekordy: cen stanówki I 277; cen za ogiery II  125; 

cen za roczniaki I I  66, 119, 228, 229; czasu 
w gonitwach I 329, I I  31, tab. 22 na s. 202; 
lat biegania koni na  wyścigach II  202; wygranych 
reproduktorów  I 276, II  tab. 36 na s. 253

R eproduktory : arabskie I I  264, 2 6 6 — 268; krajowe II
2 5 4 -2 5 9 ;  pełnej krwi I 89, 136, 2 2 5 -2 2 7 , 2 7 2 -  
- 2 8 3 , II  33, 1 2 3 -  124, tab. 35 na s. 253; 
pryw atne I 89, 136, 2 2 5 -2 2 7 , 2 7 2 -2 7 7 , II  
2 3 2 -2 3 6

R eproduktory pełnej krwi na  czele wygranych w latach : 
1 8 6 0 - 1917 I 4 3 1 -4 3 2 , 1 9 1 9 -1 9 3 9  II  tab. 36 
na s. 253

Reszke Edw ard I 1 5 0 - ‘152, 1 7 5 -  176, 223 
Reszke J a n  I 150 -  151, 170, 176, 223, 240 -  241, 263 -  

- 2 6 4 , 267, 3 0 3 -3 0 4 , 328, 3 7 9 -3 8 2 , 404 
R everend 1888 I 394 — 395 
R ew indykacja koni z Niemiec I I  36 
R iflem an 1852 I 136
Rody męskie i żeńskie w hodowli koni I 403, II  

281 -2 9 3  
R oeham pton 1873 I 226 
Rogowski R om an II  173, 207, 211 
Rojowski K azim ierz II  79, 87, 106 
Ronienie klaczy II  123 — 126 
Rozwadowski Zdzisław II  132 — 135 
R óg M ichał I I  31, 33, 64, 1 6 8 -  169 
Róm m el K arol ppłk. II  79, 106, 164 
R uda T alubska I 385 — 386, 404 
R üdiger Leon, trener I I  65, 164 
R uler 1884 I 1 5 4 -  155, 2 7 2 -2 7 7 , 369, 375, 4 2 0 -4 2 1  
Rzewuski Bronislaw I .104 
Rzewuski Stanisław I 245

Sac à Papier 1896 I 3 7 2 -3 7 6 , 396, 421
Sackloth 1877 I 219
Salm on Leap 1927 II  281
Salome 1914 I 3 9 0 -3 9 2
Sanguszko R om an „Sybirak” I 109—111
Sanguszko R om an II  4 3 - 4 4 ,  98 — 100, 219, 269
San Thiago I 381
Sąd Stewardów I 237, 239, 3 0 2 -3 0 3 , II  57 
Sąsiad  1881 I 162, 222 
Scazighino Feliks I I  81 —82



Schuch Adolf II 25, 108, 163 ' ' •
Schuch Stanislaw II  9, 35, 37, 39, 48, 57, 131, 163 
Schweitzer Ludwik, płk 11 159, 213 
Serniki pod Lubartow em  1 83 — 85’ 128—129, 214 — 

-2 1 9 , 266,’ 2 8 4 -2 8 6 , 2 9 0 -2 9 1 , 3 7 8 -3 7 9  
Sezam 1890 I 261 - 2 6 2  
Sharper 1819 I 29 
Siedlce — wyścigi I 199 
Sieniawski Adam  I 12 — 13 
Sim onburn I 382 
S irdar 1899 I 3 1 8 -3 1 9 , 369 
„Skakowoj K a len d ar” Petersburg I 119 
Skarb 1936 I I  159, 1 9 6 -2 0 1
Skoki pod Brześciem Litewskim 168 ,87  — 88, 131 — 133, 

222, 271, 3 8 2 -3 8 5  
Skolimowski Jó ze f II  29, 87, 211
Skolimowski Zygm unt I I  29, 87, 211
Skorkowski Edw ard II  97 — 99, 132, 218 
Skrzydlów w Radomskowskiem I 379 — 382 
Sloan Cassius, dżokej I 304, 328, 330 — 331 
Sloan Tod, dżokej I 328
Służewiec — budow a nowego toru I I  154—158 
Smike 1897 I 274 
Sonnenberg Stanislaw I 243, 390 
Sovereign 1821 I 24, 36 ^
Sprintery — konie bardzo szybkie na  krótkich dystan­

sach II 110 
Squib 1872 I 1 3 1 -1 3 2  
Stacje rozpłodowe I 359 — 360
Stajnie publiczne I 53, 92, 107, 119, 120, 332, I I  65
Stam ina — wytrzymałość u koni I I  110
Stańczak Stanisław, trener II  78, 173
S tara  Wieś pod Celestynowem I 91, 271, 297, 389
Starhem berg W ilhelm, por. I 202
Starterzy I 44, II  108
Startm aszyna I 327
Stasiak W alenty, dżokej II  78, 175— 176 
S ta tu ty  towarzystw wyścigowych: z 1841 r. I 4 1 —42; 

z 1867 r. I 9 7 - 9 8 ;  z 1893 r. I 2 3 6 -2 3 9 , 
3 0 0 -3 0 3 , II  18, 107 

Statystyki: finansów Tow. Wyścigów w latach 1841 —
— 1914 I 439 — 440; finansów Tow. Zachęty do 
Hod. I I  tab. 3 na s. 63 oraz tab. 19 na  s. 151; 
koni na czele wygranych w latach  1860 — 1917 
I 4 2 9 -4 3 0 ;  koni pełnej krwi I 8 8 - 8 9 ,  402; 
pogłowia koni w kraju I I  138; poważniejszych 
gonitw  europejskich, wygranych przez konie polskie 
w ia tach  1875 — 1917 1 437 ; reproduktorów  na czele 
wygranych w latach  1860—1917 I 431, 432; 
stadnin na czele wygranych w latach  1877 — 1917
I 428; stajni na czele wygranych w latach  1877 —
— 1917 I 427; wyścigów arabskich II tab. 17 na 

s. 99; wyścigów w Polsce w latach 1926 — 1939
II  tab. 41 na  s. 305; wyścigów w W arszawie 
w ia tach  1919 — 1939 1423 —426; wyścigów w W ar­

szawie w latach  1919— 1939 II  tab. 42 na  s. 305; 
związków hodowców koni I I  tab . 18 na s. 146; 
zwycięzców w D erby w W arszawie w latach  1896 — 
-1 9 3 9  I 4 3 3 -4 3 4 , tab. 40 na s. 304 

Stayery — konie wytrzym ałe na dłuższych dystansach 
II 1 1 0 -1 1 3

Steeple chase I 63, 327, I I  90, 1 0 4 -  105, 221 - 2 2 5 ;
Plawieński I 171; Wielki Łódzki II 208, 225 

Stokowski Jan u sz  II  79, 105, 278 
Stolpe K azim ierz I 244, 248, 2 6 0 -2 6 1 , 268, 327, 

3 3 8 -3 3 9 ,-3 7 1 , I I  5, 3 3 - 3 6 ,  48, 241 
Strużyński Je rzy  II 79, 106 
Strzelecki W ładysław II  97
Sukcesy stajen i stadnin  polskich na  wyścigach w Rosji

I 1 2 4 -1 2 5 , 141, 1 5 3 -  167, 2 5 4 -2 5 5 , 3 2 2 -3 2 3 ;  
za granicą I 113, 1 5 5 -1 5 6 , 3 0 8 -3 1 4 , 402, 420

Sulik Andrzej, trener II  78
Sunderland 1931 I I  234
Swislocz — wyścigi w 1816 r. I 27
Sygnał 1865 1 111 -  112, 115
Szumillo Ja n , dżokej i trener I 120 — 121, 164
Szwarcsztajn Stanisław II  172
Szweicer Bronislaw II  7 1 —72

Święcicki Ksawery I I  87, 105 — 106 
Swięcki A ntoni II  135

T ablice genealogiczne koni : arabskich II  132; historia
II  126—131; pełnej krwi ang. II  126— 137; pol­
skie II  131 — 137

T aille V ent 1877 I 161, 222 
Tarnowski J a n  I 112 — 113 
Tem pête 1896 I 270 
T epper P iotr I 12 
T ingle Stefan I 406, II 17, 25, 32 
„T o p ó r” stajnia Cz. A ndrycza і A. Koskowskiego 

II  171
T ordequin ta  1871 I 290 
Tordesillas 1847 I 1 3 3 -1 3 4
T otalizator — wzajemne zakłady I 49 — 50, 138, 140 —

-  141, 238, 348, I I  48, 54, 121, 151 - 1 5 2 ;  
historia I 138 -  140; w Rosji I 4 0 9 -4 1 3 ;  odlicze­
nia na hodowlę I 238, I I  54

Towarzystwa wyścigów konnych w Polsce w latach  
19 1 9 -1 9 3 9  II  5 9 -6 1  

Towarzystwo Hodowli K onia  Arabskiego II  6 2 —63, 
9 7 - 9 8 ,  2 1 5 -2 1 6 , 220 

Towarzystwo Wyścigów K onnych w Królestwie Polskim 
w latach  1 8 4 1 -1 9 1 5 : powstanie w 1841 r. I 
38 — 50, 332; biuro I 118, 249; członkowie I 
4 7 - 4 8 ,  62, 98, 119, 239, 249, 332; finanse I 
4 7 - 4 8 ,  53, 62, 99, 1 1 6 -  117, 238, 246, 292, 365, 
4 3 9 -4 4 1 ;  prezesi I 40, 5 0 - 5 1 ,  62, 91, 98, 138, 
237, 239, 335, 337, 442; sekretarze I 48, 92, 9 8 -
— 99, 118, 239, 248; spraw ozdania 1 53, 70, 118 —



- 1 1 9 , 248
Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce 

w latach  1919 — 1939: powstanie I I  107; biuro II 
17, 108, 163, 229; członkowie I I  108, 164; finanse 
II tab. 3 na s. 63, tab. 19 na s. 151; prezesi II  
1 0 7 -1 0 8 , statu ty  II 18, 107,

T renerzy: krajowi ' II  77 — 78, 173; obcokrajowi I 92, 
119, 330, II  174 

T renow anie koni do wyścigów: starodaw ne I 17 — 18; 
po angielsku I 119 — 120, 248; po amerykańsku
I 3 3 0 -3 3 1  

Trzebiński Jó ze f I 180 — 184
T ucholka Adam , dżokej i trener I I  78, 173 
T riman 1887 I 2 0 5 -2 0 6  
Tuński Aleksander II 79, 105, 106 
Tykiel Aleksander I 92, 95 
Typhoeus 1865 I 226

U dział koni polskich w wyścigach w Rosji w latach 
1 8 6 4 -1 9 1 8  I 1 2 3 -1 2 5 , 141, 1 5 3 -  167, 251 -2 6 4 , 
3 2 2 -3 2 3

U dział koni polskich w wyścigach za granicą: Perkun 
w Anglii I 154—156; inne konie I 155, 304;
II  26, 66, 7 2 - 7 3 ,  159, 1 9 8 -2 0 0

U dział koni polskich z innych zaborów w wyścigach 
w W arszawie I 111 — 112 

U dział obcokrajowych stajen w wyścigach w Polsce: 
niemieckich I 63; rosyjskich od 1864 r. I 91, 
114; różnych II  160 — 162 

U nion Stakes 1 8 5 7 - 1859 I 6 2 - 6 3 ,  66, 69, 116 
U n R ouleau 1896 I 379 
Usiądek, trener I 242
Ustawy: o licencjonowaniu ogierów II  48; o wyścigach 

konnych z 1841 r. . I 40, 42; z 1867 г. I 9 7 —98;
z 1893 г. I 2 3 6 -2 3 9 , 3 0 0 -3 0 1 , 303, II  48, 56,
153,

Ustinow Aleksander, dżokej i trener II  174

V era 1833 I 3 6 - 4 8  
V etter Brunon Je rzy  II  235 
Vili ars 1919 II  2 4 6 -2 4 9  
V ira  1896 I 271 
V olante 1832 I 52

W adim  1867 I 114
W agram  1928 II  76
Walicki Bronislaw II  87, 154, 191, 260
W aim er 1854 I 6 5 - 6 6 ,  8 7 - 8 8 ,  129
Warszawskie Kolo Sportowe 1907 — 1914 I 351
W asilewicze I 82 — 83
W czesne melclunki do gonitw  I 100, I I  25
W eiter 1893 I 244, 268
W est N or West 1927 II  252
Wężyk W ładysław I 43
„W iadomości Wyścigowe” II  57, 226 — 227

W idzów I 2 6 7 -2 6 8 , 371 -3 7 7  
W ielka G onitwa Kawalerii w G rudziądzu II  224 
Wieloglowski Bolesław I 242, 386, 390 
Wieloglowski W acław A rtur I 405 
Wielopolski A lbert I I  24 — 25, 59, 107, 154, 307 
Wielopolski Aleksander I 349, 352, II  24, 108, 163, 

189, 262
„W ierzbno” stajnia M . Gronowskiego II 172 
W ilno — wyścigi I 118, I I  26, tab. 1 na  s. 60 — 61, 

8 9 - 9 0 ,  213, 215 
Wisus 1930 II  172, 1 8 0 -  182, 283 
Włodzimirski Janusz  II  118, 198 
W odziński K azim ierz II  171 
W odziński W ładysław I 107 — 109, 224 — 225 
Woliński Adolf Antoni II  17, 19, 25, 108, 169 
Wołlowicz M ichał I 83 
Wołłowicz W itold I 50, 82 — 83 
Wołowski Stanislaw I 92, 207, 245, 249, 339 — 342, 

355, 360, 363, 378, 407, I I  3, 8, 1 2 7 -  129, 293 
W oźniakowski H enryk II  76, 101, 255, 263 
W rogard 1893 I 380
Wszechrosyjskie D erby w Moskwie 1886— 1917 I 156 — 

-1 5 7
W ydział Chowu Koni w M in. R olnictw a II  57, 139 — 

-1 4 8 , 162; budżet II  57, 139, 152 
W ydżga Bogusław I 194 
Wysocki W ładysław, płk I I  66
W ystawy zwierząt gospodarskich: w 1841 r. I 47, 53 — 

65; w 1 8 8 0 -1 8 8 8  r. I 208, 3 5 3 -3 5 5  
W ysyłanie klaczy za granicę do krycia ich czołowymi 

reproduktoram i I 127, 228, 283, 376, 382, 3 9 6 -  
-3 9 7 , I I  1 2 6 -  127, 133, 141, 229 

Wyścigi koni pełnej krwi z końmi innych ras 1 2 9  — 
- 3 0 ,  161

Zakłady treningowe m łodych ogierów półkrwi w Kozie­
nicach i Janow ie Podlaskim II  143 — 144 

Zakrzeński W ładysław II 79, 106 
Zaleski Kazim ierz, starter II  108, 153, 163 
Zamoyski Andrzej I 22, 78 — 81, 89 
Zamoyski Jó ze f I 9 1 —92
Zamoyski K onstanty II  87, 170 — 171, 234, 285 
Zamoyski M aurycy I 242, 264, 271, 297, 343, 389 
Zamoyski Stanisław I 2 1 —22 
Zamoyski Stefan I 111 — 112 
Zamoyski Stefan, em igrant I I  135 
Zangen M arian  II  172 
Zankisow Grzegorz, pik I 70, 102 — 104 
Z arząd S tadnin  Państwowych w W arszawie II  8, 9, 

17, 4 6 - 4 7  
Zasępa Antoni, trener II  77, 173, 255 
Zbaraż II  23 
Zbijewski J a n  I 168, 180
Z ebrania Stewardów I 2 3 7 —239, 3 0 2 —303, II  57 
Zelwa — jarm ark i I 13



Ziętarski Bogdan II  20, 97, 9 9 -1 0 4 , 2 1 9 -2 2 0 , 240 
Z jazdy wiceprezesów towarzystw wyścigowych w Peters­

burgu I 2 3 8 -2 3 9 , 301 
Złotówka 1860 I 123
Zoppi Ryszard I 394, II  11, 38, 40, 124, 131, 262
Zützen 1874 I 2 1 3 -2 1 4
Związki hodowców koni I I  14 —15, 145—148

Zwycięzcy w klasycznych gonitw ach w Anglii, sprow a­
dzeni następnie do Rosji I 136 

Zwycięstwo podwójne, kilkakrotne pow tarzanie gonitwy 
I 50, 69

Ż uber Stanisław, trener I I  ľ ] ,  170, 173 
Żychliński K azim ierz I I  81, 207, 211
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